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Wrażenia z podróży pedagogicznej.')
, . I I I. , .

Organizacja studjow tiauczycielskicłi IV Zurychu i Bazylei.
Zurych, IV listopadzie 1927.

W Szwajcarji wysuwają się na plan pierwszy dwa miasta,
jako ogniska bujnego życia umysłowego, tj. Genewa i Zurych.
Oba te miasta szczycą się też wysoko rozwiniętem szkolnictwem
i slynnemi instytucjami naukowerni, w których kształci się także duży
zastęp młodzieży· obcej ze wszystkich niemal krajów całego świata.
Podobnie jak w Szwajcarji romańskiej Genewa, tak wśród kan­
tonów niemieckich pierwsze miejsce pod względem twórczości
pedagogicznej zajmuje Zurych.: największe miasto w Rzpltej Hel­
weckiej, miejsce urodzenia Pestalozziego, którego 100-ną rocznicę
zgonu obchodzi! ub. roku cały świat cywilizowany.

Kult Pestalozziego jest tu nader żywy i ńietylko kola za­
wodowe, ale i sfery mieszczańskie otaczają głęboką czcią swego
wielkiego rodaka i z pietyzmem gromadzą po nim pamiątki.
W zurychskiej bibljotece uniwersyteckiej znajduje się' pokaźny

I • zbiór dziel, dokumentów i listów, dotyczących życia i działalności
Pestalozziego. Ku jego czci powstała tu osobna instytucja .Pe­
stalozzianum", umieszczona we wspaniałym, starożytnym pałacu
.Beckettliof", ongiś własności patrycjuszowskiej rodziny zurychskiej
a obecnie zakupionym przez gminę z okazji uroczystości Pesta-
lozziego w r. 1927. Tu mieści się wiele pamiątek po Pestalozzim,
bogate muzeum szkolne, bibljoteka, czytelnia pedagogiczna, mu­
zeum społeczne, nadto urządzona tu jest stała wystawa szkolna.
Na czele .Pestalozzianum" stoi jeden z wybitnych znawców wiel­
kiego pedagoga profesor uniwersytetu Dr Henryk Stettbacher,
który wielkie położył zasługi około dotychczasowego rozwoju

1) Zob. Ruch. Ped. Nr. 8 i 9 z r. 1927.
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instytucji. Jako mie~ięczny dod~tel~ do org~n_u _Szw~Jcarskieg~
Związku Nauczycielskiego „Scllł~e1z~nsch~ Le/11 erzeitung ,wyc_hodz~
biuletyn „Pestalozzia1111m", z~wter~J~cy mforma_CJe o rozwoju lej
instytucji i przyczynki do tworczos~t Pestalozziego. , . . ·

Kontynuując idee Pestalozziego, . Zurych . szcz~golnt~Jszą
otacza opieką .szkclnictwo powszech~e I stara się o Jego ciągle
doskonalenie. Swiadczą o tern wspaniale gmachy szkolne, zna­
komicie wyposażone, liczne instytucje oświaty pozaszkolnej, na
czele których stoi osobny urząd (l(a,1~011ale~ Jugerzdamt), wysokt
poziom wychowawczy i naukowy szkol tutejszych. Nawiązując do

, działalności Pestalozziego, który w SWY!Il z_ak.ladzi~ w_ychowaw­
czym w Jverdun kształcił przyszłych nauczycieli, stara się Zurych
o wysoko ukwa!ifikowane nauczycielstwo. . . .

W ciągu XIX stulecia przygotowują się przyszli na uczyciele
w serninarjach, ale w miarę podnoszenia się kultury szerokich warstw
ludowych, wymagania w stosunku do nauczycieli zwiększały się coraz
bardziej i stąd powstała tu dążność do reformy studjów nauczyciel­
skich, podobnie jak i w innych krajach Europy. Serninarja nauczyciel­
skie spełniły swoje doniosłe zadanie w ubiegłej epoce, ale obecnie są
już anachronizmem i nie mogą podołać potrzebom współczesnego
społeczeństwa. Stopniowo też powstaje w dobie dzisiejszej nowa
organizacja kształcenia nauczycieli szkól powszechnych w myśl
następujących zasad: 1. Wykształcenie ogólne przyszłego na­
uczyciela odbywa się w szkole średniej. 2. Wykształcenie zawo­
dowe, oddzielone od kształcenia ogólnego, rozpoczyna się dopiero
po skończonym 18 roku życia młodzieży. 3. Studja zawodowe
mają charakter uniwersytecki i odbywają się w szkołach wyższych.

Zgodnie z temi zasadami dokonano już reformy studjów
nauczycielskich w wielu państwach. W Anglji kształcą się przyszli .
nauczyciele po skończeniu gimnazjum (Secondary Selwo/) w wyż­
szych zakładach naukowych, zw. Traittitig Co/leges dwuletnich,
lub w czteroletnich Universiiy Training Departments. 1) W Niem­
cze~h, z wyjątkiem Bawarji i Wirtembergji, zniesiono już serni­
narja nauczycielskie, a w ich miejsce powołano do życia I n st y-
t uty Pe~ ag ogi cz 1:. e trzechletnie, w związku z uniwersytetem
w Sa½sonJi, w Turyngii, w Hamburgu Iub , też dwuletnie A ka­
dem Je Pedagogiczne w Prusiech i Badenie. Warunkiem
przyjęcia jest matura gimnazjalna.")

Podobne dążności ujawniają się w Czechach i Austrji, gdzie
na razi_e zorgamzo"Yano dwuletni I n st y tut Pedagog i cz ny
we Wi e d n r u. Wiadomo, że w Polsce obok 5-letnich sernina­
rjów na~c~. ist~ieje od 10 lat nov.:y typ zakładów kształcących
n~uczycieli, Pan_stw. Kursy Na~czycielskie dla abiturientów girnna­
ZJ~lnych. W 1;1ysl nowego projektu Ustawy o ustroju szkolnictwa
Mm. W. R. i O. P. zakłady te będą w najbliższej przyszłości

1
)_ Report oi the Departmental Committee on the Training of Teatchers

Ior Public Elementary Schools. 1925.
. ~) A. Bckardt. Der gegenswarlige Stand der neuen Lehrerbildung in dcn

elnzelnen Landem Deutschlands, Weimar 1927. •
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przekształcone na Stud ja Pedagog i cz n e. Ustawa ta prze­
widuje również stopniową likwidację istniejących obecnie semi­
narjów nauczycielskich 1). Stąd widzimy, że sprawa reformy stu-:
djów nauczycielskich jest obecnie aktualną we wszystkich pań­
stwach i stanowi ona dziś jeden z najważniejszych problemów
kulturalnych. Od należytego rozwiązania tego problemu zależy
rozwój szkolnictwa, urzeczywistnienie idei szkoły jednolitej i podnie­
sienie stanowiska socjalnego nauczycielstwa. szkól powszechnych.

W czasie mej wędrówki pedagogicznej główną uwagę po­
święciłem organizacji studjów nauczycielskich za granicą i po
zwiedzeniu Instytutu Russeau'a w. Genewie starałem się zapoznać
.z instytutami pedagogicznemi w Zurychu i Bazylei. Bezpośredni
kontakt z profesorami i młodzieżą w ciągu kilku tygodni umożli­
wi! głębsze wglądnięcie w życie i pracę tych zakładów nauko­
wych. 'Ze względu na aktualną i u nas reformę studjów· nauczy­
cielskich Czytelnicy Ruchu Pedagogicznego niezawodnie zainte­
resują się organizacją zakładów kształcących nauczycieli w Zu­
rychu i Bazylei, ich programem naukowym i stosowaną tam
metodą pracy.

W Szwajcarji każdy kanton ma pełną autonomję także
i w dziedzinie wychowania. Stąd też pod względem ustroju
szkolnictwa zachodzą dość znaczne różnice między poszczegól­
nerni kantonami. W zasadzie jednak istnieją przeważnie cztery
rodzaje szkól publicznych: a) wychowanie przedszkolne, b) szkol­
nictwo powszechne, c) szkoły średnie, d) szkoły wyższe. W kan­
tonie zurychskim i bazylejskim istnieje szkoła powszechna, obej­
mująca dwa stopnie: A. szkolę elementarną (Primarschule) i B.
szkolę „wydziałową" (Sekundarschule). Nauczanie w tych szko­
łach jest bezpłatne i trwa od 6 do 14 roku życia. Szkoła ele­
mentarna obowiązkowa obejmuje oś m k 1 as; szkoła „wydzia­
łowa" (Sekundarschule) jest fakultatywna o kursie trzechletnim
dla młodzieży zdolniejszej po VI kl. szkoły elementarnej. Na
VI kl. szkoły elementarnej (Prirnarschule) opiera się też gimna­
zjum, gdzie nauka trwa 61/2 roku. Na wspólnej podbudowie
o kursie dwuletnim opiera się gimnazjum humanistyczne i realne
o kursie 4½ roku. Szkoła realna i handlowa opierają się na II kl.
szkoły wydziałowej (Sekundarschule) i mają kurs 41/.; roczny.
Szkoły średnie są płatne").

Nauczycieli dta szkól elementarnych kształcą istniejące do­
tąd w Zurychu i w Kussnacht seminarja nauczycielskie o kursie
czteroletnim, tudzież roczne studjum pedagogiczne na uniwersy­
tecie. Nauczyciele szkół wydziałowych (Sekundarschulen) ksztalcą
się na uniwersytecie i studja ich trwają co n aj m n i ej 4 se-

. 1) Zob. art. Państwowe Kursy Nauczycielskie (Ruch Ped. Nr 7-8 r. 1920)
l.1inisterstwo W. R- i O. P. Ustawa o ustroju szkolnictwa. Projekt Komisji
powołanej przez Ministra W. R. i O. P. Warszawa 1927. Pedagogjurn w Krako­
wie (Ruch Ped. Nr 7-8 r. 1924).

~) Die Organisalion des Unterrlchtswesens des Kantons Zurlch, ług. v. der
l<onferenz der Kantonalcn Erziehungsdircktorcn. Zurtch 1924.
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m est r y 1). W Bazylei istnieje zarówno dla nauczycieli elemen­
tarnych (Primarlehrer) jak i wydziałowych (Sekundarlehrer) tylko

· studjum pedagogiczne uniwersyteckie. .
. A. Stu"djum Pedagogiczne w Zurychu pozostaje
w organi~znym. związku z tamtejszym ~ni~ersyte~em. Na studju~
to o kursie rocznym zapisują się ab1turjenc1(tk1) na podstawie
świadectw dojrzałości i po . zło~eniu przepisanych _egzamin<;>w
otrzymują patent na nauczycieli el~mentarnych _(Prm~arlehrer).
Kandydaci Studjum są zwyczajnymi· słuchaczami umwer~ytetu
i uczęszczają wspólnie z· innymi na_ ,~ykła_dy,. przeważnie na
Wydział filozoficzny. W, b. r. akadem_1ck1m liczba :5l~chaczy.wy­
nosi tu 15 (11 m. i 4 k.). Kandydaci na- nauczycieli wydziało­
wych (Sekundarlehrer) muszą studjować conajrnniej 4 semestry.
Studjum to 'obejmuje dwie sekcje: językowo-historyczną i mate­
matyczno-przyrodniczą, nadto uczęszczają wspólnie ze słucha­
czami studjum rocznego na przedmioty pedagogiczne. Uniwer­
syteckiemu Studjum Pedagogicźnemu przydzielona jest jedna ze
szkół miejskich, obejmująca obydwa stopnie, jako szkoła ćwiczeń.
Szkoła elementarna (Primarschule) ma charakter szkoły niżej .
zorganizowanej; w jednej klasie uczą się wspólnie dzieci trzech
pierwszych roczników, w drugiej zaś rocznik 4, 5 i 6-ty. Osobno
ma naukę kl.· VII i wszystkie 3 kl. szkoły wydziałowej. Obie
szkoły ćwiczeń są koedukacyjne i uczą w nich nauczycłele z wyż-
szemi kwalifikacjami, niektórzy mają stopnie naukowe. .,.
· Program st u dj ów w semestrze zimowym 1927/28 przed­
stawia się następująco: Rozwój życia duchowego. - Podstawy
psycholcgji. - Psychologja eksperymentalna wraz z ćwicze­
niami. - Zasady psychotechniki. -Dzieje nowszej pedagogiki. -
Cwiczenia pedagogiczne. - Dydaktyka szczegółowa -nauczania
elementarnego. - Dzieje starego testamentu. -Osobne godziny
przeznaczone są na rysunki, roboty ręczne, śpiew i gimnastykę.
Kandydaci na nauczycieli· szkól wydziałowych uczęszczają. na
wykłady swych przedmiotów i mają nadto dydaktykę przedmio­
tów historyczno-językowych, względnie· dydaktykę przedmiotów
matematyczno-przyrodniczych. Nadto· ćwiczenia praktyczne i kon­
ferencje w szkole ćwiczeń. Ogółem mają 30 do 36 godzin ty-
godniowo. . . ·

Met o da p racy wykładowa i seminaryjna. Z początkiem
semestru otrzymują słucha~ze tematy do opracowania, Prof. Lipps
np. zaprop?nował !1astępuJące t,ematy. Rysunek i twórczość arty­
styczna: [-!1mowan_1e form przestrzennych. Wzajemny stosunek
prze~m1ot_?"". nauki: Metody czytania. Rozwój pamięci. Badanie
mtehg~~CJI ~ t. _d. Przygotowaniem praktycznem studentów pe­
d~gog1k1 kieruje prof. Henryk Stettbacher, który jest · wo­
gole duszą . tego. Studjum i najwybitniejszą tu. indywidualno­
sc1ą, Człowiek mezmordowanej pracy i wytwornej kultury, do-

1) Die Lehrcrbildung in der Schweiz. Hcrausge~ebcrt von der' Konfercnz · 1
der Kantonalen Erzlehungsdlrektoran, Ziirich .1925. . . . ..
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skonały znawca szkoły powszechnej, którą zna z własnej praktyki,
przygotowuje już od szeregu lat nowoczesnych nauczycieli. Obok
wykładów teoretycznych z dziedziny dydaktyki kieruje ćwicze­
niami słuchaczy i prowadzi konferencje.. Gorący wielbiciel Pe­
stalozziego; przyjaciel młodzieży i szkoły' powszechnej budzi
w duszy uczniów szlachetne myśli i uczucia. Przytem jest zna­
komitym znawcą Zurychu, dziejów, kultury i przyrody swego
miasta rodzinnego, tak że swoją pracę dydaktyczną opiera na
zasadzie środowiska. Miewa też specjalne wykłady o Zurychu.
W związku z temi wykładami mają słuchacze opracować mono­
grafję podanej okolicy w -kantonie zurychskirn.: jako pracę gru­
pową (przyrodnicy, geografowie, literaci, historycy, zależnie od
zainteresowań i kierunku studjów obierają sobie dział i w ten
sposób powstaje całość). _ .

Po skończonych stndjach, przed egzaminem dyplomowym
słuchacze zostają też przydzieleni do różnych szkół powszechnych
w Zurychu lub w _okolicznych wsiach, gdzie pod kierownictwem
wybitniejszych nauczycieli prowadzą .samodzielnie klasę przez

. kilka tygodni. Podobne urządzenie jest też w koedukacyjnem
kantonalnern seminarjum w Kussnacht, na czele którego .stoi ·wy•
bitnie uzdolniony pedagog Dr Jan Schaelclzlin, redaktor czaso­
.pisma „Sc!zweizerisc!ze Padagogisc/ze Zeitschrift",

Młodzież IV kursu udaje· się z końcem I go półrocza na -
3-tygodniową praktykę do wybitnych nauczycieli na Wieś lub do
miasta. Z odbytej praktyki pisze każdy kursista obszerne spr a­
w o zda n ie, do którego dołącza· plany przygotowania do swych
lekcyj, protokoły lekcyjne, szkice, rysunki, ilustracje, nadto swoje
osobiste spostrzeżenia i uwagi o szkole, nieraz zdjęcia Iotogra-

. ficzne szkoły i okolicy. Sprawozdania niektórych kandydatów,
ujęte w formie .,dziennik_a", były .opracowane nader sumiennie
i inteligentnie. To .też nic dziwnego.. że opinje nauczycieli, pod
kierunkiem których kandydaci, odbywali kilkutygodniową praktykę,
były na ogól niezwykle pochlebne. Dr Scłuilchlin wspomniał, że
nauczyciele ci nietylko z prawdziwem , oddaniem opiekują się tą
młodzieżą, omawiają z nią każdą lekcję, inforrnują.o warunkach
ich przyszłej pracy, ale wielu z nich udziela nawet bezinteresownie
przyszłym swoim kolegom- całkowitej gościny przez cały czas
'praktyki. Po powrocie w ciągu ostatniego półrocza ich studjów
sprawozdania te· są przedmiotem dyskusyj i konferencyj pedago-
gicznych. __ '

Po dwu semestrach studjów na uniwersytecie składają kan­
dydaci egzamin i w razie pomyślnego wyniku otrzymują patent

_ na nauczyciela elementarnego (Primarlehrerpatent). Zgłaszając się .
do egzaminów (przed semestrem zimowym -następnego roku),

, składają gimnazjalne świadectwo dojrzałości, poświadczenie od­
bytej nauki rysunków, śpiewu, . teorji muzyki i gimnastyki, gry
na skrzypcach lub na fortepianie w czasie studjów w szkole
średniej, zaświadczenie z ćwiczeń odbytych w pracowni fizycznej
i chemicznej .w szkole średniej, dowody. conajmniej rocznych
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. . . k" h i wreszcie świadectwo zdrowia. Po zło-.
stu~JOW uhmdwersyd~c icostai·e kandydat dopuszczony do egzaminu,
żernu tyc owo ow 2 • d ·k ogólną historję wycho­
klór:y obejmuje: psy~h?logJę, 'r I agog~adto lekcię próbną, śpiew
warna, metodykę, higienę sz O ną, . . (f I lt t · 1) ·
i teorję muzyki rysunki, gimnastykę, religię, am a y~71e k ·1

Warunkie~ dopuszczenia do egzammu na _nauczy_c1e a, sz o·
d · ł h (Sekundarlehrer) jest: patent na nauczyciela szkoływy zia owyc · · d · d jrnniej dwuelementarnej lub matura szkoły śre?n~eJ, owo eona . . :

letnich sludjów uniwersyteckich, poswiadczeme pobytu conajmrnej
5-miesięcznego w kantonach francuskich (cele1;ll prakty~znego
opanowania języka francuskiego), dowody _odbyc~a p~aktyln w za­
kresie obranej grupy przedmiotów. Egza1;llm o~eJmUJe dydaktyl~ę­
przedmiotów danej grupy . i dwie lekcje probn~, ysychologJę­
i pedagogikę ogólną, wreszcie obraną grupę prz~dm10tow ( I przed­
miot główny i 2 lub 3 pob?cz~e). Wymagan_1a_ przy tych egza­
minach są wcale duże, prawie Jak przy egzarmrne na nauczyciel!
szkól średntch '). .

Organizacja St.udjum P~d_ago'Ęi_cznego w Ba­
zy Ie i różni się nieco od zurychskiej .. IstmeJ~ ono _pod me­
właściwą nazwą .Kantonales Lehrersetninar", Jakkolwiek pozo­
staje w związku z uniwersytetem i uczniowie są zwyczajnymi
słuchaczami tut. uniwersytetu 3). W instytucie tym ·kszłałcą się­
przyszli nauczyciele wszystkich stopni i rodzajów szkół, istnie­
jących w kantonie bazylejskim według ustawy z 22. III. r. I 922.
Wykształcenie ogólne otrzymują przyszli nauczyciele szkół ele­
mentarnych w szkole średniej przed wstąpieniem do instytutu,
nauczyciele szkól wydziałowych i średnich na uniwersytecie, na­
tomiast wykształcenie pedagogiczne wszystkich kandydatów na­
uczycielskich odbywa się w samym instytucie. Nadto istnieje tu
kurs dla kierowniczek Ogródków dziecięcych. Instytut ma własną
szkolę ćw_iczeń el~mentarną i wydziałową. Na czele całego za­
kla~u. stoi D: ~1/helf!Z Bren_ner, któr~ z nadzwyczajną uprzej­
mos_c1ą _zaznaJo~mł mnie bliżej z rozwojem zakładu i i jego or­
gam~aC]ą. Studia kand):dató""'. na ~auczycieli szkół elementarnych
trw~Ją lu po _maturze gimnazjalnej 3 semestry i odbywają się­
częs~1_ą w un1wersytec~e, częścią w instytucie. Pr ogr a m tych
studjów przedstawia się na~tępująco: (patrz sir. 7) .

. Wykłady.z p_sychologp (Prof Haber/in) i z historji wycho­
warna o_dby~aią 51ę.na_ uniwersytecie dla wszystkich kandydatów
nauczycielskich wspolme? podobnie wykłady z pedagogiki ogól­
nej I semmar1a pedagogiczne,. któremi kieruje dyr. Brenner. Na
nau~ę m~zyki chodzą studenci do miejscowego konserwatorjurn ,
gdaie maJą do.wyboru skrzypce lub fortepian. Nauką religji zaj- ·
muią się odnosne władze kościelne.

1
) Rcglemcnt bctrcffcnd die f'ihigk ·t „1Primar)ehrcr an der Uniwcrsitilt v. 1 i Sc ~1 ~iru ungen zur Palenticrung zurch.
") Rcglement iiber die f'·I · I ·t p · .. r 12· · •15. li. 1921. '111g <ci spr u ungen ziirch. Sclrnndarlchrer vort
") Dr W. Brenner. Das kantonalc Lehrcrsemlnar Basel-Stadt.
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l
Przedmioty: Jl Sem. I I Sem. li I Sem. III/

I

I
,- -- ,

i
Psychologja . . . . : i 3 3
Historja wychowania 2 2
Pedagogika ogólna I 2. I
Dydaktyka ogólna • 11 3
Metodyka szczegółowa . l; 2 2
Seminarja pedagogiczne , 11 2, 2 2
Język niemiecki , I 4 4
Higjena szkolna 2
Nauka rzeczy ojczystych 2
Kaligrafja 2 2
Rysunki '/, 2 2
Gimnastyka . i 2 2 2
Qry i zabawy · li 2 2
Spiew

: !/
2 2 2

Nauka muzyki. I I I

I ~H~dyka
• I 6 6 6 I

Razem . . li 28 28 26. .,
CJ

Kandydaci na nauczycieli szkól wydziałowych (Sekundar-
1 ehrer) i średnich po 4 conajmniej semestrach studjów uniwersy­
teckich zapisują się ob o wiązko w o do instytutu celem pedago­
gicznego kształcenia się, które trwa 2 semestry · i obejmuje
' następujące przedmioty: psychologję, historję wychowania, pe­
dagogikę i dydaktykę ogólną, metodykę specjalną obranej grupy
przedmiotów, seminarja pedagogiczne, higjenę, praktykę, ogółem
18 do 21 godzin. Nadto wszyscy słuchacze instytutu muszą przejść
kurs wykładów (2 godz. w I sern.) o sztuce plastycznej, jako
podstawę zrozumienia pomników artystycznych w Bazylei. Kan­
dydaci na nauczycieli .niższych klas szkól średnich przechodzą·
w ciągu 2 sem. kurs stenografji i gimnastyki lub też robót ręcz­
nych, a ci którzy nie studjują specjalnie języka niemieckiego na
uniwersytecie także i język niemiecki po 4 godz. tyg. w ciągu
2 semestrów. .

. Odpowiednio są tu też zorganizowane studja pedagogiczne
dla nauczycieli szkół zawodowych, oraz dla kierowniczek przed­
szkoli i dla nauczycielek gospodarstwa domowego.

W ten sposób zespolona została praca nad ksztalceniem
pedagogicznem ogółu nauczycieli wszystkich stopni pod wspólnern
kierownictwem, co jest celowe i ze względów ekonqmicznych,
oraz ma doniosłe znaczenie dla stworzenia jednolitego stanu
nauczycielskiego,

Metoda pracy w samym instytucie bazylejskim jak i w szkole
ćwiczeń oparta jest na zasadach szkoły pracy. Kandydaci mają
do dyspozycji, bibłjotekę i czytelnię czasopism pedagogicznych,
mają wiele sposobności do opanowania umiejętnej techniki na-
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uczania pod kierunkiem dyrektora instytutu i doborowego grona
w szkole ćwiczeń. Na seminarjach pedagogtczn_ych,_ pr<?wadzony_ch
na podstawie opracowanych referatów, z~znajam1a się ~!~dzież
z różnerni zagadnieniami wychowawczemt, metody_cznem1 t z_ or­
ganizacją szkolnictwa. Z inicjatywy Dra Bren~era Je?no sermna­
rjum pedagogic:zne poświęcone było_ w czasie rnojegc pobyt_u
w Bazylei obecnej organizacji szkolnictwa polskiego. Po treści­
wym wstępie historycznym przedstawiłem . słuchaczom obecne
stosunki w naszem szkolnictwie na podstawie danych statystycz­
nych, zasady projektu Ustawy o ustroju w opracowaniu Mit~i­
sierstwa Ośw., oraz dążności do reformy wychowant_a 1 naucz arna.
W dyskusji, w której uczestniczy! i dyr. Brenn~r i wielu _słucha­
czy, okazało się żywe zainteresowarne stosunkami szkolnern I w Pol­
sce, w szczególności zwracali się z pytaniami w sprawie nauki
religji w szkołach polskich, w sprawie wyznaniowości szkół,
języka wykładowego w szkołach dla mniejszości _ narodowych,
w sprawie obecnej organizacji studjów nauczycielskich w Pol­
sce, wreszcie, czy młodzież polska po uzyskaniu kwalifikacji od­
razu uzyskuje posady;· w Bazylei bowiem i w innych kantonach
szwajcarskich zaznacza się na Iem polu silne „bezrobocie" i po
ukończeniu studjurn czekają tam zazwyczaj 4 do 6 łat na po­
sadę, w szczególności siły żeńskie.

Instytut bazylejski mieści się we wspaniałych gmachach
stylowych na najpiękniejszym placu w Bazylei (Miinsterplatz);
roztacza si~ stąd widok na pobliski starożytny tum, wspaniały
zabytek sztuki gotyckiej, na Ren, na Alpy i Jurę szwajcarską.
W pobliżu znajduje się bogate Muzeum i Galerja obrazów, wśród
k~órych przede"".szystki~m zwracają uwagę dzieła Bocklina, ge­
njalnego Bazylejczyka 1 drugiego znakomitego malarza Stuckel •
berga. Oczywi~ta podobne, ?toczenie. a'.tystyczne umożliwia przy­
szłym nauczycielom zdobycie wysokiej kultury estetycznej.

Pr?blem kszta!cema nauczycieli nie został dotąd rozwiązany
w spo~ob zadowalający _ant w kantonie bazylejskim, ani w zu­
rychs!mn. Dwa, "".zględme trzy se_mestry studjów zawodowych;
!o ~l<_res zbyt )<ro(l~t na zadowalające przygotowanie; stąd też
1stn_1e_1e tam dązn_osc do roz?zerzenia studjów na dwa lata conaj­
mrnej. w_ kantonie zurychsktm zostały obecnie podjęte prace nad
now~ ustawą o kształceniu nauczycie)i i referat w tej sprawie
po":'1erzyły wła?_ze Drowi Schaelchlinowi, który jest zwolennikiem
wy~szych studjo~, nauczycielskich. Wspomniał mi, że istnieje
proJ_ekt kompromisowy, według którego kształcenie nauczycieli
szkol powszechnych . odbywać się będzie w gimnazjum dziefowstanie ~owa s~kCJa pedagogicana (obok klasycznej, 're~lnej
handlowej). ~ludia w lej sekcji trwać mają po skończeniu szkoły

po~sze~hneJ 4 /~ roku, następne zaś sludja zawodowe w szkole
~yszes~i~tr~w. aLe~ramtss~h~l,e dla nauczycieli szkól elementarnych
peda_gogicz~ej w ~i: xazj1: 1i~{~l~o~ semestróaw. Program sekcji
manistycznego : język niemiecki 1 y tdo_ pr_ooram.u typ~ n~ohu-' 11s orja I kultura niemiecka
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stanowią główny ośrodek, nadto dwa języki obce, francuski
i włoski, względnie angielski, język łaciński fakultatywnie, grupa
techniczno-estetyczna, t. j. śpiew, gra na skrzypcach lub forte­
pianie, rysunki, roboty ręczne, wreszcie propedeutyka pedago­
giczna. Przyjęcie z innych sekcyj gimnazjum na Studjum na­
uczycielskie uzależnione będzie od złożenia egzaminu z tych
przedmiotów,· które nie wchodzą w zakres danej sekcji. Ostateczne
rozstrzygnięcie zależne jest od referendum. Ciekawe jest usta.
sunkowanie poszczególnych stronnictw do tego zagadnienia. Stron,
nictwa burżuazyjne (bogate mieszczaństwo) są zasadniczo prze­
ciwne wyższym studjum naucz., stronnictwo chłopskie obawia
się, że wyższe studja nauczycieli pociągną za sobą zwiększone
koszta na szkoły i na place nauczycielskie, a nadto, że nauczy­
ciel z wyższern wykształceniem pozostanie obcy środowisku wiej­
skiemu i z tych motywów jest za utrzymaniem seminarjum daw­
nego typu. Sprzeciwiają się też organizowaniu kształcenia na­
uczycieli szkól elementarnych w ramach uniwersytetu sfery pro­
fesorskie, przynajmniej w swej większości. Natomiast stronnictwa
lewicowe, socjal.styczne i rzecz jasna ogól nauczycielstwa szkół
powszechnych domaga się· gruntownej reformy studjów nauczy­
cielskich.

Wspomnę wkońcu, że podobnie jak w Genewie, tak i w Ba­
zylei i w Zurychu spotkałem się z niezwykłą uprzejmością i życzli­
wością, zarówno ze strony przedstawicieli władz szkolnych, jak
i sfer pedagogicznych. To też duże można było odnieść korzyści
na podstawie udzielonych informacyj i bezpośredniej obserwacji
życia szkolnego. Bardzo interesująca np. była całodzienna wę­
drówka piesza w towarzystwie wizytatora szkól w Zurychu Dra
Mant/a po szkołach wiejskich w kantonie zurychskim. Miałem
sposobność przypatrzyć się pracy_ w wioskach górskich, w szko­
łach niżej zorganizowanych, gdzie szczególnie w pierwszych la­
tach nauka odbywa się w djalekcie szwajcarskim. I tu można
spotkać próby wprowadzenia nowych udoskonalonych metod do
szkoły, oraz dużą pomysłowość pedagogiczną.

Szwajcarski świat pedagogiczny interesuje się wcale żywo
stosunkami szkolnemi w Polsce. Ostatnio Szwajcarzy byli t.ywo
zainteresowani Polską z okazji przewiezienia zbiorów muzeal­
nych z Rapperswylu do kraju. W świadomości wykształconych
Szwajcarów nie wygasła dotąd pamięć pobytu· Kościuszki w wol­
nej ich ojczyźnie. Prof. Stettbacher hp. bardzo był zaciekawiony,
gdy mu wsparnniałern o korespondencji Kościuszki w związku
z jego zwiedzeniem szkoły Pestalozziego w lverdunie i prosił
o nadesłanie listów tych w tłumaczeniu dla bibljoteki w Pe­
stalozzianurn.

H. Rowid.
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PAWfl OESTREIGli 1).

Reforma szkolna w Niemczech.
Po przewrocie politycznvrn r. 1918 każd~ przygotowany był

w Niemczech na zasadnicze zmiany w budowie wychowania na­
rodowego. Stary rząd, pragnący pobudzić masy narodu do dal­
szych wysiłków i ofiar na rzecz wojny, przyrzekł ~rzez demokra­
tyzacje wiedzy stworzyć wolną drogę r o z w o j u dla uz d o l­
n i o ny c h (.freie Bahn den Tuchttgen'') Zrealizowanie tego
przyrzeczenia, taksarno jak i co do zmiany prawa wyborczego
odwlekano tak długo, aż przyszła katastrofa r. 1918. Masy ocze­
kiwały więc od nowego rządu, rządu ludowego, przeprowadzenia
i zrealizowania tego wszystkiego, czego im dotychczas dać nie
chciano: sprawiedliwości, chleba, wiedzy! Ale formalna tylko
"sprawiedliwość" przypadła im w udziale; zamiast chleba przy­
szedł kryzys nędzy i inflancji. a spr a w a szk o I n i c twa tak
dalece stała się jabłkiem niezgody i przedmiotem targu między
stronnictwami, że stan jego ukształtował się beznadziejniei, niż
kiedykolwiek indziej.

W Niemczech kapitalistyczna - irnperjalistyczuych przymus
szkolny usunął analfabetyzm, zaniósł intelektualizm ·aż do najod­
leglejszej wsi i spowodował stworzenie karnego systemu kontroli
szkolnictwa, w którymto systemie duchowieństwo było czynnikiem
o wielki.em znaczeniu. Wzrastająca coraz bardziej armia nauczy­
cieli szkól powszechnych, usamodzielniając się w coraz szerszej
mierze, zwrócić się musiała tak przeciw tej obcej jej zawodowo
instancji kontrolującej, jakoteż przeciw szkole wyższej, szkole
naukowej, dającej przywileje „uprawnienia" do najwyższego wy­
kształcenia i do wyższych urzędów; powstało więc ż ą d a n i e.
by wszystkim dzieciom narodu dać jednakową
:nożno~ć ~ształcenia się, (a więc postulat „szkoły
Jedno l I te J"), oraz by w szkole miarodajną byia jedynie z a­
s ad a rzec z o w oś ci, a więc by w sprawach szko luych roz­
strzygały grona n_auc~y~ielskie i aby one ze swych członków wy­
suwały na1odpow1ed01e1szych na stanowiska kontrolujące. W ten
sposób wykrystalizował się program szkolny, który znalazł swoje
kla~yczne u_1ęc1e J~szcze w r. I 9 I 4, w t. zw. te z a c h k i i o ń­
s k 1 c? (~1eler 1 hesen) Jerzego Ker s che n st ei n er a :
V( panstw1e_ de_mokr?tycznem wychowanie publiczne musi uwzględ­
mać u~dol01en_1a kazdego poszczególnego dziecka, a każde dziecko
zobow1ą~ane }e?t z tego swego prawa w najszerszym wymiarze
korzystać, Róz01czkowa01e społeczne jest równoznaczne ze ztarna­
n~em prawa. Koniecznem jest jednak różniczkowanie nsycholo­
gtczno- pe?agog1czne wedle stopnia dojrzałości wychowanka wedle
Jego specialnych uzdolnień, wedle metodyki przedmiotów ~aucza-

1
) Por. tegoz autora: Reforma szkol ł . .

w ,R.. P." Nr 1/27, oraz dopisek tamże'
0
n:, spo e~z.enstw~ _1 kryzy~ k~1ltury~

art. .Oestreicha idea szkoły produktywnej" wu~~{~ep '..J~ro 2%~talnosc1, [akoteż
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nia, Etapy nauczania, początek jego i różniczkowanie mają się
zgadzać z okresami rozwoju życia dziecka (koniec właściwego
dzieciństwa ze 7-mym rokiem życia, zmiana myślenia i zaintere­
sowań z IO rokiem, rozwój pewnych określonych zainteresowań
życiowych z 17 rokiem). Obok tego różniczkowania sukcesywnego
koniecznem jest różniczkowanie w systemie: oddziały dla uzdol­
nionych, różnice w tempie nauczania, swoboda wyboru przedmio­
tów, typy szkól.

W r. 1918 oczekiwał niemiecki świat pedagogiczny reallzacji
wysuniętych postulatów. I rzeczywiście zapowiadały się znaczne
zmiany. Najpierw w największym i najkarniej rządzonym kraju
niemieckim, w Prusiech: usunięto kontrolę szkolną duchowień­
stwa, próbowano - choć nieudolnie - rozdziału szkoły i ko­
ścioła, nauczycielstwu dano prawo wspótuczestnictwa w systemie
rad nauczycielskich, system kollegjalny miał zastąpić dotychcza­
sową organizację władz szkolnych. I wszyscy - masy ludowe,
władze, nauczyciele ze stopniem akademickim, jak i ci z wykształ­
ceniem sernlnarjalncm - wszyscy zgadzali się na to, że czas już
na „szk o I ę jedno I i t ą". Nikt jednak dokładnie nie wiedział,
jak ona ma wyglądać. Warstwy posiadające i duchowieństwo
rozumiały pod tern mianem swoje szkoły. ,I oto znowu - jak
to już często pokazało się w historii niemieckiej - nastąpił ro z-
ł am na tle wyznaniowem. Nowa rzeczpospolita musiała
oprzeć się na kooperacji stronnictwa socjalistycznego i centrum,
to jednak połączenie, pomyślne może chwilowo dla dziedziny
politycznej i gospodarczej, okazało się zgubnem w dziedzinie
kulturalnej. Już ko n st y tu c ja we j marska jest te go dowodem.
Artykuł 146 przyrzeka taką budowę szkolnictwa, w którem dla
wykształcenia dziecka miarodajne być mają „jego uzdolnienia
i zainteresowania, a nie gospodarcze i społeczne stanowisko albo
wyznanie religijne rodziców, zarazem jednak pozwala na za­
kładanie szkół powszechnych „po gminach na wniosek upraw­
nionych wychowawców dla ich wyznania lub światopoglądu, o ile
przez to normalny tok nauczania i organizacja szkolna nie ucierpi" ...
Byt io owoc kompromisu socjalistyczno-centrowego, dla dalszego
rozwoju sprawy szkolnictwa wielce szkodliwego. Gwarancje kon­
stytucyjne pozostały na oapierze albo też poprostu zostały fa.I- ·
szywie pojęte. W r. 1921 uchwalił parlament, że art. 149, który
powiada: ,.udział dziec! w przedmiotach religijnych i w prakty­
kach religtjnych zależy od oświadczenia uprawnionego wycho­
wawcy dziecka", należy interpretować negatywnie, t. j., że dzieci
należy specjalnie zwalniać od nauki religii i praktyk rellglin ych,
które sa regułą obowiązującą (podczas gdy w r. 1919 oficjalnie
i w parlamencie komentowano ten artykuł pozytywnie, t. j. że -
o iie dzieci miałyby brać udział w tych przedmiotach - trzeba
je specjalnie zgłosić).

To był pierwszy krok na drodze ku z as ad zie szkoły
wy z n a n i o w ej. Projekt ogólnej ustawy o szkolnictwie z r. 1921,
rozróżniający szkoły współwyznaniowe (międzywyznaniowe) (Si-
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multanschulen), wyznaniowe(Bekenntniss_chulen i Weltauschau~ng­
eschulen), oraz świeck)e szkoły _(welthche _Schulen) n~tr~f1ł na
silną opozycję, wskazującą n~ . m~bezpl_ecze?stwo .obmze~1a po­
ziomu z powodu takiego· rozbiela Jednohtośc1 ustroju. Takze pro­
jekt z r; 1925, umożliwiający każdej szkole przejśc(e 1:a „wyzna­
ulowość" nie znalazł wieksześci. Przeprowadzente Jednak po­
dobnych projektów grozi każdej chwili i jest zależnern od chwi­
lowego układu sił partyj politycznych 1).

Walki o wyznaniowość czy bezwyznaniowość
szkoły zatamowały jej rozwój w kierunku demokratyzacji i unie­

. możliwiły gruntów niejsze reformy. Tylko w niektórych krajach
Rzeszy, gdzie rządy ujęły stronnictwa postępowe, ""'.zięto się do
poważniejszych reform na większą skalę. (Wolne miasta hanze­
atyckie, zwłaszcza Hamburg, dalej Saksonia, Turyngia i Brun­
'szwik). Ale i tu późniejsza reakcja zniweczyła po większej części
to co zrobiono · nie zdołała tylko zniweczyć samych idei.

' Wskutek p'rzemysłowego rozwoju Niemiec, wskutek ciasnoty
życia wielkomiejskiego, wskutek kształcenia intelektu dla celów
konkurencji we wszystkich dziedzinach, stawała się dotychczas.
młodzież szkolna .coraz bardziej obcą właściwemu światu dzie •
ciństwa i młodości. Reformy oficjalne były głównie natury dy­
daktycznej: udoskonalenie techniki nauczania. Postulaty zrzeszeń
nauczycielskich odnosiły się gtówuie do spraw stanu i zawodu
nauczycielskiego. Kiedy wreszcie zauważono zgubne skutki wy­
bujałego szk o I n ego i n te Ie k tu a 11 z mu, dano jako lekarstwo
większy wymiar gimnastyki. Slusznieiszem jednakże byto to,
czego Kerschensteiner, Seidel, Scharrelmann, Gansberg, Gaudig
i inni częściowo żądali, częściowo próbowali: nauczanie, oparte
na zainteresowaniu, produktywność, ,,szkoła pracy". Ke r s che n­
st ei ner zwłaszcza żądał uwzględnienia uzdolnleń praktycznych
już w szkole powszechnej i w myśl swych zasad, jako członek
monachijskiej rady szkolnej zorganizował szkoły dokształcające
w Monachjum. Gust a w Wy nek en ujął problem młodzieży

· w jego istocie, żądając dla młodzieży uznania jej odrębnego świata
jako „kultury młodzieńcze]" (jugendkultur), ;która własnym wy­
siłkiem i na własną odpowiedzialność ma sobie zdobywać swą

_ dojrzałość. Ażeby uchronić naturalny rozwój przed spaczeniem,
chciałby on pozostawić rozwojowi młodzieży zupełną swobodę
zdała od rodziny, inni natomiast reformatorzy wychowania upa­
trywali warunki społecznego rozwoju we wzajemnem na się dzia­
łani~ i wspoldzialanlu szkoły, rodziny, młodzieży i społe- ·

· czenstwa.
Zarodków dość było w każdym razie w świecie ducha

_ 1) Telegram .Pata• z 16. 7. 1927 r. z Berlina: •W dniu wczorajszym
O!fłos~o~y został pr?jekt ustawy szkolnej, uchwalony przez gabinet. Projekt prze­
widuje _3 ~YP}'. szkol: !) szkoły mlędzywyznanlowe, 2) szkoły wyznaniowe I 3)
s~koly śwleckle. ~odz1com przysluguJe prawo żądań otwarcia jednej z wymie­
monyc~ szkó!, o ile wykażą się odpowiednią ilością dzieci, mających korzystać
z nauki w lej szkole". (Przyp. tlóm.). . . ·
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w Niemczech, kiedy katastrofa r. 1918 stworzyła sytuację dla
działania. Czas jednak odpowiedni minął na bezowocnych spo­
rach i dyskusjach. Uniwersytety i wyższe szkoły coraz energicz­
niej zaczęły bronlć treści i zakresu dotychczasowej szkoły, zwła­
szcza wyższej (hohere Schule), a rzesze nauczycielstwa szkół
powszechnych, prowadząc w , swych grupach spory nacjonali­
styczno - pacyfistyczne lub .konserwatywno - wolnomyślicielskie,
przestały tworzyć czynnik, z którymby się należało poważniej
liczyć. Zabagulata się w ten sposób sprawa reformy szkolnej
coraz bardziej. Kiedy w r. ·1920 Rząd Rzeszy zwołał o g 61 n ą
ko n fe r e n c j ę s z k o I n ą, to I ona nie mogła stać się dzwignią
sprawy, Nie było jedności poglądów, były tylko „wyniki" pro­
blematycznej wartości. Co najwyżej stwierdzić można było wspól­
ność poglądów w tym kierunku, by nie tamowano swobody pe­
dagogicznych doświadczeń i prób.

Na tej konferencji szkolnej wyhili się na plan pierwszy Ra­
dy ka I n i Re for rn at or z y (.,E□tschiedene Schulreforrner"),
sarni jedni zdobywając się na pełny "plan reformy wychowania,
wypracowany w poprzednich latach jałowych sporów. Jako ,z a­
·d a n ie „nowej szk-oly" postawili wychowanie młodego czło­
wieka na fizycznie rozwiniętego, duchowo wolnego członka na-·
rodu i ludzkości, na człowieka o silnej woli, duchowej wrażli­
wości i poczuciu przynależności i odpowiedzialności społecznej.
Jako drogę do tego celu wskazywali ... w prowadzenie je d n o­
I i te i szk o ł y ż y c I a" (Einbelts- und Lebensschule), różniczku­
jącej się wedle kierunku i stopnia uzdolnień młodzieży, a utrzy­
mywanej z powszechnego, odpowiednio sprawiedliwie rozłożonego
podatku szkolnego" oraz „przemianę.dotychczasowej szkoły uczą­
cej (,,Lehrschule"), jednostronnie . tylko kształcącej Intelekt,
w szkołę produktywną (,,Produktionsschule"), uwzględnia­
jącą wszystkie siły duchowe wieku; młodzieńczego, oceniającą
i rozwijającą na równi uzdolnienie Intelektualne, jakoteż techniczno­
rękodzielnicze oraz artystyczne, kształcącą siły fizyczne I świado­
mość społeczną". Tak oto musiałaby wyglądać ta szkoła praw-·
dziwę] kultury: przed bramami miasta, wśród ogrodów, pól i la.:.
sów, z gospodarstwem rolnern i warsztatem · rzemieślniczym,
w ścisłym związku z życiem przernysłowern, w wymianie z ro­
dziną - to odpowiednia dla wychowania młodzieży dziedzina,
gdzie nie dąży się do „uprawnień", lecz do rozwoju Istoty czło­
wieka; wpływ wszystkich społecznych czynników życia, równa'
ocena wszystkich twórczych uzdolnień, wychowywanie obu płci
przez obie pici, a więc żyw a szkoła, szkoła życia, w której
rozwój obejmuje uczucie, wolę i ducha; .,szkoła prod u k­
t,y w n a", nietylko „szkoła pracy",' oparta na poglądowości, mo­
delowaniu, czy nowych metodach, lecz przedewszystkiem - miejsce
bezpośredniej rzeczywistości ... ·

Ten program miał przez pewien czas widoki urzeczy­
wistnienia, tak długo przynajmniej, ja)c długo reakcja nie brała
udziału w rządach. Za zgodą' pruskiego ministerstwa oświaty
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zrobiono szereg prób w licznych szkołach średnich w kieru~ku
zróżnicowania w wyższych klasach, dzieląc na~kę n~ obowiąz­
kową i z wyboru wedle zamiłowania. Wszystkie ~e Jednak po­
czatki poszły na marne, kiedy niektóre rządy krajowe poczęły·
nie· uznawać egzaminów dojrzałości takich szkół, a w Prusach
nastała „reform a" r. I 922 z inicjatywy ministerstwa, opa~ta
na zasadzie podziału szkół średnich na typy, którym poprzydzte­
lano poszczególne przedmioty; uważaną bowiem, że ogół wiedzy
za obszerny jest dla jednej szkoły, że wymaga pewnej s~ecjali­
zacjf. Główny nacisk kładzie się za gruntowne opanowanie me­
tod nauczania i odpowiedni rozkład materiału nauczania, a na­
uczycielstwo wysila się na wyszukiwanie punktów stycznych
między poszczególnernl przedmiotami celem „koncentracji" za­
miast postawić wychowanka w ośrodek wszelkich rozwa:iań i ba­
dań i pomóc rnu w wyborze przedmiotów i duchowej koncen­
tracji. Ta "reform a" mus i się rady ka i n ie z reform o­
w a ć. Rozpoczęły się już ustępstwa, a będzie ich z czasem coraz
więcej, gdyż ich wymaga samo życie. Ilość przedmiotów egza­
minowych wzrasta coraz bardziej, możliwość więc opanowania
wszystkich przedmiotów przez przeciętnego ucznia jest coraz
mniejsza. Wysuwają się coraz nowe przedmioty na plan plerwszy ;
nowe języki obce, esperanto, ćwiczenia techniczne, praca war­
sztatowa, ogrodnlctwo, stenografia i t. d., i t. d., żądające dla
siebie równouprawnienia z przedmiotami dotychczas uprzywile­
jowanemi. Rośnie zarazem liczba "uprawnionych" abiturjentów,
dla których zaczyna brakować miejsca w Niemczech nie- impe­
rjalistycznych.

Sprawa re f o r m y szk o I n ej w N i e m cze c h jest w sta­
nie płynnym. Wprawdzie nlemlecki świat pedagogiczny jest w ogól­
ności zmęczony - zrezygnowany - ale pod naporem koniecz­
~ości i ducha cz~su .- tu i. ówdzie idzie się naprzód. Działają
Jednostki, dok?nu1~ się doświadczeń, opracowuje specjalne pro­
blemy. Z _całeJ te] walki o szkoły pracy i szkoły produktywne,
o nauczanie tą _f~b ową meto~ą, o poradnictwo zawodowe i wy­
bór zawodu, o h1g1e~ę w szkole I w domu, o prz.edszkofe i ochronki,
o_ wolność _nauczama I współdziałanie rodziców i t. d., z wszyst­
kich pr_ób I doświadczeń, udanych czy nieudanych - bije wiara
w to, z~ z chaos~ te~o narodzi się nowy kosmos, do którego
prowadzi_ zapał, cierpliwość, praca i ofiarność pionierów 1).

(tłom. z rękopisu M. F.).

. . t Powyższ_a charaktery~tyka poczynań reformatorskich w szkolnictwie.
~~~~~ect~~~h,r:;;~ga :ir2°t;~~ :s~~!t~ict~s~~i'~• ~~ór~~z~?tz?ją ?? chaotycz-
bionu .spoko1ne1• pracy przedwojenne· w e oc . . a u I u~ a onego sza­
kich dziedzinach życia współczesnego J szkol~ n\przef11\11Y. życ1_a v.:e wszyst­
z chaosu zrodzi się wreszcie inna nowa szkoła ~d mo_ ed _yc wyjątkiem ... I tu
(Przyp. tlóm.). ' , pawia ująca potrzebom czasu.
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Pomocnicze ćwiczenia stylistyczne.
Zgodnie z programem ministerjalnym dla wyższych od­

działów szkól powszechnych i dla niższych klas szkól średnich
do pomocniczych ćwiczeń stylistycznych zaliczamy wyjaśnienia
rzeczowe i ćwiczenia słownika i logiczne w przeróżnych ich po­
staciach, jak to przedstawiliśmy już w Nr. 5, 6 i 7 „Ruchu peda­
gogicznego" z r. I 925. Obecnie pragnęlibyśmy te teoretyczne
wywody poprzeć szeregiem praktycznych wskazówek. ·

'Grupa pierwsza, obejmująca ćwiczenia stylistyczne
pomoc n i cze, polega 1,a wyjaśnieniach rzeczowych i ćwiczeniach
słownikowych i logicznych, w luźnym na ogół pozostaje związku
z istotnemi ćwiczeniami stylistycznemi, tworzy ona niejako dra­
binę, po której uczeń powoli zbliża się do istotnych ćwiczeń
stylistycznych, zdobywając sobie z jednej strony jasność pojęć,
z drugiej zaś zwiększając bogactwo posiadanego materjału sło­
wnikowego. Z charakteru przygotowawczego tych ćwiczeń pomoc­
niczych wvnika, że I) nie mogą one być celem same dla siebie
czyli, że nie powinny się zbytnio rozrastać; nie wolno ich jed­
nak pomijać lub lekceważyć tak pod względem jakościowym jak
ilościowym, powinny one zawsze doprowadzać do jasnego, do­
kładnego, ścisłego, a nie powierzchownego zrozumienia zjawiska.
Po 2) zasadą, obowiązującą te ćwiczenia, winno być, gdzie to
tylko możliwe, opieranie· się na materjale znanym uczniowi lub
dostępnym jego doświadczeniu zewnętrznemu czy też pojem­
ności psyhicznej. Chodzi bowiem z jednej strony o przyzwycza­
jenie ucznia do badania i zdawania sobie sprawy ze zjawisk
bezpośrednio mu danych, z drugiej zaś o zerwanie z wszelkim
werbalizmem, a nadto o nauczenie go sięgania raczej w głąb niż
wszerz, to znaczy. unikać należy poznawania coraz nowych pojęć
bez dostatecznego przerobienia tego materjału, który pozwoli na
ogarnianie coraz szerszych kręgów.

Pozornie najłatwiejsze są wyjaśnieni a rzec z owe, ale
tylko pozornie. Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że wyrazy,
które mają być wyjaśnione, muszą podać uczniowie, a dopiero
gdy się wyczerpie lista 1)' zgłoszonych wyrazów przez uczniów,
nauczyciel podaje wyjaśnieniom wyrazy, co do których nie ma
pewności, że je uczniowie dostatecznie rozumieją. Wyjaśniają
także przedewszystkiem uczniowie przy pomocy nauczyciela,
a dopiero, gdy uczniowie nie posiadają dostatecznych danych,
uczynić może to nauczyciel sarn, posługując się już nietyle me­
todą synonimiczną, co opisową, a zwłaszcza, jeśli to tylko moż­
liwe, poglądową. Ponieważ użycie danego wyrazu wynika z tre­
ści utworu i użycie jego ma swoje uzasadnienie w treści, wyja­
śnienia rzeczowe mogą nastąpić dopiero po przeczytaniu całości

1) Wyrazy nieznane, zgłoszone przez uczniów, wypisuje się na tabllcy
i w zeszytach i dopiero wtedy się je wyjaśnia. Na poziomie szkoły powszechnej
i niższych klas szkoły średniej jest to konieczne ze względów, nic wymagają­
cych • wyjaśnienia rzeczowego".
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czytanki, a nie zdania lub zdań kilku. Po wyjaś,!ieniu WSZ)'.Stkich
nieznanych wyrazów nastąpić winno, z~łaszcza J~St to kolll~cz1~e
w klasach niższych, powtórne odczytanie czytanki, by ucznrowie
mogli dokładniej i głębiej opanować ~re_ść. . ...

Przy wyjaśnieniach drogą synonmuczną . l~b- opisową, jeśli
jest odpowiedni materjal, szukać należy wy1asn_1en przede~szyst­
kiern w przerabianej czytance lub w czytankach J~ż prze~ob1onych,
o ile nie nastąpi bezpośrednie (intuicyjne) zdanie sobie sprawy
ze znaczenia danego wyrazu. Przy wyjaśnieniu poglądowem na­
leży oprzeć się na rycinach, obrazach okazach, _użyć rysunku,
gestu i t. p. Wszystkie wyjaśnienia muszą pozostawać w związku
z treścią czytanki, zmierzać do celu najbliższą drogą i dawać
tylko to, co jest koniecznie potrzebne. Nie można z wyjaśnień
rzeczowych robić pogadanek o rzeczach, które posiadają swój
własny cel i którym poświęca się specjalne lekcje. Wyjaśnienie
rzeczowe musi mieć charakter podrzędny, pomocniczy i nie może
przesłaniać sobą treści czytanki, której zrozumieniu służy. Do­
tyczy to wyjaśnień rzeczowych zarówno historycznych, geogra­
ficznych, przyrodniczych, jak i językowych. Rozpatrzmy tę sprawę
na przykładzie. Jako przykład weźmy ustęp z „ Czytań polskich"
Dra M. Reitera, tom I. p. t. .Zimorodek".

.Zlmorodkowi sprzykszyły się spokojne nurty rzeki ojczystej.
Poleciał więc nad dalekie, wspaniale morze. Tutaj założył nowe
gniazdo dla siebie i potomstwa. .

Cóż jednak stało się? Pewnego dnia ptak wyfrunął po żer.
Wte"! wpadła burzliwą fala i uniosła jego gniazdo razem
z dziatwą.

_Gdy zimorodek powrócił, było już po wszystkiem. Na myśl
o losie dzieci żałość go wielka przejęta.

O /a nieszczęsny! - biadał - Czemuż rzuciłem cichy za­
kątek Ojczysty dla ciebie, o bezlitosne morze!
. Zwykle tak bywa z tymi, którzy wzgardzaiq rodzinną ziemią
l szukają szczęścia u obcych". ·

Z treści . wyni_ka, _że objaśnień wymaga przedewszystkiem
bohater opow1ada_ma: z1mo~o_dek. Gdybyśmy stosowali wyjaśnienia
przed przeczytaniem całości utworu, · musielibyśmy poświęcić
zimoro~lww1 dużo czasu; O~~zytanie jednak całości zaoszczędzi
na_m t~J pracy, bo t~kst_ dosc. dokładnie wyjaśnia, gdzie i jak
żyje zimorodek,. uczmow1_e sarni do tego dojść mogą drogą bar­
dzo łatwego wnioskowarna. Nauczyciel winien jedynie przynieść
barwny obraz~k, przedstawiający ptaka.

Na dowod,_pk popsułoby nam wartość utworu, jego sens
moraln~ 1 nastroi, wyj~śnienie obszerne, przytoczę ustęp o zimo­
rodku z „P r_z y rody 8. Dyakowskiego: 1)
k' Z_ pt~k~\ nadwodnych. jest: takim samym (jak wydra) ryba-
iem zimo, 0 e , odznaczający się swietnem upierzeniem. jest to

1) Kslażka dla oddziału IV szk ·1 .
w Warszawte 1925 r. (str. 89.) 0 powszechnych z rycinami, wyd. M. Arcta
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jeden· z najpięknej upierzonych ptaków naszych. Z powodu tego
świetnego upierzenia prowadzi on nadzwyczaj ukryte życie,
inaczej bowiem łatwo stałby się łupem różnych drapieżców. Zimo­
rodek ma krępy tułów, krótką szyję, dużą grubą głowę z długim,
mocnym, czworograniastym dziobem, zajmującym ćwierć długości
ciała; nogi krótkie, szczupłe i niemocne, o palcach. bez błony,
ale za to częściowo zrosłycli z sobą; skrzydła dość krótkie i tępe.
Widać z tej budowy, że zimorodek nie urnie szybko chodzić, ani
zbyt szybko i długo latać, ale za to może sobie dawać jako tako
radę w wodzie. Poluje w odmienny sposób od wydry: czatuje ca­
łemi f!Odzinami na ryby, a gdy którą dojrzy bliżej powierzchni, ·
rozwija skrzydła, rzuca się na nią lotem strzały, daje nurka
i chwyta ją potężnym dziobem. Karmi się wyłącznie mniejszemi
rybami oraz owadami wodnemi. Gnieździ się w norach na brzegu
wody.

Gdyby nauczyciel chciał to wszystko wydobyć od uczniów
czy też 1m opowiedzieć w formie objaśnień rzeczowych, prze­
mieniłby lekcję języka polskiego na lekcję przyrody i zagubiłby
cel, jaki winien osiągnąć przez lekturę bajki Ezopa. Do zrozu­
mienia treści wystarczą wiadomości, zawarte w pierwszem i ostat­
niem zdaniu opisu Dyakowskiego.

W czytance tej wyjaśnień jeszcze wymagają wyrazy: n ur t,
po I om st w o, żer, los, z a kątek. Niektóre z tych wyrazów
również można wyjaśnić na podstawie tekstu, szukając pokre­
wnych pojąć, a więc : nurt, rzeka, fala.

Zaliczenie nurtu do tego szerego opiera się na tekście „spo­
kojne nurty rzeki", z czego uczeń łatwo się domyśli, że pojęcie
to dotyczy rzeki, czy wogóle wody, podobnie jak fala, na kie­
runek wnioskowania naprowadzi też przymiotnik .spokojne nurty"
w przeciwstawieniu do „burzliwej fali", jest to zatem, coś, co
oznacza ruch wody, prąd, pęd. O ile tych wyrazów nie znają
uczniowie, poddaje je nauczyciel, który tylko daje wyraz wnio­
skowaniu uczniów, opartem na tekście. Podobnie do wyrazu
aPOtomstwo" znajdą się synonimy w czytance: dzieci, dziatwa,
do wyra~u zakątek gniazdo, ziemia, pokrewieństwo zaś tych wy­
razów uwydatnią przymiotniki „zakątek ojczysty" i "rodzinna
ziemia". Rozumie się, że o ile uczniowie odrazu wyjaśnią dany
wyraz, ta droga okrężna jest zbyteczna. Inna rzecz, że wspom­
ruane synonimy dostarczą nam materjalu do innych jeszcze ćwi­
czeń. Czasem brak materiału w przerabiane] czytance do tego
rodzaju wyjaśnień, wtedy, jak już wspomniałem, trzeba wyjść
poza ustęp, uciec się do synonimiki, metody określań (definicyj)
czy poglądu. ale zawsze w granicach, wymaganych przez treść
utworu. Błędy pod tym względem spotykamy niestety zbyt czę­
sto. W jednej z czytanek w wierszu lirycznym spotykamy takie
zdanie:

,,i ty, miesiączku, żegnaj mi,
patrzący jaśnią mleczną".
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w wyjaśnieniach zaś znajdujemy takie pytania: ,.Co znaczy: droga
mleczna? Mleczne szkło? Ząb mleczny? Potrawa mleczna?"
Wątpię, ażeby te wyjaśnienia pogłębiły treść ~r~e~ośni. i ~astrój
utworu, albo pod jakimkolwiek ,względem wyjaśniły „Jaśn mle­
czną" nieba. Raczej nastrój zburz~,. a sen~ . spaczą. Nawet
w podręcznikach o bardzo wysokiej wartości spotykamy się
z objaśnieniami rzeczowemi, które są dłuższe od danego utwo_ru
i przemieniają się w fachowy wykład. Jest_ to _n~t~ral_na _reakCJa,
wywołana brakiem wyjaśnień lub błędnemi objaśnieniami rzecze­
wemi, jakie do niedawna spotykano w podręcznikach szkolnych.
Zdaje mi się jednak, że utwór, który wymaga tak obszernego
komentarza, a zatem przekraczający ramy poziom u umysłowego
czy też wiadomości ucznia, traci przez to_ swą_ wartość . literacką,
która polega przedewszystkiem na bezpośredniern oddziaływaniu
na wyobraźnię i uczucie. Trzeba bowiem zdać sobie jasno spra­
wę z tego, że tak pojęta metoda wyjaśnień rzeczowych dopro­
wadziłaby nas w konsekwencji do wykładów czy pogadanek
o chlebie czy niebie, o wodzie. czy trawie, bo przecież i o tych
pojęciach możnaby mówić całerni godzinami. Należy zatem wyja­
śnienia rzeczowe traktować umiarkowanie, jako konieczne objaś­
nienie treści i w związku z tą treścią, by nie psuć wrażenia
całości, którą daje utwór. O ten bowiem utwór przedewszystkiem
chodzi. Należy zawsze skupiać, a nie rozpraszać,

W przeciwieństwie do wyjaśnień rzeczowych, które poprze­
dzają rozbiór treści, ćwiczenia słownikowe i logiczne
nastąpić mogą dopiero po analizie utworu i po przerobieniu
ćwiczeń związanych z rozbiorem treści. Są to już ćwiczenia
o charakterze samodzielnym, mają swój cel: wzbogacenie sło­
wnictwa i wyjaśnianie pojęć, względnie utrwalanie ich i wysub­
telnianie. Pod względem metodycznego charakteru najbardziej
zbliżone są one do ćwiczeń gramatycznych.

Na)et)'. do nich przedewszystkiem tworze n ie s z re g ów
syn o n Im I cz ny c h n a t Ie da n ej czyt a n ki. W ćwiczeniach
t)'.ch. chodzi o p_oznanie b?gactwa języka danego autora względ-
111e Języka,wogole, o zwrocerne uwagi na rozmaitość wyrażeń
prz_y określaniu pokrewnych pojęć, myśli czy uczuć, na ten
tw?rczy a tak celowy, tak prz_emyślany i odczuty wysiłek autora,
ktor_y w trosce o prawdę, .Jas_n?ść i dokładność, a przytem
o piękno utworu, subtelnie c1elll!-1Je, wybiera i dobiera wyrazów.
To badanie warst:it.u pracy c_zy srodków ekspresji uczy z jednej
strony _poszanowallla dla t.worcy, . z drugiej daje wzór i nakaz
a~alo1s1cznego postępowania uc_zma przy opowiadaniu lub przy
p1s~n_1u, a \~1ęc dobo.ru_ wyrazo_w na wyrażenie odcieni swych
myśli, uczuc_ 1 pragrnen, _wreszcie prowadzi zwolna do ćwiczeń
?alszyc~,. (dore V.:Ykażą, Jak_ te wyrazy wiążą się ściśle z całością,
J~k są_ ściśle spojone z mysią czy panującem w utworze uczu­
ciem, Ja~_ sł~żą char~l<terystyce postaci, obrazów i t. p.

, Szukanie mat.e~Jału w samym utworze ma to znaczenie że
uczen Jeszcze głębiej wgryza się w ustęp .. · · ' t ·, "e 111e uczy się czy ac
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go powierzchownie, ponadto pozwala na współpracę i twórczy
wysiłek całej klasy, wreszcie daje też możność kontroli spostrze­
żeń tak nauczycielowi jak i kolegom.

Zaznaczyć przy tern należy, że nauczyciel może, a nawet
powinien ułożyć sobie pewien plan tych szeregów, ażeby w ten
sposób rozszerzać słownictwo i światopogląd młodzieży. Wzory
do takiego planu znajdzie w „Slylistyce" Wóycickiego lub Komar­
nickiego. Wymagają 0·1e jednak pewnego uzupełnienia, a miano­
wicie: plan musi być dostosowany do wiadomości, posiadanych
przez uczniów, liczyć się musi z ich poziomem psychicznym
i o ile możności uwzględniać zasadę koncentracji w stosunku do
innych przedmiotów. Jeśli chodzi o zasadę koncentracji w sto­
sunku do innych działów nauczania języka polskiego, to powi­
nien się przedewszystkiem liczyć z materjałem gramatycznym,
równolegle przerabianym. A więc kiedy się przerabia z grama­
tyki rzeczowniki, szeregi synonimiczne winny ten dział przede­
wszystkiem uwzględniać, podobnie przy przymiotnikach czaso­
wnikach, przysłówkach, aby się nie opierać na materjale niezna­
nym dla uczniów pod względem roli, jaką odgrywają te wyrazy
w języku.

Przypatrzmy się przykładom.
W czytance „O Słowianach" (t. I. str. 14) znajdziemy

następujące szeregi: ·
lud, bracia, ród, gromada, człowiek, ludzie, kmieć, plemię:
imię, nazwa, miano;
obszar, szmat, kraj;
władca, mocarz, bóg;
świątynia, kantyna; .
rozstaje, uroczyska, cmentarzyska, puszcza ustroń, moczary,
manowce, tonie. ·
Szeregi te ustalają i ustawiają uczniowie na tle tekstu czy­

tanki, co 'Tlił jeszcze i to. znaczenie oprócz wyżej wspomnianych
stron dodatnich, że pozwoli im przekonać się, jak niektóre wy­
razy nabierają znaczenia pokrewnego, synonimicznego dopiero
w związku z tekstem, z treścią. Wydzielenie z treści burzy ten
związek. Podobnie często przymiotnik nadaje obcym sobie wy­
razom wartość synonimiczną, jak np. w ustępie p. t. .Lud pol­
ski" (t. I. str. 41):

pot
trud

albo:
ojczyzna
ziemia - polska
ziemia - ojczysta

albo:
stany
naród
rodzina

lecz krwawy pot
trud

wszystkie stany
cały naród
słowiańska. rodzina
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· t śnieżna kula", (t. I. str. 18)albo w czytance P• · " b ,. _ tworzą w danymmalcy chłopcy koledzy, z oJe ' . . k· ' . . ' y O wartości tak znaczemoweJ Jatekście szereg synommiczn
i uczuciowej. . · lbrzymie mnó-Niektóre czytanki zawierają tych. szeregów o t d przy-
stwo tak, że nauczyciel n(e potrzebuje szukać z ru em
kładów do ćwiczeń s!owmkow_o-log1~zny~,h np. IS)

Czytanka p. t. ,,Założenie Gniezna (t. I. str.
rzeka, rozlew, zatoka, woda, nurt;
mul, błotko, błoto;
rój, zgraja, tłum, zastępy, gromada, oddział, drużyna,
stado, plemię;
trwoga, popłoch;
pyl, kurz;
łeb, głowa; ś · •brzęk, głos, skrzeczenie, wrzask, odglo?, ptew, gwar,
rozmowa, szczekanie, okrzyk;
bór, las, zarośla, gęstwina; . .
obóz, obozowisko, osada, mieszkanie, siedziba, miasto,
pielesz, gniazdo;
łąka, polana;
koniec, kraniec;
psy, brytany;
koń, rumak.

Czytanka p. t. .Dzwon we Włościejev.;k~ch" (t. I. str. 21)
jezioro, głębia, woda, fale, powodz; .
smutek, tęsknota, lęk, przestrach, strach, niemoc;
miasto, sadyba;
głos, plusk, granie, dźwięk, dźwięki, podzwonne;
Ludzie, tłum, mieszkańcy.

Czytanka p. t. ,,Skąpiec" (t. 1. str. 25).
majątek, skarb, bryła, złoto;
jęk, płacz;
rozpacz, nieszczęście, zmartwienie.

Czytanka p. t. nKorona polska" (t. I. str. 26).
chata, dom, zagroda;
kraina ojczyzna, obszar;
kmieć, chłop, gospodarz;
pole, łan;
wędrowiec, przychodzień, gość, przybysz,
dobytek, dostatek; posiadłości, majątki.

Obfitość zatem olbrzymia. Jak widzimy, szeregi te odnoszą
się do najrozmaitszych dziedzin, dotyczą różnych zmysłów, wyszu­
kiwanie zatem ich przez samych uczniów, układanie, badanie ma
daleko większe znaczenie dla rozwoju duchowego niż podawanie
przez nauczyciela gotowych przykładów.

Podobne bogactwo znajdziemy co do przymiotników i czaso­
wników, czy przysłówków. Naprzykład w czytance p. t. .Dotrzymuj
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słowa" (t. I. str. IO) znajdziemy oprócz szeregów rzeczowni­
kowych, następujące szeregi: ·
przymiotniki: grzeczny, uprzejmy;

doskonały, schludny, czysty, porządny, sumienny;
ślicznie, prześlicznie, ładnie, pięknie;
nie cierpię. nienawidzę;
dotrzymać obietnic, słowa, nie złamać przyrze­
czenia, dać słowo;
pisać, bazgrać, nabazgrać; -patrzył, oczy błysz­
czały, iskrzył się wzrok;- poczerwieniał, zarumienił
się, rumieńce na twarz mu wystąpiły; - rzekł,
powiedział, odpowiedział, mowit, odzywał się,
odburknął, krzyknął, spytał, prawił.

Czasem materjal jest wprost olbrzymi, n. p. w czytance
p. t. .Lokatorowie Choiny" (t. I. str. 78) znajdziemy 15 szeregów
czasownikowych, z których niektóre dochodzą do 17 odmian
w szeregu. ,

Przy szeregowaniu synonimów, przy wyszukiwaniu znaczeń
ubocznych, wartości uczuciowych i t. p., o czem obszernie mówią
Komarnicki i Wóycicki, pamiętać należy za wsze o różnicy, jaką
wywołuje w znaczeniu liczba pojedyncza i mnoga, formy doko­
nane i niedokonane, zmiana czasu i t. p., że zatem zestawiać
należy zawsze formy jednorodne. Wyjątek stanowią tylko te wy­
padki, gdzie właśnie zmiana np. liczby powoduje pokrewieństwo
synonimiczne np. tłum, ludzie, gromada, lud.

Również i dla subtelniejszych ćwiczeń znajdziemy sporo
materjalu, że wspomnę tylko o wyrazach zdrobniałych w czytance
p. t. .Dźiewczvnka z zapałkami (I. I. str. 76), gdzie spotykamy
taki bogaty szereg:

dziewczynka, dziewczątko, mała, dziewczę, sierotka, maleństwo,
biedactwo, · wnuczka.

Jeżeli ćwiczenia te jeszcze rozszerzymy, do rzeczowników
dodamy odpowiednie przymiotniki, podkreślające ustopniowanie,
uboczne wartości znaczeniowe i uczuciowe, do przymiotników
znów rzeczowniki, do jednych i drugich czasowniki, przysłówki itp.
i zaczniemy tworzyć zdania, a nawet opisy lub opowiadania, oparte
na szeregach, osiągnąć będziemy mogli nietylko wzbogacenie
olbrzymie słownictwa uczniów, ale też wysubtelnienie pod względem
logicznym i uczuciowym bez uciekania się do dawnych .mnemo­
technicznych metod, stosowanych w nauczaniu stylistyki. Wspom­
nieć jeszcze należy, że tego rodzaju ćwiczenia wywołują żywe
zainteresowanie młodzieży, zmuszają do dyskusji, ścisłego bada­
nia, nadają pracy radość zdobywania, o ile jednak nie traktuje się
ich zbyt szablonowo.

T. Czapczyński.
(C. d. n.)

przysłówki:
czasowniki:
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Uwagi o poradniach w wyborze zawodu.
Ponieważ ruch poradnictwa zawodowego_ z_a_cz:vna się ,bu­

dzić w Polsce coraz szerzej, pragnęłabym ~odz1ellc się_ spostrze­
żeniami, oparterni na obserwacji kilku_Placowek ~agramcą 1 prze-
studjowaniu paru wybitnych monogra_f1J z te] dz~edzrny. .

„Właściwy człowiek - na właściwern mi~Jscu" - to Jest
hasło rzucone przez Amerykę w dobie powstania p_racy n~d po­
radniami. Perret w swem dziele myśl tę wysubtelnia, bo Jednak,
powiada, możnaby to zdanie brać dosłownie, jak g?yby przed
-człowiekiem jedna była tylko droga, a natura ludzka Jest bogata,
zdolna do różnych możliwości. Zadaniem więc porad zawodo­
wych jest stwierdzić, jakie siły umysłu, charakteru i fizyczne są
w danym osobniku i wskazać, jakie drogi są przed nim otwarte.

Praca nad poradnictwem w wyborze zawodu rozpoczęła się
w czasie wojny. Związana jest zarówno z badaniami Taylora o na­
ukowej organizacji pracy, jak i katastrofalnym ubytkiem ludzi
zdolnych i wykwalifikowanych, potrzebą obsadzania gałęzi prze­
mysłu wojennego, nieznanego jeszcze. Inny także czynnik wo­
jenny: pomnażały się kadry niezdolnych do pracy kalek, tern sa­
mem ludzi wykolejonych, nieszczęśliwych. W imię ludzkości,
a też zmniejszania wydatków państwowych trzeba im było znaj­
dować zajęcia odpowiednie silom. Stąd wzięła początek nauka,
która odrazu szybko się rozwinęła, i korzystając z poprzednich
wyników psychologji eksperymentalnej, stanęła zaraz na gruncie
praktycznym. Korzenie jej w warunkach wojny, a rozrost sięga
poza wojnę. W złożonych warunkach życia ekonomicznego sta­
nowi ona ten genjusz zbiorowy, który stara się zapanować nad
wypadkami i zrozumieć, genjuszem przyszłości nazywał bowiem
Nietsche człowieka, który rozwiąże skomplikowane zagadnienia
bytu i zapanuje nad niemi.

R. 1918 jest rokiem otwarcia w Bostonie pierwszego biura
porad zawodowych, w ślad za mem poszły uniwersytety w Ameryce,
Jednak prac_a rozpoczęta w Ameryce, na naukowych podsta w ach
stanęła w Niemczech, tak że obecnie Niemcy, zdaniem Foutezna,
Prevota i oceny placówki wiedeńskiej, w zakresie badań ;ad
poszcz~gólnemi działami pracy ludzkiej, stoją najwyżej, ich
poradn~e maią usta\oną sław~. Rząd niemiecki finansowo wspiera
poradnie I utrzymuje ich związek ze szkołami.

We Francji wybitne ośrodki poradnictwa sa w Toulouzie
Bord_ea~x, _Marsylji, Lioni~, rząd pomaga rozszerzeniu sieci po'.
radni 111ew1elk1em_i sumami budżetowerm i referat ich przydzieli!
~o Sous- Se_cretanat des ~co!es techniqnes. Anglja odznaczyła się
sw~m1 pracami nad wielkim przemysłem, Belgja jeszcze przed
wojną wy_sok~ yost~wi!a organi~acj~ pracy. (n. p. w Universite de
tra~ail _dz1el111cy Hamaut). SzwaicaCJa Auslrja zdążają za innemi
krajami, '
. Otóż - jak jest . urządzona poradnia zawodowa i czyim
Jest organem? Jest to biuro z dwu najwyżej osób, ale przy roz-
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roscre liczba dochodzi nieraz do 20, którzy mają badać młodzież
w przededniu wyboru zawodu i wskazywać, jakie są przed nią
otwarte drogi. Filarami jego to: lekarz, psycholog i doradca za­
wodu. W biurach prowadzonych z mniejszym nakładem finanso­
wym, a w dodatku w krajach, gdzie zaufanie do szkoły jest
znaczne, odpada lekarz i psycholog, ponieważ szkoły dostarczają
spostrzeżeń o stanie zdrowia, umysłu · i charakteru. Biura są
w większości instytucjami utrzymywanemi przez władze samo­
rządowe, patronaty, czasem szkoły zawodowe, nawet fabryki.
Dotychczas przeważnie przeznaczone są dla młodzieży, kończącej
szkolę powszechną, więc lat 14-16, idącej drogą rzemiosła, ba­
danie stanowisk intelektualnych mało jest jeszcze posunięte.

O ile jest ścisły związek między szkolą, a biurami, szkoły
nadsyłają z klas ostatnich wypełnione kwestjonarjusze, dające
całokształt rozwojowy każdego ucznia. O ile nie - w biurze jest
pracownia psychologiczna. Psycholog bada młodzież metodą testów
- egzamin .taki trwa do 5 godzin, którego rezultaty ogłaszane są
w kilka dni. W pracowniach psychologicznych zarzucono już skompli­
kowane maszyny, pozostawiając je naukowym stacjom doświadczal­
nym psychologji, przekonano się bowiem, że wywołują one stan
niepokoju nerwowego, utrudniający badania. Psycholog nie ogra­
nicza się do sali laboratoryjnej, - wchodzi w porozumienie
z rodzicami, których zdanie jest bardzo cenione, oni bowiem
znają dziecko nieskrępowane, .na swobodzie, podczas gdy szkoła
nakłada zawsze pęta karności. W Rzymie psychologowie po­
nadto korzystają z Villi Humberta, instytucji zabaw młodzieży,
gdzie na uboczu obserwują bawiące się dzieci.

Mimo że wiele poradni korzysta ze świadectw lekarzy szkol -
nych, jednak przeważa opinja, że wskazany tu jest lekarz-specja­
lista, społecznik, który zna warunki pracy w różnych zawodach.
W Wiedniu lekarze przechodzą kursa, nim obejmą stanowisko
w biurze zawodowem. Lekarz bada środowisko, z którego dziecko
pochodzi, śledzi za zarodem tych klęsk społecznych, jakiem i są tu­
berkuły i syfilis, ażeby przestrzec, wskazać odpowiednią profi­
laktykę, kieruje do domów wypoczynkowych, kolonij wakacyjnych,
wskazuje gimnastykę ortopedyczną. Badania przeprowadza me­
todą kliniczną, więc krótko a odpowiednio do wymagań zawodu
wybranego, kieruje do specjalistów, w wypadkach niejasnych
posługuje się Rentgenem. . '

Wyniki spostrzeżeń psychologa i lekarza otrzymuje doradca
zawodowy. On jest najważniejszą osobą w instytucji, gdyż on
syntetyzuje spostrzeżenia, wydaje sąd i pośredniczy w dostarczeniu
pracy. Powinien więc to być człowiek doświadczony życiowo,
mający dar obserwacji, dużą intuicję psychologiczną, dar obco­
wania z ludźmi. Obok tych właściwości wrodzonych, musi posia­
dać wykształcenie ekonomisty, orjentować się w warunkach pracy,
rnaterjalnych widokach, w rozwoju na przyszłość, w szkołach
zawodowych. Nie są to rzeczy stale i niezmienne, umysł jego,
wolny od biurokratyzmu, musi nieustannie śledzić rozwój. Wska-
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zanem jest, by odbywał praktykę w s_zkołach zawodowy~h i różnych
warsztatach pracy, .Zadamem Jego Jest też u(rzymywac stały !rnn­
takt z cechami rzemieślniczemi, z fabrykami, z_ patronat~m1 _dl_a
młodzieży, z izbami przemyslowemi, z~ szkołami, ażeby ~1edz1ec,
dokąd kierować młodzież. Pomoc_ą, _pką ma _p~d ręką_ .- to
opracowane już m?nogra(je zawodo~ 1 t. zw. ~ose:, des -~el1er~ -
encyklopedje rzemiosł. 'Nie są to dzieła d_o ostateczriosct SP!t'.cy­
zowane, dąży się do ich srentralizowania n. P; we Francji na
mocy uchwały kongresu w Toulon :na powstac_ zbiorowerni s1-
, !ami jedna encyklopedia, uwzględma1ąca warunki dzielnic. .

Praca porozumiewawcza w dziedzinie poradI11ctwa_ Jest bardz_o
żywa; kongresy odbywają się bardzo często, każde b1ur_o _wydaje
biuletyny, liczne są czasopisrr!a. w tym_ dziale, _zwyczaime przy
uniwersytetach, prowadzą doświadczenia, z ktorych korzystają
biura (n. p. Instytut Rousseau w Genewie). .

Osobną gałąź poradni stanowi już dział pracy kobiet.. W roku
ubiegłym odbył się pierwszy kongres w _Bordeaux, po_sw_1ęcony
wyłącznie pracy zawodowej kobiet. Jego ideą przewodnią Jednak
było: nie oddalać kobiety od ogniska domowego, lecz tworzyć
takie warunki ekonomiczne, by kobieta - matka nie potrzebo­
wała pracować poza domem. Jedna z uchwal naczelnych tego
kongresu brzmiała jako żądanie do rządu i pracodawców, by
place mężczyzn były tak wysokie, by wystarczały na utrzymanie
rodziny; ponieważ jednak w warunkach ekonomicznych obecnej
doby uchwala ta nie była na czasie, jako wniosek drugi przyjęto:
staranie się o demiplaces dla kobiet zamężnych, więc o zajęcie
w zmniejszonej liczbie godzin. Mając takie podłoże ideowe, kongres
starał się wysuwać, jako najbardziej pożądane te zajęcia, które
kobieta może wykonywać w domu n. p. roboty ręczne, dostarczane
do magazynów lub spółdzielni, niemniej jednak w referatach u względ­
niono I inne liczne stanowiska kobietom dostępne więc: rolnictwo,
gospodarstwo, hotelarstwo, sklep, biura, placówki zdrowia, nauczy­
cielstwo, prawo, bibljotekarstwo, dziennikarstwo, ochroniarstwo.
Ze s_1.cze_gólną uwagą zatrzyma! się kongres nad pracami spolecz­
nerrn, l~!orych „apostolst':'o" oddane jest kobiecie. Referentka była
z Belgji., z zapałem wyliczyła ogromną liczbę placówek społecz -
nych, na które Belgja V: pierwszej linji powołuje kobiety.

?ra~a. w. bm rach Jest J~szcze w początkach, stąd różne są
wątphwosc!, rożne ~ozw1~za111a pro~lemów. Mimo to już statystyki
?owo_dzą, Jak pokazną hczb~ _z~wroc1ly z drogi nieodpowiedniej,
ilu niezdecydowanych, _bez inicjatywy skierowały na drogę pracy.
Z_aufa111e _do biur ros~1~_, tak że. obecnie wiele fabryk, syndyka­
to"'. rze_mw?I żąda op111J1 _porad111. Doradcy nieustannie przekony­
wują się; Jak dal~ce am stars_1 ~111 młodzież nie orjentują się
w zakresie zawodow, a~1 ~ zyctu ekonomicznem, idą drogą
autom~tyzmu. ~rzec1wdz_1ala1ąc na_dmi~ro~i pracowników w po­
szcze1,;o!nyc~ działach, biura przec1wdzialaJą klęskom bezrobocia
1 _ strejków. Znacze_111e ich tak_że moralne: w momencie wyboru
zawodu może byc dla młodzleńca sąd wydany przez instytucję
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wyższą, ze szkolą niezwiązaną, bardzo znaczący, jeżeli n. p. do­
radca zawodowy podkreśli brak obowiązkowości, wytykany przez
szkolę, jako zło, które w życiu dalszem zawsze szkodzie będzie,
jeżeli kandydat się z niego nie otrząśnie. Dodatnią stroną, która
ujawnia się wszędzie, w biurach jest ostrożność w krystalizowaniu
sądów i dawaniu rad, liczenie się przedewszystkiem z zamiłowa­
niem badanego, wnikanie, czy wybór dziecka nie jest narzucony
przez starszych. Sąd Dra Adlera z Wiednia, że silna wola i za·
miłowanie są skuteczną bronią przeciw ułomnościom fizycznym
i doprowadzają do zwycięstwa, święci w poradnictwie triumfy.

Mimo takich rezultatów konieczna jest wciąż propaganda,
gdyż jednak napływ po porady jest bardzo nierównomierny np.
w Wiedniu "/4 z dzieci kończących szkolę powszechną korzysta
z biur, w Lionie tylko 1/:1, Ostatni rok szkoły powszechnej wy­
bierają sobie biura za teren swej propagandy, Rozsyłają więc na
początku roku kwestjonarjusze do rodziców, nauczycieli wezwania
do poważnego rozważania momentu wyboru zawodu. Pracownicy
biur mają pogawędki w kolach rodzicielskich, robotniczych w gra­
nicach szkolnych. Od marca już biura gromadzą odpowiedzi, ze­
stawiają, a od końca roku .szkolnego mają biura napływ rodzi­
ców z dziećmi o porady i pośrednictwo w pracy, Nietylko jednak
biuro szerzy propagandę, w wielu wypadkach. i szkoła. Tak
w Szwajcarji osobnym przedmiotem nauki w ostatniej klasie jest
orjentacja w pracy, w Paryżu są próbne warsztaty, utrzymywane
przez organizacje opieki nad dziećmi. fontigne wzywa nauczy­
cielstwo w swej książce i artykule w piśmie "Jugend u. Beruf",
aby szkolę zbliżało do życia, aby wpajało poszanowanie dla
pracy ręcznej, tworząc ze szkoły - szkolę pracy, aby wskazywało
jako przodowników ludzkości nietylko genjuszów pióra i wiersza,
ale genjuszów pracy; przedmioty poszczególne mogą służyć or­
jentowaniu się w rozlicznych pracach ludzkich, więc geografja,
czytanie, matematyka podawać zadania o realnych placach w fa-

. brykach, biurach, o ubezpieczeniach i t. p., kino, tablice ścienne
wszystko to może posłużyć do związania szkoły z życiem.

W imię dobra społecznego przebłyskuje już myśl przymu­
sowego przeprowadzenia drogą ustawy, badania uzdolnień, jed­
nak ta myśl nigdzie jeszcze w praktykę nie weszła.

Dr Zofja Szybalska.

Jak przystąpić do poznania mapy w szkole
· powszechnej.

Problem wykorzystywania mapy i posługiwania się nią jako
środkiem dydaktycznym w niższych klasach szkoły powszechnej,
a także w najniższych klasach gimnazjum, należy do zagadnień,
których dydaktyka geografji nie zdołała dotychczas całkowicie
rozwiązać. Mapa jest niezmiernie· ważnym i niczem niedającym
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się zastąpić schematem graficznym. W nauce geogra_fji_ odgryw~
mapa tak ważną rolę, że wprost nie mo~naby rozum1ec_ geog_rafJ1
bez mapy i zapewne żaden inny przedmiot naukowy nie posiada
wśród swych metod i środków _n~uczam_a. równego w znaczeniu
mapy odpowiednika. Równoczesm: atoli Jest_ to_ sc~:~at trud~y
i skomplikowany i zdarza się nlejednokrotnte ( dz1s_ Jesz7ze, ze
starzy nauczyciele geografii nawet w ~zkołach średnich nietylko
nie umią nauczyć młodzieży ~orzystam~ z mapy, ale w~rost sami
tej mapy nie rozumieją. Wina tu moze głownie wadliwego na­
uczania.

Mapa wymaga bardzo starannego i umiejętnego przygoto­
wania młodzieży do racjonalnego z niej korzystania. Potrzebny
tu jest cały szereg systematycznie opracowanych ćwiczeń przy­
gotowawczych, które mają . wytworzyć w umysłach młodzieży
podstawowe pojęcia zasadnicze. Następnie dopiero przystąpić
można do zapoznania młodzieży z treścią mapy, co dokonywać
się winno w sposób racjonalny, a więc taki, jak w rzeczywistości
mapa powstaje. Musi to być sposób naturalny i zgodny z psy­
chologją dziecka.

Nasuwa się na wstępie pytanie, czy i w której klasie na­
leży przystąpić do uczenia mapy. Zdaje mi się, że ten problem
jest dziś już dość jasny. _Młodzież klasy trzeciej niema przygo­
towania do studjowania mapy, - klasa ta ma natomiast do
spełnienia bardzo ważne zadanie, mianowicie kształcenie ·zmysłu
obserwacyjnego i zdobycie przez młodzież elementarnych pojęć
geograiicznych, a zatem przyswojenie tych zasadniczych wiado­
mości, które młodzieży będą potrzebne w dalszej nauce geografji .

. Na zaznajomienie młodzieży z mapą przeznaczona jest klasa
czw_arta, a na gruntowne jej zrozumienie klasy następne. (W gim­
nazjach, do których przychodzi młodzież o bardzo nierówno­
miernem przygotowaniu geograficznern, należałoby - po bliż­
szem zaznajomieniu się z przygotowaniem uczniów - przerobić
skrócony lub pełny kurs przygotowawczy, potrzebny do poz­
narua mapy).
. . C~!y dział potrzebnych tu ćwiczeń podzielić należałoby n a
cwiczerna przygotowawcze i ćwiczenia właściwe. C w i cze n i a
przy gotowa wcze obejmą: ·

I. Powtór~e~ie dotyczących wiadomości z kl. III., więc ho­
ryzont, strony s'A'. 1ata, oqent~cJa w stronach świafa przy pomocy
cterua, kompa~u I zegarka kieszonkowego ; podziałka, plan .

. 2. 0a~eqał przygotowawczy _n?WY, a to: a) Oznaczanie po­
łudnika _1 równoleżnika danego miejsca. b) Pomiary długościowe.
c) ?om1~ry. wysokości. Bliższe wyjaśnienia, dotyczące tych ćwi­
czen, znajdzie czytelnik w każdej lepszej metodyce geografii. Podam
t\ tyl_ko sposoby określania spółrzędnych geograficznych. ·o tu­
g s c g eo gr a f _1 cz n ą danego punktu wyznacza się zapomocą
dokł_adnyc~ _ z~garow, naregulowanych według czasu londyńskiego,
a rruanowicre : Przy pomocy gnomonu ustalimy ł d · ·k ót · · · . . . w po u me naJ-r szy cien, stwierdzimy · kulminację słońca i naregulujemy nasz
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zegar na godz. 12. Porównujemy» następnie nasz czas z .czasem
londyńskim, który przypuśćmy wskazuje godz. 14 min. 40, róż­
nica wynosi zatem 60 minut. Dzielimy 80 przez .4, a otrzymany
iloraz 20 jest szukanym południkiem naszego miejsca, tj. wska­
zuje 200 wsch. długości. Szerokość geograficzną danego
miejsca można obliczyć według kąta padania promieni słonecz­
nych, lecz tylko dwa razy do roku. tj. 21 marca i 23 września.
Mianowicie w południe mierzymy gnomonem kąt padania pro­
mieni słonecznych, uzyskaną cyfrę odejmujemy od kąta prostego
900, a pozostała różnica jest szerokością geograficzną. Np. War­
szawę oświetla słońce pod kątem 380, różnica wynosi 520,' co
odpowiada geograficznej szerokości Warszawy. To samo zagad­
nienie rozwiązać można każdej chwili w pogodny, gwiaździsty wie­
czór. . Orjentujemy się wówczas przy pomocy gwiazdy polarnej.
W miednicy z wodą umieszczamy wolno pływającą deseczkę; na
niej kładziemy poziomo jedno ramię cyrkla, a ramię drugie
skierowujemy do gwiazdy polarnej; kąt, utworzony przez obydwa
ramiona cyrkla, mierzymy z pomocą kątomierza: jest to po­
szukiwana szerokość naszego punktu. - Pomiary długości
i wysokości mają na celu zapoznanie młodzieży z samą me­
todą przeprowadzenia pomiarów, a równocześnie służą przy­
gotowaniu jej do zrozumienia mapy hipsometrycznej. (Sposoby
wykonania podobnych ćwiczeń zapodano w nast.. polskich wy-.
dawnictwach: 1. Berg: Wycieczki krajoznawcze. 2. Pawłowski­
Mścisz: Geografja ogólna dla serninarjów, i w. i.).

Po wykończeniu ćwiczeń przygotowawczych przystępujemy
do prac właściwych. Za podstawę winna służyć mapa Polski.
Można tu zastosować następujący tok postępowania:

a) Pojęcie mapy Polski - jako planu wielkiego krajobrazu,
wielkiego odcinka ziemi, który nazywamy Polską.

b) Stosunek mapy do rzeczywistości - przez poznanie
stopnia .zmniejszenia krajobrazu, zapoznanie się z podziałką licz­
bową i linjową.

c) Strony świata na mapie, długość i szerokość geogra­
ficzna, siatka kartograficzna.

d) Określanie geograficznego położenia ważniejszych miast,
źródeł, rzek, ujścia rzek itd.

e) Obliczanie rozciągłości południkowej i rozciągłości rów­
noleżnikowej na wszystkich granicznych punktach państwa Pol­
skiego.

f) Pomiary odległości punktów i miast (z pomocą miary
milimetrowej) na mapie w linji powietrznej i obliczanie - przy
pomocy podziałki - wymiarów rzeczywistych.

g) Obliczanie dl ugości rzeczywistej wszystkich głównych linij
lotniczych.

h) Obliczanie przy pomocy cyrkla długości rzek i ich do -
pływów, odcinków linij kolejowych, granicznych itp. i wyzna­
czanie wymiarów rzeczywistych.

i) Znakowanie na mapie (linja brzegowa, hydrografia, syrn-
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bolika miast, linje komunikacyjne, granice p_olity,czne: kultury go­
spodarcze i wszelkie inne znaki, na k~rc,e I ol~k, spotykane).

i) Obraz rzeźby pionowej: okr~~leme war:stw,cy_ C,_ 150, 300,
500 i t. d., wyznaczenie obszarów n_,zowych, 1!· wzn!es!onych do
300 m; wyznaczenie obszarów wyzy~ny~h, tJ: ~zmes,<?ny~h od
300-500 m -; wyznaczenie obszaru G?r Srednich ~ ok_resleme za­
sięgu podgórza; studjowanie urzeźbienia obszaru górskiego, wska­
zywanie terenów, wzniesionych od 0-150 m, od 150-300 m,
i t. d .. (wedle mapy ściennej Romera). , . ,

· · k) Mapa plastyczna Polski - wyko~ana przez uczruow pod
kierunkiem nauczyciela - wedle mapki E .. Romera w skali
l : 5,000.000. ·

I. Omówienie sposobów opisywania mapy..,
Wiadomości powyższe należałoby w kl. IV przerobie w za­

rysach ogólnych, natomiast powtórzyć je, pogłębić i uzupełnić
. w klasach następnych, przyczem dążyć należy do podania mło­
dzieży pewnego całokształtu wiedzy o mapie, nietyle teoretycznie,
ile drogą systematycznie ułożonego schematu ćwiczeń na mapie.

Zauważyć potrzeba, że do celów nauczania geografii w kl.
IV najwięcej wartości dydaktycznych posiada i najbardziej umysło­
wemu poziomowi tej klasy odpowiada hipsometryczna ścienna
mapa Polski Romera w podziałce 1 :850.000, a uczniowie winni
posiadać małe mapki Romera o skali 1 :5,000.000. Inne mapy
Pols~i (~P- Romer-Szumański, Sawicki, Krauze- Smoleński)
nadają się tylko do użytku w klasach wyższych, nie odpowiadają
natomiast potrzebom klasy czwartej.

__W szkole pow~zec~nej winien uczeń dojść do takiej zna]o­
~osc_i ~ap~, by um,a~ Ją trafnie i szybko czytać, a także posłu­
grwac się. mą w terenie. Nabycie tego rodzaju biegłości wymaga
dalszych I systematycznych ćwiczeń. W szczególności zaleca się
w klasacf następnych :

a) Cwiczenia w odmierzaniu odległości na mapie z pornoca
cyrkla i podziałki linjowej.
. . ?) Obserwacje terenu przy pomocy mapy sztabowej. Należyr~ZIC na ~ap1e_ przebie~, rodzaje i połączenia dróg i wszelkich
_m11 k~mumkacyJny~_h, bieg rzek i wszelkie inne przedmioty, ob­
Jęte ~,anem sytuacji, przyczem zwolna i praktycznie trzeba opa­
nowac sygnaturę.
t ~óc) _Sled_ze_nie fo_r~ yowierzchniowych (rzeźby), pochylenia
s O

I
wd 1. różnic wzruesien, obliczanie wysokości względnej i bez­

wzg ę ne] z_ pomocą warstwic i t. d.
nyw d) Najlepszą drogą, do poznania mapy jest ciągle porów­
szko~~'.e mapy z terenem, stąd studja w terenie są najlepszą

W ciągu całego kursu geog r· kl 1corocznie przeznaczyć prz n . _r~ Jl w · V, V i VI należałoby
na ćwiczenia kartograficz~e a_J~rneJ po 5 godzin w każdej klasie
Należałoby tu zaznajomić si I opograficzne, wykon_ane w polu:
1 geometrji, by nawiązywaćę_ zk progra1!1em n~uczama matematyki

1 orzystac z wiadomości, posiada-
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nych przez młodzież w tamtych przedmiotach. Młodzież wlnnaby '
pod kierunkiem nauczyciela geografii i przy współdziałaniu na­
uczyciela slojdu sporządzić szereg niezbędnych instrumentów i przy­
rządów, jak: tyczki. łaty, taśmy miernicze, busole, libelki, gno­
mony, stoliki miernicze, klinometry, niwelatory, modele do zro­
zumienia warstwic i w. i. Instrumenty te winny zostać w szkole
i corocznie należałoby je uzupełniać. (Dotyczące praktyczne wska­
zówki p. A. Berg: Wycieczki krajoznawcze).

Na zakończenie podaję jeszcze nieco wyjaśnień.
Ażeby móc korzystać z mapy w terenie, należy kartę naj­

pierw z or je n to w a ć, t. j. tak ją ustawić, by wszystkie linje na
mapie biegły równolegle do odpowiadających im linij w kra]o­

.brazie. Pierwszą czynnością jest wyszukanie kierunku północnego,
co uskutecznia się z pomocą kompasu lub zegarka kieszonko­
wego. Skierowujemy kompas w taki sposób, by igiełka wskazy­
wała na północ, przyczem uwzględniamy zboczenie magnetyczne,

Iktóre wynosi dla Warszawy 40, dla Poznania 6°, dla Krakowa 40 30',
dla Lwowa 20 30'. (O tyle stopni zatem trzeba przesunąć igiełkę
na lewo od pn., ·t. zn. skierować kompasem na wschód). Na­
stępnie lewy brzeg mapy dostosowuje się do kierunku igiełki
i wtedy mapa jest zorjentowana. W braku kompasu można użyć
zegarka kieszonkowego, który winien wskazywać czas miejscowy,
_a nie średni. Z zegarkiem postępujemy następująco: trzymamy
zegarek poziomo na ręce lub ziemi i skierowujemy małą wska­
zówkę ku słońcu uważając, by wskazówka pokryła swój własny
cień. Wtedy kąt między wskazówką a godziną i 2 dzielimy na
połowę, w przedłużeniu tej linji leży kierunek południowy. Przed
południem odmierza się kąt w kierunku ruchu wskazówki zegara,
natomiast popołudniu w kierunku przeciwnym. Wyznaczywszy
w ten sposób kierunek południowy, orjentujemy odpowiednio
mapę. O ile zegarek wskazuje czas środkowo-europejski, a nie
czas miejscowy, wtedy należy uwzględnić i przed wyznaczaniem
kierunku południowego odpowiednio zegarek uregulować.

Mapę orjentować można 1 ównież bez posługiwania się bu­
solą lub zegarkiem, w tym 'zaś wypadku orjentujemy się wedle
znaków na mapie, wskazujących jakieś znane miejsce (znane sta­
nowisko) lub znaną linję (znana Jinja stanowiska). W wypadku
pierwszym wyszykujemy jakiś przedmiot w terenie, który jest
zaznaczony na mapie. Mapę skierowujemy w. taki sposób, by ów
przedmiot w terenie, jego znak na mapie i nasze stanowisko zna­
lazły się na jednej linji, wówczas mapa jeśt zorjentowana. Łatwiej
przyjdzie nam zorjentować mapę zawsze wtedy, gdy nasze stano­
wisko znajduje się na jakiejś drodze, na brzegu lasu, na równej
linji rzeki, jeziora i t p. Wtedy orientujemy mapę w taki sposób,
by Jinja danego przedmiotu na mapie pokryła się z lirrją tegoż
przedmiotu' w terenie. W obu powyższych wypadkach musimy
znać nasze stanowisko w terenie i wyszukać je na mapie. Gdy-

. byśmy jednak stanowiska naszego nie znali, wówczas chwytamy
się innego, również· prostego 'sposobu. Wyszukujemy w terenie
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• dwa znaczniejsze przedmioty, które leżą jeden za dru~im, I. j.
na jednej linji z naszem okiem. Przedmioty te ?dsz~ku1emy na
mapie, łączymy je ołówkiem i w taki .sposob oqen~uJemy map~,
by nasze oko, owe punkty na mapie I owe przedmioty w terenie
znalazły się na jednej linji. ·

Poruszając się w terenie, winniśmy pr:zy pomocy 11;apy
umieć się orjentować, wyszukać nasze stanowisko I oznaczyc na
mapie. Do tego celu służą ważniejsze przedmioty w teren(e (z~­
znaczone na mapie), drogi, wody, budowle, kultury rolne I w. 1.
Są to p u n k ty o r je n tacy j n e, które pozwolą nam w każd~j
chwili odnaleźć nasze stanowisko. Gdyby dany punkt znalazł się
w pewnem od nas oddaleniu, wtedy mierzymy odległość na oko,
przy pomocy skali wyznaczamy odpowiedni odcinek na mapie
i stanowisko określamy.

Na treść mapy składają się - jak wiemy·- następujące
elementy: siatka kartograficzna, rysunek terenu, rysunek sytuacji
i pismo. Cwiczenia nasze dążyć powinny do takiego rozumienia
mapy, by młodzież rozumiała należycie treść mapy, budowane
przy zastosowaniu różnych metod kartograficznych, przeto w naj­
wyższych klasach należałoby - w stopniu możliwie bardzo ogól­
nym - zaznajomić młodzież z mapami hipsometrycznemi i szra­
fowemi. a gdzie to jest możliwe, wskazać także przykład karty,
opracowanej metodą skośnego oświetlenia. .

Ważnym obowiązkiem nauczyciela geografii jest rysowanie
map w, szkole. Zagadnienie to wymaga obszerniejszego omówienia.

Cwiczenia na mapie i ćwiczenia przy pomocy mapy należą
do najważniejszych prac w nauce geografji. Kłaść na nie należa­
łoby znacznie większy nacisk, niż to w szkolnictwie dotychczas
ma miejsce.

M. Mścisz.

Recenzje .
• Szkoty im. Zamojskich w Szczebrzekynie, 1811-2926 r. Zarys dziejów",

pod redakcją Ludwika Pawłowskiego.
Pod powyższym tytułem ukazała się książka, która zarówno

szatą _ze':"'nętrz_n,ą, starann!e obmy~laną i wykonaną, jak i treścią,
na której calosc złoży! się materiał bogaty, przejrzyście rozło­
żony, a ~espolony d~okoła zasad~iczego tematu: rozwój i życie
szkoły ~1s_toryczme ujęte na tle osrodka, w którym się rozwijały.
. Ks:ązka zost_ał~ wydaną w X rocznicę założenia seminar­
JUm! które w ~ro!k1m czas1~ stało się spadkobiercą dawnych
s~kol _ 1m. ~amo1_sk1ch. Jest więc to pewnego rodzaju sprawozda­
n!e me mające Jednak dotąd,.o ile _znane tego rodzaju wydaw­
nictwa, ~obi~ po_~obnego zarowno Jeżeli chodzi O stronę zew­
nętrzną Jak 1 treść, Z tego też powodu książka choć skromnie
za~y;em nazw~na, stanowi _c_en~y przyczynek do dziejów pol­
sk1e_.,o szkolnictwa, _a znalezc się winna w ręku nie tylko histo­
ryków oświaty, ale I w ręku ogółu nauczycieli i wychowawców,
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jako rzecz dająca możność krytycznego ustosunkowania się do
pracy na terenie poszczególnych zakładów, przy poznaniu rozwoju
i· pracy jednej z najstarszych szkól w warunkach dawnych i no­
wych, w naprawdę krytycznem ujęciu przedstawionych.

Książką winni też zainteresować się wychowankowie sem i­
narjurn i jego absolwenci, dla których stanowić ona będzie po-
nadto miłą pamiątkę. ·

Książka obejmuje około 250 stron druku, kilka tablic sta­
tystycznych, a obok tego 40 ilustracyj na osobnych kartach
umieszczonych.

z. Ł.

Kazimierz Tyszkowski: Jan Zamojski, hetman kanclerz wielki
koronny. .Nasza Bibljoteka Nr. 19" - Wyd. Zakładu Narodowego im.
Ossolińskich - 1927 - 16° - str 42. Dziełko to jest portretem życia
i czynów wielkiego hetmana, kanclerza, polityka, opiekuna nauk, człowieka,
który wyrósł ponad możnowładczą i szlachecką rzeszę i stal się wielkim
w narodzie w chwili przctornowc]. W szeregu krótkich ale treściwych rozdzia­
łów autor życiorysu Zamojskiego, oparłszy się na bogatej literaturze, przedsta­
wi! Zamojskiego od chwili jego lat szkolnych po schyłek życia, podmalowując
historyczne tło, o ile to było potrzebne do zrozumienia działalności wielkiego
polskiego statysty, zwycięskiego wodza, obrońcy państwowe] potęgi i prawo­
rządności, opiekuna współczesnej braci literackiej i założyciela Akademjl
w Zamościu. Książeczkę ozdobił autor podobizną Zamojskiego, tablicą pa­
miątkową z uniwersytetu padewskiego i reprodukcją obrazu Matejki 0Batory
pod Pskowem". Życiorys ten wyszedł jako 19-ty tomik "Naszej Bibljoteki" ,
przeznaczonej dla młodzieży szkolnej. Jako książka pomocnicza pogłębiająca
w sposób-łatwy i przystępny wiadomości historyczne programów szkolnych,
może też oddać duże usługi w charakterze lektury klasowej.

Kazimierz Tyszkowski: Hetman Stanisław Żółkiewski „Naszi
Bibljoteka Nr. 20 -Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich -
I927 - 16° -str. 43. Do monografij historycznych, które okazały się ostatnio .
w "Naszej Bibliotece" przybyła nowa publikacja, p. t. .Hetman Stanisław
Żółkiewski". Licząc się z. przeznaczeniem broszurki dla starszej młodzieźy
szkól powszechnych i dla uczniów szkół średnich, autor w sposób popularny
przedstawi! postać hetmana w rysach najcharakterystyczniejszych. Najpierw
więc odmalował jego młode lata u boku Zamojskiego, i jego stosunek do
rokoszu Zebrzydowskiego, następnie poświęci! osobne rozdziały potrzebie
kłuszyńskiej, pobytowi i roli Żółkiewskiego w Moskwie, życiu rodzinnemu
i wkońcu bitwie pod Cecorą. Stosunek do króla i państwa znajduje. w bro­
szurce swój należyty wyraz, najsilniej zaś występuje charakterystyka hetmana
jako rycerza kresowego, dla którego służba dla ojczyzny była pierwszym
obowiązkiem. Broszurkę zdobią udatne ryciny, podnoszące wartość książeczki,
godnej polecenia w naszych szkołach.
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Kronika pedagogiczna .
• Cele wychowawcze szkoły na Zachodzie a w Polsce". Staraniem

Związku zaw. Pol. 12. Szk. Śr. odbył się_ w gru_d~iu ub. r. w Warszawie
odczyt Dyr. lvlarj1 Grzegorzewskiej o Kongresie M. _L1g1 _Now. Wych._w Loca~n~_­
Prelegentka, omówiwszy organizację, skład, sekcje. biura, prasę I c~le L1g11
nowego wychowania, wyjaśniała poszczególne tezy szeregu referatow Kon­
gresu, dając zwłaszcza wyraz istocie wotności- w wychowaniu i podkreślając
społeczne wartości tego postulatu. Budząc indywidualność i osobowość dziecka­
mówiła prelegentka - budzimy jednocześnie jego instynkty społeczne. Nie­
zbędne zaś to jest zwłaszcza wobec potrzeby wychowania ideału i konieczności
stworzenia dzieciom w szkole warunków wolnego życia.

Omawiając uwzględnione w referatach kongresu wzory nowych szkól
i systemów wychowawczych, prelegentka podkreśliła między innemi przy­
czyny zesztywnienia metod i programów, oraz skostnienia i zacofania szkoły
średniej na: zachodzie. Brak zaiteresowań pedagogicznych wśród nauczyciel­
stwa, oraz rozluźnienie związku szkoły z młodzieżą i rodzicami powoduje
groźny zanik samodzielności i istotnych, życiowych zafnteresowań ucznia
szkoły średniej.

Na ile wszelkich inicjatyw i prac Kongresu, w przeciwstawieniu do
zastoju we Francji, wyróżnia się twórczo renesans pedagogiki niemieckiej,
'jakby reakcja przeciw zacofaniu przedwojennemu.

Żądając od szkoły wychowania uzdolnień młodzieży do przyszłej pracy
twórczej, Dr M. Grzegorzewska kończy swoje sprawozdanie słowami: ,,dosyć
ludzi ciasnych, biernych, zrutynizowanych - trzeba nam ludzi żywych sa­
mcdzielnych i twórczych". Prelegentka, w wywodach swoich wysoce bezsir;nna
nie omieszkała uwydatnić obok jasnych tez i _ciemnych kart w dziejach
kongresu: pom!?i~cie zagadnień, .szkoła jednolita", kształcenie nauczycieli,
problem selekcji 1 t. p. Wymownie też przedstawiony został udział Polski
Ył kongresie przez omówienie wartości wystawy przedszkoli i rozchwytanej
w Locarno broszury Prof. Dr. J. Joteyko: .O szkole twórcze]".
. Na podkreślenie też zasługują referaty polskie wygłoszone na konzresie
1 w zorganizowanej z inicjatywy Prof. H. Radliński~j polskiej sekcji Li;; No-
wego Wychowania. b

Ogłoszenia na okładce: cala strona IO _ , ...
w tekście: cala strona 80 zł

61
O zł, poi strony 60 zł, cwierćstr. 30 zł,

R d . ' p strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.
_e aktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w . . . .
ctclstwa Szkól Powszechnych i d I Imienlu Związku Polskiego Nauczy-o . re a <lor odpowied·. I W .rukntnin ,Szlcolnicy" w Krnkcw!e G . zia ny: ladyslaw Sienko,

, \ ie, rze~orzccka 30 - pod z arzqdem \V. Jarosza.

Prenumerata roczna . . . . 8 zł

11

• półroczna . 4 zi' Nabyć można w Administracji Ruchu
Cena oddzielnego zeszytu i zi. SO gr: Pedagogicznego" w Krakowie,•Rynek

. Główny 29, Il, piętro.
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Reforma stu.djów nauczycielskich.
(Zjazd cz I o n k ów Sekcji kształceni a n a uczycie I i).

W dniach 31 stycznia i I lutego 1928 r. w sali Związku
P. N. S. P. w Warszawie odbył się Zjazd, na który przybyło
75 osób (dyrektorzy i nauczyciele seminarjów, oraz nauczyciele
szkól ćwiczeń). Władze szkolne reprezentowali pp. Nacz. Rad w a n,
Ministerstwo WR. i OP., Wizytator Dr. N am y sł- Kuratorjum
Okr. Szk. Poznańskiego, Wizyt. St. Pi ot ro w i cz - Kuratorjurn
Okr. 'Szk. Pomorskiego, Wizyt. Krynicki i O zie rży Ii ski,
Kuratorjurn Okr. Szk. Warszawskiego Wizyt. Z a Ie ski - Ku­
ratorjum Okr. Szk. Łódzkiego, Wizyt. W ojciec ho ws k i -
Kuratorium Okr. Szk. Lubelskiego, p. W i I he Im Wiatr -
Inspektorat Szkolny m. Warszawy.

Przewodniczący Zjazdu dyr. Kar o I Mak uch, zagajając
obrady, przywita! przedstawicieli władz i zebranych, odczytał de­
pesze gratulacyjne od. dra Tadeusz a K up czy Ii ski ego -
Kuratora Okręgu Szkolnego Krakowskiego i dra R ę go w i cz a -
Nacz. Wydz. Ośw, Pub!. w Katowicach oraz przedstawi! cele
Zjazdu, jak również odczyta! porządek dzienny obrad.

Referat pi erwszy na temat „Ks z ta ł ce n ie n a u czy ci eis twa
szkól powszechnych w świetle ustawy o ustroju
szkolnictwa, a nasze postulaty", wyglosi!OrJ--łenryk
Ro wid. Referat przytaczamy w streszczeniu: ,

Zjazd nasz ma zająć stanowisko zasadnicze w?bec pro­
jekt u Min. WR.iOP.wsprawie Ustawy o ustroju szkol­
n i c twa, w szczególności w sprawie postanowień, dotyczących
or g a. n i z ac j i ks z ta I ce n i a n a uczy ci_ e I i s ~ k ó l . po­
ws ze chny c h. Głos tych, którzy od lat wte!u poswięcają się
pracy nad przygotowaniem przyszłych zastępów ~auc~ycielstwa
będzie jeśli nie decydujący, to w każdym razie będzie miał wpływ
poważny na dalszy rozwój . zagadnienia studjów nauczycielskich
w naszern państwie,
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Reforma tych studjów jest konie_czna, z czego wszyscr sobie
zdają sprawę. Wynika ona i_ z _ro~wOJU _obecnych stosunkow po_­
lityczno-spolecznych, z podmes1enta poziomu szkoły pow_szeohneJ,
z rozwoju kulturalnego szerokich mas ludowych, z_ dążeń samego
nauczycielstwa do zdobycia wyższego wyksztalcem~. ~ostulat re­
formy studjów nauczycielskich ~yszedl z łona "':''el~oc~ orgarn­
zacyj nauczycielskich na Zachodzie,. postulat ten 1esf_ tez w pro~
gramie Związku Polsk. Naucz. Szkol Pow~z. Dążenia do_ 1~owe1
organizacji kształcenia nauczycieli pozostają __w_reszc1e w -~c1slym
związku z postępem w dziedzinie psyc~?log11 1 _ ped~g~gp. Ps_y­
chologja dziecka i pedagogja w łącznosct z S?CJOlogią I fll~zo_fią,
stanowiąc główny rdzeń studjów nacczycielsktch, wymagają od­
powiedniej dojrzałości umysłowej i głębszego wykształcenia ogól­
nego. Z tych źródeł wypłynął postulat reformy kształcenia na­
uczycieli.

Obecna doba wymaga takiego przygotowania nauczyciela,
aby I) zdolny był samodzielnie ujmować i rozwiązywać zagad­
nienia wychowawcze, 2) odznacza! się pornyslowością, inicjatywą,
a nawet do pewnego stopnia twórczością w dziedzinie meto­
dycznej, 3) aby umiał współdziałać w tworzeniu programów na­
ukowych, 4) aby mógł być popularyzatorem wiedzy. Powinna o-o
wreszcie cechować głębsza kultura etyczna i estetyczna.

0

Z takiego ujęcia zadań nauczyciela wynika konieczność
zmiany systemu przygotowania nauczycieli. Dotychczasowe za­
kład)', kształcące_ naucz.}'.cieli, tj. seminarja, są wytworem minionej
epok, kulturalnej, spełniły one w swoim czasie doniosłe zadanie
ale dziś nie odpowiadają zmienionym stosunkom. To też wie!~
państw zachodn_ich przeksz!ałca seminarja naucz. na szkoły średnie,
a dla kszta!cen_,a nauczycieli . szkól powsz. organizują specjalne
Instytuty,_ ?ud1a lub Akademie ~edagogiczne_ o charakterze wyż­
~z~ch s~ko! zawodow~1ch, ~o ktorych ~stęi-1u1e młodzież po uzy­
skaniu sw1ade~tw~ do1rza_lo_sc1 w 'szkole średniej ogólnokształcącej.

U n~s rowrneż istnieją podobne dążenia; od lat !O prawie
~:amy ~-anstw. K~rsy_ Na~c~., "':' których kształcą się abiturjenci
01mnaZJ?\~. w_ projekcie ministerjalnym spraw I reformy kształcenia
?auczy_c1eh ujęta został~ zasadniczo w art. 25 Ustawy O ustroju
s~\olmc!w~, wedl~g ktoreg~ przygotowanie przyszłych nauczycieli
o fw~c się będzie na_ Studiach Pedagogicznych, conajmniej rocz­
~ykc 1

1
• ? kdtóf)'ch przyjmować się będzie młodzież po skończeniu

__,z o y sre niej.
Doświadczenia jednak zarówno u nas . ak . . -

~a/~1J
1
•. J~v stidjuJn roczne nie jest wystarcza'jdce i ~l~~!;~n~~~a~;

e agogicznych o kursie . . .
<i w u Jet n i m. Program tych studjów ob . ć co~ ~ l m n I el

A) Przedmioty podstawowe i ejmowa powirnen:
zofji, Wstęp do socjologji, Zasadnilz~mo_c~cze:, ~stęp d? filo-

' B) _ Przedmioty peda O iczne· wta omo_~c1 o praw~e_.
pedagogika i dydaktyka O gól~a m · psychologJa _redagog:1czn~,
wychowania, higjena szkolt . ' etodyka szczegołowa, h1stoqa
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, 9 Przedmio!y specjalne z zakresu obranej grupy hu mani-·
stycznej, urzyrodniczej, matematycznej, technicznej itd.

D) Praktykę pedagogiczuą.
. . E) Przedmio_ty techniczno-estetyczne: rysunek, roboty ręczne,
sprew, muzyka, gimnastyka.

Przedmioty pedagogiczne powinny być traktowane w pierw­
szych dwóch semestrach w zarysie, w następnych zaś w sposób
monograficzny. Specjalizacja w obranej grupie zaczynać się winna
od drugiego semestru, a więc trwać winna przez 3 semestry. Dla

· praktyki pedagogicznej musi istnieć przy Studjuin Pedagogicz­
nem pełna ?-klasowa szkoła powszechna, jako szkoła
ćwicz e i'1 i do św i a d cz a I n a. Nadto słuchacze Studjów Pe­
dagogicznych po 3 semestrze powinni odbyć kilkutygodniową
praktykę w innych szkołach powszechnych w danej miejscowości
pod kierunkiem wybitniejszych nauczycieli.

tv\ e t o d a p r a c y na Studjum Pedagogicznem po­
iegać powinna na łączeniu i wzajemnem uzupełnianiu się metody
seminaryjnej, metody daltońskiej i wykładowej. W tym celu jest
konieczna odpowiednia bib I jot eka. Str o n a wychowa w­
e z a polegać winna na tworzeniu samorządu młodzieży, organi­
zowaniu samopomocy, kooperatywy, różnych kółek naukowych
i sportowych, tudzież opieki nad dziećmi w szkole ćwiczeń.

Studja Pedagogiczne należycie wyposażone powinny być
organizowane w większych ośrodkach kulturalnych, przedewszyst­
kiern w miastach uniwersyteckich. Nadto ważnym i trudnym dziś
problemem jest sp r a w a przy gotowa n i a profesorów
d I a St ud j ów Pedagog i cz ny c h, szczególniej specjalistów
w zakresie psychologji pedagogicznej i przedmiotów pedagogicznych.
W !ym celu musi powstać Wyższy Instytut Pe d ag ogi cz ny.

Referent podkreślił w końcu, że od reformy studjów nauczy­
cielskich zależy urzeczywistnienie idei szkoły jednolitej i podnie­
sienie stanowiska społecznego nauczyciela, oraz rozwój kulturalny
ogółu i przedstawi! rezolucje, które podajemy na innern miejscu.
Po referacie rozpoczęła się nader ożywiona dyskusja.

W dyskusji pierwszy zabrał głos przedstawiciel Minister­
.stwa W. R. i O. P. p_. Nacz. Rad w a n, stwierdzając, że Mini­
sterstwo dąży do zmiany obecnego systemu kształcenia nauczy­
cieli, ale ze względu na zapotrzebowanie nauczycieli do szkół
powszechnych, jakie jest spodziewane w najbliższych latach, oraz
na środki materjalne, jakierni skarb państwa może na cele oświaty
rozporządzać - całkowita zmiana tego systemu może nastąpić
dopiero za 10-15 lat. Wyraża wątpliwość, czy w razie zwinięcia
w obecnym czasie serninarjów nauczycielskich, inne zakłady jak
studja pedagogiczne przygotowałyby odpowiednią ilość kandy­
datów do zawodu nauczycielskiego. W okresie przejściowym
obok istniejących seminarjów nauczycielskich
będą tworzone St ud ja Pedagog i cz n e d I a mat ur z)'.·
s t ów szk ó I śr e d n ich o g ó I n o - ks z ta I cą cyc h na wzor
istniejących kursów nauczycielskich w Warszawie i Krakowie.
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Kształcenie nauczycieli przedmiotów artystyczno - technlcznych,
według jego zdania, powinno się odbywać w specjalnych zakła­
dach. jak np. Instytut _Robót Ręczn:ych i Rys~nków,_ Instytut_ Wy­
chowania Fizycznego I t. p. Stopniowe realizowanie obowiązku
szkolnego, oraz znaczny przyrost urodzeń w latach powojennych
spowoduje duży napływ uczni~w. do szkół POV:7Szechn:yc)1! wo_bec.
czego dzisiejszą liczbę nauczyciel! trz~ba będzie po?me~c _o l_oll~~
tysięcy, pomimo· większego obciążenia nauczycieli dz1e<:m1 rnz
dziś, Obciążenie to dzisiaj wynosi przeciętnie do 42 uczniów na·
jednego nauczyciela. W okresie. szybkiego przyrostu roczników
szkolnych obciążenie to dojdzie do 50 uczniów na jednego na­
uczyciela. W tym okresie trzeba będzie corocznie mianować około.
7-8 tysięcy no w y c h nauczycieli. Dzisiejsze seminarja
produkują 5 tysięcy nauczycieli. Z tych nie wszyscy zgłaszają
się do zawodu nauczycielskiego. Wobec tego, o kasowaniu se­
minarjów w okresie przejściowym niema mowy. Aby wyprodu­
kować odpowiednią liczbę (7-8 tysięcy) kandydatów do zawodu
nauczycielskiego, trzebaby utworzyć 50 pedagogjów po 150·
uczniów każde. Jednocześnie zwraca uwagę, że na przeszkodzie
natychmiastowego zrealizowania projektu kształcenia nauczycieli
na studjach pedagogicznych stoi jeszcze brak odp o w i e d n i c h
p r o f e s o r o w- pedagogów, którzyby podjęli się nauki na
Studjach Pedagogicznych. Na zachęcenie maturzystów szkół śred­
nich do- wstępowania na studja pedagogiczne przez podwyższenie
uposażenia kończącym te studja liczyć nie można, ze względu
na trudności finansowe państwa. .

Ministerstwo przystąpiło już do prac nad dwuletniemi stu­
djami pedagogicznemi w związku z projektowaną reformą dzi­
siejszego kształcenia. W ciągu okresu przejściowego będą istniały
różne drogi kształcenia naucz. szkół powsz., jak: seminarja na­
uczycielskie, jednoroczne kursy naucz. i dwuletnie studja peda­
gogiczne. Nauczycielstwo seminarjów zapewnił, że seminarja nit
będą skazane na zagładę, lecz w razie całkowitego przejścia do
innego systemu kształcenia nauczycieli, będą przekształcone na
gimnazja innego typu, z których rekrutowaliby się kandydaci do
studjum pedagogicznego. ·

Dyr. Mar j a· Ja w o r ska ze L w o w z zasadniczo jest za
projektem referenta, z wyjątkięm kształcenia specjalistów, którzy
według jej zdania, winni odbywać studja w odpowiednich za­
kładach. Uważa jednak, że seminarja nauczycielskie pod wzglę­
dem wychowawczym mają wyzszość nad studjami pedagogicz­
nemi ze względu na to, że 'dają wychowankom pewne nastawienie:
do za"'."odu nauczycielskiego. Czy to seminarja, czy studja pe­
d~gog1czne nawet dwu . i tr~y-Ietnie nie przygotują wszyst­
kie~ tak, a~y. bez wł_asneJ pracy, bez własnego wysiłku

. mysiowego mieli wszystkie problematy wychowawcze rozwiązane.
Zakłady te mogą. jedynie przygotować kandydatów do zawodu
nauczycielskiego w_ takim. stopniu, by mogli dawać sobie· radę:
.w pracy zawodowej, Jednocześnie zwraca uwagę na brak ideo-



wego materjału, jaki dostaje się do dzisiejszych serninarjów na­
uczycielskich, skutkiem czego urabia się opinja ujemna o dzi­
siejszych seminarjach. Zgłasza poprawkę do projektu referenta:
,,Pięcioletnie seminarja · nauczycielskie w razie przejścia do sy­
stemu kształcenia nauczycieli szkół powszechnych na studiach
pedagogicznych, przekształca się na gimnazja pedagogiczne,
z których będą się rekrutowali kandydaci na studjum pedago­
giczne".

. Dyr.. Kisi e 1 ew ska z P. lock a przemawia za poprawką
p. Jaworskie]. Przeciwstawia się ostrej krytyce dzisiejszych semi­
riarjów nauczycielskich. Według jej zdania seminaria w czasie
tego dziesięciolecia 'wiele zdziałały, przygotowując tysiączne za­
stępy nauczycieli do szkolnictwa powszechnego. Dzięki właśnie
seminarjom, szkolnictwo powszechne mogło się tak wspaniale
rozwinąć. Uważa, że serninarja nauczycielskie pod względem
pedagogicznym stoją wyżej niż. szkoły średnie, gdyż nauczyciel­
stwo pierwszych więcej interesuje się stroną wychowawczą, niż
nauczycielstwo szkół średnich.

P. ·Kisi e 1 ew i cz z Gr od n a zgadza się zasadniczo
z projektem referenta, zwraca jednak uwagę, aby dobór. kandy­
datów do zakładów kształcenia nauczycieh był odpowiedniejszy
niż dzisiaj. Według jego zdania dzisiejsi kandydaci są bardzo
mało ideowi i brak im powołania do zawodu nauczycielskiego.
Przyczynę tego widzi w małej orjentacji u młodzieży 14-15
letniej, wstępującej do seminarjów nauczycielskich. Uważa, że
absolwenci gimnazjów, jako już dojrzali umysłowo młodzieńcy,
będą mogli daleko lepiej orjentować się w wyborze zawodu. Nie
zgadza się z przedmówczyniami jakoby serninarja naucz. pod
względem pedagogicznym stały wyżej od gimnazjów .. Nauczy­
ciele przedmiotów artystyczno-technicznych winni być kształceni
albo w specjalnych zakładach, albo na Studjum Pedagogicznem
w ramach takiego samego czasu, jak i nauczyciele przedmiotów

-ogólnokształcących. pd profesorów studjum pedagogicznego na-,
leży żądać praktyki w szkole powszechnej. .

Prof. ł-1. Rad I i _11 s k a z W a r s ż a wy. Dzisiejsze kształcenie
nauczycieli szkół powszechnych nie przygotowuje kandydatów
do samodzielnej pracy. Na podstawie doświadczeń czynionych
przez nią na studjum pracy oświatowo-społecznej stwierdza, że
absolwenci serninarjurn nauczycielskiego umysłowo nie są przy­
gotowani w dostatecznym stopniu, by mogli, podołać włożonym
na nich obowiązkom, jak również nie są przygotowani do studjów
wyższych. U absolwentów tych widzi brak przygotowania do sa­
modzielnej pracy, starają się oni upraszczać wszelkie zagadnienia,
a mimo to zbyt wiele mniemają o sobie. Jest przeciwniczką do­
tychczasowego sposobił nauki metodyki, a uważa za konieczne
wprowadzenie kandydatów nauczycielskich . w met od o I o g j ę
pracy umysłowej. Omawiając kwestję szkoły ćwiczeń przy
studjum pedagogicznem, żąda, by szkoła ta była ogólniejszą niż
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dzisiaj, t._ 1· by. w skład j~1nemi drogami kształcenia nauczycieli.
wszechna t średnia. Jest za ro R d

O
m 1· a Reforme kształcenia

· M i ó w n a z a · .P..M_ ar ja_ aj h rzez tworzenie studiów peda-
naucaycieli szkol pows~ech~Yf !kg w tym wypadku, jeżeli z re­
gogicznxch m_ożna r?Z~tą~ac / szk o I y śr e d n i e o g ó I n O·
formuje się d~1s1ejSZ że szkol te nie dałyby przy dzi­
k szt a ł c ~ce, gdyz uważa! d . h kaKdydatów na studja pena-
siejszym W1edf~agnj!j ~l!n~;

1
s:; ;~arja nauczycielskie w zupełności

gog1~z~1~: si :Z w znaczonej im roli. Program ksztalce111a _na-
:lz;~ie/1zkół powizechnych p~zedstawiony przez P· Rot'~~ ie~~
na poziomie uniwersyteckim, więc Pr of es Or O w Ie sk u 1jpedagogicznego muszą mieć bardzo wyso 1e <wa-
l i f i k a c j e. . W ·z kolei p. Mar j a O z i er z b i ck a z a r s z a w Y wy-
losila referat: "Kształcenie nauczyciels)wa szk_ol

~owszechnych z a g r an i cą",') poczem nastąpił ctalszy ciąg
dyskusji nad referatem p. Rowida. .

Dyr. Aleksander Patkowski z Warsz_awystwierdza,
że Jesteśmy świad~ami pewneg? procesu przemiany w_ umys,l~:
wości europejskiej. Podnosi się rola..nauk . humam~tyczny~'­
i wszędzie da się obserwować szukanie wartości ludzkich. Cały
ten proces znajduje swój wyraz w hasłach r~form szk~h:ych, po­
dejmowanych niemal wszędzie. Cechą chwili obecneJ_ )est br~k
syntezy. Żyjemy w okresie przejściowym, umyslowosc wspol­
czesna nie ustaliła pełni ideału współczesnego. Reformy pode]­
mowane są częste i zmienne, jak przyspieszony bieg współczes­
nego życia.

Polska musi mieć swój ideał, własne cele, musi wiedzieć
dokąd idzie. W świetle umysłowych procesów współcesnych,
które nie doszły jeszcze do pełni swego wyrazu, zapatruje się
optymistycznie na podejmowane zamierzenia reformatorskie w Pol­
sce. W sprawię kształcenia nauczycieli domaga się zwrócenia
większej uwagi na zakładanie instytucyj doświadczalnych.

P. Józef Syska z Mysłowic stawia pytame , jaki
chcemy mieć ideał nauczyciela, czy zamknąć nauczyciela w mu­
rach szkolnych, czy też to ma być nauczyciel - działacz spo­
lec_zny, któ!Y opr?c_z S;V~j pracy zasadniczej szkolnej zdolny bę­
dz1~ do dz1ala)n~sc1 o~wiatoweJ pozaszkolnej. Podstawą ksztal­
cema nauc~yc1eh szkol powszechnych winna być pełna średnia
sz~ola ogólnokształcąca. f':la_st_awienie do zawodu nauczyciel­
skiego Jest konieczne, Dz1s1ej~ze kursy jednoroczne pedago­
~1cz~e, .~v o.derw~mu od nauki mny~h przedmiotów, takiego na­
sta~'.en1a, me. dają.. Jest za dwuletniern .3tudjur? pedagogicznem.
~\li aża, ze naucz~c1el szkoły. powszechne] oprocz przygotowania
zawodowego, wmien posiadać przygotowanie społeczne. w okre-

') Referat P. M. Dzierzbickiej umiesz • . · · ·Nr 8 i nast , r. 1928. czony Jest w Glosie Nauczycielskim,
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sie_ przejściowym nauka w__seminarjach nauczycielskich winna
byc _pr~ed!~ż_ona do lai szesciu, by w ten sposób przygotować
odpowiedniejszy rnaterjał nauczycielski i zrównać absolwentów
seminarjów z maturzystami szkól średnich ogólnokształcących
w prawach do dalszego kształcenia się w uczelniach akademic­
kich. Ządanie trzyletnićh studjów po maturze uważa za utrudnia­
nie realizacji kształcenia nauczycieli i jednolitości szkoły, gdyż
nie przypuszcza, aby na tak długie studja była odpowiednia ilość
chętnych. Kształcenie nauczycieli przedmiotów artystyczno-tech­
nicznych winno odbywać się w ramach dwuletnich studjów, a nie
trzyletnich, jak proponuje referent. .

P, Stanisław Somorowski z Łodzi. Okres dzie­
sięcio piętnastoletni reformy ksztalcenia nauczycieli, jak przedsta­
wi! p, nacz. Radwan, przedstawicie! Ministerstwa WR. i OP. jest
zbyt długi, więc mówca zwraca uwagę, że nad stanowiskiem Mi­
nisterstwa nie należy przejść do porządku dziennego. Szkolnictwo
na powolnem wcielaniu w życie nowych zasad kształcenia na­
uczycieli ucierpi bardzo dużo, gdyż dzisiaj absolwenci seminar­
jów nie są w należytym stopniu przygotowani do wyznaczonej im
roli, szczególniej na wsi. Oświadczenie p. Radwana, że Minister­
stwo Skarbu nie zgadza się na taki budżet, aby można zreali­
zować pilne zagadnienia z dziedziny oświaty, nie może być przy­
jęte do wiadomości, albowiem oświata jest niemniej ważna niż
obrona granic 'państwa i na oświatę muszą się znaleźć środki.
Krytyczrne ocenia dzisiejsze stanowisko Ministerstwa WR. i OP.
w sprawach budżetowych i żąda radykalnych zmian. Co do formy
kszta!cenia nauczycieli uważa, że połączenie nauki przedmiotów
ogólnych z nauką pedagogicznych, jak to dzisiaj jest w seminarjach
nauczycielskich, jest niekorzystne, więc jedynie studja pedago­
giczne conajmniej dwuletnie mogłyby przygotować odpowiednich

• nauczycieli szkól powszechnych.
Dyr. Makuch, przewodniczący Zjazdu. W zwią­

zku z krytyką stanowiska, zajętego przez p. Naczelnika Radwana
wyjaśnia, że p. Radwan zmuszony został opuścić Zjazd z po­
wodu konieczności służbowych. Nie zgadza się z opinją kol. So­
morowskiego, gdyż wszyscy znają p. Radwana jako jednego
z pionierów w sprawach realizacji nowych form kształcenia na-
czyciełi i wogóle ustroju szkolnictwa. .

P. Dzier.żyński, Naczelnik Ku r a t o r j u m Okr.
Szkol. Warszawskiego. Co do krytyki stanowiska p. Rad­
wana wyraża podobną opinję, co i Przewodniczący. Nadmienia,
że seminarja nauczycielskie wydały wiele dzielnych jednostek, to
też zbyt ostra krytyka sem_inarjów nie jest usprawiedliwiona.
Kursy pedagogiczne jednoroczne mają tę ujemną stronę, iż za
mało kształcą w przedmiotach artystyczno-technkznych. N_ie trzeba
się Judzić, że na dwuletnie studja pe~agogiczne nap!r~1~ odpo­
wiednia liczba kandydatów, szczególnie mężczyzn. Dz1sia1_obser­
wujemy takie zjawisko, _że na_ je~noroc~ne kursy na~czyc1elsk1e,
np. w Warszawie na kilkadziesiąt kobiet zgłasza się zaledwie
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. roku sytuacja się nieco po-. - w ostatmm . . . . . 1 t ..kilku mężczyzn. Dopiero · b Io, gdyby ?z1s1e1sze p1_ęc1_0 e n~e

le sz la. Uważa, że dobrz~~f Y m zamiemono na pięcieletnie
se~ixa~ja w okr~sie przei5~ow~zynne jednoroczn~ pedagogja.
o-imnazJa, przy których b~ Y Y I ze Lwowa Jest zdania,
"' P. ~ar ja Sm ul t k 0ew: ~~isiejszych seminarjach_ n!e są
że nauczycielki przygotowan •e obowiązkom szczególnie na
w stanie podołać nalo:tony_m ni31 ~

1 wypadek jak wydanie okól­
wsi, 0 czern ś~i_adczy choćby tgp_ zmierz~jąc~go do odf~min_i­
nika przez M1111sterstwo _WR._ Temu okólmkow1 nalezy się
zowania zawodu nauczyc1elsk1ego.,cielka na wsi jest tak potrzebna,
przeciwstawić, gdyż kobietr n~ucz~zyną dzisiejszego stanu rzeczy
jak i mężczyzna:nau~zyc1ed. b rzy kandydatów do seminarjów na.
jest brak odpow,edmegod O oru oju umysłowego i uświadomie­
uczycielskich pod wzglę em rozwo·ekcie Ministerstwa WR. i OP.
nia społecznego. Uważa, że w_ r lprawa będzie tak postawiona,
w sprawie kształcenia nauczy~1e 1
iż usunie dotychczasowe brało. d . . ą cy Z 1· a z du propo-

D y r. Makuch, Przewo nic~.. . .
nuie I cznie z referatem p. Rowida OIDO\VIC spraw~ semrnaqal­
n ~h igzaminów dojrzałości dla eksternów, uw~:-a J_e bowi~m. za
slkodliwe tak dła szkolnictwa powszechnego J_a~ 1 semmarJo_w,
w których odbywają się egz_ammy. ~andyd~c1. do e~zam111ow
zgłaszają się nieprzygotowam, niemający _po1ęc1~ o szkole po­
wszechnej. Nauczycielom seminarjów zab1er_a się tylko rnepo-
trzebnie czas potrzebny dla pracy w ~akla_dz1e. .

Po dyskusji zabiera głos referent! stwierdza ~ zadowoleniem,
że sprawa kształcenia naucz. została ujęta przez ziazd_ w _tak odpo­
wiedni sposób. Stosunek władz szkolnych, a szczególnie p. nacz.
Radwana do problematu kształcenia nauczycielstwa jest odp_o­
wiedni - idzie po linji nowoczesnych prądów w tej dziedzinie.
Uważa, że dyskusja na temat, gdzie się ma odbywać nadal kształce­
nie nauczycieli w seminarjach wysoko zorganizowancyh (6 - 7
letnich), czy na studjach pedagogicznych dwuletnich - jest ko­
nieczna, jeżeli chodzi o realny punkt widzenia na te kwestje. Dą­
żyć musimy, aby w kierunku rozwiązania sprawy kształcenia nauczy­
cieli nauczycielstwo seminarjów szlo ręka w rękę z nauczycielstwem
szk_ó! powszechnych. Na podstawie dotychczasowej praktyki na
Panslw. )cursach naucz.' w Krakowie, sądzi. że dwuletnie Studjum
Pedagogiczne obudzi zamiłowanie wśród słuchaczów do zawodu
nauczycie~skiego, _tj '. da_to nastawienie, o które zabierającym głos
\~ dyskus]: chodz_1: Umiłowanie zawodu nauczycielskiego tworzy
s~~ w c1_ągu studjów, ale n~ to potrzeba umysłów bardziej do]- .
rza!rc~. Żąda aby profesorowie pr~yszlego studjum pedagogicznego
opr_ocz wysokiego przygolowama naukowego i pedagogicznego
posiadali praktykę w szkole powszechnej. Wypowiada ;ię prze­
ciwko_ ~aturalnym egzaminom seminarjalnym dla eksternów
z wyJąlloem dla tych !eto· · db d. . , . rzy o ędą praktykę szkolną przeprzystąp1e111em do egzammów-

Procrram slud1·um pedago · . . ."' gicznego w1men obejmować oprocz
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innych przedmi?lów także socjologję, wstęp do filozofji i zasa­
dy prawa. StudJ~ ~ tych prze?miotów_ dadzą podstawę do dalszej
pracy n_aukoweJ I społecznej. Broni postulatu przygotowania
ped_agog1cznego nauczyc_ieli przedmiotó""'. arfystyczno-technicznych
narowrn z nauczycielamt innych przedmiotów, Przemawia również
za trzyletniem studjum pedagogicznem, celem zapewnienia wyż­
szym _klasom szkól powszechnych odpowiednich nauczycieli. Upo­
sażenie absolwentów studjum pedagogicznego dwuletniego musi
się zaczynać od IX grupy, jeżeli chcemy, aby reforma dala na­
leżyty wynik.

Dyr. Mak uch uważa za rzecz właściwą, że jeżeli chodzi
o podniesienie poziomu szkolnictwa powinny się znaleźć środki
Iinausowe. Twierdzenie, że budżet nie może być zbytnio rozsze­
rzony na cele oświatowe jest niesłuszne. Niema takiego wydatku
w dziedzinie szkolnictwa, któryby się nie opłaca!. Celem zwró­
cenia uwagi Ministerstwa WR. i OP. na tę sprawę proponuje
uchwalenie stosownej rezolucji. _

Przed rozpoczęciem dalszych obrad dnia następnego' Zjazd
na propozycję przewodniczącego Zjazdu, postanowi! wysłać do
Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego depeszę hoł­
downiczą z okazji jego imienin, poczem Zjazd uchwalił następu­
jące rezolucje przedstawione przez Dra Ro wid a w sprawie
kształcenia nauczycieli szkól powszechnych:

I. Zjazd Sekcji Kształcenia Naucz. Związku P. N. S. P.
wyraża opinję, że zawodowe przygotowanie nauczycieli powinno
trwać conajmniej dwa lata i wobec tego art. 25 ustawy o ustroju
szkolnictwa winien mieć brzmienie następujące: ,, Kształcenie
kandydatów na nauczycieli szkól powszechnych odbywa się n a
Studjach Pedagogicznych o kursie c o n a j rn n i e j
dwu Ie I n im, na które przyjmuje się uczniów posiadających
świadectwo dojrzałości w zakresie programu pięcioletniej szkoły
średniej ogólnokształcące], lub posiadających przygotowanie uznane
przez Min. WR. i OP. za 'równowartościowe do lego celu".

2. Kształcenie nauczycieli - specjalistów przedmiotów arty­
styczno-technicznych winno się odbywać albo w ramach dwu­
letniego studjum, albo w specjalnych zakładach, jak: Instytut
Robót Ręcznych i Rysunków, Instytut Wychowania Fizycznego itp.

3. W drugim semestrze Studjum Pedagogicznego rozpoczyna się
specjalizacja w obranych przez słuchaczy grupie przedmiotów:
a) językowo-historycznej, b) fizyko-matematycznej, c) geograf i:
czno-przyrodniczej i ewentualnie w innych grupach. Absolwenci
dwuletniego studjurn pedagogicznego otrzymują kwalifikacje za­
wodowe do nauczania w szkołach powszechnych najwyższego
stopnia organizacyjnego.

5. Dalsze kształcenie nauczycieli odbywa się na kursach
o poziomie uniwersyteckim przy pomocy n_ależycie zorganizowa­
nych bibljotek ruchomych ara~ ~r~ez P?droże naukowe_ w sz_cze~
gólności odnośnie do nauczycieli języków obcych. Najwczęśnie]
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• · • · · pięciu latach pracy nauczycielskiej od-

po dwu a najpozrnej por akty cz ny od wyniku którego zależy
bywa się e g z a n'. 1 n p , •
ustalenie nauczyciela.
·· 6 Nauczyciele posiadający dyplom dwul~tni~go Studjum Pe-
dagogi~zneg? rozpoczynają pracę w szkolmctw1e powszechnem
od IX stopnia służbowego.

7. Oprócz normalnych zakładów kształcenia winny być or-
ganizowane instytucie dosw1adczalne. ,

s. w miarę realizacji nowego system_u kształcenia nauczy­
cieli obecne seminarja należy przeksztalc?c na p1ę~10l~tme. szkol?
średnie z dwuletniem Studjum Pedagog1cznem I siedmioletnią
szkołą ćwiczeń. '

9. Od profesorów Studiów Pedagogicznych należy żądać
praktyki w szkole powszechnej.

· Rezolucje dodatkowe.
IO. Zjazd Sekcji Kształcenia Nauczycieli wyraża opinję, =

przygotowanie nauczycieli szkól po~sze~hny_ch drogą egza!llmow
eksternistów w seminarjach nauczyc1els!C1ch Jest meodp~w1ed_me,
ponieważ. dopuszcza do egzaminów _zawodowrch ludzi, którzy
nie mają odpowiedniego przygotowama. Egzaminy dezorganizuią
nadto zupełnie na przeciąg kilku tygodni pracę w sermnarjach,
a czego zupełnie nie rekompensuje ilość zdanych egzaminów
przez eksternistów. Dlatego egzaminy dla eksternistów przy se­
minarjach nauczycielskich należy znieść, a wyjątkowo dopuszczać
tylko tych, którzy odbędą co n aj m n ie j 6 - m i es i ę cz n :1
p r a k t y k ę w szkole powszechnej i wykażą przy­
g o to w a n i e w k i er u n k u a r tys ty cz n o - tech n i cz n y m.
Zjazd Sekcji domaga się od Zarządu Głównego Sekcji podjęcia
starań w Ministerstwie WR. i OP. zmierzających do zniesienia
wymienionych egzaminów w zakładach kształcących nauczycieli.

11. Zjazd Sekcji Kształcenia Nauczycieli po wysłuchaniu
przemówienia p. Naczelnika Radwana odnosi wrażenie, że często
spełnienie nawet uznanego postulatu w dziedzinie szkolnictwa
nie dochodzi do skutku z powodu braku funduszów w budżecie
Ministerstwa WR. i OP. Mniemając,. że budżet oświatowy odro­
?Z01'.ej.Polski powinien być otoczony specjalną troską tak rządu
Jak_ 1 ciał ustawodaw~zych, Zjazd wyraża opinję, że dział kształ­
cerna nauc~yc1e_h szkol po:-1szechnych, którzy to nauczyciele mają
kształlowac ogol obywateli państwa, powinien mieć zapewnione
d?stateczne fundusze potrzebne ta~< dla wyposażenia w urządze­
ma, po

0

moce nauko_w~ ! stypendia dotychczasowych zakładów
k?ztałcema nauczycieli, Jak 1 _ na przeprowadzenie uznanej za ko­
rneczną _reformy tych zakładow,_ oraz wyższe uposażenie nauczy­
cieli kończących dwuletnie studia pedagogiczne.

(Dok. nast.),



Pomocnicze ćwiczenia stylistyczne.
Ciąg dalszy.

Pr_zyklatl~w zaczerpnąłem z podręcznika, przeznaczonego dla
klasy pierwszej, chodzi mi bowiem o wykazanie, że już na tym
pozrotme z powodzeniem i bez trudności stosować można te
ćwiczenia. Jeśli się jednak posuniemy wyżej i sięgniemy do
,,Ogniem i mieczem". czy „Pana Tadeusza", lub do nowel wy­
bitnych autorów, znajdziemy wprost olbrzymie bogactwo przykła­
dów. Weźmy jako przykład wyjątek z „Ogniem i mieczem", -np,
opis bitwy pod Machnówką. ·

W opisie tym (t. I. str. 245 - 251) znaleźć możemy moc
rnaterjału w dziedzinie najrozmajtszych zagadnień synonimicznych.
Weźmy rzeczowniki. Obok buławy i buzdyganu znajdziemy szereg
wyrazów, oznaczających broń sieczną, jak miecz, koncerz,. szabla.
(ostrze), które możemy ułożyć, w szereg, nadto najrozmajtsze
nazwy broni jak kop]a, kosa, cep, widły, samopał, spisa nóż,
kindżał, a nadto zbroica, zbroja, pancerz; _na z wy rod z aj ów
w oj s k, jak ciężka jazda, lekka chorągiew. dragonja, husarja,
a nadto curii, pułki zaporoskie, kozactwo; st opnie w oj s ko we:
rycerz, pułkownik, watażka, sprawca, żołnierz, pacholik, jeździec,
tol!larzysz, oficer; wyrazy o z n a cz aj ą ce szyk i z uwzględnie­
niem Ilości, mnogości uczestników, jak męże, szlachta, zaporożcy ;
sotnie, chorągwie. pułki, wojsko, lud, masa lub masy, czerń, tłum,
siły (kozackie), nawała, tłok, natłok, 'ciżba, lawa, ławica, szeregi,
ordynek, szyki, linjc, waty (ludu); rod z aj e w a I ki: bitwa, bój,
walka, praca, robota; wyr a z y, z wą za 11 e z atak iem. pęd,
impet, atak, nacisk; n a z wy ko n i a: rumak, koń, bestia, (centaur);
rozm a i te rod z aj e głosów, związanych z walką: kwik,
stukot, krzyk, brzęk, jęk, wycie, ryk, zgrzyt, głos, zgiełk, chrapanie,
okrzyk, to samo odtwarzają czasowniki: grzmieć, zagrzmieć, roz­
legać się, zawołać, powtorzvć, zawyć, krzyknąć, zacharczać, szeptać,
ozwać się, kwiczeć, jęknąć i t. d.

W zakresie bliskoznaczników rzeczowników znajdziemy
jeszcze i inne szeregi: · ·

pożar, luna, zorze, blask, płomień, błyskawica;
przemoc, nacisk, ciqżar, nawala, sita, furja;
smierć, kres, - rozkaz, komenda, - cięcie, zal/lach.

Również przymiotniki obfitują w szeregi jak np.
olbrzymi, niezmierzony, wielki, gęsty, niepospolity,
potężny, przezorny, doświadczony, mężny, cięty,
wyćwiczony, wytrawny, zmieszany, bezładny, dziki.

Największe jednak bogactwo wykazują czasowniki, co wy­
nika z ruchu, a więc czynności, które ~echują ~itwę. Ot~ kilka przy_­
kładów: wpaść, zegnać, spędzie, sprawie (ostatkii; trałowa~,

przewalać, miażdżyć, uderzać, srożyć się, walcifYc,
zetrzeć, runąć, gruchnqc, dr!tzgotać,_ zepchnąć, g1ą~..
Łamać, pchać, walić, wyciąć, zabić, ciqc, zbawic
.(życie), przeć, gnać, obalać:
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ruszyć. (z miejsca) zaczynać, J!?ds~oczyć, zerw~~
się (z miejsca), sypnąć się, ts~, buc, wychodzie,
zstąpić, go;zić, ujść, mvarzs~wac; . , . . . . .
zweżać się, topnieć, niknąc; -;-- palić się: s1v1~~1c_
błyskać, błysnąć; - _wa~czyc, prac~wac, UWIJ_ac_
się; trzasnąć, rozrąbac, ~t~c,_ uderzyć; --· siawiac
opór, stawić czato, . bronić się . . .

Szeregi te możnaby jeszcze powiększyć. Ale 1 I~. świadcza
dostatecznie, jak lektura wzbogac!ć !Do.że i.wysubtelnić słownik
tylko przez wyszukiwanie, zestawianie I por_o:"'nyw~TII~ wyrazow,
które bardzo często tylko na tle danej tresc! 1:a?1era1ą po~r~w­
nego innym znaczenia, chociaż niezawsze zrmernają swe właściwe
znaczenie na przenośne. . ..

Rozumie się samo przez się, że nauczyciel powrruen czu-
~ać nad Iem, by to bogactwo słownika nie było jednostronne,
a O ile mu odpowiedniego materjalu nie dostarczy lektura, po­
winien się oprzeć na ćwiczeniach w mó'-':'ien!~ i_ wypracowania~h
piśmiennych. Korzystanie z wypracowań piśmiennych .nczruow
będzie prawie analogiczne, jak z czytanki, punktem zaś wyjścia
może być np. opis tego samego przedmiotu, zabawy, wycieczki
przez wszystkich uczniów. Rozmaitość wyrazów, przez nich użyta
przy opisywaniu tej samej rzeczy, dostarczy dostatecznego ma­
terjalu do tworzenia szeregów.

Podobnym punktem oparcia może być opisywanie obrazków,
które dają najlepszą sposobnosć do ćwiczeń w mówieniu. W opi­
sywaniu danej n. p. postaci ·uczniowie mogą nagromadzić całe
mnóstwo bliskoznaczników, które następnie poddać można ana­
lizie. W ten sarn sposób można spożytkować każde ćwiczenie
w mówieniu, posługując się tablicą.

· Dalszy rodzaj ćwiczeń synonimicznych stanowi dot w a­
r z a I) ie szeregów synonimicznych do danego wyrazu.
O ile w poprzednich ćwiczeniach chodziło o pewną obserwację
tekstu, o _"."ydo_bywanie i wyzysl~iwanie materjalu już gotowego,
a czynnosc twórcza była na ogol dość ograniczona to tu twór­
czoś~ ucznia, ~najo°'.oś~ wyrazó".", bogactwo obser~acyj, inteli­
ge_nqa, odczu~!e oClc~em znaczeniowych, uczuciowych, czy rnalar­
~k1~h :,vystąp1c .musi w znacznie zwiększonej mierze. Metoda
cw1~zen ~~ pozor łatwa; bierze się z czytanki wyraz i każe się
:vyszukac inne_, pokr~wne, tworzy się szereg. Nie zawsze jednak
1 ten ?z_ereg się. uda Je, zwłaszcza jeśli chodzi o pojęcie oderwane.
Trudniej natomiast pr~edslawi się sprawa, kiedy się każe usze­
regowane, _wyra_zy ując "': zdania tak, by one nic nie straciły
na_ warlosc1,_ ktora_ stanowiła podstawę szeregowego ustopniowa­
ma, albo kiedy się_ ka_że tych wyrazów używać w przypadkach
zale~nych, _przy zm1~monych osobach i t. p. To też ćwiczenia te
P0:v~nny ~1q ob'.ac~c ~r~ede"?'sz_ystl:iem w sferze dostępnych rnlo-

. ?z1ezy. P0J,ci ~liskich JeJ życiu t zamleresowaniom o ile możności
Jak najbardziej konkretnej. ' ·

Zaznaczyć należy ~e Iw· or · · · .., ,, zeme szeregow Jednowyrazowych,
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a· nie na tle -~da_nia, o il_e nie ma na celu tylko wyjaśnienia
rzec~owego, ~1Ja się zup~łme z celem, Takie jednowyrazowe two­
rzerue szeregow np.: kon, rumak, szkapa i t. d. bez omówienia
bez po~łębienia w _z~aniu, nie_daje_ sposobności do dostateczneg~
zrozurmerna wartości znaczeniowej czy uczuciowej, nie zmusza
do pełnego w_y~iłku, które~o rezult_at_em będzie przyswojenie sobie
całej zawartości wyrazu, Jego roli I sposobu zastosowania.. Nie
mo~na zaś _uto~samiać tego ćwiczenia z ćwiczeniem poprzedniem,
gdzie przecież Jednowyrazowy szereg był wynikiem zdań i pow­
stał drogą eliminacji z tekstu, który nadawał mu treści i znacze­
nia, Tam pracę zużycia .wyrazu w zdaniu ułatwia! uczniowi autor,
ale uczeń zdanie to miał i .do oceny wartości synonimicznej
wyrazów dochodzi! na podstawie analizy treści tego zdania i za­
wartości znaczeniowej danego wyrazu, tu ten związek z treścią
uczeń sam ,musi wytworzyć przez ułożenie zdania. Stąd też wy­
nika wyższość tych ćwiczeń od poprzednich, a nadto konieczność
stosowania ich dopiero po odpowiedniern przygotowaniu przez
poprzednie ćwiczenia synonimiczne.

Materjalu do tych ćwiczeń dostarczyć może równie dobrze
lektura, jak przedewszystkiem ćwiczenia w mówieniu lub piśmienne,
nauczyciel może posługiwać się niemi zwłaszcza wtedy, kiedy
lektura zbyt jednostronnie oddziaływa na słownictwo uczniów,
kiedy więc zachodzi potrzeba urozmaicenia i wzbogacenia go
przez twórczy wysiłek młodzieży. I tu wspomnieć należy o ćwi­
cżeniach słownikowych, które nie opierają się na pokrewieństwie
znaczeniowem, synonimicznem, ale na pewnej przynależności
gatunkowej, jak np. wyliczanie narzędzi, któremi posługuje się
wieśniak, sprzętów domowych, wnętrza sklepów lub wystaw skle­
powych, rodzajów pokrewieństwa, wyrazów, dotyczących rze­
miosła i rzemieślników, kwiatów czy zbóż, drzew, ptaków domo­
wych czy leśnych i t. p. Cwiczenia te, którym nadać można
charakter opisów lub opowiadań, bo wystrzegać się zawsze na­
leży suchych wyliczań, przyczyniają się ogromnie do wzbogacę­
nia słownictwa, należą jednak raczej do pogadanek o rzeczach,
do ćwiczeń w mówieniu lub wypracowań piśmiennych, a mało
mają wspólnego z ćwiczeniami stylistycznemi. Wiąże je z niemi
po części dobieranie przydawek i czasowników, które winny naj­
lepiej i najtrafniej określać daną czynność, przedmiot, czy człowieka 1).

Do ćwiczeń raczej· logicznych należy znów wyszukiwanie wy.
razów o znaczeniu wieloznacznem, przeciwnem, sprzecznem, krzy­
żującern się, o znaczeniu wspólrzędnem, P?drzędnem i nadrzędnem,
O ćwiczeniach tycl1 w stylistykach naogoł bard~o mało mo~10no,
może właśnie ze względu na ich charakter logiczno-słownikowy.

1) Równiei. do gramatycznych raczej niż stylistycznych i:wiczei1. zalicZ)'.Ć. na­
leży ćwiczenia z zakresu slowotwórstwa np.: plotka:plolkarz, rzezba-rzezbiar~.
kuć kowal, trąba-trąbić-trębacz, tworzenie zatem_.i:vyrazoi:v pochodnyc~, ~tos~wame
ich w ·zdaniu i t. p. Ćwiczenia te mają też_ nlcjcdrotnie ~harakter cw1c~e11 orto­
graficznych, mnóstwo też przykładów znajdziemy na me w podręcznikach do
naukl pisowni.
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. eh podręcznikach mówiono przy
Najwięcej Je~zcze. V:. da~~:y O homonimach czyli o _wyrazac_h

rozpatrywaniu .1asnosc1 Sł) 'lina kwiat, owoc, drogi kamień,
wieloznacznych, np. granat (ro~zed~iot kulisty i szczudło), krzyż,
p'ocisk armatni, barwa), ka(a (pd k ząbki koronka chwast za-'d 'k k pająk kozioł zwo11e ' . ' . 'g1voz z1 , ra , . Ń· . d;mska· Stylistyka), źóra1v, kozły, kosa,
m_ek, (C..Bogucka 1 • wwm k ·ucho kielich, stopa, łokieć. rura,
roża, dzićb, bęb

1
m .sZ,z!t°;/ s~yk k;rek (H. Galle: Stylistyka),

przykład, kot, ce, wie , s 11P ' ' St i- ·t k )
ogórki, (Wł. Weychcrt-Szymanowska:_ Jl is y Ka . S .. k" Z.

, Ze stanowiska logiki zajmuje się ruerm . ostuc I IV " a­
r sie Io iki", który rozróżnia wyrazy w1~lo_znaczn_e w mowie? iśrnif (zamek), wieloznaczne ty!ko w rr:ow1e, ale Jednoznaczne

p .. · (b k Bo' (J' Buk) lud /od wkottcu, 111 · kottcu. Ponadtow prsmie u ' ,,, ' ' . ' . . ·1 ., . r . -
I · d że niektóre wyrazy ma Ją 111eogra111czoną I osc znaczen;s wier za, • I( S · · I · 0 hoteraz, tutaj, dziś, ja i L p. Dalsze uwagi . ~smcoego ' ..
monimach mają dla nas ważneznaczeme ze względów metodycrn)_ en .

•Mimo użycia wyrazu wielozna~znego w mowie potoczne J ~
mówi on - nie mylimy się co do Jego znaczema. O tern, WJa·
kiem znaczeniu takiego wyrarn należy użyć, poucza nas ·bądz t_o
sytuacja, -w której on został użyty, bądź też inne wyrazy, z któ­
remi zestawiony czyli kontekst" (str. 5). Z _leg? zatem wy111k8,
że podobnie jak w poprzednich należy opierac się zawsze - na
zdaniu które nie dopuszcza, dwuznaczności. Ponadto pomocni­
czym ~zynnikiem -może być gest przy wyrazach? nieog'.aniczonej
liczbie znaczeń Zaznaczyć jednak należy, że cwrczerna homo­
nimiczne mogą być tylko przygodne, że o jakimś systemie ćwi­
czeń mówić trudno, chodziłoby raczej tylko o zwrócenie uwagi
na istnienie lego rodzaju wyrazów. Homonimy należałoby raczej
zaliczyć do pewnej kategorji wyjaśnień rzeczowych służących do
ustalenia pojęć, danych w tekście 1).

Charakter przeważnie gimnastyki myślowej 'posiadają ćwi­
czenia, dotyczące wyrazów o znaczeniu przeciwnem, sprzecznem
i t.. d., jeśli się je oceni ze stanowiska pomocniczych ćwiczeń
stylistycznych. biotę tych pojęć wyświetla znów logika, mówiąc
o_ stosunkach między zakresami pojęć, Wyrazy o znaczeniu prze-

. ciwnem 1 _sprze~znem dotyczą pojęć wykluczających się, których
za~re~y rue _maJ<I. me wspólnego, O ile zakres jednego pojęcia
am me z_aw1era _się, an,_ m_e Jest zawarty w całości lub częściowo
w_ zakresie_ drug1e_go po Jęcia, wtedy pojęcia le nazywamyp r z e­
e I w nem 1 _np. b1~le_-cz~rne, prawda-futsz, dobro-zło. O ile jednak
zakresy d~och pojęc _n1~ m~Ją ze_ sobą nic wspólnego, ale poza
zakr~sem Je~n~go pojęcia merna JUż nic innego oprócz zakresu
drugie~o pojęcia, otr_zy1~ujemy pojęcia sprzeczne (niezgodne):
dom-niedom, biale 111eb1a_le, zlożo11e-11iezlożone, zwyczajny-iwdzwy­
cza;ny, moralny-amoralny, ksztaltny-bezksztaltny, barwny-bezbarwny.
: (Dole n,,SI.) T. Czapczy11,ki.

') St. Szober w .Zarysie jezyl·o· t .
:via honJonimy w związku 2 przenośr;/rw_ws wa ogoln_ego'., . (str. _32, 3~) oma­
Jakie ut.yciu. wyrazu towarzyszq•. Na I t ~.ile_żme .od ,l_mp'.cn skoiarz~111owyct1,
sprawach mowić nie można. }m Jednak ·poz1om1c nauczania o tych.
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Gazeta w nauczaniu szkolnem.
Dla szerokich mas społeczeństwa odgrywa gazeta w dobie

obec~ej rolę niepoślednią. Dla_ wielu, bardz~ wielu jest ona jedyną
~odaJ strawą umysłową, wywierając wpływ na kształtowanie się
ich poglądów na świat, urabiając ich opinję o sprawach bieżących
i dostarczając im rozrywki w chwilach wolnych od zajęć. Jest
więc g a zet a czy n n i ki em wychowawczym wielkiego
znaczenia, który należy posta wić na równi ze szkolą, jako dru­
gim czynnikiem wychowawczym. Nie jest jeszcze u naszych chło­
pów gazeta tak miarodajną i poczytną, jak np. w Niemczech, ale
z roku na rok maleje liczba analfabetów, wzrasta więc w tym
samym stosunku liczba czytelników gazet, rośnie wpływ prasy
i na tę część społeczeństwa naszego. Młodzież nasza, tak w wyż­
szych już klasach szkoły powszechnej, jak zwłaszcza w szkole
średniej, zajmuje się żywo gazetą, z ciekawością szukając w niej
wiadomości z dalekiego świata, sensacji, sportów, obrazów.

Jeśli więc gazeta jest czynnikiem tak wpływowem w życiu
kulturalnem, spolecznern i politycznein narodu i państwa, musi
się nią z konieczności zająć także szkoła, powołana do wprowa­
dzania młodego pokolenia w tycie otoczenia. Szk o I a m us i
przestać żywić się jedynie sokami przeszłości
i przetrawiać ciągle to, co minęło; oparłszy się na trwałym do­
robku czasów minionych, żyć musi bujnem życiem teraźniejszości
1 przygotować do wielkich zmian życia ludzkiego, które nastąpić
muszą we wszelkich jego dziedzinach w przyszłości. l) Szk o !_a
n i e 111 oż e dać się wyprzedzić życiu, gdyż im silniej
podkreśla ona swe oddalenie od życia, Iem bardziej traci swój
wpływ wychowawczy na młodzież, która szuka zbliżenia do życia
poza szkolą, nie znajdując go w szkole. Ażeby tego uniknąć,
musi się szkoła w coraż szybszem tempie odmładzać, doganiać
życie - w tym kierunku idą wszystkie współczesne dążenia re­
formatorskie w dziedzinie pedagogiki. ,.Szkoła życia" jest ich
celem · i ideałem. W pro w a dz en i e_ g a z ety" j a k o p om o cy
n a u ko we j do nauczania szkolnego w. szerszej mierze i ogól­
niejszym zakresie, aniżeli się to dzisiaj (tu i ówdzie) dzieje -
byłoby jednym ze środków metodycznych i wychowawczych,
wiodących do tego celu.

. Pedagogika dzisiejsza kładzie wielki nacisk na · aktywne
i samodzielne ustosunkowanie się ucznia do materjalu nauczania;
żąda samodzielnego dochodzenia do wniosków i prawd; żąda
czerpania wiedzy ze źródeł, k_tóre uc_z_e1'1 winien. umieć sam w~­
korzystać, operować i krytycznie ocenie. Nauczyciel może znaleźć

1) ,Młodzież nasza lepiej się _orje!1tujc w _stosm!k_ac_h \zym~kicgo _F?rum
:czy ustroju Polski Kazimierzowskiej, niż w _ż_ycm dzisiejszej ~s1 _rolsk1c1 lub
obecnego rynku lwowsklego... • (Stan. Grabsk_i .z zagadnień polityki naro~?wo­
państwowej "). - ,Zarówno przydatność życ~owa, Jak postulaty psycbologjt do­
rliagajq się przyjęcla z~spol?w życlowy~h, 1ako podstawowego materiału 11,1n­
czania... • (.Jerzy Ostrowski .Zywa szkoła . str. 22).
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. 1 · e 1· szych i n aj o b fi t-. w gazecie j e.d li o z li a ja k I u a n t

s z y c 1t ż ród~ I n a u/~ a n ~~pisma zauważymy, że przynoszą
Przeglądając gaze Y I cza . ' mater ja I u, któryby

one ogromną _il?ść P 0
1~:~i 1,~ ~~!o?e. Chodzi tylko o odpo­

można z korzyscrą zużyt c . b
0
- r te g O m a ter 1· a I u oraz

·d· owan1e1wy 1

wte me 11 gr u P k I W 1-ednem z ni mieckich czaso-
włączenie go w naukę sz O ną. k" ·
pism pedagogicznych i) znajdujemyyr_zyk!ad ta \ego ugrupo~fntf
materjalu przez jednego z na uczycieli. Stworzy . on z ty~ę yhc.1
i naklejonych następme wycinków z ~azet ."~eitung-s e~~ uc_ :
którego pojedyncze kartki dają się wy1mow'.1c .1 z la_tw~sc1ą uzyc
na danej lekcji w szkole. Spis rzeczy ułatwia ~nalez1~111e porze~­
nego wycinka. Całość pod~ielil on_ na następuiące działy: 1. OJ·
czyzna, 2. Zagranica, 3. Wiadomości b1e~ą~e, 4. Przyrod~,, 5. Ht­
storja, 6. Rolnictwo, 7. ~iteratura, 8. Higiena! 9. Przeciw al_ko­
holizmowi ! 10. Obrazy I reklama, I I. Lotnictwo_. Oczywiście
z uwzględnieniem potrzeb indyw_idualnyc_h szko(y 1 klasy dadzą
się utworzyć i inne działy. Uczniom mozna dac do ?pracowy­
wania na czas dłuższy specjalne tematy na podstawie_ le(dury
gazety, np. lotnictwo wspólczesne, Polska i Polacy zagranicą t I. p„
Rzeczą nauczyciela jest przystosować materjal c~y też zadawane
tematy do potrzeb i poziomu klasy, do przerabianego 1!1atefjalu
nauczania, do wypadków aktualnych i I. d. W ten sposób da się
przeprowadzić podobne postępowanie już n a wyższy m st op­
n i u szkoły powszechnej w dość poważnym wymiarze,
na ś r e d n i m z a ś i wy ż s z y m s t o p n i u s z k o ł y ś re d n i ej
stać się może gazeta poważnem źródłem nauczania. Możnaby tu.
podnieść, że brak czasu na intenzywniejsze zajęcie się tym ma­
terjałern wobec programu obowiązującego nauczyciela, że odstę­
powanie od bi_eżącego materjalu nauczania na rzecz gazety wy•
:11ołac może niepożądane przerwy w nauce i I. p. Wydaje mi się
Jednak, ~e ko_rzyści, płynące z używania gazety w nauczaniu są
tak_ wy bitne, 1ż przy odpowiedniej organizacji i rozłożeni u ma­
terjału przez nauczyciela da się ona użyć bez uszczerbku dla
porządku a_ z wielkim pożytkiem dla ożyw ie n i a i z akt u a­
l I z o w a n 1 a n a u ki.

A~eby uniknąć _pe_wnego . zamieszania w codziennej nauce ·
szkolne!, _możllaby uzyc materiału gazety, zwłaszcza w szkolnych
orgamzac1~ch mlodz1ezy,. np. w poszczególnych kołach, Jak np.
w. kole lnstorycznern, krajoznawczem, polonistycznem, literackiern,
~portm~em I t. d: W ~oszczególnych zaś klasach możnaby po·
swięcac w _0s!alnim. d1_11u_ tygo_dnia jedną godzinę, np. wychowaw­
~~~1~~ ~~!kie ornowtenie na1ważniejszych wypadków tygodnia

;
1
) .P,idagogische Warte- (nakl A W 2. .

Nr 23/ 1927 poświęca kilka artykułów ·za · d ·. ickfeldt, Osterwieck am Harz)
cący'. (.Prasa a oświata ludowa• ze·?a memu .gazeta jako czynnik kształ ·
nikacja w zwierciadle gazety" 6 " t 1 1~"fsle~e_buch ·, • Gospodarstwo i komu­
.Jak wykorzystać handlowy 'ct;iarc a lf o zrodto dla n~uki ·języka i stylu",
szkoły pracy a· gazeta, Gazeta ilu fazc Y w nauczaniu·, , Rachunki systemu

' " 5 rowana jako środek naukowy').
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ubiegłego w rodzaju takiego przeglądu, jakie podaje np. czasopismo
• Iskry". Można wyznaczyć uczniów i uczenice do referowania
poszczególnych dzie~zi~, przyzwyczajając w len sposób m I 0-
d z 1 ~ z do uw aż n i e j s ze g o czytania, pewnego prze­
my~I1_wan1a I syntetycznego ujmowania wiado­
mo s c 1. Jest to_ wię_c także. korzyść wychowawcza. Waźnem jest
pr_zyzwycza1an1e dziewcząt do czytania gazet.
Wiemy wszyscy z doświadczenia, że dziewczęta powszechnie nie
'.u~1ą gazet, b_o tam sama „polityl~a", a czytają z nich tylko
Ieljelony w .ciągach dalszych", dział mody lub senzacje. Jeśli
dziewczę ma być z 21 rokiem życia obywatelką, wybiera­
jącą posłów na Sejm i współrozstrzygającym cżynnikiem . poli­
rycznyrn, społecznym i kulturalnym, musimy wymagać od
niej poznania spraw społecznych i państwowych, a dobrem do
tego przygotowaniem będzie właśnie przyzwyczajenie jej do
uważnego czytania gazety.

W których dziedzinach nauki da się gazeta najlepiej wyko­
rzystać? Dużo skorzysta geograf ja, jeśli przy omawianiu tego
lub owego kraju lub 'narodu nauczyciel odczyta odnośne
sprawozdania podróżnicze. W naszych gazetach dużo teraz inte­
resujących szkiców z podróży. Zajmą one młodzież bardziej, niż

· opisy zawarte w·,. wypisach" z przed lat 15-20, mają bowiem
w sobie atmosferę aktualności. Wiadomości o wypadkach żywio­
łowych, jak trzęsienia ziemi, wybuchy wulkanów, powodzie, po­
żary stepów czy lasów, pęknięcie tamy nadmorskiej i t. p. dają
dużo tematu do geograficznych pogadanek i zainteresowania
młodzieży dla dalekiego świata. Przy omawianiu wiadomości
bieżących musi być pod ręką mapa dla wyszukiwania miejsco­
wości, o których mowa w wiadomościach.

li isto r ja ma być „magistra vitae". Nauczycielką życia
będzie tylko wtedy, jeśli nauczy młodzież wypowiadać wnioski
z wypadków i zjawisk historji i na podstawie ich znajomości
ro z u m i e ć t o, co si ę dz i ś d z i e j e, co jeszcze historją
w rozumieniu szkolnem nie jest, w. podręczniku historycznyrri
jeszcze nie „stoi", a co przecież najżywiej nas musi
obchodzić, bo się z tern musimy rozprawić. Nawią­
zywać więc powinien nauczyciel historji ciągle do współczesności
i ilustrować wypadkami wspólczesnemi. Tutaj da gazeta wcale
poważny materjal. Jest tu jednak jedno niebezp.eczeństwo :
wciągnięcie polityki do szkoły i rozpolitykowanie młodzieży, co
byłoby zabójczem dla nauki i wychowania. Nauczyciel musi się
więc wystrzegać ornawian!a kwestyj spornych_ i z~yt bliskich i to
ze swego stanowiska politycznego) - obowiązuje go tu to, co
obowiązuje historyka - objektywn~ść. i prawda. . .

. W język u oj c- zys tym znajdzie gazeta rowrueż zastoso-
wanie. Od czasu do czasu nowelka dobrego pisarza, barwny
opis reportera, szkic z przyrody z~ z1'.1ianą po'.y ~oku! aktualny
wiersz okolicznościowy, obchód jubileuszu jakiegoś pisarza,
śmierć poety, wydanie ważnej książki, omówienie przedstawienia
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certu i t. p. _ oto materiał, który

teatralnego, ocena .a'.tysty, k?n naukę języka ojczystego i !t te­
należy ~ykorzrsta~ .1 włączyc ~: języka i stylu znajdzie ~ię n(e­
ratury ojczyste]. A I dla sameg rn ("ęzyk szkiców I Ieljetonów
jedno, tak w k~er~nku P0JYtr;~fe tjchniki tytułów i napisów,
wybitnych stylistów, stu JO . . nalnycl·i) Jak i negatywuvrn. · gwar prow1nc10 °' -studJ~m .•narzeczy 1 . słów obcojęzykowych, powierzchow-
("kw1atlo stylu, uży""'.a~ie .k . z pośpiechu pisania i t. p.).
ność ujęci~, sprzecz~osc~ tlf~ aJącfo także zadanie ważne a dla
Nauczyc czy!a~ g. ł ·· · re w szkole przede­kultury społecznej. nieobojętne: spe me Je moz
wszystkiem polonista. . . .

Dla n a u ki język a obcego w szkole średniej '.ia stop-
. · · d · a zwłaszcza wyższym gazeta obcojęayczna Jest po-mu sre mm, . . . . _ .. .,

mocą naukową niezwykle ważną .. Dz1w1 mię, ze po1111_1a. ]<1
1

n_p;
Dr Karol Zagajewski \~ omaw1~niu !'Pom?CY do na~k'. JęZ) ko"',
obcych" 1); nie wspornma o ~1eJ _row111ez pro(. JuI1us:, _,Ippold,
w swej znakomitej "Dydaktyce Języka niemieckiego ·) przy
omawianiu środków poglądowych. A przecież sam wiem z 4 -let­
niego doświadczenia z tym środkiem naukowym_ w kl. VI-VIII
gimn., jak cenną on jest pomocą w nauczaniu Języka ~bcego.
Wystarczy poświęcić jedną godzinę tygodniowo na_ ornowierne
ważniejszych wypadków w obcym języku, wyznaczając kilku re­
ferentów z pośród uczniów; a poprzestając początkowo na prze­
pisaniu odnośnej krótkiej wiadomości z obcojęzycznej gazety
i objaśnieniu nieznanych słów i zwrotów, można przejść potem
do samodzielnego streszczania wiadomości, następnie i krótkich
artykułów, a o ile istnieje koło germanistyczne, romanistyczne
lub anglistyczne, skłonić uczestników Kola do intenzywniejsz ego
zajęcia się lekturą gaze ty i opracowaniem wyznaczonych im l~b
wybranych tematów z dziedziny współczesnej kultury i życia
danego narodu. Takie zastosowanie lektury gazety u_chroni od
obserwowanego _często w klasach wyższych szkoły średniej od­
dalenia _s1_ę od Języka praktycznego,· codziennego, uzupełniając
z_nakormc,1e w mysi wymagań dydaktyki szkoły życia lekturę
literacką ··).

Natur_al_n_ie, że i inne przedmioty, nawet matema­
~ at Y ka 1 11 z y ka (wynalazki z dziedziny techniki, prace tech­
niczne I I. p.). mogą od czasu do czasu korzystać z gazety.

Należ~ przytem zwrócić też uwagę n a dodatki i Ius t r 0.
w a 11 e, dZIS tak rozpowszechnione, z których niejeden obraz lub

1
) ,Muzeum" r. 1926. str. 297-303
2
) Wyd. Komisji Redagog. Min W .R . O 1, \" . _

·') Ani ojczysta ani o'· · · · · 1 • ., -~arszawa 1920 rucoiezyczna lektur "t k - . . ·wadzeniu do szkolnej nauki tematów z ż . a u erac a me ucierpi na wpro-
lecznego, słowem: materjalne ,0 codzt ycia gospod_arczcg~, handlowego, spo­
zjalnl (a cóż dopiero mówić !f ~li 1 ~tentego.. Przecież nasi abiturjenci gtrnua­
porządnie list~ napisać, ogloszeniio ~~~/th sz~ó! powszc~!mych) nie umieig
protokołu postedzenia zeslawić i t ~ C- do_ gazety, podanta do władzy ułożyc
szechnej, jak (w szerokim zai'rc-ie) · za1s

I t~ uwzględnić tak w szkole pow-
., ' ' w sz <ole srcdnlej ! ,
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zdjęcie da się uzyc w nauczaniu, uzupełniając tanim kosztem·
szkolne zbiory obrazów i ilustracje w podręcznikach.

Pożądanern u_zupeł~ieniem takiego korzystania z gazety
w ·na~ce codziennej będzie ur z ą dz en ie czyt e 1 n i (dziś już
_we w.1el_u szkołach istniejącej) z odpowiednim doborem czasopism,
rocz_rnkow, leksykonu, atlasów geograficznych, albumów sztuki t. p.,
gdzieby od czasu do czasu odbywały się pogadanki na tematy
aktualne lub czytanki z czasopism naukowych, by przyzwyczaić
powierzchownie myślącą młodzież dzisiejszą do poważniejszego
czasopisma i do krytycznego ustosunkowania się wobec gazety
codziennej. Jest to rzeczą dla kultury społecznej . niezmiernie
ważną, stan bowiem obecny jest przygnębiający; szereg czaso­
pism naukowych ginie (,, Przegląd Warszawski", zagrożone „Mu­
zeurn " i t. d.), a o rasa codzienna ogłupia swych czytelników,
-którzy bezkrytycznie przyjmując słowo drukowane za dobrą mo­
netę, tak myślą, jak pisze redaktor ich gazety, taki też mają po­
gląd na świat i stosunki w państwie. Jest dużo takich czytelni­
.ków i wśród sfer inteligencji. Jeśli nowa szkoła wychować ma
do samodzielności sądu i działania, takich bowiem ludzi potrze­
buje przyszłość, niech i . tego środka. nie zaniedba, by stwo­
rzyć typ samodzielnie myślącego czytelnika-obywatela.

Dr Micha! Friedldnder,

Kartkowe zbiory rycin, a samokształcenie
w bibljotekach.

Artvkut niniejszy jest skrótem referatu · wygłoszonego
w Locarno w sierpniu na Międzynarodowym Kongresie Nowego
Ulychowania. Korzystając· z obecnego zainteresawania sprawami
bibljotekarskiemi, obratam za punkt wyjścia sprawę samokszta/­
cenia w bibtjotekuch, aby· nawiqzać do ogólnej potrzeby autody­
daktycznego materjatu kartkowego, koniecznego zwłaszcza do
nauki historji. kultury.

Obecny system zbiorów kartkowych. .Zwycza] tworzenia
kartkowych zbiorów rycin rozpowszechnia się obecnie w biblio­
tekach dziecięcych, szkolnych i powszechnych. Ryciny te, najróż­
nicjszego pochodzenia skatalogowane i naklejone na mocny pa­
pier ustalonego formatu umieszcza się· w odpowiednio skon-
struowanej skrzynce ifichier d'irnages). • .

Rosną one szybko i warto zastanowić się nad tern, czy
wartość' ich wzrasta równolegle z objętością. Do czego służą te
zbiory? Gdy czytelnik chce sobie ułatwić zrozumienie czytanej
książki lub też zdobyć informację, o interesującym go przed­
miocie, szuka w zbiorach odpowiednie] ryciny, aby ujrze~ obraz
przedmiotu (ew. rośliny, zw!erzęcia, ~arzędzia, _gmachu, krajobrazu
i t. d.), którego nazwa kojarzyła się w umyśle z bardz? slabem
wyobrażeniem. W tym wypadku odnaleziona rycm~ _µowrnna _uz_u­
pełnić lukę, wywołać wyraźne wyobrażeme,_ zastąpić słowa swra­
dectwem zmysłów: Jak dalece jest to możliwe ?
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. , C ż trzeba przypominać, że nie

Braki obecnych ·z~wrow. 0
2~awnie obserwować i irtterpre­

wystarczy tylko spo1rz~c, ab~rn~ot~ wytworzone przez. człowieka
tować przyrodę l~b tez prze żda dziedzina wymag~ o~powied­
(nawet oglądane rn_ natura).· Ka mysł często pozostaje bierny lub
niego przygot~wan~a, bez tego ~ ech ogólnych.
błądzi bezradnie, me spostr~egaiąct ~nik zdobyć w bibljotece to.

Jakim _sposobem moze. ~Yt~zeba rozporządzać porćwnaw­
przygotowarne. Pr_zedewszy_stk~eme· kategorii, bo przedmiot odo­
czą ~ef}q ~rzedmd l?tów_ t~Jo ssarn6dzielnych badań przygotowaw­
sobniony me na aJe się • · w pewnych wy-czych. Jeżeli. serja ta jest dobrze utożona, mo~e 1 . h
padkach wywołać u umysłów .szczególnie uz o _m~nyc samo-
rzutną pracę obserwacji, analizy, porównan, uogólnień. .

. Jednakże to się rzadko zdarza - obser~aqa szc~~pła I bez-
ładna jest raczej ogólnem zjawiskiem. Jak_ więc uczyruc kartkowy
materjał rycin rzeczywiście sa~okształcemowym tak, aby czytel­
nicy mogli go używać _z pożytk1e~! t. zn. zdobywając rzeczy~:st~
wiadomości i rozwijając zdolnosc do. obserwacji metodyce nej
i rozległej. Czy odesłać ich do książek? .

Ale w tym celu trzebaby stworzyć całą literaturę o charak­
terze samokształceniowym.

Kartkowe zbiory dostosowane d~ ·samoksztf:Ilce~zia.. Nie po~
zostaje nic innego, jak opatrzyć rycmy odpow1edn1em! t~kstam1
i sporządzić z nich albumy (o ruchomych kart~ach) pos~1ęco~~
'poszczególnym tematom. Powinna w ten sposob powstac całość ·
dostosowana do samodzielnej pracy przygotowawczej. Przez pracę
tę czytelnik obserwator nauczy się rozpatrywać rycinę metodycz- .
nie, wydobywać zawarte w niej odpowiedzi. Początkujący powi­
nien zdobyć w ten sposób uświadomienie żywe i 'płodne tak, aby
mógł od tej chwili wzbogacać swą wiedzę" przez własne spostrze­
żenia i refleksje, ilekroć nadarzy się do tego sposobność. A spo­
~obności tych znajduje wiele ten, którego uwaga jest pobudzona
1 właściwie skierowana. Potrafi korzystać z wycieczek, nawet
zwykłych spacerów, wystaw i t. p., z rycin, reprodukcyj, a nawet
~art pocz_towych. Z obserwatora nierzadko stanie się zbieraczem
! zdobędzie przez poszukiwania, szperania, wielokrotne· obserwacje
1 porównania, spory zasób wiedzy, który umożliwi mu korzysta­
nie z książek niedostępnych przedtem.

Zasady zbioru kartkowego. Różne sposoby tworzenia albumu
kartk?wego_ r_nogą być wskazane, zależnie od natury przedmiotu.
W _większo~c1 wypadków album powinien się składać z koloro­
wej okładki, zaw1era1ącej:

I) sze_reg (niezbyt wielki) ruchomych rycin, naklejonych na
mocny ~ap1er ustalonego formatu (w razie potrzeby można z nich
utkwłodrzkyc poddziały ujęte w odrębne okładki innego koloru niżo a a zewnętrzna. '

2) Teksty zawierające· a) o1gól b' · · •kie i jasne) dotyczące c 1 : , _ne o Jasmen1a wstępne (król-. , . a ei wartqsc1 albumu ·
b) obJasmenia, towarzyszące poszczególnym rycinom, za-



wi~_rając~ prawie wyłącznie. dane, które obserwator sam spraw­
dzić moze,

. c). odsyfa~ze do innych albumów, mogących uzupełnić po-
dane wiadomości.

Albu':1 rnoźe więc być porównany cło książki o następują-
cych znamionach. . · ·

Wygląd zewnętrzny: -
I) Przewaga ilustracyj. A zatem łatwość tłomaczenia na

inne języki. · •
· Kartk} ruchome --: zatem a) możliwość porównywania,
przekładania, grupowania w różny sposób, .b) możliwość dołą­
czania nowych kartek.

Treść:
I) Ryciny tworzą szereg porównawczy,
2) Między rycinami i tekstami istnieje zupełna równoległość.
3) Teksty są ustopniowane, zanikają stopniowo w miarę

jak czytelnik staje się uzdolniony do samodzielnej obserwacji.
4) Układ jest przejrzysty, pozwala na ogarnięcie całości

i szybkie odnalezienie szczegółów.
Dzięki tym cechom album jest materjałem niezmiernie od­

powiednim dla samouków. Gdyby istniały odpowiednie ryciny,
możnaby z nich w ten sposób utworzyć bogaty materjał samo­
kształceniowy dla nauki przyrody i cywilizacji.

Bibljotcki ogniskami samokształcenia. Zbiory takie pozwo­
liłyby na rychłe przekształcenie bibljotek w prawdziwe ogniska
samokształcenia, w których czytelnik, mając do dyspozycji ma­
terjał niezmiernie różnorodny i przystępny, mógły sam rozpocząć
pracę nad interesujacym go tematem. Zainteresowanie wzbudzone
przez pracę zawodową, lekturę, przygodną obserwację lub aktualne
zdarzenie, mogłoby się rozwinąć w samodzielną, systematyczną
pracę umysłową, możliwą nawet dla najmniej umysłowo wyro­
bionych. Można przypuszczać, że kto raz· pracę tę rozpocznie,
będzie stopniowo wciągnięty w coraz intenzywniejsze życie umy­
słowe, dzięki szybko wzbogaconym obserwacjom bezpośrednim,
dzięki odsyłaczom do innych albumów, ewentualnie książek, po­
głębiających dany temat. O własnych siłach, we właściwem sobie
tempie będzie się posuwał naprzód, oswajając drzemiące siły
swej osobowości. Po pewnym czasie potrafi posługiwać się dowoli
zwykłemi materjałami naukowemi. Bibljoteki, któreby zdołały
wytworzyć tego rodzaju zbiory kartkowe i zapewnić im rolę po·
budzającą, orientującą, przygotowawczą, spełniłyby w całej pełni
zadanie bibljoteki współczesnej. · · .

Czy nie mogłyby też inne zakłady, ja koto: muzea, labora­
torja, warsztaty przejąć się za przykładem bibljotek ideją samo­
kształcenia pozaszkolnego. Urzeczywistnionoby w ten ~i::osób
krok ku lepszej organizacji ~ycia indvwidualnego, ba~dz1e1 ela­
stycznej, lepiej przystosowane] do rytmu rozwojowego Jednostek.

• Rytm ten jest gwałtowny dzisiaj · przez zwyczaj, który chce, a~y
każdy osobnik spędzał dzieciństwo · na · przyswa1amu sobie
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·· 1· ych wladomości a wiek dojrzały na uprawianiu zawoduroznczn . , · ·1· ·•· · d ·,,dającego chleb". Srodki samokształcema, u11;0~ rwrając ,,m yw1-

dualny rozkład nauki" dope~~iony V.: pr~yszłosc1. ,,1_n~yw1dualnym
rozkładem pracy zarobkowe: u~ozhw1łybr bardzie] harmonijny
rozwój jednostek, a tern samem I s~ołeczenstw._ .

Powstałoby w ten sposób wza1em~e przen_1kame „produko­
wania" i kształcenia się", przyczem obie funkcje byłyby podpo-
rządkowa;e wymaganiom psychologii in~ywidualn~j. .

Koniecznosć metodycznych wydmv111ctw. Konieczne są w tym
celu specjalne, metodycznie opracowane kolekCJ~ rycm, Proby
czynione do tej pory w bibljotekach dowiodły, Jak- bardzo ma,
terjał ilustracyjny istniejący jest nieodpowiedni dla celów samo;
kształceniowych. Aby stworzyć tego ro Jzaju materjal, · trzeba
współpracy licznych specjalistów (uczonych.' artystów, techników).
Cena ich mogłaby być niska, gdyby rozchodziły się szeroko.

Zastosowanie zbiorów kartkowych w szkole. Dla uzupełnie­
nia kwestji, zbadajmy, jaki byłby pożytek ze zbiorów kartkowych
dla szkół, które mogą w przeciwieństwie do bibljotek kierować
dobrowolnie pracą uczniów, kombinując lektury, wycieczki, pracę
ręczną i t. d. Nie chcę tu wchodzić w szczegóły różnych metod
nauczania, wydaje mi się jednak, że w każdym wypadku naucza­
nie zyskałoby, mając do dyspozycji serję dobrze wykonanych
rycin, tworzących szereg porównawczy, prowadzący do mnóstwa
obserwacyj, porównań, uogólnień. Te same ryciny mogłyby słu-'
~yć do sporządzania w szkole przy pomocy dzieci gier polega­
jących na utożsamian_iu i kojarzeniu, potrzebny do tego niewielki
rnaterjał dodat~owy, Jako to: kartki z nazwą przedmiotu, opisem,
z fragm~ntem I t. d. (typ: Jeux Educatif Dr Decroly).

. Z~1?ry kartkowe _oparte na samo_kształceniu, znalazłyby .
najpełniejsze zas'.osowanie. w s_zkołach dążących do zorganizowa­
nia mdyw1dua_l~eJ, saf!Jodz1elne1 pracy uczniów. Mógłby się wtedy
rozp~ws~echnic. bardziej system nauczania przyjęty w szkołach
dalto~sk1ch_ (Mis Parkhurst), _w kl?ry~h. _dzieci, mające opra­
c~wac pewien_ 1_ema1, otrzymują najczes nej tylko wskazówki bi­
bljograficzne I listę prac do wykonania.

Od,!owien~e treści nauczania. Zatem metodycznie przygoto­
wa~~ serie rycin mogłyby także przyczynić się do odnowienia
tr_esc, ~auczarna Zwlaszc~a w_ nauce o cywilizaci i zmiany konieczne
~11:mo_zlt e ~ą bez odpow1edn1~go materiału dydaktycznego. A czas
J_u,z. wi: ~1• aby roz~~wszechniła się szeroko nauka o zjawiskach
!ir~!ni u~~~tl:efo i ich ;ozwoju w czasie i współistnienie w prze­
stoso~aną ogól~itiws~cj~~;g~eto

0
d!i~~ró.w_n_awczą i syntetxczną,

zrozumienia współczesnych zag~dnie. . a ~ac przygotowa~1e ~la
dzynarodowego a czyż trzeba w . _n. życia społecznego 1 mrę­
nia trudno o skuteczne i konsek yjasrnać, ~e h:z tego zrozumie­
Trzeba przyznać, że obecnie ucz~~~nt_ne działanie _w tej dziedzinie.
trafią raczej badać życie mikro'k w~e•.opuszczając szkoły, po­
niż sąsiadów bliskich lub daleki~h~PtJnych mieszkańców kałuży,
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·, To też „notatki_ z podróży" nie zmieniłysię prawie od wie­
ków : za normalne. 1 ~aturalne ~waża podróżnik to tylko, do
czego przvw~kł_ u s1eb1e,_co_ odmienne,' wydaje mu się najczęściej
anorm~lne, _ sm1es~ne lub niepotrzebne. We własnym kraju po­
szczególne środowiska społeczne poznają się, oceniają przy po­
mocy równie prymitywnych odruchów. Nie dziw, że prymitywnej,
wiedzy odpowiada działanie równie·. prymitywne i nieskuteczne.
Na szczęście, tendencje socjologiczne zaczynają się przejawiać
wszędzie w nauczaniu, Dla rozwoju ich potrzebny jest porów­
nawczy materiał, obejmujący współczesne kultury narodowe,
1 regionalne, oraz cywilizacje starożytne. Materjał ten, chociażby
na razie tylko ilustracyjny, tyczący form plastycznych, wytworzo­
nych przez człowieka i sposobów pracy, wniósłby do nauczania
ożywsze pierwiastki.

Referat ten uzupełniony był pokazem zbiorów kartkowych,
wykonanych według wyłożonych zasad. Sprawa materjaiti kartko­
Wl!go porównawczego do historii kultuly poruszona została na­
stępnie ,w ogolnem zebraniu Międzynarodowego Biura Wycho­
wania w Genewie, gdzie utworzono Komitet Pomocy Szkolnych,
Przypadło mi w· udziale opracowanie wstępnego raportu dla Ko­
mitetu wraz z p. Otlet, dyrektorem Międzynarodowego Instytutu
Bibtjograftcznego i Powszechnego Muzeum ,w Brukseli (Pa/ais
Mondial), Raport ten jest już przygotowany i ukaże się w druku
niezadługo.

Anna Oderfeldowna.

Recenzje.
Stefan Szuman: .Sztuka dziecka. Psycho/ogja twćrczosci rysunkowej

dziecka". Warszawa 1927, Wyd. Komisji pedagogicznej Min. WROP.
Leży przed nami poważne dzieło, poświęcone psycholo­

gicznemu rozbiorowi twórczości rysunkowej dziecka. Naukowe
postępy badań po raz pierwszy w tak szerokim zakresie zostały
zastosowane w naszej literaturze zawodowej. Po raz piewszy
u nas psycholog a nie pedagog rysownik zabiera się na wzór
Luqueta, Kerschensteinera i i. do metody ścisłych badań nad tym
tematem, który pedagogowie traktowali ze swojego stanowiska,
biorąc pod uwagę same zjawiska w ich nawierzchni bez wnikania
w podłoże psychiczne.

Ale przyjrzyjmyż się treści pracy dra Szumana.
Po krótkim· poglądzie historycznym na literaturę sztuki

dziecka autor przechodzi możliwe metody badania rysu~ków_ d_zie_­
cięcych i omawia jch wartość. Metodę statystyczn_ą stawia naJm_żeJ,
wyżej zaś - za Luquetem -- metodę_monograf1c~ną, polegaią_cą
na badaniu rozwoju tylko jednego dziecka. Osobisty udział zbie­
racza w gromadzeniu materjalu doświadczalnego uważa za ko­
nieczny, aby mieć pewność, ~e zbierany materja_ł jest naprawd_ę
tworem niezależnym od wpływow ubocznych na dziecko - osobli-
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wie pragnie uwolnić twór_czość d_z!ecka od często narzuca~ego
wpływu nauczyciela i drugich uczmow; odsunąć w_ply_wy _przrimo­
wane a mieć do czynienia jedynie z własnerrn przezyciarm dziecka.
Zbiór doświadczalny autora stanowią ~ysunki dzi~ci ze szkól
specjalnych jak np. szkoły dla.niedorozwm1ęty~h - 1 z.ochrone~:

Autor nie przyjmuje podziału Kerschenstemera, ktory rozwój
rysunkowy dziecka podzielił na okresy: I)_ schematyczny 2) bu­
dzącego się odczuwania kształtu, 3) przy?hżonego podobieństwa
do wzoru, 4) zupełnie wiernego odtwarzama natury. Temu pedzia­
!owi autor zarzuca, że jest niezupełny, brakuje mu bowiem
ważnego .okresu bazgrania" i nie ma zrozumienia dla "ideoplastyki"
tj. rysowania z myśli i wyobraźni bez silenia się na podobieństwo
do natury; zresztą podział Kerschensteinerowski uważa raczej
za stopniowanie tegosamego kierunku. Szuman natomiast wychodzi
z założeniu, że rysunek dziecka .rozwija się na wzór modelu
wewnętrznego z razu w postaci schematu rysunkowego, który
tworzy się już w okresie bazgrania. Słowo „schemat„ podkreślamy,
gdyż w badaniach nad twórczością dziecka odgrywa schemat
rolę wybitną a przystawanie doń lub odstawanie daje nawet pod­
stawę do własnego s~voistego podziału na trzy okresy: I) bazgra­
nia, 2) schematu (ideoplastyka) i 3) okres poschematyczny
(fizjoplastyka).

Te trzy etapy rozwoju przecho~zi dr Szuman po koleji
bardzo szcz~~ólow~ na podsta~v1e swoich obserwacyj oraz badań
cudzy~h (Krotscha I Luqueta) 1 poddaje je analizie. Rozważania
te mają charakter naukowy.
. . C~tuje przykłady ze S_t_erna .Psychologji wczesnego dzie­
cms~wa . Przechodzi. r?ZWOJ . nor~alny dziecka z odchyleniami
u nienormalnych, Mówi o niewłaściwem umiejscowienm części
skład?wych rys?w~nego przedmiotu, błędnern lub wprost przewrót­
n7m ich ust_aw1eniu np. przy .glowonogach-. Szereg takich nielo­
gicznych dziwacznych połączeń ilustruje ten okres twórczości.

Normalne dziecko wnet wychodzi z tego ukresu wkraczając
; pqpr~wny schemat, stanowiący jakiś uproszczony' typ ale już
e~ .~z1wacznych wy_kolejeń. Trudno zresztą dziecięce schemat

dzielić na wyobrażeniowe i pojęciowe Revault d'AII . t .Ysche t h' I d • • . ' ones s awia. ma w psyc ice u zkiej pośrodku między pojęciem a wyobraże-
niem, uważając go za przejściową dziedzin . I .nego ale konkretnego u d · 1 · · . ę, Ja co cos upros.zczo­. . z1ec ca - zdaniem autora - I t
Jest rezultatem apercepcyjnej selekcji któ f . se terna
obraz całości, doczepiając do niej sz~zegóra o~n;u1e upr~szczony
ten stopniowo przetwarza si r . Y za•~ eresowan. Obraz
w wyobrażenie. Szuman twierdii ż;~b~dywywuie 1. pr~el~ształca
schematem generalnym, 0 óln ~ _z,ec co gosługuJ~ się Jednym
od le~atu, _dla którego sł~ży yza' s~t1rr t~ga ewolucjom :-ależ~ie
człowieku Jest tensam tylko d ee· chernat w komu, psie,
dziecka ~os_tają doczepione. Scl~~~~~zę~ne szczegó\y wysilkie(TI

. od lego, Jaki przedmiot ma przedst ..u ega. ewolucjom zależnie
te·schematy były sprowadzane do -~;.1ac. ~ob1 t_o wrażenie, jakoby

l iegos wspolnego mianownika
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tak podobne są do siebie. Tak dochodzi do schematu charakte­
rystycznego przez doczepianie znamiennych szczegółów.
. Automatyczność i. stereotypowość schematów pochodzi stąd,
ze. dziecko „ z głowy" Je tworzy. Czy lalkę swoją rysuje czy żywą
dz1ewc_zynkę uzmysławia, nie zaznacza różnicy między jednem
;J drug_1em. Ale między rysunkiem dziewczynki u jednej a u drugiej
autorki S,J wyraźne różnice. Gdyby przy stereotypowości schematu
nie było jednak dążności do indywidualizowania go, automatyczne
powtarzanie mogłoby się stać grobem twórczości dziecka. U dzieci
o słabej inteligencji istotnie spotvkamy tę zgubną tendencję do
automatycznego powtarzania tegosamego schematu.

Rysując, dziecko wybiera pewną zasadniczą pozycję przed­
miotu: licową (z przodu), profilową lub z tylu - ale zawsze
charakterystyczną, unikając położeń pośrednich i ruchów niezde­
cydowanych, niewyrazistych, Daje wtedy to, co wie o budowie.
c, zasadniczej konstrukcji przedmiotu. Daje „plan" przedmiotu.
Często wprowadza kilka punktów widzenia' w jednym obrazku:
na jedno patrzeć każe z przodu, na drugie z tylu, na trzecie
z góry i I. d. Kończyny u człowieka znaczy zrazu kreską poje­
dynczo znaczoną. Z czasem przedstawia już rękę czy nogę jako
jednostajną grubą rurę potem zwężającą się ku końcowi - ale
bez rozczłonkowania na części i bez zgięć w stawach. Stopniowo
przez obserwację i włączanie szczegółów zaobserwowanych udosko­
nala się kontur.

Wyobrażenie ruchu podlega też ewolucjom. Ich etapy oma­
wia autor, przechodząc kolejno od pozycji bezruchu (,,nijakiej")
przez ruch zrazu tylko nóg i rąk (przy utrzymanym jeszcze nadal
bezruchu głowy· i tułowia), następnie przez dalsze fazy ruchu
(zredukowanego do najcharakterystyczniejszych chwil) aż do uru­
chomienia wreszcie tułowia.

Spotykane powiększenia afektywne „są rezultatem" skłon­
ności u dziecka do wyolbrzymiania postaci lub ich części cha­
rakterystycznych, jeśli specjalnie na zmysły działają.

Czy możemy mówić o „geometrycz11ości" w rysunkach dzieci?
Autor sądzi, że tak. Widzi tę geometryczność w ujmowaniu

iigur rezularnerni krzywiznami lub prostokątami, przyczem dziecko
upraszc;a formę w ten sposób. Jestto nietylko cechą prymity­
wizmu dziecięcego ale i upraszczające] apercepcji. Zresztą sche­
mat apercepcyjny jest nam dobrze znany z naszej praktyki szkolnej
(Skandynawja - kształt psa, Italja - forma buta, Afryka - ~lo~a
konia). Autor przypomina w geografji stosowane ~p_odobmema.
Celem ich jest, by nowe nieznane formy _przy~wa1ac przez po-:
równanie ich z kształtami znanemi, Posługiwanie się schematem
apercepcyjnym godne zalecenia, gdyż zgadza się z lin jam i rozwoju
twórczości dziecięcej. . .z ideoplastycznego, pojmowania. przedmiotu . przechodzi
dziecko do fizjoplastycznego pojrn~wam~, do _naturalrzmu, · .

Przed naturalistycznem kopjowaniern zjawisk przechod~r
dziecko pośrednio przez „typ" tj. doskonały schemat w sylwecie
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płaskiej, przez schemat ide~l~y. Jako przykład podaje autor
udatną malowankę p. t. .Kulig · . . .. · · 1 d

Później, gdy naiwna typowosc mija - a _dz1ec_~o o czuwa
'ż · mlędzy typowością a naturą; a rzeczywistością realnąro nicę " , · d · · · · · , Jzacz na się wstydzić swej twórczo~ct awrnejszej . naiwnej . a. e-

, · ył · · w beztrosce poczynanej. Wiara we własne siły zachwieje
smta eJ 1 , · 1 to poaorsze· Odbija się to w tworzeniu, ktore pogarsza się_. 0 • -

~ti~ trwa .tak długo, dopóki dziecko ~ie ~auczy się ryso"'.'ac ~o:
prawnie - naturalistycznie lub techntcznte,__co ~nożhw_e Jest JUZ
tylko u uzdolnionych. Nie obdarzone zdolnosc1am1 dzieci przestają
już wogóle rysować. . .

Dziecko przestaje tworzyć, śpiew dus~y m1_lknre na zawsze.
Oto przebieg stopniowego rozwoju twórczosci z uwzględme-

niem faz wyrazistszych. . . .. . ..
Naturalizm nie znajduje u autora syrnpatji. Woli typowosc,

woli dążenie do typu. . . .
Model uważa za wysoce niebezpieczny, kopjowanie za rzecz

trudną i zgubną. . . . . ..
Stosunkowi prawideł perspektywy, światłocienia, modelacji.

skrótów do psychologji twórczości dzi~cka poświęca a litor następne
uwagi, przyczem stwierdza, że dziecko zwraca się raczej do
zdobnictwa niż do naturalizmu. W każdym razie me CZL!Je don
pociągu zwłaszcza, jeśli się studjum natury opiera niewłaściwie
na teorjach a nie na wyczuciu drogą praktyczną, na intuicji (np.
odnośnie do perspesktywy).

Obserwacja stwierdza, że dziecko przyjmuje tylko charakte­
rystyczną sylwetę, skrótów prawie nie uwzględnia. Bryły nie
czuje. Lubi posłużyć się schematem. Krycie się perspektywiczne
przedmiotów dalszych przez bliższe oraz wzajemne ich umiejsco­
wienie zwolna zdobywa etapami. Zrazu dziecko wprost unika
tego krycia się perspektywicznego. Natomiast lubuje się w sce­
nach zbiorowych na tle krajobrazu, w ustawianiu figur w szeregi,
co a_utor przypisuje nawyknieniu zapożyczonemu z pisania zdań
w wierszach. Sądzę, że bliżej nam będzie odnieść to do przyzwy­
czajeń_ sz~olnych .. Dzieci przy wychodzeniu z budynku szkolnego
ustawia się w pary uszeregowane jedna za drugą.

Cl1araktery_styczny obrnzek reprodukowany u Kunzlelda (Na­
turgemasser Zetchenunterr!cht część VI), gdzie do arki Noego
przed potopem chromą się zwierzęta w parach, idąc tak samo
Jak d~1ec1 uszeregowane, nasuwa mi to bliskie kuzynostwo aper­
cepcyjne. Autor spotyka _nieraz uszeregowania „ w planach" -

· pr_ze~mm, dalszy_m, ostatnim. Częściej spotyka sposób przedsta­
wiama z gary, Jakby z _aerop~anu. Autor nazywa to geograficz­
ny1'.: spo_sobem rysowama kraJobrazu. Przy wysokim horyzoncie
moze _dziecko swobodme I dużo narysować. Pojęcie przestrzeni
w kraJobra~1~ zwolna się udoskonala - od metody prymitywnej
~o malarskie]. Autor daje tu własny podział, bardzo bogato roz­
członkowany - faz, przez które przecbodz: d · IW rozd · I Il t s I zrec w.zta e p. · " ztuka dziecka", Szuman omawia
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prawo twór~zości dziecka do mia_na "sztu~i". Przytem przesa­
dnie - i:noJem zdaniem -. potępia naturalizm ... jako odtwarza­
me „ t_al5 Jak. a para~ fotograficzny". Tymczasem zapomina O oso­
bowości, która tl~w1 za~sze w dzi~le naturalizmu, odtwarzającego
1_iaturę nawet najwięcej „ f~tograhczrne", to znaczy wiernie. Do­
sw1a_~c~eme nasze malarskie stwierdza, że piętno indywidualne
w.yc1srnęte na pracach naturalistycznych jest jednak tak zna­
m1enn~, że odrazu pozwala rozróżniać autora jednej pracy od
dr~g!eJ, choc1azby ten sa~ przedm10t był tematem prac obydwu.
M1JaJąca juz epoka, w której przyroda była modelem i natchnie­
niem sztuki równocześnie dala plony takie, jakich w sztuce ex­
presjonistycznej napróżno oczekujemy.

. Nie przeszkadza nam to oczywiście, gdy chodzi o sztukę
dziecka, calem sercem przyłączyć się do entuzjazmu, z jakim
autor uwielbia cudowną twórczość dziecięcą. Rysunek pojmuje
dziecko jako umiłowaną zabawę - dopóki jest naiwne. l szkoła
chroni tę zabawę twórczą dziecka. Spotykamy nieliczne wyjątki
wśród nauczycieli nieprzyjaźnie usposobione do tak pojmowanej
twórczości dziecka. Stary zaśniedziały „pedagog", głupi a zaro­
zumiały, zwalcza ideę samą i tych, którzy ją krzewią. Ale ro-.
zumni pedagogowie, postępowa szkoła chroni ten cudowny kwiat,
jakim jest swobodna, słoneczna radość twórcza. Obawa tedy au­
tora, by szkolna nauka rysunku nie przerwała przedwcześnie tej
zabawy twórczej, jest płonną. Nietylko w szkole powszechnej, ale
i w średniej programy idą po linji zapatrywań p. Szumana i dzi­
siejszej pedagogji. Skierowywanie stopniowe do coraz ściślejszej
obserwacji idzie w parze z systemem pokazowym i ze schema­
tyzującem upraszczaniem zjawisk, Samorozwój -dziecka chcemy
przytern zabezpieczyć w jak najszerszym zakresie.

Sztuka dziecka ma cechy ornamentacyjne, jest strojną
• i barwną mimo swego uproszczenia. dekoracyjnego.

W końcu autor poświęca uwagę dzieciom wybitnie uzdol­
nionym i - szerzej - dzieciom anormalnym i matołkom.

Streszczenie wniosków w języku francuskim i rejestr litera: .
lury zawodowej kończy tekst drukowany. .

Moc rysunków i reprodukcyj barwnych z pra~ dzieci ilu­
struje treść dzieła, wymownie popierając zapatrywania autora.

Majem zdaniem, naszym nauczycielom rysunku potrzeba
znajomości psychologji. Dydaktyka nauki rysunku w szkole musi
być zbudowana na silnym fund_amencie psycl~olog_ic~nych b~daó
i znajomości duszy dziecka, ktore w swej tworczosci _wy_pow1ada
się swoiście. Tu wyłączni~ artystyczne przysposob~em~ ~awo­
dowe nie wystarcza, choćby nawet t~warzysz}'.la mu intuicja pe:
dagoga; tu trzeba studjów nad psychiką dziecięcą, trzeba poznac
drozi twórczości dziecięcej. Książka Dra Szumana przekonywa
nau~zyciela o brakach w jego wyksztalceniu i wskazuje mu wła­
ściwą drogę.

Ludwik Misky.
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fr. Mittek. Idea ·spól;zia/a!lia w ~zkole nowoczesnej. Nakładem .Życia
S7.kolncgo'. Skład główny: Nasza ks1ęgarma, Warszawa.

Jednem z aktualniejszych z~gad~ień na_ gruncie nowoczes­
nej szkoły jest zmaganie si_ę dw_och k1e_runko~ wycho~awCZ):Ch:
1
vspólzawodTiictwa i wspoldztalanca. Teorja wspołzawodmctwa sięga
początków pedagogji. Przetrwała ona me · tylk? aż do n~szych
czasów, lecz nadto znalazła potężnego .~zeczmka w osob1_e .la­
mesa, twórcy pragmatyzmu i psyc~ologp :,v~Iuntarystycz_neJ. ~y­
śliciel ten pociągnął za sobą pr~w1e cały świat penagogow, l~t~ry
przyjął współzawodnictwo, jako Jeden z _pods_tawo"".y~n cz_ynmkow
wychowawczych. Zrzadka tylko P?dnos1ły się tu I ow_dz_1e gło~y
przeciwko tej teorji i to przeważnie z obozu zwolenników sp_oł:
dzielczości, którzy, oczywiście, w haśle współzawodnictwa widzieli
swego naturalnego wroga. Sporadyc~ne te glosy jednak P!zeniosły
się powoli na teren szkoły. Dziś kierunek ten, zataczając coraz
szersze kręgi wśród pedagogów- praktyków, wystąpi! do zdecydo­
wanej walki z hasłem współzawodnictwa.

Zdaje się, że idea współzawodnictwa, będąca wyrazem bru·
talnej walki o byt, ulegnie pięknej idei spółdziałania, która ma tę
wyższość nad pierwszą, że jest wykwitem najszlachetniejszych
porywów i umiłowania ludzkości. Już autor .Nieboskiej Ko­
medji", zastanawiając się nad zagadnieniami współzawodnictwa
i walki klasowej, wypowiada mocne przekonanie, że nadejdzie
kiedyś chwila zwycięstwa idei spółdziałania i miłości. Swoją
przepowiednię proroczą ujął on w te słowa: ,,Co złość zniweczy,
co występek zburzy - to miłość z gruzów na nowo postawi".

Tę właśnie myśl rozwija autor .Idei spóldzialania w szkole
nowocze~nej". Książka ta dzieli się na dwie części. W części
pierwszej, autor operując argumentami naukowemi i doświadcze­
mem . pedagog!cznem, zwalcza . ideę współzawodnictwa - jako
czy~m~ szkodl_1wy w wyc~owamu. Część druga wskazuje drogi, _
po Jakich powinna kroczyc nowoczesna szkoła o ile ma zreali­
zować ideę miłości i spóldziałania. Poza tern całość zawiera
szereg .r~omentów,. które świadczą, że autor stoi na gruncie su­
premacji wych~wama_ nad n_auczani~m_. Jest to charakterystyczny rys
tych pedago&ow, kt~rzy me chcą 1. me mogą iść na żadne kompro­
misy z rozw1elmożm?nym. mtelektualizmem szkoły współczesnej.

. Dla tych w~lorow książka ta powinna znaleźć się w ręku
((~zdego na_uczy~1ela-wy_chowawcy, który zawód swój traktuje nie
J~ w .rr~-iosło , lecz Jako posłannictwo, zmierzające do triumfu
J e1 m1 oset w sercach ludzkich i w życiu społeczeństw.

Wf. Horac/z.
Bolesław Kielski • Lccons d, 1.. . . . .

chłopców) wyd. K. s. Jak~bow;kic Oe L/ ~Ilf.GIS ~!-ęs_c pierwsza i druga (dla
1926, oraz „Wskazówki metod czn~-;1 ,d vow, _częsc p1erw_sza 1924, część druga
bezpośrednią według tych podr~cznikó~-~klycznc do udzielania nauki metodą

Autor - zresztą zgodnie
naszych szkół średnich _ iest z l rogra~em ministerjal~ym ~la
obcych żyjących należy poł~' . z arna, 12 przy nauce języków

' zyc nacisk na następujące wskazania.'
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I). należy . podawać ~czniam materjał tylko. w takich dozach,
kt~He uc~e_n może sobie łatwo i trwale przyswoić; 2) nie iść da­
lej, dopóki to, co dano, nie zostało właściwie i dostatecznie za­
symilowane; 3) dbać niezmiernie o wyrazistość pokazu.

_ 1:la. podstawie tych wskazań buduje podręcznik dla klasy
drug1e1_ 1 trzeciej szkół średnich. Obie części czynią zadość wy­
magamom programu, uwzględniają b_owiem materjał rzeczowy
1 gramatyczny przez programy przepisany. Pierwsza część jest
może trochę przeładowana, zwłaszcza, jeśli się uwzględni uszczu­
plenie godzin dla języka obcego do liczby 5 na tydzień. Ma­
terjał leksykalny jest trochę za obszerny (około 1200 wyrazów
do zasymilowania w ciągu około 180 lekcyj). Sądzę, że niepo­
trzebna jest lekcja 46 i 47, w której autor przeprowadza fak­
tycznie regułę gramatyczną o „accord du particip passe avec
avoir", zwłaszcza, iż w bardzo poważnych kolach pedagogów
francuskich zastanawiają się nad zupelnem usunięciem tej prze­
starzałej i niczem nieuzasadnionej reguły. (Dyskusja w Revue
pedagogique - kwiecień-c-wrzesień 1926). zresztą ministerstwo
oświaty dało wyraz, jak pojmuje te reguły, przez ogłoszenie błę­
dów popełnionych na skutek niewzracania na nią uwagi w spisie
„ tolerence des fa u tes" jeszcze przed 20 z górą laty. Zresztą cala
reguła uczniom I I-letnim dostępną nie jest. Przyznać atoli trzeba,
iż lekcja ta przeprowadzona Jest pod względem metodycznym
znakomicie i wzorowo i wprost zachwycać się można, jak Kielski
tę trudną bądź co bądź partję gramatyki francuskiej ujął w spo-
sób zgrabny i popularny. ·

Należy żałować, iż nazwy przedmiotów, przedstawionych na
obrazkach, są bez rodzajników. Dziecko nauczy się ewentualnie
nazwy przedmiotu w języku obcym, nie będzie atoli nigdy pewne
rodzaju. Unikać też należy oznaczania przedmiotów ·w liczbie
mnogiej (np. ,,gants", ,, bottines", ponieważ przez częste spoglą­
danie na nazwę, uczeń mylnie zrozumie ortografję wyrazów, a to,
jak zresztą autor sam zaznacza, jest częstą wadą naszych uczniów. Do
bardzo korzystnych inowacyj należy zaliczyć uwydatnienie no­
wych słówek tłustym drukiem. Coprawda w lekturze mimowolnie
podkreśla się takie miejsca niezawsze logicznie słuszne, ale na
tym stopniu nauki nie o lekturę przecie głównie chodzi, a o zdo­
bycie największej możliwie wprawy i biegłości w mowie.

Druga część odznacza się wielką ilością opowiadań i ane­
gdot, ale nie wszystkie malują dostatecznie genjusz rasy francu­
skiej. Jeżeli już autor .P?z~olił so_bie na !ak dalekie _ods~ęp~two
od metody bezpośredniej, Jak urrueszczerne wierszyków I piose­
nek, czyż nie szkoda, iż nie umieścił "La cigale et la Iournie:'
bajki Lafontaine'a. Wybór pieśni jest bogaty i różnorodny- prze­
ważają pieśni szkolne. Moż~ należałoby _u_sunąć '!Clrnns?n de chasse"
ze wzaledu na niehumanitarną radość na widok ginącego, tro­
pionego: zwierzęcia. Nie jest to zbytek sentymentalizmu - ale
w dzisiejszych, powojennych czasach 1 taka nawet piosenka pod­
trzymuje instynkty krwiożercze.
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. . . materjal są bardzo liczne, wyraziste,
Obr~zki 1lustru1~c_e zrn si obserwacyjny. Technicznie może

duże. Cw1~zą znakomici\ fast dla uczniów bardzo dostosowane,
nienajlepiej wykonane, ~~ ~: ladowczych. Niestety, są one tak po­
nawet ~o ich_ dyspo~yc1,.ie ma obrazka pod ręką gdy czyta ustęp
Przykle1ane, iż uczen n . . . b . t b. N I ż loby 1·e urnieśctc w oso nej ore ce.lub pytania. a e a .

Nao ól biorąc, jest książka Ki_elskiego znakomitym podrę-
g · m od nauczyciela bardzo poważnego Irak-ikiern wymagający • 1 · ·czrn , .0 d · runtowne] pracy. Wraz z csiąz -i wania przedmiotu, a o uczma g . . . - 1ko · J Szaroty są to najlepsze nasze podręczniki d? _nauki Języ_rn

fr~~~usidego, dostosowane do dzisiejszych wymagan i do psychiki
dziecka.

Kronika pedagogiczna.
z Zarządu Głównego Sekcji Kształcenia Nauczycieli. Dnia I lu­

tego b. r. odbyło się posiedzenie Z. Gł. przy udziale delegatów Kół, na którcrn
nakreślono program pracy na przyszłość, postanawiając:

I. Zreorganizować Sekcję na zasadzie ·decentralizacji, powołać do życia
Komisje Wojewódzkie, celem planowego rozłożenia prac Sekcji. 2. Zwrócić się
imiennie do nauczycieli Serninarjów warszawskich o wzięcie udziału w pracach
Sekcji. 3. Zwrócić- się do nauczycielstwa Seminarjów wszystkich z prośbą o or­
ganizację Kół na terenie Rzeczypospolitej. ,1, Zwrócić się do poszczególnych.
wybitniejszych i znanych członków Sekcji na terenie województw, aby zajęli
się organizacją pracy, nakreśloną przez S. K. N. 5. Połączyć Sekcję S. K. N.
z Sekcją Pcgagogicznq. 6. Zwołać Zjazd Redaktorów pism pedagogicznych, wy­
dawanych przez Związek P. N. S. P. 7. Organizować Zjazdy nauczycle ll poszczegól­
nych przedmiotów, a w szczególności pcdagogtcznycb, polonistycznych i Nauki o Pol­
sce. 8 Dążyć do zniesienia ustawy sanacyjnej krzywdzące] Szkolę i nauczycielstwo.
9 Przedstawić Ministerstwu WR. i OP, potrzebę zwołania Zjazdu naucz. polonistów
oraz Nauki o Polsce współczesnej i organizowanie Kursów dokształcających
pedagogicznych dla nauczycieli szkól ćwiczeń. IO. Opracować program współ­
pracy nauczycielstwa seminarjów z nanczyciclslwem szkól ćwiczeń. 11. Wystąpić
do Ministerstwa WR. i OP. o nieudzielanie zezwoleń na otwieranie prywatnych
serninarjów, niższych pod względem naukowym od państwowych, 12. Umiesz­
czań w •Ruchu pedagogicznym· organie S. K. N. sprawozdania z działalności
Sekcji i Kół oraz Zjazdów.

Na zakończenie przewodniczący Dyr. Mak uch zaznaczy!,· że Sekcja na
pierwszy plan swej pracy wysunie zagadnienie pracy wychowawczej w Sernlnar­
jach a równocześnie pracą organizacyjn,1. Na zapytanie przedstawicieli Kół
Sekcji w sprawie udziału w pracach Sekcji nauczycieli nic-członków Związlm,
wyjaśniono. że udział ten jest dopuszczalny. '

_ .. Spraw?zdan!e z dzlalal~ośei Kola Sekcyj Kształcenia Nauczycieli
Związlrn P. N. S. P. we Lwowie za czas od J f, 1927 r. do 31 Xll. 1927 r.

. W ol'.resie tym praca Kola szla w. następujących kierunkach : I) prowa-.
<lze111~ kursów doksztalca1ących dla nauczycielstwa, 2) ocena programów m!nis-

Edmund Semil.
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terjalnych, 3) reieraty i dyskusje na tematy pedagogiczne, 4) kontakt z kołami
prowincjonalncml i praca organizacyjna na terenie innych Kół. Kursy prowa­
dziło Kolo następujące:· dwuletni matematyczno-fizyczny, humanistyczny I geo­
graficzno-przyrodniczy. W czasie wakacyj w Skolcrn odbyły się dwa kursy kwa­
liiikacyjnc - jeden kurs rysunkowy również w Skolem, oraz kurs oświaty po­
zaszkolnej dla słuchaczy seminarjum. Po omówieniu programu języka polskiego,
-orlbywaly się posiedzenia · dla oceny programu przyrody i· matematyki. Ukoń­
czono omawianie programu przyrody, rachunki są na ukończeniu.

l{cicraty wygłoszono następujące: I) .O szkole twórczej we Wiedniu".
(P . Gotdfarbowtii. 2) ,, \V sprawie nauczania języka polskiego•. (Dyr. Jaworska),·
,'l) .Projckt ustawy o ustroju szkolnictwa w Polsce" (P. J. Smulikowskis. Pozatern
poszczególni cztoukowic Kola podjęli się zreferowania i sprawozdania z lektury
najnowszych dziel pedagogicznych.

\V zakresie prac organizacyjnych usiłowało Kolo nawiązać kontakt
z Ogniskarni Związku P. N. S. P. na terenie Małopolski Wschodniej celem
rzucenia inicjatywy do założenia nowych Kół. Udało się założyć: Kolo w Krośnic,
oraz Stanislawowic. Nawiązano również kontakt z Sekcjami Pegagogicznem i
w miejscowościach : Brzeżany, Buczacz, Przemyśl, Lisko . .Jarosław.

Sekcjom tym posiano żądane tezy z języka polskiego i przyrody, jako
'substrnt do dyskusji. Na ż ądnnie tych Sekcji wysyłano prelegentów, którzy rnó­
wi:i na tematy pedagogiczne: np. P. Stnulikowsku referowała w Jarosławiu na
temat ,Nowoczesn c p r q d y pedagogiczne •.
Prze wodnicząca: Jaworska Marja. Sekretarka: Stnulikowska Marja.

Sekcja Polska Międzynarodowej Ligi Nowego Wychowania, utwo­
rzona przez uczestników 1. Polski na Kongresie w Locarno, urządztła l Il. 1928
z cbrnrnc z udziałem zaproszonych członków i przedstawicieli zrzeszcn pedago­
gicznych zarówno polskich, jak i mniejszościowych. Zebranie odbyło się w War­
szawle, w lokalu Wolnej Wszechnicy Polskiej. P. Zapolski odczytał protokół ze­
brania organizacyjnego, odbytego w Locarno Prot. H. Radlińska złożyła sprawozda­
nlc z działalności w Locarno, (Wystawa przedszkoli, referaty polskie, zebranie
wszystkich pedagogów słowiańskich, zbliżenie z sekcją francuską). Plan przysz­
łej dztałalnosci przedstawiła na tle całości prac światowych na polu wychowa­
wania, podejmowanych przez instytucje międzynarodowe, które dążą do współ­
działania i do oparcia się o komitety krajowe, wyrażające opinję szerokich sfer
pedagogicznych. Niezmiernie aktualne dziś są sprawy następujące : współpraca
z Międzynarodową Komisją Pomocy szkolnych, koordynowanie przygotowań do
licznych zjazdów międzynarodowych, (z uzyskaniem wpływów na tematy), wy­
-dawnlctwa. Pomimo różnic w poglądach, możemy się połączyć dla celów: infor­
mowania się o prądach i dorobku światowym i informowania innych o całości
dorobku polskiego. Sekcja polska Międzynarodowej Ligi Nowego Wychowania
powinna się stać federacją zrzeszeń pedagogicznych Rzeczypospolitej.

W długiej ozywlonci dyskusji pp. Myślicki I Hellman, dowodzlli, że To
warzystwo, którego s,1 przedstawicielami, Zwolenników Nowego Wychowania,
(dawniej tow. Zwolenników Szkoły Pracy Samorozwojowej) , obejmuje swą dzia­
łalnością wszystkie wymienione sprawy i chętnie przyjmie jako członków osoby
interesujące się niemi. Pp. Rowid, Grzegorzewska, Mirski, Sikorowska, Gordon,
Michałowska, Skawińska wypowiadali się za koniecznością zorganizowania prac
-Sekcjl na podstawie współdziałania istniejących organizacyj, P. Zapolski przed-
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stawił projekt statutu, który uchwalono ~ozeslać zaintcrc_sowanym i_ odłożyć przy­
jęcie do dn. 18 marca, urządzając w dnm tym dalszy ciąg zcbranrn.

Państwowo Wyższe Kurs!1 Nauczycielskie. W roku szkolnym 1928i2(,
czynne będą na Państwowych Wyższych Kursach Nauczyclclskicl1 następujące
grupy: a) h

II
man isty cz n c w Toruniu, Warszawie, Wilnie, (język polski

i hlstorja), oraz w Krakowie (język polski, język niemiecki); b) g co graficzno­
przyrodni cza we Lwowie,wWarszawie i w Cieszynie; c) fizyko-mate­
m at y cz n a w Lublinie, Poznaniu i Warszawie; d) robót ręcznych i r·y­
s u n k ów w Warszawie i Mysłowicach; e) śp iew u · i wycli o,,. a n i a I i­
z y czn ego w Poznaniu. Oprócz urlopów płatnych przewiduje się dla uczest- •
ntków urlopy bezpłatne i płatne za zwrotem kosztów zastępstwa.

Termin wnoszenia podań upływa z dniem 15 marca b. r.
"Zentralinstitut liir Erziehung und Unterricht" Berlin. Potsclamerstr. 1'21>

prosi o przesyłanie polskich czasopism i wydawnictw pedagogicznych celem
wyleżenia ich w swej Czytelni, pod powyższym adresem. Wydawcy, życzącv
sobie recenzyj wydawnictw pedagogiczuych w czasopismach niemieckich i ?.11-

strjackich. zechcą przesyłać egzemplarze recenzyjne pod adresem . Dr M. lrrcu­
!iinder, Gimnazjum. Borysław.

Zapiski bibljograficzne.
Z. Borek ~. Rytlówa. Działalność Towarzystwa do ksiąg clcrncmurnych

za czasów Dyrekcji Edukacji Narodowej 1812-1815. Warszawa 1927 (Praca
naukowa seminarjum organizacji wychowania Wolnej Wszechnicy Polskiej pod
kierunkiem Prof. Dra Józefa Lewickiego.

Jan Gołąb. Wykształcenie człowieka na podstawie dziel Hoene-Wron-
skiego. Chełm 1926. ·

Franciszek.Mittek. Idca spóldzialania w szkole nowoczesnej. Włocławek
1928. (Bibjoteka Zycia szkolnego Nr 2) .

. ~!anislaw Bełżecki. Udział nauc_zycieli w badaniach ftoryslycznyclt 11a
prowmcjr, Włocławek 1927 (Bibljoteka Zycia Szkolnego Nr 2)­

Wydawniclwa .Naszej Księgami" Związku P. N. s. p.
R. Lubo_dzi~~ka,- Rośliny pnące i ścielące się. Warszawa I 928.
Dr J. Zab111sk1. Atlas szkicowy pięciu pozaeuropejskich części świata.:

Warszawa 1927. -
B. Pawłowicz. Franek na szerokim świecie. Warszawa 1928_
E. Selous. Prz~':1ierze Tomcia ze zwierzętarni. Warszawa I 928.
E. Szelburg. Najrnilsl, Warszawa 1928.
K. Konarski. Opowieści słoneczne Wyd Pl k •· . ,, omy a . Warszawa I 928.
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Autorytet a wolność w wychowaniu.
I.

Uchodzi dziś za pewnik, że stara, dawna szkoła się prze­
żyła, że miejsce jej zająć musi nowe wychowanie, że nieodwo­
łalnie skończyła się epoka jedna a zaczyna druga. Przeciwsta­
wiamy sobie te dwie wartości i najczęściej określamy je symbo­
lami, jako epokę autorytetu i epokę wolności. Autorytet jest
narzuceniem swej woli drugiemu, ograniczeniem swobody, jest
więc zaprzeczeniem wolności; a zatem, jeżeli etykieta autorytetu
słusznie została nadana dawnej szkole, to nowa szkoła musi być
przeciwieństwem dawnej. Mimo pozornej słuszności tego twier­
dzenia budzą się w nas wątpli waści, czy w rzeczach wychowania
można tak kategorycznie kwestję stawiać i czy rzeczywiście auto­
rytet wyklucza wolność, czy my mamy tu do wyboru między
dwoma wyłączającemi się systemami.

Zastanowienie się nad tern, czern jest autorytet i jaką może
być jego woła w wychowaniu, jak również rozważanie istoty
wolności może i musi doprowadzić do ujęcia różnicy między
dawnem a nowern wychowaniem i przez to do tern pewniejszej
realizacji nowych ideałów. Nie będziemy tu abstrakcyjnie ujmo­
wać autorytetu, lecz w związku z wychowariiem, aby dojść do
wskazań praktycznych. Od istoty wychowania bowiem będzie
zależeć, czy wybierzemy tę czy inną normę naszego postępowania.

ISTOTA WYCHOWANIA.
Gdy analizujemy proces wychowania, t. j. całą sumę

działania, wykonywanego przez rodzi_ców, opiek~nów, otoczen)e
żywe a częściowo i martwe na d~1ecku od _ p1er_wszego dnia
jego życia, to widzimy, że wszystkie wysiłki sloerowane są:
a) ku utrzymaniu dziecka przr życiu I b) dop_ro­
w adze n i u go do sam od z_1 ~In os c !· Te dwa zasadnicze
cele wpływają świadomie lub me~w1a?om1e na w_szystk1e czyn­
ności matki zarówno w pałacach, Jak izbach ubogich.
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Troska O zdrowie dziecka, o j~go rozwój '.iz}'.czny dykt_uje
wszystkie wskazania higjeny. Dążenie ?o wy_rob1ema s~modz1_el-
ości niezależności każe znowu dbać zarowno o ciało, Jak

~ ro;wój ducha. Nie mozna twierdzić, aby _każda matka_ m1~!~
świadomość tego dążenia, ale nie ulega rown~eż. ~ątphwos~1!
że każda matka odczuwa cały ciężar W)_'Chow~n~a 1 _Jedynem JeJ
pragnieniem jest .odchp~ać" dzieck?, tJ. zmmeJSZ)'.C c1_ężar za
leżności dziecka od siebie, Chce więc doprowadzić dz_1ecko do
tego stopnia rozw?ju, aby sobie_ sa_mo dawało radę, chocby przez

, czas krótki, aby me musiało być ciągle n~dzoro_wane. ~ chwilą,
- gdy dziecko swobodnie ~ię _porusza, ~dy JUŻ orjentuje _s1_ę w oto­
czeniu i nawet samodzielnie załatwia pewne czynnoscr, duma
i szczęście rozpierają serce matki i pozwalają jej spokojniej
w przyszłość patrzeć! Wszystkie wysiłki wychowa~ców idą więc
w tym kierunku, aby uczynić się zbędnyl!li dla dz!eck~. .

Jakiemiż środkami dąży wychowame do osiągrnęcra tych
cfildów? W pierwszym okresie życia przeważa przy m u s bez­
apelacyjny. Protesty dziecka, jego płacz i krzyki, a nawet wy­
siłki fizyczne nie są bynajmniej uwzględniane, gdy chodzi o jego
zdrowie, o wskazania czystości. Równolegle idą różne pouczenia
i przyzwyczajenia, przypominające w zadziwiający wprost sposób
tresurę zwierząt. Budzimy w dziecku drzemiące zmysły, zabawką
i pieszczotą, uczymy drogą niezliczonych prób używania rąk
i nóg, podniecamy ciekawość i zmysł obserwacyjny i każdy
sukces cieszy nas niezmiernie, jako objaw zdolności a nawet
genjalności maleństwa. Gdy dziecko jest rozbudzone, gdy zacznie
używać mowy, jako środka porozumiewania się i zbierania wia­
domości, gdy zacznie zadawać pytania, wtedy następuje
druga charakterystyczna cecha wychowywania, a mianowicie
okres prze Ie w a n i a do świadczeń naszych na dziecko.
Gdy bronimy dziecku zbytnio wychylać się z okna, gdy odbie­
ramy nóż z rącz_Id, gdy odsuwamy je od rozpalonego pieca, gdy
me p_ozwalamy sciągac obrusa z stołu, a rzucać szklanej za­
bawki czy naczynia na ziemię, to nie robimy nic innego, jak
tylko przekazujemy nas~e wiadomości, otrzymane podobną drogą
od naszych wychowawcow, albo też zdobyte w!asnem doświad­
czemern, aby dziecko tern łatwiej się w życiu orjentowa!o aby
stawało się samodzielne. '

. Naturalnie istniej~ ogromna różnorodność używanych środ-
kow przy przekazywamu naszych doświadczeń dziecku. Jest tu
także stosowany przymus, jest na~owa, jest dopuszczanie ekspe­
rymentu _w wypadkach, gd}'. to me grozi całości dziecka, jest
stwarzame_ pewneg_o _środowiska, w którem dziecko w pożądanym
kierunku iść musi itd. Zdrowy instynkt każe otaczać dziecko
atmosf~rą z

0
adowoleni_a i radości, gdyż wtedy rozwój dziecka jest

saybszy. Uśmiech dziecka Jest naszem szczęściem, jest oznaką
~ad_owole~ia I zdrowia, smutek dziecka jest naszym smutkiem
~- r~epokoJem, gdyż oznacza on, że rozwój dziecka natrafia na
Ja nes przeszkody. W całym tym procesie dominuje ponad
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'wszystko wola wychowawcy, narzuca~a w imię misji wychowania
-dziecku,

Dalsze wychowanie i nauczanie nie jest także czemś innem,
ja_k tylko przekazywaniem wiadomości, a więc doświadczeń, już
nie naszych własnych, ale doświadczeń całych pokoleń i wieków
naszym dzieciom. Wola wychowawcy opiera się tu na autory­
tecie pokoleń. Cel tego wychowywania zaczy.ra się nieco roz­
szerzać, gdyż chodzi nam także o wartości idealne, o zachowanie
tych skarbów, doświadczeń duchowych, które stanowią sumę
kultury narodu, a bezpośrednio nie odgrywają już roli w rnaterjal­
nym bycie człowieka. Obok celu utrzymania wartości nabytych
jest jeszcze pragnienie, wrodzone czy pod wpływem kultury
wieków nabyte, aby powiększać dorobek wieków. W codziennym
języku wyraża się to życzeniem, by dzieciom lepiej było w życiu
niż rodzicom, by dzieci czemś więcej były, niż są rodzice.

Reasumujmy więc. W całym procesie wychowania są dwa
światy, dwa czynniki, dorośli, doświadczeni, mądrzy i mali, nie­
doświadczeni, potrzebujący pouczenia. Treścią tego oddziaływania
jest przekazywanie doświadczeń pokolenia starszego młodszemu.
·Celem, utrzymanie stanu posiadania i wyrobienia zdolności jego
rozwoju. Srodkiem przymus, w różnych fbrmach i z różnern na­
sileniem stosowany, najkorzystniej w atmosferze zadowolenia,
radości, szczęścia.

Wychowanie polega więc na autorytecie, który przedstawiają
starsi indywidualnie i jako spadkobiercy autorytetu przodków,
i w który młodzi wierzą. Im ta wiara w autorytet jest głębsza,
im autorytet rzeczywistszy, tern wychowanie skuteczniejsze.

Dochodzimy więc do twierdzenia, że· autorytet jest istotą
wychowania, że bez niego niema wychowania.

Jakżesz więc pogodzić z tą prawdą, hasło nowego wycho­
wania, które domaga się wolności w wychowaniu, usunięcia
autorytetu, które w przeciwieństwie autorytetu widzi zbawienie
ludzkości? Starajmyż się poznać, na czem ta sprzeczność dążeń
polega i dlaczego autorytet w wychowaniu uznają teoretycy,
a często i praktycy nietylko za zbędny, lecz nawet za szkodliwy.

ISTOTA AUTORYTETU.
Dla lepszego oświetlenia tego pojęcia przypatrzymy się,

w jakiej postaci występuje autorytet w życiu.
Dla dziecka jest niewątpliwym autorytetem matka; jej słowa,

wyjaśnienia są najwyższą mądrością, ~le do pewnego czasu.
Poźniej wyrasta obok autorytetu matki 1 domu autorytet szkoły.
Niejednokrotnie słowa nauczycielki nie kryją się z słowami
matki. Powstaje konflikt dwóch autorytetów i czę~to zwydęża
autorytet szkoły z opoi:tuniz~?• lub z prze~onan~a: W.miarę
rozwoju dziecka następuje wsrod danych okoliczności cz_ęsc1owe
ograniczenie autorytetu matki do spraw natury moralne], towa­
.rzyskiej.
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Autorytet ojca wobec syna ulega także flukt~acjoni; niekiedy
niknie zupełnie wobec nowo uznanych a~toryte_towi c_zyto w dz1~­
dzinie polityki, nauki, sztuki itd., czyta I w dz1edzm1~ ekonom11.

Często kolega szkolny staje się aut~rytet~m. ~1eomflnym
dla całej klasy lub jej części, dla~ego! = j_est_ silniejszy, ze Jest
brutalny, że jest uświadomiony 'więcej niż mm,_ że bez skrup_uł,u
i obawy popełnia rzeczy nied~zwolone, albo_ też dlatego, że Jest
bogatszy, mądrzejszy, idealniejszy, czystszy itd. .

Policjant, pełniący służbę na P!~cu. pub_licz~ym Jest auto­
rytetem bezwzględnym dla· przec~odmow I pojazdów, ~eden ru_ch
ręki zatrzymuje auta I powozy, Jedno słowo wystarcza, by kie-
rować ruchem pieszych. · . .

Często wystarcza napis, wskazówka a wszyscy stosują się
do jej treści; posiada więc silę autorytetu osoby. .

Innym· autorytetem jest przełożony w pracy zawodowej.
Ulegamy mu bez sprzeciwu. . . .

Ukazanie się dygnitarza państwa czy kościoła wywołuje
w nas poczucie jego autorytetu, chociaż nas nic z nim nie_łączy
i staramy się dać temu wyraz przez pełne szacunku zachowanie s1~.

· Jeszcze silniejsze 11ywoluje w nas wrażenie religja, nawet
nam obca, a miejsca kultu religijnego czcimy zawsze odpo­
wiednio.

Przykłady rnożnaby mnożyć w nieskończoność.
Istotą autorytetu we wszystkich wymienionych przypadkach

jest pewna władza, siła, która zmusza do uległości, która narzuca
swą wolę drugiemu, a zatem posiada egzekutywę. Zródło tej siły
jest rozmaite, jak i jej znaczenie. W stosunku dziecka do ro­
dziców działa przyzwyczajenie, automatyczne uleganie ich woli
z czasów, kiedy rozum nie był czynnikiem decydującym w życiu ..
Posłuch woli rodziców był lub mógł być wymuszony, a dziecko
było tego na każdym kroku świadome. Autorytet był władzą
połączoną z egzekutywą. Z biegiem czasu zacierała się w dziecku
świadomość siły i możność egzekutywy u rodziców, a potężniało
~czucie miłości. i wdzięczności za tyle doświadczonego dobra
( praedewszystklern ufności, że każde zarządzenie z ich strony
Jest dla dobra dziecka. Występuje tu więc dwojakie źródło auto­
rytetu. ~az j_est_ niem świad?me lub podświadome poczucie siły
fizyczne], k(orej musimy byc posłuszni, drugi raz nasze uczucie,
Jako c':y~1mk n:o~alny. Z czasem zaniknie pierwszy czynnik,
a wz:osme drugi I przetrwa wszelkie ewolucje, które życie wpro­
wadzi w naszym stosunku do rodziców .

. . Autorytet ro_dzicól'." do pewnego czasu jedyny, spotyka się
dosc wczesm_e z_ mnetm autorytet~rn1, które obok niego 'wyrastają
a na\~et go swo1ą_ p~t~gą przyslonią. Należy do nich w pierwszym
rzędzie szkoła, P?Zm_eJ społeczeństwo i pewne ideały, które przez
naukę, nasze myślenie, nasze uczucie, za autorytet uznamy.

Vj_ stosu~lm d? szkoły małą, znikomą rolę odgrywa auto­
rytet Lzycz1:y, dominuje natomiast w całej pełni czynnik moralny.
Szkoła bowiem uchodzi w oczach ucznia, dzięki sugestji ogólnej,
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'za instytucję społeczną, za którą stoi autorytet całego spoleczeń­
.stwa, N~u.czyciel, jakkolwiek on się zewnętrznie przedstawia, jest
wyobrazicielern tego autorytetu, zastępcą woli społeczeństwa
i !odziców, co początkowo więcej przemawia do przekonania
dziecka, wykonawcą pewnej misji, której poddają się bez szem­
rania zarówno rodzice, jak dzieci. Przez szkolę powstaje w dziecku
zrozumienie autorytetu moralnego, który teraz w miarę rozwoju
duchowego dziecka coraz większej nabiera potęgi, usuwając
w cień autorytet fizyczny. Siła fizyczna, poparta nawet bez­
względną egzekutywą, nie zmusi do posłuszeństwa, jeżeli za nią
niema siły moralnej. Tern tłumaczyć możemy fakt, że dla ideału
ponieść możemy wielkie ofiary a nawet śmierć.

Przy analizie przykładu z życia szkolnego, gdy kolega zły
wywiera wpl.Y,W na całą klasę, lub pewną grupę kolegów, widzimy
mięszaninę dwóch elementów. Jest tu niewątpliwie czynnik fi­
zyczny, siła brutalna, pięść kolegi, która zmusza do uległości
lub przynajmniej dyskrecji wobec przełożonego. Ale obok niego
występuje równie silnie, albo i silniej, czynnik drugi, moralny,
-choćby nawet w ujemnem, tego słowa znaczeniu. Zły kolega
posiada bowiem pewne przymioty w wymiarach znacznie wyż­
szych, a zatem wznosi się na poziom, niedosiężny dla zwykłego
ucznia. Obojętne tu jest, czy przymiot ten jest cnotą, w wlaści­
wem tego słowa znaczeniu, czy też wadą, złem. Siła jego impo­
nuje, a właściciel jego staje się bohaterem. Male wyrobienie du­
chowe, jeszcze mniejsze doświadczenie życiowe, ułatwiają rozrost
tego autorytetu. ·

Dla człowieka o niskim poziomie intelektualnym i moral­
nym policjant jest autorytetem, bo ma władzę karania i wymu­
szania posłuszeństwa. Dla wyżej stojących policjant jest przed­
st ,wicielem i wykonawcą siły moralnej, którą jest prawo. Auto­
rytet dygnitarza państwa albo kościoła. wynika nie z ich osoby
fizycznej, lecz z siły moralnej, którą przedstawiają. Za nimi bo­
wiem stoi państwo lub kościół, jako wyobrażenie idei moralnej,
potężnej przez nasz moralny 'do niej stosunek.

Stosunek nasz do autorytetu musi jednak opierać się na
wierze w jego moc. Gdy przestaniemy wierzyć w jego potęgę,

_gdy zaczniemy powątpiewać . w jego siłę moralną, nie istnieje
dla nas więcej. Historja kultury dostarcza nam tysiące przykładów
zaniku autorytetu, uznawanego przez pokolenia. Jest to moment
pierwszorzędnego znaczenia.

Autotytet policjanta płynie przeważnie z wiary w jego siłę
fizyczną, w możność natychmiastowej egzekutywy. W uregulo­
wanych stosunkach, gdy autorytet władzy niejako w krew wchodzi
całego społeczeństwa, może policjant pełnić służbę nawet bez
broni. W czasach rewolucji, więc zachwiania autorytetu władzy,
nawet jego broń nie wzbudza tego respektu, który dla utrzymania
porządku jest niezbędny. ·

Autorytet państwa i kościoła płynie z wiary.. w ich silę
moralną. Gdy jednak w państwie coś psuć się zaczyna, gdy prawo
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przestaje być prawem dla wszystkich, ~ilmie szybko ~utorytet
państwa i kościoła, a obok nic~ po~staJe natyc~miast inny lub
najczęściej inne autorytety, staraJące się_ opanowa~ umysły 1 serca.

W stosunku do rodziców występu Je obok wiary__w_ ich moc
jeszcze czynnik uczucia. Dziecko wierz_y w _m_ądrosc I wsze~h­
wiedzę ojca i matki, rodzice są dla_ m~g? zro~lem ~szy?tk1ch
pouczeń. Później jednak niejednokrotme uświadamia sobie dz1ecl~o,
że wiadomości i władza rodziców są ogramczone, że często wia­
domości dziecka, nabyte przez szkolę, kształcenie się lub życie,
są w_iększe i pewniejsze niż wiado:11ości rodzicó~v, a j~dn_ak_ auto­
rytet ich nie zachwieje się. Są om nadal. czems prawie świętem,
poszanowania godnem dla dziecka. Pochodzi to stąd, że tu czyn­
nik uczucia łagodzi pewne niedomagania i przechodzi nad niemi
do porządku.

Jakkolwiek najmniej cenimy autorytet fizyczny a najwyżej
autorytet moralny, to jednak najsilnjejszą spójnią pozostanie uczucie;
autorytet, który obok czynnika siły, czy wartości moralnej, opiera
się na czynniku uczucia, wykaże największą trwałość, a zatem
największą wartość. I to musimy zapamiętać w odniesieniu do
pracy wychowawczej.

W pojęciu autorytetu tkwi uznanie jego siły, wyższości, a przez
to równocześnie naszej słabości, niższości. Ulegamy silniejszemu
~ol_edze, ~? fizycznie . I~b moralnie czujemy się słabsi i mamy
s:v1a~omosc bezcelo~osc1_ opar~_. o/ober. przełożonego odczuwamy
ro_wmeż naszą slabosc, nizszosc, płynącą z braku doświadczenia,
w1_e_dzy, wlad~)'. ~vreszcie: Wobec państwa odczuwamy naszą ma­
losc, bezsilność 1ed_no~t_k1 wobec społeczeń_s_twa. \.Yobec Boga od­
czuwamy naszą mcosc zupełną, zależnosc od ieao łaski. Ale
1 w_ od_czuwan_iu naszej małości w porównaniu z potęgą autorytetu
odrozmamy rożne stopnie i różne zabarwienia uczuciowe. O ile
uczuc1_e naszej nicości_ wobec Boga nie sprawia nam przykrości
zad_neJ, o:Vszem n~pełma pewną ufnością, dającą nawet zadowo­
lenie, to Już uczucie ~aszej sł_abości wobec przemocy, budzi w nas.
odr~ch buntu, niezadowolenie, przykrość. Wobec przełożonego
m?zemy raz odczuwać naszą zależność jako przykrość jako jarzm0o
ktore_ tylko z trudem z~osimy, innym razem dom/nuje uczuci~­
radości, płynące ~ współpracy, Wobec rodziców nigdy nie od­
czu-wai;i_Y przykrości, gdy uznajemy ich autorytet a przez to naszą
mzszosc,

(
b Gdy lączr nas z autorytetem uczucie miłości, wdzięczności

wo ee rodziców), s_zacunku (wobec przełożonego) konieczne·
~ _dl~ nas p_ozytecz~EJ za_leżności (jednostka wobec sp~leczeństwa)J
swia omosc rnezrmernej wartości mora! . t . ,
religijne), wtedy stosunek nasz do aut n~Jt au ory_tetu (uczucie
ciężarem. ory,e u me Jest przykrym

Poczucie własnej niższości m"le' 1 . . .· · · k' · ~ , " l war osc1 czy nicości 11 żwięc GIVOJ3 ·1 wpływ wywierać Je' ]° 10 e
mamy to uczucie, wyposaż~ny •e!: 1

• ~u_tory_t,et_, wobe~ którego.
i wartość moralną, to ·uczucie n}sze3· :~i~~zy\śv1sc1e w. wielką siłę20· ci 111e niszczy w nas.
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poczucia godności ludzkiej, ono nas nawet podnosi i uszlachetnia.
wzbudzając chęć podnoszenia się na wyższy stopień doskonałości
aby stać .się godnym naszego ideału. Jeżeli zaś autorytet, przed
któ~ym. się korzymy, nie ma tej warlości moralnej, · wtedy unl­
żarne się nasze odbywa się kosztem naszej wartości i zamiast
podnosić i uszlachetniać, wtrąca nas na coraz niższe szczeble, aż
do zatracenia poczucia własnej godności. Płaszczenie się przed
kimś równym lub nisko stojącym, a tern bardziej przed kimś
bezwartościowym jest stanem niebezpiecznym, moralnie złym.

Powtórzmy więc. Autorytet moralny ma większe znaczenie
niż fizyczny. Autorytet musi posiadać raeczywistą wartość moralną.
Stosunek nasz do niego opierać się musi raczej na wierze w jego
wartość niż na poczuciu naszej niższości. Zabarwienie uczuciowe
dodatnie, przyczynia się do zwiększenia autorytetu.

Któryż rodzaj autorytetu winniśmy uznać jako najpożądańszy
dla celów wychowawczych? Naturalnie ten, który nie zabija go­
dności własnej, który wypływa z uznania wyższości moralnej.
Autorytet, narzucony nam przez siłę brutalną, jest autorytetem
niemoralnym, znaczenie jego upadnie, gdy zniknie siła zewnętrzna.
Prawdziwy autorytet powstaje dopiero przez dobrowolne uznanie
go i to wskutek jego wartości wewnętrznej. Autorytet moralny
może uznać i zrozumieć jedynie istota moralna, więc mająca po­
czucie prawdziwe swej moralnej wartości. Budzenie świadomości
moralnej, szacunku przed sobą samym jest więc warunkiem uznania
autorytetu poza i nad nami.

Z natury jesteśmy nastawieni egocentrycznie; aby więc uznać
autorytet poza nami, musimy nastawiać się heterocentrycznie,
musimy uznawać wartości wyższe nad jednostkę, więc społe­
czeństwo i dażyć do uduchowienia całego naszego stosunku do
autorytetu. -

Autorytet jest w wychowaniu konieczny, może być narzucony
lub uznany; pierwszy jest przemijający i bez głębszej wartości a na­
wet niebezpieczny, o ile zabija poczucie ludzkiej godności; drugi
uznany dobrowolnie, z poczucia jego wielkiej wartości lub uczucia
miłości i wdzięczności jest trwały i moralnie wartościowy, gdyż
od własnego "ja" prowadzi do drugich, do społeczeństwa.

To jest rezultat naszych rozważań. Zestawmy z tym wyni­
kiern zasady "starego", tj. dotychczasowego wychowania.

Opierając się na psychologji, wynikającej z introspekcji do­
rosłych i spekulacji filozoficznej, pedagogika przyjmowała za pe­
wnik, że dziecko jest dorosłym człowiekiem w miniaturze. Nie
znała dziecka i wcale go znać nie chciała. Autorytet, wydeduko­
wany z światopoglądu ludzi dorosłych, uznany z~ jedynie ~var­
toścrowy, narzuciła dzieciom, sądząc, że one równ.1eż g~ przyJmą.
Nie uznając indywidualności i swoistego rozwoju d~1ecka,. me
chciała i nie mogła pedagogika uznawać prawa dziecka 1 do
niego się stosować. Młody ma słuchać. tak dłu~o, p~ki -~o starsi
nie uznają za dojrzałego, za. dor.osłego. Stąd Jed~ohtosc . postę­
powania · wobec wszystkich 1 większy lub mniejszy nacisk, by
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zmusić do posłuszeństwa, Opornych należało łamać, aby auto-
rytet nie ucierpiał. · d

Tesame programy szkolne, tesame meto?y nauczania, u_ o­
skonalane nie przez doświadcz_enie lecz . logiczne abstrakcyjne
rozumowanie. Rozwój życia politycznego 1 spol~c~nego a_ w m~­
małym stopniu i militaryzm ułatwia! i usprawiedliwiał to rownarne
wszystkich. .. d • • d · I ··

System ten musiał w konsekwencji prawa zie o.m~ve acji
indywidualności, do ich u_bożema. Szab!onowe_ uczeme_ 1 st~le
narzucanie autorytetu musiało prowadzić . do mesa!11odz_1~lno~c1
myślenia i, co jest tego następstwem, do mesamodz1elnosc1. dzia­
łania. Narzucanie autorytetu i. groźba kary . za wyłamywanie ~1ę
z pod niego zabijały inicjatywę i poczucie odpowiedzialności
moralnej i pozwalały zasłaniać się narzucony1!1 szablon~~- Gdyby
ten stan trwa! długo i bezwzględnie, musiałby zabić wszelką
inicjatywę i uniemożliwić przez to jakikolwie~ postęp._ . ..

To były niebezpieczeństwa, które groziły drugie] Iunkcj 1
wychowania a mianowicie wyrobienia zdolności rozwijania, po­
większania dorobku kulturalnego. Natura sama musiała więc
przeciw temu niebezpieczeństwu się bronić.

A jeżeli zestawimy ponadto normy tego wychowania z tern,
cośmy wyżej o autorytecie i warunkach jego wpływu mówili, to
znajdziemy jeszcze inne powody, dla których skuteczność wy­
chowania musiała stawać się coraz mniejsza.

Wychowanie szkolne pierwszej polowy XIX wieku miało swe
źródło w neohumanizmie, w dążeniu do stworzenia doskonalszego,
idealniejsżego człowieka. Idea! ten by! wyrozumowany i by! reali­
zowany zapomocą nauki języków klasycznych. Idealizm, panujący
wszechwładnie w pierwszych dziesiątlcach tego wieku, był natu •
ralnern podłożem systemu wychowania szkolnego i dostarcza!
potrzebnego autorytetu szkole. Było to tern latwieisze, że szkoła
była tylko dla wybranych, przeznaczonych niejako przez samo
urodzenie do kroczenia drogą, wytkniętą przez szkolę. Autorytet
panująceg:o prądu.w. życiu duchowe~ Europy, autorytet warstwy
społecznej, dla kt?reJ sz_koly te istniały, był wystarczający, aby
sugestywme oddziaływać na młodzież.
. K?lo_ polowy_ X)X wieku następuje zmiana. Pozytywizm
1 materjalizm wypierają dawny ideajizrn i romantyzm. Rozwój
~auk przyrod~1czych 1_ techmcznych dopominają się o swe prawa
1 _chcą znal_eżc. odpow_1ed111 wyraz w wychowaniu. Walka trwa
kilka driesiątków lat 1 prowadzi pod koniec wieku XIX do ro­
~noupraw111e111a formalnego kierunku idealistycznego, klasycznego
~ realnego, _przyrodmczego. ł!pra_wnienia były tylko formalne, bo
jednak istniała nadal przepasc mezglębiona między obu kierun •
kami. _Rezultatem tego dwoistość ideału wychowawczego a raczej
zachwiame autorytetu dawnego.

~~~adto zmieniła się rola. szkoły w życiu spolecznem.
Da~meJoza szlrnla sta~a poza życiem codziennem, ale znajdowała
SWÓJ odpow1ed111k w 1deal!źmie kulturalnym. Nowsza, realna, wy-
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rast~ła z _potrzeb życia i do ~iego prowadziła.'. Dawniejsza była
dla jednej warstwy społeczne], nowsza stała się powszechną. Co
było i_dea!em jednej warstwy, nie mogło pozostać ideałem ogółu,
szukającego w szkole przygotowania dla życia. Scieranie się tych
prądów wprowadza pewien zamęt w życie szkolne i podkopuje
autorytet dawnych ideałów. Brakło mu siły przekonywującej wo­
bec potrzeb rzeczywistosci.
_ Brak wiary w twórczą moc ideału wychowawczego jest naj-
istotniejszym powodem zmniejszenia się autorytetu.

W źyciu wewnętrznym szkoły zaważyły ponadto zmiany,
które powstały pod wpływem nauk biologicznych. Wychowanie
fizyczne, sporty, wprowadzane jako przeciwwaga pracy umysłowej,
uczą młodzież cenić ruch, swobodę, odwagę, samodzielność,
wszystko przvmioty przeciwne 'narzucanemu systemowi wycho­
wawczemu. Zycie wymagało samodzielności, szkoła uległości.
Programy szkolne, tkwiące jeszcze w dawnych założeniach, mało
liczyły się z rosnącemi potrzebami życia; musiały więc stać się
coraz więcej obcerni młodzieży, która często w podawanej wie­
dzy nie widziała żadnego związku z życiem, Nie rozumiejąc
istotnej wartości uczonych wiadomości, nie mogla ich cenić; nie
mogla też zdobyć się na miłość i przywiązanie do szkoły, która
tak różną była od otaczającego życia i jego dążeń.

Ody brakło wiary w moralną moc autorytetu, gdy wygasło
uczucie, które go jeszcze mogło ratować, pozostał jedynie przy­
mus, siła, która mogla utrzymać autorytet systemu. Ale i tu na­
stała zmiana w życiu spo!ecznem. W rodzinie zmienił się stosu­
nek dziecka do rodziców i z czysto autorytatywnego przeszedł
na swobodny, oparty nawet na uznaniu osobowości. Wyrazem
zewnętrznym tego, przejście od „panie ojcze", ,,pani matko" po­
przez formę nieosobową do serdecznego choć poufałego „ty".
Ta ewolucja jest wynikiem zmian, które zaznaczyły się w szero­
kiern życiu spo!ecznem. Znikło poddaństwo, znikły przywileje
stanowe, a równouprawnienie wszystkich warstw znalazło silną
ochronę w ustawodawstwie. Wzmożone poczucie własnej god­
ności i wartości objawia się nietylko w cenieniu samego siebie,
lecz nawet wyradza się w lekceważenie drugiego. Utrzymanie
autorytetu dawnego staje się coraz trudniejsze, a nawet niemoż­
liwe; autorytet musi opierać się na silnem podłożu prawa albo
życia społecznego. Odbiciem tego w życiu szkolnem zanik kar­
ności bezwzględnej, nie rozumującej.

Także metody nauczania, dawniej stosowane, nie mogły za­
dowolić młodzieży. Narzucanie _wiedzy i. sposobu uczeni_a _się nie
odpowiadały więcej rozbudzon_eJ potrze~1e samodz1_elnosc1 pra~y
i respektowania zainteresowania. Młodzież wprawdz1_e uczyła. się,
ale rezultaty nauki nie były współmierne z wys1!~am1 nauczyciela.
Odzie stosunek osobisty wychowawcy do młodzieży był dobry,
tam uczucie przywiązania ułatwiało pokonywać trudnoś~i. Od~ie
stosunek ten pozostawia! wiele do życzenia, tam skargi na me­
uznawanie autorytetu wychowawców były coraz częstsze.
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Młodzież szukała nowych autorytetów poza szkolą, w or­
ganizacjach i związkach, starając się_ tam znaleźć pełnię życia
i odpowiednik zmienionych warunkow. . .

Zanik wiary w moc autorytetu dawnego . z J~dneJ str_ony,
potrzeba stworzenia nowego autorytetu, odp~wiadaiąceg?. więcej
zmienionym warunkom życia i _nowo odkrytej osobow_osc1. cz(o­
wieka z drugiej strony, wywołują uczucie m_ezadowolema z istnie­
jącego stanu rzeczy i pragnienie radykalnej zmiany. Stąd hasło
odrzucenia autorytetu w wychowaniu wogóle a wprowadzenia
zasady wolności. Narzucony autorytet nie ma siły wychowawczej,
twórczej, zastąpić go trzeba wolnością dobierania i tworzenia
autorytetu, gdyż tylko autorytet oparty na wewnętrznem uznaniu
ma siłę. Jednak wspomnienie ucisku ze strony nieuzasadnionego
autorytetu było tak silne, że hasło wolności, wzywające do od­
rzucenia wszelkiego autorytetu nabrało rozpędu i stało się pod­
stawą wysiłków reformatorskich w wychowaniu. (Dok. nast.).

Dr Mieczysław Ziemnowicz.

Kształcenie nauczycieli szkół początkowych
we Włoszech 1

).

Reformę faszystowską szkolnictwa włoskiego przepro wadził
w bardzo kró_tk_im przeciągu czasu - od 3 I. X. 1922 do I. VI.
1924 r. --: ~1mst~r Giovanni _Gentile, dzięki szerokim pełnomoc­
nictwom, Jakie krol 1 rząd ~e_mta Mussolinlego otrzymali w r. 1923
od p_ar_lame~.t~ :v celu „zmme1szema funkcji rządu, zorganizowania
adrnm1strac11 ~ 1:1sty_tucyj publicznych, aby uczynić ich działalność
szybszą, zmme1sz_yc wydatki" i t. d.") ·

Stan s~kolmctwa_ włoskiego był według wyników ankietsta!Y.stbczn~J, zebrnneJ. przez ministerstwo na początku · działaf­
~~1c1. enhlego, istotnie z~trważający i wymagał zareądzeń szyb-
T k i planowych ~la ~sumęc1a panującego chaosu i rozprzężenia
a np. w szkolmctw1e średniem dl . ·strajki uczniów w p .. . na . porzą cu dziennym były

ków uczniów s~kól ś:;~J~ic~ jednern połroczu 1921 r. było 6 straj­
przeciw projektom reformatdr~~-nirze_ci\ pe~nemu_ nauczycielowi,
nielwie powszechnem obowi . I ~ml ISI ra rnce I t. d. W szkol­====--~ · · =~~~.2>:!.~Yl~Y,_wan)'

1
) Część odczytu wygłoszonego n-i z· .·d . .

nauczycieli Związku p N' s p 'V W ' J~z zie członkow Sekcji kształcenia- · · · · · ' arszaw1c 31 I 928 '. Mate[Jał_y Ministerstwa WR. i OP. · 1 ·
1 p. Helenę_ N1emysicą, nadto: ' opracowane przez p, Marję Górską

He~n Goy: La politique scolaire d 1 ,
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należy~ie, z:;1laszc~a . na P?łudniu kraju, gdzie np. w Kalabrji
zaledwie 41 /0 dzieci w wieku szkolnym uczęszczało do szkól
i to tylk? przez 3 lata zamiast przez 6 lat. Analfabetyzm był
zastrasz~Jący, proce?t analfabetów dochodził na południu do 70 1).
Nauczycielstwo szkol początkowych zaniedbywało swe obowiązki
do tego stopnia, że w roku 1921/22 z jednej prowincji 93¾
urlopowało się ciągle. Liczba dni nauki - teoretycznie 200 w roku­
spadała dla dość poważnej liczby nauczycieli do niewielu dzie­
siątków! Ze wszystkich stron wołano o reformę szkolną, wzy­
wano silnego człowieka, któryby ją przeprowadził.

Człowiekiem tym stał się minister Giovanni Gentile, pro­
fesor Iilozolji i pedagogiki w uniwersytecie w Rzymie. Przeprowa­
dził on swą reformę przy pomocy głównie 2 ludzi: Giuseppa
Lombardo · Radice i Ernesta Codignoli. Opar! zaś swą reformę
na doktrynie idealizmu, ,.absolutnego" i „czynnego" (attuale),
w której bardzo silny jest wpływ Benedetta Crocego, a przezeń
Hegla.

„Myśl tworzy rzeczy i idee, systemy i teorje" 2) - oto
motto Gentilego. Myśleć - to działać, tworzyć samego siebie,
walczyć ze światem zewnętrznym, brać -go w posiadanie z jego
teraźniejszością, przeszłością i przyszłością. Teorja Gentilego to
zgodna z tendencjami współczesnego życia włoskiego, doktryna
działania, czynu, entuzjazmu, wymaga intenzywnego życia we­
wnętrznego, ale zarazem to doktryna autorytetu, arystokratyzmu,
przeciwna w polityce idei demokratycznej, którą uważa za szko­
dliwa.

· W pedagogice doktryna ta jest przeciwniczką pedagogiki
jako samodzielnej nauki lub sztuki. Filozofia nie różni się od
pedagogiki, obie mają za przedmiot kształtowanie człowieka, jego
rozwój przez jego własne ciągłe, różnorodne czynności psychiczne.
Nic może być mowy tylko o nauczaniu, ale jedynie o wychowa­
niu człowieka. Odbiega to od dotychczasowych pojęć o pedagogice.
To też Genlite mówi wyraźnie: .jestem wrogiem pedagogiki, która
była udręką naszych szkół normalnych, która chce być udręką
uniwersytetów i wszystkich przyszłych nauczycieli, uczyć ich pe­
dagogicznie tego, czego nie można nauczyć, co jest sztuką spon­
taniczną w naszem sercu wychowawczern," co jest genjalnością
w człowieku, który wchodzi w kontakt z młodszymi od siebie,
i który z nimi posuwa się naprzód po idącej wzwyź drodze życia
i ducha 3). Problem wychowania jest .problemern filozoficznym,
a pedagogika· i religja podwładnemi filozofji. Wychowanie - to
swobodny rozwój indywidualności ucznia według praw ducha, to
nieustanne samowychowanie wzajemne ucznia i wychowawcy, a nie
czynność zewnętrzna w stosunku do ucznia. Kształtowanie_ i roz­
wój ducha, to cel filozofji i pedagogiki, to cel wychowania. Pe-

1) Goy, sir. 109-110.
~) Goy, sir. 35.
3) Dlscours au Senat le 5 Ićvrier 1925 - ,Goy: str. 238.
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dagogika taka wysuwa osobę wycho"'.awcy na .Plan pierwszy.
stawia mu jednak ogromne wymaga_ma,. a?y ciągle pracował­
.nad sobą i szedł naprzód, niema bowiem I me może byc stałych
formułek i gotowych recept wyc~owa~czych: . . .

Najwyższyr_n wyra:em woli zbtorowej . 1 ~sp1~ac,yJ d~cha
, jednostek jest silne panstwo, w ktore.m. zawierają ?~ę m_ne idee
.drugorzędne". kierujące narode?J: rehĘJa, moralnosc, .oiczyzn~,
przed którem korzy się wol~ )~dnost~1. To też Gentil~ stawia
za cel swej reformy utrwaleme I Jak n~Jdalsze rozszerze~1e .auto­
rytetu państwa, przystosowanie szk?lmctwa do po_trzeb zy~1a ~la
państwa, wyrobienie .ścisłej dyscypliny wewnętrznej, rozwój zb1C?­
rowej woli narodowej, podniecane] przez wiarę w przeznaczerne­
państwa- ojczyzny.

Program faszystowski w zakresie wych?wania najl~piej od­
zwierciadlają tezy ogólne, ułożone przez wybitnego wspołpracow­
nika Gentilego - Ernesta Codignolę: .Szkoła ma mieć za naj­
wyższy cel tworzenie i wzmacnianie świadomości narodowej
i ludzkiej we wszysthich klasach nowych pokoleń; wolność na­
uczania średniego i wyższego w granicach powyższego programu;
rozwój charakteru wszystkich sil fizycznych i umysłowych mło­
dzieży szkolnej, aby wzmocnić w niej poczucie odpowiedzial­
ności; dobór do wyższych przeznaczeń tylko jednostek najbar­
dziej na to zasługujących przy pomocy surowych środków kon­
troli, stosowanych do uczniów i nauczycieli; reakcję przeciw
obecnemu demagogicznemu systemowi doboru, który często cał­
kowicie odjął szkole jej charakter narodowy.

Przyjrzyjmy się teraz, jak te poglądy odbiją się w reformie
kształcenia nauczycieli szkoły powszechnej. Nie wdając się w szcze­
egóły, zaznaczę jeszcze dla jasności obrazu, że obowiązek szkolny
ma trwać od 6 do 14 roku życia, a szkoła elementarna we Wło­
szech. po reformie dzieli się na stopień niższy trzyletni, wyższy
2-letm, a nadto 3 klasy dopełniające, które mają orjentację za­
wodową, dostosowaną do potrzeb lokalnych.

Reforma szkolnictwa średniego dla młodzieży od 10 do 18
lat, do którego w~ Włoszech należy kształcenie nauczycieli szkól
elemen~ar~ych,. miała na ce)u zerwanie z tradycją dopuszczania
do szkol sredmch mas uczniów i stwarzania dla nich coraz no­

. wych szk?! lub .klas dodatkowych przepełnionych, a mających·
bardzo mierne ?1ly nauczycielskie. Szkoły średnie. zwłaszcza pe­
wnego typu_ mają być teraz przeznaczone dla kształcenia tylko

, przyszłej _elity społecznej, która nie może być nigdy liczna, wy­
?ta~czy więc. !e!uutacja .z ograniczonego terenu społecznego. Zatem
~dz1e ~~zyw1sc1e dążenie do utrzymania obecnych klas społecznych
1 rozdział w~zesny .-: za.raz po 10 r. życia - uczniów na klasę
przy.sz~ch k1er~wmkow. 1 klasę pracowników podwładnych. Stąd
wy~1kme. ogramczerne liczb~ szkól średnich państwowych, które­
m_aJą byc tylko wzorowemi 1 przeznaczonemi dla wybranych.
Szkoły. prywatne ma1_ą naśladować szkoły państwowe i rywali­
zowac z ruerm w mysl zasady wolności nauczania.
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Szkolnictw~ śr~dnie państwowe dzieli się teraz na 3 sekcje:
1) kla~yczną, obe,1mu1ąc1 na stopniu pierwszym pięcioletnie gimna-·
ZJUm I na stopniu drugim trzyletnie liceum lub czteroletnie liceum
~atematyczna-przyrodnicze lub trzyletnie liceum żeńskie; 2) tech-·
~1czną, ob~j1nuj~cą czte_roletni stopień niższy i czteroletni wyższy
1 3) siedmioletnią sekcję .normalną" odpowiadającą u nas se­
minarjum. Nadto istnieje jeszcze jakgdyby czwarta sekcja -3-letnia
szkoła dopełniająca, odpowiadająca stopniowi niższemu szkół
poprzednio wymienionych.

Ze wszystkich tych szkół jedynie pięcioletnie gimnazjum
-łqcznie z trzyletn_iem liceum prowadzi do matury, otwierającej
drogę do wszystkich. wyższych zakładów naukowych. Wszystkie
inne szkoły średnie tego prawa nie dają, bo nawet skończenie
czteroletniego liceum matematyczno-przyrodniczego daje prawo
wstępu tylko na wydziały matematyczne, przyrodnicze i medyczne.

Nie wdając się dalej w ogólną reformę szkolnictwa śred­
niego, zaznaczę tylko jeszcze, że reforma nie zdołała - mimo
usilnych dążeń w tym kierunku - zgromadzić całokształtu szkol­
nictwa średniego pod zarządem Ministerstwa Oświaty, któremu
nie podlegają np. szkoły handlowe, przemysłowe i t. d.

Przyjrzyjmy się obecnie bliżej owej sekcji normalnej.
Sekcja ta do czasu reformy składała się z,istniejących zwykle

oddzielnie trzyletniego kursu dopełniającego i trzyletniej szkoły
normalnej. Kurs dopełniający przeznaczony był wyłącznie dla
dziewcząt, chłopcy uczęszczali zwykle do gimnazjum lub sekcji
technicznej, szkoia normalna zaś była już dla chłopców i dziew­
cząt. Przygotowanie nauczyciela trwało przeciętnie lat: 4+3+3
t. j. lat IO Zakłady te gromadziły jednak nietylko przyszłych
nauczycieli, a zwłaszcza nauczycielki, ale także przyszłe kandy­
datki na urzędniczki i t. p., co odbierało tym zakładom charakter
uczelni zawodowych.

Gentile przedłuża okres przygotowania nauczycieli do 11 lat,
zaprowadzając zamiast kursu dopełniającego i szkoły normalnej
siedmioletni instytut nauczycielski .instituta magistrale". Zgodnie
z wspomnianemi uprzednio założeniami zamknięto niemal połowę
dawnych szkól normalnych, zamiast I 53 tych szkól stworzono
87 instytutów nauczycielskich_ ze ściśle ogranicz~ną liczbą ucz­
niów, jednakową dla wszystkich klas, przeznaczaJąC te . zakłady
tylko dla przyszłych nauczycieli i nauczycielel_c. Powiększenie liczb~
instytutów rozmyślnie utrudniono, bo nowy mstytut może powstac
tylko w drodze ustawodawczej. ·

Instytuty nauczycielskie są przeznaczone dla obu pici, ~kia­
dają się z kursu niższego czteroletniego i wyższego trzyletniego,
które mają stanowić jedną całość. l~stytut jest ~zkolą zawodową
ma· na celu przygotowanie nauczycieli dla szkol elementarny_ch.

Na kurs niższy przyjmuje się uczniów na ~ocy egzammu
wstępnego jednakowego' dla wszystkich; przy _ktorym ~okonywa
się doboru uczniów zdolnych do dalszej nauki, ~gzamm t_en ma
być badaniem nie zasobu wiedzy, ale uzdolnienia ucznia. Na
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kursie niższym uczy się: włoskiego, historji, geografji,. I?~t~ma­
tyki, jednego języka obcego, r)'.su~lm, elementów muzy~1 1 spiewu
chóralnego, gry na instrumencie 1, począwszy od drugiego roku,
łaciny. ,

Na kurs wyższy uczniowie przechodzą _znow nil moc)'. eg~a-
minu. Uczy się tu: tych samych prze~m1otow,_ co na kursie n~z:
szym, prócz języka obcego, a ~~dto_ Jeszcze literatury wł_osk1eJ
i łacińskiej, lilozofji i pedagogiki, fizyki_, nauk pr~yrodmczych
i higjeny. Liczba przedmiotów jest ogramczo~a, chcrn:10 bowiem
uniknąć encyklopedyczności. Przewaga dana J~st _st~dJom o cha­
rakterze ogólnym, przytłacza wszystko filoz_ofJa 1_ l_1t _eraturn. ~e­
dagogiki właściwie prawie wcale niema, zamiast mej Jest Iilozofja
wychowanie bowiem, jak, wspomniałam poprzednio, uważa się­
za problem filozoficzny. Cwiczenia pedagogiczne, to co my na­
zywamy praktyką pedagogiczną, nie istnieją, niem a wcale szkół·
ćwiczeń, które Gentile zniósł. Jest tylko przy instytucie dom dzie­
cięcy .casa dei bambini" czyli ogródek dziecięcy.

Program instytutu nauczycielskiego podobnie jak i innych
szkól średnich dąży do rozwinięcia samodzielności umysłu, wy­
robienie własnego sądu ucznia, przy pomocy czynnej metody
nauczania i studjowania rzeczywistości. Przygotowanie człowieka
nowoczesnego, człowieka czynu - oto wspólny cel główny wy­
chowania na poziomie średnim. Dla charakterystyki przytoczę

· urywek z tego, co mówi program o nauczaniu filozofji: ,, Uczyć:
się filozofji to nie znaczy uczyć się określonego materiału, ale
wznieść się do filozoficznego rozważania pewnych zagadnień,
to przedewszystkiem ćwiczyć swobodę myślenia, tworzyć ją,
poznając i ustalając wewnętrzne prawo umysłu"1).

Dy_scyplina w zakładach średnich ma być surowa, aby
ucznio:,v1e przyzwyczajali się do ciągłego wysiłku, do pracy inten­
sywne].

Wyniki pracy w instytutach państwowych i prywatnych
będą ~awane na egzaminie końcowym „abilitazione", który jest
egzammem państwowym i odbywa się od czasu reformy Genti­
lego _ zaws~e w _s!ed~ibie regjonalnych władz szkolnych przed
sp_e~1a_lnem1 k~m1s1am1, złożonerni w trzeciej części z przedsta­
w1c1~h, szk~lmctwa wyższ_ego, w dwóch trzecich z nauczycieli
sz~oł sr_edmch, z reguły Jednak z nauczycieli ze szkół innych
miast mż. kandydaci zdający.

Abilitazicne'' daje prawo nauczania w szkołach elementar­
~ych, nie z~pewnia natomiast dostępu na uniwersytet, instytut
Jest więc .ślepą ulicą".

. . Re(or□:a Gentilego znios(a dokształcające kursy dla nauczy­
~ie!i, !dore istniały przy niektórych uniwersytetach, pozostawiając.
Jedynie zrefo_rmo':"ane,~ państwowe i 2 prywatne wyższe insty­
tuty ~auczyc1el?k1e,_ które są -~rze~naczone dla nauczycieli i na­
uczyc.elek, posiadających „ab1htaz1one" i przygotowują ich na

1) Goy sir. 246-247.
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naucz_ycieli !aci~y, włoskiego, historji i geografji na niższym
st_opmy . szkol sr~dn1ch wogóle, a nadto filozofji, pedagogiki,
historji 1 geografji na wy~szy~ st?pni~ instytutu nauczycielskiego.
!nstytuty _te przygotowują rowrneż inspektorów elementarnych
1 _dyrektorow _dydaktycznych. Dostęp do uniwersytetów dla nauczy­
cielstwa szkol powszechnych .z?stał więc ostatecznie zamknięty.
Zgadz? się _t~ zresztą całkowicie z ogólnemi tendencjami reformy
faszystowskiej.

Z tego krótkiego obrazu . kształcenia nauczycieli szkól po­
czątkowych we Włoszech jasno wynika, że reforma wioska poszła
po linji wrę~_z odmiennej od_ tej, jaka zaznaczyła się w całym
szeregu krajów Europy 1). Niema tu mowy o oddzieleniu wy­
kształcenia ogólnego nauczycieli od zawodowego, bo i to ostat­
nie jest zupełnie inaczej ujęte we Włoszech, niż wszędzie indziej.
O kształceniu nauczycieli szkól początkowych w szkołach wyż­
szych nie mówi się nawet, pozostawia się nadal kształcenie to
szkole, będącej oddziałem szkoły średniej. Nadto podobnie
jak we wszystkich innych działach szkolnictwa opiera się kształ­
cenie nauczycieli na systemie egzaminów: na kurs niższy insty­
tutu, na kurs wyższy, na zakończenie studjów, przytem te egza­
miny odbywają się zawsze przed innymi nauczycielami niż ci,
którzy przygotowywali ucznia do egzaminu. Ma to podobno
zapewnić utrzymanie odpowiedniego poziomu wymagań, który
spadł bardzo nisko w okresie przed reformą.

Trudno też nam, stojącym zupełnie zdała od współczesnego
życia !taiji, o sprawiedliwą ocenę włoskiej reformy szkolnej, bo
musielibyśmy przedewszystkiem wyjaśnić sobie, czy odpowiada
ona istotnie włoskim potrzebom i warunkom.

W zestawieniu z naszemi dążeniami jest ta reforma w wielu
punktach czemś wręcz przeciwnem do tego, co prag~ęlibyśmy
widzieć u siebie. Marja Dzierzbicka.

Reforma studjów nauczycielskich.
(Z j a z d cz ł o n k ó w Sekcji kształceni a n a uczy ci e I i).

(Dokończenie).

Trzeci referat na temat: Organizacja pracy wycho­
w a w c z e j w z a k I a d a c h" k s z t_ a ł c e n i a n a ~ c z y c i e I i
szkół powszechnych" wygłosiła Dyr. Maria Jawor­
ska -ze Lwowa.

Europa jest obecnie - mówi referentka - w posz~kiwaniu
ideału wychowawczego. Wśród wielu też w tym względzie można .
zauważyć dwa wybitne prądy. Jeden zdąża do wychowa n I a
doskonałego człowieka, drugi doskonałego, oby-

') Por. art. mój w Glosie Nauczyctelsklm z roku b. Nr. 8 i 9 pt. Kształ­
cenie nauczycieli szkól powszechnych zagranicą.
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w at e 1 a. Któremu z nich ma społeczeństwo polskie od~ać pierw­
szeństwo ? Jakiego ideału wychowawczego domaga się rzeczy-
wistość polska ? . . .

Prelegentka oma".Via pierwszy typ_. Zd~ntem JeJ zbyt wysoko
wydoskonalony człowiek - zbyt odc_ma_ się od _gromady. Wy_­
soko postawione narody intelektualnie I moralnie mogą sobie
pozwolić na z~ytek_ taki--: ~olska należy_ do tych drugich. ~'.zez
długi okres niewoli - wsrod bohatersl_och walk _o w~lnosc -
wytworzy! się typ bohatera, m~czenmka, _ ?ftarn1ka, z~h~1erza.
z chwilą gdy Polska odzyskała mepodleglosc, zabrakło JeJ sza -
rego cichego pracownika, któryby umiał i chciał dobrze przeżyć
szary dzień. ·

Bohater-ofiarnik, nie potrafi żyć w obecnej chwil, czuje się
źle. Zbyt wielką jest przepaść między jego ideałem a rzeczywi­
stością. Polsce trzeba przedewszystkiem obywatela. Na bohatera
i żołnierza zawsze się zdobędziemy, na obywatela trudniej. Pre­
legentka rozróżnia dwa typy obywatela: rządzącego i rządzonego -
którego z nich mamy wychować, czy też ich obu razem. W Pru­
siech wychowano tylko typ obywatela rządzonego. Doprowadziło
o państwo pruskie do dyscypliny i zwartości - do drillu.

W historji polskiej mieliśmy wiele do czynienia z obywa­
telem drugiego typu, któremn słuchać było trudno. Stąd tyle
w historji naszej warcholstwa. .

Ideałem prelegentki jest wychować takiego obywatela, który
ma być rządzony, lecz który sam miałby zdolności rządzenia,
nie zabić w nim pierwiastka indywidualnego, lecz nauczyć go
słuchać.

Jakim ma być ideał wychowawczy dla zakładów kształcenia
nauczycieli? Jakim ma być nauczyciel, którego mamy wychować?
Powinien on być 1500/ó obywatelem, to ma być rządca dusz,
musi sam słuchać i umieć rządzić drugimi. Do celu tego zmie­
rzamy przy pomocy następujących środków: po pierwsze dbać
musimy o dobór uczniów, a więc tylko najlepszy rnaterjał uczniowski
należy przyjmować do seminarjów. Przy ocenianiu postępów
~ależy kierować się zupełną bezwzględnością, mając na względzie
ideał nauczyciela.

. Dyrektor i nauczyciele seminarjów muszą być wychowawcami
p1e~wszorzędn~m1, _tych wyszukać może i ma obowiązek wśród
ogołu nauczycielskiego - wizytator sam wychowawca i znawca
dusz ora_z społecznik, którego obchodzi życie społeczne narodu.
Nauczyciel semmarjum musi mieć dobre uposażenie, aby troska
materialna me krępowała jego pracy wychowawczej, aby nie
potrzebował zarabiać w innym zakładzie.
. ~śród przedmiotów naukowych należy szczególniejszą opieką
otocz~c prz_ed~1oty o wysokich wartościach wychowawczych -
Jak p,zednnot7 pedagogiczne - Język polski, historję oraz naukę
o Pol,ce_ współczesne], Do tych przedmiotów muszą być pierwszo­
rzędne siły zaangażowane.

Do walnych środków wychowawczych należy zaliczyć sa-
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morząd szkoln:y-:- szczególniej w żeńskich seminarjach potrzebny.
In~~ organizacje Jak harc~rstwo,: sodalicj~ - nie powinny mieć
miejsca ~oza szkolą, gdzie dozor wych. Jest utrudniony, Hufiec
szkolny Jest potrzebny z wyłączeniem szermierki dla kobiet, którą
prelegentka uważa dla nich za niewłaściwą. Obchody narodowe
należy ograniczyć, aby nie nabrały charakteru konwencjonalnego.
Ze względu na małą kulturę towarzyską wśród uczniów semi­
narjów należy urządzać zabawy towarzyskie, co niestety zakazały
niektóre kuratorja. Aby zaprawiać młodzież seminarjów do pracy
społecznej, należy ją wcześnie wciągać do pracy wychowawczej,
na terenie szkoły ćwiczeń.

System daltoński sprzyja samowychowaniu się młodzieży,
dlatego· system ten powinien jaknajszybciej przyjąć się na terenie
seminarjów.

Co do czynników wychowawczych pozaszkolnych trzeba
stwierdzić; że jest ich niewiele. Zycie społeczne nasze chroma -
partyjne zaognienie nie pozwala na wprowadzenie młodzieży
w krąg tych zmagań. Gdy reforma kształcenia nauczycielstwa
nastąpi, gdy otrzymamy młodzież starszą, będziemy mogli bez
szkody dla niej wprowadzić ją na teren pracy społecznej poza­
szkolnej, tymczasem czytajmy z nią dzienniki, omawiajmy aktu­
alne sprawy na lekcjach o Polsce współczesnej oraz urządzajmy
dla niej kursy oświaty pozaszkolnej. - Dom nie spełnia tych
zadań wychowawczo-kulturalnych, które spełniać powinien -
zastąpić go musi internat, dobrze zorganizowany. Kola rodzi­
cielskie o ile nie wybujają i nie zechcą sięgać po ingerencje im
nie nalezne, mogą spełnić ważną misję na polu humanitarnej
współpracy ze szkolą - celem ułatwienia trudnych warunków,
w jakich młodzież obecnie się znajduje.

Koreferaty na powyższy temat wygłosili Dyr. Kisi e Ie w­
s k a z Płocka i P. Be n e dy k t K u b s k i z Siennicy.

Dyr. Kisi e Ie wska. Warnnkiem pracy _ wychowawczej
jest mistrz i uczniowie. Jeżeli ktoś ukocha ideę wychowawczą,
będzie dla niego praca wychowawcza w zakładzie wszystkiem.
Naszym celem winno być również bliższe poznanie, większe
zbliżenie się nauczycielstwa seminarjów w pracy zawodowej.
Dobre Ognisko wychowawcze (szkoła) zależy od entuzjazmu
personelu nauczycielskiego, jego zgodnego między sobą współ­
życia. Jeżeli personel nauczycielski· pracuje zgodnie, wyników
można spodziewać się dobrych. Jako przykład współżycia kole­
żeńskiego przytacza stosunki panujące w I n st y tucie Ro us­
se a u w Ge new ie. Seminarja posiadające internaty mają lep­
sze warunki niż te semi11arja, które ich nie posiadają. Za dobre
warunki wy~howawcie uważa warunki istniejące w dzi~iejszych
szkołach rolniczych, gdzie praca praktyczna wychowanków połą­
czona jest z nauką. Wychowanie w mniejszych _gru~ac_h daje wy­
niki daleko lepsze niż w dużych; Jako odpow1e~111 srod~k ~~y­
chowawczy uważa opiekowanie. się ~vychowankow sem_marJOW
nauczycielskich dziećmi szkoły cwrczen -łączne zabawy 1 t. d.
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Samorządy szkolne mają duże znacze~ie w życ_iu w~ch?­
wawczem, 0 ile są dobrze prowadzone. Ud~1ał uczen~c- w zyciu
oświatowo społecznem, zwłaszcza tam, g~z1e są mniejsze sku­
pienia ludności, dla celów wychowawczych Je_st pożą~ane, ł!czm?•
wie, spotykając się na t_y1:1 terenie ~ r?żne1:11 zaga?memam1 ży~1a
codziennego daleko lepiej będą um_1eh sob1~ ra~z1c w przyszłości,
niżby to zagadnienie rozwiązywali w serninarjach teorety~zme!
a widziane jedynie przez pryzmat literatury, Samorz~d musi_ być
taki, aby wychowawcy da~ali wyc_howankom konkretm_e okreslone
zadania. Internatowe życie płynie dobrze tam, gdzie personel
nauczycielski oddaje się pracy wychowawczej tak; _ jak~y się ~d­
dawał własnym dzieciom. Uważa za_ stosowne wciąga~ uczem_ce
seminarjów w kłopoty gospodarcze internatu; zachęcać uczruow
od zabaw towarzyskich i do życia towarzyskiego. Trzeba jednak
nad tern mieć dobrą pieczę, by nie było ujemnego wpływu.
Rzecz ta dobrze postawiona daje wiele walorów wychowawczych.
Obchody narodowe, umiejętnie i poważnie organizowane,
dają również wiele walorów wychowawczych i przytem uczą wy­
chowanków, w jaki sposób należy je urządzać. Nie obojętną jest
rzeczą organizowanie przedstawień amatorskich celem przygoto­
wania przyszłych nauczycieli do umiejętnego prowadzenia teatrów
ludowych na wsi. Teatr jest ważnym czynnikiem w rozwoju kul­
tury, więc jemu należałoby poświęcić również 'sporo uwagi.
Ważną jest rzeczą wyrobić w wychowanku odporność na ciężkie
warunki ich przyszłej pracy nauczycielskiej na wsi. Nastawić wy­
chowanków optymistycznie do tej pracy. Z praktyki wie ona, że
wszystkie nauczycielki, które kształciły się w jej seminarjum,
a które ustosunkowały się optymistycznie do swojego zawodu,
z zadowoleniem i z dobremi skutkami pracują na wsi. Pożądane,
też jest utrzymanie łączności z byłemi uczenicami.

Selekcja kandydatów do seminarjów nauczycielskich jest
dzisiaj do~ć tru9na,. szczególnie _tam, gdzie jest ich mniejszy
napływ'. Nie m~zna Jedna~ te~! się zrażać. Niski rozwój uczniów,
zgtasaaiących się ?O sernmarjow, należy tłumaczyć warunkami,
w Jakich om od dziecka się wychowali. Dużą pomocą dla uczniów,
zdolnych, a mezamo_żnych byłyby internaty bezpłatne
. Co do nauczycielstwa seminarjów zaznacza, że dobór jego
Jest przypadkowy~ g~yż dy'.ektor nie ma dzisiaj najmniejszego
wpły_wu na _ nominacie swoich współpracowników, a mimo to
żądają ?d mego _od~owiedzialności za ogólny stan nauki i wy­
chowania ~ sernmarjum. Jest to bardzo niekorzystne i powinno
ulec zmianie.

Skutkiem niew?!i jesteśmy opóźnieni w dorobku kult;ral- /
nym, ch~emy dogomc narody zachodnie; to się ujawnia w każdej
dz1edz1m~ naszego życia publicznego. Zawiele jednak wymagamy
od uc_z~ww, a me _z:,v'.a~amy uwagi, czy oni tym wymaganiom
podołają. Praca 9z1s1a1 Jest gorączkowa. Uczniowie nie mają na-
wet czasu w takich warunkach swobodnie przemyśleć - wiele za-
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gadnień. Wymagania winny być dostosowane do warunkow,
w jakich żyjemy, a praca nasza da lepsze wyniki.

Następnie P. Kubski z Sienn i cy wygłosił swój referat
na lemat organizacji pracy wychowawczej:

I. Co. powinno decydować o formie organizacji pracy wy­
chowawczej w zakładzie ksztarcenia nauczycieli?

I) Które powiedzenie jest słuszne: ,,Jakie społeczeństwo.
taki nauczyciel", czy „Jaki nauczyciel, takie społeczeństwo"?
adaptacja i rekonstrukcja. 2) Cechy, stanowiące istotę· ,,duszy
n a uczycie Is twa", niezależne od czasu i przestrzeni: ,, po­
trzeba doskonałości, poczucia odpowiedzialności i obowiązku,
wewnętrzna prawdziwość, moralna odwaga i ponad tern wszyst­
kiern miłość dusz ludzkich" (Dawid). 3) Cechy zależne od czasu,
i przestrzeni - potrzeby życia społecznego i państwowego:
a) nowa Polska - stosunek do Państwa b) ustrój demokratyczny­
uspolecznienie, c) zaradność życiowa - przedsiębiorczość (drobny
rolnik i młody nauczyciel).

li. Czy słusznem jest, że mówiąc o organizacji pracy wy­
chowawczej, oddzielać lekcje od organizacyj młodzieży?

I. Niebezpieczeństwo stąd płynące. a) Brak harmonji między
pouczaniem a zaprawianiem. b) Pozostawianie na uboczu naj­
pewniejszego, najwszechstronniejszego środka wychowawczego,
jakiem jest nauczanie.

Ili. Co może dać dobrze zorganizowane nauczanie?
a) Zapoznaje z dorobkiem kulturalnym, jakiego część przy­

szły nauczyciel będzie musiał przekazać innym. b) Rozwija inte­
ligencję, samodzielność i tak ważną w życiu zaradność. c) Budzi
wiarę we własne siły. d) Przyzwyczaja do objektywizmu myślo­
wego, pokonywania trudności, systematyczności, sumiennego wy­
konywania pracy itp. e) Pozwala młodzieży wejrzeć w głąb wła­
snego „ja", co jest podstawą i nieodzownym warunkiem uspo­
łecz nienra i Id.

Wszystkie próby, jakie obserwujemy na Zachodzie,_ zmie­
rzają właśnie do takiej organizacji nauczania, by stało się ono
naprawdę czynnikiem wychowawczym.

IV. Celowość organizacyj pozalekcyjnych - potrzeby przy-
szłego zawodu : . . . .. .

l) Kolo krajoznawcze - cel: pozname srod_owrska przyszłej
pracy, obserwowanie zjawi~k ż_ycia sp?leczn~go 1. przyr_ody, gro­
madzenie ciekawych okazów I pocztowek, jako srodkow poglą-
dowych w, przyszłym zawodzie itd. . .

2) Kolo pracy społecznej - _cel.: rozb.~dzenre instynktu
społecznego przez bezpośrednie zetknięcie ucznrow z pracą w ko­
łach młodzieży wiejskiej, na kursach dla dorosłych, w strażach
pożarnych. spółdzielniach itp.

3) Bratnia pomoc, której nazwa wskazuje cel istnienia:
kształcenie instynktu opiekuńczego, organrzowanre pomocy słab­
szym w nauce, pomocy materjalnej biedniejszym, normowanre
życia w internacie i I. p.
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V. Zadanie internatu:
1) Tworzyć harmonijną całość ze szkołą, pouczania z za-

prawianiem; . . . . .
a) przyzwyczaić młodzież do przestrz~gama zasad higieny

osobistej; tudźież umiejętnego wykorzystama czasu, ·
b) zapoznać wychowanków teoretycznie i praktycznie z za­

sadami życia towarzyskiego.
VI. Zagadnienia doboru personelu nauczycielskiego w za­

kładach kształcenia nauczycieli szkół powszechnych. "Przez pe­
wien czas wierzono - mówi Ziemnowicz - że wystarczy, gdy
nauczyciel posiada dostateczną-wiedzę nauk?wą_ w swym _przed­
miocie, i do dzisiaj jeszcze uczony profesor Jest ideałem metylko
Francji, · a lekceważono zupełnie wiedzę pedagogiczną, sądząc,
że ona nie jest potrzebną, lub że sama przez praktykę przychodzi.
Dziś wiedza fachowa jest normalnem żądaniem, ale obok niego.
wyrasta drugie silniejsze może żądanie, by nauczyciel· wycho­
wawca zdawał sobie rachunek z swego zawodu, z swej odpo­
wiedzialności, żeby przyczyniał się do tworzenia i bogacenia
życia szkolnego. w którem nie marnieją duchowe skarby społe­
czeństwa i ludzkości". O ile uwagi te należałoby mocniej pod­
kreślić w odniesieniu do nauczycielstwa tych zakładów, które
wychowują przyszłych nauczycieli-wychowawców,

Nad referatami 'wywiązała się ożywiona dyskusja, w. której
zabierali głos: · . · .

Dyr. Aleksander Patkowski; Najważniejszern zagad­
nieniem doby dzisiejszej . jest wychowanie odpowiedniego oby­
watela. W tym problemie jest zagadnienie ustrojowe państwa.
Mało zwracamy uwagi na techniczne środki wychowawcze. Brak
u nas zbiorowej skoordynowanej pracy wychowawczej, choćby
wziąć np. samorząd szkolny. Nie operujemy badaniami właści­
wości rasowych uczniów. Wobec tego żąda gruntownej rewizji
dzisiejszego stanowiska w dziedzinie wychowania. Omawiając
sprawę wprowadzenia na teren szkoły organizacji zewnętrznych,
zwraca uwagę, że harcerstwo zeszło na niewłaściwe tory, a nasze
władze szkolne i społeczeństwo nie zwracają na to żadnej uwagi.
Na potwierdzenie swoich słów przytacza dane, jak nieodpo­
wiednie artykuły w czasopismach harcerskich.

Rodzina i szkoła. Problem ten nie jest wypróbowany u nas,
jednak uważa, że współudział w pracy wychÓwawczej domu ro­
dzicielskiego istnieje i zaleca łączenie rodziców w mniejsze grupy
np. rodziców dzieci jednej klasy. Uważa, że w ten sposób po­
kt~rowana rzec_z dałaby. d~bre wyniki.. Poza wychowaniem mło­
dzieży szkoln~J. p_ozostaJe jeszcze obszerna dziedzina wychowania
doros~ych. Dz1s1a1 mało zwraca się na to uwagi. Jeżeli chcemy
rus~yc„z martwego punktu w dziedzinie wychowawczej, musimy,
zm1emc dotychczasowe stanowisko. .

P. ~owi~. niezupełnie zgadza się z wywodami referentki,
w szczególności w sprawie ujęcia przez nią ostatecznego celu

i·
I
l
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. wychowania. Ideały pedagogiczne, stawiane przez wielkich my­
ślicieli w ciągu wieków były różne. ·

Platon żądał wychowania obywatela państwa, Ojcowie Ko­
ścioła stawiali jako cel, wychowanie wiernego członka społeczno­
ści chrześcijańskiej, wieki późniejsze - wychowanie człowieka
"dworskiego" (galant homtne), wychowanie estetyczno- literackie
i t, d. Cel wychowania obywatelskiego, państwowego powtarza
się w dziejach od czasów Platona i dzisiejsza doba głosi tensarn cel.
Ale wszystkie te cele mieszczą się w jednym i muszą być podporząd­
kowane najwyższemu ideałowi, którym jest wychowa n ie
człowiek a. Ten ideał pedagogiczny przekazali nam nasi my­
śliciele Hoene-Wroński i Trentowski, i temu ideałowi, mającemu
cechę wieczności, charakter uniwersalny musimy zostać wierni,
bez względu na przejściowo istniejące prądy społeczno-polityczne.
Pojęcie „dobry oby w at e I" musi się mieścić w pojęciu „do­
bry c z low ie k" i tej zasadzie wychowawca nigdy nie może
się sprzeniewierzyć. Musimy wychowywać nauczycieli na dobrych
i karnych obywateli, ale którzyby zarazem mieli własny sąd
o rzeczach i umieli samodzielnie myśleć i działać. Takie ujęcie
skieruje pracę wychowawczą w seminarjach na właściwą drogę.

P. Sm ul i ko wska. Ideał wychowawczy w odniesieniu do
obywatela trzeba rozszerzyć do wyższego. ogólnjejszego pojęcia
człowieka. Nauczyciel powinien być wychowany tak.. aby umiał
przelać kulturę duchową na swoich wychowanków.

Kola rodzicielskie uważa za pożądany czynnik w pracy wy­
chowawczej. Usuwają one wiele braków w sprawach materjalnych,
a mianowicie pomagają niezamożnym uczniom, dożywiają ich,
oraz wysyłają na kolonje letnie i t. d. Internat odpowiednio po­
stawiony oddałby wielkie usługi, szczególnie niezamożnej mło­
dzieży. Dzisiejsze internaty wobec nieodpowiedniego uposażenia
nie spełniają swojej roli. Uważa, że gdyby została ustanowiona
pełna oplata od wszystkich uczniów na cele internatowe na wzór
opiat administracyjnych, wiele braków zyskanemi stąd środkami
dałoby się usunąć.

Jednym z ważnych czynników wychowawczych uważa koedu­
kację, która według jej zdania ma zbawienny wpływ, zwłaszcza
w odniesieniu. do chłopców. Chłopcy dzięki obcowaniu na tere-·
nie szkoły ze swojemi koleżankami nabierają ogłady towarzyskiej.

P. S om or owski. Zastanawiając się nad zagadnieniem
poruszonern przez referentkę, jakim typem winien być nauczyciel,
tylko tym karnym obywatelem, czy też takim, który będąc kar­

. nym, jednakże będzie umiał w każdej chwili podjąć się roli roz­
kazodawcy. Według jego zdania nauczyciel raczej winien być
wychowany w tym duchu, aby umiał rządzić, ponieważ w jego
zawodzie jest to konieczne, gdyż wychowanie powierzonych mu
uczniów tego wymaga. Od wychowanków seminarjów musimy
żądać obok dobrego rozwoju umysłowego również i należytego
rozwoju fizycznego. Harcerstwo i samorządy na terenie szkoły,
jeżeli ich działalność rozgraniczy się, dają dobre rezultaty. Koe- .
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dukacja jest unikana dzisiaj wsk~tek tru~ności pracy. wychowawc.zej
w szkołach, której jakby z lenistwa me eh.ce podJąc nauc_zy~1el­
stwo. Twierdzenie referentki, że tylko sermnarjurn względnie mn~
szkoła bez współudziału społeczeństwa . może dobrze wyc_ho:Vac
jest niezgodne z .rze~zywis~ością, albowiem oto~zeme w J3k1e~
uczeń żyje ma wielki na mego wpływ. Można Jednak rozwiązac
wiele zagadnień wychowa.wczych . w tym wypadku , . jeżeli
wychowawca posiada zaufanie młodzieży. Uważa, :e udz1a_ł u~z­
niów w życiu społecznem jest pożądany, pome~az rozwija ich
i przygotowuje do pr~yszleJ p'.a_c)'. nauczyciela - obywatela.
Ujemny wpływ na młod.z1eż n_ia d~1s1ai pesy1_m_zm zwłas.z~za star­
szego społeczeństwa, ktore twierdzi, że dawniej było lepiej. Tym­
czasem obserwujemy silny rozwój techniki, który prowadzi do
dobrobytu, więc należy walczyć wśród młodzieży z nieusprawiedli­
wionym pesymizmem. Zgłasza propozycję: 1) wydrukować referat
p. Dzierzbickiej, uzupełniony danemi o ustroju kształcenia i wy­
chowania w Japonji, Ameryce i krajach Skandynawskich, 2) urzą­
dzić wycieczkę do Niemiec i Szwajcarji, celem zwiedzenia tam­
tejszych zakładów kształcenia nauczycieli, 3) wyłonić Komisję
celem opracowania form i programów przyszłych studjów peda­
gogicznych oraz internatów, 4) zwołać zjazd działaczy społecznych
celem omówienia kwestyj wychowawczych.

P. Mak ar a w i cz. Kwestja wychowania w seminarjach
ściśle łączy się z odpowiedniem przygotowaniem i doborem per­
sonelu nauczycielskiego i na to trzeba zwrócić baczną uwagę. Uważa,
że trzeba wszcząć dyskusję przy pomocy prasy na temat wycho­
wawczy wśród społeczeństwa. Dopilnować i wywrzeć nacisk na
władze szkolne, aby kwestje wychowawcze więcej były poruszane.
Przylem proponuje szereg zjazdów celem omówienia tych kwestyj.
Z kwestją wychowawczą łączy się obciążenie nauczyciela pracą
w seminarjum. Nauczyciel nadmiernie obciążony w żaden sposób
nie może podołać obowiązkom wychowawcy, skutkiem czego
strona wychowawcza bardzo wiele cierpi. Zgłasza wniosek w spra­
wie podjęcia organizacji zjazdów nauczycieli seminarjów w spra­
wach wychowawczych.
. P. Szcza wińsk a zgadza się z wywodami p. Rowida
1 uwa.ża zarazem, że wychowanków seminarjum nie można od­
dzielić od życia społeczeństwa. Nie należy ograniczać się tylko
do sam?rządu szlwlneg~, _lecz trzeba raczej zaćhęcać młodzież
do udziału w ży~1U ?swiatowo społecznem, aby w przyszłości
mogla ona podolac roll nauczyciela-wychowawcy. P. Cis k ów n a
uważa,. ż_e należałoby _Pomyśleć nad tern, coby można uczynić,
by_ I_TI~1e1 wychowywac, a_ uczeń by! lepiej wychowany, gdyż
dzisiejszy s.tan rzeczy, gdzie krzyżują się r?ż_ne narzucone poglądy,
me pro:~adz1 do cel n: P. S y s I< a, omawiając sprawę wychowania
młod!1ezy V:' serninarjach, s_la:v1a _postulat aby nauczyciel przed­
m10.tow ogolnoksztalcących miał Jedną godzinę przeznaczoną na
omowieni.e z uczruarm sprawy samodzielnej ich pracy P. Zub e­
lew I cz o w n a zwraca uwagę, że skutkiem przeciążenia nauczy-
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-cielstwa nie może ono zająć się pracą wychowawczą w interna­
tach, wo~ec cze_go Minist~rstwo W: R. i. O. P. zaangażowało wy­
chowaw~ow, którzy d_o tej pracy me mają przygotowania, a przy­
tern są zie usposażern. Wyniki pracy wychowawców internatowych
są minimalne, Stawia wniosek w sprawie podwyższenia uposażenia
wychowawców w internatach.

P. Ogi e gł o w a,. zwraca uwagę na przeciążenie pracą na-:
uczycieli seminarjów. Ząda, aby na nauczycieli seminarjów byli
powoływani ludzie o wybitnych zdolnościach umysłowych i pe­
dagogicznych. Proponuje powołanie specjalistów do poszczegól­
nych zagadnień wychowawczych. Uważa, że praktyczne przygo­
towanie wychowanków seminarjów do pracy oświatowej poza­
szl~olnej jest konieczne. Obchody narodowe mają znaczenie o tyle,
o tle są zorganizowane poważnie i w zależności od warunków
miejscowych .. Dyr. Tyr a n ki ew i cz, omawiając . kwestję wy­
chowawczą, proponuje skreślenie lub uzupełnienie celem jaśniej­
szego sformułowania sprawy, niektórych ustępów rezolucyj zgło­
szonych przez referentkę.

Referent ka, odpierając zarzuty postawione w sprawie
zreferowanej przez nią kwestji wychowawczej, uważa, że chodzi
o zogniskowanie pracy wychowawczej w rękach personelu na­
uczycielskiego, a nie rozpraszanie jej. Przytem młodzież winna
więcej się uczyć, a nie brać udziału w życiu społecznem i poli­
tycznem, na co będzie jeszcze miała czas po ukończeniu
seminarjum.

Pr ze w od n i czą cy Z ja z du Dyr. Mak uch, reasumu­
jąc dyskusję nad referatami o zagadnieniach wychowawczych,
podkreśla, że niesłusznym byłby pogląd wyrażony przez niektó­
rych mówców, jakoby różnorodność spraw poruszanych w związku
z refera tam i wprowadziła powierzchowność ich ujmowania, a tern­
samem sam zjazd w tej części uczyniła mało pożytecznym. Za­
rząd Sekcji, wprowadzając na obrady temat „Organizacja pracy
wychowawczej ... ", miał na celu zapoczątkbwanie dyskusji nad
zagadnieniami wychowawczemi, szczególnie w seminarjach na­
uczycielskich. Uważa bowiem, że zakłady przygotowujące zastępy
nauczycielstwa szkól powszechnych nie mogą pracować bez bu­
soli w dziedzinie wychowawczej. Referaty i dyskusja tę busolę
wskazały, a jest nią idea: wychowanie nauczyciela obywatela­
państwowca, dla którego celem w jego przyszłej pracy na·
uczycielskiej będzie również wychowywanie do~r}'.ch o?ywatełi
państwa. Państwowe zakłady kształcące nauczyciel! szkol pow­
szechnych muszą mieć poczucie odpowiedzialności za przygoto­
wanie przez swą pracę wychowawczą świadomych w swej pąń­
stwowej roli nauczycieli-wychowawców szkół pow~zechnyc~. ~o
do tego Zjazd wyraził swą niedwuznaczną opmj~, mimo zwroce~ta
uwagi i na ważność pierwiastków ogólnoludzkich w wychowaniu.

Zapoczątkowana praca S. K. N. nad zagadnieniami wycho­
wawczemi będzie dalej prowadzoną, gdyż problem ten dostarcza
wiele bardzo szczegółowych tematów.
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p0 zakończeniu dyskusji uchwalono następujące rezolucje:
1) Zjazd wyraża opinję :, iż przy_ przyjm~waniu k~ndyd~tów

i kandydatek do seminarjów nauczyc1elsk1ch, !ak_ ~eż I w ciąg~
ich pobytu w seminarjach należy doirnnywac sc1s!ych_. selekcy_J
pod względe~ s!~nu intelektualnego I mo~al~ego,_ 2) 1z na ~a­
uczycieli serninarjów powmrn być powoływani ludzie o wybitnych
zdolnościach i umiejętnościach pedagog1~znych, 3) że nauczy~1ele
seminarjów powinni być lepiej uposażeni ze względu na komecz_­
ność poświęcenia większej ilości czas~ pr~cy ~y~howawczei.
Przytem dzisiejsze obciążenie pracą m_us~ byc umniejszone, ~ t?
można uskutecznić przez całkowite zrnesieme ustawy sanacyjnej.

4) Należałoby sprawę stowarzyszeń i zr~~szeń, które n_ie mają
swych centrali w murach szkolnych postawie w ten sposob, aby
o wprowadzeniu danego zrzeszenia na teren szkoły decydowała
Rada Pedagogiczna, przyczem na teren szkoły mogą wchodzić
tylko te zrzeszenia, które są dozwolone okólnikami ministerjalnerni.

5) Należałoby w Ministerstwie W. R. i O. P. poczynić sta­
rania, aby władze szkolne zachęcały i popierały nauczycieli cło
pracy wychowawczej w seminarjach nauczycielskich na nowych
podstawach wychowawczych (system daltoński i t. p.), 6) Mini­
sterstwo W. R. i O. P. winno samo podjąć lub też przyjść z po­
mocą finansową nauczycielstwu seminarjów i organizacjom na­
uczycielskim, które podejmą pracę nad zorganizowaniem zjazdów
nauczycielskich celem omówienia i pogłębienia zagadnień wy­
chowawczych w seminarjach zarówno ze strony teoretycznej jak
i praktycznej.

7) Dotychczasowe wynagrodzenie wychowawców internatów
w wysokości 225 punktów miesięcznie (bez utrzymania) jest nie­
wystarczające za tak wyczerpującą i odpowiedzialną pracę, wo­
bec czego ma nadzieję, że Ministerstwo W. R. i O. P. zwróci
na to uwagę i piekącą tę sprawę jaknajprędzej rozstrzygnie
w kierun!m ~odniesienia uposażenia owych wychowawców.

Wnioski P. Somorowskiego w sprawie: !) u·ządzenia wy­
ci_eczl_d c~łon~ów ~ekcji. Kształcenia Nauczycieli do ins1ytucyj
niemieckich I szwajcarskich, 2) wyłonienia ściślejszych Komisyj
do opracowania poszczególnych programów wychowawczych,
o!az prog~amu przys_zlego studjum pedagogicznego i 3) zwołania
zjazdu działaczy politycznych i społecznych w sprawach wycho­
wawczych przekazano Zarządowi do załatwienia.

. Na Iem Zjazd został zamknięty po przemówieniu Przewód-
mczącego Dyr. _Makucha, w którem dziękował zebranym za chętne
przybyc!e na Z1azd_ ze wszystkich stron Polski, co jest dowodem,
Jal~ zywo nauczyc_1elstwo seminarjów interesuje się sprawami,
ktore były przedmiotem dwudniowych obrad.
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Pomocnicze ćwiczenia stylistyczne.
Dokończenie,

Jak zatem widzimy, o charakterze pojęć wnioskować mo­
żemy już z cech zewnętrznych„ pojęcia bowiem przeciwne wy­
rażamy prz_ez dwa różne pod ":'zględem etymologicznym wyrazy,
pojęcia zas sprzeczne wypowiadamy wyrazami różniącemi się
tylko budową etymologiczną, a mianowicie posiadaniem lub nie­
posiadaniem przedrostka o znaczeniu negatywnem (nie, a, bez, nad).

Wyrazy o znaczeniu krzyż ujące m się oznaczają takie
pojęcia, w których zakres jednego jest zarazem częścią zakresu
drugiego, np, ssaki - zwierzęta mięsożerne, prawnik - Polak,
duchowny - katolik, zwierzę - ptak.

Wyrazy o znaczeniu wsp ó Ir z ę dnem oznaczają pojęcia
o równoważnych zakresach, np. Polak - Francuz - Niemiec, wy­
razy natomiast o znaczeniu nadrzędnem i podrzędnem
dotyczą pojęć, w których zakres jednego mieści się całkowicie
w zakresie drugiego, ale zakres drugiego nie zawiera w sobie
zakresu pierwszego pojęcia, np. drzewo - dąb, woda - morze,
swiat - Europa, ptak - dzięcioł, szkota - klasa, człowiek -
uczeń:).

Ćwiczenia te odbywać się mogą w dwojaki sposób: albo
do dowolnie wybranych wyrazów" poleca się uczniom dorobić
wyrazy o znaczeniu sprzecznem, przeciwnem i t. p., albo się
w danej czytance wyszukuje odpowiednich wyrazów. W ćwicze­
niach tych chodzić narazie będzie tylko o stosunki logiczne,
l, zbadanie wartości znaczeniowej, ale w ćwiczeniach stylistycz­
nych istotnych wyrazy te odegrają swoją właściwą rolę, w użyciu
ich bowiem łatwo się doszukać pewnych znaczeniowych czy
uczuciowych odcieni, łatwo bowiem odczuć różnicę w użyciu
wyrazów takich. np. jak mqdrv, głupi i niemądry, lub pracowity,
niepracowity i leniwy.

O materjal do tych ćwiczeń stosunkowo nietrudno. I tak np.
w czytance na kl. I. p. t. "D ot rzym u j s I o w a" znaleźć mo­
żemy następujące przykłady na wyrazy o znaczeniu przeciwnem
lub sprzecznem:

młody - niemłody - stary; grzeczny - niegrzeczny
uprzejmy; wada - zaleta,· ślicznie - nieślicznie - brzydko;
zmęczony - niezmęczony - wypoczęty; _dotrzymqć s~oIVa - tue
dotrzymać słowa - złamać słowo; biec -:- nie biec - stać,·
wieczór - ranek· noc -- dzień; zdolny - niezdolny ; schludny -
nieschludny - b;udny ,· staranie -- zaniedbanie; uśmiech - smu­
tek; długo - niedługo - krótko i t. p.

W tej samej czytance znajdziemy również yrzykł~dy na
wyrazy wieloznaczne, np.: słowo, ucho, plama, ptsmo,osleuszy.

1) Określenia i częściowo przykłady zaczerpnięte z »Zarysu. 1o~iki_'
K. Sosntckicgo, str. 17-20. Tam_ leż znaleźć można poglądow~. wy1asn1':n1a
stosunku zakresów przy pomocy kol. Porówna) tez K. Twardowski. "Zasac!mcze
pojęcia dydaktyki i logiki", Lwów 1901.
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Do trudniejszych ćwiczen na)eży wyszukiwanie i określanie
wyrazów O znaczeniu wspól pod- 1 na9rzędnem, ~ależące do ma­
terjalu kl. n. szkoły średniej, względnie V. oddziału szkoły po-
wszechnej. C · " M R ·tWeźmy np. czytankę z Cz.. I_!. " zyta~ . et era p. t.
"Zając i żaba". Znaj~zie~y w 1:1eJ następujące nazwy zwierząt:
zając, szarak, żaba, pies, lis, konik, kama, wron_a, komar_, a obok
nich wyrazy roślin: kapusta, rzepa. Nazwy zw1_erząt daJ_ą szereg
wyrazów o znaczeniu wspólrzędnem, kto~e mieszczą się w P?·
jęciu ogólniejszem w wyrazie_ o znaczeniu nadrzędnem : zwie­
rzęta; podobnie dla kapusty 1 rzepy ła_two zn_alezc _w~raz nad­
rzędny: rośliny, a te dwa wyrazy .~zw~erzęta l rośliny !':"orzą
dwa pojęcia współrzędne, dla ktory~h Jednak. na tym pozrorme
trudno szukać nadrzędnego, bo swiat organiczny to za trudne
dla nich pojęcie, jak również nieco przystępniejsze określenie,
ale też niezupełnie zrozumiale dła jedynastołetniej młodzieży:
istoty żyjące, Z tego przykładu jasno jednak wynika, że ćwicze­
nia w tej dziedzinie należy ograniczać do zjawisk konkretnych,
a unikać pojęć oderwanych, czyli że stopnie pod- i nadrzędności

·niezawsze być mogą zbyt bogate. Zresztą pożądanernby było
raczej gromadzenie jak najbogatszego materjału z wyrazów o zna­
czeniu wspólrzędnem, aby ułatwić zrozumienie wyrazu nadrzęd­
nego przez jak najbogatsze \łypelnienie zakresu pojęcia.

Takiego obfitego materjalu dostarcza nam np. czytanka p. t.
"Hetman żorawir, w którym znajdziemy następujące nazwy pta­
ków: żorawie, czajki, dzikie kaczki, kurki, bekasy, nury, gęsi.

. Po _wypisa~iu tych na_zw na tablicy łatwo dojść na podsta-
wie ~ozb1oru treści czytanki do wyrazu o znaczeniu nadrzędnem:
ptaki wę~rowrze, a następnie _do dalszego nadrzędnego: ptactwo
czy ptaki, co ~łatwi dopisanie ~o wymienionego szeregu orfa,
o ktorym też Jest m~w~. w_ ustępie, a wreszcie do jeszcze wyż­
sz~go ~adrzędnego,_ J_esl1 .~1ę ~względni wspomniane w ustępie:
slimaki, ryby, szczezuje, pijawki, płoszczyce, nartniki i pluskolce.
Podział zaś ty.eh ostatnie~ wyrazów na małże, owady, ryby da
nam w _stosunku d? ptakow wyrazy współrzędne. W ten sposób
dochodzimy drogą_ indukcyjną do coraz ogólniejszyoh pojęć nad­
rz~dnych, mo_żna Jednak prze~rowadzić ćwiczenia drogą ·deduk­
cyjną, polecając z przerobions] czytanki wypisać naprzód nazwy,
: 1eszczące się w _wyrazie nadrzędnym „zwierzęta", następnie

v.:yrazach .ptaki, owady, ryby", wreszcie w dziale ptaki"
ptaki, należące do ptak_ów wę~rownych. " '
częstooł~~~ą tyii~ ?:::r~;a~(aJdziem~ jeszcze Inne szeregi, które
zenie szeregów s nornimic 1 ~ynomimicznem1. ale właśnie uło­
dokładnego spra..J ze st~/nrh zale!y często od zdania sobie
kilka przykładów ~o ćwicze~~ m wspol- pod- 1 nadrzędności. Oto

. _ s(ado, drużyna, rodzina zastęp
(zoraw1); ' , gromada, hufiec, klucz

ojczyzna, świat, kraina, kraj, k .0 olica; wyraj, lqd, ziemia;
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wiec, narada, zebranie, zgromadzenie, sejm;
hetman, wódz i t. d.

. . Równie bogaty materjał znajdziemy w czytance p. t. .Jzba
!vleJska". Oto szeregi wyrazów, które należy ułożyć, uwzględnia­
jąc stosunek wspól- pod- i nadrzędności:

komin, ściana, pułap, drzwi, okienko, okap, zapiecek;
kapusta, sałata, ziemniaki, koper, buraki, bób, malwy no-

gietki, groch; '
barszcz, zacierki, kasza, mięso, ziemniaki, kapusta, polewka,

mleko, masło;
cebrzyk, miotła, grabie, rydel, motyka. misnik, garnek, łyżka,

ookrywka, miska, rynka, warzqchiew, konewka, kubełek, czerpaczka,
solniczka, nożyk, skrobaczka, konew;

wełniak, chustka, fartuch, kaftan, trzewiki, pończochy, korale,
koszulina, koszula, katanka, sukmana;

skrsynia, połskrzynek, łóżko, pierzyna, poduszka, ława, stół,
zydelek; ·

drążek, prześlica, motowidło, kołowrotek;
żarna, warsztat; skobel, przetyczka, drzwi;
kura, prosię, królik, krowa,
Szeregi wyrazów uczeń musi ułożyć w grupy wspól- nad­

i podrzędne, do których oznaczenia bardzo często znaleźć może
odpowiednie wyrazy w samej czytance. W ten sposób przez te
ćwiczenia nietylko uczeń uczy się określać wartości znaczeniowe
poszczególnych wyrazów, ale mimowoli przez zastanawianie się
nad poszczególnem i wyrazami przyswaja je sobie, wzbogaca swój
słownik językowy. Rzecz zrozumiała, że ta metoda wzbogacenia
słownictwa, oparta na dokładnej analizie znaczenia, znacznie lep­
sze wydać może i musi wyniki, niż mechaniczne wykuwanie wy­
razów czy ustępów z czytanki.

Do najtrudniejszych ćwiczeń w tej dziedzinie ze względu
na subtelną analizę pojęć i na niezbyt wyrobioną w tym wieku
zdolność abstrahowania należą ćwiczenia w zakresie wvrazów
o znaczeniu krzyżującern się, przeznaczone na kl. Ili. szkól śred­
dnich, względnie na 6 oddział szkoły powszechnej.

Metoda ćwiczeń ta sama, co w poprzednich, a więc albo
szukanie wyrazów o znaczeniu krzyżującern się w tekście czy­
tanki, albo samodzielne wyszukiwanie do danego wyrazu wyra­
zów o tern znaczeniu. Weźmy np. czytankę z kl. 111. p. t. .,z za.
rania dziejów" (str. I 4), w której znajdujemy wyraz „Polacy­
rycerze", Wyrazem o znaczeniu krzyżującern się będą „Niemcy­
rycerze", wyrazy bowlem .Polacy i Niemcy" _o z~aczeniu :wspó!:
rzędnem przez dodanie cechy „rycerze" pos1a_daJą pewną częsc
zakresu wspólną. Polacy me _są Niemcami, n!e "v!szyscy _Polacy
i Niemcy są rycerzami, ale niektórzy Polacy 1 ~1emcy są ryc~­
rzami i na tle tej wspólności zakresu następuje skrzyżowanie
pojęć. Podobnie da się zastosować przykład: Polacy - kupcv
i Czesi - kupcy.
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Na podstawie znów czytanki n~. .Umiłowanie koni" (cz.
III., str. 113) możemy zada~ następujące . ć"".1czema, dotyczące
wyrazów O znaczeniu ·_krzyżu1ące11; się: w )ak1~

1
stos~nk_u pozo­

staje znaczenie wyrazow .Polacy - ,~krolow_ze i 11~1:zy1aczel od
serca" _ towarzysz wypraw wojennych. , .kon biały - ,,rumak
·bojowy", ::obrona" - ,,wyprawa w_ojenna"- . . .

Do pomocniczych ćwiczeu stylistycznych zaliczyliśmy wresz-
cie wyszukiwanie wyrazów dawnych, lu_dowycb, obcych. Wys.z~:
kiwanie to ma również charakter słownikowy, . przy~z~m_. z_wroc1c
uwagę należy na cechś wyróżniające, względnie wyJ3sntc Je pod
względem gramatycznym. Częściowo ćwiczenia te wchodzą w za-
kres wyjaśnień rzeczowych. .

Np. w czytance „Wil~zek" (kl. I.) _uczn!owi_e zwracają uwagę
na wyrazy staropolskie jegomosć, jejmosc. Cwiczenie pol_ega
z jednej strony na wyszukaniu w języku współczesnym odpowied­
nika synonimicznego, z drugiej na zastanowieniu się nad budową
etymologiczną (skrót z „jego miłość, jej miłość)_, po~adto_ uczni?:
wie mogą też podać podobne znane 1m skroty, J8k: ichmosć,
iejmosć, imosć, jejmościny, jejmościn, jegomosciny, jegotnoscin,
waszmość, waszeć, waść, wasindziej, waćpan, wasze, waćpan, wa-
cani, wacanna i t. p. ·

W związku z poprzedn.emi pozostają wyrazy obce, używane
w języku staropolskim, które dziś często już wyszły z użycia.
Np. w czytance ,,Ubiory w Polsce" (kl. li.) spotykamy się z na­
stępującemi wyrazami: szuba, de/ja, kontusz, ferezja, żupan, biret,
kołpak, kuczma, opuszka, krodyban, giezło, gargiele, kwef, w czy­
tance natomiast „Wspomnienia szkolne" (kl. li) szereg wyrazów
łacińskich, przytoczonych wprost, w innej wreszcie „Z życia wia­
rusów" (kl. I), wyrazy zadomowione, wchłonięte przez język,
jak subordynacja, lazaret, humor, fastrygować. Inny znów typ
stanowią wyrazy, przytoczone w „Igrzyskach olimpijskich" (kl. I.).
owe kwatery, amfory, lekythy, hydrje, ojnochoy, kyliksy I t. p.
Wyrazy te zależnie od treści 1 rodzaju utworu, różną odgrywają
rolę, ale o tych walorach artystycznych na razie na tym stopniu
ćw!c:e~ ~ó~ić nie mo~na, lecz poprzestać jedynie należy na
objaśnieniu, Jak to wyżej wskazałem. To samo. dotyczy wyr a­
Z? w gwarowy_ch, doktórychmaterjalznajdziemyp.t. ,,Ochło­
pie, _co os_~~al ~Jabłll:" znajdziemy wyjaśnienie, w jakim kierunku
P?W1_nny isc ćw1~zem~, a mianowicie polegać winny na badaniu
rożmcy między językiem gwarowym, a językiem ludzi wyksztal­
co_nych,_ c? do brzmienia samogłosek i spółgłosek i co do od­
mrnny nmon i czasownik?"".· . W ten sposób uczniowie określą
gwarę m_az~r~ącą, podobnie Jak w .Śabałowej bajce" cechy gwary
podhalansk1~}- Zn~cznie uboższy materjał wydobędą z „legendy
0 grzechach , gdzie autor używa gwary jako stylizacji np przć­
fz.1, cięgiem, proszalny, przygnietty, wszycki, galanta, kaj, kiej i t. p.,
ub _w _czytance „Przez przełęcz nad Morskiem Okiem" gdzie też
znajdziemy tylko poszczególne wyrazy, jak: ciupaga, żlebek,
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s:czerb!~a, perć i t. p. ~~i~z;nia zatem na tle tych. ustępów ogra­
niczą się tylko do wyiasmen rzeczowo - słownikowych. Wartość
istotną użycia gwar w utworach literackich wyjaśnią dopiero
istotne ćwiczenia stylistyczne.

Tadeusz Czapczyński.

Recenzje.
Dr Franciszka Baumgarten. Kłamstwo dzieci i młodzieży. Na pod­

stawie ankiety w szkołach łódzkich. Nakładem „Naszej Księgarni" Związku
Pol. Naucz. Szkól Powsz. Warszawa 192i. Bibljoteka dziel pedagogicznych.
Nr. 12, str. i20.

Bibljoteka dzieł pedagogicznych, mogąca się już dziś po­
chlubić poważnym dorobkiem w dziedzinie wydawnictw z zakresu
psycholog]i i pedagogiki, uprzystępnia obecnie szerokim sferom
czytelników znakomitą monografję Baumgartenówny o kłamstwie
dzieci i młodzieży. Zagadnienie kłamstwa, jako zjawiska socjo­
logicznego i psychologicznego od kilku dziesiątków lat zajmuje
nietylko pedagogów, ale także socjologów, psychologów i mora­
listów. Pierwszym, który starał się już w r. 1890 zbadać ten
problem w sposób doświadczalny, by! pedagog amerykański Stan­
ley Hall. Drogą ankiety zgromadził dość liczny materjal i ogłosił
studjum o kłamstwie. Z powodu niedość umiejętnej metody wy­
niki tej ankiety nie są zadawalające. W kilkanaście lat później
wyszła rozprawa o kłamstwie, . również na podstawie ankiety,
w opracowaniu psychologa francuskiego G. L. Duprat'a. Ankietę
tę urządziło "Wolne Tow. Badań Psych. dziecka we Francji".
Studjum Duprat'a jest dużym krokiem naprzód. w poznaniu psy­
chologji kłamstwa, jako zjawiska psycho-socjologicznego. Zagad­
nieniem tern zajmują się nadto Pauthan, Stern, Foerster i inni,
a tł nas St. Karpowicz, którego cenna rozprawa o kłamstwie
znajduje się w Encyklopedji Wychowawczej, t. V z r. 1904.

Studjum Baumgartenówny ukazało się najpierw w języku
niemieckim w r. 1917 p. t. Die Uige bei Kindern und [ugendli­
chen, jako dodatek książkowy do czasopisma „Zeitschrijt filr
atigewandte Psychologie". Był to własny dosłowny przekład
autorki z polskiego manuskryptu. Obecna publikacja ·polska jest
zatem wydaniem oryginału pracy, szczególnie wartościowej i dla­
tego, że opiera się na badaniach dzieci i młodzieży polskiej
w szkołach łódzkich. Badania te przeprowadziła autorka jeszcze
w r. I 914 w szkołach średnich i początkowych w Łodzi i uzy­
skała wcale obfity materjał. Dzięki zastosowaniu dobrze ob­
myślonej metody ankietowej wyniki badania posiadają_~u_żą war­
tość naukową. Dodać jeszcze należy, że autorka osobiście prze­
prowadzała ankietę i czuwała nad dziećmi w czasie, kiedy da­
wały odpowiedzi na postawione im pytania, które brzmią nastę­
pująco:
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!) Czy skłamałeś (aś) kiedy w domu? 2) Czy skłamałeś (aś)
kiedy w szkole? 3) Daj przykłady swego kłamstl'.'.a· ~) Czy wsdy­
dziłeś (aś) się swego kłamstwa? 5) Cty żałowałeś (as), że skłama­
łeś (aś)? 6) Czy przypominasz sobie swe pierwsze kłamstwo
w życiu? . d · · · · ł d · -·Odpowiedziało ogolem 553 z I e c 1 .•' m o z I e z y
w wieku od lat 9 do 18, w tern 284 c _h ł op co w 1 269 dz Ie w­
e z y nek. Opierając się na tym_ materiale, autorl~a pr~ep~ow_adz~
w 12 rozdziałach subtelną analizę kłamstwa. W:ikazuJ_e, jakie są .
najczęściej motywy kła_m~~ia,_ jakie są rodzaje kłam­
st w a dzieci i młodzieży, jaki Jest ich st o.; une k do kła ru-
s twa i wreszcie jakie są źródła i p r z y czy ny kła m st w a.

Podobnie jak poprzednie doświ_ad~z~uia, tak i_ to stwierdza,
że najczęstszą pobudką kłamstwa dzieci Jest strach I obawa przed
karą. Działa tu silnie instynkt samozachowawczy I dziecko, chcąc
uniknąć złego stopnia, kary, wymyśla różne podstępy_ i _wybiegi!
z czego powstaje cały łańcuch kłamstw, znan_ych z zycia dzieci
w domu i w szkole. Inne motywy kiamama, Jak łakomstwo, chci­
wość, próżność, wstyd, samochwalstwo i t. d. występują. rzadziej.
Odpowiedzi dzieci i młodzieży, dotyczące pobudek kłamania, licznie
i dosłownie przytoczone w książce, cechuje szczerość i prostota, tak
że budzą zupełne zaufanie. Te wypowiedzenia są też niecce­
nionem źródłem poznania psychiki dziecka; z nich wiele nauczyć
się może każdy wychowawca, który chce oprzeć swój stosunek
do ucznia na zdrowych podstawach.

Rozważając przyczyny kłamstwa i jego zależność od róż­
nych czynników, jak wiek, różnica pici, inteligencja, otoczenie,
w którem dziecko żyje, dochodzi uutorka do istotnego źródła
tego destruktywnego zjawiska społecznego, jakiem jest kłamstwo.
Zródłem tern, jak to zresztą wskazał już St. Karpowicz we wspom­
nianej rozprawie, jest ustrój społeczny, oparty, na współzawod­
nictwie. Gdzie istnieje współzawodnictwo, istnieje też sprzecznpść
interesów poszczególnych grup i w związku z tern ustawiczna
walka i tendencja do świadomego wprowadzania drugich w błąd,
do szkodzenia bliźniemu. Rozwój oświaty i kultury wobec istnie­
nia współzawo_dnictwa sprzyja coraz większemu rozpowszechnia­
mu się zła, miast tamować plenienie się kłamstw. Główne źródło
kłamstwa może być tedy usunięte przez oparcie stosunków spo­
łecznych_ n_a _ zas_adz1_e k oo p e r a c j i, wzajemnej soli­
d ar n os c 1 1 sp o ł dz I a ł a n 1 a, Jako wyższej formie życia zbio­
ro"':~go. y-; społeczeństwie, w którem istnieje spółdziałarue, wspól­
nosc ~elow _ 1 zadan, zorgan!zowana praca, wytwarzająca wartości
material~e 1 _duchowe, z kt?rych wszyscy korzystają - w takiem
społeczeństwie kłam~two staje się zbyteczne. Słusznie więc zwraca
uwagę autorka, że _sw1adum~ kłamstwa dzieci, podobnie jak i do­
rosł~ch są natury społecznej 1 me_ 1;1ogą być usunięte jedynie
pedagog1cznem1_, lecz 1 społeczneml srodkami. Nowe wychowanie
us~wa też wspolzawodmctwo o charakterze egoistycznym, a roz­
wija natomiast zmysł pracy dla wspólnego dobra ogółu.



95

. '.'1a ko1ic~ książki podana jest n_ader sumiennie opracowana
b 1 b I Jog r a f Ja, dotycząca psychologji kłamstwa. Studjum Baum­
gartenówr!Y o_ kłamstwie dzi~ci_ i młodzieży jest -dotąd najlepszą
rnonogralją nietylko w polskiej, ale 1 w powszechnej literaturze
psychu-pedagogicznej i zaznajomienie się z tą książką, którą się
czyta z rosnącern wciąż zainteresowaniem, przyniesie każdemu
wychowawcy prawdziwą korzyść. H. R.

Kronika pedagogiczna.
Do Zarządów l{ól Sekcji Kształcenia Nauczycieli. Zarząd Główny

S. K. _N. na swcm pierwszem pozjazdowem posiedzeniu w dn. 10 lutego b. r.
w związku z zapadłem! uchwałami na Zjeździe w dn. 31. I. i I. Il. 1928 r.
prosi Szan. Kolegów:

I) o stałe i częste przesyłanie bezpośreduio pod adresem Redakcji .Ruchu
Pedagogicznego: (Kraków, Lelewela 6) sprawozdań z działalności Koła. W ten
sposób ujawniona działalność i inicjatywa jednego Kola może być pobudką
I zachętą dla innych.

2) o doniesienie, czy Kolo mogłoby na terenie swojego województwa
podjąć organizowanie w ośrodkach seminarjalnych nowych Kół, ponieważ pra­
gniemy przeprowadzić decentralizację Sekcji, powierzając ruchliwym Kolom na
terenie województw pracę organizacyjną i kierowniczą.

3) Prosimy również o napisanie nam, jakie zagadnienia w zakresie kształ­
cenia nauczycieli uważałoby Kolo za stosowne do poruszenia przez Sekcję
i w jakiej formie, czy to przez interwencję u władz czy urządzanie Zjazdów
itp.. względnie jakich wskazówek lub pomocy oczekuje Kolo od Zarządu Głów­
nego S. K. N.

4) Przystępując do zbadania stanu prac wyższych kursów nauczycielskich,
organizowanych samodzielnie przez nauczycielstwo, prosi o nadesłanie wiado­
mości, gdzie na terenie działalności Koła istnieją W. K. N. i jaka jest w nich
współpraca Kół. - Prosi również o uwagi nasuwające się Kolom odnośnie do
organizacji W. K. N.

5) Zarząd Główny proponuje zwołanie przed świętami Wielkiejnocy
Zjazdu Redaktorów związkowej pedagogicznej prosi o nadesłanie spostrzeżeń
Kół, względnie Członków w sprawie prasy pedagogicznej w Polsce, a specjalnie
związkowe], oraz o podanie, z jakicmi czasopismami :przez swych członków
Kolo jest w stosunkach i, jakie miałoby wnioski w sprawie organizacji pracy
wogóle. ·

6) Zarząd Główny ma zamiar zwołać Zjazd poświęcony nauce o Po1sce
wspólczesnej i obywatelskiej i prosi o podanie nazwisk osób, Interesujących
się term zagadnieniami, które byłyby gotowe ewentualnie opracować referat
na ten temat, względnie, które mają swe spostrzeżenia, oraz uwagi i byłyby
skłonne jeszcze przed Zjazdem nadesłać je do Zarządu Głównego. Temat ten
prosimy również wziąć pod obrady posiedzeń Kół. W związku z tym tematem
omówić zagadnienia: wychowanie obywatelskie i państwowe" w szkole wogóle,
a scminarjach w szczególności. Powzięte uchwały, projekty, spostrzczenla, pro­
simy nadsyłać do Zarządu Sekcji.

7) W związku z organizowaniem przez S. N. N. Wakacyjnych Kursów
Uniwersyteckich, prosimy o uwagi, dotyczące programu kursów w Wejherowie

, i Zakopanem, które znajdą Kola w rocznikach .Ruchu Pedagogicznego".
8) Prosimy usilnie o [aknajszybsze uregulowanie zaległości wkładkowych

które wraz z wykazem · za kogo i za jaki czas wpłacone, należy kierować na
konto S. K. N. w P. K. O. Nr. 10209. Ponieważ wkładki są prenumeratą na
.Ruch Pedagogiczny" prosimy o punktualne wpłacanie, celem umożliwienia
niezwłocznego regulowania rozrachunków _S~k~ji z Administracją .•Ruch~•.

9) Na zapytanie z kilku stron, wyjasrnamy, że członkami Sekcji K N.
mogą być nauczyciele Seminarjów bez konieczności należenia do Związku, po-
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cią a to za sobą jak u wszystkich członków Sekcji - prenum~ro_wa_nie .Ruchu
Pe~agogicznego•. JO) Koła, które ~ie był~ repref~ntowane na Zjeździe I zebraniu
delegatów, prosimy o sprawozdanie z dzialalnosc1,

Warszawa, dnia 2 marca I 928 r.
Zarząd S. K. N.

Sekretarz: Przewodniczący:
(-) Aleksander Patkowski (-) w/z. Karol Makuch.

Centralny Instytut Wych_owania _I Naucz~nia w Berlinie (Ze11trali11-
stitut fur Brztettumg und Ilnterricht Berlin ":C ty Potsdamerstr. 120). orga­
nizuje w czasie feryj letnich 1928 szereg kursów I konferencyj pedagog1c~nych
dla cudzoziemców, a mianowicie od 25 VI. do 9 VII., kurs wychowarw1 f1zyc~­
nego, kurs muzyczny i techniki mówienia. Od 16 Vll_. ?O 30 _YII._ kurs robot
ręcznych, pisania. Od 31 VII. do 14 VIII: kurs pedagogik! leczniczej, kurs _tech­
niczny w zastosowaniu do fizyki i przyrody, kurs nauki o odżywianiu, kurs geo­
grafji. Od 8 Vlll. do 22 VIII: Kurs rysunkowy i metodyczny. Kierownictwo
kursów sprawuje Dr F. J. Niemann. Należytość za· każdy kurs wynosi 4~ rnk.
Zgłoszenia przyjmuje Centralny Instytut,_ którego adres podajemy w na1;;lowl~u.

Uniwersytet w Nancy organizuje kursy wakacyjne dla cudzozterncow
od 1 lipca do 30 wrześnra. Program obejmuje: a) Konferencje z zakresu litera­
tury, historji i kultury Francji współczesnej, a) ćwiczenia z zakresu artykulacji,
dykcjl i kompozycji. Uczestnicy otrzymują z końcem kursu dyplom studiów
francuskich. Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela: L'Ofjice cle Reuseigne­
meni de I'Universite Nancy, Place Carnot 15.

Prenumerata roczna . . . . 8 zł.
• półroczna . . . 4 z!.

Cena oddzielnego zeszytu 1 z!. 50 gr. li
Nabyć można w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

Główny 29, II. piętro.
Ogłoszenia_ ~a- o k ł a d c c : cala strona ~00 z!, pól strony 60 zł, ćwierć str. 30 zł,

w teks c Ie: cala strona 80 zł, poi strony 50 zł, ćwierć strony 25 z!. ·

Zapiski bibljograficzne.
Marjan Falski. Wyniki spisu dzieci z czerwca 1926 roku w zastosowaniu

do badania potrzeb szkolnictwa powszechnego. Wyd. Ministerstwa W. R. i O. P.
Warszawa 1928. Skład Główny: .Książnica - Atlas".

Ellen Key. Stulecie dziecka. Przekład Izy Moszczańskiej. Wyd. !Il. Bi­
bljoteka dziel pedagogicznych. Nr. 14. Warszawa 1928 .• Nasza Kslęgarnia" Zw.
P. N. S. P. ·

William Stern. Inteligencja dzieci i młodzieży. Tłum. Dr Tadeusz Kii­
mowicz. Warszawa 1927. Wyd. Komisji Pedagogicznej Ministerstwa W. R. i O. P.
Nr. 9. Skład Ol.: Książnica - Atlas.

Sprawozdanie z rocznej pracy systemem daltońskim w Państw. Semin.
Naucz. żeń w Chełmie Lub.: System Daltoński w szkole polskiej. Chełm. Skład
Ol. w Sem. żeń.

Józef Syska. O traktowaniu uczniów szczególnie zdolnych. Katowice I 928.
Hanna Polioska. Dydaktyka historji. Warszawa 1928. Wyd. m. Arcta.
Jan Suchowiak Niemieckie szkolnictwo w Poznańskiem i na Pomorzu.

Poznań 1927.
Prof. Dr Ludwik Jaxa Bykowski. O godności stanu nauczycielsl<iego.

Kraków, 1928.
Dr Jan Plutek, Jak UCZ)'Ć języka niemieckiego w szkole powszechnej.

Warszawa 1928.D: J. Rauch-Sobolewska. Pogadanki o higjenie. Warszawa 1928 .Nasza
Kslęgamta".

Jadwiga Wle,:zbi1iska. Nauka śpiewu w szkole powszechnej. Warszawa 1928.
Dr Marek Piekarski. O zbliżenie szkól ogólnokształcących i zawodowych.

Warszawa I 927.

R_edaktor: D~ Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkol. Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia „Szkol111cy11 w Krakowie, Grzegórzecka 'JO - pod znrządcm \V. Jarosza.
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Autorytet a wolność w wychowaniu.
Il.

PRZESŁANKI WOLNOŚCI. .
Widzieliśmy, jak w ciągu XIX wieku kruszyły się podstawy

autorytetu w wychowaniu, jak nikła zwolna wiara w jego moc
moralną i kształcącą i jak obok dawnego, jedynego ideału po-:
wstawały nowe, nie mogąc jednak opanować całego społeczeństwa
i wychowania. Opozycja przeciw dawnemu autorytetowi, prowa­
dząca nawet do zupełnej negacji autorytetu, do hasła wolności,
jako jedynej normy wychowawczej, nie mogłaby takich uczynić
postępów w latach ostatnich, gdyby nie sprzyja! temu proces
ogólnego przeobrażenia we wszystkich dziedzinach życia umy­
słowego.

Przypomnijmy sobie, że początek wieku XIX daje w poezji
prawie wszystkich narodów tytanów ducha, którzy przez kilka
dziesiątków lat opanowywują umysły i serca. Nowi poeci, którzy
obok nich, albo już po ich śmierci powstają, są tylko epigonami
i kroczą ich śladami. Pod koniec zaś wieku następuje niemal
wszędzie reakcja przeciw niewoli ducha, objawiając się w po­
gardzie dla doskonalej dawnej formy i w odrzuceniu ideałów este­
tycznych. By! to protest przeciw zbyt przemożnemu autorytetowi,
grożącemu zabiciem samodzielności i inwencji. Z buntu miała
się narodzić nowa myśl, nowa forma.

Podobnie na polu malarstwa i rzeźby. Po długiej epoce
przeżuwania dawnych klasycznych form, doskonalenia ich odzywa
się protest w postaci impresjonizmu, futuryzmu, kubizmu itd.;
świadomie paczy piękne linje, niszczy perspektywę, chcąc przez
negację tego, co dotąd panowało, dojść do odrodzenia myśli
i odczucia estetycznego.

Po okresie uregulowanych stosunków następuje rewolucja,
wywołująca chaos, w nadzieji, że z niego się narodzi nowy świat.
Jest to naturalny odruch, gdy umysły są zbyt wyjałowione i gdy
grozi zamieranie twórczości.
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. Ale obok tego, może ?~wet podświadomego, prote_stu prze-
ciw zbyt długo i jednostaJme pa?uJącernu_ porządl:ow1 rzeczy!
istnieją inne przyczyny, które również zdążają do zrnia_ny. _Szukac
ich trzeba na polu socjalnej ewolucji, . kt~ra dok?~uJe się stale
a w czasach ostatnich znacznie szybciej mż dawm~J• l':l'a tern tle
socjologicznem szuka nauka nowych praw rozwoju 1. postępu.
Nie będziemy się niemi tutaj zaj_mować. _Na~ _chodzi w ty_m
związku o ewolucję, raczej rewolucję ~ d~1ed~1me v.:ych_ow arna, ·
dlatego uwzględnimy tylko te czynniki, ktore Ją wspierają. . .

W pierwszym rzędzie należą tu zdobycze P. s y cho I o g J 1
doświadcz a I n ej, które prowadzą d_o pozna_ma pra_w reago­
wania dziecka na różne podniety. Jeżeli badania te me dopro­
wadziły jeszcze do ujęcia rozwoju fiz_ycznego i umyslo:"ego
dziecka w ścisłe prawa, to doprowadziły w każdym razie do
uznania za pewnik, że dziecko jest twore~ innym niż doro~li
ludzie i że podlega swoistym prawom rozwoju. Dawne pokolenia
twierdziły, że znają dziecko i że mogą mu narzucać wolę do­
rosłych. Obecne pokolenie przyznaje, że dziecka jeszcze nie zna,
że nie może zatem narzucać mu praw, które mogą powstrzymać
albo nawet uniemożliwić jego rozwój. Należy dziecko respektować
I starać się o utrzymanie jego osobowości. Jeżeli przytem oprzemy
się na teorji instynktów (cfr. Dewey), jako podstawie wycho­
wawczej, to calem zadaniem wychowania będzie strzec integral­
ności zainteresowania i aktywności dziecka i kierować je jedynie
ku celom wyższym, dalszym, idealniejszym. W tym związku nie
znajdziemy miejsca na autorytet w dawnem pojęciu.

Bi o 1 o g ja również przyczyniła się do zmiany naszych
poglądów na wychowanie. Wykrycie okresów rozwojowych ciała,
nie idących równolegle z okresem rozwoju ducha, oznaczenie
tempa rozwojowego, niejednostajnego i różnego w każdym okresie
życia, wykazanie warunków sprzyjających rozwojowi i wstrzy­
mujących, go każe inaczej patrzeć na dziecko. Przy naszych po­
czynaniach musimy najpierw brać w rachubę stan fizyczny i du­
chowy dziecka, a dopiero potem do niego stosować nasze po­
stępowanie. Ogromną rolę przypisujemy obecnie atmosferze
wychowawczej, przekonawszy się, że zadowolenie i szczęście .
pobudza ~?z_wój, przymus i smutek go cofa. Stąd znowu wniosek;
że wolnosc I swoboda są lepszym środkiem wychowawczym niż
przymus.
. . Jeszcze jeden moment należy podkreślić, który wpłynął na
zrmanę naszych pogląd_ów na wychowanie. Dawniej ciążyła nad
calem wychowaniem wiara w . ułomność natury ludzkiej, jej złe
wrodzone mstynkty. Trzeba więc było człowieka chronić przed
zł_em,. przed grzechem; czymono to drogą zakazów i nakazów,
ujmujących w sys_tem cale życie i przewidujących wszelkie możli­
woscr, ~om~waż Jednak w zetknięciu z ziem człowiek musiał
ulec, więc Jako zasadę wychowawczą przyjęto unikanie okazji
d? złego. ~en pesymistyczny pogląd na wartość natury ludzkiej
me znajduje poparcia w psychologji wychowawczej. Zaczyna
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więc wywalczać sobie prawo pogląd przeciwny, a mianowicie
że człowiek z natury nie jest ani zły ani dobry, że staje się nirr{
·dopiero przez wychowanie. Jeżeli tak jest, to nie należy dziecka
zg~r~ l~rępo_w~ć ~a~azami, lecz zos!awić mu swobodę rozwoju.f:. jeżeli w _sw1ec1e Jest dużo zła, które zagraża dziecku, to należy
Je do walin z tern ziem uzbroić przez hartowanie sił i wzrnae­
nianie dobrych popędów. ,

Kultura dzisiejsza jest wypadkową wielu różnorodnych sił,
działających przez wieki w imię autorytetu, narzucanego auto­
matycznie młodemu pokoleniu. Wywieranie nacisku w stałym·
kierunku doprowadziło wprawdzie do wytworzenia tych dóbr
materjalnych i moralnych, któremi ludzkośc może się dziś chlubić,
.a równocześnie do zaniku wielu sil pierwotnych w człowieku,
które pozostawione sobie samym mogłyby doprowadzić do zu­
pełnie innego rozwoju, niewiadomo, czy nie wyższego. Jeżeli
przyjmiemy, że te pierwotne popędy natury ludzkiej, których nie­
jasną resztkę widzimy w wrodzonej aktywności, zmyśle konstruk­
tywnym, kolekcjonerstwie, chęci walki itd., nie są zie same przez
się, że nawet mogą zawierać w sobie zadatek wielkiej, nieprze­
czuwanej nawet świetności, to zrozumiemy życzenie zostawienia
swobody rozwoju -człowieka bez tradycjonalnego przymusu i auto­
rytetu. Naturalnie pragnienie takie napotka na opór, gdyż nikt
nie zechce narażać na zagładę zdobyczy kultury, jakie dziś po­
siadamy, dla nieuchwytnej nadzieji zdobycia czegoś lepszego,
nie dającego się żadną miarą narazie określić. Ale pragnienie
to wyda się nam bardzo zrozumiale na tle procesu socjologicz­
nego, dążącego do pozbycia się zbyt ciążącego autorytetu, do
wydobycia się z ukrycia drzemiących sil, które szukają swego
wyrazu.

Z wszystkich więc stron dochodzimy do problemu wolności
w wychowaniu, a przez to do opozycji wobec autorytetu lub co
najmniej do niechętnego uznawania autorytetu.

Poprzednio doszliśmy do stwierdzenia, że autorytet jest
istotą wychowania. Należy więc dążyć do pogodzenia tych anti­
nomij, aby stworzyć racjonalne podstawy pracy wychowawczej •
Będzie to możliwe, kiedy rozważymy, na .czem polega wolność
i czy ona może występować w procesie wychowawczym, który
jest oddziaływaniem pokolenia starszego na młodsze w imię
autorytetu.

ISTOTA WOLNOŚCI.
Najłatwiej ją określić negatywnie, jako brak więzów, prze­

szkód wszelakich, jako niezawisłość od wpływów zarówno ze­
wnętrznych jak wewnętrznych. Czy jednak można identyfikować
z wolnością zarzucanie, lekceważenie wszelkich praw, zwyczajów,
więzów towarzyskich i społecznych, jest więcej niż wątpliwe.
Starajmyż się to określ!ć bli~ej na przyklada~h: , ..

Przyjętym zwyczajem n_1e w?lno wyprawiac krzy~~w na m1e1:
acach publicznych. Czy będzie więc dowodem wolności, gdy ktos
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zacznie na ulicy w biały dzień wyprawiać wr~a_ski i krzyki? Nikt _nie
będzie tego chyba uważał za objaw wolności, ale raczej za objaw
rozstroju umysłowego, wymagając~go l_eczema. Halasy nocne wy­
rabiają jedynie awanturnicy, podmecem alkoholem, ~ zatem. wy­
kazujący pewne zaburzenia psychiczne, Iak zr?zum1e !e objawy
Każdy przechodzień, lak .stróż bezp1eczenstwa 1 odpo"".'1edme z_a­
stosują środki. Wolnoś~ią więc nie, jest występowame przeciw·
istniejącemu porządkowi. . . . , ,

Mamy orkiestrę złożoną z pewnej liczby wirtuozów, z kto-
rych każdy jest mistrzem swego rodzaju. Czyż może każdy z nich
grać według swego. ~znani~, zamił_o~ania, aby ok~zać swobodę,
aby dać wyraz swej _mdyw1dualnos~1? Każdy _z m~~, wchodząc
w zespól, zwany orkiestrą, rezygnuje z pewnej częsci swych ~o_l·
ności i poddaje się dobrowolnie kierownictwu dyrygenta w imrę
pewnej wartości, wyższej nad osobiste upodobanie, aby wytwo­
rzyć harmonię pełnej orkiestry. W pierwsz_ym wypadku widzie­
liśmy poddanie się dobrowolne porządkowi społecznemu, w dru­
gim poddanie się pewnej idei, której warlość cenimy wyżej niż
własną indywidualność! Wystąpienie przeciw tej idei burzy
harrnonję, wywołuje zamieszanie, którego nie odczuwamy jako
objaw wolności, lecz raczej przeciwnie jako zamach na nią.

Jeszcze jeden przykład zaczerpnięty z życia. Znajdujemy
się w dużem, obcem mieście, nie znamy języka kraju, ani jego
zwyczajów. Odczuwamy pewne onieśmielenie, skrępowanie, czu­
jemy ~ię niewolni. Uczucie to nie ustępuje nawet wtedy, gdy
nasze. dokumenty, podróżne zapewniają nam zupełne bezpieczeń­
stwo I och-onę, Zródłem tego niemiłego, niewolnego uczucia iest
brak znajomości otoczenia, obawa, że nasze postępowanie może
nas wprowadzić w konilikt z zwyczajami i narazić na nieprzy­
jemno~ć. Po~o?ne uczucie ma człowiek niewyrobiony towarzysko,
gdy. s1~ znaj?_z1~ w towarzystwie mu obcem, gdy boi się narazić
na sm1esz?os~ 1 z~rzut bra~u wychowania. Jest wtedy skrępo­
wa~y,_ czuje więzy 1 rez~gnując z własnej swobody podpatruje zwy­
czaje 1 formy towarzyskie, aby je naśladować, aby się niemi wiązać.

. _Widzim:y, że ograni~zeniem naszej wolności jest tu brak
więzow, ~hoc1aż to brz_m1 ?ardzo paradoksalnie, Znajomość tego,
co nas.wiąże, poddame się obowiązującemu porządkowi daje
nam większą swobodę. .

Wo\ność ~apatryw~nia, :,vo!ność sądu, jakkolwiek jest uwa­
żana za t~eał, Jed~ak me, daje Jedn_ost~e ~zczęścia, jako następ­
s~wo zrealizowane] wolności, uwolmema się od więzów konwen­
cjonalizmu, przesądu, czy bl~du, lecz raczej naraża ją na cierpie­
me, wywołane ciągłym konfliktem z otoczeniem.
W

I
J~s~ to.następstwe~ społecznego charakteru życia naszego .

. 0 noscią . Jest tu. me brak więzów, nie walka z obo­
wiązuią~emi prawami, lecz raczaj uległość wobec nich która jest
warunkiem porządku, organizacji. Możnaby znowu z;r z kować
płarado_ksalme brzmiące twierdzenie, wolność to karnośl ~o po-
s uszenstwo prawu. '
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. Także poza życiem spcłecznem nie spotykamy się z istnie-
niem. wolności w znaczemu bezwzględnem. Prawa krążenia, które
n_aul~a . ~ykrywa w w~zechświecie, dowodzą podporządkowania
się jakiejś przepotężne] woli wyższej. Wykroczenie przeciw tym
odw1~cznym prawom, to kataklizmy, którym również światy
ulegają. Także w przyrodzie istnieje harmonja, ustosunkowanie
się wzajemne sił sobie przeciwnych; ogień -woda;· ciepło -
zimno; światło -ci.emność; różne płci, i inne antinornje ; przez
'nie powstaje życie. Wyłamanie się z pod prawa harmonji, zer­
wanie więzów, powoduje katastrofy, wylewy, trzęsienia ziemi,

. posuchy i t. d.
Organizm ludzki, ten najprzedziwniejszy twór natury,

wykazuje również niesłychane skoordynowanie wszystkich jego
części działających zgodnie dla wytworzenia tego cudu, jakim •
jest życie. Zbudowany jest z komórek, jedriakich w swojej istocie ;
dla wytworzenia życia powstał jednak podział funkcyj, przydzie­
lanych różnym organom, przez co powstała ta· przedziwna roz­
maitość funkcyj, stanowiących w swojej istocie jedność! Rozmai­
tość funkcji a jedność działania. Rezultatem harmonja, wolność.
Naruszenie tej harmonji przez zbytnią wybujałość pewnych ko­
mórek (nowotwór) lub pewnych funkcyj nerwowych (choroby psy­
chiczne), wywołuje objawy chorobowe, prowadzące do zburzenia
organizmu, do śmierci. Więc mamy tu również antinornję, wie­
lość i jedność, wolność i posłuszeństwo.

Antinomja w 'naturze nie jest rozwiązana przez zneutrali­
zowanie wzajemne, lecz przez istnienie obok siebie, a raczej po
sobie w pewnem kolejnem następstwie, jak dzień i noc, pora
ciepła i zimna, deszcz i pogoda, aktywność i spoczynek i t. d.
O ile więc wielość możnaby porównać z wolnością, a jedność
z istnieniem organizacji, porządku, to rozwiązanie tej . sprzecz­
ności wolność- autorytet, znajdziemy nie w ich wzajemnem
neutralizowaniu się lecz raczej w ich takiem ustosunkowaniu, że
mogą i powinny istnieć obok siebie, że przez wolność należy
zdążać do autorytetu.

Jest to jakby poddanie surowego materjału pod wpływ idei,
dla stworzenia wyższej wartości. Chodzi więc o uznanie dobro­
wolne tej idei, tego prawa, które nadaje życiu wyższą wartość;
Muzyk poddaje się woli dyrygenta dla wywołania harmońji to­
nów, przedstawiającej wyższą wartość w porównaniu z tonem
pojedynczym. Malarz poddaje się prawom harmonji barw dla
stworzenia dzieła estetycznego. Jednostka poddaje się prawom
dyktowanym przez społeczeństwo, aby wytworzyć możność współ­
życia. Wzgląd na własną osobę, na chwilową wygodę, ustępuje
miejsca wzglądowi na drugich.

Rozumiemy, że ta zdolność poddawania się idei wyższej,
wychodzenia, poniekąd z własnej. sfery; aby się odnaleźć w ~a­
łości, w społeczności, nie jest wrodzoną, lecz na~ytą. Praca :,v1e­
ków i wielu pokoleń wpływała na egocentryczme usposobioną
jednostkę ludzką, aby przemienić kierunek dążenia, aby uszla-
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chetnić i podnieść pierwotne popę?Y·.Można też_ bez obawy _PO­
pelnienia błędu przyjąć, -że zo~taw1em~ zurei~eJ swobody Jed­
nostce, t. j. zwolnienie im~ul~ow.od ciągłej pieczy, od ciągłego
oddziaływania autorytetu, Jalnm_ Jest właśnie w~gl~d na dob_ro
wyższe, doprowadziłoby v, czasie stosunkowo krótkim do cofnię-
cia się, do stanu pierwotnego dawno pokona~ego. .

Przykłady przytoczone, wyrwane z codzt~nne~o życia, uczą,
że wolność właściwie nie istnieje bez ogramczema. Społeczne
życie, dobrze zorgantscwane daje jedno~tce bezpieczeństwo, a w1ę_c·
swobodę ruchów, działania, pracy. Nteuporzą?kowane sto~unk1,
umożliwiające bezkarność ~iekt_órym zbr~dm_czym osobnikom,
ograniczają wolność wszystkich m'.1ych_. Byc więc wolnym _znacz)'.
być posłusznym uznanemu porządkowi ~ze~zy, zna~zy stwierdzać

, istnienie prawa, wyższego nad pragme1;1e Jed~ostkl. W z~~cz~niu
społecznem być wolnym znaczy uznac swoją zależność, Jako.
jednostki, od społeczeństwa, znaczy uznać wyższość ~po~eczeń­
stwa i praw przezeń stworzonych. ,, Uznawać urządzenia I zwy­
czaje za wrogów wolności, znaczy przeczyć istnieniu jedynego
środka, który zapewnia wolność działania" mówi John Dewey
(,,Human Nature and Conduct" 1922, str. 166).

WOLNOŚĆ A WYCHOWANIE.
Przypomnijmy tok naśzych rozważań. Istotą wychowania jest

autorytet. Istnieje jednak przeciw niemu nieubłagana opozycja,
wywołana przez jego nadmiar, przez narzucanie go bez względu
na zmienione warunki i na naturę wychowanka. Stąd pragnienie
odrzucenia autorytetu, jako zużytego narzędzia wychowania
i wprowadzenia na jego miejsce wolności, swobody. Wolność, jako
taka, nie istnieje praktycznie, raczej jest ona możliwa przez ogra­
nic~enie, przez nadawanie praw, które uznane przez ogól, stwa­
rzają warunki swobodnego rozwoju i dorobku kulturalnego.
· · ·. Dochodzimy zatem znowu do pojęcia i stosowania autory­
tetu w wychowaniu, czyli · do punktu wyjścia. A zatem błędne
kolo? Nie. Reforma ~ychowania nie może dążyć do usunięcia
autorytetu. z wychowania, gdyż równałoby się to negacji samego
wy~~o~ama; me może pragnąć wprowadzenia bezwzględnej wol­
nosci Ja~o zasa~y, gdyż by~o_by. to również zburzeniem podstaw
ku)tu~y _1 c_ofamem ludzkości do stanu pierwotnego, z którego
dzięki niezliczonym, mozolnym "YYsiłkom w ciągu tysięcy lat się
wydobyła. Reformator wychowama może tylko żądać innego niż
d_otąd stosowania aut_ory!etu, liczen!a si·ę z naturą Judzką i ży­
~1em, może domagac st~ . tworzenia autorytetu, zrozumiałego
1 uznanego pi:zez tych, ktorym ma być narzucony. .

Jak to się stać może? ·
. Wyobraźmy sobie, ż~·.z?staw_iamy zupełną wolność małemu

dziecku, że ~adowalamy się jedynie _rolą czułego opiekuna, chro­
mącego dz1eck_o przed mebezp1eczeństwami. Niewątpliwie
wtedy ~dezwą się ~ dziecku, zależnie od podniet zewnętrzu eh
wszystkie popędy pierwotne; niechęć do porządku, do czyst6ści:
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)enistwo,. zamiłowanie głoś~ej, krzykliwej zabawy, niszczenie
1 tłuczenie pewnych przedmiotów, chciwość, żarłoczność mści­
wość itd. Wszystkie objawy znane nam z życia dziecka. Ni~ ulega
jednak wątpliwości, że obok tych objawów niemiłych i zwykle
tępionych, będą domagać się wyrazu i dobre popędy wrodzone;
wiec pewna aktywność, chęć zajęcia się i pracy nietylko w uje­
rnnem inaczeniu, lecz i dodatniem, żądza tworzenia, ciekawość
zainteresowanie itd. '

. _Złą~zenie n~ t~j zasadzie • groma~ki dzieci, większej czy
mniejszej, wywoła mebywały hałas, zarmęszanie, prowadzące nie­
chybnie do walki i do tworzenia się sojuszy, opartych na po­
trzebie . bronienia stanu posiadania, czy chęci powiększenia go
kosztem drugiej grupy. Po więcej czy mniej licznych próbach
opanowania innych, wyłoni się potrzeba wyjścia z chaosu i do­
prowadzenia do zawieszenia. działań nieprzyjaznych, Powoli po­
wstaną potrzeby, których zaspokojenie będzie możliwe tylko przy
wspólnym wysiłku. Obudzi .się potrzeba pracy, uczenia się, naj­
pierw dla zabicia czasu, potem dla zyskania podstawy do zabawy
czy organizacji i wkońcu powstanie ponad"» gromadką jakaś nowa
władza, może niewidzialna ale dobrze odczuwana, władza gro­
mady, społeczności, której podporządkują się chętnie jednostki.
Powstał więc autorytet uznany, bo odpowiadający potrzebie, bo
wytworzony dobrowolnie.

Powyższy przebieg wypadków nie jest czystą fantazją, ani
też logicznem wnioskowaniem. Doświadczenia czynione. właśnie
w imię wprowadzenia wolności, jako zasady w wychowaniu, w ham­
burskich szkołach doświadczalnych, wykazują ten przebieg jako
typowy. Naturalnie są pewne odmiany, czasem niespodzianki np.
gdy w gromadzie dzieci znajdzie się indywidualność silna, która
narzuci swą wolę drugim, zmuszając do posłuszeństwa. Wtedy
autorytet ten zostanie uznany, bo ma siłę za sobą, bo nie można
mu nic innego przeciwstawić. Autorytet ten, jednak wyrosły
z środowiska, a zatem znający potrzeby i skłonności jego, nie
jest niczem obcem. Ze stanowiska wychowawcy można mieć
pewne obawy, czy autorytet, o którym mowa w drugim wypadku,
nie pokieruje gromadki na tory niepożądane, wrogie kulturze.
Ale to nie zmieni w niczem samej zasady, że z chaosu wyłonić
się musi autorytet, wprowadzający pewną organizację.

Wolność, która tu była punktem wyjścia, nie stała się celem
dla siebie lecz środkiem, wiodącym do celu i to środkiem o zna­
czeniu negatywnem, tj. prowadzącym do poznania, że wolność
jako taka nie może istnieć w życiu gromadnem, lecz musi pro­
wadzić albo do rozbicia życia gromadnego, albo do organizacji,
porządku, które nie są czemś Innem, jak ograniczeniem wolności.

Ta droga wychowania, przeprowadzona konsekwentnie
w Hamburgu, Bremie, Berlinie w nielicznych doświadczalnych
szkołach, nie jest jednak powszechną i nie znajduje więk~zego
uznania, gdyż jest zbyt okrężną, daleką. Jest ona _tak~~ P.?mekąd
teoretyczną, gdyż grupa, która doprowadza do organizacji swego
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życia, nie popada dobrowolnie w chaos, ani . też. dozwoli,. ab~
nowo wstępujący członkowie chaos "'.'YWOl):wa\1. Trzebaby zbierać
coraz to nowe grupy dla przeżywama z ~1em1 tego ~ro~e~u _ewo­
lucyjnego, tj. tworzyć zakłady, które odb1eral_y~y dzieci JUZ od­
chowane rodzicom i zostawiałyby pod _um1e1ęt?ym n_adzorem,
naturalnej ewolucji. Na to nie zgodzą się rod~m):, Nie mamy
także cierpliwości pozostawiać własnemu rozw?JO_w1 pr?cesu wy_­
chowania, lecz po większej części wkraczamy s_wiad~m1e w życie
dziecka. I nie może być inaczej, gdyż. no~rnalme żyJemy_ . w ro­
dzinie, gdzie ilość dzieci jest mała, 1 rożnego wieku I zdana
na współżycie ze starszymi.

W obcowaniu ze starszymi konieczne się stają ograniczenia
swobody dziecka, 'dyktowane ni~ tyle względem na dobro dzieck~,
na jakąś ideę wyższą, ile racze] na "'.'ygo?ę star~zy_ch. Ogra~1-
czenia te wynikają także z urządzema ~mesz~ama 1 _ stosunkow
materjalnych i społecznych. Swobodne bieganie, głosne zabawy
muszą być zabronione w mieszkaniu ze względu na bezpieczeń­
stwo dzieci i całość mebli, Szczupłość mieszkania nakłada więzy
na swobodę dziecka. · Gdy ojciec wraca zmęczony z pracy do
domu i chce wypocząć, muszą milknąć zbyt głośne objawy tem­
peramentu dziecka, trzeba tłumić jego 'chęć śpiewu czy zabawy,
bo to przeszkadza w wypoczynku starszych lub ich pracy, o ile
w dornu pracują, mimo, że te objawy aktywności dziecka same
w -sobie nie są zie ani szkodliwe, a wielokrotnie niezbędne do
rozwoju.

Nie można nawet twierdzić, że ograniczenie wolności dzieci
przez starszych stosuje się tylko w rodzinach biednych, nie po­
siadających większych mieszkań. Istnieją one w wszystkich sferach,
tylko różne przybierają formy. Bo jeżeli szczupłość mieszkania
wyrobnika nakłada na dziecko ograniczenia, dyktowane trybem
życia starszych, to równocześnie jako rekompensatę daje dziecku
możność wyładowania wrodzonej potrzeby ruchu, ćwiczenia mięśni
i płuc poza mieszkaniem, na podwórku i ulicy. Tu dziecko ma
możność używania swobody, odkrywania' nowych światów, zdo­
bywania doświadc_zeń, które są wprawdzie ruezawsze zdrowym
po~a~mem d\a dziecka, ale s4 zawsze przedmiotem jego cieka­
wosci, _W .~1es_zkamu zarn~żnych rodziców ma dziecko lepsze
wa_runk1 h1g1e~1czne, m_oże 1_moralne, ale natomiast zbytnia troska
o Jego zdrowie, ogramcza Jego swobodę, samostanowienie do
wymi~_rów najmniejszych, nie dopuszczając ani do wyładowania
energji w ruchu, am do swobodnego tworzenia, dociekania, bujania
po przesl_worzach wyobraznt.; Tego niewolno", ,,owo jest szkodliwe",
,, te.raz me c~as na to" itd. Im wyżej społecznie rodzina się znaj­
duje, te~ większe zd~ się mieć obowiązki wobec swej pozycji
1 te~ usilniej stara się wyc_how~ć. dzieci do ich przyszłego sta­
no"'."1sk_a. A zaten:1 _tern '!1meJ daje 1m swobody rozwoju. Dziecko
sta1e. się niewolnlkiem fizycznym, a najczęściej i duchowym, bo
musi ~agmac s~ę d~ form_ konwencjonalnych, do zwyczajów, któ­
rych me rozumie, me cent,
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Zestawmy więc te dwie drogi, wiodące do ograniczenia
wolności dziecka. Pierwszą- wychowanie swobodne, prowadzące
przez chaos do porządku, i dru1;~, ~tóra wychodzi od zasady
porządku, orgarnaacji 1 nigdy JeJ me opuszcza. Tam istnieje
możność rozwoju i próbowania samodzielnego lotu • i prowadzi
do zrozumienia i uznania ograniczenia, jako warunku swobody.
Tu zasada ograniczania jest konsekwentnie przeprowadzana przez
cały ciąg, nie dopuszczając nawet możliwości jej nieuznawania.
Tam dziecko jest sobą i wszystko, co się dzieje, wynika z na­
turalnego rozwoju wypadków. Tu starsi wychodzą z założenia,
że tylko oni mają prawo decyzji i nie oglądają się na dziecko
i jego potrzeby, o ile· sami tych potrzeb nie przeczują. Tam
dziecko jest twórcze, tu tylko reprodukuje i przetrawia. Jeżeli
wogóle istnieje możność rozwoju wrodzonych zdolności, nieprze­
ozuwanych lub nie dostrzeżonych, to może to nastąpić w wypadku
pierwszym, nigdy lub wyjątkowo tylko w drugim.

Więc trzeba uznać wyższość swobody w rozwoju nad prze­
myślany i wykończony system, naturalnie o ile on nie opiera
się na znajomości dziecka. Jeżeli ograniczenia są niezbędne, to
lepiej, żeby one wychodziły od dziecka niż od dorosłego, przy­
najmniej do tego czasu, póki nasza znajomość dziecka nie po­
stąpi tak daleko, że będziemy mogli poznać wszystkie indywi­
dualne wartości dziecka i będziemy znali drogi ich rozwoju.

Problem ograniczenia wolności dziecka albo wytworzenia
dla niego autorytetu, sprowadza się właściwie do pytania, kto to
ma robić, dorosły, czy dziecko samo. Wyższość drugiej formy
nie ulega wątpliwości. Udowodnili to Decroly, Marietta Johnson
(Fairhope-Alabarna U. S. A.), przeprowadza Petersen w Jenie
i twórcy Gemeinschaflschulen w Hamburgu i innych miastach.
Wprowadzenie tej zasady w całej rozciągłości i powszechnie wy­
maga jednak znacznej przebudowy nietylko psychiki ludzi dorn­
słych lecz i życia Ale jakkolwiek ta chwila jest jeszcze daleka, to jed­
nak zasada samowychowania zdobywa sobie coraz większe uznanie.

Nie ulega jednak wątpliwości, że wola starszych nie' zosta­
nie w zupełności usunięta. Wszak wiemy i z psychologji do­
świadczalnej i życia, że rozwój dziecka jest wolny i nie da się
przyspieszyć. Z istoty zaś wychowania, jako aktu społecznego,
wynika konieczność przekazywania naszych doświadczeń, naszej
wiedzy. Nie można się ograniczyć li tylko do tego, czego dziecko
zapragnie i do czasu, kiedy zapragnie. Powstaje tu konflikt mię­
dzy wychowaniem naturalnem, spontanicznern, wynikającem z na­
tury dziecka (z praw biogenetycznych) i społecznem, narzucają-
cem pewne obowiązki w interesie społeczeństwa. .

Rozbieżność tę można tylko drogą kompromisu załagodzić,
gdy obowiązki, płynące z pojęcia_ wycll_owania. spoleczne_go do­
stosujemy do naturalnego rozwoju dziecka, 1 odwrotnie, _gdy
wyzyskamy jego wrodzone popędy dla. tern gh;~szego _uJęc'.a
obowiązków społecznych. Zasada wolności rozwoju srarue się
więc znowu środkiem, nie celem.
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. . k zazwyczaj nie wprowadzamy
Do pewnego wieku dziec a oln rozwój fizyczny i duchowy

tej zasady. P~zyzwycza1en, prz.et w n/ ewniejszy, bo najkrótszy
dziecka stosujemy przymus, J.a O te~~ doświadczenia, nietylko
środek wychowa"':'czy. ~eczt ~i!~ć właśnie tę drugą drogę sa­
można, lecz ~ow~nno się__s 0~glatego że ona nas chroni przed
mowychowama, JUź choccy . maln eh środków i półrod­
mechanicznem stosowamem tr~ddYCJ1° „ ydzi·ecka i pomaga wy-

• t · zy na indywi ua nosc .
ko"'., _a o v.:iera oc -- ola wi c starszych w wychowaniu
rabiać w mem ~sobO\yosc. R . ę pierwszym okresie życia
zmieni się, chociaż me zmniejszy w
dziecka. . kt 1· · ko wolność ·vy-Jeżeli wolność pojmiemy Jako a . "':'0 1! Ja .. 1

boru mi dz dwoma czy więcej wartosciarm, to znowu stano­
wisko nisz/ będzie dość trudne. Wybierać mo_że _t_Ylko te?, _kto
osiada wiedzę, doświadczenie; kto -~oże ?dr?żmc w~r.tosc_ !,~d­

~ego przedmiotu od drugiego. Zdolno~c ocen1an~~ war_tosc1 naoy Na
ten, kto ma doświadczenie za sobą 1 kto. wzniósł _s1_ę do wyzyny
idei. Oceniać bowiem można na podst~'-'.' ie wa_rtosci użytkowej,
materjalnej; do tego po~rzebna m?_żnosc wyprobowa~ia, po1~w­
nania więc doświadczenie, Wartosc naturalną natomiast mozn_a
ocenić tylko na podstawie pojęć ogólnych, idei, które są wym-
kiem poważnego rozwoju int:-!ektual?e.go. _ _ _ .

O ile dziecko może dosc wczesme znac wartosc uzytkową
pewnych przedmiotów dzięki badaniom zmysłami~ t.o znacznie
później dochodzi do idei, do uogólnienia. Zostawienie mu swo:
body wyboru, znaczyłoby zostawi~nie go na los przypa~lrn, gdyz
brak mu wszelkich przesłanek logicznych. Znowuz więc me mozna
bezwzględnie domagać stę stosowania zasady wolności, od pierw­
szych dni życia dziecka. .

Ale mimo tych zastrzeżeń nie może być wolność i w tej
postaci wyeliminowana z wychowania. Każdy wybór samodzielny,
czyniony po namyśle, więc po pewnej pracy intelektualnej, bo­
gaci doświadczenie, wzmacnia poczucie wartości osobistej, jest
więc wychowawczo wartościowy. Nawet wybór nietrafny, wywo­
łujący sankcje naturalne i natychmiastowe, ma wartość wycho­
wawczą większą, niż sąd, narzucony przez dorosłych. Stosowanie
tego środka będzie więc wskazane i to w coraz szerszem zasto­
sowaniu w miarę wzrostu wiadomości i doświadczenia dziecka .

. Przy omawianiu autorytetu podkreśliliśmy, że autorytet
musi być u z n a ny, aby był prawdziwym autorytetem. Uznanie
jes_t t_akż_e aktem woli, wię~ aktem stosowania wolności w decyzji.
Jeżeli .więc ~a\e wychowam_e z~ąża do przekonania wychowanka
o konieczności au.tory_tetu, [eżel! prowadzi do jego dobrowolnego
uznama I podd_a~ia s1~, to znowu przychodzimy do zadania sto­
sowama w_olnosc1_ '!' wychowani~. Poddanie się autorytetowi spo­
łecznemu Jest dosc łatwe do osiągnięcia i może dość wcześnie
być wpajane w ~wiadomo.ść .dzieck~. Życie w gronie dzieci w jednej
rodz(me, :V ogrodkach dz1ec1ęcych 1 przedszkolu, wreszcie w szkole
puhlicznej, dobrze prowadzonej, uczy jak gdyby namacalnie
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dziecko, że musi się li~zyć_ z otoczeniem, że musi dla uzyskania.
praw 1 swobody ogramczac swe egocentryczne popędy. Konse­
kwentne wychowanie społeczne; oparte na życiu, nie na nakazach
tylko, musi doprowadzić do zrozumienia · stosunku jednostki do
.grupy i grupy do jednostki. Zrozumienie to będzie się począt­
kowo obracało w krągu materjalnych potrzeb, ale w miarę roz­
szerzania się widnokręgu umysłowego dziecka, w miarę jego
zdolności wznoszenia się nad materję w sferę ideału, będzie się
także pogłębiać zrozumienie życia gromadnego dla wytwarzania
wartości idealnych.

Jeżeli mamy wybierać drogę najlepszą, najpewniej do celu
wiodącą, to jako konkluzję naszych wywodów, wskażemy jedynie
drogę wolności, samodzielnego dochodzenia do tych prawd.
Wielokrotnie będzie to tylko wolność pozorna,' gdyż z ły wybór
mógłby być niebezpieczny, najczęściej będzie to sugestywne na­
stawienie, tak, że pożądana przez nas konkluzja stanie się ko­
niecznością. W każdym razie dziecko powinno meć uczucie, że
jest respektowane, że samo wybiera. Sankcje zewnętrzne, wyni­
kające z nieuznawania autorytetu społeczeństwa szkolnego, czy
rzeczywistego, tak szybko się zjawiają, że przyzwyctajenie do
współżycia jest stosunkowo łatwe, gdy chodzi o życie materjalne.

Lecz dużo ważniejsza dziedzina życia duchowego jest znacznie
trudniejsza do ujęcia w pewne normy. Poddanie jednostki pod
autorytet społeczny, wpojenie w nią poczucia wyższości grupy
nad indywiduum ma za cel wstrzymanie stanu posiadania kul­
tury, cel niejako konserwacyjny. Równoważną a może
i w perspektywie dziejów ważniejszą jest f u n kc j a a da pt a­
se y j n a w wychowaniu, tj. wytworzenie warunków dalszego roz-.
woju. Może się to stać przez wyrabianie zdolności wznoszenia
się nad stan istniejący, przez odwagę tworzenia idei i energię
ich realizowania. Uznanie bezwzględne autorytetu bez rozumienia
jego źródeł i istoty, prowadzi, jak już na innem miejscu o tern
była mowa, do zaniku inicjatywy, doniwelacji, a zatem do stanu,
w którym, co najwyżej, zadowalamy się utrzymaniem tego, co
istnieje. Pragnienie rozwoju może powstać tylko wtedy, gdy zro­
zumiemy, że normy, zakreślone autorytetem, nie są ostateczne,
że mogą i nawet powinny ulegać ewolucji.

Można dojść jednak do tego tylko przez w o I n ość. Ale
przy stosowaniu zasady wolności wobec idei, wobec moralnego
autorytetu, zachodzi obawa, że żadnego autorytetu cenić nie bę­
dziemy. I tu może zadanie najtrudniejsze, wszczepienie z jednej
strony przekonania o prawie ewolucji, z· drugiej- wytworzenie
pewnego idelizmu, który niezłomnie każe dążyć do czegoś wyż­
szego, lepszego, który ciągle tworzy ideały. Idealizm natury czło­
wieka, to pewne nastawienie jego psychiki, to wpojenie w niego
przekonania o jego wartości moralnej i zdolności wytwarzania
duchowych autorytetów. Na to potrzeba ciągłego uduchowienia,
wznoszenia od rzeczy niższych do wyższych, od doczesnych do
wiecznych. Jest to zagadnienie wciągnięcia człowieka w służbę
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ideału, koniecaność opanowywania siebie. Opanowywanie siebie
wypływa zaś nie z autorytetu narzuconego z zewnątrz,_ lecz z aut_o:
rytetu wewnętrznego. Więc tylko drogą stoso~ama wolności
można dojść do wyrobienia osobowosc. moralnej. . .

O ile więc w wychowywaniu do pewnyc~ for!11 konwencj?·
nalnych, porządku, higjeny itd., więc do _materialnej strony życ!a
głównym środkiem wychowawczym w_ P:erw~zym ol~res1e będ~1e
przymus, a zasada wolności tylko tu 1. owdzie bę?z1e sprawdzia­
nem autorytetu, to przy wychowaniu moralnem, 1d~o,wem, musi ·
znaleźć jak najszersze zastosowanie zasada wolności, aby wy­
-robić osobowości moralne. zdolne, do wytworzenia autorytetu
wewnętrznego i do dobrowolnego mu ulegania. O ile w pierwszym
wypadku. nakaz naogół wystarczy, to w drugim konieczną jest
rzeczą wskazać ideę, wartość wyższą, dla której służba nie jest
ciężarem, lecz zaszczytem. Autorytet i wolność przestaną być wy„
kluczającerni się pojęciami w wychowaniu,.· lecz będą uzupełnie­
niem wzajemnem, gdyż przez autorytet dochodzić będziemy do
wolności i odwrotnie przez wolność stwarzać będziemy autorytet ..
To jest zadanie, które wychowanie musi rozwiązać.

KONKLUZJE.
. Narzekania ~a zepsucie młodzieży, na lekceważenie przez

mą tego wszystkiego, co za autorytet uznawaliśmy, na zanik
szacunku. dla starszych, wreszcie na lenistwo, brak ideału u mło­
dych i t; _d._ wydadzą się na_m. w świetle powyższych rozważań
t)'.lko częsc1ov.:o uspr~w1edliw1one. Autorytet, który przyświecał­
~1lku pokolemom, znikł, to prawda, ale nie dlatego, że młodzie2:
jest gorsza, lecz tylko dlatego, że się przeżył, że' stracił cały
kred~t moralny._ P?wstał rozbrat. między pokoleniem starszem
a mlodszem.. Różnice t~ _zawsze 1~tniały, ale przez wolniejsze
!~mp? rozwoJ°.we dawniej, n!e nabierały tak jaskrawych kształ­
tow Jak obecn!e. A?Y. poznac ~!ode pokolenie i jego dążności,
trze_ba wniknąć w zyc1e ?Jlodz1eży i bez uprzedzeń żyć z nią jej
.życiem._ Trzeba_ ufa~, że instynkt życia zbiorowego potrafi wy­
tworzyc o~po~tedme for?Jy współżycia, trzeba dopomagać do
""'.ytwarzama ~tę nowego tdeal!z~~• nowych ideałów, które od·
ciągn~ ~!odzież od powszednioścl materji i pozwolą jej tworzyć
wartości nowe sub spec1e aeternitatis. .

· Trzeba poddać rewizji wszelkie zakazy które straciły· swój
sens przez w t · · '. , . Y _worzeme _się no:"ych form życia społecznego czy
współżycia pici, albo ktore stają się niezrozumiale przez swą
surowosc. Ich miejsce zajmą nowe t t .przez młodzież . . a~ ory ety, wytworzone i uznane

. ' napewne me mniej wartościowe i skuteczne.
obniżf~:~i; f:t ~~!;;;ienie wolności de~yzji _i wyboru młodzieży,
przerazać tydi którzy y~h, al~o ~c~ym ich _n_1epotr.zebnymi, może
autorytetu nie' posiadaj~'.\~:i( s~;1ado~10sc1, _że i dzi_siaj _tego
dowcami, porównanie cz sto uż ną Się lymt ogrodmk_am1-ho­
dają właściwości aleby i! 1 ywane .1 na9~ży~ane, ktorzy_ ba-

"' arun ° rozwoiu rosimy 1 przez umieiętne,
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polepszanie warunków życia,. doprowadzają do świetnych rezuJ.
tató~: Konse~wowa_nie życi~ młodych i ułatwianie mu rozwoju
właściwego, Jest pięknem 1 bardzo odpowiedzialnem zadaniem.
~d jego spełnienia rozwój ludzkości zależy, a więc jest to praca·
nietylko dla dnia· dzisiejszego, lecz dla jutra. ·

Dr Mieczysław Ziemnowicz,

Wrażenia z podróży pedagogicznej.
IV. Reforma szkolnictwa w Austrji.1) • ·

Ostatnią stacją w mej wędrówce pedagogicznej po Locarno,
Genewie, Zurychu i Bazylei był Wiedeń, który w czasach powo­
jennych pozyskał sobie sławę "miasta reform szkolnych". Z różnych
krajów całego świata cywilizowanego przybywają do Austrii pe­
dagogowie, aby zaznajomić się z dziełem dokonanej tu reformy
wychowania. Potężne do niedawna mocarstwo - dziś niewielkie
państewko, walczące z dużerni trudnościami natury politycznej
i gospodarczej, zmierza mimo to· do przekształcenia swego sy­
stemu wychowania w. duchu zasad demokratyczno-republikańskich
i do postawienia swej szkoły na wysokim poziomie. Przez nowe
wychowanie młodzieży pragnie państwo ugruntować i .utrwalić
swój nowy ustrój społeczno-polityczny. ·

W myśl hasła "całe szkolnictwo na usługi całego narodu"
stanęli do pracy przywódcy ruchu reformatorskiego tuż po 'prze­
wrocie politycznym w marcu 19 I 9 roku. Rozpoczął dzieło reformy
zastęp wybitnych pedagogów-teoretyków i praktyków, -obznajo­
mionych z. nowemi prądami, jak . Wiktor Fadrus, Karol Linke,
Dr Edward Burger, Dr Martinak, Steiskal, Dr Furtmilller, Dr Eischl
i inni. Na czele stanął prezydent Rady Szkolnej wiedeńskiej"Otto
Oloeckel. · · ,

Reformatorowie wysunęli szereg postulatów, dotyczących
zarówno organizacji szkolnictwa, jak i programów, metod i ducha
wychowania. Ządali, by ogół dzieci wychowywał się wspólnie
w jednej szkole powszechnej od ukończonego 6 go do _14 roku.
życia. Szkoła "jednoiita" istniała już w dawnej Austrii, tak zw.
szkoła ludowa 5 letnia dla dzieci od 6 do 11 roku życia. Prze­
ciwko temu zbyt wczesnemu rozdziałowi wystąpili reformatorzy
wychowania, domagając się 4-letµiej .s z k o ż y podstawo­
wej" (Grundschule), tudzież 4-1 et n ie i po wszech n ei szkoły
ś red n ie j (Allgemeine Mittelsschule) dla wszystkich dzieci od
IO do 14 roku życia. Dopiero po 14 roku życia miała nastąpić
se I e k c j a uczniów zgodnie z ich uzdolnieniami i zainteresowa­
niami. Na 4 letniej powszechnej szkole średniej oprzeć· się miało
szk o I n i c two z a w od o we . oraz· 4 • k I as o w a wyższa
szkoła ·średn i a o g ó I n ok sz t a łcą ca (allgemeinbildende

1) Zob. Ruch Ped. Nr 8 i 9 z r: • 1927 i Nr. 1 z r. 1928 ..
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Oberschule), przygotowująca do studjów w szkołach ~kademickich.
Równocześnie wysunięto postulat reformy st u d J o w n a u cz Y­
c ie Isk ich. Przyszli nauczyciele , szkół pod~ta~owych (_Grurz~:
schule) małą się kształcić po ukońcźeniu wyzszej szkoł~ średniej
w 2-letnich Instytutach Pedagog1czny~h,_za~ ~auczy­
ciele szkół średnich powszechnych i wyższych. wrnrn rmec peł~e
studja uniwersyteckie, tudzież Instytut Pedagogiczny. :rak _w ogol­
nych zarysach przedstawia się pierwotny plan org~mzacp szkol­
nictwa, wysunięty przez wspomnianych reformatorow.

Pełnemu urzeczywistnieniu tego planu stanęły na przeszko­
dzie stosunki polityczne w Austrii, jakie się wytworzyły w ostał­
nich czasach. Przewagę w parlamencie republiki austrjackiej uzy­
skały stronnictwa mieszczańskie i chr~eścijańsk? •społec~ne, któ~e
przeprowadziły nowe ustawy o ust~QJ~ _szk?lmctwe, mezn~czm~
tylko zmieniające pierwotny stan, [aki istniał w ~rzed1~01e~ne1
Austrji. Stronnictwo socjalistyczno-demokratyczne, me posiadające
większości, t.ie mogło obronić postulatu jednolitej szkoły do 14
roku życia. Nowe ustawy o ustroju szkolnictwa w Austrii wpro­
wadzają 4-letnią szkołę ludową, 4-letilią szkołę główną (Haupt­
schule) i pozostawiają 8 letnią szkołę średnią ogólnokształcącą.

Ustawa z dnia 2 sierpnia 1927 r. dotyczy organizacji szkoły
głównej, której celem jest danie uczniom · pewnego całokształtu
wykształcenia i przygotowanie ich do życia praktycznego lub też
do szkół zawodowych. Nadto zadaniem jej jest umożliwić zdoi.
niejszyrn uczniom przejście do szkół średnich. Oprócz zwykłych przed­
miotów obowiązających w szkole powszechnej, uwzględnia program
szkoły głównej jeden język obcy, jako przedmiot nieobowiązkowy.

Szkoła główna opiera się na 4-letniej szkole ludowej i jest
-ł-klasowa Szkota główna dzieli się z reguły na dwa typy iKtassen­
zug I i li), z których pierwszy przeznaczony jest dla uczniów
zdolniejszych; którym program stawia większe wymagania, do
drugiego zaś uczęszczają dzieci słabiej uzdolnione. Uczniowie typu
I- go, którzy otrzymali conajmniej dobre świadectwo roczne i którzy
uczyli się języka obcego w szkole głównej, mogą być przyjęci
do następnej klasy szkoły średniej ogólnokształcącej, n. p. pa
I lub !I kl. szkoły głównej do li lub Ili kl. szkoły średniej, bez
egzarnmu wstępnego.

'.ak więc dawne .sz~oły wydziałowe" (Biirgersc/wlen) ulegną
w myśl te] ustawy stopniowemu przekształcenlu na .4· kl. szkoły
główne", począwszy od r. 1927 /28. Jak widzimy czynniki kon­
~erwaty~no-reakcyJ_ne zatamowały _na razie rozwój idei szkoły
Jedn?h;e1: Podobnie, Jak przed wojną, tak i teraz następuje se­
lekcja 1u;2 po_ 4-ch iatach wspólnej nauki. Nie pozostawiono nawet
~zyw~n;J w ciągu ~1iku l_at po wojnie nazwy „powszechna szkoła
średnia (Allgemerne Mttlelschule), ale wymyślono nazwę szkoła
główna_" _(Haupt~ch~le), aby także i w ten sposób czysto zew;ętrzny
podkreślić różnice 1. rozdział między tą szkołą, a szkolą średnią
ogólnokształcącą (gimnazjum), która - jak już wspomniałem
zatrzymała dawny ustrój i jest 8 klasowa. Jedyną zdobyczą i to
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problematyczną jest możność przejścia uczniów szkoły głównej
typu I go do odpowiedniej klasy gimnazjalnej.
. _P_odział szkoły główne] na dwa typy dla dzieci zdolniejszych
1 ~n_,eJ zdolnych. ~udz, ~osc poważne zastrzeżenia i nie wydaje
m, się zbyt szcześliwern , trafnem rozwiązaniem zagadnienia se­
lekcji. _Dzieci 10 letnie, przeznaczone do typu II-go, już z góry
są i::oniekąd napiętnowane, uznane urzędowo za uczniów tępych,
uposledzonych. To piętno oficjalne może wywrzeć wpływ ujemny
na dziecko, które traci zaufanie we własne siły i czuje się upo­
korzone w stosunku do rówieśników, uczących się w tej samej
szkole ale w innej klasie, w typie l-szyrn. Niezawodnie działać tu
będzie sugestja w ujemnym kierunku na uczniów klas typu II-go.
Wprowadzenie tych dwóch typów w jednej szkole zdaje się nawet
świadczyć na niekorzyść "nowej" szkoły głównej, w porównaniu
z dawną szkołą wydziałową. Uwzględnienie różnych uzdolnień
dzieci, ich poziomu inteligencji (z wyjątkiem anormalnych) mote
nastąpić, mojem zdaniem, przy pomocy zastosowania met ody
da I toń ski ej, a nie przez podział dzieci i tworzenie osobnych
klas dla zdolniejszych i. tępych. Metoda daltońska, nie wprowa­
dzając podziału dzieci, uwzględnia te m p o p r a cy każdego ucznia,
uzdolnienia i zainteresowania, umożliwia w prowadzenie pro­
gr am u n or ma I n ego (dla uczniów przeciętnych i mniej zdol­
nych), tudzież p ro gr am u maksym a I n ego dla dzieci wy­
bitnie uzdolnionych. Taka organizacja nauki nie piętnuje dzieci
i pozostawia każdemu pole otwarte do osiągnięcia maksimum
wyników, odpowiadających wrodzonym zdolnościom. Wprawdzie_
ustawa przewiduje możność przejścia dziecka z typu li-go do I-go
w razie stwierdzenia jego rozwoju, ale w praktyce takie .napra­
wianie" pomyłek jest zazwyczaj nader problematyczne i natrafia
na duże trudności. Uczeń niejeden rozwija się dopiero później,
co się może ujawnić np. w kl. III-ciej typu II-go i wówczas, prze­
niesiony do tej samej klasy typu I-go zmuszony będzie do nad-

. miernej pracy ze względu na wyższe wymagania w tym typie
w latach poprzednich.

Tak więc pod względem organizacji szkolnictwa wyniki re­
formy austriackiej są nader nikłe i do urzeczywistnienia idei szkoły
jednolitej w tej formie, jak to np. przewiduje najnowszy projekt
ustawy o ustroju szkolnictwa naszego Ministerstwa Oświecenia,
droga tam jeszcze daleka. Natomiast duże rezultaty osiągnięto
w Austrji pod względem reformy wychowania i nauczania dzięki
działalności znakomitych pedagogów, przedewszystkiem Fadrusa,
Linkego i Burgera, którzy są duszą współczesnego ruchu w dzie -
dzinie szkolnictwa w Austrii. Jako redaktorzy czasopism pedago­
gicznych, stojących na wysokim poziomie i bardzo żywych (Die
Schulre/orm) pod redakcją Fadrusa i Linkego - .Die Quelle"
redagowana przez dra Burgera, jako profesorowie Instytutu Pe­
dagogicznego wę Wiedniu, jako wybitni preleganci i autorzy wielu
dzieł pedagogicznych, wywierają oni silny wpływ na masy na-
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uczyciels~~~ i przeprowadzają ~ystematy~z~ej"przeszkolenie ogółu
nauczyctelstwa w duchu nowe] pedagog1k1. . :

Tą drogą rozpoczęto dzieło reformy wyc~owant~ 1 nauc_za­
nia. Nauczycielstwo przygotowane teoretycznte podjęło proby
praktyczne na terenie szkoły. , .w samym Wiedniu powstało przeszło 150 klas doświad-
czalnych, w 'których wychowanie i nauczanie oparto na następu-
jących zasadach : . . . . .

1. Punktem wyjścia w nauczaniu Jest dz1~cko sarno; jeg_o
poziom rozwoju fizycznego i duchowego, do którego stosują się
programy naukowe i metody. . . .z. Nauczanie oparte jest na samodzielne] pracy dziecka, za-
równo na pracy ręki, jak i umysłu. . .

3. W pierwszych 4 latach program nauki uwzględnia prze­
dewszystkiem śr o do wis ko, najbliższe otoczenie dziecka. Na
tym stopniu stosuje się metodę koncentracyjną (Gesamt­
unterricht).

4. Wychowanie zmierza do wyrobienia karności wewnętrz­
nej i w tym celu organizuje się gminy szkolne.

W myśl tych zasad o praco ,1 ało · nauczycielstwo na konte­
rencjach nowe programy szczegółowe dla pierwszych
4 lat nauki. Niema w nich • podziału na osobną naukę przy­
rody, geografii i historji, istnieje natomiast nauka rzeczy ojczy­
stych, oparta na środowisku dziecka. Dopiero od klasy 5-tej na-
stępuje zróżnicowanie. ·

Szczególniejszy nacisk położony jest na naukę języka ojczy­
stego, która opiera się na lekturze książeczek wartościowych
i arcydzieł literatury narodowej. Zamiast dawniej używanych
"Książek do czytania" i „Wypisów" wprowadzono dla każdej klasy
zbiorek Ie k tur, odpowiadających poziomowi umysłowemu
i zainteresowaniom dzieci. Uczniowie czytają dziełka w całości
i zdają z nich sprawę. Książeczki te w estetycznej oprawie i ilu­
strowane otrzymują dzieci bezpłatnie. Rada Szkolna m. Wiednia
·dostarczyła też wszystkim szkołom miejskim dla kl. III plan śród­
mieścia (wydany przez Instytut Kartograficzny), dla wyższych zaś
klas barwne mapki wycieczkowe okolicy Wiednia.

Nowa szkoła główna, jako szkoła obowiazkowa od l O do
~ 4 . r<_>ku_ życia, zac~o_wała na ogół podobny ustrój i program,
Jaki istniał w dawniejszych npowszechnych szkołach średnich"
4-!etni:h. Doświadczenia poczynione w tych szkołach wywarły
t~~ duży wpływ na zreformowanie programów i metod w 4. rech
~1zsz,:ch kl~sach 8 kl. szk~ły śred_niej ogólnokształcącej. Szkoty
sred~1e różnego typu mają wspolną podbudowę, a mianowicie
w p1er~szych c_zt~rech klasach ~ wyjątkiem typu klasycznego,
gdz1~ me w 5 lej, [ak we wszystkich innych typach, ale już w 4-tej
klasie rozpoczyna się nauka drugiego języka obcego (w typie
klas~c~nym greckiego, w innych typach od klasy 5-tej obowiązuje
drugi Język obcy).

Nauczycielstwo wiedeńskie pracuje nad przekształceniem
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szkolnictw~ w duchu współczesnej psychologji pedagogji z god­
nym podziwu zapałem. Oprócz prób i doświadczeń w szkole two­
rzy koła naukow?•peda_gogiczne, opracowuje wspólnie pewne pro­
blei:ny. PS_Ycholog1czne I dydaktyczne w formie cyklów (psyche­
)ogJa zycia społecznego w szkole, praca. grupowa w klasie itp.)
1 ?ddaJe się system~ty~znym studjo~ w l n st tu ci e P e dag o­
g I cz ny m. Podobnie, Jak w Genewie, Zurychu i Bazylei tak i tu
głównle interesowała mnie sprawa organizacji studjów
n a uczycie I i· szkół po wszech ny c h.

Zagadnienie reformy kształcenia nauczycieli jest obecnie jed­
nym z najważniejszych problemów kulturalnych. Podobnie jak
Anglja, Niemcy, Szwajc~rja, Polska, Czechy, tak i Austra tworzy
nowy system kształcenia nauczycieli. Oj roku 1925 istnieje we
Wiedniu miejski Instytut Pedagogiczny o k u r s.i e dwu­
Ie t n im (Burggasse 16)•.Obok In stytutu Pedagogicznego m. Wie­
dnia istnieją jeszcze w Austrii seminarja nauczycielskie dawnego
typu, czteroletnie i obecnie rozgrywa się na terenie parlamentar­
nym· wal ka o reformę studjów nauczycielskich. Stosunki poli­
tyczne-społeczne odgrywają tu podobną rolę w tej sprawie, jak
w Niemczech, w· Szwajcarii i w innych krajach. I tu istnieją szcze­
gólnie w sferach konserwatywnych, przeciwnicy zasadniczych zmian
w systemie kształcenia nauczycieli. Przeciwnicy ci znajdują się
nietylko w obozach niektórych stronnictw politycznych, ale co smu
tniejsze, i w pewnych sferach naukowych. Podczas gdy ogół na­
uczycielstwa szkół powszechnych i średnich przyjął projektowaną
przez reformatorów wiedeńskich reformę ze szczerem uznaniem,
to sfery uniwersyteckie wyraziły w tej sprawie opinję nieprzy­
chylną i w wysokim stopniu reakcyjną.. Rektorzy wszystkich szkól
wyższych w Austrii ogłosili memorjał p. t. "Reforma szkolnictwa .
z punktu widzenia szkół wyższych", 'zajmujący się głównie pro­
blemem studjów nauczycielskich. Memorjał ten, jak pisze dr Fischl
w swej 'publikacji, poświęconej reformie szkolnictwa w Austrji -
piętnuje szlachetne dążności do wyższego kształcenia jako objaw
osobistej zarozumiałości i zawodowej pychy pewnej grupy na­
uczycieli ludowych, nie mających pojęcia o istocie wiedzy. jestto
zresztą, zdaniem autorów memoriału, robota polityczna. Tylko
szkoły średnie, zdaniem rektorów, mają uzdolnić swych uczniów
do myślenia krytycznego, natomiast zadanie wszystkich innych
szkół (powszechnych, zawodowych, seminariów nauczycielskich)
polega na udzielaniu swym wychowankom "wiedzy pozytywnej"
w przystępnej formie. Dlatego też i nauczycielom tych szkół nie
należy dawać "wiedzy krytyczno-naukowej", wystarczy i~ bowiem
"wiedza pozytywna". Tak więc zdaniem autorów memoriału przy­
szłego nauczyciela nie należy. kształcić n~wet_ na p_oziomie u_cz­
niów szkoły średniej, cóż dopiero na poz10~1e u_mwer.;yteck1m:
W konsekwencji wypowiadają się rektorowie wyższych uczelni
w Austrji, w swym memorjale, który _i~ zaiste nie pr~ynosi z~­
szczytu, przeciw idei szkoty jednolitej 1 za utrzymaniern serru-
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narjów nauczyciel~kich dawnego typu. 1) ~~ozycja p~zeci~ko no­
wej wyższej formie kształcenia nauczycieli występuje tez bard~o
silnie jeszcze z innej strony, m1an?w1c1e reakcyjne ug_rupowama
polityczne są niechętne projektowi reformy, a nadto I prywatne
seminaria nauczycielskie żeńs~i~, pozostające po~ przemo,tnym
wpływem stronnictwa chrześcl1ansko-soc1a~nego I k1ero:,van~ ,przez
Zakony. Oczywista, w razie reformy studiów nauczr~1elsk1ch s~­
minarja te przestałyby istnieć, a temsamem zmniejszyłyby się
i wpływy tych sfer na na_u~zycie_lstwo, w_ szczególności żeński: .

Pomimo tych trudności projekt nowej ustawy o kształceniu
nauczycieli, który opracowali Gloeckel, Fadrus i inni reforma­
torowie, zdaje się być bliskim urzeczywistnienia, tern bardziej, że
sam Wiedeń już posiada własny Instytut Pedagogiczny o chara­
kterze uniwersyteckim. Obecnie nauczyciel, który nie ma matury
gimnazjalnej i nie skończył ż-lemiego Instytutu Pedagogicznego,
posady w samym Wiedniu otrzymać nie może. .

Wiedeński Instytut Pedagogiczny, umieszczony we własnym
gmachu, kształci studentów po maturze gimnazjalnej i sernina­
rjalnej, tudzież nauczycieli czynnych, pracujących w szkołach miej -
skich, Wychowankowie seminarjów muszą w ciągu tych dwu lat
złożyć maturę gimnazjalną i w tym celu istnieją dla nich w In­
stytucie odpowiednie kursy języków, w szczególności ,łaciny, greki,
francuskiego, angielskiego, nadto matematyki, geometrii wykreślnej
i rysunków. Gimnazjaliści uczą się w szerszym zakresie śpiewu,
muzyki, rysunków i robót ręcznych. Studenci Instytutu z a pi s u ją
się równocześnie na uniwersytet.

Statut organizacyjny Instytutu Pedagogicznego uchwalony
przez Radę miejską w r. 1925 przedstawia się następująco:

I. Instytut Pedagogiczny ma na celu kształcenie nauczy­
cieli (lek) szkół ludowych, wydziałowych, powszechnych średnich,
specjalnych i uzupełniających, tudzież dalsze kształcenie nauczy­
cieli czynnych wszelkich rodzajów szkół.

_ 2 .. Instytut ma · do dyspozycji centralną bibljotekę pedago-
giczną, _mstytut psycholo~ic_zny, szkolę ćwiczeń, seminarjum mu­
zyczne I robót ręcznych I klasy doświadczalne m. Wiednia .

. 3. Aż do_ c~asu ustawowego uregulowania sprawy kształ­
cema _ n!łuczyc1eh w parlamencie okres studjów przyszłych na­
uczy~1eh sz~ół ludowych wynosi conajmnie] cztery semestry.
Studja mają c h a r a k te r un!wersytecki. Studja pedago­
giczne odbywają się _w. Instytucie Pedagogicznym, wyksziałcenie
praktyczne w szkole. c"'.1cz~n .. a wykształcenie specjalne, naukowe
(w obranym przedf!110c1e) 1 filozoficzne na Uniwersytecie. .

4. W _lnstytuc!e Pedagogicznym kształcą się też nauczyciele
s~kó~ specjalnych I w tym celu istnieją kursy pedagogiki lecz­
mczej.

5. -~ykształcenie ped~gog(czno-metodyc;ne nauczycieli szkół
uzupetniających odbywa się rownież w Instytucie i we wzoro­
wych szkołach dokształcających.

') Dr H. Fischl. Sieben Jahre Schulreform In Óslerreich. Wiedeń 1926.
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6. Studia nauczycieli czynnych obejmują następujący program:
. filozofję i pedagogikę, dydaktykę, przedmioty specjalne i techniczne

• 7. W ~iarę potrzeby urządza Instytut kursy gimnazjalne:
przygotowujące do matury. W Instytucie odbywają się też cykle
odczytowe na temat aktualnych zagadnień pedagogicznych i na­
ukowych.

8. Członkami Instytutu są: a) dyrektor, docenci, asystenci,'
nauczyciele szkoły ćwiczeń; b) słuchacze (ki) zapisani na Instytut;
c) wszyscy inni, którzy odbywają tu systematyczne studja.

9. Do Instytutu przyjmuje się absolwentów gimnazjalnych
z dobremi świadectwami, tudzież aż do ustawowego załatwienia
sprawy kształcenia nauczycieli absolwentów seminarjów nauczy­
cielskich z dobrem świadectwem, wreszcie osoby do 25-go roku
życia, które mogą się wykazać wykształceniem na poziomie szkoły
średniej. N a inne kursy mogą być przyjęci nauczyciele (ki) czynni.

1 O. Wpisy 11a semestr zimowy odbywają się z końcem wrze­
śnia i z początkiem października, na semestr letni w pierwszej
połowie lu tego. Przy wpisach składają studenci przepisaną opłatę
na środki naukowe, pracownię i t. p. Cudzoziemcy płacą 15 razy
więcej, aniżeli obywatele austriaccy. ·

11. Każdy student Inst. Ped. jest obowiązany do zapisania ,
się na uniwersytet w charakterze słuchacza zwyczajnego (gimna­
zjaliści) lub nadzwyczajnego (seminarzyści). Studja uniwersyteckie
obejmują co najmniej 10 godzin wykładów i ćwiczeń tygo­
dniowo, na resztę godzin zapisuje się na Instytut Pedag., nadto
w 3 godz. tygodniowo odbywają się ćwiczenia cielesne.

· 12. Po skończeniu 4 semestrów studjów w Instytucie i na
Uniwersytecie przystępują słuchacze do egzaminów uzupełniają­
cych w gimnazjum, względnie w serninarjurn, tudzież w instytu­
cie. Egzamin obejmuje: pisemną pracę domową z pedagogiki,
tudzież część ustną z pedagogiki, psyghologji, wzgl, z filozotji,
socjologji i nauki o państwie .. Dopuszczeni do egzaminu muszą
się wykazać, że .odbylt systematyczne studja.. złożyli conajrnnie]
6 kolokwjów z filozofii, psychoiogji, z przedmiotu obranego, pe­
dagogiki i metodyki.

Program wykładów i ćwiczeń na semestr zimowy 1927 /28
przedstawia się następująco:

Sem es t r l-szy,
A. Przedmioty filozoficzno - pedagogiczne.
Teoria wychowania wraz z ćwiczeniami (Dr Burger).
Psychologia ogólna (Dr Brunswik).
Psychologja dziecka (Dr Biihler). ·
Główne problemy filozofii (proj. Dr Zilsel).
B. Dydaktyka nauczania w s z k o l e powszech-

nej. Teorja i praktyka nauczania koncentracyjnego (prof. Linke).
Kształcenie językowe dziecka.
Nasz dorobek artystyczny.
Dydaktyka muzyki szkolnej.
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Prace ręczne· i rysunki (Rothe).
1...wiczenia cielesne.
Klasa elementarna.

· C. przed m i ot y po m o cni cze.
Somatologja człowieka.
Opieka nad młodzieżą.
Technika mówienia i wykładu:
Nauka· gospodarstwa.
D. Wychowanie fizyczne.. ·
Cwiczenia cielesne. Nauka pływama. , . ;
E. Praktyka pedagogiczna w szkole cwiczen w szkołach

doświadczalnych pod kierunkiem Dra Burgera. '
Semestr Ili. · .
A. Wykłady z t l l oz o l]! i pedagogiki. Historja wy-

chowania w w. XVIII i XIX (Dyr. -Jnstytutu Fadrus).
Psychologia społeczna (Dr Biilzler). . · .
Praktyka psychologiczna w pracqwm (Dr Brutiswik).
Seminarjum pedagogiczne (Dr Burger).
Główne problemy estetyki (Dr Kainz).
Główne problemy filozofji i historia filozofji (Prof. Dr Zilseł).
B. Dydaktyka n a.u c z a n i a w szkole powszechne].
Metodyka rachunków i geometrji, rysunków i robót ręcz-

nych, kaligrafii, śpiewu i gimnastyki.
C. Pr ze dm. i ot y pomoc n i cze. .
Nauka o społeczeństwie (Prof. Adler). Technika mówienia

i wykładu. Nauka gospodarstwa wiejskiego.
D. Wy cho w a n ie fi z y cz n e.
E. Praktyka szkolna.
Hospitacje i lekcje próbne 1).
Tak przedstawia się w ogólnych zarysach program studjów

w semestrze zimowym. dla studentów 1 i 2 roku. Oprócz tego
jak wspomniałem, mają seminarzyści osobne kursy; na których
przygotowują się do matury gimnazjalnej. Osobno są organizo­
wane wykłady i seminarja dyskusyjne dla czynnych nauczycieli,
którzy się zapisują do Instytutu. W ubiegłym roku szkolnym
kształciło się w Instytucie 3360 słuchaczy, w tern 126 studentów
2 letniego Studjum, reszta czynnych nauczycieli (lek). -

Na czele Instytutu Pedagogicznego stoi dyrektor Wietor
Fadrus, jeden z najwybitniejszych pedagogów współczesnych,
który jest duszą reform szkolnych w Austrii. Wykłady Dra Bur­
gera, Prof. Zilsela, Dra Biihlera, Prof. Linkego stoją· na bardzo
wysokim poziomie. x.wiczenia studentów w szkole doświadczalnej
! dy~kusi~. na ~e-~inarjach dowodzą ich gruntownej pracy i dużej
1~tehgenq1. Z mtcjatywy Dra Burgera jedno seminarjum pedago­
giczne na 111 semestrze poświęcone było organizacji szkolnictwa

.. ~) Victor Fadrus, Die Neugestaltung der Lehrerbilduug ·in Deutschland
und Oster reich. Wiedeń 192G. · ·

Q •
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i prądom W}'.chowa"."czyrp w -Polsce współczesnej. Po moim wy­
kładzie _rozw~nęła ~1ę na ten temat ~a~er interesująca dyskusja,
w które] udz1~ł wziął Prof. Burger I liczni słuchacze. Dyskusja
ta wykazała, ze słuchacze lII semestru doskonale orjentują się
w współczesnych prądach pedagogicznych i potrafią ujmować
zagadnienia wychowawcze samodzielnie ze znajomością literatury
naukowej.

Nader bogato i zajmująco przedstawiają się wykłady, orga­
nizowane w Instytucie Pedagogicznym, celem dalszego kształcenia
nauczycieli. W semestrze zimowym ubiegłego roku wykładało
na kursach 93 docentów w ilości 272 godzin tygodniowo. Liczba
słuchaczy wynosiła 32621 ). Oprócz wykładów z zakresu filozofii,
pedagogiki, psychologji i socjologji dużo miejsca poświęcono za­
gadnieniom praktycznym w nowej szkole. Na szczególną uwagę
zasługuje cykl „teorja i praktyka. szkoły głównej" w związku
z organizacją tego typu szkół w myśl nowej ustawy.

Wiedeński. Instytut Pedagogiczny jest połączony z uniwersy­
tetem i każdemu słuchaczowi, o ile; w dalszym ciągu od­
bywa studja wlicza się cztery semestry. Tak więc nauczyciel­
stwo szkół powszechnych ma otwartą drogę do studjów i zdol­
.niejsze jednostki mogą pracować naukowo lub też przygotować
się do pracy w szkolnictwie średnlern lub na stanowisku kierowni­
czem w szkolnictwie powszechnem. "Slepa ulica" w· ustroju kształ­
cenia nauczycieli drogą seminaryjną już nie istnieje.

Władze szkolne wiedeńskie dbają nietylko o wysoki poziom
naukowy Instytutu Pedagogicznego, ale starają .sie też o pomoc
materjalną dla młodzieży kształcącej się w Instytucie. Z funduszów
Zarządu miasta Wiednia przeznaczono 70 stypendjów po 420 szy­
lingów rocznie (około 500 zł), nadto Związek Nauczycielski prze­
znaczył 3 stypendja po 300 szylingów rocznie.

W czasie 3-ch tygodniowego pobytu we Wiedniu podziwia­
łem zdumiewające wyniki pracy i niezwykły entuzjazm wśród
nauczycielstwa, zarówno starszego, jak i młodego pokolenia. Za­
pał ten ujawnia się wszędzie - w. klasie, na konferencjach i ze­
braniach, na wykładach, na różnych kunach. Wszędzie stwierdzić
można śmiałe i dobrze obmyślane próby reformatorskie, czy to
w szkole ćwiczeń Instytutu, czy to w szkole powszechnej i główa
nej na Albertgasse, czy też w gimnazjach nowego typu we Wied­
niu i Traiskirchen (Bundeserziehungsanstalteni i w gimnazjum

· real nem na Albertgasse, gdzie znakomicie funkcjonuje „spólnota
klasowa" (Arbeitsgemeinschaft), zorganizowana przez prof. Pawia
Denglera, znanego i cenionego pedagoga. Nauczycielstwo wie­
deńskie pod kierownictwem swych przywódców Dyr. Fadrusa, Dra
Burgera, Prof, Linkego i wielu innych realizuje w szybkiem tem­
pie nowe wychowanie, buduje szkołę twórczą i z zapałem pra­
cuje nad sławą Wiednia, jako „miasta reform szkolnych".

H. Rowid.

1) Otto Gliickel, Die Wirksamhcil des Stadtschulrates fur Wien wahrend
des Schuljahres 1926/27.
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sprawozdanie

Materjał dydaktyczny .
wstępne, przedłożone Międzynarodowej
· Pomocy Szkolnych

Komisji

1
) Union des Associations Internattonales. Palais Mondial Bruxelles

(Clnquantenalre).

, przez .
Pawła Otleta i Annę Oderfeldćwne 1).

Komisja Pomocy Szkolnych ~owstala w sierpniu 1927 r.
w związku z Międzynarodowem Biurem Wycho?''.11:ta (Genewa)
i Instytutami ,Palais Mondial (Bruksela). Cele;11 _1eJ Jest_ na_ukowe
badanie pomocy szkolnych ~łużących do . d_osi,yta~cz_enia ( una­
oczniania w nauce szkolnej' 1 pozaszkolnej I rowruez wspolpraca
około wytwarzania i rozpo?'śze~hnia11ja tychże pomocy.

Niniejsze sprawozdanie daje ogolny rzut oka n~ charakter
i warunki zagadnienia i usiłuje dać wstępne określenia.

I.
P u n k ty o g ó I n e.

Nowy świat - nowe wychowanie.
Współczesne życie ludzkości potęguje się i rozwija z bez­

przykładną szybkością: wszystkie narody i wszystkie klasy spo­
łeczne .uczestniczą coraz szerzej w najróżniejszych ciągle zmie­
niających się formach pracy materjalnej i duchowej, zaś niezwykły
rozwój środków komunikacyjnych zniósł odległości dla ludzi,
produktów, myśli naukowej i opinji publicznej. .

1 W te sposób powstaje środowisko 'coraz bardziej czynne
i rozszerzone, będące wytworem poszczególnych- środowisk i pod­
dane ich wzajemnym wpływom. Cokolwiek tkwi w tern środo­
wisku zmienia się z szybkością nieznaną do tej pory. Tu leży
przyczyna głębokich zmian zachodzących· w wspólczesnem życiu
spolecznem. Stąd też konieczność odpowiedniego przystosowania
szerszego, szybszego, częstszego, stąd konieczność uporządko­
wania wszystkich dziedzin pracy, przewidywania rozwoju ukazu­
jących się zjawisk, systematycznego koordynowania całości. Jest
to konieczne, aby uniknąć nieprzewidzianych skutków, zderzeń
i przeciwdziałań, daremnych prób i innych doświadczeń szkodli­
wych i zbytecznych.

Oto są dane z któremi musi się liczyć wychowanie, oto
fa~tyczny stan rzeczy. Przez wychowanie rozumiemy zarówno
!1aJle~sze przysposobienie młodzieży do przyszłego życia jak
1 najlepsze zaspokojenie jej potrzeb i pragnień aktualnych.
·Ogromne to zadanie ok~zuje się jeszcze bardziej rozlegle i skorn­
phkowane, gdy ro~palruJell!y szczegóły, a bardziej jeszcze gdy
chcemy zastosowac do życia dorosłych podobne zasady i dezy­
deraty,



. • ; :,:;~~~{}i!~f~~ ...
r-~ .: 1 Konieczno!" organizacji w dziedzinie wychowania.'

Aby:podolać temu zadaniu trzeba wprowadzić do wycho­
wania najlepsze zasady organizacyjne sformułowane i stosowane
obecnie w innych dziedzinach życia materjalnego i duchowego.
zv.:róćmy. uwagę na olbrzymie organizmy i nowe sposoby pracy,
ktore życie współczesne stwarza w dziedzinie ekonomji, higjeny,
nauki, informacji. Powinno nas to zachęcić do pracy rozleglej­
szej i wydatniejszej w dziedzinie teorji i praktyki wychowania.
Jakże slaby jest rozwój jednej i drugiej - trudno, aby było
inaczej, gdy zważymy na obserwacje i doświadczenia odosobnione
i ograniczone (stąd uogólnienia i zastosowaniaprzypadkowe, czę­
sto niefortunne), rozproszenie i marnowanie sił (stąd brak rezul •
tatów demonstracyjnych) wreszcie trudności materjalne przedsię­
wzięć na większą skalę.

Konieczna jest rozległa organizacja sil wychowawczych;
powinna ona pomóc wydatnie w rozwiązywaniu zagadnień wy­
chowawczych, które narzucają się dzisiaj wszędzie.

Powszechne zagadnienie wychowawcze.
Zagadnienie jest następujące: wychowanie dostosowane do

prawd rozwoju osobowości ludzkiej i zdolne przysposobić jed­
nostki do form pracy właściwych społeczeństwom współczesnym.
We wszystkich krajach zagadnienie to wywołało kryzys w dzie­
dzinie wychowania. Widzimy z jednej strony pedagogów, którzy
opierając się na zasadach współczesnej psychologji dziecka
uznają jako wartościowe jedynie czynności samorzutne wywołane
zainteresowaniem i z zasad tych wyprowadzają wnioski, zmierza­
jące do zniesienia programów, rozkładu godzin, prac obowiązko­
wych, egzaminów dla „ocalenia dziecka" jego świeżości, cieka­
wości, zainteresowań, wolnego przejawu sil twórczych. Z drugiej
strony powstają przeciwnicy, uważający się za obrońców nauki,
porządku, pracy poprawnej i kontrolowanej i zwiastują ponuro
rychłą zagładę podstawowych wartości cywilizacyjnych.

Rola syntezy i analizy w nauczaniu jest też przedmiotem
sporów nie do pogodzenia. Częste są wypadki, 'w których nie
znaleziono nawet wspólnego języka, któryby umożliwił meto­
dyczną, celową dyskusję.

Zaczynają jednak przejawiać się próby zmierzające do po­
jednania pozornych przeciwności, do uwzględnienia wszystkich
stron zagadnienia. Należałoby zatem wzmocnić i skoordynować
wysiłki dążące do wytworzenia podstawy wychowawczej dosyć
silnej i obszernej, aby mogły opr z e ć się na niej pro gr a my
dostosowane do:

1) duchowego i fizycznego rozwoju jednostki ludzkiej (bio-
Iogja i psychologja genetyczna) ; . . .

2) warunków życia indywidualnego 1 z?1orowego: 1~h st~nu
obecnego i zmian będących na porządku. dziennym (socjologja) !

3) do współczesnego stanu wiedzy 1 m e to dy potęgującej

119
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rozwój władz jednostki przez zdobywanie i stosowanie pożytecz­
nych wiadomości i sprawności 1).

Zagadnienie pomocy szkolnych.
Określmy bliżej, co właściwie · nalezy rozumieć przez po-

moce szkolne czyli materjal dydaktyczny. .
Nazywamy materjalem dydak_tycznyn_i . przedmioty, p ~ z y

p Om q cy który~h zdobywa~y wiadomości lub dosk_onal1m_y
sprawności (technikę wykonania). , Zatem każdy przedm_1ot staje
się .dydaktyczny" w chwili, gdy spełnia powyższą funkcję w sto-
sunku do tego, który go obserwuje lub_ uż_ywa: . .

W ten sposób, bez względu na wiek I miejsce, uczymy się,
wykonywując różne_ czynności. potrzeb_~e do życia. YJ wielu wy:
padkach i szkoła me może m_c zro?I~ Iep_szego, Jak pos'.a~1c
uczniów wobec zwykłych konieczności życiowych, aby dac 1111
możność bezpośredniej obserwacji i doświadczenia rzeczywistości
(szkoła przez życie i dla życia).

Jednakże możliwości bezpośredniego doświadczania i obser­
wacji są ograniczone dla każdej jednostki. Rychło zjawia się ko­
nieczność używania przedmiotów nie mających innego celu jak
tylko aby służyć jako środek dla doświadczeń i demonstracyj -
są to pomoce szkolne w ścisłem tego słowa znaczeniu. Powinny
one u n a oczni ć to, co jest oddalone w przestrzeni, to co jest
ukryte we wnętrzu przedmiotów, powinny u dostęp n i ć i wy­
j a śnić dane analityczne i syntetyczne potrzebne do zrozumie­
nia nawet zjawisk otaczających.
, Dlatego też M; K. P. S. uważa, że tylko szerokie rozpowszech ..
nianie dobrego materjalu dydaktycznego może umożliwić roz­
wiązanie skomplikowanych zagadnień, tyczących programów, me­
tod; podziału, stopni, indywidualizacji nauczania.

Należy też zauważyć, że rzadkie, niezupełne i słabe stoso­
wanie w szkołach metod riauczania ·opartych na czynnym współ­
udziale ucznia (bezpośrednie, osobiste poszukiwanie I ekspery­
mentowanie, samodzielne odkrycia) spowodowane jest brakiem
odpowiedniego materjału dydaktycznego; aby czynności ucznia
me były daremne, lecz mogły go do prow adzić do rzeczywistego
rezultatu potrzebne są różne przedmioty, narzędzia, źródła in­
form~cyjne i t. d: Lekcje prowadzone t. zw. 1,metodą czynną",
w ktorych br_akuJe c~ę~to wszystkiego, co jest potrzebne dla
"m~todyczneJ czy_n~osct ", przekształcają się z łatwością w krzą­
taninę bezładną I Jałową. Stąd krytyki, nieporozumienia, nie­
ufnosc.

Zdarz_a się też, że nauczyciele starają się sami sporządzić
to, co 1111 Jest potrzebne w nauczaniu - uginają się wtedy pod
zbyt w1~lk1_m ciężarem, . Skutek: . przepracowanie zabójcze i dla
nauczama 1 dla. nauczyciela, dla Jego zdrowia, . ogólnej kultury,
normalnego udziału w życiu społecznem. Rezultat tych wysiłków

1
) Międzynarodowa Komisja Pomocy Szkolnych pragnie służyć tej sprawie.
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~est często ~ła_by, mi~o trudów poniesionych,· jeżeli zaś czasem
Jest udany _1 mteresu,1~~y pozostaje niezmienny, bez szerszego
zasto~ow_a~ia. O~zy_w1sc1~ cel~m materjału dydaktycznego nie jest

· bynaJmrneJ. usunięcie twórczej pracy nauczycieli (ani też uczniów).
Lecz chodzi o to, aby pracę tę lepiej zużytkować, uczynić bar­
dziej wydajną, dostarczając jednym i drugim źródeł informacyj­
nych, materjałów, narzędzi.

Otóż produkcja niezbędnych pomocy szkolnych zdana jest
dzisiaj na łaskę przypadkowych poczynań wydawniczych ruty­
nicznych lub nieśmiało eksperymentujących,· w których nawet
dobra wola nie wiele może zdziałać wobec braku ogólnych
dyrektyw. ·

Produkcja ta pozostaje poniżej istniejących .potrzeb szkol­
. nictwa, jest przykładem chaosu i marnotrawstwa, które oddawna
uznanoby za niedopuszczalne w każdej innej dziedzinie produkcji.

Brak planu całości, brak ustalonych kryterjów, brak zamie-
rzeń na szerszą skalę - oto cechy charakterystyczne. ·

Między zbyt obfitym materjałem dydaktycznym ogródków
dziecięcych i ultra racjonalnemi aparatami laboratorjów chemicz­
nych ileż przedmiotów zbędnych niczem nieusprawiedliwionych,
ileż luk niewybaczalnych.

Stwierdzamy zatem, że systematyczna produkcja na wielką
skalę pomocy szkolnych konieczna jest z następujących powodów:

I) obecny stan tej produkcii: sporadyczny, niezorganizo­
wany, opóźniony;

2) szerokie zastosowanie pomocy szkolnych: szkoły wszyst­
kich stopni, wszystkich krajów, miljony dzieci i młodzieży. W tych
warunkach jak wielkie ma znaczenie każde ulepszenie choćby
drobnego szczegółu ;
· 3) obok narodów, które będą musiały stopniowo przekształ­
cać dawne pomoce szkolne, istnieją narody, które, zdobywszy nie­
dawno szerokie możliwości rozwoju, pragną wprowadzić odrazu
rnaterjał dydaktyczny jaknajzupełniejszy i jaknajbardziej nowo­
czesny - leży w interesie wszystkich krajów, aby potrzeby te
zostały zaspokojone. według racjonalnego planu, bez błędów
i prób przeszłości.

Wytwarzanie i rozpowszechnianie pomocy szkolnych wy-
magają: .

I) badań rozległych, systematycznych, pogłębionyeh : ..
2) skupienia i organizacji sił dostosowanych do rozległości

przedsięwzięcia. .
Zbadajmy te dwa punkty.

Plan badań J; dyskusji nad materjaiem dydaktycznym.
1. Definicja. Materjał dydaktyczny stanowi część ogól­

nego aparatu naukowego .. Składa się _z prżed~iotów materjalnych,
przedstawiających narzędzia lub anahtyczn~ 1 . synte_tyczne dan~
naukowe. Siuty do zdobywania i doskonalenia w1~dzy 1 spr_awnośc1.

2. ·KI asy fik ac ja. I. książka: podręcznik, słownik, atlas,
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encyklopedja; II. fotografje, ry~i~y (fo~mat tablic ścienny~h lub
albumów); III. tablice unaoczrnające (d1agr~my schematy rożnego
typu, form.at ja~. wyżeD; IV: mapy ~eograftc~n~; V .. ~ofele na­
turalnej wielkości, skali pow1ększon_ej lub zmnt~jszone)), \ I. okazy
roślin, zwierząt, minerałów, próbki substancyj chemicznych, su­
rowców, wyrobów przemysłowych; VII. aparaty, maszyny, narzę­
dzia; VIII. gry wychowawcze ; IX. ft!my; X. gramofony.

3. Cel materjału dydaktycznego. Zapewn_ić jak­
najszersze rozpowszechnianie najlepszych metod pedagog1c~nych
i danych naukowych przez wcielenie ich w przedmioty materjalne.

4. Użytkowanie dydaktyczne. I. ja~o. źródło in­
formacyj; II. jako elementy służące pracom doświadczalnym,
konstrukcyjnym, twórczym.

5. Wymaga n ie o g ó I n e (które należy zbadać w każdym
wypadku według ustalonego szczegółowego planu). I. Wymagania_
naukowe: prawdziwość, ścisłość, zgodność z ostatniemi danem,
naukowemi; II. wymagania psychologiczne i dydaktyczne: do­
stosowanie do nauczania czynnego, samokształceniowego, kon­
strukcyjnego, indywidualnego lub zbiorowego; Ili. wymagania
techniczne: materja!, waga, objętość i t. d.; IV. wymagania eko­
nomiczne: cena dostępna; V. wymagania higjeniczne: ochrona
zdrowia, zwłaszcza zmysłów;. VI. wymagania estetyczne : kolor,
forma i t. d.

6. Organizacja produkcji (zbadanie zasad ogólnych
i poszczególnych sposobów zastosowania). I. Tworzenie modeli;
II. technika· reprodukowania; III. zorganizowane 'zbiory pomocy
szkolnych stale i chwilowe: a) w klasie, b) w szkole, c) w głów­
nem mieście, okolicy, d) w stolicy kraju, e) na terenie między­
narodowym w Mundanenn ; IV. sprzedaż, wypożyczanie, wymiany.

Organizacja i wydajność, współpraca międzynarodowa i między.
stowarzyszeniowa. o

W jaki sposób mogą być urzeczywistnione badania te
i O?powi_ad~jące im realizacje. Potrzebna jest do tego insty­
tuap! której celem byłoby wiązać poszukiwania naukowe z pro­
dukcją przemysłową, na ~zór innych dziedzin, gdzie nauka jest
obecnie ~owol_a~a do racjonalizowania, porządkowania, kierowa­
~1a wyt~orcz_osc,. - Instytucja ta - Biuro Pomocy Szkolnych -
mst~tucia międzynarodowa z sekcjami narodowemi i Iokalnemi
powinna w każdy11_1 kraju wypracować program realizacyj po­
!rzebn_ych (wyd~wm~t:"'a, składy, _wypożyczalnie, wystawy stałe
1 chwilowe), pop1~rac I proponowac badania systematyczne, badać
pro~onowane p_roJekty, poddawać j_e ~róbie, keordynować poczy­
nama wydawcow we własnym kraju I na terenie międzynarodo­
wym. W tych wa_runka~h ~vartoś~ i dostępność pomocy szkolnych
będących_ w uży~,~ zm1emł~by się zupełnie, mianowicie 'przy ma­
ksymalnei wartości u~ysk_ahbyśmy minimalne ceny.

Koszta utrzymama Biura Pomocy Szkolnych wróciłyby szybko.
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. Wył~ż?ny tutaj plari wskazuje rozległość dzieła, które mo-
gliby podjąć ~eda_god_zy, uczeni, technicy, wydawcy, . finansiści,­
pragnący wsp~łdzrn_łac, ~~y ~~d_ać n_a usługi najżywotniejszych
potrzeb m!o?zteży I cywilizacji środki organizacji, racjonalizacji
t wydajności potrzebne dla pracy rozleglej i skutecznej. ,

Należy zauważyć, że produkcja pomocy szkolnych uznanych
przez kompetentne instytucje różnych krajów mogłaby stać się
pole!? doświ~dczeń niezmiernie ciekawych z wielu pnnktów wi­
dzenia - m1anow1c1e:

1) Rozłożenie produkcji między poszczególne kraje.
2) Selekcja modeli najlepszych nadających się do standary­

zacji i _szerokiego 'rozpowszechnienia - możliwa dzięki stałemu
zorganizowanemu kontaktowi zakładów wytwórczych ze szkołami
wszelkiego typu, również z zakładami, które interesuje kwestja
unaoczniania i. wyjaśniania w stosunku do publiczności i do pra­
cowników.

3) Wydajność pracy (wykonanie masowe, cena niska).
4) Organizacja życia pracowników (mianowicie możnaby

spróbować, czy nie byłoby możliwe wzajemne przenikanie wy­
twarzania i kształcenia przy wytwarzaniu pomocy szkolnych.

W tym celu pożądane byłoby aby współpracowały nastę­
pujące instytucje: Towarzystwa Pedagogiczne, Związki Zawodowe
nauczycielslcie i inne, Towarzystwa Opieki nad Dzieckiem, To­
warzystwa Oświaty Pozaszkolnej, Instytuty krajowej i zagranicznej
produkcji.

Można śmiało przedsięwziąć razem, co byłoby niemożliwe
w pojedynkę- wspólnemi siłami więcej niż osobno. - Dlatego p_ro- _
pon ujemy tutaj zastosowanie do produkcji materjału dydaktycznego
płodnej zasady współpracy narodowej, międzynarodowej, międzysto­
warzyszeniowej. Chodzi o racjonalizację, o połączenie części w pla­
nowy zespól, o próby porównawcze, o selekcję najlepszych typów.
Potrzebna jest w tym celu rozległa współpraca, zorganizowanie
sił na wielką skalę, aby móc wytwarzać i użytkować na wielką
skalę pewne wytwory, inne różniczkować zależnie od kraju i po­
szczególnych warunków, z zachowaniem tej-samej zasady ogólnej
o ile jest płodna i słuszna, wreszcie świadomie różniczkować,
zasady naczelne, gdy zachodzi tego potrzeba. Widzimy codziennie,
że cokolwiek dzieje się w jednym kraju, interesuje też inne, lecz
stosunki i zapożyczenia przypadkowe nie wystarczają, często nawet
sprowadzają zamieszanie i zawód, wskutek chybionych naślado­
wnictw i uogólnień.

Muzea pomocy szkolnvch.
Istniejące Muzelł Pedagogiczne różnią się wprawdzie cha­

rakterem i działalnością zależnie od kraju, posiadają jeenak prawie
zawsze zbiory pomocy szkolnych. Mogłyby ~ne z łatwością stać
się ogólną centralą pomocy szkolnych, siedzibą wystaw stałych
i chwilowych, wypożyczalnią. .

Zachowując samodzielność, mogłyby stać się jednostkami
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sieci międzynarodowej, równocześnie będąc centralą ~la instytu~yj
lokalnych. Powstałaby w ten 'sposób siec ogólna ~wiązana z Mię~
dzynarodowem Muzeum Pomocy Szkolnych, ktore ma powstac
w Mundaneum (p. n.). · . . . .

Między poszczególnemi centralami ~stmaly~Y stal~ stosunki.
W ten sposób możliwe byłyby w każdej chwili bada~ta nad ma-
terjalem dydaktycznym: jego stanem obecnym historycznym
rozwojem. Dok. nasi.

.I

Recenzje.
Alfred Binet. Nowoczesne myśli o dzieciach (l~s idćes modernes sur

[es enfents- w tlómaczeniu nlemleckiem ,Die neuen Gedanken iiber das
Schulkindr). Wydanie nowe, sir. 305, Ernst Wunderlich, Lipsk 1927 r. Mk 7..

Przed nami dzieło jednego z największych psychologów
ostatnich lat, największego bezwątpienia psychologa francuskiego,
badacza i eksperymentafora w dziedzinie ducha ludzkiego niepo­
śledniej miary. Przeglądając spis 280 prac życia tego człowieka,
wśród których nie brak nawet dramatów i krytyk teatralnych,
nabiera się dopiero pojęcia o jego wszechstronności, głębi i mrów­
czej pracowitości. Jego badania nad inteligencją, jego metody
pomiarów inteligencji (testy) stały się punktem wyjścia nowo­
czesnej psychologji eksperymentalnej i pedagogiki indywiduali­
zującej; nie można sobie wyobrazić dziś nauczyciela, któryby tych
badań i testów nie znał. Także i ta książka stać się winna pow­
szechnie znaną 1). Z trzech głośnych problemów - piany na­
.uczania, metody nauczania, uzdolnienia dzieci - omawia Binet
w tej książce ten ostatni, Uwzględniając różny wiek dzieci tej­
samej klasy, różną konstytucję fizyczną i strukturę psychiczną,
żąda autor indywidualizowania w nauczaniu i wychowaniu. Cho­
dzi mu zwłaszcza o zajęcie się dziećmi upośledzonemi, o zba­
danie. przyczyn ich upośledzenia i znalezienie środków pomocy
celem· stworzenia z nich pożytecznych członków społeczeństwa.
"Po 25 letniem studjum w szkołach uważam, że oznaczenie uzdol­
nień ~zieci stanowi najobszerniejsze zadanie nauki i wychowania;
albowiem wedle uzdolnień należy dzieci nauczać i skierowywać
Je t~ż. do odpow1edn~ego z_awodu. Dlatego jako wstęp do peda­
gogiki należy uważać studium psychologji indywidualnej". Nie
można iść w ~ąd~~iach. in~y""'.idua~izacji tak daleko, by żądać ·
"szkoły na miarę ·), w którejby się uwzględniało każde dziecko
z oso~na,.- jak d_ł~go istniej~ nauczanie kolektywne, t. j. na­
u~zame wielu uczn(OW przez Jezdnego nauczyciela .- przyznaje .
B!net. Ale moż~a, idąc drag~ pośre~nią, dzielić klasy na oddziały
r~wnoleg!e o rożnym zakresie materiału nauczania i rożnem tem­
p1~ n~uk1. (Jeszcze dalej idzie naturalnie metoda Planu dal­
tońskiego),

!l Przygotowuje się nowe wydanie polskie (.Nasza Księgarnia") Warszawa.
str. 179~i~/rt. E. Semlla .Szkoła Indywidualizująca• (,Ruch Pedag~g.•, 1926 r-.,
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. ".'\żeby P?Znać uzdol_nie~ia ~ziec_i, trz~?a przeprowadzić odpo-
więdnie badania nad stopniem ichinteligencji. Przedstawienie metod
tych badań obejmuje większą część książki. Przedstawione są
ży_wo, łatwo, jasno, ilustrowane licznemi przykładami. Znajdujemy
więc metody badań stanu fizycznego (od którego zależy w wiei-

. kie] mierze stan i rozwój inteligencji), specjalnie wzroku i słuchu,
następnie stopnia inteligencji (znane testy Bineta- Simona), pa­
mięci. W związku z tern omawia Binet związek, zachodzący mię­
dzy poszczególnemi funkcjami umysłowemi, błędy pedagogiczne
wobec nich popełniane, typy inteligencji, możliwości jej rozwoju,
następnie lenistwo i wychowanie moralne. Binet wie, że wszystkie
jego doświadczenia i próby są zaledwie początkiem wiedzy
o dziecku oraz rozwoju i istocie zdolności duchowych człowieka -
do przyszłych badaczy i cichych pracowników należy wykorzy­
stanie mrówczej jego i owocnej pracy. Binet jest przytem świa­
dom ogromnej wagi pedagogiki w organizacji duchowych sił
ludzkości, sił, które - jak sam powiada - ,,kierują światem".

Wydawcy niemieccy zaopatrzyli książkę przypisami, obej­
mującemi 36 stron, w których przytaczają szereg prac i doświad­
czeń innych, zwłaszcza niemieckich uczonych, kontynuujących
dzieło Bineta. Przypisy te stanowią cenne źródło bibljograficzne
dla tych czytelników, którzyby chcieli studjować głębiej poszcze-
gólne, poruszone przez Bineta zagadnienia. M. Priedldnder.

Bolesław Kielski i Leon Pionnier: En France, część pierwsza, Paryż
wydanie Księgarni nakładowej K. S. Jakubowskiego Lwów, 1926 str. 326

Bardzo to obszerny podręcznik dla klasy piątej naszych
szkół średnich i niemal przewodnik po Paryżu, odznaczający się
tern, iż uwzględnia polskie pamiątki historyczne i artystyczne
w stolicy Francji. .

Wiele żywości dodają podręcznikowi ustępy i anegdoty
czerpane z życia szkolnego i artystycznego. .

Wielka ilość obrazków, fotografij, znakomity plan monu­
mentalny Paryża, (wydania L. Guilemin), świetny papier, druk
wyrazisty, staranna korekta, obszerny komentarz francuski objaś­
niający · znaczenie nowych słów, użytych poraz pierwszy w pod­
ręczniku, spis imion własnych, indeks alfabetyczny wyrazów
użytych z podaniem stronicy, objaśnienia rzeczowe · odnoszące
się do imion własnych, wskazują, iż autorowie zadali sobie wiele,
bardzo wiele trudu przy układaniu tego dzieła.

Można atoli czynić zastrzeżenia co do wyboru ustępów.
Np. ust. 34 oddaje coprawda znakomicie nastrój cudzoziemca
zwiedzającego muzeum, ale może wywołać i pewien chaos
w głowie ucznia przez wylic~enie ta~iej ~asy nowyc~ dla niego
dzieł sztuki, nazwisk artystow - i to me francuskich. Trudno
domagać się od ucznia, by sobie to przyswoił, a werbalizm
zgóry trzeba wykluczyć. .

Autorowie nie uwzględniają zbiorów Luksemburga. Dwa
razy coprawda wspominają nazwisko Rodin'a, ale ani razu nie
op is u ją jednego chociażby jego dzieła.
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Szkoda, że autorowie nie u~_zględnjli w podrę,czniku życia
fabrycznego, a mogli tyle zn~l~zc ~ Pi~rre Hamp ~' brak też
czynnika pracy podczas wi~lkieJ woJnf,. i dokład□1e1szych obra­
zów codziennego życia rodzmy paryskiej. M?my częstokroć wr~­
zenie, iż śladem turystów przechadzamy się po Paryż~, a_ m~
wnikamy w jego życie jak p~zyJaci~le, pragnący współdziałać ·
w jego wysiłku i współczuć z Jego niedolą. . .

Lecz abstrahując od tych uwag, zaznaczyc trzeba, _iż au'.o­
rowie wywiązali się znakomicie z tego trudnego zada~1.a,. ktore
sobie postawili, a mianowicie a) z zapoznamem. ~czmo~ _mo-_
żliwie wielostronnie z przejawami kultury francuskiej, skupiającej
się w stolicy kraju, b) z uwydatnieniem związków kulturalnych
łaczących Polskę z Francją, c) z ogólnem oddziaływaniem wy­
chowawczem zapomocą wysokich wartości, tkwiących w geniu­
szu narodu francuskiego.

W porównaniu z podręcznikiem J. Szaroty .Paris", jest ni­
niejsza praca pp. autorów znacznym krokiem naprzód. Cenne Sc!
bardzo pytania umieszczone na końcu ustępów, dozwalające
uczniowi zorjentować się w całości materjału przerobionego,
a mające służyć jako podstawa do wypracowań domowych. Pod­
kreślić również należy brak odsyłaczy oznaczonych gwiazdkami
i liczbami. Uczeń ma .kornentarz na końcu książki, umożliwi a
mu to pracę systematyczną i samodzielną. Postępem jest też
trwała kartonowa oprawa. książki. Edmund Sernil.

Kronika pedagogiczna.
III ogćlno-polskl Zjazd Nauczycieli Geo~rafji. W dniach 27, 28 i 29

maja br; odbędzie się we Lwowie Ili ogólna-polski Zjazd Nauczycieli Geografji.
Program Zjazdu przewiduje posiedzenia plenarne, poświęcone ogólnym

zagadnieniom z metodyki geografji, posiedzenia sekcyjne, na których omówione
zostan_ą _spra\yy dotyczą~e programów i metody nauczania w szkołach powszech­
nych 1 średnich tak ogólnokształcących, jak i zawodowych. Pozatern poruszoną
zostanie sp'.awa gabinetów i pracowni ·geograficznych .

.. Sekcja dla szkól wyższych zajmie się omówieniem organizacji nauki ge­
?grafjl w wyż~zych_ za~lad~ch nauko\yych, sprawę wyposażenia kadetr geografji
1 przygotowanta abiturjentów szkoły średnle] do studjum geografji na uniwersy­
tec~e. (?sobny ref~ra~ przeznaczony na plenum Zjazdu zostanie poświęcony nie­
zrmerrue ~ktualneJ ..1 oczekującej pomyślnego załatwienia sprawie kształcenia
nauczycieli _geografJI ?la s~l<0ly powszechnej.

Komitet orgamzacyiny przygotowuje wystawę fotograficzną krajobrazu
Polski, o'.az ~vystawę kartograficzną, która obejmie rnaterjał demonstrujący za­
stosowame rożn_ych _metod kartograficznych w. różnych działach kartografji,
. . W każdej sali wy~tawy będą spe~jaliści danego działu wyjaśniać istotę

rożnych metod kartograftcznych, pod~reslając przytem związek, jaki zachodzi
m!ędzy metodą pracy ściśle naukowej, a metodyką nauczania danego przed­
miotu w szkole.

Program Zjazdu przewiduje też lekcje praktyczne w szkołach różnego
typu, oraz dyskusje ty~h lekcji n~ posz~zególnych sekcjach. ·
, O_rgamzatorzy„ZJ_azdu rzucają mysi uchwalenia statutu Zjazdów Polskich
Nauczycieli G_eo1;(afJ1, Jako stałej Instytucji.

. .. Z o_kaz11 Zia~d~ od~ędzie się też Walne Zebranie Zrzeszenia PNG., orga-
:11kzaCJ1, ogolno-polsloeJ, !dora skupia zarówno nauczycieli szkól powszechnych
Ja tez szkól średnich 1 wyższych. '
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Glówny Zarząd Zrzeszenia PNG., który pełni zarazem funkcje Komitetu
Wykonawczego lll ogólno-polskiego Zjazdu Nauczycieli Geografji, zaprasza
wszystkich nauczycieli geografji szkół powszechnych, średnich i wyższych do
wzięcia udziału w najbliższym Zjeździe w dniu 27, 28 i 29 maja.

Władze zostały już o Zjeździe uwiadomione i poczyniono starania o udzie­
lenie urlopów tym nauczycielom: którzy wykażą się legitymacją uczestnictwa
w Zjeździe.

Komitet organizacyjny I Lwowskie Kola Zrzeszenia PNG. dołożą wszel­
kich starań, aby uczestnikom Zjazdu, którzy z różnych miast Polski przybędą,
zmniejszyć do mjnimum koszt pobytu we Lwowie.

Pozatern otrzymają uczestnicy Zjazdu szereg cennych publikacyj nauko­
wych, które zostaną Zjazdowi poświęcone.

Konkurs na urlopy płatne i stypendja na studja pedagogiczne.
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego ogłasza konkurs na
stypendja (częściowo urlopy płatne) dla osób, pragnących się kształcić na na­
uczycieli przedmiotów pedagogicznych w zakładach kształcenia nauczycieli szkól
powszechnych.

I. Kandydaci winni mieć ukończone studja akademickie i bądź to zdany
egzamin magisterski, doktorski lub nauczycielski z jakiegokolwiek przedmiotu­
bądź też winni być lak zaawansowani w zdawaniu tego egzaminu, że będą
mogli skutecznie prowadzić studja pedagogiczne.

2. Kandydaci zakwalifikowani zobowiążą się do dwuletnich studjów peda­
gogicznych we wskazanym przez Ministerstwo uniwersytecie oraz po zdaniu
odpowiednich egzaminów do czteroletniej pracy w zakładzie kształcenia nauczy­
cieli szkół powszechnych wskazanym przez władze fZkolne.

3. Kandydaci zakwalifikowani otrzymają stypendja, zapewniające im utrzy­
manie lub nominacje na stanowiska nauczycieli seminarjów I urlopy płatne na
czas studjów.

Podania należy składać do dnia I czerwca I 928 r. i kierować je do Mi­
nisterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego - Departament Szkol­
nictwa Powszechnego - Bagatela 12.

Do podań, w których winny być również wskazane nazwiska i adresy
dwuch osób, mogących udzielić opinji o kandydacie, należy doręczyć:

I. Dokumenty szkolne, lub uwierzytelnione odpisy tych dokumentów.
Studenci szkól akademickich winni przedstawić: zaświadczenie swoich

władz o dotychczasowych studjach I egzaminach.
2. Własnoręcznie napisany życiorys, uwzględniający szczegółowo przebieg

dotychczasowego kształcenia się.
3. Informacje, jakiem i językami obcemi kandydat włada i w jakim stopniu.
Wobec tego, że jest przewidywane .skierowanie kilku osób na dwuletnte

studja pedagogiczne zagranicę, kandydaci, którzyby chcieli wyjechać zagranicę
winni to w podaniu zaznaczyć, wskazać, gdzie pragnęliby studjować i przyto­
czyć powody, które ich skłaniają do chęci wyjazdu na studja zagranicę i do
wyboru danego miejsca studjów.

Kursy Wakacyjne Instytutu Rousseau'a w Genewie. Podobn:e jak
w latach ubiegłych od 1924 r. organizuje Instytut genewski w Jecie 1928 r.,
kurs w czasie od 13 do 25 sierpnia. Program kursu obejmuje następujące działy:

a) psychologję eksperymentalną i psychologję dziecka, .
b) pedagogikę eksperymentalną i praktykę szkoły twórczej,
c) poradnictwo zawodowe.
Oprócz tego odbędą się konferencje, poświęcone psychoanalizie, autosu­

gestjl, kinu szkolnemu i t. p.
Dział I obejmie następujące wykłady:
Pomiary w psychologji (Prof. Edw. Claparede).

, Rozwój pojęcia prawa i poczucia sprawiedliwości u dzieci (Prof.]. Piaget).
Cwiczenia psychologiczne.

Dział II: Zasady wychowania funkcjonalnego (Prof. P. Bovet).
Pożyteczność i niebezpieczeństwo pomocy naukowych (M. Bovet).
Aktywność małych dzieci (Dyr. Lafendel).
Pobudzanie aktywności intelektualnej I motorycznej (Dyr. Descoenudres).
Realizacja szkoły twórczej na stopniu pierwszym (Dyr. Laravoin.

• I
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Dział Ili: Określenie zdolności w szkole (P_. Antipoff). Ćwiczenia w ro:
radnlctwle zawodowem. Analiza zawodów I rzemiosł.

Nadto: Psychoanaliza a wychowanie (D,: Raymond de Saussure). Auto-
sugestja (Prof. Baudouin). Kino w szkole. Radio w szkole. .

Oplata za kurs wynosi 50 fr. szwa]c, (około 86 zł.),
Adres: Institut ]. ]. Rousseau, 4 Rue Charles Bonnet, Genćve. ·
Między~arodowe Biuro Wychowania w Genewie (4 Rue Ch. Bonnet,

Geneve) urządza kurs ,Szkoła a Liga Nar~dów" od 2? s_ierpn_ia, do I wrześ­
nia. Kurs połączony będzie z wystawą czasopism . dla. dz1e~1, ks~ązek, pom_ocy
naukowych I gier wychowawczych. Nadto ?~będzie _się zw1e?zeme Sekretariatu
Ligi Nar., Międzynarodowego Biura Pracy 1 mnych instytucyj,

Dzień Dobrej Woli. W rocznicę otwarcia pierwszej konferencji haskiej
dnia 18 maja· ]899 r. wydal i w tym roku Związek Walijski Przyjaciół Ligi
Narodów (Union gal/o/se pour la S. D. N) z inicjatywy swego wiccprez~sa
O. Davies'a odezwę dzieci angielskich do dzieci wszystkich innych krajów,
Oto tekst odezwy: ,My, dzieci angielskie, posyłamy wszystkim innym dzieciom
krajów całego świata serdeczne pozdrowienie. Czy nie zechciecie, o wy, miljony
kolegów, ponrzeć swym zapałem młodzieńczym tych, którzy, należąc do różnych
narodów i ras, czynić wszystko, co jest w ich mocy, aby na zawsze i bez roz­
lewu krwi usunąć dawne spory? Jeśli się im poszczęści w ich wielkiej misji,
nadejdzie dzień, w którym staniemy się ludźmi, w którym bez nienawiści i bez
zabijania Innych ludzi, będziemy mogli być dumni z przynależności do kraju,
gdzieśmy się urodzili. Niech żyje Liga Narodów, przyjaciółka matek, opiekunka
ognisk domowych i młodzieży całego świata !

Związek walijski proponuje, aby w b. r. szkolnym wszystkie szkoły po­
święciły w dniu 18 maja jedną lekcję omówieniu, jakie dobrodziejstwa wynikają
dla ludzkości z przyjaźni międzynarodowej, poczem nastąpić winny odpowiednie
pieśni, recytacje, żywe obrazy I przedstawlerna dramatyczne. Obchody takie
odbywają się w wielu szkołach od r. 1922. Odpowiedzi szkól na powyższą
odezwę przyjmuje Pan Gwilym Davies; IO Richmond Terrace, Park Place Car-
diff (Wielka Brytanja). .

Międzynarodowy Wakacyjny Kurs Rysunkowy organizuje od 15 do
30 lipca 1928 r. wybitny przedstawiciel nowych prądów w nauczaniu rysunków
R. Roilte, docent Instytutu Pedagogicznego we Wiedniu (Burggasse 14/16).
Program kursu obejmie metody i technikę nauczania rysunków w teorj! i prak­
tyce. W nawiązaniu do rysunków dziecka przedmiotem analizy będzie kwiat, ·
drzewo, krajobraz, człowiek, zwierzę, kompozycja, przyczem uwzględnione będą
metody różnego rodzaju techniki rysowania i malowania, oraz samodzielne ćwi­
czenia rysunkowe uczestników kursu. Przy kursie zorganizowana będzie stała
wystawa prac dzieci sakół wiedeńskich, tudzież podręczna bibljoteka, zawierająca
waż~iejszą literatur~ l}'.sunkową. _Dzienne zajęcia wyniosą 6 godzin. Koszt utrzy­
n;ama około 7 szylmgow dz!enme (8 zł. 50 gr.). Oplata za kurs, który odbędzie
się_ w ~lasteczku alpejskiem niedaleko Wiednia, wynosi 60 szylingów. Po za­
kończeniu kursu zorganizowana będzie wspólna wycieczka na Międzynarodowy
Kongres rysunkowy do Pragi. Zgłoszenia przyjmuje docent Rothe pod wyżej
podany':1 adr~sem._ Wykla?y na życzenie pewnej grupy uczestników mogą się
odbywac oprocz nlemiecktego także i w języku angielskim.

Prenumerata roczna . . . . 8 zł. li Nabyć można w Administracji „Ruchu
• . półroczna . . . 4 zł. Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

Cena oddzielnego zeszytu I zł, 50 gr. Główny 29, Il. piętro:

Ogłoszenia ~ a_ okładce: cala strona 100 zł, pól strony 60 zł, ćwierć str. 30 z!,
w teks c 1 e: cala strona 80 zł, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

R_edaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Sz~<ół Pow~zechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia 11Szkoln1cy" w Krakowie, Grzegórzecka 80 _ pod zarządem w. Iarosza.

/
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Po zgonie Prof. Dr. Józefy Joteyko.
Dnia 24 kwietnia 1928 r. o godzinie 9-tej wieczórem, zmarła

prof. Józefa Joteyko.
Trudno mówić o śmierci tego. Wielkiego Uczonego i Wiel­

kiego Obywatela - zdarzają się bowiem w świecie nauki i w życiu
ludzkości jednostki, które kładą tak trwale podwaliny przyszłości,
tak daleko sięgają swojemi zdobyczami nauki w głąb twórczych
poczynań przyszłych dopiero pokoleń, a często jeszcze tak umieją
rozpalić w uczniach swoich atmosferę dążenia do nieustawania
w pracach i pochodzie naprzód, że Imię ich wiecznie żyć musi
zarówno w nauce czystej, jak i jej zastosowaniach w życiu spo­
lecznem i w życiu ludzkości. Taką była Józefa Joteyko. Jasno
i konkretnie układa się to i rozwija w Jej życiu calem. Od za­
rania młodości umysł wybitnie filozoficzny dąży do badań przy­
rodniczych, do poznania ogólnych praw natury - podłoża ży-

., cia - i potem z tym już fundamentem wiedzy oddaje życie cale
studjom nad człowiekiem z punktu widzenia fizjologicznego i psy­
chologicznego, aby wkońcu przejść do zastosowań praktycznych
w rozwiązaniu najistotniejszych i najżywotniejszych zagadnień
w życiu ludzkości, - zagadnienia pracy i jej organizacji oraz
zagadnienia wychowania człowieka.

Józefa Joteyko urodziła się 29 stycznia 1866 r. w majątku
Poczujki ziemi Kijowskiej. Mając lat dziewięć przyjechała do
Warszawy, gdzie rodzice Jej po sprzedaniu swego majątku prze­
nieśli się już na stale. W żadnej szkole Joteyko nigdy nie była,
wykształcenie średnie niesłychanie staranne otrzymała w domu;
państwo Joteykowie zorganizowali dla obu córek swoich Józefy
i Zofji komplet, do którego weszła jeszcze p. Marja Wilamowska
i p. Gebethnerówna. Komplet ten prowad~ily na_iwybitniejsze
ówczesne siły nasze: Zuzanna Morawska, Chmielowski, Nałkowski,
Smoleński, Korzon i inni. Wbrew ówczesnym zwyczajom, Józefa
Joteyko nie zadawała się średniem wyksztalcenie!11 1 w r. 1896
wyjeżdża na studja przyrodnicze do Genewy. Wyjątkowo ładna,
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dzielna, wykształcona i niesłychanie_ dob!a. i koleżeńska studentka,
odrazu zyskuje sobie wielką _s~mp~tJę wsrod kolegów I k?le~anek.
Tam też poznaje i zaprzyJaznta się głęboko I serdecznie JUŻ ~a
życie cale .ze studjującą już od roku przyro~ę _na un:v.:ersy~ec1~
genewskim p. Michaliną Stefanowską_1). Przyjaciele JeJ 1 ~na1om1
szybko orjentują się, że j~st to_ cz_ło~1ek, którego pochłam_a ~ąd~a
wiedzy i ukochanie nauki, której JUŻ nigdy odtąd słuzyc me
przestanie. W życiu politycznem I społeczne_~ udziału ~zynnego
nie bierze, poświęcając się studjom całkowicie - chwile wolne
zaś spędza na wycieczkach lub w patryarchalnym domu krewnego
swego T. T. Jeża, który cenił w Niej wysoko i szanował tę
nienasyconą. nigdy tęsknotę do nauki. .

Po uzyskaniu bakalaureatu przyrody Joteyko, kierowana
rosnącemi ciągle zainteresowaniami poznania człowieka, wstępuje
na medycynę w Brukseli, a po roku przenosi się do Paryża,
ażeby tam już studja medyczne ukończyć. Interesują Ją spe­
cjalnie studja fizjologiczne i patologja ogólna. Rozpala się do
badań w dziedzinie fizjologji i już Jej rozprawa doktorska p. t.
La jatigue et la respiration etementaire du muscle (1896) jest
pierwszą Jej pracą naukową, zwraca uwagę fizjologów i zostaje
, przez fakultet nagrodzona (mention · honorable). Po skończeniu
medycyny praktykuje w Paryżu jako lekarz, po dwu latach jed­
nakże postanawia już tylko wyłącznie poświęcić się nauce i wy­
jeźdża do Brukseli (1898) gdzie odrazu zostaje pracownikiem
laboratorjum psychofizjologicznego (laboratoire I<asimir) Uniwer­
sytetu Brukselskiego, a w 5 lat później (1905) już szefem prac
psychologicznych tego laboratorjum. Jednocześne w 1898 roku
zostaje asystentem w Instytucie Fizjologicznym Solvay'a w Bru­
kseli, a w 1902 roku fizjologiem laboratorjum Energetycznego
Solvay'a. ·

I teraz długim szeregiem, w ślad za pierwszą jej rozprawą
naukową zaczynają się pojawiać prace o wielkiej naukowej war-·
t?~ci w fizjologji, głównie w dziedzinie toksykologji i elektro­
Iizjologji, kurczliwości mięśni i teorji skurczów, anestezji nerwów
i mięśni, bólu i teorji bólu. (W tej dziedzinie współpracuje i Dr Ste­
fanowsk~), w dziedzinie zmęczenia, teorji peryferycznego siedliska
zrnęczerna, Ob1!1yśla n~we metody badań, wylicza prawa matema­
tyczne zmęczenia ~złow1eka na podstawie/swoich badań ekspery­
mental~y_c~,. pracuje nad_ z~gadnieniem pracy dynamicznej i staty­
styczn~J 1 _JeJ row~oważmkow energetycznych, nad zagadnieniami
o~żyw1an1~ ?rga~1zmu ludzkiego itp. Jej traktat o zmęczeniu w dyk­
CJona~zu f_1z10!0~1cznJ'.m Ch. Richet' a jest najgłębiej ujętą pracą
w tej dz1~dz_1me. N1e~tóre. Jej zdobycze naukowe zostały na
zawsze w sw1ec1~. nauki związane z Jej imieniem. Badania z za­
kre~u toksykologji neurologicznej doprowadziły Ją do określenia

· -~cb.1) Znana w świecie _nauki z prac swoich nad systemem nerwowym (te­
oria neuronów), ~be~nle paru Dr M, Stefanowska jest"profesorem tytularnym uni-
wersytetu poznańsklcgo, •
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cech normalnej reakcji sarkoplazmy, znanej w nauce pod nazwą
,,kurczu Joteyko". Elektrofizjologiczne Jej badania nad wrażli­
wością mięśni wyjaśniły zjawisko elektrycznej reakcji zwyrodnienia
(,,l~rzywa Joteyko-). Za prace ·te zostaje kilkakrotnie nagrodzona
najwyższerm nagrodami Paryskiej Akademji Nauk (Institut de
Fran~e), Paryskiej Akademji Medycznej, College de France i Kró­
lewskiego Towarzystwa Nauk Medycznych i przyrodniczych
w Belgji. Zostaje wybraną na członka wielu towarzystw nauko­
wych i na przewodniczącą belgij skiego Towarzystwa Neurolo­
gicznego. ·

Jej osobiste przyczynki naukowe weszły w dziedzinę dy­
daktyczną, pojawiają się w traktatach i podręcznikach fizjologji,
profesorowie fizjologji, psychologji, patologji ogólnej i psychjatrji
w Europie i Ameryce wykładają o wynikach Jej prac naukowych.

Stopniowo, jako kierownik prac psychofizjologicznego labo­
ratorjum uniwersytetu brukselskiego zdecydowanie zwraca się
w kierunku psychologji. Przez szereg lat (i4) wykłada tam psy­
chologję eksperymentalną i przechodzi do badań w tej dziedzinie,
zwracając uwagę specjalnie na prawa rozwojowe psychiki ludz­
kiej, co znowu przenosi Ją później w dziedzinę psydologji pe­
dagogicznej i pedologji, której jest twórczym inicjatorem w każ­
dej niemal. dziedzinie 1), Zdaje sobie sprawę, że nauka powinna
przekroczyć ciasne ramy laboratorjum i służyć dla życia. Stanęła

_na czele ruchu w tej dziedzinie, wprowadzając naukowe metody
do badań, torując drogę naukowym dociekaniom nad dzieckiem
i młodzieżą.

Jej wielka twórczość występuje nietylko w dziedzinie
nauki lecz i organizacji. Dwa seminarja nauczycielskie w Mons
i w Charleroi ubiegają się o zdobycie Jej wykładów psychologji
pedagogicznej. Dr. Joteyko niestrudzona w pracy, chcąc wpłynąć
na rozwój tych instytucyj, zgadza się 'na propozycję i szereg lat
dojeżdza do tych seminarjów z Brukseli. Organizuje tam pra­
cownię psychologji pedagogicznej, daje wzorowy schemat karty
indywidualnej dla słuchaczy seminarjum, zapala nietylko młodych
swoich słuchaczy, ale i personel nauczycielski do pracy w dzie­
dzinie poznania dziecka.

W r. 1912 organizuje w Brukseli Międzynarodowy Fakultet
Pedologiczny, włączony do międzynarodowych instytucyj Belgjr,
Instytucja niesłychanie ciekawa z punktu widzenia organizacyj­
nego, gdyż oprócz przygotowania teoretycznego podstawy wy­
ksztalcenia nauczyciela oparła o poznanie życia społecznego. Głę­
bokiem ujęciem tego właśnie zagadnienia Joteyko otwiera drogi
nowego zupełnie kierunku kształcenia nauczycieli.

Wojna przerywa działalność fakultetu i prof. Joteyko po roku
okupacji niemieckiej w Br~kse)i przenosi się do P~ryża, gdzie
poświęca się pracy wydawniczej, W roku 1916 zostaje powołana

1) O wlelk!ch zasługach prof. Joteyko na Iem polu ukaże się w Ruchu
Pedagogicznym wkrótce specjalny artykuł.
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olbrzymią więksaośclą ~olegjui_n yrofesorskiego na katedrę w Col­
lege de France, a minister oświaty u~hwał~, tę zatwierdza .. Ka­
tedra specjalnie ufundowana przez Micfz?nts a dla. znakomitych
profesorów-cudzoziemców, którzyby m_ogh_ "_VYkłada~ o własnyc~
swoich badaniach i zdobyczach w dz1edzm1e_ nauki. Ca!y Paryż
intelektualny jest podniecony tym faktem; pisma po~aJą I roz­
noszą skwapliwie po świecie wiad~mość, że 24 stycznia 19_16 r.
odbędzie się pierwszy wykład kob1~ty w . murach prasta_reJ, b_o

. od 1530 r. istniejącej uczelni Fran_CJI. Kobieta pr_zema"':'1a_c będzie
w gmachu, gdzie przechowały się wspornrnerua na1w1ększyc_h
genjuszów Francji. W College _d~ France wykła_~ał . Polak,_ naj­
większy, jakim Polska p~zed światem poszczyci_c się n:ioze :-­
Adam Mickiewicz. Po mm w odległości lat siedemdziesięciu,
w tych murach przemawia Józefa Joteyko - naród polski spo­
tyka zaszczyt wysoki. Pierwszy wykład jest niesłychanie uroczysty:
nietylko sala Nr. 5 ale i przylegające kuluary są przepełnione
publicznością, która obecnością swoją chce zadokumentować
znaczenie i wagę tego wypadku. Wojna i tyle ciężkich, związanych
z nią wypadków, uwaga napięta, nerwy wyczulone, świadomość
stale podniecona - a jednak fakt, że na katedrze College de
France stanęła kobieta, zwraca powszechną uwagę. Nazajutrz
pisma francuskie pisały: .Le College de France s'est honore en
accueillant cetle savante polonaise" (La Francaise 5/11 19 I 6).

Do pracy dydaktycznej prof. Joteyko we Francji zaliczyć
jeszcze należy wykłady, które prowadziła w Sorbonie i czas ja­
kiś w uniwersytecie w Lugdunie. W 1918 r. zakłada Polską
Ligę Nauczania. Na posiedzeniu inauguracyjnem tej organizacji
mówi: "bólem napełnia nas myśl, że w niczem pomóc krajowi
nie możemy w chwili właśnie, gdy potrzeba mu ludzi". W myśl
tego właśnie organizuje Ligę aby gromadzić materjały, które po
wojnie oddane będą do użytku krajowi, - materjały w dziedzinie
organizacji szkolnej, metod nauczania i wychowania, reform i udo­
skonaleń, zgodnych z duchem postępu kierunków i metod peda­
gog1c~~ych, opartych na ścisłych podstawach pedologji, na zna­
J01!1o_sc1ach fachowych, naukowych i zastosowań do życia. ,,Chcemy,
:nowi dr ~oteyko, aby odbudowa szkoły polskiej była jaknajlepsza
1. ab_y chwila przełomowa nie przeciągała się zbyt długo". Ukazał
się Jeden tylko tom Roczników Polskiej Ligi Nauczania. Powrót
dr._ Joteyl_c~ 90 . kraju _w 19 l 9 r. i trudności w rozwinięciu swej
działalności J~k1e tutaj odrazu napotkała, przerwały to wydawnic­
two._ W tym jednyill roczniku . skupia się już jednak i ogniskuje
ży"'.'1?łowa wprost _reążność_ pracy ~la kraju i skoro to tylko będzie
mo~hwe - . w kr_aJu. Skupia materjały, gromadzi książki, nadsłu­
chuj~ bacznie najsłabszych ech z kraju, wyławia z nich i synte­
tyzuje dane, dotycz_ą~e. rozwoju szkolnictwa, pisze broszurę Odbu­
~o_w~ .Szkoły ~olslaeJ I doc~?d z rozsprzedaży jej przeznacza na
jencow Polako_w we Francji, Zresztą nie wtedy nawiązuje ten
kont~kt z krajem, utrzy_muj~- go bowiem od chwili wyjazdu za
granicę. Należała do emigracji naukowej, złożonej z ludzi, którzy
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w kra_iu znaleźć _nie mogli tych warunków pracy naukowej, jakie
dla nich były niezbędne, łączności jednak z krajem nigdy nie
zrywała. Ja!w studen~lrn jeszcze. i późni~j jako uczony pisze arty­
kuły do ki_lku polskich tygodnik_?w. Kilkakrotnie objeżdża kraj
z odczytami z zakresu psychologji pedagogicznej, prócz tego [na
~ur:'a_ch Naulrn'.vych w Warszawie ma dwa razy cykl wykładów,
inicjuje pedologi~ i psychologję. Na I Międzynarodowym Kongresie
Pedolog-JL zorganizowanym przez Nią w Brukseli w 1911 r. poraz
pierwszy Jej tylko staraniem Polska zostaje zapisana w poczet
krajów, biorących udział oficjalnie w Zjeździe; nazwa "Pologne"
staje narówni z nazwami innych krajów. Jak wiadomo, dotychczas
na Kongresach Międzynarodowych Polska figurowała jako poddział
swoich państw zaborczych, najwyżej udawało się zorganizować
niezależny Komitet polski. W redagowanym przez Nią w Brukseli
w ciągu 7 lat psychologicznym kwartalniku Revue Psychologique
drukuje częstokroć prace autorów polskich. W Jej letniern serni­
narjum pedologicznem oraz w Międzynarodowym Fakultecie Pe­
dologji było 50% Polaków. Tym sposobem stosunki nawiązane
z krajem pomnożyły się znacznie. Jej współpracownicy przyczynili
się do szerzenia umiejętnej pedagogji, opartej na - znajomości
psychologji dziecka i młodzieży. Bruksela stała się jednem z ognisk
życia polskiego. Dr Joteyko wkłada dużo pracy i wysiłku w zor­
ganizowanie Sekcji polskiej przy Muzeum Międzynarodowem. Jako
przewodnicząca tej sekcji porozumiewa się ośobiście lub listownie
z różnerni instytucjami w kraju i gromadzi materjały - wypadki
wojenne przerywają tę pracę. Jednakże w czasie okupacji Brukseli
dr. Joteyko nie przestaje dla Polski pracować, organizuje miano­
wicie Komitet pomocy dla rodaków pozostałych w Belgji, nawią­
zuje kontakt z Komitetem Poznańskim z Ameryką, aby zebrać
potrzebne fundusze. Pracowała więc dla kraju zawsze, nietylko
szerząc w nauce sławę imienia polskiego, i marzyła o możliwości
powrotu na stale do kraju.

Z chwilą odzyskania niepodległości Polski, nasza uczona
wszechświatowej sławy, rzuca swoje stanowisko na Zachodzie
z myślą o pracy dla kraju i w kraju i powraca do nas jesie­
nią 1919 r. W Polsce zastaje już liczne szeregi swych uczniów
i przyjaciół. W 1919 roku obejmuje katedrę psychologji peda­
gogicznej w Państwowym, Instytucie Pedagogicznym gdzie pra­
cuje do 1925 roku t. j. do chwili zamknięcia Instytutu. Na
placówce tej Joteyko, po sprowadzeniu do Warszawy własnego
!aboratorjum psychologicznego, rozwinęła niepospolitą dzia­
łalność w wykładach i pracach. Organizacja pr~cy przedst~wiala
niemałe trudności, wobec mizernego budżetu, mewystarczając~go
personelu i złego bardz? pomieszczenia, I oto po lat~ch :'~es~m
Joteyko buduje podwaliny naszej wi~dzy o dz1_ecku 1 dziś ehta
nauczycielska, która korzystała z Jej nauczania, sama szerzy
w seminarjach, szkołach średnich i powszechnych zasadę nauk~­
wego poznania dziecka, jako podstawę pe?agogilq. Jotey(co ogn_i­
skuje prace, ożywia je duchem twórczym i rozbudza zamiłowanie
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do zawodu nauczycielskiego, przez__co zyskuje głęboki szacunek
i sympatję wszystkich .swoich uczn1_~w. Dokonywa szęregu ~ra~
badawczych i kieruje. pracami. ucz~10w..qorąca z~olenm~zka idei
demokratycznej w wychowanrn, )ednosc_1 sz\rnlmct':"a 1 _s~lrnły
twórczej, Joteyko stoi u_ źróde~ wiedzy; siedzi biiczm~ za Jej po­
stępami i rozpala zamilowarne . do wiedzy w grorne słuchaczy
swoich.

Potrzeba stałego kontaktu z ukoc~a_n,ym swoi~ profesorem
wzrasta wśród absolwentów Instytutu, za m1qatywą_w_1ęc dr J?teyko
powstaje Kolo Psychologiczne z własnym kwartalnikiem (Biuletyn
Kola Psychologicznego). Kolo s_ku_pia pra~e . rozproszonych po
kraju uczniów. Dr Joteyko umożliwia na miesięcznych posiedzę­
niach naukowych wymianę myśli, wytwarza atmosferę pracy na­
ukowej. Na jesieni 1926 r. Związek Nauczycieli Szkół ~owsz.,
po porozumieniu się z Józefą Joteyko, chcąc uprz,ystęprnc prace
Jej dla świata nauczycielskiego, zaczyna wydawać pod JeJ re­
dakcją kwartalnik psychologiczny pt. Polskie Archiwum Psyche­
logji, który ma obejmować jednocześnie i sprawozdania z po­
siedzeń Koła Psychologicznego. Pierwszy rocznik tego jedynego
w Polsce naukowego kwartalnika, poświęconego psychologji teore­
tycznej i stosowanej, przynosi krajowi duży i ciekawy rnaterjał
naukowy i zapoznaje go z nową literaturą psychologiczną. Rocznik
ten posiada dla nas wielką wartość, gdyż gromadzi kilka nie­
słychanie cennych prac Józefy Joteyko z dziedziny organizacji
szkolnictwa i naukowych podstaw pracy wychowawczej. W pracy
swojej pl. jedność szkolnictwa ze stanowiska psychologii i potrzeb
spotecznvch, przedstawia Joteyko głęboko demokratyczny i na
podstawach naukowych oparty system szkolnictwa. ,, Pora z pierwszy
mówi Joteyko, wykształcenie w swych formach wyższych stanie
otworem przed całym narodem. Padają więzy, zrywają się okowy,
giną wszelkie względy związane z pochodzeniem, majątkiem i in­
nemi przywilejami, zapanowuje triumf ducha, własnej, wewnętrz­
nej wartości człowieka. Sprawa ta w wysokim stopniu interesuje
psychologów, posiada ona istotnie stronę, której można nadać
nazwę psychologicznej organizacji szkolnictwa. Demokratyzm to
for_ma, Jaką przybrał rozwój społeczeństw współczesnych, forma
naJleJ)sz_a, gdyż najbardziej sprawiedliwa i produkcyjna dla jed­
nostki. 1 sp~łeczenstwa, a więc etyczna i społeczna". ,,Jedność
sz~olmctwa Jest koniecznością ze względu na jedność rozwojową
dziecka" ... · ?Gmach_ s~koln!ctwa wyobrazić sobie można w postaci
drzewa, ktorego p1~n o~olny pr~edstawia szkołę powszechną
7 klasową, w~zyst~1e zas kon~ry I gałęzie wspinają· się w górę,
są Wy obrażeniem _ licznych szkol prowadzących do szczytu czyli
d? um~ersytetu 1 _mnych wyższych uczelni. Będą to oddziały
gimnazjum, także inne szkoły ogólnokształcące różnych typów
o pozrorme wyższym ~d szkoły_ powszechnej, gdzieby nauczanie
bro dawane metodami . dostępmeJ~zemi niż w gimnazjach, liczne
s_ kol): zaw_odowe drug1e~o. stopnia, obecne serninarja nauczy­
cielskie (ktore w przyszlośri będą niewątpliwie zastąpione przez
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stiidja pedagogic7ne o poziomie uniwersyteckim), wreszcie rozmaite
kursy dokształcające. Nietylko więc matura gimnazjalna powinna
dawać dostęp do wyższych uczelni, Studja wyższe odpowiadać
mogą głębokim aspiracjom tej części młodzieży, która do gimna­
zjum nie mogła wstąpić i kształci się w innych zakładach. Idzie
tylko o to, aby mogla zdobyć przygotowanie uważane za niezbędne
dla wstąpienia do szkól akademickich i wykazała właściwe zdol­
ności. Każda jednostka powinna przeto mieć dostęp do wiedzy
i osiągnąć ten stopień i rodzaj wykształcenia jaki jest dla niej
najbardziej odpowiedni. W ten sposób powinna się przedstawić
struktura szkolnictwa, jeśli ma wypełnić całość koncepcji gmachu
szkolnego" mówi Joteyko. Niezbędny wobec tych założeń system
selekcyjny, systematycznie i jasno przedstawia Joteyko w pracy
swojej. Jest to selekcja oparta na zasadach najbardziej demokra­
tycznych, bo stwarzająca każdemu najodpowiedniejsze dla niego
warunki kształcenia się i rozwoju. Niestety, dotychczas system
ten nie został u nas należycie zrozumiany i oceniony.

Józefa Joteyko głęboko bardzo przemyślała cały system orga­
nizacji szkolnictwa i dała mu podstawy naukowe, tak jak w pracy
swej p. t. Post u Iaty Szkoły Twórczej n a praw ach
struktur psychicznych wyjaśniła podstawy naukowe naj­
nowszych poczynań w dziedzinie wychowania i nauczania, opie­
rając się na danych psychologji strukturalnej. Podała tam nie­
słychanie ciekawy zarys pedagogiki strukturalnej, żywy, dyna­
miczny, otwierający wrota ku szerokim horyzontom, wytrącający
z martwej rutyny i mogący rozpalić nauczyciela do pracy istot­
nie twórczej.

Tak więc w ciągu tych kilku lat pracy w kraju nieocenione
wprost wartości wniosła Joteyko · dla rozbudowy szkolnictwa
polskiego, - a ileż prac Jej jeszcze pozostało niewykończonych.

· Nieopisanie trudne warunki pracy, z jakiemi walczyć musi
w kraju, nie tłumią pogody Jej ducha; pozbawiona swojej pla­
cówki do badań eksperymentalnych, nie dopuszczona do ka­
tedry uniwersyteckiej; - (ten wielki badacz i wielki uczony
światowy jest zaledwo docentem wydziału lekarskiego uniwersytetu
warszawskiego) tworzy warstat pracy, promieniujący jasno na
kraj. cały, w jednym skromnym niesłychanie pokoju, który za­
mieszkuje w Warszawie przy ulicy Wilnej. Przyznać należy, że
zaraz po zamknięciu Instytutu Pedagogicznego Wolna Wszech­
nica Polska ofiarowuje Jej katedrę psychologji pedagogicznej,
Joteyko nie ma tam jednak pola do rozwoju swej naukowej dzia­
łalności, gdyż przedewszystkiem staje temu na przeszkodzie brak
przy tej katedrze najskromniejszej cho~iaż pracowni do _badań.
W ciągu lat kilku wykłada na Wakacyjnych Kursach urnwersy­
teckich, organizowanych przez Związek. Nauczyciel_st:,va Sz~ól
Powszechnych oraz Państwowym Instytucie Pedagogiki Specjał­
nej, gdzie 14 listopada 1927 r. ma os!atni swój. wy(dad. Ws7:ystko
to jednak nie wystarcza; męczy Ją meslychar:1e memożnosc_roz­
winięcia szerzej naukowej twórczości, pozbawiona laboratorium,
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które przecież miało służyć Jej i J~j uczmo':". pracom, prowadzi
swoją działalność w dziwnej istotnie sytu~CJI,. po tylu zaszczy­
tach i odznaczeniach zagranicą - bez placówki pracy we własnym
kraju... . . . d hI istotnie trzeba tylko było JeJ wielkiego, mocar~ego_ uc a
i Jej charakteru, aby w kraju pozostać. Przyzn~Ję, iem kiedyś _w roz­
mowie z Nią radziła powrót zagranicę, gdz1e?y swobodnie. dl~
nauki dalej pracować mogla,_ otrzyn_iałam Jednak . o_dpowie_dz,
która mi usia nazawsze w tej sprawie zamknęła „me mozna
powracać zagranicę, gdy w kraju jest tyle· do zrobienia i gdy
się wrosło sercem w nasze dole i niedole". Pamiętam, Jak w Pa­
ryżu, marząc o kraju, ze wzruszeniem powtarzała słowa Konop ·
nickiej: ,,idziem do ciebie ziemio, matko nasza"... ale ziemia
ojczysta nie umiała ocenić wielkiej uczonej, która dziełem
myśli swojej przyniosła swemu narodowi wielkie zaszczyty i imię
jego wsławiała w ciężkich latach niewoli... .

. Zmożona ciężkierni warunkami życia lat ostatnich odeszła
od nas na zawsze... W głębokim poczuciu niesprawiedliwości
i krzywdy, jaka Jej się tu działa, hold najgłębszy składamy wiel­
kości Jej Imienia i głowę chylimy przed wielkością Jej Ducha.

Nam, szeregom nauczycieli - wychowawców, Józefa Jo­
teyko zostawiła w pracach swych wielki, głęboko w przyszłość
sięgający testament, to też Duch Jej nazawsze wśród nas pozo­
stanie i naprzód 1v pracach naszych prowadzić nas będzie.

Ma1ja Grzegorzewska.

Zadania nauczyciela-wychowawcy
Szkoły Nowej.".

. . _Zaczynam od zastrzeżeń w sprawie ograniczenia tematu
mniejszego artykułu, którego tytuł mógłby wprowadzić wiele nie­
porozu_mień. Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że nie będę
zilpelm_e porus~ała całokształtu zugadnienia, że chcę jedynie z tej
bogate] s~~rbmcy zada~ nauczyciela-wychowawcy Szkoły Nowej
wyodrębnić dwa zadania podstawowe, bo uzależniające wszystkie
1~?e ---: po~~tawowe,. - bo bez nich nie sposób sobie wyobra- .
zie two!czeJ 1 płodnej pracy wychowawcy.

Ni~ poruszam_ zupe(nie zagadnień związanych bezpośrednio
z kwestią me~odyki_ w_społpracy z uczniem Szkoły Nowej. Litera­
tura pedagogiczna świata naszy~h cza~ów pr~epełniona jest opra­
c??wamem_ tego problemu, ro~~e. zjazdy 1 kongresy nad tern
c,ą„Ie. pracu1ą,. wykłady pe_dagog1ki i dydaktyki starają się drogą
teorii_ i p_raktyk1 na podstawie danych psychologji eksperymentalnej
ro~w~nąc_ w. przyszłym nauczycielu - wychowawcy, jasne zrazu~·
mieme, Jak Jego praca przyszła z wychowańcami w szkole ułożyć

1) Odczyt wygłoszony przez radjo dnia 29. III. 1928 r.
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i rozwijać się winna, aby zadość uczymc nowym hasłom cha­
rakteru tej współpracy. Nie poruszam również całoksztaltnie cha­
rakteru sylwetki wychowawcy Nowej Szkoły-c- chodzi mi bowiem
obecnie j e dy n i e o zwrócenie uwagi n a st os u nek wy cho­
w-~ wcy ? o ż y c _i a i _do pracy. Ni_esłychanie trudno jest mó­
WiC ogólnie w Jakim kierunku zagadnienia te rozwijać się winny
w duszY: \~ychowa"".'cy - jeśli się weźmie pod uwagę-szeregi tych
pracowników przeciążonych pracą zarobkową, znękanych usta­
wiczną, nieodstępną troską o byt. Myśl ludzka idzie jednak śmiało
w kierunku zmian w ustosunkowaniu tego zagadnienia w kon­
cepcji rozwojowej życia społecznego. Wraz z rozwojem nauk
i koniecznością wniknięcia przez każdego obywatela w istotę zja­
wisk życia gromadnego, na stosunek do zawodu nauczyciela-·

· wychowawcy pada coraz więcej światła i zagadnienie te, intere­
sujące przez wieki cale pewną tylko część społeczeństwa, -
zagadnienie, usuwane w mroki świadomości społecznej i szukające
rozwiązania samo w sobie ~ wypływa całą falą na arenę cało­
kształtów życia społecznego, jako ściśle z niem zespolone, z niego
wyrastające i wprowadza zawód nauczycielski na wyżyny najdo­
nioślejszej placówki w układzie życia społeczeństw i ludzkości.
Jednocześnie z tern warunki życia nauczyciela-wychowawcy Szkoły
Nowej ulec winny zasadniczej zmianie, stwarzając mu możliwości
głębszego życia duchowego.

I jeszcze jedno zastrzeżenie - w sprawie Szkoły Nowej -
a mianowicie „nowej" nie przez nowe metody nauczania i nowe
techniki współpracy z dzieckiem - jak głoszą o tern różne podręcz•
niki pedagogiki, ale - Nowej- w świadomości społecznej swoim
charakterem ścisłego związku z życiem, od którego nigdy oderwać się
nie może, bo wiąże się z niem organicznie, z niego wyrasta i w niem
pozostaje. Ta Nowa w tern znaczeniu Szkoła nie może sporadycznie
pojawiać się tu i ówdzie, być wynikiem tego, lub innego systemu wy­
chowania, tej albo innej teorji pedagogicznej- ta szkoła pojawia się
już, zarysowuje na horyzoncie głębokiego zrozumienia życia ludz­
kości by się szeroką falą po niem rozlać. Wiek nasz i czasy nasze ją
tworzą; nauki socjologiczne i psychologiczne są jej filarami, a bu­
downiczym - wszechwładnie budząca się w tym kierunku myśl
ludzka i świadomość społeczna. Możnaby powiedzieć, że Szkoła

· N o w a ·10 najwspanialsza struktura zagadnień społecznych i na­
ukowych, która domaga się rozwiązania na drodze życia i nauki,
rozwiązania, którego ideą kierowniczą byłaby konieczność grun­
townego zbadania naszego stosunku do tego zjawiska i głęb­
szego wniknięcia w jego naturę. - Stwierdzilibyśmy wtedy różne
niewspółmierności form działania i pracy w stosunku do współ­
czesnego układu życia naszego i niewspółmierności wyrastające
z oderwania istoty od tła z którego wyrastać winna - od życia.

z punktu widzenia naukowegoglębokieujęcieproblemu wycho­
wania i nauczania Szkoły Nowej dala prof.J.Joteyko, mówiąc: ,,Me­
tody naturalne polegają na dostarczeniu osobniko,:,i wszystl~ich 1:10-
żliwości rozwojowych; tkwiących głęboko w dziecku, ktore Jest



138

produktem wielowiekowej ewolucji i kultury, ~la dopięcja zaś
tego celu należy z temi prawami rozwo1ow~m1_ się za_poznac, zro­
zumieć je w ich znaczeniu i w zastosowaniu mdyw1dualnem do
każdej jednostki i na tych naturalnych, w1ec_zystych pra"'.'~ch, zbu­
dować cały gmach pedagogiki. Rola nau_~zyc1e~a olbrzy!111e1e w tych
warunkach, jego znajomość psychologii powinna by~ gruntowną,
zadaniem jego bowiem jest dostarczeme każdemu _dz1e~ku wszyst­
kich warunków potrzebnych dla rozwoju, ?ez ~yw!eran_ia żad~ego
przymusu, pozostawiając mu swobodę I op1~raJąc się _n~ Jego
zainteresowaniach wrodzonych i nabytych. W wieku młodzieńceyrn
rola zainteresowań nabytych wzrasta. Poza instynktami, istnieją
potrzeby natury kulturalnej, do których należy wzbudzić zain_te­
tesowanie; będzie cała dziedzina pojęciowa wyższego rzędu, która
znajdzie dla _ siebie pole dzięki ustalonym już w wiek_u dziecię­
cym stosunkom rzeczowym; będzie umiłowanie najwyższych war­
tości ducha ludzkiego, w postaci nauki i sztuki.

Świat ujmujemy strukturalnie, mówi dalej dr Joteyko. Dobrym
pedagogiem jest ten, kto potrafi ująć strukturalnie psychikę dziecka.
A ponieważ uczucie, zainteresowanie, jest czynnikiem ożywiającym,
postaciującym, więc zainteresowanie się rozwoj.em psychicznym
dziecka należy do zasadniczych cech zawodowych nauczyciela,
który obrał swój zawód z prawdziwego powołania; istotnie momenty
twórcze w pedagogice powstają dopiero na tle „wmyślenia się"
i „wczucia się" w przedmiot badań, gdy nastąpi jego prawdziwe
umiłowanie i zrozumienie. Z powyższego punktu widzenia można
stwierdzić, że samo wychowanie i kształcenie dla celów praktycz­
nych (indywidualnych i społecznych) jest zjawiskiem wtórnem;
zjawiskiem pierwotnem w powołaniu pedagogicznem jest zaintereso­
wanie, jakie wzbudza sam proces rozwoju, tj. ów fakt niesłychany, że
~ ~hao?u_ wyłaniaj~ _się _postaci, a nauczycielowi dane jest być
sw1a~~1e_m tych. olsmewaiący~h p_rzel<~ztalceń, dane mu jest przy­
czy~1c się _do n_1ch w pewnej mierze I wyodrębnić z chaosu po­
staci'. tak Ja~ fI_gury w zag~dkach. Aby osiągnąć dobre wyniki,
nalez.y ~czuc się w duszę istoty wychowywane], a jednocześnie
wczuc się w te postaci piękna, dobra i wiedzy dla których
chcemy wzbudzić uwielbienie". 1) '

. 1 oto_ ~auczyciel wychowawca szkoły współczesnej, zdąża­
jący w}'.ra~me w _t~m kierunku ~racy ku Szkole Nowej, ujmuje
z c~łą swiadomos~1ą_ potrzebę, wręcej nawet, konieczność rozwią­
zarna dwu zagadnień podstawowych, które, jak już wyżej mówi­
łam, ~ całokształtu zadan wychowawcy chcę wyodrębnić, jako
z~dama naczelne, podstawowego y, pracy nauczycielskiej znacze­
ma..Jest to z ad a n 1 e gł ę bok 1 ego we jr ze n i a w życie
oraz z a d a n i e st w o r z e n i a w s o b i e wł as n ego ż y c i a
du _cho w~ g ~- Są to zadania właściwie nierozdzielne i jako
laln~ od~z1elme_roz_patrywane być nie mogą, Łączą się orie ściśle
wzaiemme - silę 1 moc twórczą sobie dając.

•
1
) Patrz J. Jotcyko: Postulaty szkoły twórczej na rawach t kl

chicznyeh, Polskie Archiwum Psychologjl, 192G/27 r. Nr.p3_ . s m ur psy-
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Wb~ę"'." temu_, _co si~ dzisiaj. powszechnie spotyka, wycho­
w~wcą wimen byc Jedynie człowiek głęboko miłujący swój za­
wad -:- . wybrany z wrbrany_ch - ~złowiek z osobowością silną,
rozurnrejący całą doniosłość zadan, leżących przed nim i dla
k!órego rozwiązanie tych zadań staje się w pracy istotną i ko­
nieczną potrzebą życia. Wychowawca rozumiejący, że tylko na
podstawie rozwiązania tych zagadnień dojść można do wyjaśnienia
sobie celu wychowania - do czego dążyć - czego chcieć.
Przedewszystkiem więc poznawać życie we wszystkich jego prze­
jawach, być nietylko obserwatorem uważnym splotów zjawisk
życiowych, ale i ich współtwórcą na drodze praktycznych roz­
wiązań różnych zagadnień, Nie można poznać dziecka, bez grun­
townego poznania tła, na którem ono wyrasta i bez zrozumienia
wiecznie zazębiającej się przyczynowości zjawisk życia społecz­
nego. I z drugiej strony znowu niemożliwem jest wprowadzanie
jednostki w tresć dobytku spólczesnej jej kultury i dopomożenie
jej do tego, aby stała się twórczym organizatorem swego życia
i zaznaczyła czynnie swoją wartość w życiu społecznem - bez
głębokiej znajomości i zrozumienia środowiska, z którego ona
wyrasta, sił działających w tern środowisku, zasadniczych zjawisk
w rozwoju życia społecznego i życia ludzkości oraz bez wni­
lmięcia w treść i istotę dorobku kulturalnego przeszłych pokoleń
i bez wczucia się w tendencje rozwojowe życia społecznego.
Wędrówki wgłąb zjawisk układów życiowych - będą najlepszą
drogą samokształceniową wychowawcy - drogą, która stopniowo
będzie otwierała przed jednostką coraz szersze możliwości głęb-

. szego przeniknięcia się rolą czynnego współtwórcy tego życia­
nie biernego przedmiotu cudzych działań. Pozwoli na zrozumienie
wzajemnej łączności i zależności w mechanizmie społecznym na
zrozumienie znaczenia jednostki i jej roli w tym mechanizmie
i otworzy możliwość życia życiem wielkich całości - życiem
wieczności. Przez wnikanie w sploty zjawisk życiowych, przez

'--) ujęcie historyczne procesu gromadzenia się skarbu kultury naszej,
przez spojrzenie z pewnej perspektywy na dorobek pokoleń
przeszłych i na pracę teraźniejszości, na współzależność i współ­
twórczość życia jednostki w gromadzie na pewne wartości, które
wnosi dla przyszłości - wychowawca wejrzeć musi w siebie
i zrozumieć swoje pobudki działania w tym wieczystym nurcie
zespolonego życia. Odnajdzie w ten sposób siebie, duszę swoją
i swoje drogi życia - i to będzie właśnie życia jego wartością.
W tern od n a 1 ezie n i u -kryje się wiecznie żywe źrodło siły
i hartu ducha - więcej - źródło radości i ukochania życia przez
zrozumienie jego wartości, źródło bezinteresownej miłości czło­
wieka, powodującej zawsze życzliwy stosunek do niego. Stosunek
jedyny dla wychowawcy, bo u po_dwa)in ~woich orężny ": _moc
twórczą - wyzwalającą w otoczeniu pierwiastek twórczości JUt~a
tego życia. I dalej to źródło niesie bezinteresowne ukochanie
pracy - mało - kult pracy, przez świadomość celu czynów
swoich - i to - co się staje tarczą życia moralnego -
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daje niezależność ducha - znowu dzięki świadomości w~r­
tości życia - niezależność - . dającą m_oralną odwagę dzia­
łania w myśl założeń i przekonan jednostki. W zagadnieniu tern
ogniskuje się właściwie· cały złożony: proce~ wy~howama, zna­
czący drogę pracy wychowawcy, a więc z Jedn~J strony przy­
st os o w a n ie do środo w Isk a, drogą spoJrzem~ _na ewo­
lucję jednostki, na podłoże, z którego wyrosła, na J~J '-':'łasne
tło i w związku z tern tłem, Jako wyp~!rnwą, ~z1~łaiących
i ścierających się tam wpływów i różnowartościowych sił, Jako ytY·
padkową wielu czynników świata przekazaneg~ "".e:vnętrznego Jed­
nostki i jej środowiska i dalej poprowadzenia JeJ do przys~OS?·
wania się do warunków życia społecznego _przez zrozumienie
jego zjawisk, konstrukcyj i wspó_lzależnoś:i. Z dru~iej zaś strony
poza rozwojem tego stanu, powiedzmy rownowagi, rozbudzeme
twórczości i dążenia do naruszania tej równowagi w kierunku
myśli i czynu samodzielnego wywołanego pędem ku twórczości
przez wnoszenie nowych pierwiastków w życie, przez dojście do
konieczności postawy twórczej wobec zjawisk życia przez st w a­
r z a n ie nowych wartości w środowisku.

Ta niesłychanie wartościowa droga wchodzenia w życie i ba­
dania jego zjawisk stopniowo buduje cały świat duchowy wycho­
wawcy. I daje mu moc twórczą największej siły, bo każe iść w pracy
drogą warunków rodzinnych - nie pozwala wierzyć w skutecz­
ność wzorów na innych zbudowanych warunkach, oderwanych
od tła swego i przeniesonych sztucznie na obce tereny działania.
Zjawisko występujące ciągle w dziedzinie wychowania - wskutek
niedosyć głębokiego ujęcia potrzeby związku szkoły z życiem,
które ją tworzy. Niezależność ducha rodząca odwagę działania,
jawność wewnętrzna przez którą rozpoznaje co mu .najlepiej od­
powiada i co ma być życia jego wartością - daje nieprzepartą
pot~zebę czynu, czynu twórczego względem otaczających zjawisk
ż_ycia - nie pozwala zamknąć się w sobie, żyć tylko dla siebie
tj, u~r~eć dl_a życi~ przyszłości, ale każe żyć życiem, co pełnię
szczęscia daje, życiem bogatern - bo życiem wielkiej całości.

T~k "'."ięc te dwa ~roblemy : gł ę b ok i ego we j r ze n i a
w życie I stworzenie w sobie własnego życia du­
c_h owe~?. stanowią podwalinowe zadania wychowawcy. Wiążą
~1ę one_ ściśle ze spr~wą przygotowania nauczyciela-wychowawcy
1 na t_eJ dr?dze _r?zw1ąza~e być mogą. Zagadnienia te są niesły­
c~aneJ do~10~łosc1_ w życiu, a co zatem idzie i pracy nauczy­
ciela,_ gdyz masą istotne zrozumienie konieczności nowych wa­
runkow wyc_how_a~ia i otwier_aj_ą szeroko wrota do nowych zdo­
byczy w ~z1edz1~1~ meto?yk1 1 dydaktyki nauczania i wychowa­
Il(~• d? teJ_ techniki ;VSpołpr~cy z dzieckiem, o której tyle się
pisze 1 mowi, al_e _ktora powinna dopiero być wynikiem przeżycia
tam'.ych zaga~men - inaczej bowiem będzie rzeczą martwą,
a więc zupeł_me niepłodną i nieprowadzącą do celu.

Zasadniczo chodzi mi więc o przeniesienie punktu ciężkości,
gdy się mówi o zadaniach nauczyciela-wychowawcy, na te dwa
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podsta:"'owe zagadnienia, wtedy bowiem nie rzemieślnicy już,
ale twor~y dalej t_e . sprawy rozwiążą i dopiero z takiej pracy
zrodzą się prawdziwi reformatorzy wychowania.

Marja Grzegorzewska.

l\l}aterjał dydaktyczny
sprawozdanie wstępne, przedłożone Międzynarodowej Komisji

Pomocy Szkolnych
przez

Pawła Of/eta i Annę Oderfekićwne.

Il.

Projekt materjalu dydaktycznego dla nauki cywilizacji.
Od czego zacząć współpracę nad pomocami szkolnemi?

Proponujemy, aby zacząć od materjałów do nauki cywilizacji,
gdyż uważamy, że wiadomości tyczące współczesnego życia kultu­
ralnego powinny przeniknąć dużo szerzej do nauczania, dopro­
wadzić do poznania właściwości poszczególnych krajów i węzłów
łączących je wzajemnie.

Nauczanie winno poświęcić więcej uwagi zjawiskom będącym
osnową życia ludzkości, mogących wyjaśnić teraźniejszość i wpły­
nąć na przyszłość. Wiadomości te są konieczne - bez nich
niemożliwe jest rozwiązanie niepokojących dzisiaj zagadnień życia
indywidualnego i zbiorowego. Bardziej, niż kiedykolwiek trzeba
dzisiaj Judzi umiejących nietylko przystosować się do istniejących
warunków, ale zdolnych do stworzenia lepszych stosunków spo­
łecznych i międzypaństwowych.

Problem współpracy międzynarodowej.
Osoby najkompetentniejsze 1) powtarzają ciągle, jak bardzo

koniecznem jest, aby młodzież: nauczyła się • u w a ź: a ć wsp ó, ł­
p racę międzynarodową za metodę normalną dla
ki er o w a n i a spr a w am i tego św i at a". W tym celu pro­
pagują naukę o organizacji i działalności Ligi Narodów.

Otóż: hasło współpracy międzynarodowej wprowadza kilka
pojęć, których znaczenie i konsekwencje przekraczają ramy nauki
o Lidze Narodów. Współpraca międzynarodowa jest najrozle­
glejszą formą współpracy - pojąć ją można tylko jako ostatni
człon w szeregu różnych form współpracy, które rozwijały s\ę po
przez wieki w obrębie rodziny, narodu, państwa, korporacji I t. d.

I) Rezolucje Zjazdu Nauczycielskiego zwołanego przez Lorda Percy, Mi-
nistra Oświecenia w Anglji. Londyn !926. ,

Polecenia Podkomitetu Ekspertów w Międzynarodowej Komisji Współpracy
Naukowej przy Lidze Narodów. Genewa 1927.
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dzięki istnieniu wspólnych in~ere~ów i idea_łów. Konieczność wspól_- .
pracy międzynarodowej staje się„oczyw1~ta. dla ~ego, kto widzi,
jak szybko wzrasta współzależnosc tego świata, Ja!~ s_zybko prze­
nikają wzajemne wpływy. Wtedy. tyl\rn ~oże _poJąc t~ pr~w_dę
zasadniczą: życie współczesne stam_~ się nieustającą wojną swia­
tową (równą światowemu samobójstwu), jeżeli __m~ stworzymy
ogólnej metody zdolnej poki~rować ~o.raz bardziej mtensywnem
i wspólzależnern życiem całej ludzkości.

. Otóż metodą tą może być tylko metoda wsp ó ł p racy
między n ar od owej.

Mundaneum.
Ogólną potrzebą stał się dzisiaj wielki pokaz ułatwiający

zrozumienie obecnego stanu i historycznego rozwoju narodów.
W tym celu Uńja Stowarzyszeń Międzynarodowych ogłosiła nie­
dawno następujący projekt: .zorganizować w pobliżu Genewy
p ok a z ob e cnego st a n u świat a - unaocznić jego me­
chanizm skomplikowany, powszechność i solidarność ;ciągle wzra­
stającą. Każdy naród przedstawiłby w formie poglądowej i syn­
tetycznej swe zasoby naturalne, swoją ziemię, ludność, stan eko­
nomiczny, instytucje - swoją kulturę.

Każda Instytucja Międzynarodowa przedstawiłaby budowę
i funkcje dziedziny życia, którą bada i kieruje: higjena, . produkcja;
transport, technika, praca społeczna, wychowanie, sztuka, nauka,
literatura, filozofja, religja. Znawcy przeszłości przedstawiliby
rozwój ludzkości w formie rekonstrukcji minionych cywilizacyj.
Liga Narodów przedstawiłaby swój cel, działalność i organizację,
wyjaśniłaby swoją rację bytu, opierając się na historji i na ko­
nieczności zapewnienia tak różnorodnym elementom warunków
najpełniejszego rozwoju w zupełnem bezpieczeństwie". 1)

Muzeum światowe zwane Mundaneum przedstawiałoby zatem
największy zespól materja!u dydaktycznego, przedstawiającego
cywilizację w przeszłości i dzisiaj.

Instytucje lokalne uzupełniające Mundaneum.
W każdym kraju, w kaidem większem mieście powinna

powstać centralna instytucja, mieszcząca stały pokaz „świata",
mniej lub więcej szcz~gólowy, mniej lub więcej elementarny lecz

. ~aws~e powszechny I syntetyczny, w którym części narodowa
1 reĘJOnalna _byłyby odpowiednio rozszerzone a inne proporcjo­
nalnie ogramczone. Przez selekcje muzeów regjonalnych i naro­
dowych powstałyby system_atyczne zbiory muzeum światowego -
Mundaneum, Mu~ea te_za~1era!yby okazy, modele, próbki, ryciny,
porównawcze serie ryc~n _1 tablice unaoczniające. Tablice te po­
'."'mny szer?lrn stosowac djagrarny, grafiki, wykresy chronologiczne
1 synchronistyczne, uproszczone mapy skombinowane ze schema­
tami -słowem cale bogactwo środków unaoczniających, których

1
) Le Mundaneum - Union des Associalions Jnlernalionales - Bruxelles

1927 r. Document Nr. 126. ·
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zastosowa~ie stwarza. dzisiaj nowe możliwości szybkiego i do­
kl~dneg_o mfor!Ilowa_m~ przy pomocy bardzo ograniczonych środ­
)ww. Kilkuletnie doświadczenie wykazało konieczność rozwinięcia
1 ulepszem_a zbiorów jak również i użyteczność szerokiego roz­
powsaechnienia podobnych instytucyj.

. Istnieją i _s~ do nabycia reprodukcje niektórych typowych
tablic unaoczniających, bardzo charakterystycznych dla zbiorów
Palais Mondial. Oto spis:

Tablica chronologiczna synchronistyczna organizmów poli-
tycznych. .

Tablica chronologiczna i synchronistyczna organizmów reli-
gijnych. , .

Rozwój środków komunikacyjnych (12 tablic).
2 tablice. z serją zjawisk ekonomicznych.
Skutki wielkich odkryć ekonomicznych w XV w.
Powstanie potęgi finansowej w XVI w. . .,
Bliższych informacyj udziela: Service de reproductions du

Palais Mondial. Cinquantenaire Bruxelles 1).
. Muzea te powinny również posiadać przewodniki o chara-

kterze pedagogicznym zawierające plany obserwacyj i porównań,
kwestjonarjusze obok wstępnych objaśnień i jasnych i zwięzłych.
Muzea takie oddałyby oświacie szkolnej i pozaszkolnej ogromne
usługi. Uczniowie, pracując zbiorowo pod kierunkiem nauczyciela
lub -też indywidualnie, uczyliby się na materiale umożliwiającym
osobiste obserwacje, porównania, wnioski. Kształcenie i dokształ­
canie dorosłych (a któż dziś nie musi się dokształcić dla zrozu­
mienia współczesnych zagadnień społecznych, ekonomicznych,
politycznych) posunęłoby się ogromnie naprzód. Wreszcie materjał
muzealny byłby nieocenionym źródłem informacyj dla prac twór­
czych i odtwórczych, dzięki którym uczniowie mogliby tworzyć
zbiory dla własnej szkoły lub dla wymiany z innemi dzielnicami
i krajami. .
· Część graficzna zbiorów muzealnych, składająca się z rycin
i tablic unaoczniających powinna być reprodukowana i dotrzeć
do bibljotek szkolnych, publicznych,· prywatnych 2).

~-=-=·•·-~- Atlas Cywilizacji Powszechnej.
Wypracowanie części graficznej wydaje_nam się n_ajł~twiejsze

do urzeczywistnienia na początek. Proponujemy poniżej ogolny
plan, według którego kraj każdy mógłby przygotow~ć tyczący_ go
materjał na podstawie tych samych zasad naukowych I pedagogicz­
nych. Powstałby w ten spo~ób ~aterjal umożliwi_ający bad~nie poró':'I·
nawcze i przyczynowe zjawisk kulturalnych, ich rozw~Jll w_ cza~1e,
współistnienia w przestrzeni, badanie wpływów I zw_1ązk?w.
W szkole i w oświacie pozaszkolnej materjał ten byłby ruezrmer- ·

1) Muzeum światowe w Brukseli (Palais Mondlal) jest próbą muzeum
tego typu. ·

~) Por. Kartkowe zbiory· rycln a samokształcenie w bibljotekach. A. Oder­
feldówna, ,Ruch Pedagogiczny• Nr 2.
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nie pożyte,czny. Nawet w sferach. lntellgenc]! liczne są_ jed~ostki,
które otrzymawszy wyksztalceme wyłączme „ techniczne . lub
filologiczne" znajdują obecnie tylko w gazetach "humamstykę

;,,spólczesną" - a jak~e często po_trzebowałyby metodycznego
zaznajomienia z zagadnieniami wspólczesnerni. Dob~ze _poklasy_­
fikowane i skatalogowane zbiory kart_k?~e oddałyby wielkie uslu~i.
Podróże za 'granicę tak zalecane dzisiaj. ml?dzieży. ze względów
wychowawczych i naukowych byłyby również o wiele -p_ożyte~z­
niejsze, gdyby odpowiedni materjał dydaktyczny zastąpił istnie­
jące dzisiaj przewodniki.

Proponujemy zatem, aby każ~y·kraj przy&Oto_wał s~ój własny
materjał. Powstałby w ten sposob ~tlas ogolny,. złożony z ru­
chomych kart. Oprócz atlasu o wymiarach przyjętych dla kartko­
wych zbiorów rycin w bibljotekach, możnaby przy pomocy tych .
samych plansz stworzyć tablice większe, wystawow_e i małe kl!sze
projekcyjne - stosując zawsze te same przyjęte wymiary
dla każdego typu. Dla wypracowania plansz służyłyby ryciny,
diagramy, grafiki, mapy, tablice chronologiczne i synchronistyczne,
skombinowane i objaśnione w sposób jaknajkorzystniejszy.

Podajemy następujący, próbny ogólny plag dla opracowania
poszczególnych atlasów:

I. Środowisko naturalne, II. Społeczeństwo.
A) Dane etnograficzne. B) Instytucje. C) Praca : czynności

wytwory.
1) Produkcja i technika. 2) Budownictwo. 3) Sztuka.
Wybór tematów powinien być ograniczony do faktów peł­

nych znaczenia, których przyczyny lub _skutki odegrały poważną
rolę, do zjawisk typowych mogących być przygotowaniem do
pokrewnych badań opisowych, porównawczych, przyczynowych.

Aby poszczególne atlasy krajowe utworzyły Atlas Cywili­
zacji Powszechnej, trzeba je będzie dopełnić przez opracowanie
tematów o znaczeniu ogólnem. Współpraca stowarzyszeń zawo­
dowych będzie tutaj konieczna (np. higjena, technika). Wsoćł­
praca międzynarodowa i wzajemna konstrukcyjna krytyka, st~so­
wane przy opracowaniu całości, powinny stać się gwarancją na­
ukowej wartości dzieła.

~stalenie szczególov.:ego pl~nu, rozwinięcie poszczególnych
punktów, ostat_eczny wybor faktow muszą być dziełem długiej
wspolpracy .. P1erw~za próba rozwinięcia planu została podana
we f~ancus~1m teksc1e_ sprawozdania przedłożonego Komisji wraz
z probne:11~ pl~nsz~m,. Plan ten nie jest tutaj podany, gdyż re­
produkcyjnie me byłby zrozumiały. (Przyp. Tł.).

. K~żd)'. atlas powinien być uzupełniony przez wybór utworów
h_terack1ch 1 ludowych, dokumentów historycznych i pism myśli­
cieli narodowych opatrzonych komentarzami, które utworzą Po­
wszechną Antologję.
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l'. Ogrody szkolne.
9gród szkolny, ten znakomity środek pomocniczy przy na­

uczarnu pr~yrody, kształtowa! się zależnie od prądów pedagogicz­
nych panujących w tej dziedzinie nauki. W wieku 17 od chwili
ich powstania, urządzano ogrody wyłącznie przy szkol~ch na wsi,
o charakterze sadów i warzywników, mających za zadanie teore-

~. tyczne pouczenie o roślinach gospodarczo ważnych. Miały tedy
być one jednym ze środków szerzących kulturę gospodarczą na
wsi. Rezultatów spodziewanych to ujęcie ogrodu szkolnego nie
dało. Z chwilą, kiedy nauczanie przyrody oparto na objektach
żywych, zmienił się ogród szkolny z użytkowego i produkcyjnego
na botaniczny. Zrazu pojawiać się zaczęły w ogrodach grządki
z roślinami, sadzonemi według pokrewieństw; potem ogrody,
zwłaszcza powstające w mieście, przybrały całkowicie charakter
małych ogrodów botanicznych. Kiedy z końcem 19 wieku w nauce
przyrodoznawstwa wzięła górę metoda zbiorowiskowa, przybywać
zaczynają w ogrodzie szkolnym ugrupowania zbiorowiskowe, jak
n. p. łąka i las, następnie geograficzne, a wreszcie z przyjęciem
się w szkołach metody biologicznej: ugrupowania biologiczne.
Udział uczniów w ogrodzie ograniczał się wówczas wyłącznie do
obserwacji roślin czy grup w rozmaitych porach i stadjach roz­
wojowych. Tu i ówdzie uczniowie pomagali przy pracy w ogrodzie,
ale jednostkowo, kierowani specjalnern zamiłowaniem. Klasa, jako
zespól w ogrodzie nie pracowała. W tym też okresie zapotrze­
bowanie dużych miast na materjał roślinny i konieczność ochrony
przyrody podmiejskiej doprowadziła do zakładania oprócz ogro­
dów przy szkole, także ogrodów centralnych. Miały one za za­
danie dostarczać materjału i dać możność obserwacji ugrupowań
roślinnych młodzieży szkolnej w warunkach dogodniejszych, ani­
żeli by to mógł uczynić uniwersytecki ogród botaniczny.

Czy jednak dzięki tym urządzeniom osiągnięto ideał ogrodu
szkolnego, ideał, który nakreśla nam szkoła twórcza? Nie. Jeśli
bowiem podstawą zdobywania wiadomości jest samodzielna,
twórcza praca dziecka, to ogród szkolny nie może być tylko ogro­
dem. nauczającym, ale w myśl idei Comeniusa i Pestalozziego,
musi być ogrodem rzeczywistej pracy dziecka, bez względu na
to, czy będzie to ogród na wsi, czy też w mieście. Oprócz war­
tości nauczających, taki ogród szkolny ma wielkie wartości wy­
chowawcze i z ogrodu demonstracyjnego przeradza się w ośrodek
pracy dziecka. Rozwój takich ogrodów szkolnych przyspieszyła
wojna, niosąc ciężkie warunki bytu oraz ujawniając jaskrawo
braki w wychowaniu młodzieży wielka-miejskiej. Młodzież szkolna
na wsi, przebywając stale w otoczeniu przyrody, bierze czynny
udział w pracy rodziców; młodzież zaś wielkomiejska wychowuje
się w rodzinie, która jest w większości wypadkó~ tylko ko~su­
mentem i poznaje tylko gotowe przet':'lory. W miasta~h bowiem
praca twórcza rodziców przesunęła się z domu rodz!nnego do
fabryk, biur i innych zajęć poza domowych. Wpływ więc wycho-
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wawczy pracy w domu rodzinnym zanikł prawie zupełnie. Bez­
wątpienia, miasto choćby dzięki swojemu tempu ~o~tarcza pewnych
materjałów kształcących, ale dziecko me poznaJ~ ich prz~zyracę,
lecz tylko n. p. z okien wysta,vowych, s~en _uhczny_ch 1 mny~h
objawów życia miejskiego. Nadto, warunki m1eszka:11ow~ tłu1:111ą
tam w dziecku naturalny pęd do _ruchu _i p_otrzeby _dzrnłama dz1ę'.u
ciasnocie i brakowi higjeny mieszkań 1 podworzy. Puzosta Je
zatem ulica, a jej wpływy bywają zgoła niep?żądane.. Aby więc
tę wrodzoną potrzebę ruc~u i działania ~ d_z1ecka skierować na
dobre drogi, stworzono boiska sportowe 1 &1m~ast)'.'czne. Jest to
wiele - ale jednak życie W_Ymaga czego~ w1~ceJ ~- wymaga?
aby obok sportu i gimnastyk, w z:"alczamu b1ernosc1. flz:ycz~eJ
i w wychowaniu aktywnego człowieka brała też udział ,_ uz_,,:­
teczna praca. - Jedną z podstaw ogrodu szkolnego, a właściwie
już raczej szkoły w_ ogrodzie, jest przygotowywanie do twórczej
pracy. Poza samym ruchem, zmienność i różnorodność pracy
w ogrodzie dostarcza też rozmaitych bodźców, działających na
umysł ucznia i zmuszających go do myślenia. A ponieważ ro­
boty w ogrodzie, odbywając się na świeżeni powietrzu, są wc_iąż
zmienne, nie nużą zgoła, staje się ogród szkolny miejscem pracy
zdrowej i rozrywki szlachetnej. Przez swobodne, choć już w tryby
ujęte, współdziałanie dzieci, jest też ogród szkolny środkiem roz •
wijającym zmysł społeczny dziecka.

Obecnie wytworzyły się już trzy typy ogrodów: ogrody
przyszkolne na wsi lub w mieście, ogrody centralne i ogrody
dzielnicowe, które stają się szkołami w ogrodzie, charakterystyczne
dla środowisk wielkomiejskich. Ogród przyszkolny na wsi musi
być, ze względu na swoje warunki, ogrodem opartym na rośli­
nach krajowych i przedewszystkiem użytkowych. Rośliny tedy
winny być tak dobrane, aby wiązały się z życiem praktycznem,
aby uczeń to, czego się dowie i co wypróbuje w ogrodzie szkol­
nym, mógł przenieść w swoje najbliższe otoczenie rodzinne. Tak
więc oprócz najważniejszych ugrupowań biologicznych, większość
ziemi w ogrodzie obrócona być musi na zagonki pracy· dziecka
na ~tórych P!elęgnując rośliny, uczy się rozumieć najważniejsz~
przeia~y życ1~. Plon, zależnie zresztą od warunków, powinien
należec_ d? dziecka lub ~o klasy, która pracuje w ogrodzie. Sta­
łym z_a1ęc10m w ogrodzie wmny oddawać się oddziały czwarty
l~b piąty szkoły _powszechnej, których rozwój umysłowy i siły
fizyczne p_ozwalaJą _na odpowiednie traktowanie tej pracy. Nato­
nuast_ udział kia~ mnych w ogrodzie powinien mieć charakter
racze] ?bserwacyJny. (?prócz zagonków warzywnych należy sadzić
w określonych oddaleniach drze:"ka i krzewy owocowe. Nie będzie
to w1_ęc wy_lączme am_ sad, am warzywnik, o charakterze obser­
wacyJny_m 1 produkcyjnym, _ale ogród p1 zystosowany do kształ­
cących _t wychowawcz1clz celow s~koły. Dzieci nie uczą się tam
ogrodmctw~ l~b rolmct"':'a, bo ~o Jest zadaniem szkól zawodowych,
lecz_ poznają 1 ?bserwu1ą przejawy życia zwierząt i roślin w oświe­
tleniu przyrodniczern. Tak przeto dzieci, po opuszczeniu szkoły
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staną się zdolne i. w zmi_en_ion~ch. waru_nkach do podobnej pracy,
a na. ~s1 będą n!ewą!ph_w1e proruerami postępowej gospodarki
~olneJ 1 ogrodntcze], dzięki uzyskanym podstawom do zrozumienia
1 przyswojenia .sobie przyrodoznawczego najnowszych zdobyczy
na polu gospodarczem.

Inaczej zupełnie należy organizować ogrody przyszkolne
w okręgach przemysłowych, gdzie dobór roślin musi się trochę
zmienić - a zupełnie inaczej w środowiskach wielkomiejskich.
Ogrody przyszkolne w dużych miastach, o ile istnieją, są prze­
ważnie małe i mogą spełniać w pewnym stopniu rolę demonstra­
cyjną. Stąd wyłoniła się konieczność stworzenia w wielkich ośrod­
kach ogrodów centralnych, które miałyby ugrupowania systema­
tyczne, zbiorowiskowe, biologiczne i geograficzne, ale z odpo­
wiednich roślin, dobranych specjalnie do celów szkolnych. Wchodzą
tu n. p. w grę takie rośliny, których budowa nadaje się do ma,
sowych obserwacji. Mogą też ogrody centralne dostarczać rzadszych
i w hodowli trudniejszych okazów,· jako materjału na lekcje i mogą
mieć takie urządzenia techniczne, które między innemi pozwolą
na swobodne ruchy dziecka i umożliwią przeprowadzenie lekcji
nauczycielowi. Oprócz tych ogrodów poświęconych wyłącznie
celom nauczania i ochrony przyrody podmiejskiej winny powstać
jeszcze ogrody dzielnicowe na peryferjach miasta.. które pozwolą
na przeniesienie klas do ogrodu. Z takich znów ogrodów mogą
korzystać szeregi szkól z jednej .dzielnicy, z-których odpowiednio
dobrane klasy, otrzymają zagonki pod uprawę, a inne przybywają
dla celów obserwacyjnych. Te ogrody muszą mieć klasy letnie
i boisko sportowe, aby kierownicy szkół mogli odpowiednio uło­
żyć plan lekcyjny, oraz składnicę materjalu roślinnego pospolit­
szego i hodowlę drobnych zwierząt. Dzieci poszczególnych klas
przybywałyby przez 41/z- 5 miesięcy, 2 razy na tydzień, na 5
godzin lekcji, odbywanych na świeżern powietrzu, bez względu
na pogodę. Ponieważ dzieci pozostawałyby tam pod kierunkiem
nauczycieli, wyzyskanoby w ten sposób dla szerokich mas dzie­
cięcych wszystkie wartości tak kosztownej szkoły w lesie, czy
wiejskich ognisk wychowawczych, a miasto zyskałoby pas prze­
strzeni pokrytej zielenią, co nie byłoby bez doniosłego znaczenia.
Tego rodzaju ogrody szkolne mogą. objąć też przedszkola, sie­
rocińce, młodzież bezrobotną, bezpośrednio po ukończeniu szkoły.
A jeżeli w wychowaniu i nauczaniu d~ieci zdrowych t~~ą rolę
grają ogrody, stworzone dla pracy d~1ecka, t~m. ważniejsze _są
one jako zdrowotne miejsca wychowania dla dzieci słabych, a me­
zamożnych, a wprost niezbędne dla d;ieci anormalny~h, dla któ­
rych stać się mogą jednym ze sposobow przygotowama do pracy

. zawodowej.
... .

· Na podstawie książki Fr. Haaka podaję w streszczeniu wy­
niki doświadczeń poczynionych w berlińskich ogrodach szkolnych 1

),

') F. Haak : Der Arbeitsunterricht in den Sctioneberger Schiilergiirten.
8° str. 76. Nakl. Weidrnanna. Berlin 1925.
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Zaczyna ją Haak omówieniem zasad organizacji og;rod~
4-ro morgowego, podobn~j w ogólnych zar:ysach do orgamzacji
ogrodu u Heyna. Grządki tylko uczmowsk~e w k~aterach !~la­
sowych są inaczej rozmieszczone, u;zen bo_w1em za!11iast
jednej 10 m2 dl. otrzymuje dwie po 5 m· dl. z sc1eży_nką_ 1_111ędzy
niemi do niego wyłącznie należącą. Odsu':"a to -~ożhwosc prz_e­
szkadzania, przeskakiwania i umożliwia raCJo~almejsze nawoż~me.
Nadto wprowadził autor obowiązkowy podział grządek uczrnow­
skich na 4 - 6 pasów, a dopiero każdy pas_ był ?bsadzony
przez ucznia jedną jakąś. rośliną .. YJ t~I_t sposób . unikano roz­
drobnienia grządki na wielką ilość roślin, dającej plon bar~zo
nikły. Ze względu na oszczędność nas1c,°:a dostawały dzieci
w torebkach. Wobec tego, że praca była nieobowiązkowa, lecz
dobrowolna, musiała się odbywać popołudniu 2 razy w tygodniu
przez, 2 godziny od 41/2-61/z. W Ierje- letnie ogród o~warty . był
dla uczniów 3 razy na tydzień, przyczem plon dojrzewający
w tym okresie należał, o ile właściciel był nieobecny, do ucznia
chwilowo uprawiającego ów zagonek. Nawożono nawozami na­
turalnemi i sztucznemi stopniowo, jak również obsadzano drze­
wami owocowemi, krzewami kolejno. Każda grządka uczniowska
otrzymywała· 1 krzak agrestu lub porzeczki. Dla pracujących
w ogrodzie ułożono regulamin, obejmujący VI działów. Dział I
Porządek ze wnętrz ny obejmuje 8 punktów dotyczących:
punktualności w przychodzeniu, zakazu biegania, krzyków, ska­
kania, odwiedzania dzieci, utrzymywania narzędzi, pobytu w ogro­
dzie bez wiedzy nauczyciela, utrzymywania dróg i ścieżek, mycia
rąk i płukania warzyw, pielęgnowania w czasie feryj szkolnych,
następstw za niestosowanie się do punktów regulaminu. Dział II.
Zagospoda_rowanie grządek uczniowskich: obej­
muje punktów· 8 a mianowicie: · prace praktyczne poprzedza
teorety~zne objaśnienie, grządki uczniowskie muszą być podzielone
na pasow 4-:- 6 z wyłączeniem krzewów i drzew owocowych,
przekopywanie grządek może się odbywać tylko grupami, ziemia
musi hyc wzruszana w krótkich odstępach czasu, podlewanie
powierzchowne powinno być unikane, przy sianiu i sadzeniu
;rncho:,yywać nal~żytą ~dległość, za gęsto rosnące rośliny prze­
rzedzić, sa~zonk1 wyda1e _tylko nauczyciel lub przeznaczony do
tego u_cz~n, grządki p_o':"mny _być ?Plewione, oczyszczone ze
szk_odmkow, Zb1?r powimen hyc zrobiony w odpowiednim czasie.
Dział III, Wsp o 1 n e prace ma punktów 6: prace wspólne
wykonywane są przy k~paniu, grabieniu, nawożeniu, wytyczaniu
zago~kow, utrzymy_wamu w czystości głównych dróg, robót
~rzezny~h, plotow 1 _murów, pielęgnowaniu truskawek, drzew
1 krzewow, p_odlewamu rozsadnika, utrzymywaniu w porządku
kompostu. Dział IV. R -~boty.grup owe obejmowały punktów 3:
grupę hyor~y 9 u~zmow, ktorych grządki leżą przy tej samej
drodz_e I kierownik gru_py. Każda grupa otrzymuje pewne na­
rzędzia. Każda grupa Jest za narzędzia odpowiedzialna. Przez
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~o~zial na grupy uzyskuje się l~psze wyzyskanie narzędzi, urnoż­
liwia kontrolę, wprowadza ład I porządek. Dział V. Podział
pracy ma punktów 7. W celu odciążenia kierownika każda
~zk?la przejmuje na siebie : porcjonowanie nasion, ob~adzenie
1 pielęgnowanie raba! b~zeźnych, troskę o obesłanie wystawy,
hodowlę rozsady obejmuje nauczyciel x, naprawę narzędzi na­
uczyciel y, doświadczenia nawozowe nauczyciel z, zwalczanie
szkodników nauczyciel g. · Dział VI.· Grządki n a uczycie 1 i.
Zanim nauczyciele otrzymają wynagrodzenie za pracę w ogrodzie
szkolnym, otrzymują, jako równoważnik grządki, które służą
zarazem, jako grządki demonstracyjne. Na każdych IO uczniów
jedna grządka nauczycielska, do najwyższej liczby pięciu. Praca
na grządce nauczyciela odbywa się w innych godzinach.

Drugi artykuł „Samodzielność w ogrodach uczniowskich"
również przez Haaka napisany, mówi nam o historji przemiany
ogrodu przyszkolnego, nauczającego, prowadzonego bez udziału
uczni, w ogród uczniowski przy zachowaniu wszystkich ugru­
powań potrzebnych do nauczania przyrody. Cała tę reorganizację
ogrodu przeprowadził za zgodą władz szkolnych nauczyciel sarn
z uczniami aż do założenia basenu na rośliny wodne włącznie.
Przy tej reorganizacji autor ocenił nadzwyczajne wartości wy­
chowawcze i nauczające pracy uczniów w ogrodzie i powziął
ideę zorganizowania ogrodu uczniowskiego w Schoneberg na
większą skalę. Napisawszy broszurę o potrzebie ogrodów, uzy­
ska! stopniowo poparcie władz. szkolnych i sfer rodziców i zdo­
był na ten cel ód gminy miasta 1400 rn2 i przy ofiarnej pomocy
innych nauczycieli zorganizował ogród,

H. Dienel w swoim artykule „Q znaczeniu Ogrodów
szkolnych dla szkoły i życia" zaznacza, że najlepsze nawet
uposażenie szkoły nie stoi w zadnyrn stosunku do spodziewa­
nych wyników nauczania, jak się o tern, łatwo przekonać można
na wycieczce. Tylko trwały kontakt z przyrodą - podobnie, jak
powtarzanie - prowadzi do poznania przyrody. Praca w ogrodzie
zadowoli wrodzony instynkt dziecka do czynności, popęd badawczy
i rozwinie zdolność myślenia. Ogród szkolny bowiem daje moż­
ność nawiązania tego ciągłego kontaktu z przyrodą, obserwacyj
przyrodniczych na wielką skalę. Dzięki współpracy dzieci roz­
wijają się w dziecku cnoty socjalne, jak koleżeństwo, wzajemna
pomoc.- Jednak wyzyskanie tych wartości jest możliwe w całej
pełni tylko przy· obowiązkowej pracy w ogrodzie.

„Biologja w ogrodzie szkolnym" jest przedmiotem artykułu
Schrćdera, Autor przeprowadzi! według obowiązującego w Niem­
czech programu lekcje w letniem półroczu z uczniami kl. 3 (IV)
i 4 (U III) szkoły średniej, wyzyskując krzewy, możliwość obser­
wacji całych cyklów życia rośliny w warunkach 1:atural?ych,
wpływ czynników zewnętrznych na_ ~zro_st, obserwacje mro:Vek,
motyli i mszyc, z doskonałym wyn~lnem 1 _peln_em zadowoleniem.

R. Mandel daje wyciąg ze swojego dziennika, prowadzonego
w ogrodzie szkolnym. Omawia znaczenie wychowawcze pracy
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w ogrodzie szkolnym, budzenie uczuć etycznych, estetyc~nych
i religijnych i na poparcie tego przytacza szereg rzeczywistych
przykładów ze swojej pr~ldyk1 w_ ogrodzie s~k~lnym. _Nadto. po­
nieważ zajęcia w ogrodzie są zajęciarrn h1g1en_1cz~em1,_ powinny
być one traktowane przez władze ~zkolne na rowm_ ~ gimnastyką
i sportem, tern bardziej, że mło~zteż ~rzeba sz(collc. do zdrowe]
pracy i pilności. Praca w ogrodzie, dając bezpośrednie rezultaty,
daje też pełne zadowolenie spełnionego obowiązku. ! znowu
na przykładach z praktyki szkolnej wziętyc~ wykazuje autor
kształcące społecznie wartości pracy w ogrodzie szkolnym.

A. Arndt w artykule swoim nBiologj~_w ogro~zie szkolnym
i izbie szkolnej" uważa, że nauka biolcgji w k\as1e ma zaws_ze
pomimo wszystko char~!der teore_tyc~ny, . om~wta p~wne częso
wyjęte z całości i dalekie ?d Ila, 1al~1~m Jest _srodow1sko .. Są tez
zagadnienia, np. zachowanie się rosim w roznych porach dnia
i zależnie od różnych warunków atmosf~rycznych, prawie ~te
do zaobserwowania w klasie. To samo Jest z zoologią, ktorą
autor nazywa "Leichenzoologie". Operuje się na wypchanych
zwierzętach, obserwuje żywe, ale w klatce, bez możności obser­
wowania właściwego ruchu i przytacza przykłady z praktyki
szkolnej. Rozprawia się też autor z zarzutem, że biologja w ogro­
dzie szkolnym jest jednostronna, ze względu na ogród i zajęcia
ogrodnicze. Uważa bowiem, że dokładne poznanie zjawisk ży­
ciowych w jednem środowisku naturalnern jest lepsze, aniżeli
biologja kilku roślin czy zwierząt w klasie. Na - odparcie zarżutu
jednostronności przez związanie z pracami w ogrodzie przytacza
autor wiele cytat, a między innemi cytat z przedmowy w ostat­
niem wydaniu Schmeila Zoologji, że na udoskonalenie tej
książki (tak wziętej) wpłynęło właśnie to, że była związana z po­
trzebami życia praktycznego. W klasie się o przyrodzie mówi,
w ogrodzie się ją widzi i słyszy.

. _.Praca w ogrodzie szkolnym na usługach pedagogiki lecz­
nicze]" to tytuł artykułu H. Kocha. Podkreśla on duże znaczenie
p~acy "': ogrodzie szkolnym dla dzieci anormalnych. Praca bo­
~tem. J~st systematyczna, planowa, wykonywana samodzielnie
1 na sw1eże~ powietrzu, co zwłaszcza dla takich dzieci nie jest
bez znaczenia. _Zauw~żył. on, że dziecko anormalne w ogrodzie
szk~lnym pracuje lepiej 1 dokładniej aniżeli dziecko normalne.
P~m1ewa~ n_a tere~ie ogrod~ szkolnego dzielnicowego stykają się
rożne dzieci - _więc u _dz1ec1. anormalnych zjawia się zamiast
lęku . szacunek 1 poczucie soltdarności - u dzieci normalnych
budzi. _się szacunek. dla wa~tości technicznej pracy takiego dziecka.
Radość pracy budzi w d_z1ecku anormalnem wolę i wytrwałość,
a r~z_ultaty pracy poczucie własnej wartości i zachęca do gorli­
wosci .. Podnosi t~ż a_uto.r duże znaczenie pracy w ogrodzie np.
½ol?an!a w rozw~JU fizycznym, uważa je za lepszy czynnik ani­
zelt ~t~nasty),ę_ 1_ sport, a t? przez _różnopostaciową współpracę
wszystkich rrnęsrn, rownoczesme I rownomiernie. Dodaje też, że



151

regularna praca.~ ~azy w tygodniu jest o wiele korzystniejsza
dla rozwoju, aniżeli pobyt w kolonjach wakacyjnych przez kilka
tygodni. Nadto praca w ogrodzie szkolnym jest dla dziecka anor­
malnego, skazanego często na zawód pomocnika ogrodniczego
lub rolniczego, znakomitą praktyką. . .

W artykule zatytułowanym: ,,Konieczność wyzyskania bez
reszty ogrodu szkolnego dla nauk przyrodniczych w szkole pow­
szechnej" zwraca uwagę .R. Kockjoy na coraz większą trudność
o stały kontakt z przyrodą w wielkiem mieście i żąda lepszego
wykorzystania pracy w ogrodzie, szkolnym Obserwując młodzież
podczas pracy w ogrodzie, doszedł do wniosku, że wiele z nich
pracuje w ogrodzie z potrzeby czysto wewnętrznej, potrzeby zbli­
żenia się do przyrody i jej obserwacji. Autor zaprowadził u siebie
w ogrodzie dziennik spostrzeżeń dla dzieci. Obserwacje dzieci
niejednokrotnie wyzyskiwał, jako temat lekcyjny. Z powodu
jednakże nieobowiązkowej pracy w ogrodzie - obserwacje były
dokonywane z pewną tylko grupą dzieci i dlatego nie wyko­
rzystane w całej pełni. Plan nauczania w szkołach powszechnych
w Berlinie z I 924 r. przewiduje obowiązkowe nauczanie w ogro­
dzie, ale dla wieku 10-12 lat, co autor uważa za niedobre, bo
dzieci są za słabe do cięższych prac i za mało dojrzale do
traktowania tej pracy poważnie. Dopiero od 13 roku życia jest
możliwa poważna praca w ogrodzie.

W dwu końcowych artykułach porusza F. Haak sprawę
włączenia zajęć w ogrodzie do stałych zajęć szkolnych, jako
zajęcia obowiązkowe oraz kreśli plan pogadanek i lekcyj teore­
tycznych w łączności z pracą w ogrodzie.

Dr Janina Antoniewicz.

Konferencje społeczne.
W marcu b. r. przybyła z Warszawy do Krakowa wycieczka

· słuchaczek i słuchaczy Studjum Pracy Społeczno-oświatowej. Celem
zbliżenia krakowskich pracowników społecznych z tą pierwszą
w Polsce szkolą służby społecznej, zorganizowało krakowskie
kolo stowarzyszenia "Służba obywatelska" w dniach od 25/lll do
1 /IV włącznie szereg konferencyj społecznych, w których brali
udział profesorowie i słuchacze „Studjum ", łącznie z przedsta­
wicielami krakowskich instytucyj społecznych i nauczycielstwem.

Po konferencjach następowały dyskusje na temat spraw
aktualnych, poruszanych przez prelegentów.Kierowniczka "Studjum"
profH.Radlińska zaznajomiła słuchaczy z programem i działalnością
„ Studjum". Coraz większą rolę odgrywać poczyna w życiu zbiorowem
i w życiu, jednostek służba społeczna, która zajmuje obecnie
miejsce dawnej filantrupji. Do pełnienia owocnej służby obywa:
telskiej nie wystarcza sama tylko _d~bra wola - t_rz~ba poz~a~
metody, • trzeba być fachowcem świadomym zadan 1 trudności,
aby nie zrazić się przeszkodami.
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Na wzór zagranicy powstało u n_~s w !92~ r.•s ! ~ d jum
Pracy Społeczno-oświ~toweJ? które J~s.t częscią W_Y­
działu Pedagogiczn_ego \YolneJ Wsz~chn,'.cy Polsk1~J w ~arszaw1e ..
Kandydaci, zgłaszający się na „Studium , ~yka~ac_ mu, zą pewne
przygotowanie życiowe, rok pracy społecznej, zasw,_ad~zone_J p_rzez
instytucję społeczną lub_ ~amorządową, wyksz~alceme sred_me 1 co­
najmniej dwa Jata studjów wyższyc~. K~rs_ jest dwul~tm. Pozo­
staje pod opieką Ministerstwa Pracy 1 S)p1elu Społecz?eJ. ~rogram
szkoły opiera się na ~~gl~b1~mu ':"'~dzy ? czlow1el~u. 1 społe­
czeństwie i dąży do wyrooierna Jak największe] sprawności w pracy.

Rok akademicki dzieli się na trymestry. Pierwszy propedeu­
tyczny zaznajamia z_ podstawami i tec~nik~ ogólną pi:acy, w dru­
sim słuchacze pracują bardzie] samodz1elme. Serninarja, konwer­
~atorja, hospitacje i wycieczki. cechują · program_ t_ego trymestru.
W trzecim praca słuchaczy staje się coraz bardziej_ samo_dz,~l?ą,
wszystkie prawie przedmioty prowadzone są w formie semrn~rjow.
Prozrarn przewiduje możność specjalizacji w czterech zasadniczych
grupach: a) instruktorów oświatowych i nauczycieli dorosłych,
b) organizatorów życia kulturalnego i opieki społecznej, c) bibljo­
tekarzy bibljotek powszechnych i dla młodzieży, d) pracowników
opieki społecznej nad dziećmi i młodzieżą. Drugi rok studjów
spędzają słuchacze na stanowiskach instruktorskich i kierowniczych.
W trzecim roku egzamina z poszczególnych przedmiotów, wreszcie
egzamin końcowy po napisaniu rozprawy, wykazującej umiejęt­
ncść badania środowisk dla celów planowania roboty i orjento­
wania się w obranem zagadnieniu. Dobór słuchaczy ułatwiają
stypendja i zapomogi państwowe i samorządowe, oraz udzielanie
przez instytucje całkowitych lub połowicznych urlopów płatnych.

. Ważny problem opieki społecznej nad matką i dzieckiem
poruszył dr M. Gromski. Na podstawie statystyki wykazał wielką
śm_iertelność _dzieci w pierwszych latach życia, w późniejszych
zas kalectwo 1 przewlekle choroby, spowodowane brakiem troskli­
wej opieki w latach niemowlęctwa.
. . . J?awni~j opieka spo!ecz~~ ~pie~ała się na filantropji jednostek.
Dzisiaj to me wystarcza, dzisiaj opieka społeczna musi się oprzeć
o rząd lub o samorz_ądy. Naogół rezultaty opieki otwartej są
zdaniem ~ra Gromskiego daleko lepsze od opieki zamkniętej.
We ~ran~Jl pra~o Strausa ~a~ewnia kobiecie pracującej w fabryce
a maj_ącej zostac matką, os_miotygodniowy wypoczynek płatny,
powrot ~o pracy,_ z ':"'ar_unlnem obowiązkowego uczęszczania do
mstytuci~ otw~rteJ op,~ln n~d matką i dzieckiem. W Polsce opieka
nad kob1eta11'.i za p~sr~dmctwem Kas Chorych nie zmusza kobiet?o_ korzxstama z opieki -otwartej, Wychowanie dzieci w· żłóbkach
i sierocińcach na_ogół j~st wadliwe - daleko lepiej rozwiązuje
tę sp~awę za~ramca, dając sieroty_ na wychowanie do zamożnych
:"loscian,_ kto~yc~ domr pozostają pod nadzorem opiekuńczych
instytucyj, dzieci zaś me są pozbawione atmosfery rodzinnego
domu.

Inspektorka pracy w Warszawie, p H K f [ k · a. . ra ze s a, znaJąc
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dokładnie teren, na którym pracuje, omawiała w szcze­
gółowym referacie _ochronę pracy młodocianych robotników. Na
podstaw1_ę staty?tyk1 wykazała procentowo ilość pracujących w fa.
b_ryka~h n;dodo~1~nych robotników, którzy razem z kobietami, jako
s1_ly niewykwalifikowane, _a zatem tańsze i nieposiadające erga­
mzacyJ zawodowych, przyJm~wane są w dużej ilości przez labry­
kantow, ale zarazem wyzyskiwane. Młodociani ponoszą ciężary
pracy zarówno z dorosłymi, co fatalnie wpływa na rozwój ich
organizmu. Stają do pracy zupełnie nieprzygotowani a 80%
wypadków okaleczeń i niezdolności do pracy, pochodzi u nich
z nieznajomości konstrukcji maszyny. Pożądanern jest ustawo­
dawstwo społeczne, określające odsetek robotników młodocianych,
mogących pracować w fabrykach, koniecznem zaś stworzenie
szkolnictwa zawodowego na wzór szkół zagranicznych. W Niem­
czech wielki przemysł metalowy wydziela warsztaty dla młodo­
cianych. Uczniowie uczą się zawodu pod okiem pedagogów
i instruktorów. Jeden dzień w tygodniu wolny od pracy spędzają
w szkołach, istniejących przy fabrykach, gdzie uzupełniają wy­
kształcenie pod względem umysłowym i fizycznym. Z kwestją
szkolnictwa zawodowego łączy się konieczność ośmioletniej szkoły
powszechnej dla zapełnienia luki powstającej po ukończeniu szkoły
powszechnej (lat. 14) a przed wstąpieniem do szkoły zawodowej,
gdzie wymagają ukończonego 15-go roku życia. Stan zdrowia
robotników fabrycznych oraz warunki higjeniczne nawet w fabry­
kach, w których pracuje po parę tysięcy robotników, są Iatalńe.

Społeczeństwo musi dążyć do tego, by w każdym mieście
istniały poradnie zawodowe, by zakłady przemysłowe przyjmo­
wały do pracy tylko młodzież, posiadającą świadectwo uzdolnie­
nia, wydane przez poradnie psychotechniczne. Większa ilość
lekarzy i inspektorów pracy, których mogłyby kształcić szkoły
społeczne, stworzyćby mogla należytą opiekę. Są to wszystko
zadania społeczne, a los młodocianych robotników, troska o zdrowie,
o byt, powinna obchodzić szerokie masy społeczeństwa polskiego.

Ciężkie warunki materjalne i mieszkaniowe zniechęcają często
robotników fabrycznych do korzystania z przysługujących im ur­
lopów wypoczynkowych. P .. Walicka podała program należytego
spożytkowania wczasów robotniczych na kursach dokształcających
i w, świetlicach, (subwencjonowanych z funduszów społecznych
i narodowych) dbających o rozwój jednostki pod każdym względem.

Z kwest ją pracy społecznej, w której bardzo ważną. rolę
odgrywa wychowanie i wykszt~lce~ie .szerokie~ .ma~ młodz1~ży,
łączy się czytelnictwo, tworzenie bibljotek umiejętnie zorgarnzo­
wanych, w których młodzież miałaby bez dozoru, zup_ełme sw_o­
bodny dostęp do wszystkich książek. Za~ranicą (Ang!Ja_, Francja,
Belgja) istnieje już od szeregu _łat, w m~sl nowy~h prądow zorga­
nizowane bibljotekarstwo. W kraju na wzor zagramcz~y~h powstały
bibljoteki w Łodzi i w Wa_rszawie. ~elem ~owego bibljotekarstwa
jest wyrobienie w młodzieży zamdowama do dłuższego obco­
wania z książką, a raczej z postacią, z epoką, to uczenie prze-
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twarzania życta, Prelegentka referatu o bibljot~~arstwie ~- ~­
Radlińska zaznacza, że obecnie brak w szkole m1eJs~a na _ks1ąż~1.
Szkolnictwo nasze, prowadzone dawnym s:y:ste~em me d~Je um~e:
jętności korzystania z książki. Daleko więcej l~orzystaią z mej
ludzie pracujący fizycznie. Być może, że winna Jest t~mu szk~ła
powszechna, dlatego należy opóźnić okr_es rozpoczrnama ~zytam~.
Przez ćwiczenie w poprawnem czytaniu, u~zy się analizowania
szczegółów, a nie obcowania z książką. ~zytaiąc, ~zukamy zwykle
wyrazów dla naszych tęsknot ! pragrnen, a w_ różnych momen­
tach życia jedna i ta sama książka, bardzo rożną się nam wy­
daje. Książka musi odpowiadać właściwościom psychicznym czy­
telnika. Jedne dzieci uczą się chętniej z książek krótkich, synte­
tycznych, inne z silniej działaj~cych na wyobraźnię. Każda szkoła
bez wyjątku posiadać powinna bibljotekę, jako warsztat pracy
dla młodzieży. Organizacja nowych bibljotek wymagać będzie
odpowiednio przygotowanych bibljotekarzy, posiadających wy­
kształcenie pedagogiczne, znajomość literatury dziecięcej, nowych
prądów i umiejętność organizowania i prowadzenia bibljotek.
W szkole jeszcze będąc, musi się dziecko nauczyć korzystania
z bibljoteki, by później umiało korzystać z bibljotek publicznych,
zdobyć umiejętność orjentowania się w skorowidzach, w kata lo­
gach, które są tak ułożone, że prowadzą do poznania życia przez
książkę.

Duża stosunkowo ilość analfabetów w b. Król. Pol. Kon -
gresowem stworzyła konieczność dokształcania dorosłych i mło­
dzieży. Z chwilą powstania Państwa Polskiego mamy ciekawe
zjawisko zachowania się wielu instytucyj społeczno-oświatowych,
które nie zdołały się przebudować i do nowych warunków do­
stosować, Upadają instytucje społeczno-oświatowe, które uważają,
że rola ich skończona a czynności swoje przekazują Państwu.
Rząd zaś nie może wszystkiego wykonać, gdyż udział rządu
spro:-vadzać się winien tylko do regulowania i rejestracji insty­
tucyj społecznych; zaś organizowanie, subwencjonowanie przy­
pada samorządom, ~tóre winny zakładać bibljoteki, czytelnie,
~ursa dla doroslyc~ 1 t. p. To, co wykracza poza te ramy, jest
JUż wolą spo_leczenstwa, "Yładze zaś samorządowe zachowują
pr?wo kontroli. ~raca m_us1 być tam prowa'dzoa przez specjali­
stow, _ na podstawie wspolczesnych prądów, nauczycielstwo po­
zost_aJ~ tylko _organem wykonawczym. Prelegent Dr Gadecki
oll!ow,l_ szczegołowo systematyczne formy kształcenia dorosłych,
któremi są:

I. K~r~y _początkowe dla dorosłych, a) Kursy początkowe
miejskie, b) Kursy _początkowe wiejskie, w których naucza­
me rozpoczyna się od czytania i pisania, a obejmuje
program 6 klas szkoły powszechnej.

2. Szkoła dla dorosłych, która w ciągu 3 lat opracowywuje
program 7 kl. szkoły powszechnej.

3. Uniwersytet powszechny.
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Po u_stąpieniu zaborcy powstał w Wa;szawie Uniwersytet
Ludow)'., hcz~c)'. 13 OOO słuchaczy, z którymi jednak z różnych
wzglę~ov.: bliżej przez prelegenta omawianych, o pracy systema­
tycznej me. mog\o być mowy. Obecnie dopiero myśleć można
o stworzen!u umwersytetu powszechnego w Warszawie, którego
słuchac~a1:11 będą absolwenci kursów wyżej wspomnianych, przy­
zwyczajem do pracy samodzielnej i systematycznej, a uczący się
dla własnego zadowolenia. Uniwersytet będzie uczelnią ogólnokształ­
cącą, w którą zasadę samodzielności pracy stopniowo się wpro-
wadza. " ·

Jak widzimy z wyżej omawianych referatów pole społeczno­
oświatowe szerokie, ale w Polsce jeszcze odłogiem leżące.
Szczupła garstka słuchaczy jedynej w Polsce Szkoły Społecznej
nie podoła ogromowi pracy, muszą przyjść z pomocą przede­
wszystkiem ogromne rzesze nauczycielstwa szkól powszechnych,
których praca rozchodzi się szeroko i sięga · do najodle­
glejszych zakątków kraju. Młode siły, wstępujące dopiero na nową
drogę życia, słuchaczki i słuchacze V kursów seminarjum i Państw.
Nauczycielskich wysłuchały z polecenia Kuratorjurn wykładu p.
K. Korniłowicza „Przysposobienie do pracy społecz­
nej młodzieży".·

Praca społeczna dzisiaj, to równoważnik dawnej walki o nie­
podległość. Muszą powstać szeregi "ochotniczych zastępów, zor­
ganizowanych do walki ze ziem spolecznem. Czy jednak w du­
szy młodzieży są możliwości wytworzenia twórczego czynu
społecznego? .

Gdy się bliżej przyjrzymy ludziom, rozróżnimy wśród nich
dwa typy: I) tych co chcą zarobić, 2) tych, co chcą służyć dru­
gim - instytucje zarobkowe i społeczne, Trzeba jednak wycho­
wać ludzi, którzy na wszystkich stanowiskach będą chcieli i umieli
służyć, pomagać potrzebującym. fachowe przygotowanie niezbędne.
Szkoła społeczna uczy budzenia sil społecznych, wydobywania
ich, organizowania.

Największą bolączką życia młodzieży, to tragizm jednostki,
która nie widzi celu, ani skutków życia. Należy zwrócić na nią
uwagę, wejść z nią w kontakt przyjacielski budzącej się duszy,
trzeba to czynić poza szkolą. Stwarzać placówki wspólnej zabawy
i pracy, gdzie młodzież czuje się zupełnie swobodną i gdzi~ tak

· łatwo nawiązać z nią przyjacielski kontakt. Miły, domowy, ciepły
nastrój świetlicy realizuje w bardzo dobry sposób te dążenia -
a dla dzieci ze środowisk ubogich ma niesłychanie doniosłe zna­
czenie. Zastępuje im dom rodzinny - często ciepło rodzinnego
życia, którego nie doznały sieroty. Organizo~anie wspólnemi
siłami herbatek, imprez, wycieczek, przygotowuje do życia, wy­
rabia społecznie, dlatego to rola stowar_zysze,~ młodzieży nie. na
terenie szkoły ma tak doniosłe znaczenie. N1e~opszcza!nem jeS~
jednak istnienie instytucyj fikcyj~ych.-: młod~1eż b_O\~tem m ust
się uczyć konkretnej pracy, musi urmec org_an_1zo:,vac I powały~
wać ochotników. Najlepiej są prowadzone świetlice przez ludzi
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specjalnie do tego celu szkolonych, a. ró_wnie dobrze przez mło­
dzież w świetlicach wychowaną, w której obudziły się potrzeby
pracy społecznej. .

Instruktorka spółdzielni p. Szczawińska omawiała znaczenie,
cel i wartość organizacji uczniowskich. . , ·

Szereg konferencyj zakończyła p. H. Rodllnska referatem dla
nauczycielstwa .Przysposobienie do pracy społecz~ej''., Jakie sprawy
społeczne mogą być załatwione w szkole, jakie są prądy,
i w jaki sposób ma się nauczycielstwo do pracy społecznej
przygotować. "

Wychowanie obywatelskie, t? ~ie zn~jomość _usta\Y: bo to
na życie nie starczy - to wyrabianie enat, umiejętność wydo­
bycia sił, dla siły gromady. Obecnie wysuwa się zagadnienie
wprowadzania ludzi do zespołu, uczenia życia zbiorowego, dla­
tego to obecny prąd w szkole podejmuje zbiorowe prace u mło­
dzieży. Już ze szkoły powszechnej można stworzyć żywą spo­
łeczność, ściągając do pracy wspólnej rodziców, nauczycieli
i uczniów.

Przysposobienie społeczne nauczyciela powinno się wyrażać
w poznaniu życia wsi, czy miasta, w którem pracuje. Dokładna
znajomość środowiska, .instytuc]i, typów rodziców wielką· mu bę­
dzie w pracy wychowawczej pomocą. Dobrym czynnikiem wy­
chowawczym (dla Polaków) jest angielska metoda zamierzeń -
stawianie celu, do którego w określonym czasie dojść trzeba.
Ale ważniejszą może rzeczą jest zainteresowanie się typami dzieci
umiejętność skierowywania jednostek zdolnych i silniej indywi­
dualnych (t. zw.. typów przywódców) na właściwe im pole pracy,
by zamiast nieżyczliwej rywalizacji nastąpiło spółdziałanie.

s.

Kronika pedagogiczna.
Kongres pedagogiczny w Berlinie.

Z okazji Zjazdu międzynarodowej federacji związków nauczycielskich,
odbył się w Berlinie od 12 do 17 kwietnia 1928 r. kongres pedagogiczny, urzą­
dzony staraniem niemieckiego Związku nauczycielskiego. Celem kongresu było
zaznajomienie uczestntków ze stanem szkolnictwa powszechnego w dzisiejszych
Niemczech. Wiele czasu poświęcono też zagadnieniu kształcenia nauczycieli.

Kongres otworzy! inauguracyjnym referatem na temat: .Międzynarodowy
duch a narodowe wychowanie" minister oświaty dr Becker. W ogromnej sali
,Schauspielhausu" przepełnionej słuchaczami rozwiną! swoje głęboko pod wzglę­
dem socjologicznym i pedagogicznym przemyślane wywody, które były przed­
miotem obrad. Na kongresie wygłoszono około lSU referatów. Prof. Kerschen­
steiner mówił na temat ,Nauczyciel szkoły powszechnej j a k o wy­
cho w a w c a", Inne referaty obejmowały wszystkie dziedziny życia szkoły
powszechnej, a więc krajoznawczą, historyczną, przyrodniczą, artystyczną, mu­
zyczną i t. d. Wiele czasu poświęcono wychowaniu fizycznemu i w związku
z Iem odbyły saę pokazy ćwiczeń cielesnych, obejmujące wszystkie roczniki
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szkoły. Jakie zainteresowantr, budzi w Niemczech wychowanie fizyczne, świadczy
. dosadnie o Iem pokaz ćwiczeń nauczycielstwa berlińskiego, zorganizowanego
w różnych .Turnvereirzach".

Plastyczny obraz wiedeńskiej reformy szkolnej dal w reieracie prezydent
Gloeck~l.. Specjalnem zainteresowaniem . cieszyły się też reieraty, omawiające

· zagadnienie nowego sposobu przygotowania do zawodu i dalszego kształcenia
nauczycielst1~a szkół powszechnych. Do całokształtu zagadnień poruszanych
w czasie kongresu należały i referaty na temat ogródków szkolnych, szkół spe­
cjalnych i ustosunkowania się domu rodzinnego do szkoły.

Dla uzupełnienia obrazu szkolnictwa w Niemczech zorganizowano wystawę
szkolną rozmieszczoną w dwu czteropiętrowych budynkach szkolnych. Wystawa
ta obejmowała całokształt prac dzieci szkoły powszechnej wszystkich stopni.
Osobny dział wystawy poświęcony był szkole specjalnej. Bogata literatura, do­
kładne wykresy, pokazy prac dzieci różnych stopni, najnowsze przyrządy, uży­
wane przy nauce u dzieci głuchoniemych, ociemniałych i niedorozwiniętych,
stanowiły godną widzenia całość.

Oprócz Berlina obesłały wystawę i inne miasta Niemiec, jak Drezno
Lipsk, Hamburg, Frankfurt n/M. i t. d. Na wystawie tej uwzględniono wszystkie.
działy pracy szkolnej dziecka, a więc: wypracowania piśmienne, roboty ręczne,
roboty ogrodowe, lotnictwo, kino, rysunki.i t. p. - Bardzo dodatnie wrażenie
robiła wystawa prac uczni wiedeńskiej •Grundscltule", Dawała ona syntetyczną
całość [rozwoju pracy dziecka w szkole od najniższych stopni do najwyższych.
W ujęciu cyklowcm przebija pewna celowość. Lekkość, swoboda i pogoda życia
dala się żywo odczuć w pracach uczniów wiedeńskich. Na wystawie szkolnej
demonstrowano też cały szereg najnowszych pomocy szkolnych do czytania,
pisania, a szczególnie do nauki rachunków.

Zagraniczni uczestnicy kongresu uzyskali zezwolenie na hospitowanie
lekcyj w szkołach. Przy hospitowaniu spotkaliśmy się z wielką różnorodnością
i to tali co do metody, jak i co do samego wyposażenia i urządzenia szkoły.
I dziwnie jakoś się składało, że właśnie w najgorzej uposażonych szkołach,
mieszczących się w budynkach nie odpowiadających zupełnie prymitywnym
nawet warunkom higjenicznym, znajdowaliśmy najlepiej pod względem meto­
dycznym postawione nauczanie. Serdeczny stosunek nauczycieia do dzieci, atmo­
siera radości z pracy i pobytu w szkole nie była czernś na pokaz przygotowa­
nem, ale stanowiła podstawę tego, co decyduje o szkole i nadaje jej właściwy
charakter.

Zawieziono nas także i do .Schlachtensee", aby pokazać szkolę, dopiero
. co wybudowaną kosztem !,OOO.OOO Mk {2,000.000 Zł). I chociaż szkoła ta, obej­
mująca 18 klas ze wszystkiemi potrzebami, gabinetami i urządzeniami nowo­
czesncmi mogla przepychem uposażenia imponować, to jednak I tu dały się
zauważyć braki, które na miejscu zaraz podnieśliśmy. w rozmowie z kierowni­
kiem, np. brak sal- rekreacyjnych, wąskie kurytarze, brak warstatów pracy dla
uczni w pracowni fizycznej i t. p.

W czasie trwania kongresu obradował również Zarząd międzynarodowej
federacji Związków nauczycielskich, rozważając cafy szereg zasadniczych i pod­
stawowych zagadnień, dotyczących _organizacji i udoskonalenia szkoły powszech­
nej. Delegacja polska, złożona z I(. Makucha, I(. Wawrzynowskiego, J. Maja
i W. Lewickiego z Warszawy i dr·W. Filipczyka z Krakowa, brała stały i czynny
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udział w obradach kongresu; Preze~urę międzynarodowe! federac!_i nauczyciel:
sklej oddano na rok bieżący Anglji, a generalny sel'.:etaqat f:ancJi.

z Polski desygnowano na delegata do Iederacji DrMarję Grzegorzewską,
Następny zjazd uchwalono odbyć w Szwajcarji w czasie przyszłych świąt wlet-
kanocnych. . . .

Pod koniec sprawozdania Ililka dat statystycznych w cdnlesleniu do kon-
gresu. Uczestników zgłoszonych zarejestrowano 7.163. Oprócz__ Niem'.ec brało
udział w kongresie 22 państw europejskich. Z poza Europy byli obecni na kon-
gresie delegaci Stanów Zjednoczonych, Meksyku, Chi_!~ i Jap~nji. . .

z uznaniem należy podnieść wielką sprawnosc organizacyjną komitetu
urządzającego kongres. Żadnych niespodzianek, wszystko z matematyczną ści­
słością i przysłowiową punktualnością według z góry ułożonego programu.

Dr Wt. Filipczyk...., i.i.
Obecnemu szkolnictwu w Angłjł poświę cony jest zeszyt 2-gi .New

Era" (.Progressive Education in Englatui "). Jeśli Sowiety są typowym przy­
kładem kraju rewolucji, to Anglja reprezentuje tezę ewolucji w historji kultury.
Taką powolną ewolucję można też zauważyć w jej pedagogice. Anglja nic wy­
kazuje - powiada Beatrice Ensor w swym ogólnym przeglądzie pedagogiki
angielskiej - takich zasadniczych przewrotów w szkolnictwie, jak Sowiety,
ani tak charakterystycznej reformy, jak Wiedeń, ani tak głęboko demokratycz­
nych i ciekawych przemian, jak szkoły Hamburskie, nie posiada niczego ta­
kiego, jak słynny , Culurnbia Unlversity• w Ameryce, ani nie wydała takiego
filozofa-pedagoga, jak Dewey, ani nie rozwinęła sieci szkół doświadczalnych,
ani nie stworzyła potężnych organizacyj rodzicielskich - a jednak wpływa
ona silnie na kształlowanie się pedagogiki światowej. • Niegdyś była głównem
źródłem światowych poglądów pedagogicznych Francja, potem Niemcy, zwła­
szcza Prusy, potem Stany Zjednoczone, potem Niemcy i Stany Zjednoczone
na równi; teraz Stany Zjednoczone i Angłja, a raczej Anglja jako pierwsza".
(Słowa Sir Mich. Sodler'a), ,Wychowanie w Anglji jest skomplikowanym orga­
nizmem, opartym na tradycji i głęboko zabarwionym narodowemi cechami an­
gielskiemi'.•...potrzebujemy kapłanów i proroków; . jednych, by zachowywali
i ustalali, drugich, by upominali i pobudzaltv., , ...Nasze umiłowanie sportu
I życia na wolnem powietrzu, nasza nieufność wobec ryzykownych przedsię­
wzięć, nasza niechęć do wystawania się na widok publiczny, nasze pragnienie
pracy spokojnej i indywidualnej, wszystko to przemawia raczej za stałym po­
stępem, aniżeli za naglemi, zadziwlającemi pcsunlęclami". Słowa te charaktery- ·
zują dosadnie stanowisko angielskiej pedagogiki wobec problemów, jakie współ­
czesność postawiła przed szkołą. Nie zapoznaje ona faktu, że - jak powiada
p. Ensor - ,nowe wino wymaga nowych butelek", że głęboko sięgające
zmiany powojenne w życiu społecznem, politycznem, gospodarczem i kultural­
nem wymagają zasadniczych zmian w systemie wychowania "i kształcenia, lecz
stara się przeprowadzić je powoli, stopniowo. Nie przeprowadza ich też pań­
stwo, ani samorządowe władze szkolne, lecz· są to jednostkowe poczynania
wś:?d ~auczycielstwa, któremu powojenna organizacja szkolnictwa pozostawiła
dosc wiele swobody w układaniu i wykonywaniu programów szkolnych, zwla
szc~a w szkole powszechnej (,elementary school"). ,Siła popędowa naszej no­
wej pedagogiki leży w państwowych szkołach powszechnych i w niewielu
s~kolach ~rywatnych. Im wyższy stopień szkolnictwa, tern silniejsze trzymanie
się tradycji, tern wylączniejsze rezerwowanie miejsc dla tych, którzy dostać: się
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tam mogą mocą tradycyjnych praw lub wysokich opłat pieniężnych 1). Nowej
pedagogice stoją więc w.Anglji poważniejsze przeszkody na drodze jej roz­
woju, niż ,gdziekolwiek indziej. Przeglądając jednak artykuły tego zeszytu
.New Era', obrazujące indywidualne wysiłki pedagogów po szkołach angielskich,

,. ( .Abbotsholme School" - rodzaj wiejskiego ogniska wychowawczego . w ro­
dzaju Lietza „Landerzichungsheim '; Abinger Hill School - szkoła daltońska;
St. Martins Girls' School w Dover i ,wiele, wiele innych), przekonywamy się
o rosnącym i pogłębiającym się stopniowo prądzie lej nowej pedagogiki. Anglja
utrzymuje swe miejsce wytrwalej, rozumnej współpracowniczki w kulturalnym
ruchu międzynarodowym.

Pedagogika współczesnej Rosji budzi coraz więcej zainteresowania
w pismach pedagogicznych Zachodu. Cały zeszyt I b. r. poświęca jej angielski
organ Ligi Nowego Wychowania .New Era". Przynosi on prócz artykułów pe­
dagogów rosyjskich, jak ·prof. Pinkiewicza, Iwanowa i innych, również spra­
wozdania angielskich członków Ligi, którzy osobiście badali stosunki oświatowe
i szkolne w Sowietach i w sprawozdaniach swoich starają się rzeczowo i objek­
tywnie przedstawić: dodatnie i ujemne strony szkolnictwa sowieckiego. Dr Carl­
ton Washburne, dyrektor słynnych szkól Winetki (SI. Zjedn.) oraz Dr. Lucy
Wilson, kierowniczka szkól żeńskich we Filadelfji dają ciekawy obraz tego
szkolnictwa, szukającego nowych dróg w myśl zasad Dewey'a, Marji Montessori,
Decroly'ego, Washburne'a i Planu Daltońskiego. Autorowie podnoszą niezwykłą
pracę Stanisława Szacki'cgo, dyrektora Stacji Eksperymentalnej w Moskwie,
a redaktorka .New Era" Beatrice Ensor nazywa go .jednym z największych
pedagogicznych _genjuszów naszej epoki". W .Quelle" Nr. I br. znajdujemy
artykuł o przedszkolach w Rosji. Łączy się je zwykle z warsztatami pracy ro­
dziców, zyskując w ten sposób silniejszy kontakt domu i nauczycielek, prowa­
dzących szkółki, a dzieci wprowadzając odrazu w świat czynnej pracy. W samej
Moskwie jest takich przedszkoli około 100. Dzieci. uczęszczają tu do 8-go roku
życia, w ostatnim roku ucząc się już czytania, pisania i rachowania, jako przy­
gotowania do szkoły powszechnej. Przedszkola zakłada się też na prowincji,
a kierowniczki ich spełniają wobec ludności wiejskiej wśród ciężkich warunków
życia i pracy prawdziwą misję kulturalną.•Neue Erziehung" Nr. 4 b. r. przy­
nosi w artykule „Russland· poglądy pedagoga sowieckiego W. Szulgina na
"pedagogikę czasu przejściowego". Współczesność - twierdzi Szulgin - ze
swoją olbrzymią techniką i tempem życia stawia przed pedagogiką zadania
inne, aniżeli przedtem. Dziś bowiem wychowuje i kształci nietylko szkoła, dom
i kościół, lecz wszystko, co człowieka otacza, wpływa na jego ukształtowanie.•
Rozszerza się więc dziedzina pedagogiki, obejmując całokształt życia dzisiej­
szego i nietylko dzieci, lecz także dorosłych. Zapomina się o Iem, że dziecko
dzisiejsze staje wobec chaosu zjawisk, wobec najsprzeczniejszych poglądów,
które słyszy I o których znaczeniu -na każdym kroku (radjo, kino, polityka,
walki społeczne, gazeta itd.) się przekonuje; pedagogika dzisiejsza musi, wy­
chodząc z życia i doświadczenia życiowego, ułatwić dziecku zorjentowanie się
w tym chaosie. Szkoła przestaje być tylko szkolą, gdyż wyprowadzając dzieci ,

I) Po szczegóły o szkolnictwie anglelskiem odsyłam czytelnika do ksią­
żeczki Jana Heli mana • Ustrój szkolnictwa w Angljl •, Książnica-Atlas, Warszawa
1914 oraz do artykułów prof. Romana Dyboskiego ,Zagadnienie szkoły powszech­
nej i szkoły średniej w Anglji" w ,Przeglądzie Pedagogicznym" 1927, sir. 429,
452 i 478.



160

Ogłoszenia ~a- o k ł a d c e : cała strona 100 zł, pól strony 60 zł, ćwierć sir. 30zł,
w Ieks c 1 e: cala strona 80 z!, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

R_edaklor: _Dr Henryk Rowid: Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkól Powszechnych I redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia „Szkolnu:y" w Krakowie, Grzegórzecka 30 - pod zarządem W. Jarosza.

Nabyć można w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

Główny 29, li. piętro. .

Prenumerata roczna . . . . 8 zł. \\
• półroczna . . . 4 zł.

Cena oddzielnego zeszytu 1 zł. 50 gr.

w życie (warsztat, pole, wycieczki i podróże), używając . środkó1~ techniki dla
kształcenia wychowanków, obejmuje stopniowo swą dztałalnośctą całokształt
zjawisk. Pedagogika wchodzi w coraz ściślejszy kontakt ze socjologią i staje się
czynnikiem, rozstrzygającym przyszłe kształtowanie się świata.

Nowe Kolo S. K. N. Dnia 23 marca b. r. powstało Kolo miejscowe
Sekcji Kształcenia Nauczycieli P. N. S. P. w Ostrogu nad · Horyniem (wojew.
wołyńskie). Zarząd Kola tworzą: I) Litwin Aleksander, przewodniczący, 2) Szczy­
pittski P., 3) Cicpielewski ]., 4) Oberleitrzer ].

Liczba członków wynosi 19 osób. Członkowie Kola mają prawo korzystania
z bibljoteki i czytelni miejscowego Ogniska :z. P. N. S. P.

Zamierzony program pracy: a) odwiedzanie i omawianie lekcyj przed­
miotów pedagogicznych na rocznym Kursie Nauczycielskim; b) zebrania dysku­
syjne na tematy, dotyczące szkoły twórczej, na podstawie odnośnej literatury
polskiej; c) organizowanie Kursów Wakacyjnych dla czynnych nauczycieli szkól
powszechnych.

Uroczysta Akademja ku czciś.p.JózefyJoteyko odbyła się dnia 17
maja w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na program uroczystości złożyły się
przemówienia prof. Wł. Heinricha .Pr a ca n n u ko w a Józefy J o t e y k o",
oraz b. uczniów Zmarłej Pp. Stefanji Chmieiakćwny i Dra Wł. Filipczyka
.Kartki z życia ś. p. prof. J o t e y k o", chór uczniów i uczenie semina­
ryjnych pod kierunkiem prof. Fr. Koniora, wreszcie hold młodzieży szkolnej.
Licznie zebrani przedstawiciele władz szkolnych z kuratorem Drem Kupczyń­
skim na czele, nauczycielstwo szkól średnich i powszechnych, tudzież tłumy
młodzieży kształcące] się uczcili pamieć Zmarłej, znakomitej przedstawicielki
nauki polskiej. · '

.Związek Radykalnych Reformatorów Szkoły" w Niemczech świę­
ci! w marcu b. r. 50 urodziny swego przywódcy Pawła Oestrcictia, tworcy idei
,,elastycznej szkoły produkcyjnej", znanego także czytelnikom .Ruchu Pedago­
gicznego" (N, 1/1926, 2/1926 i 1/1927) .• Neue Erziehung', ,,Schulreform•, ,Die
Quelle", .Paedagogische Warte' i in._zamicścily artykuły omawiające działalność ·
tego wybitnego bojownika o nową szkolę dla nowej kultury.

Zagadnieniu dwujęzyczności w szkole poświęca specjalną konferencję
w Luxemburgu B. I._E. (.Bureau International d'Educalion" w Genewie). Kon­
ferencja zajmuje się zagadnieniem dwujęzyczności w obrębie rodziny, w krajach
imigracyjnych, w krajach dwujęzycznych (Walja, Belgja), w krajach o kilim na­
rzeczach, w kolonjach; dyskusja ma omowić metody badania wpływu dwuję­
zyczności na język ojczysty, na drugi język używany obok ojczystego, na ogólne
zdolności językowe, na charakter i t, d. Problem we wszystkich krajach, po­
siadających większy odsetek mniejszości narodowych - ważny i aktualny.
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Sokrates.
Geneza szkoty twórczej.

Poglądy pedagogiczne Sokratesa stają się obecnie dla nas
sz~zególnie ~ktualne już ze względów wprost praktycznych, sto­
sujerny bowiem w szkołach naszych metodę sokratyczną czyli
heurystyczną. Zagadnienie to jest jednocześnie zagadnieniem
pedagogicznem i socjologicznem. Chodzi bowiem o to, aby uświa­
domić sobie, jak stosował Sokrates tę metodę, w kontekście
z któremi metodami wychowania. Jest to więc zagadnienie pe­
dagogiczne.

Szkoła grecka przed sofistami i Sokratesem, szkoła średnio­
wieczna, szkoła XIX w., jako szkoły tradycyjne, nie uznają tej
metody. Stosują ją natomiast sofiści i Sokrates oraz my obecnie.
Szkoła, jej organizacja, program i metoda, nie wiszą, że się tak
wyrażę, w powietrzu, lecz jak na to wskazuje H.. Rowid, 1) są
ściśle uzależnione od ustroju społecznego. Zmienia się ustrój
społeczny,.. zi!iieniaj4 sję__ programy i metody nauczania. Jakiż
więc}est ten specyficzny ustróf społeczny i polityczny, który na­
kłania nas obecnie do stosowania tej metody, jak zmuszał w swym
czasie do stosowania jej Sokratesa? Jest więc to zagadnienie
socjologiczne, do którego rozwiązania powołany jest historyk wy­
chowania. Niestety Sokrates, który nadał nowy kierunek biegowi
filozoficznej myśli greckiej, który wywarł tak nadzwyczajnie wielki
wpływ na Platona, a przez tego ostatniego na Arystotelesa, po­
zostaje do dnia dzisiejszego zagadką. Sokrates tylko nauczał i nie
pozostawił po sobie żadnych prac naukowych, Posiadamy o ni~
dzieła uczniów jego, Ksenofonta i Platona. Lecz Ksenofont me
zawsze dokładnie, do głębi rozumiał Sokratesa, a Platon w usta
Sokratesa wkłada! również swoje własne myśli. Nikt z autorów,
jak mówi Doring, 2) którzy pisali prace ~ ~okratesi_e, nie ~~sto­
sował objektywnej metody, zapomocą której możnaby ustahc to,

1) H. Rowid ,Szkoła twórcza".
2) A. Doring "Die Lehre des Sokrates ais sociales Reformsystem".
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co w dziełach Ksenofonta i Platona niezaprzeczenie n~_leży do
Sokratesa. Chodzi więc o to, aby taką metodę odnalez~.. Mai:i
wrażenie, że metoda, którą poniżej proponuję, przyczynićby się
mogła do rozwiązania lego problemu. . . .

Wychodzę z następujących założeń. Jak zgodnie podają to
nam Ksenofont, Platon, Arystofanes, Sokrates był nauczycielem.
Musiał to być nauczy_ciel o intuicji ~enjalnej, skoro Platon w prze­
ciągu wielu lat był Jego uczniem 1 ~~ końca życ1_a z,achował dla
swego nauczyciela nadzwy_czajną czesc. _Sys~em więc Jego :".'ycho­
wawczy musiał przedstawiać psycholog;1czrne zwartą ca_łosc. So­
krates przejrzał do głębi duszę ludz_ką 1 zastosował _takie me_tody
wychowania, które tę duszę kształciły wszechs!~on~1e. Jeżeli hi­
poteza ta jest prawidłowa, to sprawa interpretacji dzieł Ksenofonta
i Platona przedstawiałaby się jasno. Z dzieł tych bierzemy wszystko
to, co na taką zwartą konstrukcję pedagogiczną się składa.

- Lecz jeżeli nawet na podstawie dzieł Ksenofonta i Platona
uda się nam taki system wychowawczy skonstruować, to zawsze
może powstać pytanie, gdzież są jednakowoż dowody objektywne,
że historyczny Sokrates właśnie tak tę sprawę ujmował? Myślę,
że takie dowody posiadamy i że są następujące.

Sokrates rozumiał, jak wielkie posiada znaczenie w wycho­
waniu naśladownictwo. Ksenofont ustawicznie powtarza, że So­
krates chciał być i rzeczywiście był wzorem dla swych wycho­
wanków. 1) Uczniowie Sokratesa dbali nietylko o to, aby wiedzieć,
co nauczyciel mówi, lecz i co robi. 2) Osobistość wielkiego męża,
jego sposób życia są nam lepiej znane, niż jego nauka. W osobie
więc Sokratesa posiadamy objektywną ilustrację jego systemu
wychowawczego. Konstrukcja nasza wychowawcza nie może być
w sprzeczności z osobistością Sokratesa.

. Istnieje objektywnie jeszcze inny sposób, zapomocą którego
będziemy mogli sprawdzić, czy system wychowawczy, który przy­
pisaliśmy Sokratesowi, należy rzeczywiście do niego. Pedagog,
wychowując młodzież, przysposabia ją do życia, do środowiska /
społecznego, w którem ta młodzież żyć i działać będzie. Sokrates
otaczał specjalną opieką tych z pośród młodzieży ateńskiej, którzy
nosili się z zamiarem objęcia w przyszłości stanowisk kierowni­
~zych_ w państwie. 3) Do ówczesnych więc warunków społecznych
1 politycznych, do realizacji zadań i celów narodowych przygo­
towywał Sokrates młodzież. System więc wychowawczy Sokratesa
musi wypływać, harmonijnie się zlewać z całokształtem epoki
Peryklesa. Wyprowadźmy drogą dedukcji z ówczesnych warunków
społecznych i politycznych sys!em _wychowawczy, który w tych
konkretnych warunkach powstac mag!, to znaczy odpowiedzmy
sobie ?a pytanie, jak należało w epoce Peryklesa wychowywać
młodzież, aby A!eny mogł:r, trwa_le istnieć i rozwijać się? Otrzy­
mawszy drogą interpretacji socjologicznej taki prawdopodobny

1) Ksenofonta. Memor. [.z, IV 3.4.5_
") Platona. Uczta.
3
) Ksenofonta. Memor III 5, lV-2.



1.63

system wychowawczy, poró"".najmy go. z tym, który ułożyliśmy
poprzednio na podstawie dzieł Ksenofonta i Platona. Obydwa
te systemy musf_ą się zgadzać. Dowodem tego, że Sokrates do­
stosoV-'.ywa~ swoj system wychowawczy do sławnej epoki Pery­
klesa Jest 1 to.. że w przeciągu życia całego cieszył się ten na­
uczyciel. śród obywateli ateńskich nadzwyczajnym szacunkiem,
wyrocznia delficka nazwała go najmądrzejszym śród ludzi, po
upadku zaś demokracji w r. 404 oligarcha Kritias zabrania mu
nauczać, 1) po upadku znów oligarchji reakcyjnie 2) usposobiona
demokracja skazuje go na śmierć. Całkiem odmienne warunki,
które wytworzyły się po r. 404, wymagały odmiennych metod
wychowania i w każdym razie nie tych, które zwykł był stosować
Sokrates, na skutek czego musiała nastąpić katastrofa. Oto drogi
myśli, na których, zdaniem mojem, możemy spotkać historycz­
nego Sokratesa.

Stosujemy obecnie w szkołach naszych metodę heurystyczną,
stosowali ją również soliści i Sokrates. A ponieważ metoda wy­
pływa z życia, to widocznie muszą istnieć pomiędzy życiem
państw-miast Hellady, a współczesnych państw narodowych Europy
pewne cechy podobieństwa. Przypatr-zmy się im chociażby pobieżnie.

Związek ludzi i ludów, Liga Narodów, jest centralnern za­
gadnieniem, które usiłują rozwiązać politycy nasi. Jak ludy euro­
pejskie stworzyły państwa-narody, tak Grecy stworzyli państwa­
miasta. Dla Greka ojczyzną nie była Hellada, lecz Ateny, Sparta.
Państwa-miasta ustawicznie prowadzą między sobą wojny. Za­
gadnienie polegało na tern, czy Grecy potrafią zerwać z opłakaną
tradycją, czy potrafią wznieść się na wyższy poziom poglądów
politycznych, stworzyć federację państw-miast. 3 Po wojnach per­
skich Arystydes, len symbol sprawiedliwości do dnia dzisiejszego,
zorganizował związek ateński morski. Ten twór polityczny jedna­
kowoż nie był trwałym. Ateny zaczęły względem związkowców
stosować wyzysk, siłę brutalną. Było jasne, że przy pierwszej
lepszej sposobności związek się rozpadnie. Stały wtedy przed
Helladą dwie drogi. · Pierwsza to pozostawić wszystko tak, jak
było, nadal pławić się we krwi bratniej, zniweczyć ostatecznie.
cały swój dorobek cywilizacyjny. Druga to zerwać z t~adycyjn}'.m
sposobem myślenia i działania, stwor~yć na podstawie sprawie~
dliwości trwałą federację państw greckich. Na początku ;p1erwsze1
drogi stała tadycyjna szkoła ate11ska.czy spartańska, na początku
drugiej budował Sokrates szkolę tworczą. W Atenach wtedy pod
wpływem reform Peryklesa ostatecznie_ upada arystokracja, do
władzy dochodzi demokracja. Okazało sięjednakowoż, że demo­
kracja nie jest przygotowana do rządz~ma panstw_em. Pery~les
ujął władzę w swe ręce. Tucydydes, owczesny historyk, pisze

1) Ksenofonta. Mernor. I-2.
2) A. Busse. ,Sokrates•.
a) E. Zveeman. ,Instytucje polityczne Greków, Rzymian i Germanów".
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z tego powodu, że wedł~g nazwy Ateny są_ demokracją, w rze­
czywistości ząś jest to Jedynow!a~ztwo na1Ieps:ego obywat~la.

Jak widzimy to obecnie, tak, 1 wtedy w panstwac~ greckich
szerzy się komunizm. 1) Na wschod ~d. Aten, na W}_'Sp1e Samos
demokracja częściowo . wyrżnęła, częsci10wo wypędziła ~zla~htę,
ziemię oddano biednym obywatelom. Nad klasą p~s~adaJą~ą, ·
pisze historyk Grecji, Belach, tak ~mecz Damokle~a wisiało_ m~­
bezpieczeństwo konfiskaty maJątko_w. Arys_tokracia _odnosi się
z nienawiścią do demokracji, lecz Jest bezsilna. Pewien arysto­
krata ateński w liście anonimowym, pisanym około r. 429, uskarża
się na to, że Ateny schamiały, na urzędach, u_licach, w te_atrze -
wszędzie panoszy się cham. Dobrze urodzeni wprost m~ mogą
pokazać się nigdzie.. Starzy obxwatele ze, zgrozą opłakują osta­
teczny upadek dobrych obyczajów. Bo cóż pozostało, · pyta się
Zeller, z dawnej moralności i religijności, kiedy Arystofanes ku
wielkiej radości tłumu wyśmiewał mieszkańców Olimpu, mity,
wytykał vateńczykorn, że są wszyscy cudotwórcami, kiedy prze­
pojone sceptycyzmem wiersze Eurypidesa były u wszystkich na
ustach. 2) Sofiści i Sokrates stosują heurezę, szukają nowych metod
nauczania i wychowania. Arystofanes zaś pisze „Chmury", w której,
to. komedji wyśmiewa nowe prądy w dziedzinie wychowania.
U nas również wyśmiewa się heurezę, bo jak pisze Ziernnowicz
„z zaciętością zwraca się krytyka starszego pokolenia przeciwko
heurystycznej metodzie. Ile złośliwych dowcipów na jej temat.
napisano i wypowiedziano, trudno zliczyć". 3)

Jak wyjść obronną ręką z tej sytuacji opłakanej, pełnej prze­
ciwieństw i zgrzytów politycznych, społecznych, ideowych; jak
na trwałych podstawach organizować społeczeństwo i państwo ·,i
Sokrates nie wiedział tego. Zwrócił się więc do polityków, którzy
mieli najlepszą opinję śród ludu, do poetów, rzemieślników. Nikt
nic nie wiedział. Politycy okazali się „ największymi nędzarzami"
pod względem umysłowym, myśleli że coś wiedzą, kiedy nic nie
y,riedzieli. Sokra~es nic nie wiedział, i tern się tylko różnił od
1~ny~h obywateli, że dokładnie zdawał sobie sprawę ze swojej,
m_ew1~dzy. Czyż obecnie możemy powiedzieć o sobie, ze wierny
w1~ce1? Pos!uc~ajmy wię~, jak opisuje sytuację ludów europej­
sk1~h ~asz publicysta w ciekawym artykule „Trzynasta rocznica":
,,~Jn_iuJąc rz~cz naj~rócej i najogólniej zarazem, można powie­
?z1ec, że.wojna, ktor~ p~zed _tr~ynastu laty wybuchła, zabiły jasne­
Jut_ro ~a_ro"'.'no na~odow J~k I Jednostek. Zasnuła je mgłami cię­
żk1~m1 1 mepr~e~1khwe~1, ~an_ilmęła te prospekty, które przed
W?Jną narody I Jednost~1 widziały przed sobą, lub mniemały; że
widzą. Nasta! czas życia z r~ln do ust, życia bez jasnego, ro­
zumnego, godnego t~sknoty Jutra ... Inaczej mówiąc jest to epoka
głęboko bezideowa, Jest to epoka głębokiego mroku", 1)

;) 1'1· Kreczmar. "Kwestja agrarna w starożytności'.;J Zeller_.• Die Phitosophte der Griechen • t. JL
} M.

1
Z1emnow1cz., ,Probl~my w~chowania współczesnego".

) ,,Nowa Reforma , Kraków, 4 sierpnia 1927 r, . ·
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Lecz jak ~oże wogóle istnieć szkoła w epoce bezideowej,
w_ ep?ce głębokiego mroku, kiedy nikt nic nie wie i nauczyciel
rowmeż? Metoda _akroama~yczna czyli wykładowa tutaj musi upaść,
bo _o cze_m . będzie · opowiadać młodzieży nauczyciel, który nie
po~iada ~?~i, pr~gr_am~, . który ?ie wi~zi środków konkretnych,
drog wyjścia z tej ciężkie] sytuacji, Ponieważ treścią najważniejszą
szk?ł.Y tradycyjnej jest_ metoda akroa~atyczna, więc upada jedno­
czesme szkoła tradycyjna, Sokrates 'jednakowoż był przekonany,
że szkoła. istnieć musi, bo .przecież nic innego nie robił, tylko
nauczał i -tak mówił. na sądzie do Ateńczyków: ,, ... a mnie się
zdaje, że wy wogóle nie macie w państwie nic cenniejszego, niż
ta moja .służba boża".1) My, zdaje się; również mamy to prze­
konanie, że przecież tembardziej obecnie należy dbać o wycho­
wanie, aby uzdolnić, duchowo uzbroić młode pokolenie, które
iść musi w ten „mrok głęboki". Nauczyciel, który ma świadomość
swojej niewiedzy, nie będzie nic narzucać swemu wychowankowi,
lecz dopomoże mu do tego, aby był sobą, aby uświadomił sobie
istotę swej duszy. Ten tylko potrafi budować na trwałych pod­
stawach społeczeństwo i państwo, kto poznał istotę duszy ludzkiej
bo wszystko jest trwale; co odpowiada istocie tej duszy. Wyjdźmy
z dziecka, nie narzucajmy mu nic zzewnątrz, jest naczelnem ha­
słem szkoły twórczej. Wyjść z dziecka, to znaczy tyle, co dać
mu możność uświadomienia sobie, poznania istoty swej duszy.
Poznaj samego siebie, głosił również Sokrates.

Szkoła twórcza powstaje z niewiedzy i wiary; z niewiedzy
idei, programu, konkretnych dróg wyjścia z cieżkiej sytuacji spo­
łeczne}, z wiarv w konstrukcyjne i twórcze zdolności duszy ludzkiej.

Eutydem był to młodzieniec, który, jako samouk, nadzwy­
czaj pilnie studjowałutwory wielkich poetów, sofistów, ponieważ
vr przyszłości chciał stanąć na czele ludu. Sokrates już oddawna
obserwował go, widocznie chodziło mu o to, aby Eutydem, który
unikał Sokratesa, stał się jego uczniem. Nosisz się z zamiarem,
zapytał go Sokrates, objęcia władzy .w państwie, a czy wiesz co
to jest sprawiedliwość i czy jesteś sprawiedliwym? Okazało się
po dłuższej dyskusji, że Eutydem tego nie wie i nie wie, skąd
się ma tego nauczyć: A byleś ty w Delf~ch, widziałeś, co jes!
napisane na świątyni? · Widziałem, powi_ada Eutydem ; poznaj
samego siebie. 2) Odtąd Euty~em stał ~ię . uczniem ~okr_ate?a,
i, jako taki, uczył się poznawać samego siebie, a poznaJąc siebie..
uczył się sprawiedliwości. J~ki _ies~ związe_k p_om,_ę_dzy terni rze­
czami: poznanie samego siebie 1 s~r~w1edllwosc? Psycholog
James ten wielki znawca duszy ludzkiej, oraz rzeczywistość spo­
łeczna' i polityczna ówczesnej . Grecji· mogą__ nam_ t? wyświetlić .
•Jedną z największych zdobycz.y p~yc~ologJI, mo?'~ James, Jest
idea, że procesy psychiczne znajdują się w zależności od systemu

1) Platona. ,Obrona Sokratesa".
2) Ksenofonta. Memor. IV-2.
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nerwowego, który to system kształtował się w przeciągu _wieków
całych pod wpływem środowiska, po~ wpływem walki o byt.
System nerwowr jes~ nicze1:1 WieCeJ,. Jak tylko maszyną! ktora
przyjmuje podniety i na me rea~uJe _w c~u. utrzymania przy
życiu jednostki i gatunku". Poznając więc Sie~ie sam~go, czło­
wiek sobie uświadamia, że jego zadaniem życiowem, Jest walka
o utrzymanie gatunku. Krwawe walki_ i_ ustawiczne woj_ny pom_ię­
dzy państewkami greckiemi, ~jemmeJ krwawe walki partyjne
utrudniały tę walkę o utr~yma?ie gatunk~. Na skut~k WO)ny pe•
Joponezkiej Ateny. stały się miastem wdow. Poznając zas siebie,
pozna wychowanek, że d_ążeniem każdej istot~. ludz!dej jest utrzy­
manie gatunku. Łatwo Jest stąd wyprowadzić _wmose~, . że tylim
ustrój polityczny i społeczny oparty na sprawiedliwości da mo­
żność wszystkim obywatelom realizacji tego dążenia. Ideę tą, jako
wypływającą z istoty duszy l~dzl~iej, wyćhowan~k odn_ajd_zie sa~
w sobie, należy tylko odpowiednie mu zadawac pytania i żądać,
jak tego wymaga! Sokrates, krótkich, jasnych, logicznych odpo­
wiedzi, czyli stosować metodę heurystyczną. Zawód mój, mówi
Sokrates w Theaetecie, podobny jest do zawodu akuszerek, sto-

- suję go tylko do duszy a nie do ciała. Czynię to dlatego, iż bóg
uczynił · moim obowiązkiem pomagać innym przy porodzie, nie
pozwalając mi, abym sam coś stworzył. Ci jednak, którzy rozma­
wiają ze mną, pomimo, iż na początku bardzo mało wiedzą, gdy
jednak nawiedzają mnie częściej, robią wielkie postępy. Widocz- ·
nem jest, że 'nie nauczyli się oni niczego odemnie, lecz że zna­
leźli w sobie tę masę pięknych wiadomości, których stali się
panami. Ja przyczyniłem się tylko do porodu tych wiadomości.

Nawiązywał Sokrates zawsze do rzeczy ogólnie znanych.
Nazywał n. p. szereg czynności ludzkich. Wychowanek winien
był wskazać, które są sprawiedliwe, a które niesprawiedliwe. Na
podstawie tak przerobionego materjału winien był dać definicję
sprawiedliwości. Jest 'to więc tok indukcyjny. Szkoła tradycyjna
narzuca młodzieży wzory postępowania obywatelskiego w postaci
królów, ministrów, bohaterów, Szkoła twórcza tych wzorów nie
posia_da. ł!twory wielkich poetów, które te wzory młodzieży zwykle
po~aJą, me są dostosowane do nowego tworzącego . się życia.
O tle zaś młodzież weźmie sobie jako wzór do naśladownictwa
starsze pokolenie, ~tedy nic w życiu społecznem nie zmienia się
1_1a lepsze. Zresztą Jakżeż naśladować tych, którzy nic nie wiedzą ..
i dlatego ?lądzą. nieświadomie._ W szkole twórczej wychowanek
dost?sowuie swoje i:ostępowame do pojęcia, idei, którą uświa­
domił s~bie w sposob czrn~y. I o_to tutaj powstaje zagadnienie
pedagogic~ne nadzwrczaJneJ wagi, nad którego rozwiązaniem
Sokrates się zastanawiał glębok~, przeżywał z tego powodu bo- ·
lesną rozterkę _du~ho""'.ą. Łatw~ Jest bowiem zadanie nauczyciela
szkoły tradycyJn~J, kto~y mo_wi do swego wychowanka: postępuj
tak, Jak postęp_uią twoi rodzice, dygnitarze państwa, jak opisują
to wielcy poeci. 1

) Jakżeż trudne natomiast jest zadanie nauczy-
1) Platona. Protagoras.

r
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ciela szkoły twórczej! Szkoła twórcza przez ustawiczne stosowanie
~eu~ezy wytw~rz~ w młodzieńcu nawyknienie samodzielnego my­
slem~, młodzieniec taki chce o wszystkiem mieć swoje własne
zdanie. Motywem postępowania obywatelskiego nie będzie tutaj
tradycja, naśladownictwo, lecz pojęcie, a więc wiedza w sposób
czynny zdobyta przez wychowanka.

Moralność to wiedza, 1) mówił Sokrates. Nie liczył się wcale
z opinją szerokich kół, uznawał tylko dowody logiczne. 2) Obawiał
się jednakowoż Sokrates, że wychowanek jego może posiąść de­
finicję sprawiedliwości,· czy innej cnoty, lecz nie postępować
w życiu sprawiedliwie. Dla Sokratesa zaś, o ile się jedno mówi,
a drugie czyni, to jest to dzieciństwo i takie sobie gadanie. 3)

Sprawiedliwość to znaczy tyle, co być sprawiedliwym. 4) Stąd nad­
zwyczajny nacisk, który kładzie Sokrates na kształcenie woli.
Należy ustawicznie ćwiczyć" się w umiarkowaniu, męstwie, spra­
wiedliwości, powstrzymywać się od czynów złych, a wykonywać
zawsze dobre. Kto chce całkowicie opanować swoje ciało, ten
musi pracować nad tern w pocie czoła. Jak nie można bez odpo­
wiedniego ćwiczenia rozwinąć i uzdolnić ciało, jak również i du­
szę. 5) Lecz nietylko · przez unikanie czynów złych i wykonywanie
czynów dobrych podporządkowuje człowiek swoje ciało i duszę
powziętej idei, lecz również przez gimnastykę i ćwiczenia fizyczne. 6)
Z pomocą gimnastyki dusza poskramia gwałtem aż do bólu
żądzę, gniew, obawę. 7)

Moralność to pojęcie, wiedza w sposób czynny zdobyta. Oba­
wia! się jednakowoż Sokrates, że wychowanek jego nie zawsze będzie
w stanie w przeciągu życia całego w różnych konkretnych sy­
tuacjach życiowych uświadamiać sobie to pojęcie i 'poddawać się
mu. Kto wytknie mu błędy? Nie uznaje przecież wychowanek
Sokratesa opinji szerokich kół. Tylko opinja innych ludzi jedna­
kowo z nim myślących może stać się miarą objektywną, spraw­
dzianem tego, że idea nie jest spaczona. Na miejsce załamującej
się opinji tradycyjnej należało stworzyć nową. Należało stworzyć
nowe, narazie nieliczne stowarzyszenle, z którego opinją człon­
kowie stowarzyszenia winni się byli obowiązkowo liczyć. Tylko
uczniowie Sokratesa, związani węzłami wspólnej idei i .czynne]
sympatji, mogli stać się takiem stowarzyszeniem, jako _zawiązkiem
młodej społeczności i nowej tradycji. Jednostka, żyjąca w spo­
łeczeństwie i dla społeczeństwa nie może być miarą wszystkich
rzeczy, jak uczyli sofiści, nie może być n~wet wtedy, kied)'. P~:
siada jasne pojęcie, program oraz wolę niezłomną do_ r~ahzac11
tego programu. Musi istnieć_ pra~da obje~tywna, której się pod­
porządkowuje jednostka. Daimonion, bos~1 głos wewnętrzny, _b_ył
dla Sokratesa tą prawdą objektywną, dla Jego wychowanka opmja
przyjaciół, a więc Sokratesa i wsp~l~olegów. Ksenofont usi)~ie
podkreśla, że Sokrates nadzwyczajnie dbał o to, aby uczrnow

1) Ksenofonta. Memor. IV-9. 2) Platona. Kriton, a) Platona. Krlton,
4) Platona. Protagoras. 5) Ksenofonta. Memor. 11-1; 1-2. GJ Ksenofonta. Me­
mor. III-12. 7) Pla_tona. Fedon.
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swoich, powiązać węzłami czynnej syrnpatji, chodziło mu ? to,
aby już na. przeciąg całego życia uczen w _stosu~k~, d~ me~o,
jak również i uczniowie między sobąyozost_ah przyjaciółmi, "'.'sp1e­
rali się nawzajem w sprawach osobistych 1_ dotyc~ących ~an_stwa.
Tutaj leży przyczyna tego, że Sokrates me pobierał pieniędzy
za naukę. I) . . .

Zwykle w literaturze naukowej _zarzuca się Sokratesov.:1, to,
że był skrajnym intelektualistą, pomeważ głosił: moralnosc to
wiedza. Lecz czyż istnieje pedagog, kt~ry w tyc~ konkretny~):
warunkach społecznych, kiedy załamała się tradycyjna moralnosc_:
i religijność, i na całkiem n_owych pods~~v.:ach n~leżało budow~c
państwo i społeczeństwo, miałby postąpić maczej 7 Zdawał sobie
Sokrates dokładnie sprawę z niebezpieczeństw metody heury­
stycznej, zapomocą której wydobywa! z duszy m(odzie11ca tę
wiedzę, która miała stać się podstawą postępowania obywatel­
skiego. Heureza, urabiając nałogi samodzielnego myślenia, zrywa
z opinją szerokich kół. Sokrates rozumiał, że na tej opinji nie
zbuduje się już życia na trwałych podstawach. Zdawał sobie jed­
nocześnie sprawę i z tego, że zrywanie z tą ogólnie przyjętą
opinją odbywa się również dla celów egoistycznych i występnych.
Złoczyńca nie liczy się z opinją szerokich kół. Aby uniknąć tego
niebezpieczeństwa, położył ten „intelektualista", jak nikt inny,
nadzwyczajny nacisk na ksztalcenie woli. Nauczyć ludzi samo­
dzielnie myśleć, to jeszcze mało. Należy bowiem nauczyć ich
jeszcze postępować zgodnie z pojeciem a więc wiedzą. Wielki
ideał ogólnoludzki, wypływający z istoty najgłębszej duszy ludz­
kiej, który streszcza się w wyrazie: sprawiedliwość, tok indukcyjny,
ćwiczenie się w cnocie, gimnastyka, ćwiczenia fizyczne, węzły czyn­
nej przyjaźni łączące wychowanków (gmina szkolna l), uczucie
głębokiego p1 zvwiqzania i szacunku do nauczyciela, wzniosły przy­
kład w postaci tego nauczyciela - oto zabiegi wychowawcze,
które, będąc stosowane w związku z heurezą, urobią według So­
kratesa, światłych budowniczych jasnego jutra.

Tutaj należy szukać przyczyny tej walki, którą prowadzi!
Sokrates z sofistami. Sofiści również stosowali heurezę. Lecz
heureza nie występuje u nich w związku z całym szeregiem metod,
ksztalcących wolę, jak to widzimy u Sokratesa. Wyobrażenia
które w sposob bierny czyli pamięciowy nabyła młodzież w szkole
~r~d~cyjnej, nie ~ogly _się ostać pod naciskiem krytycznym a wła­
sciwre mędrkowama, które powstało na skutek stosowania heurezy.
Ządze zaś c_:iele~ne . ~ie były opanowane przez powstały drogą
samopozcama ""'.1elk1 ideał społeczny oraz ćwiczenia woli. -Wtła­
cza~ąc,_ ~e tak się wyr~żę, ~e~rezę w ramy tradycyjnej szkoły
ateńskiej, "':'Ychowy_wah egoistów, krętaczy, ludzi, którzy „ze sła­
bego zdam~ robili mocne". Byli zresztą sofiści konsekwentni.
U~zy! przecież. Protag_or~s, ~e. ,,mi~rą wszystkich rzeczy jest czło­
wiek • Dobro 1 zło me istnieją objektywnie. Dziś komuś wydaje

1) Ksenofonta. Memor. I 6 I 2.
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się, ż_e ~oś [est _moralne ! to _ies~ prawdą dla niego, jutro wyda
mu się inaczej I to będzie rowrneż dla niego prawdą. Tą drogą
nie poszedł Sokrates, który swój zawód, swą pracę nauczycielską
ukochał tak wi~lką miłością, że gotów by! za nią nie raz, lecz
sto razy umrzec. I)

Tak przedstawia się system wychowawczy Sokratesa, w ra­
mach artykułu ujęty w najogólniejszych zarysach. Sprawa, jak
myś)ę, dla nas, już ze względów praktycznych, nadzwyczajnej
wagi. Chodzi bowiem o to, aby wykorzystać intuicję genjalną
Sokratesa, jeżeli punktem wyjścia i naszych zabiegow wycho­
wawczych ma stać się heureza. Którą drogą pójdziemy? Czy po­
zostaniemy przy szkole tradycyjnej (w naszej praktyce szkolnej
heurezą nazywamy często zwykle odpytywanie!), czy zbłądzimy
nieopatrznie na tę, którą szli sofiści, czy pójdziemy tą, którą,
z tak niesłychanym w historji świata trudem, poświęcaniem się
bez granic, szedł Sokrates, ten wielki ponad wszelki wyraz na-
uczyciel, - przyszłość pokaże. M. Orłow.

Zwierzę - dziecko -· człowiek.
Dzieciństwo jako takie jest niesłychanie ciekawym proble­

mem. Problem roli i znaczenia dzieciństwa sformułował w spo­
sób klasyczny Claparedc. Mniej znany i zbadany jest dotąd
problem specyficznego charakteru dzieciństwa, braku harmonji
i równowagi w strukturze psychicznej dziecka, s I ab ości ro z­
w oj owej, jaką jest dziec i ń st w o. Pod tym względem
może jedynie Freud dal nauce o dziecku kilka oryginalnych
i głębokich pomysłów, przyćmionych niestety, zdaniem mojem,
doktryną o naczelnem znaczeniu seksualności u dziecka.

Szczególny, osobliwy charakter dzieciństwa trudno jest do
statecznie zrozumieć, gdy się porównuje dziecko tylko z doro­
dym, dojrzałym człowiekiem. Dziecko jest przyszłym człowiekiem,
a nie jest już zwierzęciem. Nie jest ono jednak poprostu istotą
doskonalszą niż zwierzę, pośrednim szczeblem "doskonałości"
w kierunku człowieka dojrzałego, lecz jest w 'stosunku do zwie­
rzęcia istotą w pewnej mierze mniej doskonalą, niedostatecznie
sharmonizowaną, niezrównoważoną, nieprzystosowaną do samo­
dzielnego życia. Samodzielnie istnieć mogą tylko zwierzę i czło­
wiek. Dziecko, będące zaczątkiem człowieka jest równocześnie
w swem nieprzystosowaniu biologicznem i niezrównoważeniu
psychicznem formą przejściową, co do sprawn~~ci ~y~iowej ~iż­
szą od zwierzęcia. Ale charakterystyczna slabosc dziecięctwa Jest
zarazem jego siłą i warunkiem wyższego rozwoju.

J. Znaczenie dzieciństwa.
Czemu tak długo jesteśmy dziećmi, zanim dorośniemy,

czemu tak długo trwa, zanim się staniemy dojrzałymi ludźmi,

1) Platona. Obrona Sokratesa.
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zdolnymi do samodzielnego życia w. społeczeń_stwie? Czł~wiek,
pod tym względem, różni się zupełnie .. z.3sa~n!c~o od zwierząt,
u których okres dzieciństwa czy młodzieńczości Jest stosunkowo
bardzo krótki. · . . ,

Dzieciństwem względnie młod~ie11czosc1~ możn~ zarow~o
u zwierząt jak człowieka' nazwać okres roz~oJu? '-". kt?r1~ zwie:
rzę czy człowiek nie potrafi. jeszcze samodz1el01_e istnieć _1 da~a_c
sobie rady w swem otoczeniu, Jest to okres 01esamodz1e_lnosc1,
w którym, ażeby istnieć, jest s_ię sk~z_anym _n~ pomoc. mny~h
istot tegosamego gatunku, a mianowicie rodziców, ~odz1ce. da Ją
pomoc, opiekę, obronę, pokarm, s\owem . dają .. ?ztec_ku
warunki istnienia, w których ono może się dalej rozwijać, polo
nie dorośnie. U zwierząt dzieciństwo jest przedewszystkiem okre­
sem czasu, w którym młode zwierzę do ras.ta i do j .r ze w _a
Dojrzewanie u zwierząt polega przedewszystkiem na d?ras_tanm
i zdobyciu pełni sił, potrzebnych do samodzielnego istnienia.
Jednak niekoniecznie organizm zwierzęcia musi, zanim osiągnie
pełny rozwój, wzrastać i dojrzewać w towarzystwie i pod opieką
rodziców jako ich "dziecko", lub ich młode. Byłoby teoretycznie
zupełnie do pomyślenia, że zwierzę mogłoby osięgnąć ostateczną
dojrzałość już podczas rozwoju w jajku, lub w łonie matki i że
po urodzeniu wyszłoby odrazu w świat jako istota· zupełnie sa­
modzielna, a od rodziców całkiem niezależna. Tak też mniejwię­
cej jest u niższych zwierząt. Żaby i motyle np. nie znają swych
rodziców i nie są nigdy pod ich opieką. Opuściwszy jajka, są
coprawda jeszcze nie zupełnie "dorosłe", to znaczy, nie osiągnęiy
jeszcze ostatecznej mety swego rozwoju, ale są zupełnie samo­
dzielne. Jako kijanki w wodzie względnie liszki na roślinach
same się żywią, same o siebie dbają i nie pytają o swych ro­
dziców, ani też rodzice o nich. U wyższych gatunków zwierząt
np. u ptaków lub zwierząt ssących młode · zwierzęta wzrastają
natomiast nietylko pod opieką, ale wyłącznie dzięki opiece ro­
dziców. Skończyło się z samodzielnością dziatwy i młodzieży
zwierzęcej. Natura miała oczywiście jakiś cel na oku, poddając
u tych gatunków zwierzę młode pod opiekę rodziców.

Między rozwojem i dojrzewaniem zwierzęcia w jajku, czy
w łani~ matk_i,_ ~ rozwojeII_I nazewnątrz, w przyrodzie, istnieje
~asadn!~za . roz~1ca. W pierwszym wypadku zwierzę dojrzewa
1 rozwija się niezależnie od wpływów i bodźców zewnętrznych
przy~ody. R?śnie_ ~no i rozwija; się w ukryciu przed temi wpły­
w_amt. Czerpie ~ jajka __względnie z matki całą, bez wyjątku, ener­
gJę rozwoJo'-".ą 1_ r_ozw11a się tak czy inaczej jedynie według we­
wnętrznych, 1stme1ący~h w nim samorzutnie bodźców i prawideł
rozwoiowych. W drugim wypadku otoczenie i środowisko zew­
nętrzne przy~ody_, w którern się rozwija młode, ma wpływ na
uksztaltow~me się rozw_oJ~we organizmu. Zwierzę musi się do­
st?sowy_wac do ot~~zem~ 1 _ to wpływa na jego rozwój. Jak już
\~1emy I te~ rozwój ~dz1_ec1ęcy" 1 „młodzieńczy" zwierzęcia może
się odbywac samodz1elme, bez pomocy rodziców, przykładem
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c~ego kijanki_ i Hsz~i. Czemu u pta~ó'>-'. i zwierząt ssących stają
się potrzebni rodzice dla. umożliwienia młodym organizmom
tych gatunków osiągnięcia pełnej dojrzałości? Zwierzęta te w okre­
sie swej młodości tracą przecież najwidoczniej na samodzielności.

Samodzielno~ć. mło~ego zwięrzęcia_ ma ~ównież swe ujemne
str~ny. Im bardziej dojrzały, samodzielny Jest organizm, tern
mrnej . p I a st y cz n oś ci posiada. Dla osiągnięcia wyższych
szczeblt_ rozwoju trzeba jednak plastyczności. Plastyczność jest
warunkiem wyższego rozwoju. Plastyczność właśnie polega na
pewnej niedojrzałości w . stosunku do otoczenia i środowiska
zewnętrznego, mogącego wpływać na kształtowanie się rozwojowe
organizmu. Przyroda, świat zewnętrzny, może urabiać i kształto­
wać tylko organizm młody, niesamodzielny, bo jeszcze nie doj­
rzały. Dojrzałość jest samodzielnością, czyli niezależnością;' bo
samoistnością definitywnego przystosowywania się do środowiska.
Młodość natomiast polega na niewyrobieniu jeszcze definitywnych
form przystosowywania się do otoczenia wskutek czego przy­
roda i środowisko może oddziaływać plastycznie, zanim organizm
wytworzy całą skalę potrzebnych, dla danego zwierzęcia celowych
biologicznych reakcyj i form zachowania się. Organizm w czasie
trwania młodości ma czas i okazję osiągnąć wyższy szczebel
rozwoju, bo jest jeszcze plastyczny i środowisko zewnętrzne ma
czas i okazję aktualizowania w nim pewnych immanentnych
dyspozycyj, właśnie dlatego, że nie wszystkie formy reakcji są
JUŻ gotowe.

Jednak również rozwój· wyższych gatunków zwierząt pod­
czas okresu młodości i pod opieką i kierunkiem rodziców jest
przedewszystkiem tylko dorastaniem i dojrzewaniem. Dopiero
u człowieka na dobre zjawia się inna wyższa forma rozwojowa,
a mianowicie uczenie się. Niesamodzielność dziecka staje się
tu tak wielką, jak u żadnego zwierzęcia. Słabość, bezbronność,
niezaradność nowonarodzonej istoty ludzkiej jest w porównaniu

_ z noworodkami wszelkich gatunków zwierząt, w stosunku do
organizmów dorosłych tych gatunków, wprost niesłychana. Jest
ona całkowicie skazana na pomoc rodziców. Nie umie nawet
zbliżyć się samodzielnie i głowy wyciągnąć do źródła swego po­
żywienia i trzeba jej pierś do ust wprowadzać, aby ją utrzymać
przy życiu. Rozwój jej jest nadzwyczaj powolny. Trzeba kilku­
nastu lat aby dorosła i dojrzała. Jednak zato plastyczność dziecka
stoi w odwrotnym stosunku do jego niedojrzałości i zupełnej
niesamodzielności. Wszystkiego musi się niemowlę jeszcze na­
uczyć, niczego prawie nie umie i dlatego właśnie może się na:
uczyć bardzo wiele, mając dwa zas_adnicze_ negatywne :,varun_k1
po temu: czas i zupełny brak doświadczenia. Jest ~no 1stotn_1e,
z tego punktu widzenia, niezapisaną dużą białą książką, którą
życie będzie mogło całą zapełnić, podczas gd! 1;1~worod~k zwie­
rzęcia jest niejako książką małą; drobną, w ktoreJ_ JUŻ z~p1sano -
choć nie w języku doświadczenia, ale w przepisach I normach .
instynktu - całą treść przyszłego życia.
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Wielość i białość tych kartek u dziecka, . to jednak tylko
negatywne warunki. Plastyczność jest P?jęciem. negatY.wne~. Kto
wypełnia karty, kto aktywme, pozytywme _uczy_ 1 '.ozw1Ja dziecko?
Nie jest tak, jak myślał swego czasu .aogielski filozof Lq~ke, że
doświadczenie zewnętrzne samo wlewa stopniowo całą treść Vj ~o­
tową lecz pustą formę, jaką jest dz_iec~o, yrzychodzące na sw1~t.
Dziecko szuka doświadczenia i znajduje Je w swem otocz~mu.
Nie jest ono lustrem, które chwyta _wszystko to,. co pada_ na Jego
powierzchnię i tylko tyle, ile na m_ą pa~a_. Dziecko bierz~ ze
swego otoczenia to, co jest w dan~J chwili rozV:OJU dla . mego
pożyteczne i co, zależnie od stopnia tego rozw?JU p~trafl zdo­
być. Wybiera ono pewne momenty. z swego środowiska zew­
nętrznego; dokonuje selekcji, chwyta zjawiska zewnętrzu~ nie_ jak
lustro, lecz jak filtr, przepuszczający tylko pewne substancje, sięga
nie po wszystko to, co zdoła strawić. Natomiast potrafi uchwycić
i przetrawić coraz większe i bogatsze treści w miarę wzbogace­
nia się tern, co już sobie przyswoiło. ·Funkcji organizmu psy­
chicznego dziecka w stosunku do środowiska i doświadczenia
nie można zatem w żadnej mierze porównać z napełnianiem się
aktywnem czy pasywnem jakiegoś naczynia, lecz co najwyżej,
z pochodem zdobywczym jakiejś armji, która wyrosła z pierw­
szego wojowniczego uderzenia jakiegoś pierwotnego małego
szczepu, a w miarę postępu równocześnie się powiększała, orga­
nizowała i ·rozwijała, zdobywając coraz szersze tereny dzięki asy­
milacji i organizacji coraz liczniejszych rzesz w jedną światobór­
czą całość, Ale i to porównanie kuleje. Najlepiej zawsze jeszcze
wskazać na analogję życia organizmu fizjologicznego i psy­
chicznego.

Jakie są jednak te aktywne siły, te .pozytywne dążności
które ściągają materjal doświadczenia do psychicznego dziewi­
czego wnętrza dziecka, budując z niego coraz większy i dosko­
nalej zorganizowany gmach dojrzewającej psychicznej jednostki?
Mówi się w .tern znaczeniu zwykle o i h st y n k I ach, wrodzo­
n:>;ch_ dążnościach, zainteresowaniach, lub dyspozycjach. Szcze­
golme amerykańscy psychologowie wyliczają długi szereg wro­
dzonyc~ instynk~ów, j~ki~ dziecko względnie człowiek posiada.
Słowo instynkt Jest pojęciem bałamutnern, choć nie można się
be_z niego obejś,ć. Posluguj_ąc się tym terminem w psycholog]!
d~1ecka_, trzeb_a Jednak, mojem zdaniem, określić wyraźnie róż­
nicę m1ęd_zy msty;1ktem. u zwierząt. a u. dziecka, Charakterystycz­
nem ~l~ mstyn~tow _zwierząt wydaje m1 się to, że są one rów­
noczesme dążemem 1 możnością zrealiz.owania jakiegoś dążenia.
Zw1erz_ę pos1ada.dany 1_nstynkt znaczy, że dany bodziec, dana
sytuacia_ wy~oluJe_ w_ mem dążenie, popęd i, że zarazem zwie­
rzę. posiada s!odk1. cielesne i ruchowe, żeby to dążenie zrealizo­
wac. K?t posiada msty~kt polowania na myszy . i posiada też
wa_runk1 _fizyczne żeby Je ztapać :_ u ptaków zjawia się na wiosnę
dążenie I rnstynkt budowama g_~1azd, al~ istnieje równocześnie
wrodzona instynktowa sprawnosc wyszukiwania materjału i celo-
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wego użycia go · do o udowy; pająk ma instynkt przędzenia sieci
ale ,te~ wy~ziela ze ~iebie nitkę ~otrz~bną do jej uprzędzenia;
robaki, ktore toczą drzewo, maJą nietylko · instynkt wiercenia
w niem kanałów, ale też potrzebną do tego budowę; pszczoła
ma odpowiednie organy aby zbierać miód, organizację zmysłową
taką, że może się doskonale orjentować w przestrzeni i zdaleka
powracać do ula, wydziela wosk potrzebny do budowy komórek
plastra, i w końcu ma też taką organizację psychiczną, która
reguluje ściśle jej pracę .i zadania w społeczności ula. Zwierzę
ma zatem nietylko instynkt, ale też zarazem organy tego in­
stynktu i organizację psycho-fizyczną, warunkującą sprawne
funkcjonowani~ tych organów w danej sytuacji .instynktowej".
Instynkt u zwrerzęcia polega na tern, że zwierzę czegoś chce,

. do czegoś określonego a· mianowicie do celu i przedmiotu swego
instynktu dąży, ale też zarazem urnie w całej pełni wykonać to,
do czego dąży, Z wierzę umie to, do czego dąży i n a
odwrót dąży ty I ko _do· tego, co potraf i.
· W młodości (.dzieciństwie) zwierząt wyższego gatunku spo­
tykamy natomiast już cokolwiek inny stosunek między dążeniem
a wykonaniem instynktowem. Na ogól dążenie zjawia się do­
piero wtedy, gdy wytworzyły się już w organizmie. i dojrzały
środki wykonania instynktowego dążenia. Instynkt budzi się do­
piero wtedy, gdy funkcjonuje odpowiednio organ, służący do
jego wykonania. Cielę żywi się mlekiem a nie trawą, bo Jego
żołądek nie strawiłby jeszcze trawy; niema jednak też począt­
kowo zapewne dążenia do jedzenia trawy, apetytu .na trawę.
Tak' jest szczególnie także z instynktem seksualnym; niema po­
pędu, zanim nie· dojrzeją organy, Natomiast mały kotek dąży
już do schwycenia myszy, me umiejąc jej jeszcze dogonić, mała
myszka ma niewątpliwie instynktową dążność uciekania przed
kotem, strach przed nim, choć nie potrafiłaby przed nim uciec.
Jednern słowem tu dążenie poprzedza możność wykonania i jest
wewnętrznym bodźcem, stwarzającym stałą skłonność do wyko­
nywania choćby na próbę, lub w zarysie, czynności, mającej się
udoskonalić z wiekiem. Dążenie stwarza dopiero jeden z wa­
runków (drugim jest możność doświadczenia) wydoskonalenia
się czynności instynktowej.

U noworodka ludzkiego wszystkie bez wyjąfku czynności
instynktowe, z wyjątkiem może ssania, są niekompletne, względnie
wogó!e niewyrobione. Postawienie kwestji, częstej w anglosaski~j
psychologji, czy człowiek ma bardzo mało, czy leż ogromnie
dużo instynktów (oba poglądy mają swych zde~ydow~nych zwo:
lenników) jest w założeniu błędne. Należałoby się bowiem spyt~c,
czy małe dziecko ma wogóle dużo, czy mało kompletnych 1_n­
stynktów, to znaczy dążeń insty!lktowych i zarazem . środkow
i umiejętności zrealizowania tych dążeń. Na to pyt_ame odp?·
wiedź jest jasna i dziecko nuwonarodzone nie posiada prawie
żadnych gotowych ' instynktów. To; co jest -:v!aś~ie charakh:ry­
styczne dla dziecka, to n ie komp Ie I n os c 1 n st y n kto w,
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brak środków do zrealizowania dążności, Jeżeli natomiast spy-
tamy, czy dziecko p_osia~a duż_o,_ czy mało dążeń instynktowych,
to odpowiedź będzie me mniej pewna. Noworo~ek coprawda
objawia małą skalę dążeń, al~ z ka~dym tygodmem_ Jego roz­
woju zaczynają się pokazywać wyrazne ~ov.:e dążenia tak, że
dziecko kilkunastomiesięczne odznacza się JUŻ bardzo bogatą
skalą instynktowych dążeń. L~piej jed_nak mówić. o i n st y _n:
klawych zainteresowaniach dziecka, b~ te Jego dążnosc1
instynktowe są' przecież niejako ty\ko połową mstyn!du, ..msty~­
ktern niekompletnym: dążeniem zm1erzaJące~ ku- real_1zaci1, a me
umiejętnością realizacji instynktowego dążenia, U dziecka nastą­
piła dy s soc ja c ja instynktu, rozpad tej funkcji i to właśnie
jest charakterystyczną cechą psychiki dziecięcej.

Jeżeli zwierzę dąży tylko do tego, co potrafi zrealizować,
jeżeli .chce" tylko tego i tylko tyle właśnie ile umie, a nie inte­
resuje się niczem innem, to dziecko naodwrót chce prawie zawsze
czegoś, czego jeszcze nie umie i · dlatego musi i może się na­
uczyć umieć. Zwierzę nie może się naogół niczego nauczyć, be.
umie wszystko, czego mu potrzeba w życiu - instynktowa. Nie
potrzebuje zatem pragnąć czegoś, czego nie umie i nie uczy się
pragnąć takich rzeczy. Chyba, że wyjątkowo człowiek podczas
tresury zmusza je do wykonywania czegoś, czego nie umie i do
czego też z natury swej nie dąży. Zwierzę daje spokój temu, czego nie
umie, dziecko z natury swej nie umie i powtarza czynność swą

· zawsze na nowo dopóty, dopóki się jej nie nauczy.
Człowieka i również dziecko w jego rozwoju charakteryzuje

roz~m. A rozum jest właśnie dążeniem do czegoś, czego się nie
rozumie, lub nie wie. Dokładniej, rozum polega na znajdywaniu
środków do jakiegoś celu, na umiejętności znalezienia sposobu,
aby wykonaćcoś,doczegosię dąży. W pełnym instynkcie
jest dążenie, ale są też zarazem gotowe środki organizmu, żeby
dążenie zrealizować. W i n st y 11 kc i e n ie k om p Ie t ny m jest
dążenie, a brak środków. Rozum polega na znalezieniu, na· wy­
obrażeniu, wymyśleniu środków potrzebnych, które trzeba do­
piero znaleźć lub stworzyć. Stąd w tym związku nazwa środek,
Jako czegoś, co jest pośrodku między dążeniem a celem. ·

2) Charakter dzieciństwa.
. ~zi_ecko jest istotą, która ma dojrzeć, ma się stać dorosłym

człowiekiem. Ten charakter dzieciństwa dobrze sobie uświada­
~iamy. _ Jest on_o przygotowa~iem człowieka.•Cechą znamionu­
jącą dziecko, me" Jest ~edy n~edor?zwój, ale okoliczność, że jest
ono kandydatem . Dziecko Je?t jednak nietylko szczeblem po­
czą_tkowym i _zaczątkiem człowieczeństwa, lecz również szczeblem
pośrednim między zwierzęciem a człowiekiem dorosłym i tern,
w ~nac~~eJ mierze, Ilomaczy się specyficzny eh ar akt er
d z i e c I n s t w a.

D_ziecko_ jest słabe, bezbronne i niezaradne ·bo n ie r z ą­
d z ą 111 em J u ż w całej peł n i, jak z wie r' z ę ciem, n ie-
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omy I n ie i n st y n k ty, a n i też n ie kierują n iem je­
s z cze d o st~ te~ z n i e ro z u m i rozwag a, stanowiące
o przysto?o~~mu s!ę człowieka dorosłego do warunków życio­
wych. Dzieciństwo Jest chorobą rozwojową, jeżeli chorobą można
nazwać stan nieprzystosowania się organizmu do zadania samo­
dziel~ego istnie~ia. D~ie~iństwo jest kryzysem rozwojowym,
w ktory~ organizm traci rownowagę I przystosowanie do życia,
zdobyte JUŻ przez poszczególne gatunki zwierząt, aby w tym

_kryzysie,_ w tej słabości dojrzeć do wyższego, znów przystoso­
wanego I sharmonizowanego szczebla rozwoju, jakim jest doj­
rzały człowiek. Kryzys, choroba, jaką jest dzieciństwo, jest wa­
runkiem stania się człowiekiem. Dzieciństwo jest nietylko stanem
przejściowym, w którego istocie leży to, że jest i ma być prze­
mijającym stanem, ale ten okres przejściowy jest słabością
w ujernnern, a plastycznością dodatniem znaczeniu.

Nazwaliśmy dzieciństwo chorobą. Jest to oczywiście para­
doks. Niemniej jest w tern coś prawdziwego, bo dorosłego,
który nieprzezwycięta dzieciństwa, który nie dojrzewa i zacho­
wuje w sferze cielesnej czy umysłowej cechy dziecięce, nazy­
wamy człowiekiem chorym. Dzieciństwo jest słabością rozwojową,
którą trzeba przezwyciężyć, stanem przejściowym, który trzeba
przekroczyć, aby się stać zdrowym dorosłym.

Dzieciństwo jest brakiem równowagi psychicznej. Ma to
swoje· ujemne strony, które zna każdy wychowawca. Dziecko
jest plac z I i we. Zwierzę nie płacze, bo nie natrafia co chwila
w życiu swern na przeszkody realizacji swych dążeń. Powiedzia­
łem już, że zwierzę nie interesuje się tern, czego nie mote
osiągnąć. U dziecka natomiast nastąpi! rozpad instynktu i współ­
czynnik popędowy, afektywuy tegoż instynktu zaczyna grać
w psychice rolę samodzielną. Zjawiają się u niego stany uczuci O·
we, oddzielające się coraz bardziej od czynu, tracące tern­
samem charakter bodźca do realizacji czynu instynktowego,
(który zwierzę każdej chwili może zrealizować), a nabierające
cech niezaspokojonego dążenia czyli "n i ez a d o w o Ie n i a",
niezdolnego pierwotnie do realizacji. Stąd dziecko małe tak
często płacze, krzyczy, nie umiejąc natychmiast uczynić zadość
swemu pragnieniu, a nie posiadając przytem jeszcze siły woli,
i zahamowania, rodzącego się w niem co chwila uczucia przy­
krości wobec zjawiania się daremnego popędu lub życzenia. Do­
piero stopniowe doświadczenie życio'-".'e i wychowanie_ ucz,:
dziecko ograniczać sferę swych życz~n do . tego,. co_ os1ągn~':
można -i dopiero z wiekiem wzmaga się w mem siła I zdolnosc
opanowywania swego uczucia, przeciwstawienia się afe~tywnej
słabości chwili, umiejętność spokojnego odczekania ""'.łasc1wego
momentu, umożliwiającego realizację, jednern słowem rownowaga
duchowa.

Dziecko znajduje się nietylko w środowisku biologiczne_m,
lecz również społecznem i kulturalnern. Zakre~ rze~zy, kto re
poznaje i których pragnie, rośnie szybko w miarę, Jak mowa
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otwiera mu szerokie horyzonty, znacznie szersze niż. te, w_ któ-
h d One S·rodowisko zamyka na cale życie zwierzę.ryc przyro z . . . . . .

St d Szersza dziedzma zamteresowan I pragrnen, zarazemą nowa, • k t k · · ·1 · · ·zwiększona okazja do niezadowolenia ws u e m~wspo m1ernos~1
ż czeń i ich realizacji, lecz też tem~amem szerokie pole do wyz­
siego rozwoju. Niezadowolenie czyh potrzeba wew~ętrz~a stwarza
bodziec do coraz rozleglejszego zakresu prob rea~1zacJ1. . .

Charakterystyczne dla_ małego dziecka, .dla me~owlęcia jest
poddanie się niezadowolemu, Jakie wvwołuje sytuacja w ?aneJ
chwili, krzyk i bek bez opamiętania. W tych momentach dziecko
jest podobne do zwierzęcia skrępowanego na~le_ w swej _swobodz~e
działania, szamocącego się na slepo w uwręzi, rzucającego się
bez wszelkiej orjentacji na wsze. strony. Tylko, że zwierzę w przy­
rodzie wyjątkowo wpada ~ ta!{le. sytua~Je,_ po_dczas.gdy dz1ec\rn
w pierszych latach swego istmema z?aJdUJ~ się w nich c?. c~w11a.
Dziecko malutkie, które zahaczyło się sukienką o g:Vozdz_, me
szuka uważnie przyczyny skrępowania, lecz szamoce się na ślepo
i wrzeszczy w niebogłosy. To samo następuje początkowo, gdy
wyleje się kubek z mlekiem, gdy przewróci się budowla z klo~­
ków, gdy zabawka wpadnie za łóżko i zniknie nagle. Ta reakcja
ślepego szamotania się, płaczu i wrzasku, poddania się niezado­
woleniu, jest biologicznie niecelowa i częstością swą w!aśn ie
charakteryzuje dziecko. Lecz w dziecku budzi się intelekt, coraz
częściej doświadcza ono, że wrzask i szamotanie się nie pro­
wadzi d9 celu, a że spokój i rozwaga· pozwala mu nieraz znaleźć
środek wyswobodzenia. Reakcja bezsilnej złości ustępuje zczasem
miejsca spokojnej rozwadze. Ustala się nowa równowaga- między
dążeniem a czynem, pierwotne odruchowe wybuchowe niezado­
wolenie maleje i staje się łagodnem i skutecznem bodźcem myśli.

Dziecko różni się jednak jeszcze inną cechą psychiczną od
zwierzęcia. Wy obrażenie zyskuje w jego psychice na samo­
istności. Odrywa się od konkretnego terenu spostrzeżeń. U zwie­
rzęcia tylko niektóre zjawiska spostrzegane stają się celem instyn­
ktowyc~ dążeń i czynów. U dziecka wyobrażenie zaczyna istnieć
w_ umyśle _oderwan~ od rzeczywistości i staje się mimo swej
nierealności. przedmiotem pragnień i dążeń. Tu spotykamy znowu
charakterystyczn_ą ce~~ę psychiki dziecięce], która tak, jak po­
czątkowo uczuciowosc Jest znamieniem słabości i niedostosowania
życiowego ?z.iecińst~a, wy_razem rozszczepienia jego natury,
a zarazem zr_odle!Il 1 _ warnk1em_ wyższego rozwoju _ duchowego.
. Pr ag n 1_e n Ie 1 dąż~ n 1 ~ p~slugujące się wyobrażeniem
Jest ż Y cze n 1 e i_n, a życzenie meświadome swej arealności, nie­
dą~ące do zrea!1zowan~a. w rzeczywistości jest m arze n iem.
Dziecko marzy 1 Iantazjuje, To [est jego słabością i może się stać
cho_r~bą, gdy w marzemach straci_ zbytnio kontakt z rzeczywi­
stoscią:_ I p_od tym względe_m człow1_ek dorosły musi przezwycię­
żyć _dziecmst~o wytworzyc w sobie zmysł rzeczywistości. Ma­
r~ema są ucieczką przed rzeczywistością. Dziecko istotnie cofa
się bardzo często przed brutalną i surową rzeczywistością w ma-
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rzenie. C':y.ni tak . właśnie ~late~o, że rzeczywistość nie jest
w. mo~nosc~ spełnić ~SZ)'.Stk1ch _ J_ego życzeń. Marzenie jest na­
m~astk1em zyczen_la niedaiącego się zrealizować. Jest coś choro­
bliwego w wybujałej fantazji dzie_c~a. Obserwując dziecko trzy
czy cateroletme, przeczące w chwili urojonej zabawy jaskrawo
na:'~emu pojęciu, ~ zdrowym podstawowym zmyśle rzeczywis­
tości, pytamy się meraz,. czy mamy ?O c~y~ienia ze zjawiskiem
normalnem czy chorobliwern. Ono Jest I me jest równocześnie
chorobą. Jest choro~ą, niedostosowaniem się do rzeczywistości,
ale za'._azem rozwojowym przydatnym stopniem przejściowym
ewolucji.

Fantazja dla d_ziec_ka jest bowiem _środkiem umysłowego
zdobyw~rna rz_ecz)'.w1stosc1 ponad to, co Jest bezpośrednio osią­
g~lne, Jest dziedziną twórczą, w której się rozwija jego duch,
m~luępowany j~ż ci~snotą bezpośrednich przeżyć. Dziecko znaj­
du!e zresztą posredmą.drogą powrotną do rzeczywistości, zdrowe
dz1~cko me odrywa się w marzeniach zupełnie od ziemi, nie
traci gruntu pod nogami. Z życiem realnem łączy je jako ogniwo
pośrednie z ab a w a. Zabawa jest regulatorem marzeń. Z ab a w ka
nie przeciwstawia się tak silnie życzeniom dziecka, jak trzeźwa
objektywna rzec z nagiej rzeczywistości. Zabawka jest rzeczą

, , na wpół realną na wpół urojoną. Ma ona cechy realności, -a za-
r razem poddaje się plastycznie tendencjom i zamierzeniom ma­

rzeniowym dziecka. Nie staje w oporze do jego życzeń, bo
dziecko wyposaża ją w swe życzenia, wyposaża ją subjektywnie
w zdolność realizowania jego marzeń. Dlatego każda rzecz może
się stać zabawką i każdy przedmiot zasadniczo jako zabawka
może dla dziecka nabrać cech jakichkolwiek. Jednak zabawka
jest zarazem przedmiotem realnym i jako taki dostarcza dziecku
stale materjalu realnego doświadczenia i rzeczowych obserwacji.
Tak zabawka spełnia funkcję ambiwalentną, ma podwójną war­
tość dla rozwoju dziecka, jest ogniwem i spójnią arealnych i real­
nych tendencyj umysłu dziecięcego.

Właśnie zabawka jest dowodem tej silnej tendencji dziecka
w pewnym wieku ku marzeniom. Jest ona ich cielesnym wyra­
zem, ich półrealizacją, namiastkiem zrealizowania _pra~nień nie
dających się urzeczywistnić. ~~bawa !ems~mem_ staJe. s1~ wenty­
lem bezpieczeństwa dla energji życzeń, ktora, me znajdując moż­
ności nawiązania kontaktu ż rzeczywistością przez zabawę, sku­
piłaby się cala w marzeniach, odry'ł.'.ają~ w tym k_ryzysie _ro~wo­
jowym dziecko zupełnie ?d rzeczyw1st~sc1. Tak się też me~tedy
dzieje. Jednak zdro~e. dziecko me tra~1 ko?tal~tu z rzec~yw1stos-

- cią. Jego pragnienia irrealne zaspakaja gło_wme fan_ta~yJ~a, u~o­
jona zabawa, nadawanie przedm1_0(0~ rol 1 znacz_~n, 1a_k1ch me­
mają same przez się. Równocz~sme Jednak rozw1Ja_ dztec~o co­
raz silniej zmysł rzeczywistości w ~a~a~ac~ mam~ula~yJ~y~h,
w których przedmiot rzeczywisty, taki _iak1m Jest, staje się z~od­
łem zabawy i zainteresowań. Człowiek dorosl_y , p'.zezwyc1ęża
irrealne fantazyjne myślenie dziecka, zachowując Jego dobrą
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cząstkę. Rozgranicza suro.wo ś~iat marze~ i świat rzeczywi_stoś~\
niezróżnicowany w umysle dziecka, z~aJ~ sobie sprawę z f 1 kc J 1
marzeń, lecz posługuje się świadomą f1kcJ_ą _do psychologicznego
subjektywnego zrealizowania swych pragmen ~ t:,vorzy szt? k ~-

"Słabowitość" umysłowego dz1eck_a; ~ kt~r~J n:iowa, obJa".V'~
się charakterystycznie jeszcze w jednej dziedzinie Jego psychiki,
w objawach strachu a raczej lęku. Za· Freudem m?że~y rozró~­
niać strach L I ę k, nazywając strachem.. ba~1e się cz~gos,
co jest rzeczywistym realnym powodem bama się, a _I ę k 1 em
bojaźn subjektywną, we"".nętrzni~ powodo·wa_ną, a_l~ objektywm_e
nie umotywowaną. Dla dziecka me ~-trach l 1 w os c !~cz I ę k l 1-
w ość jest charakterystyczna. Badama nowsze wykazują_ że przy·
rodzona strachliwość dziecka jest bardzo mała, że w pierwszych
Jatach nie boi się ono ognia, psa, nie bałoby się też napewno
żrniji, Dziecko musi dopiero doświadczyć, że ogień lub zwierzę
jest lub może być czemś niebezpiecznem. Wtedy zaczyna się ich
rzeczywiście bać. Natomiast mniejwięcej około trzeciego roku ży­
cia zjawia się u dziecka lęk, to znaczy jakieś obawy, płynące
z wewnętrznych, subjektywnych źródeł. Umysł jego dojrzał wów­
czas już do tego stopnia, wyobraźnia tak bardzo się już rozwi­
nęła, że dziecko może pomyśleć irrealne, fantazyjne przyczyny
bania się. A że pomyśleć lub wyobrazić sobie u dziecka w tym
wieku jest tyle, co realnie przeżyć, więc powstaje nie lęk fikcyjny,
lecz rzeczywisty, głęboko w dziecku nurtujący i silnie je niepo­
kojący stan lękliwości. Dziecko wówczas boi się samotności,
ciemności bo gdy jest same i gdy jest ciemno, wyobraźnia jego
gra najsilniej i stwarza, gdy w dziecku zapanuje odpowiedni po
temu nastrój, koszmary przepełniające dziecko obawą, czy nawet
grozą. Ponadto samotność jest czemś dla dziecka wyjątkowem
i nienaturalnem. Dziecko przecież, jak powiedziałem, jest istotą
niesamodzielną, skazaną nietylko fizycznie, ale równiez psychicz­
nie na po~oc dorosłych. Ta pomoc w subjektywnem zrozumie­
niu dziecka polega w pierwszej linji na obecności rodziców. Przy
nieograniczonem zaufaniu dziecka do rodziców i wierze w · ich
ni1:zem nieog_raniczoną władzę i moc, obecność rodziców jest rę­
kojrną, że me złego nastąpić nie może. W obecności ich niknie
zatem nietylko strach, lecz również lęk.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w pewnym okresie roz­
woju dziecka pojawia się lęk i że lękliwość staje się wówczas
charakterys~ycrną cechą jego. psychiki. Prędzej czy później przed
ka~dem dzieckiem ~aczyua ~'~ uchylać rąbek tajemnicy istnienia.
I'?z1ecko zac~yna ~1ewyraźme przeczuwać, że świat nie kończy
się na rodz1~ach 1. pokoju dziecinnym. Jest jakiś szeroki świat
n!eznany,. który dz1_ecko przeczuwa nietylko z ciekawością, lecz
r?wnocz~sme z lękiem. Tragi~m bytu ludzkiego zarysowywuje
się w ~1ewyraźneJ,. zaczątkowej formie. Słowa jak, śmierć, grób,
krew, niedola, przyj_mowane P?czątkowo zupełnie pogodnie, bez
wszelkiego_ ~rozum1ema . dla ich_ treści, zaczynają mieć jakiś
przykry dźwięk, zaczynają budzić lękliwe nastawienie, stają się
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zap?':"'iedzią _iak!egoś nieuchwytnego dla' duszy dziecięcej niesz­
częscia. C~oc~ysm)'. najlepie] strzegli nasze dzieci przed stra­
szeniem ma~1~k,. k1ed_yś jednak. z rozmów naszych codziennych,
z. obser':"'_acyJ Jakie d_z,ecko robi przy okazji pogrzebów, chorób,
rneszczęsc, d?staJe się do umysłu dziecięcego zawiązek pojęcia
niezrozumiałej narazie, lecz wiszącej nad każdern istnieniem grozy
bytu. Zwłaszcza noc, ciemność, samotność stają się dla dziecka
syf!lbo_lem tego Wielkiego Nieznanego, które jest groźne w ciem­
nosci 1 problematyczności, w jakiej się ukrywa. Nietylko dziecko·
przeżywa_ t_e lękliwe nastroje u_czuc_iowe, wyt~arza lękliwy pog­
ląd na świat, W b~rdzo silnej mierze człowiek pierwotny jest
pod~any tym nastrojom i wytwarza charakterystyczny dlań pogląd
na świat, zwan)'. magicznym,' w którym lęk i zabobon są przy­
czyną fałszowania obrazu rzeczywistości i powodem niewątpli­
wych cierpień psychicznych. Człowiek pierwotny przepędza swe
życie w nieustającym lęku przed urojonemi tworami swej wyo­
braźni, które są niejako ucieleśnieniem subjektywnych jego obaw.
Ludzkość musiała przezwyciężyć ten okres słabości w swym roz­
woju, porzucić magiczne wierzenia, zabobony, wiarę w duchy.
i czary, aby zdobyć tę trzeźwość i ten wewnętrzny spokój jaki

. pod tym względem charakteryzuje obecnego kulturalnego czło­
wieka. To samo muszą uczynić nasze dzieci, muszą przezwycię­
żyć i pod tym względem swe dzieciństwo, aby stać się ludźmi
dojrzałymi. Należy jednak zdawać sobie sprawę, że lękliwość
dziecka niekoniecznie tylko jest skutkiem złego wychowania ·
i wpływu nierozsądnych nianiek, lecz że jest ona w założeniu
naturalnym szczeblem rozwojowym, a zarazem słabością rozwo­
jową, którą dziecko musi przezwyciężyć. Charakterystyczną cechą
dzieciństwa jest również i pod tym względem słabość biolo­
giczna i życiowa niecelowość struktury jego 'psychiki w danym
momencie rozwoju. Lęk, lęk przed nieznanym, nieograniczonym,
niepojętym dla umysłu dziecięcego, a później w mnej formie,
również dorosłego umysłu, jest zapewno źródłem uczuciowern
metafizyki. U dziecka i człowieka pierwotnego jest on jednak
źródłem zabobonów i barbarzyńskiej magji. ·

W końcu możemy studjować ten nieżyciowy, przejściowy,
niesharmoni zowany charakter struktury psychiki dziecięcej jesz­
cze w innej dziedzinie jego życia psychicznego, na którą cały
nacisk kładzie szkoła psychanalityczna. Mam na myśli seks u­
at n ość dziecka. Teorja seksualności dziecka, w tej formie jak
ją wypracował Freud jest dla mnie nie do przyj<;cia. (!z~~adnię
to szczegółowo w innern miejscu. _Jednak l~o_ncepcJa dz1e~ms!wa,
jaką stworzył Freud, zawiera mimo. całej_ 1edn?~tronnosc1 Je150
poglądów, Jądro niewątpliwe, prawdziwe 1 ~ys_l) zupeł!l,e. me­
zwykłe i płodne. Chociaż obraz charakteru dz1~cmst_wa, jaki po­
wyżej nakreśliłem, odbiega daleko o~ dogmato-:v k_1eru_nku p~y­
chanalitycznego w tej .dzie~zi_~ie, to Jed_naK z_naJdUJą się w mm
też te zasadnicze rysy dzieciństwa, ktore p_1erw~zy spostrzegł
i opisał Freud. Dziecko według Freud a, Jest istotą, przepeł-
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nioną popędem seksualnym - 1 i b i-ci o. To, _wedłu[?: nieg?, jest
zasadniczą i zupełnie podstawową, na~z~lną I prawie że Jedy~ą
cechą dz1ecińs,twa. Pojęciu _sek~ualnosc1 . n~dał on _ znaczenie
ogromnie szerokie, za szerokie, 1_ tylko d!1ęln temu _mogł PO?P?­
rządkować wszelkie zjawis~a życia psych1~znego .dziecka, pojęciu
seksualności. Nie wdając się tu w dyskusję z Freudem, prze­
chodzę do zastosowania mojej tezy również w dziedzinie tego,

. co nazwać można seksualnością dziecka.
W psychice dziecka znajduje się niewątplii,yie ~ierv.:iast_el~

m ił o ś ci. w znaczeniu bardzo serdecznego przywiązania, rowmez
• w znaczeniu egoizmu miłosnego, czyli dążenia do zupełnego
zawładnięcia umiłowaną osobę, i również w sensie ogólnego dą­
żenia do przyjemnych seksualnych przeżyć ((?rga_nlus! Fr~ ud a).
Natura nietylko matkę wyposażyła w rnezrmernre silną, instyn­
ktową, wprost .zwierzęcą" miłość do swego dziecka. Osesek
również czuje niewątpliwie to czysto seksualne, . cielesne zado­
wolenie przy matce; jakie czuje ona, trzymając dziecko przy
piersi. Niemowlę pragnie nietylko piersi, lecz cielesnej bliskości
i ciepła matki. Jest psychicznie nastawione, instynktem związane,
z cielesną obecnością matki. To pierwotne, tak silne dążenie
i pragnienie można niewątpliwie nazwać miłością. Kwestja tylko,
czy je wolno nazwać seksualnością.

Gdy w dziecku trzy czy czteroletniem rozwinie się umysł,
psychika, jak opisałem, popędliwa a nieopanowana wolą, uczu­
ciowo niesłychanie wrażliwa a niezrównoważona, wybujała a nie
ujęta poczuciem praw i nakazu rzeczywistości, przedsiębiorcza,
a zarazem podwładna lękom i obawom, psychika o wielu po­
pędach i dążeniach niesharmonizówanych, to dziecko w dalszym
ciągu odczuwa potrzebę oparcia u matki i teraz również u ojca,
oparcia nietylko cielesnego, lecz w znacznie jeszcze większej
mierze duchowego, Dziecko czuje swoją słabość i niesamodziel­
ność psychiczną. Kocha rodziców zmysłami tak, jak od niemow­
lęcia przywykło kochać matkę; kocha ich w poczuciu swej sła­
bości jako tych, którzy są źródłem pociechy w ciągłych, drobnych,
a dla dziecka dużych niepowodzeniach (płaczliwość) i kocha ich
jako · ucieczkę i schronienie, jako miejsce niezawodnie pewne
w nastrojach lękliwości i kocha tych, którzy spełniają życzenia,
wierząc na razie, że mogą wszystkie jego życzenia, gdyby chcieli,
spełnić; kocha przeczuleniem swej wyobraźni, słabością swej nie­
samodzieln~ści i zachłannością swej natury popędliwe], a nie
skrępowan~J real~o~cią._ Miłość jego staje się skrajnie egoistyczna,
bo umysł Jego me Jest Jeszcze podatny na wskazania· altruistyczne
t moralne. Stąd niewątpliwie u małych nawet dzieci można obser­
wować silne współzawodnictwo o pierwszeństwo do miłości ro­
d~icó':", za:vi~ć, jawną walkę, lub też ukryte, . zwykle mniej lub
więcej podsw1ad?me przeżywani~ dramatu niewysłuchanej miłości,
dr~m-~tu Kop c 1 uszka. Czy Jednak mamy prawo nazwać 'taką
miłość sek_sualn~, a_ nawet kazirodczą, co czyni Fr e u 9 ?

Wkoncu rowrneż sensualna popędliwość dziecka (co nie
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Jest ~danie~ _moje?1 ~ówno~naczne z seksualną) w · tym wieku
1stnej_e dalej I z_najdUje sobie termy aktualizacji. Freud wpro­
wadził do nauki ważne dla psychologji dziecka pojęcia a ut o­
er ot')! z mu, któreby można jednak lepiej nazwać a ut os en­
~ u _al 1 z m e n_i (w inn~m znaczeniu, niż się zwykle używa po­
jęci~ s~nsuahzm). Dziecko samorzutnie pobudza powierzchnię
~ra~emową swego ciała, szczególnie nieraz z zapamiętaniem
1 widocznern podnieceniem ssie paluszek. ręki. To jest praforma
samozadowolenia, jak słusznie spostrzegł Freud, nie jest jednak
masturbacją, bo nie dotyka samej sfery seksualnej. Dziecko jednak
przechodzi również na sferę seksualną i nieraz bardzo wcześnie
rozpoczyna masturbację. I pod tym względem jest dziecko zatem
tą istotą niesharmonizowaną, u której nastąpiło rozszczepienie
instynktu, jak to opisałem powyżej. Sfera wyraźnie seksualnych
przeżyć we formie autoerotycznej masturbacji jest bowiem dlań
już dostępna, a funkcja fizjologiczna jest jeszcze zupełnie nie­
dojrzała. Zjawia się popęd i zaspakaja się, nie spełniając tern
życiowego celu i zadania, jakiem jest rozmnażanie gatunku.
I pod tym względem dzieciństwo jest okresem przejściowym
o cechach rozszczepienia instynktu, nietylko ewolucyjnego, ale
wprost jakby chorobliwego.

Niemniej ta silna cielesna i psychiczna zależność dziecka
od matki i rodziców, ta miłość, którą Freud chyba niesłusznie
nazywa seksualnością, ma ambiwalentny charakter, jest słabością
i nie doskonałością dzieciństwa, ale zarazem jego cechą pozy­
tywną, bo w momencie imitacji rodziców i identyfikacji
z nimi (Freud), !ezy ważny moment rozwojowy - uczenia się ·
drogą naśladownictwa i identyfikacji. Rodzice są dla dziecka
równocześnie zarówno pod fizycznym jak cielesnym względem
ochroną i jakby osłoną pączka, w którym bezpiecznie dojrzewa
pęd liści i kwiatów, i metą, wzorem, ideałem, do którego. dziecko
dąży; naśladując go i identyfikując się z nim.

Dzieciństwo nie jest nadbudową i dalszym prostolinijnym
rozwojem instynktowego isthieni~ zwierząt, !~cz j~st słabością,
chorobą, · rozszczepieniem zwartej struktury biologicznej zwie­
rzęcia, utratą harmonji. Jednak właśnie ten uje_mny c~arakter
struktury psychicznej dziecka jest warunkiem dojrzewania czło­
wieka.

Literatura :
E. Claparćde : Psychologja dziecka. I Tom. M. Górskiej.
Drewer: Instinct In Man. Nasza księgarnia. 1927.
s. Freud: Vorlesungen zur Einfiihrung in die psychoanalyse Helier.

Leipzig 1916 - oraz: Klelne Schrtlten, -1 Folge, psychoanalyllschen Verlag.w. Stern: Psychologie der Iruhcn Kindhelt.. Quelle n. M~ycr 1917.
Szuman: O psychicznych czynnikach zachowama się w rozwoju dziecka.

Przegląd· Fllozoftczny. 1927.

Stefan Szuman.



182

Praca Międzynarodowej Komisji Pomocy
. Szkolnych.

(Skrót sprawozdania).

Dnia 6 i 7 kwietnia b. r. odbyło się w Brukseli w Palais
Mondial zebranie Międzynarodowej Komisji Pomocy Szkolnych.
Obok członków Komisji brali udział w zebraniu delegaci nastę-
pujących międzynarodowych instytucyj :_ ,

Międzynarodowe Biuro Wychowania (B. I. E.), f:'11ędzynaro­
dowe Biuro Pracy (B. I. T.), Czerwony Krzyż Młodzieży, World
Federation of Education Association, Międzynarodowa Unja Przy­
jaciół Ligi Narodów.

Celem zebrania była dyskusja nad ws tę p n em sp r a••
w o zda n iem, opracowanem przez Pawia Otleta i Annę Oder­
feldównę. Spr a w o zda n i e to zawierało punkty następujące:

1. Potrzeba zorganizowania i koardynacji wysiłków dla wy­
twarzania, produkowania i rozpowszechniania pomocy szkolnych,
niezbędnych dla, właściwego. rozwiązania zagadnień program o-

• wych, metodycznych, organizacyjnych, oraz tyczących indywidu­
alizacji nauczania.

2. Potrzeba utworzenia we wszystkich krajach biur pomocy
szkolnych.

3. Organizacja i działalność powyższych biur.
4. Projekt opracowania Atlasu Cywilizacji Powszechnej przez

współpracę międzynarodową i międzystowarzyszeniową.
Po omówieniu poszczególnych punktów porządku dziennego

ustalono następujące wnioski: ·

A) Zasady.
1. Pomoce szkolne są niezbędne na wszystkich stopniach

nauczania.
Wszelkie pomoce szkolne powinny uwzględniać wymagania

psychologiczne, pedagogiczne, naukowe i społeczne.
2. Ko n i e c z n o ś ć organizacji i współpracy. Ko­

misja uznaje że, aby w tej dziedzinie otrzymać rezultaty na dużą
skalę, trzeba zastosować jaknajlepsze formy organizacyjne: współ­
praca pr~cownik?w umysłowych, plan wspólnie nakreślony, me­
tody racjonalne 1 kontrolowane, ciągłość i powiązanie poszegól­
~ych pocz~nań, reprodukcja na wielką skalę tam, gdzie możliwe
Jest szerokie zużytkowanie, świadome.i racjonalne różniczkowanie
modeli i zasad, gdy zachodzi tego potrzeba.

B) Organizacja.
_I. Komisja_ postanawia powiększyć swój skład przez ko­

optację d~legatow międzynarodowych stowarzyszeń (obecnych
na zebraniu), Uznaje konieczność utworzenia we wszystkich kra­
jach biur pomocy szkolnych.

2. D z i a ł a 1 n o ś ć B i u r P o m o cy S z k o I ny c h :
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a) Katalogować systematycznie istniejące i ukazujące się
pomoce- szkolne; · .

b) organizować muzea zawierające pomoce szkolne krajowe
typowe modele zagraniczne; '

c) Opracować ogólny plan pracy, tyczący wytwarzania i roz­
powszechman(~ po~ocy szkolnych, dostosowany do potrzeb kra-
1owych: usta\1c, Jakie pomoce należałoby stworzyć, które z istnie­
Jąc.ych sz~rzeJ rozpowszechnić, jak organizować wystawy i wy­
pozyczalme;

d) Popierać _systematyczne, doświadczalne badania propo­
now_any~h mod~h, ko?r~ynować wysiłki _autorów i wydawców.
Popierać wszelkie wysiłki nad doskonaleniem środków doświad­
czalnych i demonstracyjnych;

e) Działać w porozumieniu z Biurami innych krajów. Badać
wspólnie na podstawie doświadczeń, które z pomocy szkolnych
mogłyby być wytwarzane na wielką skalę z racji powszechnego
zapotrzebowania.

C) Atlas cywilizacji powszechnej.
Argumenty p. P. Otleta i p. A, Oderfeldówny, motywujące

wybór Atlasu, jako pierwszej pracy, podjętej wspólnemi siłami.
1. Atlas ten bardziej niż jakakolwiek inna praca zaintere­

sować może szkoły i oświatę pozaszkolną we wszystkich krajach.
2. Atlas umożliwi głębokie odnowienie treści n a ucz a­

n i a. Aby możliwe było w szkołach wprowadzenie nauki cywili­
zacji tak, jak tego domaga się oświecona opinja wszystkich kra­
jów trzeba, aby rozliczne materjały rozproszone dzisiaj w wy­
dawnictwach naukowych, administracyjnych, gospodarczych, zo­
stały zbadane i zużytkowane dla wytworzenia ogólnego kartko­
wego zbioru „dokulI}entów dydaktycznych" łatwo dostępnych,
mogących służyć nauczaniu. ,

3) Atlas wpłynie na ud osk o n a Ie n i e met od n a ucz a­
n i a. Samokształcenie, indywidualizacja czynna, konstrukcyjna
praca ucznia będą znacznie ułatwione dzięki istnieniu dużej ko­
lekcji kartkowych materjałów porównawczych, które uczący się
będzie mógł sam badać, łączyć i kombinować najrozmaiciej.

4. Dla przy go to w a n i a młodzi e i'--y do wsp ó ł­
p racy m i ę dz y n ar o do w ej konieczny jest ogólny zbiór ma­
terjałów porównawczych obejmujący wszystkie kraje.

Wywody te uzupełnione były demonstracją plansz, przy­
gotowanych. tytułem przykładu.

Były to fragmenty historji . architektur.y? dróg i ro_lnictY:a,
przedstawione przy pomocy. rycm, prz~kro~o':",. schematów, ~ia­
gramów odpowiednio skombinowanych 1 objaśnionych. MaterJ_~ły
te nadawały się w wysokim stopniu do porównawczych st~dJOW
rozwojowych. Uzupełnione prz~z schematy orgamzacyj politycz­
nych i przez diagramy. ekono~1czne z tych _sam:ych _epok_ wy~a­
zywały związki zachodzące między !óżnem1_ datedzinami życia.

Po dyskusji uchwalono następujący wniosek.
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. Komisja prosi· autoró~ l?rojektu, aby zgodzili się op~a~o­
wać w jaknajkrólszym czasie 1 lustr o w a n ą broszur~ _wy1:3:sn1a­
jącą potrzebę i charakter proponowanego Atlasu Cywilizacji 'Po­
wszechnej. Komisja uczyni potrze~ne. stara?1a, . aby broszura ta
została wydana w języku fr~n.cu?lom 1 .a~g1_elsk1m, r:ozpowszech­
niana przy pomocy moralnej I finansowej- instytucyj reprezento­
wanych na zebraniu.

Recenzje.
Rocznik Pedagogiczny, Serja n: Tom III (za 1924 i 1925), str.269+187

bibljografji i skorowidzów, razem str. 456; .Książnica - Atlas'. Warszawa­
Lwów 1928 r.; cena zł. 28·~.

Ukazanie się trzeciego tomu .Rocznika Pedagicznego" i za­
powiedź czwartego na najbliższe miesiące roku bieżącego powitać
należy ze szczerem -uznaniern i głęboką wdzięcznością dla grupy
Judzi, która niezrażona poważnerni trudnościami rzeczowemi i for­
malnemi nad wydawnictwem tern pracuje. Wydawnictwo to jest
tern cenniejsze i potrzebniejsze, że obecnie, po latach prób i dy­
skusji w sprawie reformy szkoły, daje się odczuwać pewne pra­
gnienie syntezy dotychczasowych poczynań i przeglądu dokona­
nych prac. Nietylko jednak dla pedagogów zawodowych praca
ta ma znaczenie i nietylko · - jak się spodziewa Redakcja Rocz­
nika - znaleźć się ona powinna w bibljotekach pedagogicznych;
należy stwierdzić z przykrością i żalem, że społeczeństwo nasze
w znikomej tylko części uświadomione jest o współczesnych kie­
runkach w pedagogice i o pracy szkolnej i że. dlatego książka
ta powinna się znaleźć w każdej bibljotece publicznej i w każdej
instytucji społecznej, zwłaszcza oświatowej. ·

Rocznik zawiera następujące działy: 1. Nauki pedagogiczne;
2. Szkolnictwo; 3. Wychowanie i szkolnictwo u innych; 4. Ma­
terjały; 5. Kronika polska; 6. Kronika świata; 7. Bibljografja;
8. Skorowidze; W dziale pierwszym występuje z cennym arty­
kułem .Główne prądy w pedagogice współczesnej" prof. B. Na­
wroczyński, rozpatrując je z czterech punktów widzenia: meto­
(metody psychologji eksperymentalnej, indywidualnej i między­
jednostkowej, psychanalizy, socjologji pedagogicznej) ; faktów
(metoda badań empirycznych na gruncie szczegółów praktycz­
nych); celów wychowania (prąd· intelektualizmu i antyintelektu­
alizmu; wyksztal~eni~ ogól_ne i zawodowe, teoretyczne i prak­
tyczne; pedagogika indywidualna i socjalna); zagadnień prak­
~yczn)'.~h (szko~a pracy, system daltoński, system miasta Gary,
jedność szkolmctwa, dobór pedagogiczny). ·

Zgasła. przedwc~eśnie wielka pracowniczka prof. Józefa Jo­
teyko omawia "Wybq_r za1_vo~u jako problemat psychotechniki" ;
wychodząc z historji pojęcia psychotechniki . rozważa autorka
błędy popełniane w W)'.borze zawodu a następnie rolę szkoły
w wyborze zawodu. (związek szkoły z życiem), oraz przedstawia
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11:et~dy_ psychotechniki, zapomocą których można zbadać uzdol­
m_ema_ Jedno~tek d? poszczególnych zawodów, by niemi odpo­
wiednio pokierować,

,,P~ychologję postaci jako podstawę nowoczesnej pedagogiki"
rozpatruje l. Dymek.
. W Dziale „Szkolnictwo" znajdujemy rozprawę H. Rowida ·
1 H. Padlitiskiej o _»Realizacji szkoły twórczej", dającą synte­
tyczny pogląd na różnorodne typy nowych szkół' zagranicą oraz
na nieliczne próby urzeczywistnienia szkoły twórczej w Polsce.

Prof. S. Dickstein ogłasza ciekawe i aktualne sprawozdanie
z ankiety w sprawie poziomu przygotowania abiturjentów szkól
średnich do studjów wyższych.

Interesują_co przedstawia się· również dział trzeci, poświę­
cony pedagogice zagranicznej. J. Bojasiński obrazuje głęboko
przem_}'slaną reformę szkoły średniej we Włoszech współczesnych,
J. Magiera reformę szkoły średniej w Czechosłowacji, G. Krogh­
Jensen szkolnictwo duńskie, St. Ciesielska-Borkowska kwestję
szkoły jednolitej we Francji od r. 1 ~22, M. Ziemnowicz szkol­
nictwo niemieckie po wojnie światowej (bogata 'statystyka l),
S. Studencki poradnictwo zawodowe w Niemczech. .

Ubogo wypadł dział czwarty, zawiera bowiem tylko krótki
artykuł St. Tynelskiego .Budowa szkól".

Kronika polska omawia mozolnie zestawiony dział „Sprawy·
oświaty i szkolnictwa w sejmie i senacie", ustawodawstwo szkolne,
instytucje naukowe, krótkie sprawozdania odbytych zjazdów pe­
dagogicznych i zawodowych, zrzeszenia nauczycielskie, organi­
zacje młodzieży, instytucje opieki nad młodzieżą. Kronika świa-

· towa omawia działalność · Instytutu Rousseau'a w Genewie, Bu­
reau International d' Education i Szkoły Międzynarodowej w Ge­
newie, kilka kongresów międzynarodowych oraz roczników pe­
dagogicznych. Zauważyć musimy, że jest to stanowczo za mało
i przyszłe roczniki przynieść powinny o wiele bogatszą kronikę
krajową i zwłaszcza zagraniczną. Materjału jest dość a pracownicy
się znajdą. Wartoby też dać przegląd prasy pedagogicznej pol­
skiej i zagranicznej we większym syntetycznym artykule. Byłby
się tu np. nadał wykład p. M. Librachowej, wygłoszony w r. p.
przez radjo o polskiej prasie pedagogicznej. Byłoby też pożąda­
nem. umieszczać w Roczniku. omówienia najważniejszych dziel
pedagogiki polskiej i zagranicznej z danego okresu.

Ogrom pracy wpłożyły p. Br. Kozłows_ka i M. Rychte,:ów~a
w bibljograffę pedagogiczna za lata 1924 l" 1925, układając - Ją
wedle treści, co jest nieocenionem wprost uła~wie~iem dla każdego
naukowo w tej dziedzinie pracującego. Obejmuje ona 4.056 nu­
merów i ze wszelką pewnością nie jest jeszcze zupełną. M. So­
kalowa dodaje przegląd nowszej francuskiej literatury pedago­
gicznej (1921-1925). Skorowidze rze_c~owy i alfa_betyczny oraz
resumć w języku francuskim uzupełniają cenną książkę.

Dr M. Friedliinder
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Marjan Sokołowski.•Ochrona Przyrody w szkole". Kraków, 1927.
Nakładem Państwowej Rady Ochrony Przyrody ukazała się

książka Dra Marjana Sokołowskiego, w które_i autor; tak aktu­
alną dziś sprawę ochro_ny przyro~y; przenosi 1_1a teren szkoły.
Poza sferami naukowemi, społeczenstwo nasze me zawsze rozu­
mie i docenia sprawę ochrony przyrody. Chcąc w najbliższej
przyszłości pracę tę u_latwić! nal~ży ideę ochrony przyro_d~ szcz~­
pić w duszę pokolenia, ktore niezadługo zacznie spełniać swoje
obowiązki obywatelskie. Myśl Dra M. Sokołowskiego, rzucona
w artykule "O wprowadzeniu ochrony przyrody do nauczania
szkolnego", ogłoszonym w II. zeszycie "Ochrony Przyrody" przy­
jęta została przez kola nauczycielskie i władze szkolne z zainte­
resowaniem i należytem zrozumieniem. W ślad więc zatem uka­
zała się obecnie druga praca autora, w której znajduje się bardzo
obfity materjał potrzebny nauczycielowi w pracy szerzenia idei
ochrony przyrody wśród młodzieży szkolnej. Materjał ten ujęty
jest w formie listów do nauczyciela szkól średnich. Na początku
omawia autor sprawę powstania idei ochrony przyrody, a następ­
nie w szeregu listów uzasadnia jej potrzebę z punktu widzenia
naukowego, estetycznego, gospodarczego i wychowawczego. Za­
stanawiając się dalej nad · tern, co należy ochraniać, omawia
obszernie parki narodowe, rezerwaty i pomniki przyrody. Po
treściwym szkicu historycznym rozwoju ochrony przyrody zagra­
nicą i w Polsce i pogadance o sposobach ochrony, przystępuje
autor do sprawy tej na terenie szkoły, poświęcając jej połowę
książki. Szczegółowo omawia tu sposoby propagandy tej idei
wśród młodzieży, a więc pogadanki, wycieczki, zbiory, ogrody
i rezerwaty szkolne, ochronę ptaków, sadzenie drzew, pielęgno­
wanie roślin doniczkowych, pomoce naukowe i urządzenia szkolne,
związek pomiędzy ideą ochrony przyrody, a nauczaniem geo­
grafji, historji, języka ojczystego i nauki o Polsce.

. W książce Dra Sokołowskiego znajdzie. nauczyciel wyczer­
pujący materjał dla pracy, a dla starszej młodzieży stanowić ona
będzie niezwykle zajmującą i pożyteczną lekturę. Zajmujący,
przystępny i swobodny styl nie pozwala na przerwanie raz rozpo-
czętego czytania tej książki. .

. O ile nauczyciel szkoły średniej znajdzie w książce tej ma­
teria! g?towy w tematach, pogadankach, wycieczkach itp. - to
n~ucz:yc,el szkoły powszechnej, ten bogaty materjał musi odpo­
wiednio dostosować do odmiennych warunków pracy w szkole
powszechnej.

Ze wz!slędu . na ?~ni~sł_e . z~acz~nie propagandy ochrony
przy~ody wsró~ ludności wiejskiej, ktora może bardziej bezpoś­
re?~,o ~tyka się z_ zabytkami przyrody i niejednokrotnie szerzy
wsrod nich prawdziwe spustoszenie, byłoby rzeczą bardzo pożą­
daną ukazanie się pracy dostosowanej do warunków szkoły pow­
szechnej.

M. Ł.
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Dr. W. Haberkantówna. Protokoły lekcji przyrodoznawstwa. Materja!y
i opracowania z .zakresu pedagogiki wydawane przez M. WR. i OP. część II,
r. 1927. Skład glowny w .Kstążnlcy-, Warszawa.? _r~cji 2 v,ydani~ II cz. ,,Protokółów", pozwolę sobie przy­
pom.~11ec 1 pozostałe I 1_ lII. Nazwałabym je żywerni fotografjami
lekcji przyr~dy w I, II 1 III klasie gimnazjum J. Kowarczykówny
w Warszawie. Ten rodzaj literatury pedagogicznej wprowadza
u nas pierwsza p. Haberkantowna, a mało kto wie o tern; nawet
w literaturze zachodnio-europejskiej byłby on nowością. Zdawa­
łoby się, sądząc z tytułu, . że to jest rzecz specjalna, mogąca in­
teresować jedynie nauczyclela-przyrodmka - tak nie jest. Każdy,
kogo żywo obchodzi nauczanie, pojęte nowocześnie, niech prze­
czyta te książki - znajdzie tam obrazy lekcji, tętniących tyciem,
wizeru_nek nauczycielki, obdarzonej nieprzeciętnym talentem pe­
dagogicznym, która tworzy z lekcji przyrody godziny radosnego
nauczania, godziny „odkryć",· robionych przez ogromnie zainte­
resowane uczenice. Nie są to wzory lekcji, lecz bardzo dokładne
protokóły, które wykazują konsekwentnie i logicznie przeprowa­
dzoną metodę, dającą świetne rezultaty i mówią o niezmiernej
pracowitości autorki. rlb.

Przegląd czasopism pedagogicznych.
A) Z czasopism francuskich,

„L'Enseignement Public". Przegląd Pedagogiczny, wychodzący
co miesiąc w Paryżu pod protektoratem Ministerstwa Oświecenia
Publicznego. Styczeń, luty i marzec 1928 r.

Zagadnienia kultury moralrzej występują w .L'enseignernent"
na plan pierwszy i omawiane są wielokrotme w różnych posta­
ciach. Pedagogowie skupieni dookoła pisma w przeświadczeniu,
że „dobroć jest najskuteczniejszym środkiem wychowawczym",
szukają dróg i sposobów, aby kształcone przez nich pokolenie
było lepsze od pokolenia współczesnego. Zagadnieniom etycz­
nym poświęcona jest w znacznej mierze książka 1) nieodżałowa­
nej pamięci Pawia łapie, współpracownika pisma, zmarłego nie­
dawno w Ameryce. ,,Będzie ona moim testamentem pedagogicz­
nym" - pisał on przed wyjazdem do przyjaciela, jakoby w prze­
czuciu, że nie powróci już do ojczyzny. Książka Pawła Lapie,
to zbiór artykułów i rozpraw, ożywionych jednym duchem, zdą­
żających do jednego celu, a mianowicie do poprawy stosunków
społecznych, urzeczywistnienia ideałów sprawiedliwości i wszech­
ludzkiego braterstwa. łapie jest wyznaw~ą moral~ości ś':Viec~iej,
przypominającej zasady starożytnych stoików - Jest racjonalistą
wierzącym w potęgę nauki i oświaty, w ich wpływ na ksz_ta_lto­
wanie się stosunków życiowych. Zwalcza on doktryny siejące
nienawiść między ludźmi, wzywa nauczycielstwo do pracy ?ad
dzieleni pokoju i pojednania, do tępienia egoizmu_. l Następujące
zdania charakteryzują jego poglądy w tej dziedzinie : "Trzeba

1) ,Merale et Pedagogie".
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samemu w sobie odczuwać cierpienia drugich, a wtedy z pew­
nością znajdziemy środki niosące _im ulgę". ~Naj_większym y,rro­
giem dobroci jest własne nasze .Ja" - podejmujmy wys1ł_k1, ~y
dzieci powierzone naszej pieczy zdolne były do zaporrnnanra
0 sobie zwracania uwagi ku tym, którzy je otaczają". .Rozrzu­
cone k;walki węgla gaszą, skupione rozżarzają się - podobnie
i my nauczyciele możemy skupiać ( rozp:Iać_ . zarzewie iskie~
świętych, tlejących w duszach młodocianych . Nie można nauczac
moralności ~ 'trzeba ją przeżywać". Na szczególną uwagę zasłu­
gują pogadanki, prowadzone z_ uczniami, prze~ M_aksa,_ f-!~bert'.a~
dyrektora serninarjurn Saint-Brieux, Z p_rze~z~osc1 1 teraźniejszości
wydobywa on obrazy bohaterstwa, przejawiającego się we wszyst­
kich dziedzinach życia. Wychodząc z założenia, że największe
wartości _peąagogiczne tkwią w entuzjazmie, w egzaltacji, w uwiel­
bieniu iofierze, stawia przed oczami uczniów swoich wzory
świetlane,' z których promienieje piękno wewnętrzne i ciągnie
ku sobie z~'nieprzepartym urokiem. Są tam dobroczyńcy cierpią­
cej ludzkości, jak Ludwik Pasteur; są uczeni, z wytrwałą energją
poszukujący prawdy,.jak Piotr Curie; są okaleczeni, ociemniali
na wojnie żołnierze, sławiący natchnionem słowem piękno ziemi
'ojczystej i chwalę narodu, jak Jan Lemordant. Są serca tak pełne
poświęcenia i siły moralnej, jak Ludwiki Troufleau, dyrektorki
szkoły żeńskiej; tak wierne, jak skromnej służącej Anny Toupin,
która przez lat czterdżieści gorliwie i radośnie służyła umiłowa­
nej przez siebie szkole. Różne losy, różne dole i stanowiska ... a prze­
cież jednako wielkie, jednako bohaterskie.; Odeszli wszyscy ...
ale została po nich, wedle słów poety .ta siła fatalna, co „zja-
daczy chleba w aniołów przerobi". ' ·

Do dziedziny zagadnień etycznych należy jeszcze artykuł
omawiający działalność Ferdynanda Buissona, który _w 1927 roku
otrzymał nagrodę Nobla. Dla uczczenia go .Liga praw człowieka"
wydala .Złotą księgę", poświęconą mu, jako .organizatorowi
powsżechnego nauczania we Francji" i autorowi .Lekcyj moral­
ności", dla ·tychże szkól przeznaczonych. W omawianych zeszy­
tach „L'enseignement Public" kilkakrotnie porusza sprawy zwią­
zane z nauczaniem socjologji, wprowadznej przed kilkoma laty
do _program?w se!11inarjów nauczycielskich. Przytoczone są od-

. nos_ne u~ag1 wybitnych pedagogów. Stwierdzają oni zgodnie, że
socJo_IogJa zapoznaje młodzież z życiem żbiorowein, otwiera oczy
n~ zjawiska, z którem wszyscy stykamy się ciągle i bezpośred­
mo; zapoznaje _z organizacją społeczną, z instytucjami i ich ko­
mec~~ą ewolucją, Odegrywa ona doniosłą rolę w przygotowaniu
uczmo"'." do zad~~ nauczycielskich. Trzeba tylko wypracować
f_or!Ily' 1 1!1etody JeJ naucz_ania, na podstawie gromadzonych do­
świadczeń, Artykuł Jana Piageta 1) omawia wpływ środowiska spo­
łec;znego n_a kształtowanie się umysłowości dziecięcej. Cżerpie
zen ono metylko mowę i wiedzę, ale także nakazy , moralne

1) .La pensee de !'enfant".

1
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i wskazówki postępowania omawia tezę stawianą przez soc­
jologów, że rozwój dziecka najściślej związany jest z jego stop­
niowem uspołecznianiem.

Z dziedziny organizacji ~zkolnictwa. O. Auriac porusza ży­
wotną dziś sprawę przesilenia, przez jakie przechodzą seminarja
nauczycielskie 1) - powszechne zjawisko garnięcia się nauczy­
cieli do miast, ich niechęci do pracy na posterunkach wiejskich.
Autor wskazuje środki naprawy powyższych stosunków. Inspek­
tor Dubrenil kreśli ciekawy obraz szkolnictwa w Joigny 2), gdzie
zagadnienie szkoły jednolitej zostało pomyślnie rozwiązane.
Wszystkie typy szkól współpracują tam z powodzeniem, a przejście
ze szkoły powszechnej do średniej zawodowej dokonywa się bez
trudności, odpowiednio do uzdolnienia i upodobań uczniów.

Kilka wzmianek odnosi się do literatury dziecięcej. Kogo
sprawy te zajmują, ten znajdzie w grudniowym zeszycie „Nowego
wychowania" 3) odnośny artykuł Rogera Conusinet. Z jegoto inicja­
tywy powstało we Fran ..ji, w r. 1922 pierwsze czasopismo reda­
gowane wyłącznie przez dzieci, p. t. ,,Ptak niebieski 1). Podobne
wydawnictwa w Anglji noszą nazwy: ,,Kwiaty migdałowe" 5)
i „Młodzi autorzy" 6), w Ameryce „Spiewająca młodzież" 7). Na­
uczyciel wiele może dowiedzieć się o dziecku zczasopisrn, w któ­
rych swobodnie przejawia się jego twórczość, jego uczucia, myśli
i pragnienia.

Z artykułu o cudzoziemcach w szkołach francuskich 8)
dowiadujemy się, że z pośród uczniów obcych narodowości
najliczniejniejsi są Polacy i Włosi: W departamentach pół­
nocnych całe okolice zamieszkałe są przez zwartą ludność
polską, mającą własnych księży i nauczycieli. W Lens Polacy
stanowią 20°1o ludności, w Courrieres 40°/o, w Otricourt 68°/o,

Pod tytułem „Podczas burzy l 914-1918 roku 9) pojawiła
się książka Ludwika Ripault'a, z przedmową Edwarda Herriota,
wybór to artykułów dotyczących stosunków polsko -francuskich
w okresie wojny światowej. W słowach silnych a gorących przed­
stawia autor ogrom wysiłków podjętych przez Polaków dla od-

. zyskania niezawistości państwowej, po przez piętrzące się zew­
sząd przeszkody i trudności - kreśli układ stosunków polsko­
francuskich w przełomowym okresie, przypomina, że już Napoleon I
uważał niepodległą Polskę za kamień węgielny pokuju Europy
i pomyślego układu międzynarodowych stosunków.

l) A Ja recherche de I'ecole norrnale".
2) :une cxpćrlence interessante d'Ecole unique".
3) ,,Nouvelle ćducallcn •.
·1) • L'oiseau bleu".
") .Fleurs d'Amandier".
"J „Jeunes auteurs". ·
7) ,La j eunesse qui chanie". . . .
s) .Les ćlćves etrangers dans l'ense1gnement secondaire et dans I en-

scignement primaire". • A . lid Q ·11 tVJ .Pcndant Ja tourmcnte 1914-1918. france et Pologne . ns 1 e m e
wydawca.
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Pośrednio z Polską wiąże się studjum Małgorzaty Evard
o Emmie Pieczyńskiej, zamieszczone w czasopiśmie .L'educateur')",
Słynna ta wychowawczyni, prelegentka i pisarka, Sz~ajcark~ z po­
chodzenia uważała zawsze Polskę za swą drugą Ojczyznę 1 pod­
czas pobytu na naszej ~iemi, rozwinę!a owocną działalność oś­
wiatową. Emma Pieczyńska była gorliwą rzeczniczką wprowadze­
nia do szkolnictwa żeńskiego nauki o dziecku, pedagogji, psy­
chologji i wiedzy społecznej. Owocem długich jej studjów nad
współczesną kulturą Indy] jest książka p. t. ,,Tagore edu ca teur" 2).

Helena Witkowska.

B) Z czasopism niemieckich.
Na marginesie "procesu dzieci w Berlinie", Głośny w lu­

tym b. r. proces Krantza w Berlinie, zwany powszechnie "pro;
cesem dzieci" wywołał oczywiste poruszenie w świecie pedago­
gicznym niemieckim, wysuwając znowu na plan pierwszy problem
.młodzież dzisiejsza a dorośli" i pobudzając pedagogów do wy­
powiedzenia się na łamach -pedagcgiczriych i prasy codziennej.
W .Neue Erziehune" Nr. 4 b. r. zabiera głos sędziwy pegagog
i psycholog Ernst Goldbeck 3), jeden z rzeczoznawców w proce­
sie, w artykule „Jugendliche und Erwachsene", Są to· dość luźnie
rzucone myśli o psychice młodocianych, nakreślone na margine­
sie procesu. Autor stwierdza przepaść istniejącą między młodzieżą
a dorosłymi, która nie pozwala dorosłym naprawdę zrozumieć
i trafnie ocenić motywy postępowania młodzieży. Ciągle jeszcze
nie docenia się znaczenia wczesnego dzieciństwa dla późniejszego
rozwoju duchowego dziecka. A przecież najdrobniejsze nawet
przeżycia małego dziecka odegrać mogą ważną rolę w kształto­
waniu się jego duszy. ,,Co się kryje w podziemiach duszy mło­
dzieńczej tego nikt nie wie". Wpływa na nią i zbytnia surowość
i przesadna 'dobroć, a najsilniej obie równocześnie przez oto­
czenie stosowane; wpływa przesadna pieczołowitość i utrzymy-.
wanie dziecka w złotej klatce domu i sali szkolnej; wpływa
opi~ja _o "cudownych" zdolnościach, podniecająca ambicję i w. i.
Taki niezdrowy system wychowania nagromadza w "podziemiach"
~łodej_ duszy tyle palnego materjalu, że przyjść może chwila,
kied~ iskrą z.zewnątrz zapalony, wybuchnąć musi. Autor jest
zdania, że dziecku trzeba więcej swobody w wyżywaniu popędów
przyrodzonych, popędu do aktywności, ruchu i t. p. .Natura
bowiem wie o wiek! dokładniej, czego dziecku trzeba, aniżeli
WSZ)'.scy medrkujacy pedagogowie ipsychologowie razem.; Dziecko
musi byc niegrzeczne. ,, Wybryki" są naturalnym wypływem po-

!l Wychodzi w Lozannie (od marca do listopada 1927 r.),
) Wyszła \Y _l 921 r., wydawca Delachaux et Niestle. Paryż-Lozanna.
·•) Wspornnieć godzi się piękną książke tego autora p t Ole Welt des

Kna~en· (.Sw!at chłopca" - rec. w .Ruchu ·Pedagog." Nr.' sii927) nakl. Hen­
sel & Co, Berlin l 927, str. 152, Mk. 4·-.

I,
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pędów dziecka. ,,Dziecko, które nie jest niegrzecznem, jest wo­
góle zawsze bardzo narażone na niebezpieczeństwa, .. ". Nie wolno
:vięc_ bezwg)ędnie tł_umić,pragnień, wyżycia się, będących w chłopcu,
Jak _1 _w dz1ewczY:me, m~ wolno też zbyt ostro i poważnie osą­
dzac ich wybrykow. Któż z dorosłych - przypomina Goldbeck­
nie _m_a wybryków_ i sw~c~ _chwil słabości? Chłopiec żyje w męż­
czy~me, nawe_t najpowazrnejszy.n., Co do dzi.ewcząt zaś przy­
znaje autor, ze mało znamy ich duchowe życie, by je można
sprawiedliwie osądzić. Tragiczna postać Hildy Scheller ze wspom­
nianego procesu ostrzega nas i nawołuje do zbadania problemu
wychowania młodzieży żeńskiej. ,, Wqtpliwem jest, czy jednostki
męskie sq · w stanie wskazać odpowiednie drógi dla wychowania
młodzieży żeńskiej. Nie wierzę w to... Potrzebujemy współpracy
kobiet". Jest to postulat wychowywania obu pici - ważny, a je­
szcze dziś mało doceniany. Pokrótce dotyka też autor zagadnie­
nia pochopności młodocianych do samobójstwa. Konstatuje on·
istniejącą u młodzieży tęsknotę za śmiercią bynajmniej nie jako
wyjątek, lecz przeważnie jako regułę Przyczyna jej nie da się
rozumowo wytłumaczyć. Autor stara się jednak wczuć w sytuację
młodego człowieka w wieku · dojrzewania (w którym najwięcej
zdarza się samobójstw): oto przed oczyma dziecka wznosi się
zasłona, która dotychczas zasłaniała mu rzeczywistość i odkrywa
prawdziwe oblicze otaczającego je świata; oblicze to· nie zawsze
jest mile i pociągające; dziecko widzi dużo złego, podłego,
brzydkiego - odwraca się więc· od świata i myśli o śmierci.
U bardzo wrażliwych i przeczulonych dzieci, _zwłaszcza u ·takich,
u których nagromadziło się z lat poprzednich dużo „materjału
wybuchowego" nie trzeba· nawet wyraźnej przyczyny zewnętrznej,
by wywołać katastrofę. Silniejsi znów duchowo młodzi buntują
się przeciw temu złemu światu, który się przed niemi w swej
nagości odsłonił, i - łącząc się nawet w związki (Schi!lera
„Zbójcy") - występują przeciw niemu czynnie. Jeszcze silniej
objawiają się takie stany duchowe młodzieży, kiedy wystąpi na
plan erotyka i seksualność 1) (nie należy obu pojęć mieszać -
młodzieniec ściśle oddziela obie dziedziny!). Wtedy bowiem
miłość i tęsknota za śmiercią jednoczą się niezwykle silnie, two­
rząc najpodatniejsze podłoże dla katastrof, jakich przykładem
była tragedja dzieci, która roztoczyła się przed oczami .przerażo­
nego społeczeństwa „dorosłych" w procesie Krantza.

W artykule ,,)ugendlicher Erlebnisdrang" (" Piidagogische
Warte" N. 6/1928) wskazuje tenże uczony na silny głód prze­
żyć (.irrsinniger Erlebnishunger", .Erlebntswahnsinn ") dzisiejszej
młodzieży, zwłaszcza wielkomiejskiej. Istnieje on zres~tą i u _do­
rosłych, a objawem jego· są tańce, teatr, zwłaszcza kino, wido-

'J Eduard Sprunger: .Psychologie des Jugendalters• (rozdział .Jugendli­
che Erotik"), Lipsk 1925 Quelle u. Meyer. Por. również rozprawę Charlot~
Buhler Pubeitatsentwicklung bel Knaben und Miidchen • w książce zbtorowe] .
„Die ErŹiehung und die sexuelle Frage' wyd. Erich Stern, Berlin 1927 Union
Deutsche Verlagsgesellschaft.
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wiska sportowe i t. p. U 1!1ł_odzieży musimy b~czyć_, by ten popęd
do przeżyć nie skierował JeJ na fałszywe drogi (ucieczka z domu,
zwłaszcza nocna, złe towarzystwo itd.).

W pierwszym rzędzie oczywiście pomoże rozumne wycho­
wanie dziecka, pozwalające na swobodny rozwój duchowy bez
szkodliwego gwałtownego tłumienia przyrodzonych popędów;
w wieku dojrzewania można rozważnie skierowywać zaintereso- .
wania chłopców ku zajęciom, nadającym bezpośredni cel i moż­
ność wyżycia się ich popędu do aktywności, jak np. zbieranie
marek lub roślin, slojd, prace ręczne różnego rodzaju, rysunki,
muzyka, zajęcia umysłowe. Nie zawsze muszą być te zajęcia
,,pożyteczne" ze stanowiska . dorosłych; pożytkiem ich jest to,
że odwracają uwagę chłopca od zagadnień i dróg dlań niebez­
piecznych. Głównym zaś środkiem. oddziaływania na młodzież,
to zaufanie, jakie powinien żywić miody, dojrzewający człowiek
do dorosłego. Jest to jednak najtrudniejsze zagadnienie stosunku
młodzieży do dorosłych: jak to zaufanie zyskać?! Niema na to
wskazówki, którąby się dało ująć w niewiele słów. Zagadnienie
głębokie i obszerne. Musi się mem jednak zająć każdy, kto wy-
chowuje. -~-- mf.

:1
i
'i

Pren.umerata roczna . . . . 8 zł. li
• półroczna . . . 4 zł.

Cena oddzielnego zeszytu I z!. 50 gr.

Nabyć można w Administracji „Ruchu'
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

Główny 29, II. piętro.

Ogłoszenia ~a. o l< ład ce: cala strona 100 zł, pól strony 60 zł, ćwierć str. 30 zł,
w teks c 1 e: cała strona °80 zł, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

Kronika pedagogiczna,
Zagadnienie „psychoanaliza a szkoła" omawia w kilku rozprawach

.Neue Erziehung" Nr 2/1928. Autorowie udowadniają wielkie znaczenie tej
młodej gałęzi psychologji dla pedagogiki i szkoły i wypowiadają przekonanie,
że szkoła najbliższej przyszłości, użyje jej bezwątpienia jako ważnego środka
pedagogicznego, kształcąc odpowiednio wychowawców.

Przeciw egzaminom dojrzałości wystąpił ostro berliński „Bund Ent­
schiedener Srhulreiormer• z P. Oestreichem na czele. Specjalnie zwołana w lu­
tym konferencja uznała je w obecnym systemie wychowania i wobec obecnych
zasad pedagogicznych za bezcelowe i dla młodzieży szkodliwe i przedłożyła
odnośną rezolucję władzom szkolnym.

Pedagogice polskiej poświęcony jest artykuł .Schulc und Schulerneue­
rung im neuen Polen" w .Neue Erziehung" Nr 3/1928, omawlający na podsta­
wie urzędowej statystyki obecny stan szkolnictwa w Polsce, oraz w części dru­
giej zasadnicze cele i zasady dążeń reformatorskich w pedagogice polskiej;
kładą nacisk na konieczność zmiany ducha szkoły; zmiana ustroju samego jest
raczej zewnętrzną i drugoplanową.

R_edaktor: D~ Henryk Rowid: Wydawca w imienin Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych 1 redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia „Szkolnicy• w Krakowie, Grzegórzecka 30 - pod zarządem W. Jarosza.
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Zainteresowanie jako istotny czynnik na­
uczania w szkole twórczej.

Pojęcie i teorje zainteresowań - Geneza zainteresowań - Ewolucja zaintere­
sowań - O zainteresowaniach naturalnych i sztucznych. - Znaczenie zainte­

resowań.

Człowiek dorosły stawia sobie w ważniejszych chwilach
swego życia pytanie: Jaka praca najwięcej mnie zajmuje? Jaki
zawód odpowiada najbardziej moim upodobaniom? Na podstawie
samoobserwacji uświadamia sobie kierunek swoich zamiłowań,
i w miarę sprzyjających warunków życiowych obiera sobie właś­
nie ten rodzaj pracy, który najbardziej odpowiada jego upodoba­
niom i skłonnościom. Atoli dziecko, a nawet starszy uczeń nie
uświadamia sobie swoich zamiłowań i skłonności tak, jak czło­
wiek inteligentny i dorosły, i dopiero po wpływem wychowania
i nauki nawpól świadome upodobania i dążenia stają się dlań
jasne, tak, że mogą wywierać wpływ na jego dalszy rozwój du­
chowy.

W duszy dziecka tkwią pewne skłonności w stanie poten­
cjalnym i' wyzwalają się w sprzyjających warunkach, przybierając
różnorakie formy. Dziecko, podobnie zresztą jak I dorosły, oddaje
się godzinami ulubionemu zajęciu, l wciąż doń powraca ochotnie.
Nasuwa się tu zagadnienie, co jest owym czynnikiem, wyzwala­
jącym w jaźni człowieka energie, sprawiającym, że jakaś rzecz
lub jakieś działanie stają się nam bliskie i ściśle związane z po­
trzebami naszego życia. Czynnikiem tym jest z a I n tere sowa·
n ie, które stanowi jedno z najważniejszych zagadnień psycho­
pedagogicznych w nowel szkole. Nowoczesne wychowanie i na­
uczanie opiera sle bowiem na dwu głównych podstawach: na
zasadzie aktywności i na zainteresowaniach. Rozpatrzymy więc
z ko ie i istotę z a i n tere sowa ń, ich genezę i ro z w ó i,
tudzież ich rolę w kształtowaniu się psychiki
d z i e c k a,
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Problem zainteresowania (interes od lać. inter-esse, być.
w czern być obecnym przy czem, brać w czern czynny udział)
zwrócił

1
już od dawna uwagę filozofów i psychologów. Nie wszyscy

jednak nadają temu pojęciu jednakową treść. Jedni widią w za­
interesowaniach wrodzone skłonności duchowe, wyzwalające uczu­
cia przyjemne, inni zaś świadome poczucie obowiąz~u, pobudza
jące do wysiłku i przymusu moralnego. Stąd rozróżniamy dwie
t e o r j e z a I n t e r e s o w a ń : z a m i ł o w a n i a c z y I i p r z y-
j em n ości i te or j ę wysiłku. W duchu teorji zamiłowania
ujmuje zainteresowanie Locke, a przedewszystkiem Rousseau, który
widzi w niem s a m o.r z u t n e ob i a wy p s y c h i k i dz i e c k a,
wrodzone skłonności ie go n at ur y. Do tych poglądów
nawiązuje psychologia pedagogiczna doby obecnej, opierając teorię
zainteresowań na naturze dziecka i na jego potrzebach. Do przed­
stawicieli teorji wysiłku zaliczyć można Kanta i Herbarta.

Kant rozwija ten problem ze stanowiska filozoficznego
i określa zainteresowanie jako czynnik, dzięki któremu rozum staje
się przyczyną, określającą wolę. Zdaniem Herbarta tkwią w za­
interesowaniu pierwiastki etvczne, jak poczucie obowiązku, wysi­
łek i przymus moralny, które przyczyniają się do wzmożenia sil
duchowych i umożliwiają samoprzezwyciężenie. Ma ono tedy cha­
rakter normatywny, jest wartością moralną. Obok pierwiastków
etycznych zawiera też zatnteresowanie elementy poznawcze. Mówiąc
o niem, ma Herbart na myśli głównie materjal naukowy i naucza­
nie, których zadanie polega na obudzeniu w duszy ucznia uważnego
zajęcia się przedmiotem. Wyraz „zainteresowanie" określa w ogól­
ności pewien rodzaj funkcji psychicznej wywołanej nauczaniem,
nieograniczającem się tylko na samej wiedzy. Wiedzę wyobrażamy
sobie jako pewien zasób, którego może zabraknąć i wtedy czło­
wiek nie staje się innym, nie rozwija się. Kto jednak utrwala
sobie swą wiedzę i stara się ją rozszerzyć.' ten się nią interesuje.
Skoro się czernś interesujemy, jesteśmy wewnętrznie czynni, ale
zewnętrznie dopóty pozostajemy bezczynni, dopóki zainteresowa­
nie nie przekształci się w pożądanie albo chcenie. Rozwija się
ono w chwili aktualnej i dotyczy postrzeganej teraźniejszości, a tern
tylko góruje nad zwykłem postrzeganiem, że rzeczy postrzegane
przy zainteresowaniu opanowują ducha, wysuwają się niejako na
plan pierwszy i stają się bardziej wartościowe niż reszta wyobrażeń.
Powyższe wywody wskazują, że Herbart ujmuje zainteresowanie
głównie ze stanowiska intelektualistycznego, że widzi w niem
czynnik zewnętrzny, istniejący niejako poza jaźnią ucznia.

Nieco szersze pojęcie tego zagadnienia daje Meumann który
ro~róż~ia ogólny kierunek zainteresowań, opanowujący stale psy­
chikę Jednostki, tu~zież stan _chwilowy zainteresowania, odnoszący
się do poszczególne] czynności. W Iem ostatni em znaczeniu zaintere­
so:"'anle okr~śla stosunek spółdziałania uwagi i uczucia przy da­
nej czynn?ś_c1 .. Uczymy_ się z zainteresowaniem, jeśli się uczymy
z uwagą I jeśli przedmiot budzi w nas uczucie przyjemne. Uczymy
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się zaś bez zainteresowanla, jakkolwiek z uwagą, jeśli pomimo
doznawania u~zuć pr~y_krych I niechęci zmuszamy się do uwagi.

Głębszą I bardzie! subtelną analizę zainteresowania podają
Dewey, James, Claparede I inni psychologowie współcześni któ­
rzy, nawiązując do poglądów Rousseau'a, jako punkt wyjścia
w swych rozważaniach przyjmują potrzeby dziecka. Zastanawiając
się nad różnemi poglądami na rolę zainteresowania w nauczaniu
i wychowaniu, wykazuje Dewey, że ani teorja wysiłku, ani teoria
przyjemności nie ujmują istoty zagadnienia Zwolennicy teorji wy­
siłku utrzymują naogót, że uwaga dowolna, zmuszająca do speł­
niania czynne ści nieprzyjemnych, powinna mieć pierwszeństwo
przed uwagą mimowolną, samorzutną. Przeciwko takiemu pojmo­
waniu występują zwolennicy drugiego poglądu, twierdząc, że
wszelki przymus działa zgubnie, że niemożliwością jest, by praca
bvła wartościowa, gdy brak zamiłowania. Uczeń udaje, że jest
zajęty nauką, a w rzeczywistości jego myśli i uczucia zwrócone
są gdzieindziej i tylko obawa przed nauczycielem lub też nadzieja
nagrody utrzymuje go w karbach. W atmosferze przymusu wy­
chowuią się ludzie ciaśni i zmechanizowani.

Zbijając te zarzuty, podnoszą zwolennicy teorii wysiłku, że
w życiu nie wszystko. jest zajmujące, a jednak musi być wyko­
nane. Chcąc dziecko przygotować do życia poważnego, trzeba je
stale ćwiczyć- w różnych kierunkach bez względu na to, czy bu·
dzą się w niem uczucia przyjemne, czy też przykre. Życie nie
jest zabawką, a więc i w nauczaniu nie można wszystkiego cu­
krem posypywać i podawać dziecku przedmioty tylko w formie
powabnej, w formie rozrywki, czy zabawki. Dwa a dwa, to cztery -
jest to nagi fakt, który ująć należy w jego własnej treści. Przez:
to, że się gn ubierze w zajmujące powiastki o ptaszkach i kwiat­
kach, dziecko nie nabędzie o nim 'pojęcla dokładniejszego, anf ·
prawdziwszego. Lepiej więc będzie podawać fakty I wykazywać
konieczność wysiłku, aniżeli zajmować uwagę. dziecka stroną
zewnętrzną, barwnemi przedmiotami, nie wchodzącemi w istotę
rzeczy. .

Dyskusja ta między zwolennikami obu teoryj ma - jak wi­
dzimy - charakter negatywny; wykazują oni nie rację swego
stanowiska, ale wzajemnie zbijają poglądy przeciwne. Nieświa­
domie jednak wysuwają jedni i drudzy pewne czynniki, stano­
wiące istotę zainteresowania, czyli u podstawy teoryj przeciw­
nych, wykrvć można wspólną zasadę. Nie rozumieją oni tylko,
że czynniki owe, t. j. myśli i cele, które chcemy realizować, lub
czynności które zamierzamy wykonać, nie są w stosunku do na­
szej jaźni

1
czemś zewnętrznem, ale tkwią w nas. Prawdziwą za­

sadą zainteresowania - mówi Dewey - jest ta, która uznaje,
ż e p o m i ę d z y d a n y m f a k t e m _ I u b c z y n n o ś c I ą, a c h ę­
c i ą w duszy dziecka zachodzić powinna odpowie­

·d n i ość i zgodność - zasada, która; widzi w fakcie lub
czynności coś, czego rozwijający się ustrój pożąda, czego się
podmiot domaga natarczywie, aby sam s Ie b Ie mógł ur ze-
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czy wist n i ć. Z a i n tere s o"". a n i e P ~ ! e g a w i ę ~ n a Is t­
n Ie n i u w duszy jednostki e n e r g u p o t e n c i a l n y c h,
które zmierz. aj ą do ujawnieni a się w post ac I dz i a- _
łania t myślenia.

Poglądy Dewey'a na zainteresowanie, opierają się na te or j I
bi o I o g.i cz. n o - p rag maty cz n ej. Ujęcie pragmatyczne za­
interesowania polega na tern, że jest ono dla nas niej_ako spraw­
dzianem tego, co życiu sprzyja, co się przyczynia do Jego wzmo­
żenia i rozwoju. Wynika ono ze zdolności samorzutnych dziecka,
z jego wrodzonej potrzeby realizowania w czynie własnych po­
pędów, które nie dadzą się niczern przytłumić. Jeśli d.ziecko nie
może zaspokoić swych dążeń Instynktowych, jeśli n. p nie może
się wypowiedzieć w zajęciach, wyznaczonych programem szkol­
nym, potrafi wówczas w jakiś cudowny wprost sposób udzielać
nazewnątrz tylko tyle uwagi,· ile potrzeba, by zaspokoić wyma­
gania nauczyciela, resztę zaś energii zachowuje dla siebie, dla
swych umiłowanych zajęć. Jednakże konieczność takiego dzielenia
uwagi budzi niechęć do pracy i nauki, której nie można się od­
dać w zupełnoścf, która nie pochlania całkowicie naszej jaźni.
Dzieje się to wówczas, jeśli brak istotnego zainteresowania, któ­
remu towarzyszą uczucia przyjemne i które pobudza nas do dzia­
łania. Działanie połączone z uczuciami pri.yjemnemi, wpływa na
wzmożenie się strony fizycznej I duchowej jednostki. Przy za­
Interesowaniu się prawdziwern jaźń utożsamia się z daną myślą
lub danym przedmiotem, które stanowią środki wypowiedzenia
się, wyrażenia treści duchowej jednostki. Ze stanowiska biolo­
gicznego i pragmatycznego ujmuje też zainteresowania W. James,
który twierdz.i, że pozostają one .w związku ze zdol­
nością p rz y s t o s o w a n i a działalności do k a ż d o r a-

• z owej syt u ac i i ż y ci o-we j. Stąd też po każdem wrażeniu
i doświadczeniu nastąpić powinna ekspresja, pozostająca z niem
w stosunku korelacji. Te zainteresowania są wartościowe, które
pobudzają nasze własne działanie oraz oddziaływanie na innych.

Analizując zainteresowanie pod względem. psychologicznym,
zauważa James, że doświadczenia dawntejsze wracają do świa­
domości, ale w ich odżyciu nie wszystkie jej składniki biorą
równomierny udział w określeniu tego, co ma nastąpić w danej
chwili. Zawsze jeden składnik góruje nad innemi. Górujące skład­
niki świadomości są właśnie te, które najsilniej pobudzają nasze
zainteresowania. Ze stanowiska fizjologicznego zaś prawo zain­
teresowania tłumaczy w ten sposób, że jeden z procesów w ośrod­
kach mózgowych góruje zawsze nad innemi w pobudzaniu ak­
tywności nerwowej I osychiczne].

P_odobnie jak Dewey i James ujmuje zainteresowanie Edw.
Claperede, _ według którego pojęcie to o z n ac z a zup e I n ą ł ą­
c z n o ś _ć I w z a J e m n y ~ t o s u 11 e k z g o d n o ś c i m i ę d z i
pod m 1 otem a Pr ze dm I otem. Przedmiot sam przez się nie
Jest dl_a nas lnteresuiący, wyrażenie bowiem takie, że nas dana
rzecz interesuje, oznacza właściwie, że istnieją w naszej jaźni
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dyspozycje psycho-fizjologiczne, pobudzające nas do zwrócenia
uwagi na daną rzecz czy też czynność, które w życiu naszem
mają znacze~ie praktyczne.. Możnaby powiedzieć, że żyć znaczy
dla Jednostki tyle, co każde] chwili działać po linji największych
swoich zainteresowań.

**
Rozpatrzywszy różne poglądy na istotę zainteresowań, za­

stanowimy się zkolei nad ich· pochodzeniem i ich główneml ce-
chami. ·

Pierwotnie każde zainteresowanie wypływa z jak ie j ś po­
trzeby je dnust ki, z odczuwanego braku i pozostaje w związku
z popędami ftzycznernl lub psychofizycznemi. Według James'a
i Thorndike'go zainteresowania I instynkty wykazują wspólne
pochodzenie i dopiero z czasem. dokonuje się ich zróżnicowanie.
Źródłem zainteresowań są tedy energie potencjalne w psychice
jednostki, wrodzone skłon n oś c'l, kfóre .są czynnikiem roz­
strzygającym w ich późniejszym rozwoju. Obok odziedzlczonych
skłonności duży wpływ na ujawnienie się i kierunek zaintereso­
wań ma środo wis ko. Sprzyjające warunki otoczenia pobu­
dzają siły wewnętrzne i przyczyniają się do udoskonalenia i roz­
woju zainteresowania. Niezawodnie w psychice dziecka
istnieją zawiązki różnorodnych z a i n t e r es o w a ń

i każde z nich posiada tendencje do ujawnienia się na zewnątrz
w odpowiedniej formie, ale to z nich rozwinie się w całej pełni,
które natrafi na najbardziej sprzyjające warunki. Dzteci młodsze
zapytane n. p., czem chciałyby zostać w przyszłości, wymieniają
zazwyczaj kilka różnych zawodów. Dopiero w okresie dojrzewania
uświadamia sobie jednostka kierunek swoich zainteresowań l po­
daje jedno określone zajęcie. Zainteresowania początkowo nie­
zróżnicowane poczynają się wyodrębniać, następuje niejako ich kry­
stalizacja, co pozostaje w związku z wyborem zawodu.

Zainteresowanie jest zjawiskiem psychicznem ztożonern, na
które składa się bogata treść, jak ideały i nabyte doświadczenia
jednostki, u czucia 'i wzruszenia.. pierwiastki woli i elementy po­
znawcze. Uczucia· podtrzymują zainteresowanie, nadając mu cha­
r akt er dy n am ie z ny. Jednostka taic długo nie może zaznać
spokoju, dopóki nie uczyni. zadość swym energjom wewnętrznym,
dopóki jej zamiłowania· nie przyobleką się w kształty realne.
Budzi sie coraz silniejsze przywiązanie do pracy, która nas inte­
resuie i która staje się istotną treścią życia i największą jego
wartością, Istotną cechą zainteresowania stanowi przyj e m ·n ość,
r o z k o s z d z I a ł a n i a i t w o r z e n i a. Z a i n t e r e s o w a n i e
·staje się ogniskiem motywów działania i określa
k I e r u· n e k w o I i. Pobudza ono jednostkę do powtarzania ulu­
bionych czynności, podtrzymuje chęć ćwiczenia i tendencję do
urzeczywistnienia pewnych wyobrażeń i idei. Z a i n tere sowa­
.n i e w i ą że si ę z a wsze z j a k I m ś p r ze dm i otem, z ja­
kąś ideą I ub jakąś czy n n ością. Ucznia mogą lntereso-
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wać rysunki doświadczenia fizyczne lub chemiczne, zbiory przy"
rodnlcze lub' etnograficzne, książki odpowiedniej treści Itp. Rze­
mieślnika interesuje materiał i narzędzia potrzebne do pracy,
rolnika i ogrodnika jakość gleby, nawozy, nasiona, maszyny rol­
nicze artystę- malarza pomysły artystyczne, historja sztuki, płótno,
pend~lr, farby, autora obserwacje ) d~leła, będące . w. związku
z jego tematem, nauczyciela szkoła 1 dziecko. zagadnienia meto­
dyczne, problemy wychowawcze I t. d.

Wspomniałem już, że· w duszy dziecka tkwią zarodklróżuo­
rodnych zainteresowań, które ujawniają się w miarę sprzyjających
warunków. To wyjaśnia nam fakt, że istnieje z mi en n ość
I ew o 1 u c ja z a i n tere sowa ń, która dokonuje się pod wpły­
wem otoczenia, wychowania, doświadczenia i w związku z rozwo­
jem duchowym dziecka. Zagadnieniem ewolucji zainteresowań
w poszczególnych okresach' życia jednostki zajmowali się m lędz y
Innymi Claparede, Lobsien, Hutchinson, Nagy, Ferriere, Lunk,
którzy badali ten problem zapomocą metody obserwacyjnej i an­
kietowej. Poznanie zainteresowań uczniów ułatwiają nam ich za­
bawy, rysunki, prace ręczne, ulubiona lektura i t. p. Zaintereso­
wania uczniów, pozostające.w łączności z ich pragnieniami i ide­
ałami, badamy również zapomocą ankiety, która nadaje się szcze­
gólnie do badań zbiorowych w klasie. Dajemy też tu młodzieży­
podobne pytania, jak przy badaniu jej ideałów, n. p. .Czem
pragniesz zostać i dlaczego?" "Który z przedmiotów nauki naj­
bardziej lubisz, najwięcej cię interesuje i dlaczego? i t. p.

Na podstawie licznych badań stwierdzono, że istnieją pewne
okresy w rozwoju zainteresowań i w każdym z nich jedno za­
interesowanie góruje nad innemi, Claparede rozróżnia: a) fa z ę
n aby w a n i a i e ks pery me n to w a n i a, która obejmuje za-

- interesowania postrzegawcze, mowne, intelektualne w wieku pytań,
i wreszcie specjalne; b) fazę o rg a n i z a c j i i wartośclo­
w a n i a, w której ujawniają się zaiteresowania etyczne i spo­
łeczne; c) fa z ę wytwarza n i a. w której jedno zalntere sowa­
nle główne góruje nad innemi podrzędnemi. Te ostatnie są środkami.
slużącemi do osiągnięcia najwyższego celu. Ewolucja ta zdaniem
Clapai ede'a zmierza od zainteresowań prostych do złożonych, od
konkretnych do abstrakcyjnych, od biernej wrażliwości do samo-
rzutności, od nieokreśloności do specjalizacji. ·

Angielski psycholog Hutchinson stawia hipotezę że między
rozwojem ~ainteresowań dz.ie.ci a rozwojem rasy ludzkiej istnieje
pewien związek I w myśl te] "z.asady biogenetycznej" rozróżnia
on kolejno pojawiające się zainteresowania u dzieci.

Dziecko małe ~ "':'ldocznem _zadowoleniem zwraca uwagę na
~z.mery ! tony, bawi_ się promlentaml świetlnemi; potem zauwa- ·
~yć mozna jego za_rnteresowanie się mową, usiłuje naśladować
1 od!wai:zać dźwlękl mowy. Nieco później budzi się popęd do
wspinania się na meble, płoty, drzewa i t. p.
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. W p~wnym wi~ku okaz.uje dzi_ecko zainteresowania myśliwskie
1 pasterskie. Chętnie hoduje zwierzęta, buduje schronienia lubi
P:zeb~wać w grotach i )askinia~h. _W okre~ie szkolnym poja

1
wiają

się_ z~mtereso_w_an1a rolnicze ; dzieci oc~otn1e pracują w ogrodzie.
Dzieci uprawiają w szkole handel zamienny. Odbywa się na sze­
roką skalę wzajemna wymiana tak drogocennych skarbów jak
guziki, znaczki pocztowe, kredki, stalówki, barwne ołówki i 't. p.,
z czem połączone jest zamiłowanie do kolekcjonerstwa, do gro­
madzenia przedmiotów na pozór bezużytecznych. W kieszeniach
chłopca znaleźć można nieraz gwoździki, kolorowe szkiełka ka­
myczki, k_awalki drzewa, sznurki, kit i t. p. rzeczy bezcennej' dlań
wartości, które mogą mu się przydać do różnych doświadczeń.
W okresie dojrzewania budzą się zainteresowania społeczne, kiedy
młodzież tworzy różne kółka towarzyskie, kluby sportowe, dru­
żyny harcerskie, a wreszcie pojawiają się zainteresowania naukowe,
religijne i filozoficzne.

Badaniem zainteresowań uczniów zajmował się psycholog
węgierski Wład. Nagy, który problemowi temu poświęcił spe­
cjalną monografię opracowaną na podstawie bardzo obfitego ma­
terjału, Zebrał ok. 40 tysięcy odpowiedzi wśród młodzieży szkolnej
obojga płci w wieku od 8 do 18 lat. Podał on uczniom następu­
jące pytania: Który przedmiot najbardziej lubisz, a który najmniej
i dlaczego? - Czem się najchętniej zajmujesz. w domu, a czern
niechętnie i dlaczego? - W co się najchętniej bawisz.? - Jaki
podarunek chciałbyś dostać na Boże Narodzenie? - Czem chciał­
byś zostać i dlaczego? - Do kogo chciałbyś być podobny?
Nagy rozróżnia kolejno pojawiające się fazy zainteresowań zmysło­
wych czyli spostrzegawczych, subjektywnych, objektywnych, stałych
i logicznych. Między 10 a 15 rokiem życia rozwijają się zalnte­
resowania stale, ujawniające się w trwałem zajmowaniu się pewnym
przedmiotem. W okresie dojrzewania ujawniają się też zaintere­
sowania z dziedziny wartości idealnych.

Zagadnienie ewolucji zainteresowań rozpatruje też pedagog
szwajcrski A. Ferriere, którego poglądy zbliżone są pod tym
względem do poprzednio wspomnianych. W okresie szkolnym,
t. j, w wieku od 7 - 18 roku życia rozróżnia on: a) fazę za­
interesowań bezpośrednich do 9 roku życia. Z punktu widzenia
socjologicznego jest to "wiek klanu lub plemienia", dominują
zainteresowania pasterskie I rolnicze. b) Fazę zainteresowań kon­
kretnych do 12 roku życia. Jest to "okres monografii" - okres
rękodzielniczy i podziału pracy, c) W fazie zainteresowań abstrak­
cyjnych nieskomplikowanych do 15 r. życia, ujawniają się tendencje
konstrukcyjne, poprzedzające okres organizacji. d) y.1reszcle w faz!e
zainteresowań abstrakcyjnych złożonych następuje rozkwit wyz­
szych zdolności oraz przygotowanie się do życia . społecznego.

Z przedstawienia powyższego widzimy, że Jedni z psycho­
logów przyjmują trzy okresy w indywidualnym rozwoju zalntere­
sowań (Clapar ede), inni cztery (Ferrtere), lub jeszcze więcej (Hut­
chinson, Nagy). Na podstawie doświadczenia możemy rozróżnić
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naogół trzy ~lówne fazy w rozwoju zainteresowań jednostki.
W okresie pierwszym, który trwa mnlejwięcej d_o początków na­
uki szkolnej przeważają z a i n tere sowa n 1 a z my s I owe
i fantazyjne

1

(okres zabawy). W okresie_ szkoły powszechne] do
14 r. życia zaznacza się kierunek z a i nteresowa_n 1nd~­
w id u a I ny c ~. w szczególności w początkach doJrzew_anta
a wkońcu naslępuie wybór z a i n tere sowa n 1 a spec I a 1-
n ego i jego pogłębienie.

* *
W kształtowaniu się zainteresowania specjalnego spóldziatają

dwa czynniki, a mianowicie wrodzone skłonności I ~aśl_adowni­
ctwo otoczenia. Pod wpływem wrodzonych dyspozyc]l ujawniają
się według określenia jarnesa z a i tere sowa n i a n at ur a I n e,
pod wpływem zaś otoczenia i naśladownictwa· z a i n tere s o w a­
n i a sztuczne. W miarę rozwoju dziecka ujawniają się, jak
widzieliśmy, różnorodne zainteresowania w sposób sarn or z ut n y
w związku z wrodzonerni skłonnościami. Z doświadczenia wiemy,
że w pewnym wieku n. p. zazwyczaj między 12-14 r. ż. budzą
się u chłopców . zainteresowania dalekiemi podróżami, tudzież
zainteresowania techniczne,· które ujawniają się Samorzutnie, wy­
nikają· głównie z wrodzonych tendencyj. Chłopiec czasami znika
nagie z. dornu, pchany jakąś siłą wewnętrzną w świat daleki.
Znaleziony wreszcie po uciążliwych poszukiwaniach oświadcza,
że się wybrał „w podróż do Afryki środkowej lub do Ameryki".
Uczniowie w tym wieku zapytani, jakle są ich pragnienia, odpo­
wiadają często, że chcieliby przejechać cały świat", że upragnio­
nym ich celem są wyprawy do bieguna pn. i pd., podróże do
Chin, wyprawy na Himalaje i t. p. Wprawdzie działa tu wpływ
lektury, ale ten wpływ natrafia na grunt podatny, na zaintereso­
wania naturalne.

W okresie między 12 a 14 r. ż. żywe są również zaintere­
sowania techniczne u uczniów. Wielu jest wtedy wśród nich arna·
torów na Edisonów o czern świadczą między innemi wyniki an­
kiety, przeprowadzonej wśród naszych uczniów 11-13 letnich
[esrcze przed wojną w r. 1912. ,,Pragnąłbym wynaleźć maszynę
którąby podziwiał cały świat", pisze jeden. Inny znów chciałby
,,zostać wynalazcą przyrządu, ażeby mógł swobodnie bujać w po­
wietrzu". Trzeci rozpisuje się o swoich rysunkach, planach i mo­
delach: ,,pragnąłbym - mówi - mleć wiele przyrządów fizycz­
nych Jak n. p. dvnarnomaszynę, wiele induktorów i rozmaitych
przyr~ądów e~ektryc~ri~ch, później aeroplany, wiele robię przygo­
!owan do te] nauki 1 staram się o wiele książek o balonach
1 aeroplanach, rysuję najrozmaitsze plany, robiłem najrozmaitsze
rno?~le, które rm wprawdzie nie latały.... Mam wiele maszyn
mojej roboty, n. p. do przecinania papieru i maszynę parową lecz
zawsze ml cze~oś do nie] _br_akuje". - ,,Moim największym' ide­
al_ern - brzmi odpowiedz Jednego - jest myśl o aeroplanie,
azebyrn kiedy mógł zrobić aeroplan własnego oornyslu i mógł się
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unos'ć w pow)etrzu bez żadne] katastrofy". Zainteresowania po­
dobne,. powstające samrzutnie, są znakomitą sposobnością do na­
wiązania zainteresowań sztucznych.

W związku ze skłonnością do podróżowania można obudzić
w duszy ucznia zainteresowania geograficzne i historyczne
w związku ze skłonnością do .majstrowania" .zainteresowani~

· z dziedziny fizyki, matematyki, dziejów kultury i t. p. W ten spo­
sób zainteresowania sztuczne stają się uzupeloieniern naturalnych
przyczyniają się do ich pogtęblenla i doskoaalea1a. Czynności
naśladowcze i tendencje wrodzone stapiają się wówczas w har­
rnonijną całość, będącą wyrazem osobowości.

Z teorią zainteresowań łączy się zagadnienie programów
i metod nauczania. Program nauki i zajęć wypływać powinien
z potrzeb życiowych dzieci, z ich przeżyć i czynności. W szkole
tradycyjnej istnieją programy naukowe zgóry ułożone o formie
stałej, jakgdyby skostniałej. Natomiast programy w szkole twór­
czej mają charakter dynamiczny, powstają i rozwijają się w ści­
słym związku z potrzebami i przeżyciami ucznia. W ogólnych
ramach i zarysach programowych możliwe są tu zmiany I prze­
kształcenia, wynikające z warunków środowiska i zdarzeń życia
współczesnego, tudzież z ewolucji zainteresowań młodzieży. Po­
nieważ zainteresowania ulegają zmianie, należy korzystać z od­
powiedniej chwili, należy pobudzać i rozwijać zręczności i umie­
jętności, pozostające właśnie w związku z ujawnionemi zaintere­
sowaniami w poszczególnych okresach życia jednostki. Pedago­
giczna zasada zainteresowania - mówi Dewey - wymaga, aby
wybierać przedmioty i tematy, uwzględniające przeżycia dzieci,
ich potrzeby i czynności, oraz jeśli dziecko nie dostrzega lub nie
ocenia należycie tego związku, aby nauczyciel przedstawił mu
i poda! nowe wiadomości w sposób, pozwalający uczniowi zrc­
zurnieć ich doniosłość i konieczność, oraz zobaczyć, co je łączy
z jego potrzebami. Uczynić jakiś nowy przedmiot naprawdę inte­
resującym i pożytecznym udaje się tylko wtedy, kiedy się osiągnie
to, że uczeń wobec niego postawiony, uświadomi sobie w.związku
z przedmiotem samego· siebie. Prawdziwym nedagoglem jest ten
właśnie, kto dzięki swej wiedzy i doświadczeniu zLlola dojrzeć
w zainteresowaniach dziecka nietylko punkty wyjścia dla jego
wychowania; ale i funkcje pełne przyszłych możliwości, prowa­
dzące do idealnych celów.

Właściwa metoda pracy w szkole polega na wynajdywaniu
możliwie jak najwięcej punktów stycznych między potrzebami
ucznia i jego wrodzonemi skłonnościami a przedmiotem nauki.

. Wówczas budzi sie zainteresowanie, które wpływa na wzmożenie
się innych funkcyj ·psychicznych, jak zdolności obserwacji, uwagi,
pamieci. fantazji, inteligencji i działania. Między terni funkcjami
psychicznernl bowiem a zainteresowaniem istnieje korelacja, Pod­
czas obserwacji zjawisk przyrody, dziel ręki ludzkiej, w czasie
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zwiedzania różnych pracowni, fabryk; instytucyj społecznych, mu­
zeów, wystaw i t. p. ujawniają się zainteresow~nia, tk':"iące w du­
szy jednostki w stanie potencjalnym, budzą się energie trwórcz_e,
będące wynikiem zainteresowań wrodzo_ny:h. One . to wzniecają
niepokój jaźni, wyzwalają potrzebę dążenia, szuk_anla cląglego,
ćwiczenia danej funkcji, stalą się czynnikiem dynamicznym w pro­
cesie inteligencji i działania.

Ruchliwy i lotny umysł interesuje zlę równocześnie różnerni
objawami życia, kilkoma przedmiotami i wtedy zachodzić może
obawa powierzchowności, może się okazać brak zdolności sku­
pienia się i wytrwałości. W podobnych wypadkach ma właśnie
ważną rolę do spełnienia odpowiednia metoda i wychowanie,
które budzić muszą poczucie obowiązkowości, przymus moralny,
zdolność powściągu - słowem hart woli. Bez tych czynników
zarówno wrodzone zainteresowania, t. zn. kierunek skłonności,
jak I wrodzone uzdolnienia, t. zn. siła skłonności, dominującej
w jaźni wśród wielu innych, nie będą miały warunków rozwoju,
nie doprowadzą do żadnych wyników konkretnych. W zaintere­
sowaniu tkwić muszą obydwa zasadnicze jego pierwiastki, t. j.
przyjemność działania i wysiłek i wtedy dopiero jednostka bę- ·
dzie miała warunki "stwarzania się własnego". Tak więc zain­
teresowanie wchodzi organicznie w strukturę jaźni indywidualnej,
staje się jednym z jej czynników dominujących, nadaje jej swo­
isty charakter i wpływa temsamem na tworzenie się osobowości.
Równolegle z rozwojem i doskonaleniem się osobowości rozwi­
jają się I zmieniają zainteresowania. Osobowość ujawnia się w co­
raz to nowych formach zewnętrznych, jakkolwiek istota jej po­
zostaje wciąż ta sama. Po rodzaju zainteresowań poznać też mo­
żemy dążności człowieka, jego ideały i jego wartość duchową.
Stąd wynika rola wychowania, które nadawać powinno odpo­
wiedni kierunek zainteresowaniom uczniów, wpływać na ich
uwznioślenie i przekształcenie w idee i ideały. W tym celu ko­
nieczne jest poznanie zainteresowań wrodzonych dziecka, z po­
śród których wychowawca uwzględnia najbardziej wartościowe,
normuje je i wpływa na ich pogtębienie, nawiązuje do nich za­
interesowania sztuczne i w ten sposób przygotowuje jednostkę
do życia produktywnego, do tworzenia nowych wartości społecz-
nych i kulturalnych. H. Rowid.

Międzynarodowe Biuro Wychowania.
Geneza - Powstanie M. B. W. - Cele i charakter - Program działalności - ·
Statu( i organizacja wewnętrzna - Informacje, ankiety i konferencje - Kon­

gresy i publikacje - Sekcja polska .

. Od szere~u l~t liczne Stowarzyszenia i osoby zalecały utwo­
rzerne instytucji m1_ędzynarod<;>wej, poświęconej zagadnieniom wy­
chowawczym w najszerszym ich zakresie. W 1901 r. Dr F. Zol-



203

· linger 'wnosi 'projekt o tej sprawie do _Rady Federacyjnej Szwaj­
carskiej, następnie w 1904 r. na. Międzyn. Kongres Higjeny
Szkolnej, w_ 1911 na Radę ~arodową Szwajcarską, 19i2 na Il.
Kongres Międzyn, Wychowania Moralnego (Haga) i w 1922 r.,
na Il. Kongres Międzyn. Wych. Moraln., którego uczestnicy, przed­
stawiciele różnych krajów, ustalają wytyczne dla takiego Międz.
B. Wych. (powinno być źródłem dokumentów i wskazówek
w sprawach wychow., powinno współpracować z instyt. narodo­
wemi i miedzynarod. o podobnym charakterze i za cel winno
sobie postawić dążenie do rozwoju kultury Ludzkości).

F. Kemeny, członek Międzyn. Biura Pacyfistów (de la Paix)
wnosi na XIV Kongres Wszechświatowy Pacyfistów w Lucernie
w. r. 1905 projekt miedz. instytutu pedagogicznego. W następnym
roku Kongres Medjolański postanawia zakomunikować projekt
Kerneny'ego wszystkim ministrom •oświaty pub!., a Kongres Lon­
dyński w 1908 r. uch wala szeroki program wychowania w duch u
pokoju, obejmujący także i utworzenie instytutu pedagog. według
projektu Kemeny'ego. Na Kongresie Wychowania Rodzinnego
w Siege A. Binet. pojawia się wniosek za utworzeniem stałej
międzynarodowej komisji o charakterze psycha-pedagogicznym.

Na Międzynar. Konfer. 'Wychow. w 1914 r. w Hadze uczest­
nictwo zapowiedziało 16 krajów, a przedmiotem obrad miało
stanowić utworzenie M. B. W.. popierane przedewszystkiem przez
.Międzynarod. Federację Narodowych Związków Nauczycielskich.
Po wojnie p. Andrews nawiązała stosunki z licznemi organiza­
cjami dla zrealizowania idei M. B. W., jako organu Ligi Narodów.
W 19 I 9 Konferencja Międzystowarzyszeniowa Przyjaciół Ligi Na­
rodów w Paryżu pod przewodnictwem Leona Bourgeois uchwa­
liła wniosek, dotyczący konieczności powstania międzynarodowej
instytucji dla spraw wychowawczych, a w r. 1920 na ,IV Konfe­
rencyj tychże przyjaciół L. N. postanowiono zwrócić się do Ligi
Narodów, domagając się bezzwłocznego utworzenia M. B. W. -
analogicznego do Międzynarodowego Biura Pracy.

W r. 1921 - L. wiązki Pedagogiczne i Pacyfistyczne Ja poń-:
skie zwróciły się do Il. Zgromadzenia Ligi Narodów, domagając
się utworzenia Międzynarodowej Rady dla spraw wychowania,
podkreślając ważkość i naglący charakter rewizji podręczników.
Pomijając już wiele innych głosów (Kongres Międzynar. Pracow­
ników Umysłowych, Bruksella 1921, Związek Nauczycieli Fran­
cuskich z departamentu Ain w 1924 r. Międzynar. Biuro Związku
Nauczycieli Szkół średnich, Międzynarodówka Pracowników w dzie­
dzinie. nauczania, • Kongres Wszechświatowy Pokoju, Związek
Wszechświatowej przyjaźni międzynarodowej po przez kościoły,
Wszechświatowa Konferencja Chrystianizmu w praktyce i inne),
wypowiadających stale pow~zechnie od~zu_wane_ pragnienie'. ~odać
jeszcze należy do tego choru wystąpienie M1ędzynar. L1g1 No­
wego Wychowania podczas jej II kongresu w 19~3 r. (w Montreux),
zwrócone do Komisji współpracy Intelektualne], z prośbą o utwo­
rzenie M. B. W. w Genewie, poświęconego zbieraniu i udzielaniu
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informacyj i pracy naukowej w dziedzinie wychowania; Kongres
Heidelberski z 1925 r. ponawia tę prośbę, kładąc nacisk na
współprace przyszłego M. B. W. z Ligą Narodów. Powstanie
więc M. B. W. było powszechnie pożądane, co wyżej - zgóry
wyznaczono mu wytyczne działalności, wskazano instytucje,
o które ma się ideowo, a po części i w metodach pracy oprzeć
(Liga Narodów, Międzynarod?we. Biuro Pracy, mię?z~naro~owe
Komisje pedagogiczne, wreszcie M1ędzynar. Instytut Bibljograflczny
w Brukselli, pod kierownictwem P. Otleta i H ..Fontaine'a).

Kto miał je ostaiecznie stworzyć i zorganizować?
Do tej roli poczuł się powołanym Instytut j. J. Rousseau

w Genewie, istniejący od 1912 r., będący wyższą szkołą studiów
psychologicznych i pedagogicznych. Międzynarodowy charakter
tego instytutu, czy to dzięki pochodzeniu jego uczniów (35 na­
rodowości), czy to dzięki świadomej i przestrzeganej dążności

. w tym kierunku, objawiającej się w zwoływaniu i organizowaniu
- różnych kongresów międzynarodowych (np. w faktycznem objęciu
roli organizatora Kongresu Wychow. Moraln. w Genewie 1922)
i publikowaniu prac autorów różnej narodowości, z drugiej strony -
jego niezmiernie liczne stosunki ze stowarzyszeniami, związkami,
.wybitnemi osobami w -dziedzinle nauk pedagogicznych i szkol­
nictwa, wreszcie z trzeciej - stałe dążenie, by wypełniać jeden
z zasadniczych punktów swego programu, a mianowicie być
źródłem informacyj i ogniskiem propagandy - wszystko to zda­
wało się predestynować go do roli twórcy M. B. W.

Z chwilą, gdy Międźynar. Biuro Nowych Szkół, założone
w 1898 r. przez Ą. Ferriere'a, stało się jedną z sekcyj Instytutu,
wnosząc w posagu ogromną ilość dokumentów źródłowych, pu­
blikacyj itd. - Instytut poparty moralnie przez Szwaje. Tow.
Przyj. Ligi Narod. i przy współdziale Konwentu założycieli
(A. Oltramare - dyrektor depart. Ośw. Publ. Kantonu Genew­
skiego, A. Thomas - dyrektor Międz. Biura Pracy, A. Einstein -
członek Międz. Komisji Współpracy Intel. i około 50 osób z poś­
ród ciała uniwersyt. Genewy i różnych stowarzyszeń międzynar.
z siedzibą w Genewie). otworzył w kwietniu 1926 r. Międzyna­
rodowe Biuro Wychowania (B. /. E ). Celem M. B. W. jest roz­
wój międzynarodowych stosunków w dziedzinie pedagogji, a t0
przez utworzenie związku między wychowawcami wszystkich kra­
jów i przyczynienie się tym sposobem do ogólnego postępu
w wychowaniu. Aby odpowiedzieć zadaniom swoim Biuro po­
winno być w pełni niezależne, stać zdała od kierunków politycz­
nych, wpływów partyjnych i kwestyj wyznaniowych. Niezbędne
[est, by prace jego opierały się na rnaterjałach naukowych, do-
niosłych dla wszystkich. ·

Działalność M. B. W. jest trojaka: I n form ac je. Zbierać bę­
dz!e materiały, tyczące si~ ~ychow. prywatnego i publicznego w wieku
dz1ec1ę~ym, a szczególnie] pacholęcym, psychologji wychowawczej,
poradnictwa z~\y(_)dowe~o. Jako środki informacyjne służyć mu
będą wiadomości 1 materiały dostarczane przez różnorodne ośrodki
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wych_owawcze,. artykuły ~rukowane w prasie, korespondencja
osobista, wywiady u osob kompetentnych, ankiety przeprowa­
dzane przez współpracowników.

. 2. Ba da n i a n a u ko we. Występując z inicjatywą prze-
prowadzania ankiet doświadczalnych czy statystycznych, M. B. W.
.zamierza przyczynić sle do rozwiązania zagadnień, tyczących się
psychologji dziecka, pedagogji, metod badania (np. przy porad­
nictwie zawodowern). Z chwilą, gdy fakty naukowe wykażą do­
skonałość lub braki pewnej metody naukowej, Biuro będzie
mogło poinformować wychowawców o takich faktach.

3. Ko o r dy n ac ja. M. B. W. stanowić będzie ośrodek
koordynacyjny między instytucjami czy stowarzyszeniami, zajmu­
jącemi się temi samemi zagadnieniami lub pracującemi w dzie­
-dzinach pokrewnych. Będzie. organizować i popierać podróże
naukowe nauczycieli i profesorów. .

M. B. W. pracować będzie w duchu ściśle naukowym. Nie
wywierając bezpośredniego wpływu na młodzież, ograniczy swe
usiłowania do tego, by stać się ośrodkiem pracy wychowawców
we wszystkich krajach, źródłem idei nowych. Nie dąży do na­
rzucania norm w nauczaniu, .przeciwnie dopomagać chce do swo­
bodnego rozwoju genjuszu narodowego w każdym poszczegól­
nym kraju. Mimo nazwy swej będzie .biurem" o tyle tylko, o iie
tego wymaga wszelka praca skoordynowana; pragnie jednak, by
-dziaralność jego pozostała giętką, łatwo naginającą się do zmien­
nych potrzeb chwili i miejsca.

Zebranie Konstytucyjne M. B. W. w .czerwcu 1926 roku
uchwaliło statut o 22 artykułach, który opiewa, że członkami
.M. B. W. mogą być osoby indywidualne, jak i zbiorowe (związki,
instytucje), przyczem osoby indywidualne mogą być członkami­
korespondentami, członkami stałymi.lub nłonkami-ofiarodawcami.
Pierwsi wnoszą składkę roczną minimum 5 fr. szwajc., drudzy
250 fr. szwajc. jednorazowo, trzeci - 50 fr. szwajc. rocznie mi­
nimum, lub jednorazowo - 1000 fr.. szw. Członkowie zbiorowi
ustalają sami wysokość składki, zależnie od swego budżetu i ilości
członków w własnym łonie, przyczern minimum -.wynosi 20 fr,
.szwa]c. rocznie. Organami M. B. W. są: Zgromadzenie ogólne,
(zwoływane raz na dwa lata), xada Administracyjna (od 15 do
25 osób; obecna składa stę z 17 pochodzących z 9 różnych kra­
jów), Komisją rewizyjna i Sekretarjat. Prezydjum Rady Administr.
tworzą obecnie: P. Dupuy - przewodniczący, M. Sokalowa
i S. Mayeda - wiceprzewodniczący, Ch. Tait - ~ekretarz,
i H. Patio - skarbnik. Sekretariat składa się z pp.: Piotra Bo­
vet, prof. Uniw. Gen. - dyrektora, Dr Elżbiety Rotten i dr.
socj. Ferrierea - dyrektorów-zastępców, Marji Butts - _se~re­
tarki generalnej i J. l. Claparede'a - sekretarza-archiwisty .
.P. Bovet i p Butts - to właściwe motory instytucji niezmordo­
wani działacze.

Przez 2 lata swego istnienia M. B. W. zdobyło w 57 kra-
1jach około 490 członków, z których 51 członków zbiorowych
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(stowarzyszenia niektóre po kikadziesiąt tysięcy ~só~ i instytucje}
i przeszło 160 przestawicieli. Przyjmuje liczne odwiedziny ze wszyst­
kich kontynentów (około 60 miesięcznie ~ zimie, o wiele ~ię~ej·
w Jecie); Prowadzi rozległą korespondencle (przes~ło _480 listów
miesięcznie), a więc styka się _niemal z_ kaz~~ falą wielkiego prąd~.
wie o wszelkich wysiłkach świata w dziedzinie wychowania I moze­
odpowiadać na różne pytania, _kierowane_ wciąż do . (?en ewy►
a dające obfity materiał do ankiet. Od pierwsze] chwili swego
istnienia M. B. W. otrzymywało szereg próśb o poradnictwo za­
wodowe Francja - o testy do badania uzdolnień moralnych, n. p.
Szwajcaria - w sprawie wychowania a dziedziczności; Algier -
o budownictwo szkolne. Belgja - o stosowaniu gier przy naucza­
niu łaciny; dalej - o kinematograf jako pomoc naukową, w spra­
wie stworzenia międzynarodowych pomocy szkolnych, o kształ­
cenie nauczycieli wychowania fizycznego w różnych krajach Europy
i t. d. i t. d. M. B_. W. prawie na wszystkie pytania jest w mo­
żności odpowiedzieć, czy to dzięki już zebranym i uporządkowa­
nym materjałorn, czy to opierając· się na rezultatach ankiet.

Rezesłato ich kilka; o międzynarodowej korespondencji
szkolnej, o patrjotyzmie, o pomocach szkolnych auto dydaktycz­
nych, według wzoru opracowanego przez p. M. Oderfeld z Inst.
Międz. Ligi Nowego Wychow., o prawodawstwie szkolnem, do­
tyczącern dzieci, które opuściły szkołę powszechną przed 14 ro­
kiem życia, - na żądanie Międz. Biura pracy, o stowarzyszeniach .

. złożonych z rodziców i nauczycieli, o międzynarodowej wymianie­
uczniów. Pierwsza z. wyżej wymienionych przyniosła najobfitszy
materjał w odpowiedziach, i pozwoliła na opublikowanie intere­
sującego raportu.

Na pierwszern zgromadzeniu ogólnem M. B. W. we wrześ­
niu 1924 roku uchwalono zasadniczo projekt jednego z referen­
tów, p. Goulda, sekretarza Międzynarodowego Wychowania Mo­
ralnego, który odczytał pracę o "moralnych 'zadaniach M. 8. W.".
M. B. W. podjęło się corocznie posyłać wychowawcom kwestio­
narjusz, zawierający mniej więcej takie, pytania:,

· 1) Jaka idea religijna (poza dogmatem) panuje w kraju, na
tyle żywotna, że mogłaby wskrzesić legendy i poematy?

2) Co zrobiono, by przedstawić historię w sposób szeroki,
i podniosły (geogr., historię sztuki, rzemiosł, nauk, prawa roz­
~ój_ polityki, pracy, p~ądów reli~ji, spoteczn., wychow.). ' Czy
istnieją biografie pustaci, pobudzających młodzież do wzniosłości
czy istnieje pisana historia odwagi? •

3) Jakie wysiłki się robi, by zainteresować młodzież eko­
nomią społeczną i obywatelską, kooperacją w przemyśle i samo­
pomocy społecznej, hist. finansów i handlu?

4)..Jak się naucza _sztuki i podkreśla stronę estetyczną historii,
~eogr_afJ1. Sprec~zow~nie tych pytań nastąpi później. Uchwalono
jedynie ogóinr _ich kierunek rzeczowy i konieczność stałego po-
ruszania sum1en wychowawców na całym świecie. , .
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Genewa, jako międzynarodowe forum instytucyj politycznych,
(Ligi Narodów), ekonomiczno-prawniczych (Międz. Biuro Pracy)
i pedagogicznych, ściąga stale wielu wybitnych pedagogów-teore­
tyków z różnych stron świata, to. też M. B. W. przy stosunkowo
niewielkim wysiłku organizować może mnóstwo odczytów, kon­
ferencyj, wieczorów dyskusyjnych pierwszorzędnej wartości. Jed­
nym z pierwszych był wygłoszony w. 1926 roku przez p. Beryl
Parker, delegatkę Miedz. Instytutu Kolegium Nauczycielskiego
w New Yorku - o wychowaniu postępowem w Stanach Zjedno­
czonych - na tle interesującej wystawy prac uczniowskich, foto­
grafij i t. d. P. S. Gruenbeig z C!zild Study Association (St.
Zjedn.) wygłosiła odczyt p. t.: .Czy dziecko należy zmuszać do
posłuszeństwa", na olbrzymim materjale doświadczalnym, który
zdobyła, ciesząc się nieograniczonem zaufaniem rodziców, żywo
interesujących się pracami C!zild Study Association. Na prośbę
p. Gruenberg M. B. W. pośredniczyło w nawiązaniu bliskiego
stosunku między Child Study Association i Tow. Wychowania
w Rodzinie tSociete d'education en Famille)..

Dyrektor tegoż" instytutu p. Monroe (zwiedzał Azję i prze­
prowadzał tam liczne obserwacje) miał odczyt p. t.: ,,Wychowa­
nie według programu międzynarodowego", w którym twierdził,
że postęp ogólny i postęp w·wychowaniu polega na rozszerzaniu
horyzontów intelektualnych - od lojalizm u wąskiego w stosunku
do gminy ograniczonej - do lojalizmu szerokiego w stosunku do
coraz szerszej organizacji społecznej.

Dr Dogelt, dyrektor I. M. C. A. mówił .o wychowaniu fi­
zycznem w St. Zjednocz, w przeciągu ostatnich 40 lat" ;

a p. Jerome z Pestalozzi Froebel Training College na t.:
. "Dziedzictwo przeszłości w dzisiejszem wychowaniu arnerykań­
skiern":

P. /(. Jentzer, prof. Uniw. J. J. Rousseau .o reformatorce
wychowania fizycznego kobiet - Elli Bjórksten":

Dr Jnazo Nitobe, gen. podsekr. Ligi Narodów .Ewolucja
w wychowaniu japońskiem"; p. Butts, sekr. M. B. W.•O szkole
i pokoju"," .O współpracy rodziców i nauczycieli" i .o koope­
racji w szkole:

Dr Prescolt, z Harward .Duch międzynarodowy w szkołach
różnych krajów Europy" na podstawie rezultatów ankiety, prze­
prowadzonej jednak głównie w szkołach angielskich;

Dr W. Paulsen, b. dyrektor szkół Berlińskich .Obecny stan
kwestii szkolnej w Niemczech"; · . _

P. Karczewski, z Biura Pedag. Rosyjsk. w Pradze .EwoluCJa
szkoły w Rosji Sowieckiej i szkoła rosyjska na obczyźnie"; ..

p. Oail Harrison, .O wychowaniu małych dzieci w Lincoln
School, przy Kolegjum Naucz. w New Yorku"; . . ,

prof. Molina z uniw. w Conceptrou - .Kilka zagadnień
z wychowania w Chili"; . . .

prof' Carswelle, - Wychowanie stosowane indywidualnie
w szkołach typu "Winnetka" w Stanach Zjednoczonych.
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Związki łączące M. B. W. z innemi_ instytucjami, o pokrewnym
charakterze, czy to mtędzynarodowerru, czy narodow~~1, są z n~:
tury rzeczy b. liczne i pogłębiają się coraz bardziej. W chw1_h
swego powstania M. B. W. zostało obarczone przez stały Komi­
tet Międzynarodowych Kongresów Wychowania Mo\aln~go w Lon~
dynie dążeniem do zrealizowania ~chwały, yowz1ęteJ prze_z 3-~_1
Kongres Wychow. Morał. w Genewie. _Chodzi o nauc_zan1e h!st~rp
w duchu sprawiedliwości i sympatii międzynarodowej. Naleźy, Jak
mniemano na .tyrn kongresie, zachęcić wybitnych historyków, by
teksty szkolne, popularne. czy ogólno-kulturalne w tym właśnie
duchu były opracowywane. Sądzono, że należy wyłonić spe­
cjalną stałą komisję, któraby zredagowała wspólny plan dla prac
historyków, oceniała przedstawione jej przez autorów i wydaw­
ców prace historyczne, wyznaczała nagrody za najlepsze i zachę­
cała do ich tłumaczenia dla obiegu w całym świecie.

Jest to zadanie dotąd niespełnione całkowicie, jakkolwiek
i w tym kierunku ma już M. B. W. pewną propagandową zasługę.
Zaproszone w 1926 roku przez Unję Towarzystw Przyjaciół Ligi
Narodów do współpracy w zorganizowaniu Szkoty Letniej; a przez
Międz. Federację Naucz. Szkół średnich, do opracowania zagadnień
dla dwóch pierwszych dni Kongresu tej Federacji, czuwało, czy
kwestja nauczania historii była szeroko i gorąco traktowana pod­
czas tych obrad. Wysłuchano wtedy i przedyskutowano żywo re
ferat p. M. Hosch'a z Lille, który podkreślałkonieczność selekcji :
faktów, naświetlanie tych, które świadczą o solidarności między- I
narodowej, wykazywał najrozmaitsze komentowanie tych samych f
faktów i twierdził, że naucz. hist. w szk. powsz. i średn. powinno
mieć przedewszystkiern cel pratyczny i wychowawczo-obywatelski,
w żadnym jednak razie nie· może odbiegać od obiektywizmu. . j
O rewizji podręczników szkolnych mówił J. Prudhommeau, któ-
remu Fundacja Carnegie'go powierzyła kierownictwo w przepro-
wadzeniu ankiety dotyczącej powojennych podręczników szkolnych.
Podkreślał z wielkiem uznaniem akcję nauczycielstwa francuskiego,
zmierzającą do oczyszczenia, lub do zastępowania starych pod
ręczników do historii i książek do czytania, niezgodnych z duchem
Ligi_ Narodów,_· nowemi .. P. Kawerau stwierdził wielki wpływ
ankiety Carneglego na wybór podręczników niemieckich.

Przy obradach nad nauczaniem geografji, proj. Bertey z Ge­
~ewy_, pod)<r_eśla_ł . konieczn?ść _ uwypuklania niezależności nacyj
1 sohdarn?sc1 wsrod n~rod?w I popierał korespondencję między­
szkolną, [ako__znakomity srodek do ożywienia nauki geografii
1 uczyruerna JeJ aktywną. Wystawa dotycząca tej korespondencji,
~ urządzona· przez Czerwony Krzyż Młodzieży, - znakomicie
1lustr~w_ała_ wywody referenta, tak samo, jak i druga wystawa na
t~m zjeździe, ~rządzon~ przez ~- B. W. -,- a dotycząca publikacyj
historycznych I geograficznych, 1 nauczania o Lidze Narodów -
uzupełniała _i popierała wywody referentów tych zagadnień .

. _T~n ~liski stosunek 0: B. W. z Komitetem Ligi Wych. Morał.
zaciesma się coraz bardzie]. Ostatnio podjęło się Biuro [akna]-
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wydatniej dopo~óc Lidze Wych. Morał. w przygotowaniu kon­
gresu, za~o~1edz1anego na rok 1930 w Paryżu.

Ze Światową Federacją Związków Wychowawczych (World
Federation __of Education Association) łączy M. B. W. prawie
1dentyczn?sc programu, lecz Federacja nie posiada stałego biura,
urządza Jedynie ogromne kongresy (San Francisko, Edinbourg,
Toronto). M. B. W. zaprasza ją na następny kongres w 1929 r.
do Genewy i zaprosimy te oraz obietnica wspólpra~y zostały
niemal już oficjalnie przyjęte.

Z Ligą Narodów stosunki M. B. W. są jak dotąd, niewiel­
kie, lecz, niewątpliwie wzmogą się, gdyż dyr. M. B. W., p. Bovet
jest od niedawna jednym z delegatów do podkomisji Expertów
w Lidze Narodów. Natomiast z Unją Tow. Przyjaciół Ligi Naro­
dów, a w szczególności z niektóremi z pośród tych Towarzystw
istnieje stały kontakt i stały wspólny wysiłek w kierunku utrwa'.
lenia w· wychowaniu.

Podobnie z Międzynarodowem Biurem Pracy. Powierzyło
ono M. B. W. jedną ankietę do przeprowadzenia (o czern wyżej),
a obecnie pracuje w osobie p. Louchaire'a nad statystyką szkol­
nictwa przyczem, oczywiście, korzysta b. wydatnie z usług M. B. W.

Może najściślejsze stosunki łączą M. B. W. z Ligą Nowego
Wych., zwłaszcza od kongresu w Locarno w lecie 1927 roku.
M. B. W. zebrało także materiał do ankiety psychologji-socjolo­
gicznej dotyczącej przesądów rasowych, antypatyj narodowych
i uczucia obywatelskiego wśród dzieci i młodzieży i niezawodnie,
w najbliższej przyszłości zużytkuje go, skorzystawszy z wiado­
mości, zebranych na kongresie w Pradze (La paix par l'ecole)
i tych, których się spodziewa w wyniku prac zapowiedzianego
kongresu w Luksemburgu na temat dwujęzyczności szkól.

Istnieje projekt złączenia tych dwuch instytucyj w jedną,
którego stopniową realizację rozpocząć mają sekcje narodowe
(np. w Polsce ta tendencja zaznacza się już wyraźnie). - M, B. W.
wreszcie samo jest członkiem Międzystowarzyszeniowego Komi­
tetu wielkich związków międzynar. (Comiie d'Entente des grandes
associations internationales). Prócz pomocy okazywanej innym
istytucjom w organizowaniu zjazdów, M. B. W. zwołało samo
rok temu, w kwietniu kongres w Pradze na temat: szkoła
w służbie pokoju (La paix par l'ecole), na który zjechało około
450 uczestników z 18 krajów. (Dok. nast.).

Państwowe Pedagogja.
z dniem I września 1928 roku zorganizowało Ministerstwo

W. R, i O. P. nowe instytuty kształcenia zawodowego kandyda­
tów na nauczycieli szkól powszechnych. Są to Państwowe Peda­
gogja, w których studja _tr""'.ają d_w a Iata i opierają się na ~rzy­
gotowaniu naukowern, jakie daJ~ pełna ~zko_la s_redma ogólne­
kształcąca. Na l-szy rok Pedagogium przyjmuje się młodzież po
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maturze gimnazjalnej. W b. r. s~kol. ~r~chomily wlad~e szkolne
trzy pedagogja w państwie, a mrnnow1~1e: w _W_arszaw1e, ~rako­
wie i w Lublinie. W najbliższym czasie omow1my szczegolowo
ten doniosły fakt w dziejach naszego szkolnictwa; teraz podaje­
my do wiadomości Czytelników. treść stat~t~ Państwow}'.ch Pe­
dagogjów ogłoszonego w mysi rozp. Ministra W. R. 1 O. P.
z dnia !91

czerwca I 928 r. Rozporządzenie to brzmi, jak następuje:
Zgodnie z art. I ustawy o tymczasowym ustroju wła~z

szkolnych z dnia 4 czerwca 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 50 z dnia
23 czerwca 1920 r. poz. 304) wydaję następujący statut państwo­
wych pedagogjów.

I. Cel i organizacja państwowych pedagogiów.
§ I. Celem państwowych pedagogjów jest kształcenie za-

wodowe kandydatów na nauczycieli szkół powszechnych.· ·
§ 2. Nauka w pedagogjach trwa dwa lata. ·
§ 3. ,Pedagogja mogą być zakładami koedukacyjnemi.
§ 4. Przy pedagogjach mogą być organizowane kursy do­

kształcające dla nauczycieli.
§ 5. Przy pedagogjach istnieje szkoła powszechna jako

szkoła ćwiczeń. Nadto pedagogja korzystają w miarę potrzeby
ze szkól powszechnych, wyznaczonych przez władze szkolne,
jako z terenu praktycznych ćwiczeń kandydatów na nauczycieli.

§ 6. Liczba uczniów w poszczególnych oddziałach szkoły
ćwiczeń nie może przekraczać 30.

§ 7. Kierownictwo pedagogjum sprawuje dyrektor przy
współudziale Rady Pedagogicznej.

§ 8. Dyrektora i nauczycieli pedagogjów mianuje Minister•
W. R. i O. P. na wniosek Kuratorjum Okręgu Szkolnego. Wnio­
ski w sprawie nominacji nauczycieli Kuratorja Okręgów Szkol­
nych stawiają po wysłuchaniu opinii dyrektora pedagogjum.

II. Uczniowie.
§ 9. Od kandydatów, wstępujących do pedagogjów, wy­

maga się zdolności fizycznej do zawodu nauczycielskiego, stwier­
dzonej przez lekarza szkolnego, oraz świadectwa dojrzałości pań­
stwowej _lup posiadającej prawa szkół państwowych szkoły śre­
dniej ogólnokształcącej lub świadectwa ukończenia takiej szkoły
zawodowej, którą Minister W. R. i O. P. uzna za równowarto­
ściową do tego celu.

W razie dłuższej niż półroczna przerwy pomiędzy chwilą
opu~zczenia szkoły _średniej .a chwilą złożenia podania do peda •
gogjum .wymaga się od kandydata przedstawienia świadectwa
moralności, wydanego przez państwowe władze administracji
ogólnej I instancji.

_§_ IO. Uczni~wie pedago_gjum opłacają taksy szkolne w wy­
sokości, oznaczonej przez Mmistra W. R. i O. P.

§ 11. Uczniowie pedagcgjum są zobowiązani do regular­
nego uczęszczania na zajęcia szkolne i bez zezwolenia Minister-
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stwa W. R. i O. P. nie mogą studjować równocześnie w innych
uczelniach. .

_§ 12. _Uczniowie pedagogjów, otrzymujący stypendja z fun­
duszow panstwowych_, _obowiązani są bezpośrednio po uzyskaniu
dyplo!Ilu do dwuletniej pracy nauczycielskiej w szkole, wyzna­
czone] przez władze szkolne,
. . Uczniowie, którzy tego warunku nie dopełnią, winni zwrć-

cie na r_zecz Skarbu Państwa w całości kwotę, pobraną tytułem
stypendium. ·

III. Program i organizacja nauki..

§ 13_. Program pedagogjów obejmuje:
. a) :11ezbędne przygotowanie do studjów pedagogicznych

z dziedziny psy~hologji, filozofji i nauk społecznych;
b) przedmioty pedagogiczne;
c) praktykę zawodową;
d) przedmioty artystyczno-techniczne;
e) pewną liczbę przedmiotów naukowych, mających zasto­

sowanie w programie szkoły powszechnej, z pośród których
każdy uczeń wybiera jeden przedmiot;

f) przedmioty pomocnicze.
§ 14. W szkole ćwiczeń obowiązuje program ·publicznych

szkól powszechnych. Zmiany w tym programie mogą być robio­
ne na wniosek Rady Pedagogicznej za zezwoleniem Ministerstwa
W. R. i O. P. ,

§ I 5. Przy nauczaniu w pedagogiach stosuje się zarówno
wykłady jak i pracę uczniów w seminarjach, pracowniach i w szkole
ćwiczeń.

Wykłady mogą być organizowane dla wszystkich uczniów
danego kursu, na seminarja zaś i zajęcia praktyczne dzieli się
uczniów na grupy stosownie do potrzeby.

IV. Egzaminy, dyplom i uprawnienia.

§ I 6. Uczniowie pedagogjum częściowo w czasie studjów,
częściowo po ukończeniu kursu nauk zdają egzamin z przedmio­
tów objętych przez program, obowiązujący w danem pedago­
gjui'n, i otrzymują dyplomy na nauczycieli szkól powszechnych.

W przedmiotach, w których głównym środkiem nauczania
jest praca w seminarjach, w szkole ćwiczeń lub w pracowniach,
egzamin może być zastąpiony prze~ ocenę pracy ucz~ia;

Przepisy w sprawie zakresu 1 prze~1eg~ ~gzammowi oraz
wzór dyplomu określi osobne zarządzenie Ministra W. R. 1 O. P.

§ 17. Dyplomy, wydawane przez pa~stwowe ped~gogja,
oprócz kwalifikacyj zawodowych do nauczama (§ 16), d~Ją, po
uzyskaniu kwalifikacyj zawodowych do ~stalema w publicznych
szkołach powszechnych, upr~wm~ma, zw1ą~a_ne n~ mocy obowią­
zujących przepisów z posiadaniem l~wahf1kacyJ dodatkowych,
przewidzianych w art. 15 rozporządzema Prezydenta Rzeczypo-
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spolitej z dnia O marca 1928 r.. o kwalifikacjach zawodowych
nauczycieli szkół powszechnych (Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 258
t Nr. 53, poz. 512).

V. Regulaminy organizacji wewnętrznej.

§ 18. Przepisy w sprawi_e organizacj! pracy w pedagogjumi
regulamin obowiązujący uc~mow, regulamin Rady Ped_agog,czneJ
i programy, ustanawia M1mster_ W. R. 1 s:>·. P. na wniosek Rady
Pedagogicznej danego pedagogium, zaopmjowany przez Kurato-
rjum Okręgu Szkolnego. ·

VI. Przepisy końcowe.

§ 19. Statut niniejszy wchodzi w życie od dnia I wrze­
śnia 1928 r.

Warszawa, dnia 19 czerwca 1928 r. (Nr. I. 8935/28).
Minister Wyznań Religijnych

Oświecenia Publicznego
(-) Dr Dobrucki.

O kształceniu nauczycieli języków obcych
do szkół powszechnych.

Tw~rzenie szkolnictwa polskiego odbywało się pod dwoma
hasłami: "Precz z werbalizmem!" i „Niech żyje przyrodoznaw­
stwo!". Nie byty one bez uzasadnienia, werbalizm panoszył się
zbyt szeroko w dawnej szkole, przyrody nie poznawano dosta­
tecznie - ale ziszczając te hasła, przesadzono w drugim kierun­
ku, wyrzucono bowiem dużo rzeczy pożytecznych, nawet nie­
zbędnych, byle zyskać miejsca dla przyrody. Nie trzeba chyba
udowadniać, że nauka języka nie ma nic wspólnego z werbaliz­
mem, i że przy odnawiających się stosunkach międzynarodowych
znajomość jedynego języka polskiego nie wystarcza. Obecnie jest
już ostatni czas, żeby społeczeństwu zwrócić uwagę na niebez­
pieczeństwo, które mu grozi, na fakt. że lwia część narodu zdą­
ża prostą drogą do monoglotyzmu. Może niewielu jeszcze o tern
wie, może. niektórym znawcom będzie się to twierdzenie, odno-

. szące się do - niezbyt dalekiej wprawdzie - przyszłości, wyda­
wało zbyt jaskrawern i przesadnem, a jednak udowodnię, że na­
zywa ono tylko po imieniu rzecz, o której dotąd jakby nie my­
ślano,

W siedmioklasowej szkole powszechnej program przewiduje
3+3+3=9 lekcyj języka obcego tygodniowo. Do szkół tych
u~z.eszcza. ~2 60/o młod~ieży,_ mającej od 7 do 14 lat życia. Wy­
niki nauk, Języka są nikłe 1. nie mogą być lepsze, bo warunki
pracy są złe._ K!asy przepełnione, młodzież do pracy umysłowej
niewprawna I niechętna, 3 lekcje tygodniowo na początek są

. i
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przydziałem_ zbyt szczupłym, a w dodatku nauczyciel tylko wy­
[ątkowo st~1 _n_a wysokośct swego zadania. To ostatnie nie jest
zarz~tem: [eśli ~om_u dano warunki do nauczenia się czegoś,
a mimo I? o~ się me ~a~czył, potepion być może. Ale jeśli pro­
gram seminarium przewiduje 3+3+3+2+2= 13 lekcyj tygodnio­
wo, a w seminarjach dwujęzycznych n n wet 5+2-/-3 =IO lekcyj tyg.(!),
czyli razem ze szkołą powszechną 19 do 22 lekcyj tyg. w ciągu
8 lat nauki, to nikt nie może mieć pretensyj do nauczyciela, jeśli
on języka obcego sam nie umie. Porównairnv to 7. programem
gimnazjum humanistycznego, gdzie jest 6+5+4+4-/-4+4+3=
30 lekcyj tyg. w ciągu 7 lat nauki, dodajmy wiadomy fakt, że
abiturjenci tych gimnazjów są bardzo dalecy od doskonałości
w tym przedmiocie, a przekonamy się, że nas od monoglotyzmu
dzielą już tylko lata. Bo trzeba o tern pamiętać, że wśród star­
szego pokolenia nauczycieli posiadamy narazie jeszcze pewien za­
pas sił, które językiem niemieckim lub francuskim (o nie głó­
wnie chodzi) dość poprawnie władają. jednak ten zapas topnieje,
wśród młodszych obce języki są coraz rzadsze, a· uczyć, jak wia­
domo, można tylko tego, co się samemu umie.

Tu jest punkt ciężkości całego zagadnienia: jeśli nie chce­
my stać się monoglotami, jeśli mas naszego ludu, które muszą
poprzestać na wykształceniu powszechnem, nie chcemy narażać
na wyzysk lub bezrobocie na emigracji, do której je zmusza prze­
ludnienie kraju, to musimy je nauczyć jakiegoś obcego języka,
choćby w skromnym zakresie. Ponieważ chodzi o miljony, zada­
nie nie jest łatwe.

Według urzędowego wydawnictwa „Szkoły powszechne R.
P. w r. szk. 1925/6" w tymże roku było 2390 szkół 6- lub ?­
klasowych. Do nich uczęszczało 3 I ·50fo ogółu młodzieży (3.258.000),
t. j. 1 rniljon z niewielką nadwyżką; licząc średnio naoddział po
40 młodzieży, otrzymujemy przeszło 25.000 oddziałów, z których.
około jedna trzecia pobiera naukę obcego języka. W rzeczy­
wistości będzie ich więcej, bo w 5 klasowych szkołach powin-

. na być również ta nauka, ale te już pomijamy. Przy średniej
liczbie 27 lekcyj tyg. na nauczyciela języków i 3 lekcjach tygod.
na klasę (co jest minimum dopuszczalnem!), otrzymamy zapo­
trzebowanie niecałego tysiąca nauczycieli, a ponieważ nie wszę·
dzie i nie zawsze będzie mógł nauczyciel udzielać jedynie lekcyj
języka obcego, a będzie musiał uczyć także pokrewnych przed­
miotów, liczba 1500 nauczycieli wykwalifikowanych do nauczania
języków obcych nie będzie zbyt wysoka. Normalny ubytek mo­
żna liczyć na 5°/0 rocznie, więc na. 7~ _nauczycieli, -~a począt~k
zaś wobec dotychczasowego braku jakiejkolwiek akcji w tym kie­
runku, można cyfrę tę przez kilka lat śmiało podwoić.

Tego zapotrzebowania nie pokryje serninarjurn, bo jest do
tego niezdolne, choćby liczbę lekcyj języka obcego na\\e_t wy~a­
tnie podw; ższono, nie polery Ją kilkutygodniowe l_ub l~1lkum1e­
sieczne kursy - a nawet tych do !eJ pory zupeł_me. n_1em_a !
bo nauka języka jest rzeczą trudną I wymaga najmniej k Il ku-
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Jet n ie j wprawy. Jest rzeczą. wiadomą, 'że na u_czyciele języków
obcych w gimnazjach, mimo _intensyw~ych_ studiów, na_wet rn1~0
wyjazdu za granicę, częs_to m~ odpowiadają wyrna~amorn, w!ę~
tern trudniejsze będzie istotme celowe wyszkolenie nauczycieli
szkół powszechnych. .

Jedyną radą na tę bolączkę jest st~orzenie dwu Ie tnie go
i n st y tut u j ę z y k ów obcych ! obhczoneg?_ ~a _oko_ło 300
słuchaczów, podzielonego na wydziały francuski 1_ □1ern1eck1,. a_ p_o•
święconego wyłącznie gruntownemu wyszkoleniu nauczycieli Ję­
zyków obcych. Wstęp do tego instyt~tu_ powinni mieć rnaturz~ści
serninarjów lub glrnnazjów po złożeniu obszernego egzamin u
wstępnego· o wysokim poziomie wymagań. Tryb życia w instytu­
cie powinien być internatowy lub co najmniej półinternatowy,
językiem obcowania jedynie język obcy. Program nauk powinien
obejmować teorję i praktykę, t. j. gramatykę, literaturę, sztukę
i kulturę danego narodu, fonetykę i dydaktykę języka, oraz bar­
dzo dużo ćwiczeń lektorskich. Rada profesorów powinna się skła­
dać z Polaków, Niemców i Francuzów. W czasie studiów słu­
chacze powinni odbyć choćby jedną dłuższą wycieczkę do Fran­
cyi lub Niemiec. Kurs nauk kończyłby się również bardzo ści­
słym egzaminem. W pewnych okresach (co 5 lat) nauczyciele
powinni wracać na 4 do 6-tygodniowy kurs do instytutu, ażeby
nie tracić nabytej wprawy.

. Najlepsi absolwenci tego instytutu nadawaliby się również
do szkół średnich, szczególnie do klas niższych. Bodźcem do od­
bycia dłuższych i żmudniejszych studjów jest artykuł 32 ustawy
uposażeniowej, który się odnosi również do szkół powszechnych
i daje poważne korzyści.

Zapewne, instytut taki nie może być tani, tern samem jeden
nauczyciel kosztowałby Państwo bardzo wiele. Trudno oczywi­
ście określić jakąkolwiek kwotę, ale można przyjąć, że ona ra­
czej przekroczy Zł'. 1 OOO rocznie na jednego słuchacza. Zdaje mi
się jednak, że ten wydatek nie pójdzie na marne, bo podniesie
znakomicie sprawność życiową i zarobkowa szerokich mas lu­
dowych. Dzisiejsza nauka języków obcych w szkole powszechnej
kosztuje niewątpliwie znaczne kwoty, jest to jednak przeważnie
pieniądz marnowany, bo nie osiąga celu, nawet skromnie wyty­
czonego. Największy wydatek celowy i rentujący się jest zawsze
ekonomiczny, natomiast potępienia godne jest choćby najmniej-
sze marnotrawstwo! ·

Sprawa jest pilna. jest rzeczą wręcz niepojętą, że dotąd
nikt na ten wielki brak naszej edukacji narodowej nie zwrócił
u_wagi, tern bar~ziej, że zamiar zniesienia niższych klas gimna­
zjurn brak te_n Jeszcze spotęguje. Powinniśmy wprost wszcząć
propagandę Języków obcych, by naród nas usłyszał i zawrócił
z_ drogi do monoglotyzrnu, którą już kroczy. Jeśli tego nie uczy­
~1my, ~lboysli nas me usłuchają, w wyścigu narodów o pracę
1 godziwe JeJ owoce zostaniemy jeszcze dalej w tyle niż dotąd.

Dr Karot Zagajewski.
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. Konferencja w sprawie systemu
daltońskiego.

W dniach 6-:-7 sie'.pnia_ b. r.. bawiła w Krakowie wycieczka
naukowa pedagogow angielskich, klora pod przewodnictwem dele­
gatów Ministerstwa W. R. i O. P. zwiedziła większe środowiska
polskie: Warszawa, ~ejherow~, Kr~ków, Zakopane, to były po­
szcz~golne etapy tej pedagogicznej podróży po Polsce. Oprócz
chęci z_apoznania się ze szkolnictwem polskiern, oraz wytwórczością
młodzieży, właściwym celem podróży Anglików do Polski była
propaganda systemu daltońskiego 1). System daltoński wprowadziła
do szkoły amerykańskiej miss Parkhurst. Obecnie rozszerza się
w Anglji, gdzie propagatorką lej metody jest miss Rennie, se­
k'.etarka Towarzystwa .Dalton Association", Wycieczka w liczbie
kilkunastu osób, mężczyzn i kobiet miała przedstawicieli szkol­
nictwa średniego, powszechnego w swojem gronie oraz specjalistów
w różnych gałęziach wiedzy. Na czele całego towarzystwa stał
Dr Kimming, prof. uniwersytetu w Cambridge. Przyjmowali gości
angielskich w Krakowie oprócz reprezentanta Ministerstwa p. ja­
nowskiego, delegaci Kuratorjurn p. Michalski i Trepka, przedsta­
wicielką Rady Szkolnej miejscowej była Dr· Dłuska, inspe­
ktorka szkół powszechnych w Krakowie. Goście zwiedzili w to­
warzystwie wymienionych osób wystawy robót ręcznych w gim­
nazjum matem.• przyrodniczem im. Hoene-Wrońskiego, wystawę
prac młodzieży szkól powszechnych w szkole im. św. Florjana,
oraz wystawę uczenie wyż. szkoły przemysłowej żeńskiej. Wy­
jaśnień udzielali nauczyciele i nauczycielki odnośnych zakładów.
Wystawy urządzone prawie „napoczekaniu" wypadły bardzo oka­
zale; szczególniej prace dzieci naszych szkól powszechnych
wzbudziły szczere zainteresowanie swoją swoistością i oryginal­
nością. Kilkakrotnie zwracano się z zapytaniem do nauczycieli,
czy to są rzeczywiście prace dziatwy szkól początkowych. Wystawy
gimnazjalne i przemysłowe zyskały zasłużone uznanie.

Dużo naszych wzorów robót ręcznych i rysunków powędro­
wało do Anglji, jako typowe eksponaty polskie. W międzyczasie
zwiedzali o-oście zabytki Krakowa pod przewodnictwem Dr Dłuskiej
i p. Dziedzica, kierownika szkoły powszechnej. ~unkt lrnlr~ina­
cyjny całej wizyty stanowić :niala wielka konferencja pedagog1c~n~
z nauczycielstwem szkol średnich I pow~zechnych, na której
miano omówić szczegółowo system nauki podług układu dal­
tońskiego. Pomimo niefortunnie wybranej pory wakacyjnej, ze­
brało sie dużo nauczycielstwa, przeważnie ze szkolnictwa po­
wszechnego. Niestety rezultat konferencji zawiód_l ogólne oczeki­
wania. Ogól nauczycielstwa nie zna Języka angielskiego, a po-

') O systemie .Daltońskim pisał Henryk Rowid_ w kilku artykułach Rucht1
Pedagogicznego. Osobna broszura p. t. System Daltonskl w szkole powszechneJ,
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sługiwanie się tłumaczami nawet tej_ miary co p. M~zurowsk_a:)
nie mogło przedstawić sprawy nowej metody szkolnej we właści­
wem świetle, W dodatku nasi koledzy angielscy orjentowali się
lepiej w zakresie szkolnictwa średniego n(ż początkowego, ty~­
czasem na konferencję przybyło przeważrne nauczycielstwo szkoł
powszechnych. Dr. Kimming, wit_~jąc zebranych dal wyr_az sw::ijej
radości, że nauczyciele angielscy 1 polscy zapoczątkowali wspolną
pracę. Miss Rennie prz~d_st~wila ~echnic_zm1 ~tr?n_ę _organizacji
nauki w szkole daltońskiej, ilustruje swoje wyjasmerna drukami
i broszurami. Następnie obecni nauczyciele zadawali pytania, na
podstawie których miała się rozwinąć dyskusja. Dyskusja miała
wyjaśnić kwestje wątpliwe, bo fachowcy angielscy uzupełniali
w swoich odpowiedziach wykład miss Rennie I dawali dokładnej­
szy obraz metody i jej zastosowania. Atoli wszystkie te sposoby
byłyby zawiodły w zgromadzeniu nie obeznanem zgóry z nową
metodą. Pytania naszych kolegów świadczyły o tern, że nietylko
metoda nie jest im obcą, ale że nad nią dużo myśleli i zastanawiali
się, jak ją dla naszej szkoły wyzyskać.

W Krakowie prowadzi się w niektórych . klasach naukę
systemem bardzo do daltońskiego zbliżonym 2). Cale seminarjum
żeńskie w Chełmie zorganizowane już od dwu lat pod kierun­
kiem Dr Jadwigi Młodowskiei systemem daltońskim, rozwija
się doskonale.

Na wiele pytań sięgających głęboko .w istotę rzeczy nie dano
zadawalającej odpowiedzi: widocznie inaczej przedstawiają się za­
gadnienia pedagogiczne w szkole angielskiej. · Podczas gdy dla
Anglików wszystko jest proste i jasne, nauczyciele polscy wy­
rażali wiele wątpliwości. Słusznie zatem na wniosek jednego z na­
szych nauczycieli zamknięto posiedzenie stwierdzeniem, że jedno­
razowa konferencja nie może doprowadzić do porozumienia.
Należałoby obustronnie metodę badać i doświadczać praktycznie
i dopiero na tej podstawie omówić poczynione doświadczenia.

Konferencję zakończyło przemówienie p. insp. Dr Dłuskiej,
która, dziękując pedagogom za ich przybycie do nas, zaznaczyła
równocześnie, że na polu wychowania jesteśmy narodem o bo­
gatej tradycji. Nasze szkolnictwo opiera się na pracach Komisji
Edukacyjnej i· postępuje ciągle naprzód. W odrodzonej Polsce
robimy doświadczenia na . po!~ różnych metod, aby stworzyć
szkolę postępową a odpowiadającą charakterowi polskiemu i ce­
lom ogólnoludzkim. Ostatecznym ideałem wychowania jest do­
prowadzenie do braterstwa ludów. Słowa p. Dr Dłuskiej przyjęto
z zapałem jako wyraz ogólnej opinji. ·

Jakiż jest prakt)'.czny pożytek zetknięcia ,się nauczycielstwa
polslue_go z ang1el~loem? Przedewszystkiem propaganda Polski
zagramcą. Nauczyciele angielscy zobaczyli 'Polskę, widzieli na-

1) Polska kier~nv~iczka szkoły angielskiej w Buffalo. ~nana działaczka
na poi~ spolecznem _1 os» ia~owem, była tego roku w Polsce,

-/ Jęz_vk polski w klasie 7 w szkole im. św. Jadwigi. Klasa I. w szkole im.
Koncpnickie].
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ocznie pracę naszej młodzieży, poznali i ocenili wysoki poziom
nau~zyc1elst~a polskiego, _ co z uzn~niem podnoszą w podzięko­
waniach,_ które _ukaza!y się ~ prasie. Szkoły amerykańskie czy
ang1e!sk1_e nalezy_ zwiedzać I obserwować przy pracy. System
da1t~1:1sk1, z~ak?m1ty ~apewne ze względu na możność indywidua­
lizacji nauki, me da się w szkole przeprowadzić bez pewnej me­
dyHkacji. Nadaj~ się szczeg~lnie dla klas wyższych, ale wymaga
zmiany urząd_zen szkolnych I bardzo wykształconych nauczycieli.
Naszem _ zda~1em, należałoby w większych ośrodkach naukowych
stw_orzyc probne__szkoły daltońskie, a przynajmniej niektóre prze'.
dmioty prowadzić metodą pracy _zupełnie samodzielnej.

Marja Majewiczówna.

Recenzje.
Najnow~ze szkolne Gramatyki języka polskiego.
Tadeusz Lehr Spławiński i Roman Kubiński. Gramatyka języka

polskiego. Podręcznik szkolny. Wyd. Zakł. Mil. im. Ossolińskich 1928. Wyd. drugie.

Posiadamy naogół dużo podręczników gramatycznych, nie­
stety o bardzo nierównej wartości naukowej i metodycznej. Bez­
względnie najlepsze są wydania Małej Gramatyki Szobera w 4-ch
zeszytach. Za stronę naukową ręczy nazwisko autora, metodę
udoskonala się w kaźdern nowem wydaniu, a załączone do każ­
dego zeszytu ćwiczenia ułatwiają znacznie pracę nauczycielowi.
Są to atoli podręczniki przeznaczone do pracy w szkole, powol­
nej. systematycznej pod czujnern okiem nauczyciela.

Gramatyka polska Kryńskich grzeszy przeciwko ustalonej
ortografii; w zjednoczonej Polsce nie wolno nam tolero vać róż­
nic i pielęgnować pewne obyczaje dzielnicowe. Młodzież musi
szanować autorytet naukowy i nauczyć się w szkole obowiązu­
jącej pisowni. (Uporczywe trzymanie się ym, ymi zamiast ern.:
emi). Głosownia nie wytrzymuje naukowej krytyki - składnia
nie uwzględnia nowej terminologji. jest to wielką szkodą, bo
w dziale odmian dużo można się u Kryńskich nauczyć.

Bardzo rozpowszechnione książeczki Niewiadomskiej wyrna­
gają gruntownego przerobienia. Nauczycielstwo szkoły powszech­
nej posiada doskonałą pomoc w Podręczniku metodycznym
Klemensiewicz-Majewiczówna - Lehr- Spławiński. Lwów. Nakł. ja­
kubowskiego I 926 r.

Wszyscy nauczyciele odczuwali potrzebę książki, która~~
obejmowała całość rnaterjału gramatycznego, łączyła pewnosc
naukową z popularnością i ułatwiała uczniom powtórzenie, czy
też samodzielną pracę. Tym warunkom odpowiada książka Lf:hr­
Spławińskiego. Napisana. trf:ś:iwie,_ zwięźle, ~ jasno _zaw1~r!1
wszystko, co powinien ~1edz1ec ? Ję_zyku. ucz~n szkoły s~e~n!el:
Nauczyciel potrafi wybrac odpowiednie działy I zastosowac Je JUZ
od pierwszej klasy, albowiem cały materjał zawarty w tym · pod-
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ręczniku mieści się w ramach pro~ramów ministerjalnych. Ukł~d
materjału systematyczny: Gtosownia, nauka o wyrazach, składnia.
Wiadomości z zakresu słowotwórstwa włączono słusznie do
nauki o wyrazach.

Głosownia stosunkowo najkrótsza daje jednak bardzo dużo.
Obok niezbędnych wiadomości o zjawiskach głosowych zawiera
przegląd i przykłady najw_ażniejszych gwar P?lskich, oraz mapę
narzeczy polskich. Urozmaica ~o ba~dzo .~aukę 1. pozwał~ ~y~ształ­
conemu nauczycielowi na wtajernrnczerue uczrnow w zycie Języka
i jego rozwój. Żadna gramatyka . szkolna nie uwzględnia dotąd
tej strony nauki, co obecnie jest w szkole niezbędne. W nowych
Czytankach (nawet dla wyższych klas szkoły powszechnej) spo­
tykamy się już z gwarą; musimy zatem wymagać od nauczycieli
zrozumienia dla tej strony języka,

Nauka o wyrazach obejmuje wiadomości ogólne, odmiany,
oraz słowotwórstwo. Jakkolwiek gramatyka autorów nie jest re­
wolucyjną, (naukowego postawienia grcsowni za rewo I ucję uwa­
żać nie można), to jednak spotykamy tu pewne nowości, zupeł­
nie zresztą praktyczne. I tak: wołacz przesunięto na siódme
miejsce, zastępując go miejscownikiem; odmian jest 3 tak, jak
u Szobera bez dodatku odmiany .nieregularnej". Wszystkie rze­
czowniki udało się zmieścić w 3 gromadach: żeńskiej, męskiej
i nijakiej. Podział na 3 odmiany bardzo słuszny, bo im mniej
klasyfikacyj, tern dla uczniów lepiej. Na czoło odmian wysunięto
deklinację I żeńską, co odpowiada faktowi, że mamy najwięcej
rzeczowników żeńskich, a do odmiany żeńskiej należą i rzeczowniki
męskie. Każda deklinacja zawiera poddziały. wszystko bardzo
jasno ujęte i pod względem dydaktycznym praktyczne. Nowością
także jest w tej gramatyce ważne stwierdzenie faktu, że w języku
polskim tylko liczba pojedyncza ma 3 rodzaje: męski, żeński
i nijaki; w liczbie mnogiej są tylko dwa rodzaje: męski-osobowy
i żeńsko rzeczowy. Fakt ten uwydatniony tylko w końcówkach
przymiotników, czeka na odpowiednie przedstawienie w zakresie
imion i czasowników.
. Wiadomości ze słowotwórstwa wystarczające, ale pożądanem
Jest większe rozwinięcie i rozszerzenie tej części. Uczniowie lubią
bardzo tę część gramatyki, przydałoby się więcej przykładów.
. · _Nauka o czasownikach także bardzo jasna. Podział na kon­
jugacje oparty na końcówkach 3-ej osoby czasu teraźniejszego
Jest bardzo dobry: poddziały może cokolwiek skomplikowane,
ale autor czyni uwagę, że nie wszystko trzeba brać w szkole 1
zos!a_wią ~auczycie!owi swobodę. Słusznie też uwydatniono t~
rnmej konieczne działy gramatyki drobniejszym drukiem.

Cała . książk~ stoi na stanowisku zgody między nowemi
zdobyczami nauki, a dawnerni obyczajami na polu nauki szkol­
ne], z przew_agą naturalnie nowości, bo szkoła musi podążać za
postępem wiedzy. ·

Składnia krótka, zawiera najważniejsze wiadomości z zasto-
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so"'.'~niem termino_Iogji, uchwalonej na zjeździe gramatyków. Ta
częsc zyskałaby wiele na pomnożeniu przykładów.

C~ do strony metodyczne] podręcznik nie ma zamiaru ani
prete~s!' do metody_c~n:g? przedstawienia nauki gramatyki w szkole
s~edm:J, bo cel_ książki Jest teoretyczny, jednak wskazuje nauczy­
cielowi ~ragę, Jaką ~ależy postępować. Autorowie posługują się
wylą_cz~1e. metodą indukcyjną, z przykładów wyprowadzając
uogólnienia _nau~owe. Na_uczyciel musi mieć pod ręką zbiór cdpo­
w~edn~ch cwrczen, wre~z~1e Czytania polskie, gdzie znajdzie odpo­
wiednie przykłady. Ksiąźka omawiana odda rzetelne usługi nau­
cz~ciels~~u. szkó_ł _średni_ch'. oraz uczniom i to właśnie przez swoją
zwięzłość I tresciwe ujęcie materiału z zakresu szkoły średniej.

G. H. Green. Psychanallza w szkole, przekł, Zygm. Ziembińskiego. Wyd.
M. Arcta, Warszawa 1928, str. 218. .

· Chociaż znaczenie pedagogiki analitycznej, a więc wnikają­
cej w naturę wychowanka i stosującej swoiste metody wychowa­
nia i nauczania, uznają coraz szersze koła pedagogów, a wyraz
.,psychoanaliza" znany jest każdemu dziecku wielkomiejskiemu -
to jeszcze ciągle ogół nauczycielstwa odnosi się do tych pojęć
i metod z podejrzliwościa i nieufnością. Psychoanaliza wprowa­
dzona w dziedzinę pedagogiki przez O. Pfistera przed dwoma dzie­
siątkami lat, nie znalazła jeszcze takiego zastosowania w peda­
gogice, na jakie zasługuje. Nie chodzi bynajmniej o stosowanie
psychoanalizy w szkole jako terapji, do tego powołanym j_est
lekarz-specjalista; dla nauczyciela, obznajomionego choćby po­
wierzchownie z zasadami i wynikami psychoanalizy, jaśniejszem
stanie się życie duchowe wychowanka i wytłumaczonym cały
szereg zjawisk codziennego życia szkolnego. Nieśmiałość ucznia
wobec nauczyciela, zacinanie się w odpowiedzi, niewytłomaczone
rumienienie się, dowcipy szkolne, zapominanie dobrze wyuczonej
lekcji, kleksy w starannych zresztą pracach pisemnych, drażliwość
młodzieży w pewnych wypadkach itp. - to nie drobnostki; psy­
chana liza- potrafi wytłornaczyć niejednokrotnie te zjawiska i rzuci
charakterystyczne światło na· strukturę duchową wychowanków.
z drugiej strony pozwoli ona pedagogowi spojrzeć krytyczniej
i na siebie samego, na swój stosunek do młodzieży, na sposób
swego postępowania. Psychanaliza nie jest jeszcze nauką zupełnie
udoskonaloną, zwłaszcza pedagogiczna jej dziedzina; już jednak
w dzisiejszym stanie daje ona dużo. . . . ..

To też każdy nauczyciel, w szkole powszechne], średniej,
czy zawodowej powinien zapoznać się z książką O. H. Greena
w znakom item' tłiimaczentu Ziembitiskiego, dającą jasny pogląd
na zagadnienia psychopatologji szkolnej i wyniki, d? ja~ich do­
chodzi psychanaliza w odniesieniu do dziecka, nauczyciela I szkoły,
Na podstawie licznych faktów z ży~ia szkolnego ~~tor wysu"".a
swe wnioski i pedagogiczne wskazania. ~ędą on~ me1ed11o~rotn1e
forma Inem objawieniem dla myślącego 1 baczm~ obserwującego
nauczyciela i przyczynią się z pewnoscrą do zmian w Jego pra­
ktyce wychowawczej.
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Oczywiście książka Greena nie chce i nie może wyczerpać
tematu. ·Może ona być tylko po~~dką do _dals~ego za1~owama
się tą ciekawą gałęzią psycholo_g11. pedagogicznej. To tez ~utor
zaopatrzył książkę w bibljog~a!Ję_, ~ k_tór~J _naszym c~y;elmkom
najdostępniejsze może będą książki men:11ec~1e I francuskie ) Z prac
polskich należy zwrócić uwagę na J. Mirskiego obszerną rozprawę
Psychoanaliza a pedagogia" w Ruchu Pedagog." 1925. str. 21-32.

" Dr Mich. Friedliinder.

Kronika Pedagogiczna.
Polski Instytut Socjologiczny w Poznaniu ogłasza ankietę na temat

społecznych warunków samokształcenia ( samouctwa I samowychowania) Każdy
samouk rozumie zapewne wielkie znaczenie samokształcenia w życiu. Aby jed­
nak móc to znaczenie ocenić w całej pełni, trzeba uczynić samokształcenie przed­
miotem ścisłych badań naukowych. Wtedy też będzie można ułożyć zasady, jak
należy samokształceniem pokierować, aby ono dało jaknajwiększe korzyści jed­
nostce i społeczeństwu. Badania będą miały naukową wartość tylko wtedy, gdy
sami samoucy wypowiedzą się na temat społecznych warunków swego samo­
kształcenia. Temu celowi służy niniejsza ankieta. Zdajemy sobie sprawę z ter;o,
że pytania nie wyczerpują wszystkich możliwych społecznych warunków samo­
kształcenia, liczymy jednak na nieprzeciętną inteligeneję PP. Samouków, którzy
nie zadowolą się krótkiem • tak" lub „nie", ale dadzą odpowiedź wyczerpującą
I umotywowaną, bo tylko taka może być z korzyścią dla nauki. Najchętniej
przyjmiemy odpowiedzi w formie życiorysu ze szczególncrn uwzględnieniem
samokształcenia, a z pominięciem wszystkiego, co nie ma z niem żadnego
związku. Uważamy, że takie odpowiedzi będą zarazem najłatwiejsze,. Życiorys
winien się posługiwać zalączonemi pytaniami, które jednak nie mają krępować
odpowiadającego, ale być dla niego środkiem pornocnlczyrn. Najbardziej wartoś­
ciowe odpowiedzi zostaną wydrukowane w książce pod tytułem .Socjologja
samokształcenia". Podpis nie konieczny. Odpowiedzi nadsyłać należy o il~ moż­
ności w terminie 'trzech miesięcy pod adresem: Polski Instytut Socjologiczny
przy Uniwersytecie Poznańskim w Poznaniu.

I. Pytania wstępne: I) a) wiek b) płeć c) narodowość d) stopień oficjalnego
wykształcenia e) zawód.

2) Kiedy, w jaki sposób, w jakich okolicznościach zaczął się odpowiada­
jący kształcić samodzielnie? a) Nad czern odp. pracował? b) Czy odp. zmienia!
przedmiot samokształcenia? dlaczego? ,·

3) W jakich warunkach· materjalnych odp. przechodził sarnokształcenie ?
Il. Pytania zasadnicze: I) Jaki wpływ wywar! dom rodzicielski na samo

kształcenie odp.? Jak oddziałało na samokształcenie odp. a) stanowisko spo-
łeczne rodziców? b) ich wykształcenie? c) ich sposób odnoszenia się do spraw
kulturalnych i naukowych? d). ich pragnienia co do zawodu i wykształcenia
odp.? e) jaki był wpływ rodzeństwa na samokształcenie odp.? f) jak oddziałali
na samokształcenie odp. dalsi członkowie rodziny, nauczyciele domowi, goście,
sąsiedzi?

''') Cenne uwagi zawarte w poświęconym psychoanalizie zeszycie 2./192d
czasop. .Neue Erziehung".
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2) Do jakich szkól odp. uczęszcza!? a) jakim uczniem odp. by! w szkole
1) pod względem uczenia się, 2) pod względem oficjaluych-ocen, 3) pod wzglę.
dem swego stosunku do szkoły? b) czy i jak szkoła wychowywała do samo­
d~i~lnoścl ~ c) cz:Y: w jakim stop_nii1 i w jaki sposób było samokszlałcenie wy­
niklem dzlałalnoścl szkoły? d) Jaka była _różnica pomiędzy kierunkiem kształ­
ccnia szkolnego, a kterunkiem samokształcenia? e) jak się odnosiło otoczenie
kolegów do samokształcenia odp.? f) jak się odnosili nauczyciele do samo­
kształcenia odp.? g) jaki wpływ wywarły na samokształcenie naslroje klasy
i otoczenia w szkolc > h) jak oddziałali na samokształcenie poszczególni nauczy­
ciele i koledzy? i) jaki był wogóle wpływ szkoły na samokształcenie odp.?
j) czy i jak oddziałał na samokształcenie pobyt w internacie i w domu obcym?

3) Czy odp. należał do stowarzyszcń > a) jaki by! charakter? b) jak odp.
pracował w stowarzyszeniu? c) jak wpłynęła ·na samokształcenie praca nad urze- ·
czywislnianiem zasad stowarzyszenia? d) co zawdzięcza samokształcenie odp.
pełnieniu funkcyj kierowniczych w s towarzyszenlu > e) jak wpłynęły na sarno­
kształcenie nieoficjalne gr!.!py kolegów i kółka przyjacielskie?

4) Czy kto pomagał odp. mu w samokształceniu? dorywczo, czy stale?
a) czy odp. mia! przewodników w samokształceniu? b) jak oni oddziałali na
samokształcenie? c) co zawdzięcza samokształcenie odp. stosunkom osobistym
(przyjaźń, życie towarzyskie) ?

5) Czy odp. czytał publicystykę, służącą idei samokształcenia (książki
t czasopisma)? a) jak one wpłynęły na samokształcenie ? b) czy odp. Intereso­
wał się wspólczesnemi prądami naukowerni, kulturalnemi i spolccznerni ? c) jaki
był ich wpływ na samokształcenie? d) jak oddziałały na samokształcenie 1) bi­
bljotcki, 2) teatry, 3) prasa codzienna, 4) nadzwyczajne procesy społeczne, jak
przewroty, wybory· itp. 5) przynależność do partji, 6) grupy i przewroty reli­
gijne, 7) wojsko, 8) małżeństwo ltd.?

6) a) Jakie korzyści dla swego samokształcenia odniósł odp. na swem
stanowisku spolecznern (pełnienie funkcyj zawodowych, przełożeni i podwładni,
urzędy honorowe)? b) czy i [ak stanowisko społeczne odp. wymagało samo­
kształcenia ?

7) Jak wpłynęło na sarnoksztalcenle położenie narodu i państwa?
8) Czy odp. mieszkał w środowisku wielka, czy malomiejskiern, czy na

wsi? a) jak oddziałało środowisko życia odp. na samokształcenie? b) jak·wpły­
nęła na sarnokształccme zmiana środowiska?

9) Czy i jakie inne warunki społeczne oddziałały na samokszłałcenie?
JO) a) Jak oddziaływał odp. na społeczne warunki swego samokształcenia ?

(czy i jak odp. usiłował zmienić społeczne warunki swego życia, aby one sprzy­
jały samoksztalcentul ? b) czy i jak wpłynęła na. samokształcenie ambicja wy­
bicia się w społeczeństwie?

Uwaga: Odpowiedź na to pytanie zechce odp. dać, posługując się treścią
poprzednich odpowiedzi.

11) Czy i jakie przeszkody napotykało samokształcenie odp. go w wa-
runkach społecznych ?

Nowy Statut i Regulamin Wyższych _K~rsów . Nauczycielskich..
W numerze g Dziennika Urzędowego Ministerstwa Oświecenia, ukazał się nowy
Statut i Regulamin państwowych rocznych Vl'.yższych Kursów ~auczydelskich
dla nauczycielstwa szkól powszechnych. Odbitka tych przeprsow w cenie 20,
groszy jest do nabycia we wszystkich księgarniach.
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Statut wprowadza ważną nowość, umożliwia bowiem osobom zdającym, jako
eksternom na Wyższ:,ch Kursach Nauczycielskich, składanie egzaminu w 3 częściach

Przewidziane są też dla słuchaczy Kursów nietylko urlopy płatne. ale
i płatne za zwrotem kosztów zastępstwa. ·

Od bieżącego roku szkolnego stosowane będą znaczne ulgi przy spłacaniu
kosztów zastępstwa, ponieważ będzie ono _ rozłożone na 3 Jata. W tej sprawie
wydane będą specjalne przepisy w najbliższym czasie.

Kształcenie nauczycieli szkól powszechnych w Niemczech ciągte
jeszcze nie jest jednolicie uregulowane. Konstytucja wejmarska postawiła żąda­
nie jednolitego uregulowania. tej kweslji dla całej Rzeszy (art 143) W całej
pełni zastosowały się do tego postępowe rządy Saksonji, Turyngji, Hamburga,
Brunschwigu, Anhaltu, wprowadzając studjum uniwersyteckie dla nauczycieli
szkól powszechnych, prawie zupełnie żadnej reformy nie przeprowadziły Badcnja
I Bawarja, nowej drogi szukają Prusy, stworzywszy t. zw. Akademje Pedago­
giczne, mające się siać Uczelnią wyższą dla pedagogiki na poziomie uuiwcrsy­
teckim Takie różnorodne postawienie kwestji kształcenia nauczycieli musi się
oczywiście niekorzystnie odbić na jednolitej strukturze szkoły i wychodzącego
z niej pokolenia. Zrzeszenia uniwersyteckie występują więc coraz ostrzej z żą­
daniem definllywnr.go uregulowania tej sprawy. Najbardziej rniarcdajncrn wy­
daje się rezolucja Związku .Deutscher Lehrer-Vercin" uchwalona na konfe­
rencji, odbytej w czerwcu 1928 r. w Brunschweigu; brzmi ona, jak następuje:
0Niemiecki Związek Nauczyciel skl podnosi znowu żądanie, ażeby w myśl jas­
nego postanowienia I brzmienia konstytucji, wedle zasad ustanowionych dla
wyższego wykształcenia, nauczyciele otrzymywali swe ogólne wykształcenie nau­
kowe przez ukończenie szkoły średniej, dającej dojrzałość do sludjów uniwer­
'tecklch, a swe wykształcenie zawodowe przez conajmniej trzyletnie sludjum na
pełnowartościowej uczelni wyższej; przypomina zarazem Rządowi Rzeszy nało­
żony nań przez konstytucję obowiązek uregulowania kształcenia nauczycieli jed­
nakowo dla całego państwa zapomocą ustawy ogólne-państwowe]". (

0
Piidago­

glsche Warte" Nr. 15/28).
Szkoła Pracownic Społecznych. W sferach działaczów społecznych

wywołała zainteresowanie .Szlwla· Pracownic Społecznych" założona przez Za­
rząd Główny Polskiej Macierzy Szkolnej w Warszawie (ul. Zioła 14). Szkoła
posiada kurs dwuletni. Narazie zostały otwarte dwa wydziały: Pracownic
bibljotekarsklch i Sekretarek instytucyj społecznych. Z licznie zgłaszających się
kandydatek do szkoły wybrano na pierwszy kurs 50 słuchaczek. Na czele Szkoły
stoi dyrektorka Dr Śiiwińska-Zarzecka, sekrctarjat i wychowawstwo objęła absol­
wentka Szkoły Pracownic· Społecznych w Bruxeli p. Zamoyska. W szkole wy­
kładają wybitne siły naukowe, pracujące w wyższych uczelniach warszaw­
skich: P. P. Ks. Magister B, Kulesza (religja), Dr. B, Suchodolski (psychologja),
B. Ptaszyńska (pedagogika), Swiderska (język polski), Artur Górski (literatura
polska i obca), Dr. M· Śliwińska-Zarzecka (historja Polski i nauka obywatelstwa),
K. Chmielewska (ekonomja polityczna), J. Mrozowska (geogrnfja gospodarcza),
T. Szczepański (prawo) Dr. M. Biernackj (higjena), J. Sternler (zadania pracy
społecznej) i t. d.

Poradnia dla Samouków. Od trzech lat działa w Warszawie Poradnia
dla samouków, prowadzone przez Zarząd Główny Polskiej Macierzy Szkolnej
(Krakowskie-Przedmieście 7 m. li. piętro). Liczne podziękowania, [a'de nadcho­
dzą do Poradni od korzystających z jej usług samouków, oraz tysiące próśb
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o porady w zakresie samokształcenia, świadczą dobitnie o potrzebie takiej Insty­
tucji. Poradnia posiada następujące działy: I. Dział ogólny, udzielający porad
zgłaszającym się listownie w zakresie kształcenia się w rozmaitych dziedzinach
wiedzy. li. Dział nauczycielski, udzielający porad w zakresie zdobywania kwa­
lifikacyj nauczycielskich, egzaminów i kształcenia zawodowego, Dział Ili, ogrod­
niczo-szkolny, udzielający porad w dziedzinie zakładania i prowadzenia ogrodów
szkolnych. Poradnia dla samouków udziela porad bezpłatnie drogą korespon­
dcncji; na odpowiedź należy dołączać znaczek pocztowy I kopertę z dokładnie
wypisanym adresem. •

. Szkołom i pedagogice na dalekim Wschodzie (Japonja, Indje, Cejlon,
Chiny) poświęca dużo miejsca zeszyt 718 pisma Das Werdende Zeltalter"
Godną uwagi jest „Yokohama International School", reprezentująca w swym
oryginalnym rozwoju idee pedagogów współczesnych w japońskiej Jokohamie,
W lndjachnajważnicjsze są dwie szkoły: szkoła powszechna w Maga, założona
przez misjonarza amerykańskiego Me Kee, prowadzona wedle .metody projek­
tów", jako internat dla chłopców; oraz szkoła Tagorego w Szantlnlketan. Obie
szkoły znalazły wielkie uznanie u władz angielskich i krajowych. Bardzo cenne
mają być dwie szkoły eksperymentalne w Ceylonie, również przez misjonarzy
założone i prowadzone wedle wzorów amerykańskich (Projcct-Mcthcd.) W Chi­
nach wreszcie istnieją szkoły, prowadzone w duchu· pedagoga chhiskiego P. W.

. Kuo, starającego się szkołę wiejską uczynić centrum życia wsi i jej kultury,
wokoło Szanghaju, oraz w Nankingu. Kuo został przez rząd Tszang-Tso-Lina
zamordowany jako postępowiec. Prowadził szkołę średnią w Pekinie wedle
planu daltońskiego. - Te nieliczne jeszcze placówki nowej szkoły na Wscho­
dzie są pionierami w rlziedzinle wychowania także w tych dalekich nam geo­
graficznie i duchowo krajach. - (O szkolnictwie chi/iskiem podaje garść

· szczegółów także Biuletyn Nr. i z marca br. ,,Bureau Int. d'Education").
Przeciw umysłowemu przeciążeniu młodzieży szkolnej wystąpiła

w Niemczech specjalna konferencja, zwołana przez Urząd zrdrowia, oraz sze­
reg lokalnych i ogólnych zrzeszeń rodzicielskich. Wniosione petycje i uchwa­
lone rezolucje żądają ścisłego przestrzegania w szkołach dawniejszych rozporzą­
dzęń i okólników, mających na celu pewne ulgi dla młodzieży, jak np. jedno
popołudnie wolne od zajęć, w ciągu tygodnia, jeden dzień wycieczkowy co
4 tygodnie, usunięcie wszelkich zadań i prac w okresie wakacyjnym, ogranl­
czenie wymiaru i ilości wypracowań domowych. Nadto żądają dawne ograni­
czenia względnie zniesienia egzaminów i przepytywań pod koniec roku, ogra­
niczenia zajęć szkolnych (w szkołach średnich do maximum 36 godz. tygod­
niowo, wliczając nadobowiązkowe zajęcia), oraz obniżenia liczby uczniów
w klasach do 35 na klasę, (,.Neue Erziehung• Nr. 8/1928).

Ku idei szkoły produktywnej. Federacja zrzeszeń nauczycielskich
w Indiach uchwaliła na konferencji w Kalkucie w r. b., że należy dążyć do
tego, by do szkól średnich wprowadzono pracę fizyczną, jako zajęcie obowiąz­
kowe, jak np.· uprawę roli, tkactwo, lub stolarstwo. Chodzi o to, by uczniów
przyzwyczaić do pracy fizycznej i usamodzielnić ich, dając im prócz wykształ­
cenia umysłowego także możność zarobkowania pracą rąk. (,Neue Erziehung"
Nr. 71/1928).

Szkolna Blbljoteka im. M. Arcta. Macierz Szkolna w Warszawie pro­
wadzi w lokalu przy ul. Krakowskie-Przedmieście 7 m. 9 oryginalnie pornyś­
laną jedyną w Polsce, bibljotekę kompletów książek do czytania dla młodzieży
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szkolnej. Blbljoteka ta, ufundowana dla uczcze~ia pamięc_l wyb'.tneg_o działacza
na polu księgarstwa ś. p. Michała Arcta - posiada wielki wybor książek, zale­
conych do czytania dla samej treści. Taki system wypożyczani~ umo~liwia
wszystkim uczniom każdej klasy równoczesne ozylanle w domu tej samej lek­
tury, co przy umiejętnem kierownictwie posiada w pracy szkolnej znakomite
walory 'dydaktyczne i wychowawcze.
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Kościuszko jako szermierz oświaty.
Tadeusz Kościuszko, czczony powszechnie jako wielki wódz

w walkach o niepodległość, jako wódz, który dążył do zniesienia
poddaństwa włościan i podniesienia dobrobytu ludu, jest zarazem
szermierzem powszechnego nauczania i oświaty ludowej, W cięż­
kich czasach Rzeczypospolitej podniósł hasło wolności i oświaty,
Na enuncjację Kościuszki w przedmiocie oświaty ludowej napo­
tykamy w roku 1791. W tym _czasie pisze on do Michała Zale­
skiego, wojskiego W. Ks. Litewskiego: "Wierz mnie, że zawsze
jednakowo myślę, zawsze oddycham duchem wolnego obywatela
republikanta i gdy rząd nasz zrówna się z rządem angielskim,
dopiero dzwonić zacznę na baczność każdemu współobywatelowi.
Niech powszechna tylko będzie edukacja, ,Od nas samych zależy
poprawa rządu, od obyczajów naszych" 1),

Poprawę Rzeczypospolitej usiłowała przeprowadzić konsty­
tucja 3-go maja 1791 r., która stawiała Polskę w szeregu naj­
oświeceńszych państw Europy. Dzieło to zostało zniszczone prze­
mocą państw ościennych Rosji i Prus. Daremne były walki woj­
ska polskiego pod dowództwem ks. Józefa Poniatowskiego, pod
którego komendą walczył jako generał Tadeusz Kościuszko. Ko­
ściuszko wsławił się w bitwie pod Dubienką 1792 r.; w następ­
nych .latach starał się o pomoc Rzeczypospolitej francuskiej dla
powstańców 2). .

W r. 1794 wyniesiony przez naród na "Naczelnika", orga­
nizował powstanie dla wywalczenia niepodległości. Natura jego
łagodna nasuwała mu już wtedy myśli i tęsknoty unoszące go
daleko poza pola bitew. Charakterystyczne są słowa Kości uszki
na początku insurekcji, gdy marzy, by na wzór greckiego bona-

1) Kościuszko: Listy, Odezwy, Wspomnienia zebrał Henryk Mościcki,
Warszawa, 1917 p. 27.

2) Askenazy: Napoleon a Polska I. 54-60, Rok 1918.
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tera Tymoleona - jego ideału z lal ~łodzieńczych - .pokonaws~y
wrogów rozryte mury miast i bożnice pon~r~ądz~ł,. obywat~lsk!~
prawa i swobodę poprzywracał, po arcysrogiej wojnie spokoJno~c
wprowadził, skoro tylko mógł wyzuł się władzy, a resztę życia
prywatem przepędził" 1). . . • . · •

Marzenia jego nie spełniły __si~, w_r~g me został prz~zen po•
konany. Bohaterskie walki - naJ?'>:'1et~1e1s~a pod _Ra~ław1_cam1 -
zakończyły się bitwą pod Mac1e1ow_1cam1, w.której Kościuszko
ranny dostał się do niewoli. Uwoln_1ony. z więzrenra petersbur­
skiego udał się w 1797 roku do Stanow ZJednoczo~ych Ameryki,
za których wolność walczył już w latach uprzednich, rozpoczy­
nając wielki poczet bojowników, którzy na obcych ziemiach wal-
czyli z wiarą w odrodzenie Ojczyzny. .

Charakterystycznem jest dla Kościuszki, że w testamencie,
sporządzonym w Ameryce, przekazał znaczną część swego ma­
jątku „na wykup murzynów", na obdarzenie ich wolnością
i udzielenie im nauki rzemiosł 2). Z funduszów Kościuszki zało­
żoną została w Newark szkoła dla dzieci murzyńskich, zwana
.Kosciuszko schooi".

Gdy doszła go wieść o tworzeniu się i walkach legjonów
polskich we Włoszech, postanowił wrócić do Europy i pracować
dla swego narodu. W czerwcu 1798 roku przybył Kościuszko do
Francji, jako honorowy jej obywatel i przedstawiciel Polski, uro­
czyście przyjmowany przez rząd republikański w Paryżu, jedno
cześnie witany - jako twórca duchowy legjonów, w odezwie
wydanej przez Korpus polski w Rzymie - pozostający pod wo­
dzą Dąbrowskiego. Po wejściu w kontakt z łegjonami nawiązał
Kościuszko do swej ideowej propagandy oświatowej, stając się
jednym z pierwszych szermierzy oświaty wśród wojska polskiego.

Kościuszko był moralnym wodzem legjonów. Za jego radą
wzmagała się, szerzona już za inicjatywą Dąbrowskiego, praca
oświatowa wśród legjonów. Oficerowie uczyli w wolnych chwi-.
lach żołnierzy matematyki i języków; generałowie - idąc za po­
mysłem Rymkiewicza - kazali czytać żołnierzom obok dziennych
rozkazów „dekadę legjonową", pismo zawierające ważniejsze wia­
domości i wyjątki tłumaczone z celniejszych dziel 4). Za radą
Kościuszki zabrano się gorliwie przedewszystkiem do nauczania
analfabetów.

Mnożyły się szkoły żołnierza, a Kościuszko wpływał i na
program nauki. W sierpniu 1798 r. pisał do Wybickiego z Pa-
1)'.ża ... ,,Pozwól, bym Cię prosił, abyś dla ugruntowania w żoł­
nierzach zapału obywatelskiego i cnoty zatrudnić się chciał wpa-

1) Cyi. Skalkowski: Kościuszko w świetle nowszych badań. Poznań,
1924 (p. 9).

~) List do Jeffersona z 5 maja 1798 r. Korzon: Kościuszko, str. 494.
8
). Askenazy: Napoleon a Polska, tom I. str. 60 I III. str. 34.

• . 4) Cyprjan Godebski: Wiersz do legjów polskich. Warszawa 1805. (Teksty
źródłowe do nauki hist., zeszyt 47), oraz Pamiętnik oblężenia Mantu! 5/IV. 1797,
wyd. Ksawery Godebski 1864, ~ob. Przedmowa wydawcy.

j
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janiern w um_ysl.y zdań ll?ornlnych i ożywia! nadzieją widzenia
Jeszcze_ Pol~k1_ 1!1epodl~gleJ I prawdziwie wolnej Rzeczypospolitej.
Znasz ile _p_1esm ~n~uz1azmu. wpajają ~ ?usze ludzkie, co dyszą
za wolnością, chciej to pomiędzy współziomkami pomnażać. Po­
trzebaby także katechizm republikański ułożyć dla nich".

· . N~strój r_epublikański legjonów znalazł też wyraz w kon­
ku~s,e literackim, ogłoszonym przy rozkazie dziennym na kate­
chizm republikański - zalecany przez Kościuszkę - którego
nagrodę stanowiła „ oięcioletnia pod wierzch klacz szpakowata
polsk~" _1)._ Z c~c!ą. słuchali legjoniści rad Kościuszki, który do
karności, jedności 1 zgody nawoływał. Do niego zwracali się też
członkowie Towarzystwa Republikanów Polskich założonego·
w Warszawie we wrześniu 1796 r. z prośbą o rady i wskazówki 2).

Kościuszko nie odmawia! swych rad; szły one 'Jl kierunku
wzmocnienia organizacji, przygotowania siły zbrojnej, uświado­
mienia obywatelskiego i szerzenia oświaty w społeczeństwie.
Emisarjusz Towarzystwa Republikanów w Paryżu, Orlowski, po
dawał w liście z IO lipca. 1799 r. do Gedroycia, jednego z twór­
ców organizacji spiskowych na Litwie i na Wołyniu. następujące
zlecenia Kościuszki: ,, Tadeusz chciałby, aby ten co może, przy­
najmniej czterech nauczy! czytać, młodych wieśniaków, w których
obyczaje postrzeże skłonne do przyjęcia dobrego. Właścicielowi
dóbr jest najłatwiej w domu dopełnić to. Podpisy każdego wcho­
dzącego radzi (Tadeusz) zachować z dodaniem, że się wiecznej
w przypadku uchylenia podaje niesławie podpisujący. Na (naczel­
nika) jest życzenie, aby wcześnie do cywilności i militarności
przyspasabiać osoby, któreby w czasie do użycia już były go­
towe. Cywilnym zalecić nieustanne pracowanie w doskonaleniu
się do komisyj porządkowych, sądownictwa, administracji skar­
bowej, policji, ekonomji, edukacji, poznania rzemiosł, handlu,
robienia kanałów i t. d. Wojskowym zalecić odczytywanie regu­
laminów, dziel taktyki, przysposobienie się do manewrów, robienie
bronią. Oto są obowiązki i cele, które obywatel znać doskonale
powinien. Nie zbywa w kraju na książkach i przepisach po­
trzebnych ...

.Najwięcej w obywatelach miejskich i wiejskich zaszczepiać
i rozszerzać naukę do wyżej wspomnianych celów, aby w nich
miała Ojczyzna obrońców i urzędnil.{ów. Il~ możności trzeba, _by
po wsiach rozsadzać ~dolne do osw1ece~1a os.oby, dla takich
najsprawiedliwszy będzie szacunek3)". Tak pisał Kościuszko w 1799 r.

Podczas pobytu w Paryżu w roku 1802 poznał Kościuszko
wielkiego pedagoga szwajcarskiego, Pe~talozzi~go. - Pestalozzi
przybył naówczas do P~ryża z delegacją s_zwa1~arską, by prze~­
stawić rządowi francusk1e~u memoq~I, ~_m,erzaJący ?O u_zy~kama
demokratycznej konstytucji dla Szwajcarji. O wrażemu, Jakie Ko-

r'

') Askenazy: Napoleon a Polska, tom Ill, str: 48 I 403.
2) Tamże str. 131 i 417. . _
8) Handelsmann : Rozwój narodowości nowoczesne) str. 156-1.
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ściuszko na Pestalozzim wywarł, pisał Pestalozzi do Niederera,
jednego z naucźycieli swego zakład~: .Znaj_omość ~ Kości~sz~ą
przejęła mnie". Złączyły tych dwoch I?ężow w~poln~ _dąze~1a
dźwignięcia z niedoli mas ludowych 1 szerzenia wsrod nich
oświaty.

Po kilkunastu latach nadarzyła się dopiero sposobność pod­
niesienia znowu tych haseł u czynników miarodajnych. W roku
1814, kiedy po pokonaniu Napoleona rozpoczął ?brady, Kongres·
wiedeński, rozstrzygający losy Europy, p1~al Ko_scmszko me_mo­
rjaly, w których domaga! się utworzenia panstwa polskiego
w dawnych granicach do Dźwiny i Dniepru,. z konstytucją zbli­
żoną do angielskiej, .żądał stworzenia szkól na koszt rządu do
nauczania włościan", których niewola mia la być zniesiona 1).

W memorjale Kościuszki z 1814 r. o poprawie losu włoś-
cian czytamy: ,,Jest także rzeczą konieczną wprzód dostatecznie i
lud oświecić w przedmiocie, o którym tu mowa; ku temu mają l
być osobne paraljalne szkółki tak urządzone, by się zatrudniały
jedynie przygotowaniem opinji ludu i kształceniem nawet przez
nieco praktyki tych, którzy w nowym planie kolonistami stać się
mają. Skierować wychowanie i oświecenie publiczne w szkołach
tak, iżby teraźniejsza· młodzież _nabrała głębokiego przekonania
o niezbędnej konieczności i istotnych korzyściach takowej re-
formy 2)".

Układa! Kościuszko te noty w nadziei,· że Polska odbudo­
wana zostanie w dawnych granicach, lecz przyszło bolesne roz­
czarowanie. Stworzono .Królestwo Kongresowe" tylko z drobnej
części dawnych ziem Polski. Wyrazem tego ciężkiego zawodu są
gorzkie · a prorocze słowa Kościuszki: .Przedali nas jak bydło
drugim potencjom. Przyjdzie czas, że te same mocarstwa, jak
są w wielkiej przy jaźni teraz, rozdzieli ich interes potem" 3). Ko­
ściuszko uda! się do Szwajcarji, gdzie w miasteczku Solurze spę­
dzi! ostatnie lata.

Nieodłączną była mu myśl o Polsce. Jako najważniejsze
zadanie obywateli Królestwa Polskiego określa stworzenie szkol­
nictwa powszechnego i zawodowego. W grudniu 1815 r. pisał
do księcia Czartoryskiego; ,,Oświadcz, .że każdy właściciel ma
w swoim majątku założyć szkolę dla włościan, w stosunku do
wartości ogólnej, t. j. jeśli majątek wart 100.000 fr., to da rocznie
300 lub 400 fr. dla nauczyciela. Dodajmy do tego... warunek,
żeby wszystkie zapisy, umowy o kupna nieruchomości i wszelkie
darow!zny, zarówno już istniejące, jak i przyszłe obowiązkowo
przew_1dywal)' pewną na ten cel kwotę. Suma będzie wystarcza­
jąca, Jak mrne~am_, będzie można jej użyć odrazu bez straty
czasu. Rząd również założy w każdern miasteczku szkolę dla

1) Siemieński L: Listy Koścluszkl str. 227.
2) Paszkowski: Dzieje Kościuszki sir. 289 ,

•
3
) List Kościuszl_cl_ do Sierakowsk'lego z 26/XII. 1815 r. Zahorski: Listy

nieznane Tadeusza Kościuszki 1814-17. Rocznik Towarzystwa przyjaciół nauk
w Wilnie 1910,

----'---
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mieszczan i wieśniaków -z nauczaniem rzemiosł mechanicznych
J?ierwszej potszeby, j~k n. p. stolarstwa, ciesielstwa, kowalstwa
slusarstwa, tokarstwa 1 t. d". '
. ~ościuszk? wyprzedzając swój czas, podniósł już wtedy,
Jak~ Jeden z p1erwszy~h, metylko myśl założenia w całym kraju
sz_koł . powszechnych_ 1 z~wodowyc~, lecz również myśl cdpo­
w1e~mego k:ształc~ma_ dziewcząt wowczas bardzo zaniedbanego.
K~b'.et}'. maJą społ?z1ałać . w pracy oświatowej, w szczególności
z~jąc się wychowamem dziewcząt. Oto słowa Kościuszki: Płeć
piękna ~ównież pędzie wezwana do wzięcia udziału w tej za­
szczytnej usłudze narodowej, a najzamożniejsze pozakładają
w dobrach swych szkoły dla dziewcząt, gdzie również będą one
ucz?ne przędzenia, tkactwa, ogrodnictwa, a przedewszystkiem sta­
rania koło własnego domu, gościnnego a uprzejmego podejmo-

. wania będących w potrzebie. Mniej zamożni to samo za pomocą
składek uczynią 1).

Za pobytu w Szwajcarji zacieśnił- się stosunek Kościuszki
do wielkiego pedagoga, Jana Henryka Pestalozziego. Przekonanie
Kościuszki o potężnern znaczeniu szerzenia oświaty wśród mas
ludowych przepełniało jego duszę, wiążąc go tern ściślej z wiel­
kim twórcą i propagatorem nowych idei pedagogicznych.

Do wielkiego nauczyciela ludzkości zwracał się bohater walk
powstańczych z prośbą o wskazówki, jak nowe pokolenie wychó­
wywać. Wyrazem ich zbliżenia był też list Pestalozziego do Ko­
ściuszki z 6 lutego 1816 r., w którym Pestalozzi, udzielając Ko­
.ściużce wyjaśnień w przedmiocie zapoznania z jego zasadami,
zaczyna od słów: .Jaśnie Wielmożny Panie! Już bardzo dawno
nie spotkało mnie n-ie tak miłego i nie czułem się tak szczęś­
liwy, jak w chwili, kiedy otrzymałem list, który Wasza Eksce­
lencja raczyła mi przesiać". Następnie czytamy: .Kilka godzin,
któreby Wasza Ekscelencja raczyła poświęcić zbadaniu metody
w samym Instytucie, dałyby więcej światła, aniżeli mogą to uczy­
nić wszystkie książki, napisane na ten temat, Odwiedziny Pań­
skie byłyby dla mnie więcej, niż · jakiekolwiek źródłem wzru-

. szenia i zaszczytem. Jeżeli jest możliwern, .proszę Waszą Eksce­
lencję przybyć do Yverdonu, w przeciwnym razie raczy Pan _zlecić
memu przyjacielowi, Zeltnerowi, lub innej osobie, do której sądu
ma Pan pełne zaufanie, by zwiedziła nasz .Instytut, zbadała me­
todę i zdała dokładnie sprawę Waszej Ekscelencji. W każdym
razie w najbliższą wiosnę, jadąc przez Solurę w drodze do Ar­
.gowji, będę się czuł szczęśliwy, iż mogę uścisnąć jeszcze raz
w mem życiu Pana i porozmawiać na ten temat z pełnem uczu •
ciem i zapałem, którym natchnie mnie Pańska obecność" 2) •

. W, kwietniu 1816 r. odwiedził Pestalozzi Kościuszkę w So-

') Mościcki: Kościuszko ... str. 129 i nasi.
2) Schweizerische pedagogische Zeitschrift IX. 1928. D_r (Inna_ Bross:

Pestalozzi und der polnische Fretheitsheld Kościuszko, oraz Miesięcznik peda­
gogiczny XI. J.Q27.

3) Kierski: Pestalozzi 111. tom str. 129.
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lurze, a w następnem miesrącu zwiedził Kościuszko zakład Pe­
stalozziego w Yverdon. Wedle relacyj ws_pół~zesnych od~iósł się
Kościuszko z najwyższern zatnteresowamern do wszystk1e_go co
ujrzał w zakładzie również i do nauczama: , Sam egzaminował
kilku uczni, omawiał wszystko wszechstronnie z Pestalozzim I na-:
uczycielami, był obecny na g_imn~stycznych i wojskowych ~wi­
czeniach i na pożegnanie powiedział do Pestalozziego, że Jego
największem życzeniem byłoby, aby w. swej Ojczyźnie ujrzał
z czasem zakład, który by przypominał zakład w Yverdon" 1).

Kościuszko pragnął oddziałać na rozwój oświaty w Polsce
w duchu Pestalozziego. Rady, oraz dzieła peclagogiczne Pesta­
lozziego przesyłał Kościuszko swemu przyjacielowi, Józefowi Sie­
rakowskiemu, który był członkiem komisji rządowej wyznań re•
ligijnych i oświecenia Królestwa Polskiego. Za jego pośrednic­
twem starał się wpłynąć na reformę szkolnictwa w duchu Pesta­
lozziego, który już naówczas w Królestwie Polskiern miał zwo­
lenników.

Istotnie w roku 1817 wydała Komisja Oświecenia Instrukcję
dla nauczycieli szkół początkowych .opartą na Piramowiczu, Wol­
skim i Pestalozzim" 2). Kościuszko domagał się też wysłania na
koszt rządu kilku nauczycieli do Instytutu Pestalozziegó dla do­
kładnego zapoznania się z nową metodą wychowania. Upominał
Sierakowskiego, by wpłynął na rząd, a szczególnie zjednał mi­
nistra spraw wewnętrznych, Mostowskiego, dla pracy nad reformą
wychowania.

Oznaką poddania się temu wpływowi było stworzenie rzą­
dowej szkoły rolniczej w Marymoncie w r. 1820 według zasad
Pestalozziego i na wzór szwajcarskich instytutów Fellenberga 2). -

Z zakładem tym złączona była szkoła elementarna dla biednej
dziatwy wiejskiej.

Otwarcia tego zakładu nie doczekał się Kościuszko. Umarł
zdała od kraju w Solurze dnia 15 października 1817 roku. Kilka
miesięcy przed śmiercią sporządził Kościuszko testament, w któ­
rym zniósł poddaństwo i uwłaszczył włościan w majątku swym
Siechnowic~ach, zwalniając ich od wszelkich powinności, jeden
tylko na nich nałożył obowiązek, by starali się o zakładanie szkół
i szerzenie oświaty. .

Czytamy w testamencie Kościuszki z dnia 2 kwietnia 1817
roku:_ .Czuj~c głęboko, że poddaństwo przeciwne jest prawu na­
~ury I PO!flY~lnosc1. narodów, oświadczam niniejszem, iż znoszę
Je zu~ełme I na wieczne czasy w majątku moim Siechnowicze,
w woJewó~ztw_le Brzesko- Litewskiern położonem, tak, w imieniu
wl~s~em, J~k I przy_szlych Jego posiadaczy. Uznaję więc miesz­
kancow wsi, do majątku tego należącej, za wolnych obywateli

.!) Kot: Historja wychowania, str. 546. ·
·) Dr Wanda Bobkowska: Nowe prądy w polskiem szkolnictwie ludowem

W początku XIX. w. Kraków, 1928 r., przedstawia wyczerpująco drogi, którernt
wpływ Pestalozziego i Fellenberga dochodził do Polski.
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i _nieo~raniczonych niczern właścicieli posiadanych gruntów. Uwal­
mam ich o_d wszelkich ?ez wyjątku danin, pańszczyzny i powin­
nosci os?b1styc~, do_ ktorych dotąd względem właścicieli majątku
!ego _byli obowiązani, Wzywam ich tylko, aby dla dobra w!asneo
1 kraju starali ~H; o z~kładanie szkól i szerzenie oświaty".

Do ostatnie] chwili chlubnego życia zajmował się Kościuszko
spra_wą ludu, _głosząc szerzenie oświaty, jako środek do dźwig­
męcia narodu na wysoki· poziom kultury materjalnej i duchowej.

Dr Anna Brossowa.

Psychologja klasy, jako grupy społecznej.
I. Pojęcie klasy, jako grupy społecznej.

Rozwój ucznia, jako indywidualności i osobowości odbywa
się w znacznej mierze na podłożu i pod wpływem życia zbioro­
wego, jakie tworzy mniejsza lub· większa grup a ucz n i o w­
ska, zorganizowana w formie klasy, czyli oddziału, istniejącego
w ramach danej szkoły. Uczeń, podobnie jak każda inna jednostka
ludzka jest wytworem życia społecznego, jest organiczną częścią
grupy społeczne], w tym wypadku klasy szkolnej. Ujmujemy go
też jako członka klasy, a me abstrakcyjnie w wyodrębnieniu od
grupy. Poziom intelektualny i moralny ucznia, jego zachowanie
się, wydajność jego pracy i postępy w nauce ujmujemy w związku
z funkcjami psychicznemi całej grupy. Oceniając pracę dziecka
w szkole, porównujemy ją z wynikami pracy jednostek, należą­
cych do tej samej, co ono, klasy.

Nauczyciel wychowuje i uczy równocześnie większą liczbę
uczniów, skupionych w jednej klasie. Stąd też konieczne jest
głębsze wniknięcie w psychologję klasy, jako grupy
s p o I e c z n ej. Grupą społeczną nazywa FI. Znaniecki każde zrze­
szenie ludzi, które w świadomości tych samych ludzi stanowi
pewnego rodzaju odrębną całość. Taką grupą jest też klasa
szkolna, t. j. zespól uczniów i nauczycieli, mających w określo­
nym czasie osiągnąć mniejwięcej podobne cele, wynikające z wy­
chowania, nauczania, uczenia się i kształcenia. Chcąc poznać
psychologję klasy szkolnej, musimy sobie uświadomić czy n n i ki
tworzące tego rod z aj u grupę społeczną, wg I ą d­
d n ą ć musimy w jej strukturę i jej funkcje, rozważyć
wpływy, jakie działają na życie w.klasie i objawy tego
ż y c I a, wreszcie zdać sobie musimy sprawę z w a r u n k ów
rozwoju grupy uczniowskiej w ramach klasy i całej szkoły.
Jak widzimy, wyłaniają się tu liczne zagadnienia natury, zarówn?
psychopedagogicznej, jak i socjologicznej. Zast_anowi_rr~y się naj:
pierw nad początkiem tworzenia się grup)'. uczm?wsk1ej, złożonej
z dzieci I go oddziału szkoły powszechnej, tudzież nad działają­
cemi tu czynnikami psychologicznemi.

l
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W naturze dzieci 6-7-Ietnich, wstępujących do szkoły,
tkwią te n de n c je do zrzesz a n i a ? i ę , które się ujawniły
już w ich życiu przedszkolnem..Tendencje te. pł>7ną ~ prastarego
i n sty n k tu stadnego, właściwego 1 _dz1~c10m 1 do~osłym,
zarówno jednostkom stojącym na ntsl~tm, Jak 1 n~ wysołom po­
ziomie kultury. Instynkt stadny ma, Jak wykazuje Me Dougall,
z pośród instynktów ludzkich największe znaczenie socjalne, ze
względu na swą doniosłą rolę, jaką odegrał w kształtowaniu się
form społecznych. Do wzmocnienia tego instynktu przyczynia się
przyzwyczajenie, które rozwija się wskutek tego, że je­
dnostka przez czas dłuższy tkwi w _pewnej społeczności, wzrasta
wśród niej i działa na wzór otoczenia. W instynkcie stadnym
tkwi też przyjemność, jakiej doznają dzieci i dorośli, gdy się
gromadzą na ulicach i placach, na boiskach, w parku, w teatrze
i t. d. Swiadomość przebywania w gromadzie działa pobudzająco
na życie jednostki i zaspokaja jej instynkt społeczny.

Dzieci w wieku przedszkolnym gromadzą się samorzutnie
w jednem miejscu głównie w tym celu, aby się bawić, aby za­
spokoić nietylko instynkt stadny, ale też i popęd do z ab a wy.
Dziecko pragnie i szuka rówieśników, jako towarzyszów zabawy,
i w ten sposób staje się członkiem pewnej grupy. Jednakże takie
gromadki bawiących się dzieci, nie mając charakteru trwalszego
istnienia, nie są jeszcze właściwą formą życia społecznego. Grupa
taka trwa zazwyczaj krótko, przemija· za każdym razem z chwilą,
gdy dzieci rozstają się po zabawie. Jeszcze i w początkach okresu
szkolnego życie społeczne zachowuje tę pierwotną postać. Do­
piero po 7-mym roku życia tendencje do zrzeszania się przybie­
rają formy trwalsze, jak to stwierdził psycholog belgijski, M. ].
Yarendonck, który badał instynkt społeczny i objawy życia spo­
łecznego dzieci. Poza szkołą tworzą się samorzutnie gromadki
dzieci 9-10 letnich, o charakterze jak gdyby k I a nów pi e-r­
w otny c h, z przywódcami na czele, którzy godność tą piastują
zazwyczaj nie z wyboru, ale poprostu sami się wysuwają, dzięki
pewnym specjalnym zaletom, na które później zwrócimy uwagę.

Podobnie i FI. Znaniecki przytacza w swej S o c jo I o gj i
Wy c h o w a n ia charakterystykę grupy dzieci, jako typu grupy
pierwotnej par excellence w tern znaczeniu, że jako grupa jest
?na bez~ośrednim objawem przyrodzonych dążności tworzących
Ją osobników, że stanowi dla każdego z nich środowisko pier­
wo~ne, w któr~m przyczyniają się do czynnego społecznego wspćł­
ży~1~, wresz~1e, że podobną jest do tych genetycznie pierwotnych,
daiejowo najwcześniejszych grup - hord, z których rozwinęły
się wszelkie późniejsze i bardziej złożone społeczeństwa. W każ­
dem _ pokoleniu na n_owo odradza się spontanicznie ten typ, sta­
nowiący (obok małej rodziny) wiecznie bijące praźródło życia
społecznego ludzkości. Naturalnie ten charakter posiadają w pełni
tylko grupy, tworzone przez dzieci bez kierownictwa starszych.
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2. Początki klasy szkolne] .
. -. S)dmienną _formę i" treś~, _odmienny ch~rakter i inne cele,

a_mżeh „grupf p1e~wotne dzieci, tworzące się samorzutnie, po­
s1_ada gr~pa, jaką Jest_ kla~a _szkolna, zorganizowana pod kierun­
kiem osob starszych I doświadczonych, specjalnie do tego celu
przygo_tow~nych. Zagadnje~iem tern zajmuje się B. Nawroczyński
w swej książce „U_c ze n. 1 _k l_a s a", oraz psycholog niemiecki
A. Kruckenberg, ktory poświęcił osobną monografję psychologji
klasy szkolnej (Die Schulklasse). ·

Wyobraźmy so_bie chwilę, kiedy jesteśmy wśród gromadki,
złożonej z 6-7-letmch malców, którzy po raz pierwszy w liczbie
około 30 do 40 znaleźli się ~ jednem miejscu, w sali szkolnej.
Jest to ~0;11ent, w którym n o V: i _uczniowie i n owy nauczyciel
rozpoczynają pewien okres życia I odtąd wspólnie dążyć będą
do pewnych określonych celów. Jest to początek tworzenia się
nowej grupy społecznej, która zrazu przedstawia się jako 1 u źn e
zbiorowisk o (agregat) jednostek, niezłączonych ze sobą sil­
niejszą więzią duchową. Dopiero zczazem uświadomią sobie
fakt, że stanowią odrębną całość. Poczyna się stopniowo
rozwijać świadom ość zbiorowa. Zanim się jednak ten
proces psychiczny dokona, dzieci czują się przez pewien czas
nieswojo w nowem otoczeniu i niektóre z nich dają temu wyraz
płaczem, chęcią ucieczki do domu i t. p. Dotychczasowe przy­
zwyczajenie do przebywania w środowisku rodzinnern i w otoczeniu
sąsiedzkiem działa - o ile dziecko nie było w przedszkolu - jako
silnie zakorzeniony instynkt. Musi się więc rozpocząć praca nad
wytworzeniem nowych przyzwyczajeń w związku z nowern śro­
dowiskiem szkolnern, nad wytworzeniem pewnych wspólnych myśli
i dążeń; właściwych wszystkim .członkorn grupy. Jest to praca
niełatwa wobec ogromnej różnorodności cech, jaką wykazują nowi
członkowie grupy.

Dzieci, przychodzące do szkoły powszechnej, różnią Sil;
często pochodzeniem, żyją w dornu w różnych warunkach
soc j a I ny c h ; są wśród nich jednostki ze sfer kulturalnych
i inteligentnych, lub z warstw niekulturalnych, z domów biednych
lub zamożnych. Zachodzą też nieraz różnice wyznaniowe i naro­
dowościowe. - Wpływy stąd wynikające nie przestają działać
i w szkole, i należy się z niemi liczyć w pracy około organizo­
wania grupy społecznej. Dzieci te róż n i ą się pod wzg l ę­
d em ro z w oj u fi z y cz n ego i duch o we go. Mamy w gro­
madce tej. dzieci do~rze r?z~in!ęte'. silnie z~udowane, zdro~e
i rumiane . a obok nich dzieci nikłej budowy I wątłego zdrowia.
Stąd pły~ą różnice_ usp~sobienia i charakteru. Są wśród nich
jednostki, odznaczające się stosunkowo bogatym !asob_em_ wyo­
brażeń i słów, są umysły żywe i lotne, ale znajdą się 1 tacy,
których cechuje ubóstwo wyobrażeń i słowa, p~w~a ociężałość'
umysłowa i uśpiona fantazja. _Sp?tyk_am:y: t_u. dzieci żywe_ 1 spo­
kojne, rozważne i rozstrzepane, śmiałe I bojaźliwe, szczere 1 skryte
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i I. d. z tego różnorodnego ~~ioro_wiska ma si~ rozwiną_ć społec;:
ść posiadająca świadomosc zbiorową, m_aiąc~ wspolne myśli

~o 'uci·a wspólne pragnienia i dążenia, zmrerzające do pewnych
l UCZ ' ' ... b d k . d ł kilrrych i wyższych celów, ktore ożywiac ę ą az ego cz on awspo d . I . . d łru i pob_udzać go do _z1a an~a 1 o_ ~zynu, - s owem _wy-
fwo~Iyć się ma klasa, jako indywidualność W)'.ż~~ego rzędu, Jako
sp ó I n Ot a duch o w a. Już w pierwszych miesiącach, a nawet
w pierwszych tygodniach, moż~my ;aobserw?wać P;O_ces tw?­
rzenia się tej -nowej społeczności, ktora_ przyb1er~ właściwą sobie
fizjonomję i zaczyna żyć pewnem _s~o1ste~ ż_yc1~m. Zkole1 n~­
suwa się zagadnienie, jakie czyn~1k1 współdziałają w tworzeniu
się tego rodzaju grupy społecznej.

· 3. Czynniki tworzące klasę.
Podobnie jak w sarńorzutnem powstawaniu !;f~P pierwot­

nych dzieci poza szkołą, tak ~ tu ważną rolę odgry".'iają _1 n st y n _k t
spo.łeczny i tendencje do zrzes~an_1a s1~, ~udz1_e~
wiek fi z y cz ny. Oddziały szkolne. składają się z dzieci mrnej
więcej równego wieku. Rówieśników łączą wsp ó I n e d ą ż n ości
i potrze by, ws p'ó I n e ·zabawy i z a i n tere sowa n i a.
Instynkt stadny wpływa na cor~z większe zbliżenie i zżycie się
dzieci ze sobą. Obok instynktu społecznego i wieku duże zna­
czenie ma też miejsce, w którem zespól dzieci przebywa ra­
-zem po kilka godzin dziennie. Dzieci schodzą się codziennie
w swojej sali szkolnej, na wspólnem boisku, w ogrodzie szkol­
nym, w warsztacie i pracowni, gdzie wciąż mają pewne wspólne
przeżycia, które w sferze nieświadomości wytwarzają coraz sil
niejszą więźń duchową, sprzęgającą jednostki w harmonijną całość.

Bardzo ważną rolę w zbiorowem życiu klasy odgrywa
czynnik_ naśl_adow~_ictwa i _sugestji. Pod wpływem
nas)adowmctwa 1 s~gest11 wytwarzają się pewne zwyczaje, oby­
czaJe,. mamery, pe~1en sposób wyrażania się powstaje specjalny
słownik uczniowski,

Szczególniejsze znaczenie ma naśladownictwo, bez którego
trudn~ ?obi~· wogóle wyobraaić istnienie klasy, podobnie jak
każdej mn~J grupy społecznej. Według myśliciela francuskiego
G. Tard~a Istotą społeczności jest n a ś I ad o w n i c two.
Jedn?S!kt! należące. do danej _grupy, naśladują się wzajemnie,
st_ar_aj~ się _do s1e_b1~ upo_dobn_1ć - czasami świadomie, częściej
rnesw1ado?11e. Dz1e~1 naśladują nauczyciela i swych kolegów
w sposobie _wyrażan~~ się_, zachowanla itp. Pod wpływem naśla­
dow~~c~wa _1 sugestp, której szc~ególnie ulegają dzieci młodsze,
rozwijają się nawyki w myśleniu i działaniu; stąd też wynika
znaczenie przykładu_ i wzorów postępowania w wychowaniu.

. Do :,vyt~orzema h~rmonijnej grupy uczniowskiej przyczynia~i ~1~f ~I ~11 _n a ~ ka 1 P r a~ a dzieci, która budzi w ich duszy
ż ~ . k Y k 1 _zamteresowama, zwłaszcza że po siódmym roku
ycita, Ja. wy. azują badania psychologa szwa11carskiego Ja n a Pi a-
ge a UJawma się dążnośc' d • 1. .. . . . .

' 0 socja rzacp myślenia 1 mowy dziecka.
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1:'lo_we wy?brażen!a o zjawiskach świata otaczającego, n~we do­
świadczenia ~ ~w1_ązku z _nauką i wspólnemi wycieczkami stają się
tema!em 1 t_~e~c1ą_1ch wspolnyc~ rozmów i rozważań. Pod wpływem
nauk! rozw11a1ą_ się pewne wspólne poglądy, wytwarza się podobny
sposób patrzenia ~a swia~ 1 Ujmowania zjawisk i faktów. Nieraz
klasa_ nastrojona Jest na Jeden ton uczuciowy, w duszach dzieci
budzi ~1ę! czy to po? wplywern opowiadania_, czy lektury, ró­
wnoc_zesn1e współczu~1e, sympatia lub_ antypatia! u~zucie grozy,
podz1~,. zapał, entuzjazm, w oczach irh ujawnia się ciekawość .
I_ r~do?c pozn~nia, ~rzeżywają wzruszenia natury estetycznej i re
ligijnej, Uczucia te 1 wzruszenia wywołują chęć naśladownictwa
post~powan_ia wzorem ~nak~mi_tych .twó~ców, wynalazców, filan'.
trop?w, ktorzy d~k_ona!1 wielkich · czynow. Podobne przeżycia
wspolne pozostawiają niezatarte ślady w świadomości każdej jed­
nostki i całej klasy.

Nieraz podczas lekcji np. języka ojczystego, historji, lite­
ratury itd. cały zespół dzieci ożywiają wsyólne uczucia, budzą
się w nich wspólne pragnienia i ideały, szczególnie w takich ra­
zach, gdy nauczyciel potrafi grać na strunach duszy dziecięcej
wydobywać z niej harmonijne i szlachetne tony i dążyć ze swymi
uczniami w świat dobra, piękna i prawdy. Stąd też wynika do­
niosła rol a n a uczycie I a, jako istotnego czynnika w życiu
zbiorowem grupy uczniowskiej. Klasa złożona z tych samych
członków istnieje z nieznacznemi zwykle zmianami przez dłuż.
s ż y okres cz as u, który również stanowi ważny czynnik
w rozwoju grupy społecznej. W szkole powszechnej okres ten
trwa 4 do 7 lat, w średniej zawodowej i ogólnokształcącej od
4 do 8 lat. W tym czasie grupa uczniowska rozwija się, zacho­
wuje pewną ciągłość, istnieje jako odrębna całość. W ciągu tego
okresu zacieśniają się węzły koleżeńskie, zawiązują się przyjaźni
i w warunkach sprzyjających może się wytworzyć coraz desko­

. nalsza społeczność. Czynnikiem, spajającym grupę, jest też
ws p ó I n a wł as n ość k I asy. Klasa dochodzi zczasem do po­
siadania np. własnych przyrządów do gier i zabaw, narzędzi
i materjałów potrźebnych do robót ręcznych; klasa posiada bi­
bljoteczkę, zbiory naukowe, stara się o ozdobienie swej sali.
Niemałe wreszcie znaczenie mają też pewne s y m b o I e, będące
wyrazem zewnętrznrm dan~j gr~p~. Członkowie je_j noszą ~P­
jednakowe mundurki, czapki, mają Je?nakowe wyłogi na_ kołm~­
rzach, przypinają sobie jednakowe htery,_ c~f~}', o_rzelk1, mają
wspólny sztandar i t, p. Są to cechy, wyróżniające ich od człon­
ków innych grup społecznych. Ws~yst~ie _te wsp_?mi:iiane czyn_niki
współdziałają w procesie . hyorzei:iia się 1_ rozw11~ma ~lasy, Jako
odrębnej grupy społecznej, Jako Jedno~tk1 psychicznej wy!szego
rzędu, która odznacza się ~ewną s w o 1 st ą strukturą 1 speł­
ni a właściwe sobie funk c J e sp o Ie cz n e

4. Struktura "klasy.
Już przy pobieżnej obserwacji poznać możemy fi z i o·

n o m j ę da n ej k I asy, po głębszem zaś wnixnięciu w jej



236

życie d~chowe wyrabiamy sobie sąd o jej po ziomie ~ n te~
lektualnym i m o r a lny m. Ogolny wygląd klasy zalezy od
środowiska, z jakiego dzieci pochodzą - . czy ~-e sfer proletar­
jackich, czy też zamożnych, z warstw inteligencji, ~zy też mało
kulturalnych.· Odmienny obraz przedstawia klasa I cała szkoła
w środowisku wielkomiejskiem, w centrach przemysło'A'.o-han~lo­
wych, odmienny znów w ośrodkach gór~iczyc~ lub rolniczych itp_.
Klasę i całą szkołę ujmujef!lY i:ia. tle większej grupy ~połeczneJ,
jaką tworzy ludność danej rmejscowosci, _ da!1ego . o~rodka, c_o
nam umożliwia głębsze zrozumienie grupy_ ~Czn(owsk1eJ, poznanie
warunków jej życia, a tern samem wyJasnią się nam przyczyny
pewnych objawów tego życia.__ . . . . ..

· Na pierwszy rzut oka OrJentuiemy_ się, czy zespoi ~czniow
w danej klasie odznacza się schludnością, czy też klasa Jest za­
niedbana pod względem czystości i porządku zewnętrznego.
Obserwując zachowanie się całej grupy, stwierdza1_11y, że n_. p.
klasa A jest spokojna, dobrze wychowana, ułożona I karna, Jak­
kolwiek może się w -niej znaleźć kilka jednostek hałaśliwych,
niesfornych i źle wychowanych. O klasie zaś B wyrażamy zdanie
wprost przeciwne, jakkolwiek tu znowu spotykamy uczniów spo­
kojnych i karnych. Podobnie oceniamy i poziom intelektualny
całej grupy, zależnie od przewagi jednostek umysłowo dobrze
rozwiniętych, czy też tępych. O klasie A n. p. wyrażamy opinję,
że jest myśląca i inteligentna, o klasie zaś B, że jest umysłowo
ociężała i tępa. Inteligentny i psychologicznie wykształcony obser­
wator może sobie podczas zwiedzania szkoły wyrobić zdanie już
po krótszym pobycie w danej klasie. Zwraca uwagę, czy klasa jako .
całość bierze żywy udział w pracy, czy się interesuje przedmio- ·
tern, jak uczniowie reagują na pytania, czy samorzutnie i w zwią­
zku z tematem stawiają zagadnienia, czy odpowiedzi ich są
ścisłe, poprawne pod względem treści i formy, czy prace wyko­
nują sumiennie i schludnie. Zdolność takiego ujmowania całości
ułatwia obserwatorowi orjentowanie się i. czyni zbytecznem ba­
danie każdego ucznia z każdego przedmiotu osobno, lub zajmo­
wanie się nieistotnemi szczegółami i różnerni drobiazgami.

Grupę uczniowską danej klasy ujmujemy więc jako całość,
jako indywidualność mającą właściwe sobie cechy charaktery­
styczne pod względem kultury estetycznej i etycznej, pod wzglę­
~em zachowania 'się, karności i rozwoju intelektualnego. Klasa·
Jako grupa społeczna, złożona z uczniów i nauczycieli, n ie jest .
z _wyk ł ą su'!' ą je~ n~ stek, które ją tworzą. Jednostka w gru­
pie wyrzec się mu?1. mektórych. z"Yych dążeń i przyzwyczajeń
na rze~z sp?lecznosc1, do ktor~J się musi przystosować; uczeń
przestaje byc . tylk? sob~,. a S!aJe. się częścią organiczną całości.
Na_ wytworzeme tej całości dz1~łaJą obok czynników już poprze­
dnio "':'spommanyc~ _rewn~ _p1erwi_astki irracjonalne, nurtujące­
w grupie ~czmowsloeJ po~sw1_ado_m1e, wytwarzające się pod wpły­
wem nauki, przedewszystkiem zas pod wpływem nauczyciela-wy­
chowawcy. Rozwija się dusz a k 1 asy; każdy uczeń wnosi coś

Ili



237

:swojeĘo, z czego t_worzy się całość, będąca czemś więcej, niż
sum~ Jednostek o rożnych cechach, kształtuje się w ramach szkoły
pewien odrębny typ grupy S_P?lecznej, tworzy się nowa sp ó I­
n o~~ du c_h? w a, będąca niejako syntezą osobniczych cech,
mysh,. uczuc, 1 dążeń,

. Zycie wyłącznie Indywidualne, jak już wspomniałem, ustę­
puje do pewnego stopnia życiu zbiorowemu, atoli jednostka nie
zatraca przy rem swojej. indywidualności, ale przeciwnie wzbo­
ga~a i_ r_ozszerz~ sw~ją psychikę, pomimo wyrzeczenia się, a przy­
naimm<;J . ogram~ze~1a_ pewnych osobi~tych swych dążeń i przy­
zwyczajen. Budzi się I rozwija w uczniu obok świadomości indy­
widualnej świadomość społeczna, której treścią są wspólne
~ążenia _i potrzeb.}', :VSpólne zainteresowania i cele, zwyczaje
1 obyczaje, co znajduje wyraz zewnętrzny w określeniach: "nasza
szkoła", "nasza klasa", "nasze zadania, zbiory, prace", "nasz
nauczyciel", ,,myśmy to lub owo postanowili", .myśmy to lub
owo wykonali" itp. Tak więc klasa przedstawia się jako struk­
tura psychiczna, którą tworzą uczniowie i nauczyciele. Jest ona
_zarazem formą, w którą uczeń wrasta i która go kształtuje.
Jstnieje więc wzajemne oddziaływanie· życia duchowego każdego
członka grupy tudzież świadomości zbiorowej klasy, a wytwo­
rem tego oddziaływania jest dusza klasy,_ którą poznajemy na
podstawie jej objawów zewnętrznych.

Jakkolwiek klasa stanowi harmonijną całość, nie jest ona
.grupą zniwelowaną, pozbawioną różnorodności. R.ównocześnie
bowiem z tworzeniem się i rozwojem klasy, jako pewnej całości
odrębnej odbywa się, podobnie jak i i w innych grupach spo­

-łecznych, proces róż n i co w a n i a si ę, wyodrębniania się
mniejszych grup, warstw i typów. Klasy początkowe szkoły po­
wszechnej stanowią zazwyczaj grupy jeszcze niezróżnicowane,
albo też mało zróżnicowane pod względem socjalnym. Dzieci
w tym wieku cechuje naiwność, brak· refleksji i samodzielności.

"To też chętnie korzystają z opieki nauczyciela, -któremu się pod­
porządkowywują i uznają jego autorytet bezwzględnie. Dopiero

. na wyższych stopniach zaznacza się · coraz silniej zróżnicowanie,w szczególności od początku okresu dojrzewania, kiedy poczyna
· się ujawniać coraz większa samodzielność w myśleniu i działa­
niu, kiedy duch krytyki i opozycji w stosunku do starszych za-
rysowywuje się coraz silniej. . . , . . .

Klasa staje się w miarę rozwoju uczmow. ogniskiem, gdz1~.
.się krzyżują różne prądy społeczne, kulturalne, polityczne, czasami
też religijne i narodowościowe. Dom, Kościół, starsi uczniowie,
związki młodzieży, prasa, zrzeszenia starszych w 'danem środo­
wisku i t. p. rozniecają owe prądy, · które stają się podłoż~m
tworzenia się „warstw" i mniejszych ugrupowań w klasie. Z~aJdą
się tu .przedstawiciele" różnych kierunków spoleczno-pohtyc~­
nych, ścierających sę ze sobą niera_z bar_dzo ostro. Tworzą s.ę
też czasami w obrębie klasy grupki, mające swe specjalne za­
interesowania sportowe, techniczne, naukowe i t. p. W grupie
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uczniowskiej' zaczynają się też dość wcześnie wyróżniać przy,
wódcy, podobnie jak w grup~ch_pierwotnych _i_.szary t~um"
kolegów, podporządkowujący się ich -:VPl_ywow1 1 _rozka~~w1._ .

Nasuwa się tu ciekawe zagadmem~, a_ ~rnnow1c1~,. Jakie
właściwości cechują przywódców w klasie, Jalo~ w~rtosc1 ucz­
niowie cenią i prżyznają im pierwszeństwo. Zdaje się, że zdol­
ność do nauki, pilność, bardzo dobr~ postępy, wzorow~ zach?,
wanie się - owe wartości, tak cenione przez nauczyciel~, me
są zarazem dla uczniów dostatecznym powode!11, decy~uJą~}'.11:
o uznaniu kolegi, o wyniesieniu ĘO_ n~ przywódcę .. Nafzęsc1e1
rozstrzygają tu raczej takie wartości, Jak pewna siła _fizyczna,
odwaga, sprawność i zręczność, umiejętnoś~. w orgamz_ow_amu
zabaw i gier, wspólnych wypraw, stanowczosc w wystąpieniach,
obrona kolegi, dotrzymanie obietnicy, zdolność do poświęceń.
Poznawszy cechy przywódców, może nauczyciel wyzyskać nieraz
wpływ ich na kolegów dla ogólnych celów wychowawczych.

Prócz przywódców klasowych wyodrębniają się też w gru­
pie uczniowskiej pewne typy charakterystyczne w stosunkach
szkolnych. Istnieje więc typ .ucznia wzorowego", który
pod każdym względem stara się zadowolić wymagania szkoły
i nauczyciela. Jest grzeczny i posłuszny, uczy się pilnie, nigdy
się nie spóźni, odrabia z lekcji na lekcję wszystkie zadania szkolne.
Uczeń .wzorowy" nie cieszy się na ogól sympatją klasy, a nawet
spotyka się od czasu do czasu z docinkami i drwinami, szczególnie
ze strony zdolniejszych uczniów, ale .leniów". Ten typ „lenia"
darzy ogół dużerni względami, szczególniej gdy się odznacza
pewnemi zaletami koleżeńskierni. Dużą popularność w klasie ma
.dowcipniś", a nawet pospolity błazenek, który rozśmie­
sza kolegów niezbyt wyszukanemi i mało dowcipnemi figlami.
Wobec u cz n i ów ambitny eh, którzy się sami wysuwają na
plan pierwszy, zajmuje ogól stanowisko niechętne, wobec po eh Ie b­
e ów i do n os i cie I i wprost wrogie. Istnieje też w grupie ucz­
niowskiej typ .kry tyk a", który zawsze wszystko lepiej wie
i umie, typ .demagoga", niezadowolonego ze wszystkiego
i podburzającego "tłum" do· różnych wystąpień przeciw przy­
wódcom lub zarządowi gminy uczniowskiej, a nawet przeciw
nauczycielom. Typ .i I oś I i wca" psuje zabawy, wprowadza
zamęt i dok~cza wszystkim dokoła. Zdarza się też w klasie typ,
.k o z ł a of I ar n ego", popychadła, który z powodów nieraz
bła~ych_ - z powodu nieszczęsnego wyglądu, - z powodu uka­
zarna s1~ · w sz~ole w zaobszemem ubraniu ze starszego brata,
czy z OJ~a -;-- Jest. przedmiotem bezustannego urągania i ciągłych
poszturk1~an. W .le~neJ z~" szk?ł na~zy~h biedaków tych prze­
z~aly d_z1ec1 .k o z _I I kam 1 -:- Jak widzimy nazwa dobrana traf­
me, kryjąca w sobie nawet nieco sentymentu względem ofiary.
N1er~z grupa usuwa ze swego gr~n~ uczniów wybitnych, nieraz
uczniowie tacy s~m1 ~1ę_ odosobniają. Nastrojowiec trzyma się
zdał~ od "tłum1'. w s~1ec1e :,vłasneJ wyobraźni, podobnie i uczeń
wybitnie uzdolniony niechętnle poprzestaje z szarą przeciętnością.
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Tak_ więc klasa pod względem swej struktury przedstawia
. :zazwyczaJ bogatą różnorodność, i od nauczyciela-wychowawcy
~al~ży. prze_dewsz.ystkiem, b.}_' w tej grupie . opudz(ć wspólne dą­
zerna 1 umiłowania, by sobie klasa. pod Jego kierunkiem wy­
tknęła. wspólne cele dla dobra ogółu. Dokonać tego może tylko
wtedy, jeśli stanowi istotną część grupy, gdy czynny bierze udział
w życiu klasy i wchodzi organicznie w skład jej struktury. -
W klasach początkowych nauczyciel z łatwością może wpływać
n~ dzi~ci . i t~o~zyć_ z_ ~i~mi wspólnotę: Zdoby~a pr~dko ich przy­
wiązanie 1 miłość, jeśli Jest dobrym kierownikiem ich gier 1 za­
baw, jeśli się sam potrafi z niemi bawić, jeśli je umie zająć pracą
i nauką. Dzieci lgną do niego, zostaje „ich pa nem", towarzy­
szem zabaw i prac wspólnych. W klasach wyższych stosunek
nauczyciela do uczniów ulega z natury rzeczy pewnej zmianie. t
Staje się tu istotnym członkiem grupy, jeśli autorytet swój opiera ·
na wartościach wewnętrznych, a nie na obawie, strachu i przymusie.
Strach i przymus działają .ujernnie na życie grupy, wytwarzają
nie wspólnotę duchową, ale dwa wrogie obozy. Grupa uczniow-
ska wymyśla wówczas różne środki obrony, toczy podziemną lub
jawną walkę z nauczycielem. W podobnych wypadkach niema
mowy o rozwoju klasy w społeczność. Niezawodnie w stosunku,
wzajemnym uczniów i nauczycieli tkwi źródło późniejszych wsporn-
nień o szkole. Jedni wspominają szkolę z niechęcią, a nawet wprost
z nienawiścią, jako o miejscu udręki duchowej, drudzy mówią o swych
nauczycielach z uczuciem szczerej sympatji. Stosunek nauczyciela
do młodzieży w grupie społecznej cechować musi szczerość i wza-
jemne zaufanie, sprawiedliwość i ludzkość. Rozległa wiedza, głę-
boka kultura etyczna i estetyczna, prawość charakteru podnoszą
autorytet nauczyciela w oczach jego uczniów, dla których jest
nietylko członkiem grupy i kierownikiem, . ale i prawdziwym
przyjacielem, do którego odnoszą się z ufnością i słuchają jego
rad bez wahania.

5. Punkcie klasy.
Klasa Ód chwili swego powstania działa i rozwija się, ulega

pewnym zmianom i przekształceniom. Zmiany te ujawniają się
w związku, a rozwojem fizycznym i duchowym członków grupy,
tudzież z powodu przybywania z roku na rok pewnej liczby nowych
uczniów, których grupa mu?i z~symilować: Nowi _ucz~iowie p~zy­
stosowują się do_ grupy, _ktora _ich ""'.c~lama,_ ale 1 ~n_1 nawzajem
wpływają, zależnie od liczby 1 swej rnd_yw1du~ln~sc_1, n~ dalszy
rozwój grupy. Ciekawe byłyby obserw~cJei w ~ak1 sp?sob ust~­
sunkowuje się dana klasa do przybyszow, Jak się do nich odnosi,
i jak prędko następuje ich zży~ie się z grupą, jaki wpływ wy-
wierają nowi uczmo~i na klasę 1 t._ p. . . .

Wspomniałem JUż, że klasa Jako całosc myśli, odczuwa,
dąży do wspólnych celów, działa i tworzy._ Łączniki~m klasy j~st
świadomość zbiorowa, która ożywia wszystkich czlonkow
i pogłębia się w miarę rozwoju grupy społecznej. Swiadomość
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ta ujawnia się w formie tendencyj do _rea~owa?ia_ wspólnego
działania w związku z różnernt _syt~aciam1 ':' zyctu ~~kolne~.
Zastanówmy się zkolei nad funkcJ~m1. ~lasy Jak~ całos~1. Klasa
spełnia różnorodne funkcje w dz1edzm1e _orgamzowama _pracy,
nauki i zabawy, w tworzeniu pewnych swoistych _for~ ż)'.cia spo­
łecznego. Na stopniu elementarnem grupa dziec~ ujawnia zrazu
owe tendencje do działania w zabawach, orgam_zowanych pod
kierunkiem nauczyciela, . lub też odbyw~Jących się samorzutnte,
przyczem powtarzają się zwykle tradyc~ą przeka~ywane. formy
zabaw. Na tym stopniu dzieci, uc~ąc się I pracując, zajęte są
z reguły wszystkie jednym pr_zedm10Jem,_ czy te_matem, !owno­
cześnie: wszystkie równocześnie rysują, p1s_zą, l~p1ą,_ słuchaJą opo­
wiadania, rachują, czytają, wykonują ćwiczenia cielesne I t. p.
Klasa pracuje jako całość.

Na stopniu średnim i wyższym, oprócz zajęć wspólnych
zorganizować można pracę, d~ieląc k~a~ę na małe g~upy, po 2-5
uczniów, albo też wprowadzając częsciowo pracę indywidualną,
której próby w szkołach daltońskich istnieją nawet w klasach
najniższych. Wówczas każdy uczeń otrzymuje inny temat do opra­
cowania i rozwiązuje zagadnienie w całości samodzielnie. W ra­
zie rozbicia klasy na mniejsze grupy, następuje podział pracy;
zadanie zostaje rozłożone na pewną ilość części i członkowie
grupy obierają poszczególne działy, z których następnie powstaje
całość. Uczniowie dochodzą wspólnemi siłami do wyniku. Gdy
cala klasa pracuje nad jednem zagadnieniem, rozwija się dysku- ·
sja, w której uczniowie i nauczyciel biorą udział, przez co wy•
twarza się spólnota myślowa. Nasuwa się tu zagadnienie, jak
oddziaływa grupa na wydajność pracy zarówno każdej jednostki,
jak i całej klasy. Jakie są nasze własne doświadczenia pod tym
względem? Jakie czynniki wpływają pobudzająco, względnie ta­
mująco na wydajność pracy różnego rodzaju, wykonywanej indy­
widyalnie lub wspólnie z mniejszą lub większą grupą współ­
uczniów?

B~dania Meumanna, Moedego, Nawroczyńskiego i innych
wy~az~ią, że otoczenie wpływa naogół dodatnio na wolę i uspo­
sobienie do pracy, tudzież na jej intenzywność. Świadomość
obecności kolegów i nauczycieli. pobudza do wysiłków i ternsa­
mem zwi~)csza ~ydajno~ć pracy jednostki, któraby się nie chciała
powstydzić. Działa t~ _mstynkt postawienia się; samopoczucia,
poczucia swej wartoścl. Jednostka pragnie nadążyć i dorównać
w_spółuc~mom. ~tln:( wpływ wywiera też, jak wiemy, naśladow
mclw~ 1 sugestJ_a! Jednostki bardziej zdolne oddziaływają ko­
rzystnie_ na uczmow sla~sz_ych. Na podniesienie wydajności pracy
w grupie wpływa temp~ 1 rytm pracy, a także nastrój pracy,
wywołany przez nauCf)'.Ciel_a. Czasami jednak praca w grupie na­
potyka t_eż na trudnos_c1, ujawniają się czynniki tamujące, jakiemi
~ą podniety r~zpras_zai,ce u"".agę, ujemny wpłym .Ienió\J{", ob­
Jawy ~1ekarnosc1,_ mer~wnoi:n1er_ny po~iom umysłowy i t. p. Sto:
sowame zasady indywidualtzaqt, umiejętność nauczyciela w or-
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-v;anizowahiu_ pracy zmniejsza do minimum owe czynniki tamu­
Ją~e. PotęguJąc_y:_w_plyw grupy, jak wykazuje Nawroczyński, w swej
~s1ążce "U cze n 1 k I a? a", ma wyraźną przewagę nad hamu­
jący~. ~yra~em tego Jest fakt! że w ogromnej większości wy­
pad!w~ _ 1 I os ć pracy, wykon~neJ przez grupę, okazała się większą
o~ ilości _pracy, _wyk_onywan~J. zoso~na przez wszystkich jej człon­
kow, a nieraz rowrneż, choć Już me tak często, i jak ość pracy
zbiorowej była lepsza, od jakości płacy jednostki.

Nie usuwając pracy indywidualnej, w szczególności na stopniu
średnim i wyższy~, dążyć tedy na\eży do takiej organizacji zajęć
szkolnych,. w którejby _przewagę miała praca w mniejszych gru­
pach, tudzież praca zbiorowa całej klasy. Wówczas rozwinie się
~ klasie du c ~ . wsp ó I pracy i sp ó ł dział a n i a; który jest
istotnym czynnikiem wyższego i doskonalszego życia społecznego.
Organizacja pracy powinna wypływać z potrzeb i zainteresowań
uczniów, tudzież z natury samego przedmiotu. Rozwiązywanie
niektórych zagadnień i zadań życiowych wymaga współudziału
większej lub mniejszej grupy dzieci, .albo też całej klasy. Z na­
tury rzeczy następuje podział pracy między poszczególnych człon­
ków grupy. Zajęcia w ogrodzie szkolnym, pielęgnowanie roślin,
hodowanie zwierząt, gromadzenie różnych zbiorów w związku
z nauką przyrody, geografji i t. d., praca warsztatowa, modelo­
wanie, organizowanie chóru, przygotowanie sztuki teatralnej,
ozdabianie sali szkolnej i t. p. funkcje grupy wymagają współ­
udziału całej klasy. Praca grupowa w liczbie 2-5 członków może
się odbywać, gdy. uczniowie rozwiązują zagadnienia rachunkowe
lub wykonują doświadczenia z fizyki lub chemji. Taka organi­
zacja pracy wpływa na rozwój grupy, w której każdy członek,
czując się cząstką całości, pracuje dla dobra tej całości, budzi
się wzajemne zrozumienie, stają się możliwe wzajemne ustęp­
stwa; w grupie zapanowuje duch zgody,· rozwija sie wsp ó I­
n ot a pracy.

Klasa, jako zbiorowość, okazuje często swą wolę zarówno
w postaci negatywnej, jak i pozytywnej. Czasami zwraca się owa
wola zbiorowa klasy przeciwko nauczycielowi, szczególnie wtedy,
gdy nie jest organicznie związany z 'grupą uczniowską, g~)'.

. faktycznie stoi poza tą społecznością i jest w stosunku do mej
czynnikiem niemal obcym. Nauczyciel, opierający swój a_utorytet
na przymusie i wzniecaniu strachu, budzi u swych uc~mów_ me­
zadowolenie i wogóle uczucia nieprzyjazne, a nawet nienawistne
i wrogie. W klasie starszych uczniów tworzy się d _u c ~ o po­
zycji, który ujawnia się. w różnych. f?rmach_:. Ucz~1ow1e okła­
mują i oszukują nauczyciela, wymyślają zloshwe. figle, by m_u
dokuczyć, czasami zaczyna się „solidarn_e" stukanie, chrząkam_e
na jego widok, czasami opozycja przybiera skrajną formę boj­
kotu. Podstęp, kłamstwo, oszustwo i inne środki ni~moralne,
stają się obyczajem klasy i regułą obowiązującą członków grupy.
S o J id ar ość k I as o w a, która w sprzyjających warunkach wy­
chowawczych jest źródłem niespożytych sil moralnych, ujawnia
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się w postaci negatywnej, z'v:raca się ~rzeciw z_nienawidzonem_u
nauczycielowi z taką nieraz siłą! że me na wiei~ przydać_ się
mogą nawet ostre środki represyjne. Wogó_l~ sytuacja nau_czyc1~l~,
przeciwko któremu zwraca_ się so~1da_rnosc grupy uc~n_1owsloe_J,
jest nie - do pozazdroszczenia. O p I n J a k I_ a s y zwroc1_łaby _s1_ę
bezwzględnie przeciwko każdemu ~złonk~~1 grupy ~czmowsloeJ,
któryby próbował złamać ową solidarność. Oczywista, tego ro­
dzaju objawy nie sprzyjają'rozwojowi życ(~ społecznego '!' klasie,
w kierunku pracy twórczą Znaczna częsc energji, zarowno po
stronie grupy uczniowskiej, jak i nnuczyciela, zużywa się na
nieproduktywną walkę - słowem solidarność o ~harakterze ne­
gatywnym jest czynnikiem destruktywnym. w życiu klasy.

Na spoistość klasy, jako spólnoty duchowej, działają też
ujemnie inne czynniki, rozluźniające grupę społeczną. Czynnikiem
takim mogą być, zwłaszcza wśród starszej już młodzieży, skrajni
indywidualiści w klasie, krytycy, demagodzy, złośliwcy. Także
i wsp ó łza w od n i c two w swem znaczeniu ujem nem nie
sprzyja rozwojowi klasy, jako spólnoty pracy. Budzi ono bowiem
często także uczucia negatywne, jak zawiść i zazdrość u jednych,
u drugich zaś tendencje do wywyższenia siebie kosztem współ­
uczniów, do poniżenia drugich; współzawodnictwo staje się pod­
łożem niezdrowej ambicji w klasie. W tern tkwi źródło intryg
i walki podstępnej przeciw koledze, któremu odmawia się po­
mocy, przed którym zataja się pomoce naukowe, sposoby roz­
wiązywania zagadnień i t. p. Użycie podstępu, wprowadzenie
kolegi w błąd, okłamanie go, że się nie wie „co zadane" i t. p.,
mogą się ujawnić w związku ze współzawodnictwem w postaci
ujemnej. Czasami tworzą się też w klasie mniejsze grupki o cha­
rakterze klik, które są czynnikiem destrukcyjnymi i rozsadzają
spoistość grupy społecznej.

Poznanie psychologji klasy, jako grupy społecznej, umożli­
wia nauczycielowi z jednej strony odpowiednie ust os u n ko­
w a n ie się własne do grupy uczniowskiej, z drugiej zaś strony
dość wczesne z ap ob ie gan ie destrukcyjnym obj a w om,
rozluźniającym spoistość grupy, tudzież umiejętne stosowanie
środków_ - rozwijających życie społeczne, wydobywa n ie
czynników twórczych. Była już mowa o właściwym sto­
~unku nauczyciela do dzieci i młodzieży. Swoim autorytetem
1 ~rzy pomocy czujnej opieki potrafi dość wcześnie zapobiec
o~Jawom des!ru_kcyjnym. L!mieję~ne kierownictwo i takt pedagu­
giczny umożliwi mu oparcie życia społecznego w klasie n a kar­
n_o ś ~ i we~nęt:rznej, ~tór~j wyrazem jest wzajemne zaufa­
me I przywiązarne. _Orga~1zaCJę. pracy w klasie oprzeć należy
na zasadzie s p ó ł d z i a ł a n i a, która usuwa pierwiastki ne­
ga~yw~e, ~ szcz_ególności zawiść, zazdrość i podstęp. Zasada·
spółdziałania zaw1er~ eleme_n!y twórcze, wysuwa na plan pierwszy
pr~cę dla dobra _zb1?rowosc1. Klasa jako spólnota duchowa pra­
cuje produktywnie 1 dąży wspólnie do urzeczywistniania wyż­
szych celów i ideałów.
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. Życie społeczne _grupy uczniowskiej rozwija się w pewn eh
określonych formach I we~ług pewnych określonych norm, kfure
tworzą wspólnie nauczy~1e)e 1 uczniowie, Najbardziej rozpo­
;VSZechmoną formą, w której ro~w1Ja się życie społeczne w klasie
J~St samorząd uc z n i o w s k ! czyli gmina szkolna. Stop­
~IO~e wprowadzan!e samorządu, powinno być wynikiem potrzeb
1 zamteres?wan_ poszcze1;~lny~h członków grupy, oraz całej klasy.
W miarę Jak się u1aw_m_a1ą rożne potrzeby w związku z organi­
zowarnern pracy, nauki 1 ~abawy, z udzielaniem pomocy drugim,
z utrzrm_amem porządku I karności, z pojawianiem się nieporo­
zurmen 1 _konfliktów tworzą się w sposób samorzutny pewne
formy ży~1a społecznego. Formy te muszą być przystosowane
do rozwoju duchowego uczniów, do poszczególnych okresów
ich zycia.

Dzieci. w_ l~la~ach n!ższych szkoły powszechnej odczuwają
p_otrzebę op1ek1_ 1 kierownictwa, to też chętnie podporządkowują
się au_torytetow1 nauczyciela, podobnie jak członkowie grupy pier­
wotnej swemu wodzowi. Normą dla dzieci jest autorytet abso­
lutny ojca w domu i nauczyciela w szkole; stąd płynie organi­
zacja życia społecznego na tym stopniu.

Biorąc pod uwagę naturalny rozwój instynktu społecznego,
tudzież stopniowe tworzenie się wyobrażeń, pojęć i uczuć spo­
łecznych, należy samorząd uczniowski budować, począwszy od
jego form prymitywnych do coraz bardziej złożonych. Punktem
wyjścia w tworzeniu grupy uczniowskiej i klasy szkolnej będzie
rozum ny ab s o I u ty z m pat r jar cha I ny. oparty na miłości
nauczyciela ku dzieciom i ciągłej trosce o ich dobro fizyczne
i duchowe. Dzieciom powierzamy zrazu drobne czynności, jak
czuwanie nad porządkiem w klasie, nad jej przewietrzaniem, nad ·
czystością tablicy, polecamy im chować gąbkę, kredę, rozdawać
kolejno materjaly do robót ręcznych, zeszyty i przybory do pi­
sania, książeczki do czytania i t. p. W czasie pracy wspólnej
pobudzamy dzieci do udzielania so~ie . wzajemnej pom.~c,y.
W miarę rozwoju duchowego dokonuje się stopniowo przejscre
od absolutyzmu do częściowej autonomji, o~ejmującej ~ora~ wię:
cej funkcyj życia społecznego klasy_. W_ klas1~ tworzą się ośrodki
krystalizacyjne,· około których skupia się życie społeczne grupy,
n. · p. kółka sportowe, naukowe, artystyczne, samopomoc kole­
żeńska, sąd koleżeński i t. p.

Ku końcowi szkoły powszechnej można_ już wpr~wadzić pel_ną
autonornję. Uczniowie po 12-:-14 ro_ku ż_yc1a mają Ju_~ zrozurnr~­
nie idei samorządu. W tym wieku ujawnia s.ę ~dolnosc twor~ema
pojęć społecznych, rozwijają się silni_eJ. uczu~ia spo_leczn~ 1 bu­
dzi się zmysł organizacji, co u~ożhwia 0~1_ągmęc1e celow, do
których klasa dąży, stworzenie spolnoty myśli I pracy.

• H. Rowid.
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Pótrzeba badania czytelnictwa młodzieży
szkolnej, metoda i program tych badań.

(Streszczenie referatu).

Badania czytelnictwa młodzieży szkolnej powinny być pro­
wadzone systemastycznie, jako środek poznawania psychiki mło­
dzieży i wpływów, zarówno nauczania szkolnego, jak i życia
środowiska. Program badań objąć powinien zagadnienia fizjolo­
giczne, psychologiczne, wychowawcze i organizacyjne, ściśle sple­
cione ze sobą.

I. Pierwsza, podstawowa grupa zagadnień dotyczy psycho­
fizycznego procesu czytania i jego znaczenia dla rozumienia
treści książki. W praktyce badań na czoło występują pytania:
Jaką przestrzeń drukowanej karty uczeń obejmuje wzrokiem na.
różnych stopniach .rozwoju i wprawy? Jaka jest różnica w tech­
nice czytania głośnego i cichego? Jaka jest szybkość czytania (ze
zrozumieniem treści) każdego ucznia z osobna i przeciętna (grupy
danego wieku, środowiska, klasy)? W jakim stopniu szybkość
czytania zmienia się w zależności od celu, postawionego sobie
przez czytelnika (ujęcie treści całości, poznanie szczegółów)?
Jakie zjawiska psychofizyczne zachodzą przy różnych rodzajach
czytania? ·

Przez badanie tej grupy zagadnień można będzie sprawdzić
słuszność postulatów, już wysuwanych dla reformy nauczania
czytania i korzystania z książki. Zmierzają one do tego, by opó­
źnić rozpoczynanie pracy z książką do czasu uzyskania przez
dziecko sprawności w wyrażaniu. myśli słowem i gestem i zja­
wienia się poczucia potrzeby pisma dla utrwalenia' przeżyć i zdo­
bywania wiadomości. Zwracają uwagę na różnice sposobu czy­
tania, zależnie od nastawienia uwagi czytelnika i płynącą stąd
niemożność równoczesnego przeżywania treści i analizowania jej
składników. Wskazują konieczność wdrażania na wyższych szcze­
blach nauczania do posługiwania się książką w życiu codziennem,
do przeglądania książek i szybkiego orjentowania się w ich treści.

Niejedno wskazanie praktyczne wynika z tych badań, częś­
ciowo już u nas podejmowanych (w zakresie higjeny czytania
i nauczania elementarzowego), nielylko dla nauczyc,eli, lecz rów­
nież dla bibljotekarzy i dla wydawcow.

. . IL Jakie ½sią~ki - i przez kogo są zaliczane do najulu-
, b!enszyc~, ~yw1er~Ją wpływ największy? W jakich okresach ży­
cia? YJ Jaki sposob_ ~zytelnik „spotyka się" najczęściej z książką,
dla mego_ ,,n~Jwa~m~Jszą"? Czy na tle tego samego księgozbioru
zaryso~uią się r~żn_1ce w stosunku poszczególnych czytelników
do k_s1ążek? Jaki Jest stosunek do t. zw. ,,lektury" cibowiąz
kowej ? •

_ Oto ~ruga _grupa· zagadnień. Badanie ich prowadzi do cha-
rakt_erystyk1 _typow psychicznych czytelników i ich stosunku do
typow psychicznych autorów, do tajników t. zw. języka wewnętrz-
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ne&o". Różnice osobowości, świat przeżyć odmiennych muszą
byc zbadane n z~1_ązku_ z zagadnieniem roli książki w tworzeniu
kult~ry narodoweJ_ 1 ogolnoludzkiej. Zj~wiają się przytem zagad- _
merna pra~tyczne. ':,V pr_ak_tyc~ sz~olneJ - dopuszczenia wyboru
p~z~z uczm?w podręczml~ow I książek pomocniczych; w praktyce
b1bl1oteczn~J - _uk!adama. katalogów, uwzględniających różne
typy psychiczne i rożne zainteresowania.

III.. W dalszy1!1. ciągu ~j~wia się s~rawa. ~ozszerzania się
kręgu zainteresowań i możności przeżywania treści książek, w róż-
norodny spos?b :,VYP?Wiad~jących my~li i uczucia. Kiedy, wsku­
tek czego pojawia się zainteresowanie i życzliwość w stosunku
<;10 innych _.ja"? Ja_ką_ rolę. odgrywają w tern wpływy szkoły,
środowiska I przeżycia indywidualne ? Czem staje się książka dla
kształ'.o.wania. ~ha_rakteru, . z~obywania umiejętności pracy umy­
słowej i współżycia z ludźmi? Kiedy, wskutek czego zjawia się
potrze~a studjowania książek, analizowania szczegółów, porów­
nywama „

W związku z terni pytaniąmi występują zagadnienia prak­
tyczne, dotyczące samej organizacji czytelnictwa, zapewnienia
książce należnego jej miejsca w życiu młodzieży. Reforma nau­
czania, tworzenia bibljotek - pracowni szkolnych,. współpraca
szkoły z bibljoteką publiczną powinny być zbadane doświad­
czalnie.

IX. Wpływ książki na kształtowanie życia młodzieży wy­
maga szczególnej uwagi. Spotykamy zjawiska. m. ino. następujące:
pojawienie się w niektórych okresach życia nadmiernego zacie­
kawienia książką, pochłaniania książek bez wyboru, dla zaspo­
kojenia gorączkowej żądzy wrażeń- przy lekceważeniu życia oto­
czenia, bez brania z książek podniet do czynu. Jakie jest uza­
sadnienie psychologiczne tych zjawisk? Co wpływa na poprawę
sposobu czytania i wprowadza związek pomiędzy marzeniami
i czynami? W jaki sposób organizacja życia społecznego i inte­
lektualnego młodzieży wpływa na charakter czytelnictwa i na sto­
sunek do książki 7

Jaką rolę odgrywają w tym przypadku zamiłowania este­
tycwe? Czy przemawia piękno formy, czy budzi zainteresowanie
sztuka graficzna?

Czy własne próby pisarskie wpływają na charakter czytel-
nictwa? . . . . . .

V. Równocześnie należy uwzględmac zagadmeme urniejęt-
ności wyboru książki, orjentowanie się w literaturze: Wybór wy­
maga swobody. Ja}( więc . wpływa kont;ola czrtelmctw_a, na!zu- ·
can ie zainteresowan, żądanie sprawozdan? Ja~1e. skutki pociąga­
danie dostępu do pólek z książkami, pozosta~iame swo~~dy da­
liom· oaraniczanie pomocy do wskazowek ogolnych, umiejętnego
układu katalogów? . . .

Przy przeprow_adzaniu badań _ko~ie~zna jest wspolp_r~ca n~u_-
czycieli, psychologow .~zkolnych 1 ~ib!Jotekarzy. ~zęsc badan
wypadnie przeprowadzic w pracowmach psychologicznych. Ko-
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nieczne jest opracowanie testów szybkości .czyta~ia i optimum
układu graficznego. Ostrożnie, me nadużywając tej metody, wy.
padnie po~ł~giwać się ~nki~tami _i, p~z:y pra.cy z malemi grupami,
zeznaniami introspekcyjnemi. Najłatwiejsze I przy masowych ba­
daniach najwłaściwsze będzie przeprowadzanie badań, opartych
na zestawieniach statystycznych - na podstawie odpowiednio
dobranych księgozbiorów. Największą wartość posiada obserwacja
przez czas dłuższy, prowadzona przy pracy, w warunkach zna­
nych w atmosferze życzliwości i swobody.

'Dla umożliwienia badań i w celu .zapewnienia książce roli
narzędzia w samodzielnej, twórczej pracy duchowej nalez ałoby :

1. wprowadzić do zakładów kształcących nauczycieli szkól
powszechnych i średnich, oraz wychowawców - naukę o czytel-
nictwie. _

2. rozpatrzeć dotychczasowe kryterja oceny książek szkol­
nych i książek dla młodzieży, oraz stan literatury dla młodzieży
z punktu widzenia zagadnień czytelnictwa.

3. w szkołach wszystkich stopni zakładać bibljoteki, pojęte
jako pracownie szkolne.

4. tworzyć w związku z bibljotekami publicznemi sieć bi­
bljotek dla młodzieży, prowadzonych przez odpowiednio wykwa­
lifikowany personel, z czytelniami umożliwiającemi dostęp do
pólek. Helena Radlińska.

Podręczniki szkolne w Czechosłowacji.
Czesko słowackie ministerstwo szkolnictwa wydało nowe

przepisy o szkolnych podręcznikach, szczególnie dla szkół śred-
- nich. Zawierają one następujące wytyczne:

1) Podręczniki szkolne mają odpowiadać dzisiejszemu sta­
nowi nauki, nie mają zawierać rzeczy błędnych, obalonych już
lub niedokładnych. · -

2) Przy doborze naukowym pamiętać należy o tern, że szkoła
daje wykształcenie ogólne, a nie zawodowe. Podręczniki zatem
pominą drobnostki, m~jące znaczenie tylko dla zawodowców, po­
prz_esta_ną na _tern, co Jest podstawą dzisiejszego życia, skoncen­
truje się, co Jest podstawą dzisiejszego, a co oświetla naglące
problemy teraźniej_szości i podkreśla zjawiska, mające szczególne
znaczenie dla pans~wa czesko słowackiego i jego kulturalnych,
gospodarczych I politycznych wzlotów.

_3) Każdy podręcznik - o ile możności - nawiązuje do -
na~k11 znanej z innych dziedzin i tak podręczniki różnych
dz1~low. nauki (n. p._ poszczegolnycn języków i dziejów literatury.
z historją) dopełniają się organicznie. ·

4~ ~aństv.:owa i po!ityczna.strona ma być w podręcznikach
~z~ze~olme wzięta w_ op1~k.~. Książki szkolne nie powinny obra­
ac narodo'-':'ego, am rel1g11nego uczucia młodzieży, pielęgnują

ducha pokoju, budzą szacunek dla międzynarodowych umów,
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pobudzają do sol!da~ności wszystkich narodów i wychowują
w szczere], prawdziwe] ludzkości. Sposobem rzeczowym i formą
:-"ytworn~ wsz~zepia się. w młodzież świadomość państwową
! poczucie, patrJ_otyczne,, ale ~ie _wolno wzbudzać antypatji do
innych _panstw ( narod~w. Ks1~żk1 ~zkoln~ wystrzegają się jakie­
go:rn!w1ek ?Sob1st~go biaantynrzmu I o politycznych stronnictwach
m_ow1ą ~alloem objektywnie, ale przy odpowiedniej okoliczności
osw1e(la1ą zgubną dz iałalność partyj wywrotowych, aby odwracać
uczmow ?_d h~seł, wymierzonych przeciw samemu korzeniowi
orga~1zacJ1 _pa~st~~wej. Wzmacniają uczuciowy popęd uczniów
ku OJc_z~steJ z1em1_ 1 własnemu ludowi, i dlatego przy każdej spo­
sob ności pogłębiają naukę o_ ojczyźnie.
, 5) Pod względem moralnym musi być każda szkolna książka
oez zarz u tu, przy doborze tworzywa powinien się autor kierować
także względami wychowawczemi, a gdzie charakter przedmiotu
na to _pozwala, wk!adać do podręczników rozdziały moralnie wy­
chowające, odpowiednie przykłady z życia wybitnych jednostek,
pobudzające do samodzielności, budzące szlachetną ambicję i zro­
zumienie dla prawego indywidualizmu.

6) Książki mają w rozmiarach i opracowaniach treści zga­
dzać się z osnowami nauczania (programem); pod względem me­
todycznym stać mają na wysokości doby obecnej i swemi ·zada­
niami, pytaniami, wskazówkami do doświadczeń i spostrzegania,
wskazywaniem naukowych pomocy podniecać uczniów do samo­
dzielnej pracy, ewentualnie prywatnego studjum.

7) Nowe pojęcia należy objaśnić dokładnie, słowa pocho­
dzenia obcego wyłożyć, jasno się wyrażając, ale ograniczając się
do koniecznego· minimum. Nie należy gromadzić imion osobo­
wych, miejscowości, panujących, pisarzy, miast, rzek .i t. p.

8) Książka musi odpowiadać duchowemu poziomowi ucz­
niów, dla których jest przeznaczona. Przeto materjał, zwłaszcza
dla młodszej dziatwy, wybiera się z dziedzin dziecku bliskich i bu­
dzących u niego zainteresowanie. Na niższym stopniu posługiwać
się należy metodą przeważnie indukcyjną, na wyższym indukcja
zwolna ustępuje miejsca dedukcji.

9) Objętość książki ogranicza się do najkonieczniejszej miary,
przyczem uwz~l~dnia się Iic~by _godzi~, przezn~czonych do _prz~d­
miotu. Czytanki I chrestomatie me powmny za~1erać znacznie wrę­
cej tekstu, niż. ile go można przeczytać średnim tempem w danej
liczbie godzin. · . . .

10) Językowo· mają być czyta_nki ze _ wszystkich dz1~dz1_n
wprost bez najmni_ej~zego z~r~~tu I o stylistyczne wysłow1en~e
mają dbać - jak naJp1~c~olo_w1c1~J ;_ ~yrażac się maJą estetycznie
i zrozumiale, choć zwięźle I treściwie. . . . .

11) Podręczniki p~sługują_ się ~ermmologJą I symbolami,
wedle prawideł w obrębie da_neJ na_ulo usta_Iony_ch._ Naukowa t_e~­
minologja słowacka me powmna się zbytnio różnić ?d czesk1eJ:

12) Każdy podręcznik ma być opatrzony spisem tre~c1
i - wedle charakteru przedmiotu - z pełnym abecadłowym m- _
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<leksem · słowniczki przy językowych książkach zawierają wszyst­
kie słoV.:a z obcego języka, jakie zostały w książce użyte.

13) Obrazki w podręcz~i½ach łącz_ą się ściśle z tekste~, są
jasne, jednolicie wykonane I ze smakiem estetycznym. Niedo­
zwolone są obrazy ze staryah uszkodzonych, czy zużytych klisz,
różnorako wykonanych i pod względem estetycznym bezwartoś-
ciowych albowiem zagrażają smakowi dziatwy. ·

14) Oprawa ma być ze smakiem, prosta, bez zbytecznych
ozdób. Okładka, tytuł i wiązanie wewnętrzne niechaj stoją na
wyżynie typograficznej. Na tytułowej karcie należy oznaczyć ro­
dzaj szkoły i klasę, dla której jest podręcznik przeznaczony,
urzędowe zatwierdzenie i rok wydania.

15) Tekst tłoczony ma być pisrriem szerokiego kroju, pisma
pochylonego (kursywy) używa się rzadko i zasadniczo drukuje
się garmondem. Poszczególne wiersze mają być od siebie odda­
lone przynajmniej na wysokość litery .n" w piśmie użytern
w tym tekście. Druk ma być zawsze jasny, nasycony, o głębo­
kiej czarności, papier dobrej jakości, nie nazbyt cienki i nie
zbytnio gładki, więźba i broszura szyta nićmi. Zaleca się dla
podręczników jednolity format -15 X 21 cm., przyczem szerokość
układu wynosić ma 11·5 cm., a wysokość 16""717, 5 cm.

Dr K. Veleminsky (Praga).

Międzynarodowe Biuro Wychowania.
(Dokończenie).

Esperanto tak gorąco popierane przez Czechów było jedy­
nym językiem, na który tłumaczono przemówienia, wygłoszone
w innych językach.

Do zasadniczego tematu obrad przystąpiono przedewszyst­
kiem od strony psychologji. Profesor uniwersytetu Dr A. Pres­
cott, przedstawi! w swym raporcie metody badania uczuć i prze­
sądów dzieci, sil sprzyjających i wrogich idei pokoju w du­
szy dziecka. Omówił typowe przykłady trzech metod: a) ankiet
wśród dzieci, swobodnie wypowiadających swoje zapatrywania
i uczucia w odpowiedziach na pytania, b) badania dokumentów
oficjalnych, programów, _rozporządzeń, sprawozdań i t. d., c) an­
kiet do zestawień statystycznych. Referat uwzględniał bardzo
szeroko badania Dr Baumgartenówny (jeszcze nieopublikowane)
nad dziećmi szkolnemi w okresie okupacji niemieckiej, Proj.
Bovet (auto~ ~ziela ? instynkcie walki) w obszernym referacie
wykazał, w Jaki sposob następuje uwznioślanie instynktów wo­
jo'.v~iczych_, jak w życiu ludzkości i w duszy dziecka nowe war­
tości nad~Ją tym samy□? popędom inną treść. Wychowanie w du­
chu pokoju wymaga sk1erov:ama instynktów bojowych ku walce
z~. ziem moralnem, wdrażania do solidarności, wychowania reli­
g1)11ego, rozp~zes'.rzemaiącego dusze ludzkie, dzięki czemu „coraz
większym staje się Bóg" i coraz liczniejszą rodzina ludzka.
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Omawiając nauczanie, ~odkreślano na kongresie znaczenie
wyc~owa;"'cze nauk przyrodmc_zych, znaczenie podręczników hi­
s~ori1, pi7a:1~ch w duchu pokoJo'-".ym. Drugi tom wyników an­
kiety, zaimciowaneJ przez Fundację Carnegiego, zawierać będzie
także charakterystykę podręczników polskich, napisaną przez Dr
H. Pohoską z Warszawy. P?dkreśl~no zainteresowania i rolę ludu,
wkraczającego we wszystkich panstwach na scenę życia poli­
tycznego.

„U~ypuk_lano z~_aczenie _sprnwiedliwości społecznej dla sprawy
pokoju I konieczność uczerna o tej sprawiedliwości i jej roli w sto­
sunkach m1~dzy_n~rodowych. Wszystkie szkoły powszechne po­
wmny zaznajarruac z traktatami międzynarodowemi; gwarantują­
cerm prawa pracy.

_ Obradując nad zagadnieniem wychowania, podkreślano zna­
czerne samorządowych organizacyj szkolnych w szkolnictwie śred­
niem. W ten tylko sposób można wychować przywódców spo­
łecznych, umiejących prowadzić narody w duchu współdziałania. '
P. H. Radlińska wygłosiła na tym zjeździe referat o międzynaro­
dowej wymianie pomocy szkolnych. Umiejętnie zorganizowana
wymiana mogłaby oddać duże usługi wychowawcom i młodzieży
szkolnej, nawiązującym braterskie stosunki międzynarodowe.

Uczestnicy zjazdu w rezolucji obrad zaznaczają, że: wycho­
wanie w duchu pokoju specjalnie musi zwrócić uwagę na szkoły
powszechne (bo są to szkoły wszystkich), na szkoły wyższe (bo
z nich wychodzą ki ero wnicy) i na seminarja naucz. (wychowawcy);
postęp w wychowaniu publicznem widzą w szkole aktywnej i ży_­
wej (współpraca uczniów, nauczycieli i rodziców; autonomja i od­
powiedz.alność). Wysuwając jako przykłady: Austrję, Walję i Bra­
zylję, popierają gorąco esperanto i zachęcają do uczenia go
dzieci; uznają za konieczne, by nauczyciele wszystkich krajów
otrzymywali jak najpełniejsze instrukcje o dążeniach ludzkości
pokojowych, a więc przedewszystkiem o Lidze Narodów. To
ostatnie ma stale na uwadze M. B. W. i ostatnio postanowiono
od roku 1928 połączyć kursy wakacyjne Instytutu J. J. Rousseau
z kursami letniemi propagandy Ligi Narodów i Międz. B. Pracy,
przeprowadzając jak najdalej idące redukcje opłat.

M. B. W. zainicjowało w kwietniu b. r. międzynarodową
konferencję na temat bilingwizmu, odbyć się mającą w Luksen­
burgu. - Program obrad ustalono głów~ie przy w_s~ółpra~ow­
nictwie prof. uniw. J. Hughes'a. Konferencja może ~1~c d?~1osłe
znaczenie w opinji politycznej ze względu na mnrejszosci na-
rodowe. . . . 8 w d d ·Dla uzupełnienia tego obrazu dział_alnosc1 M.. . . o ac
trzeba, że daje ono swoim członkom b1_ul_etyn. kwartalny _(tyl~o
po francusku na razie), coraz to obsz_e~meiszy 1_ 111ezm1~rn1e c~e­
kawy. Prócz sprawozdań z dzialal~osc1 w!a?neJ, podaje ,v n!m
krótkie lecz bardzo interesujące wiadomosc1 z d~1edz111y z roż­
nych krajów obu półkul świata i dłuższe artykuły, Jak ~a przykład
o austrjackiej reformie szkolnej, o nauce czytania w rożnych kra-

I
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jach i czasach (wystawa _w _19~6 r.), o wysilkac_h naucz)'.cielstwa
szkól wiejskich .dla podniesienia kultury otoczenia (Francja, Mek­
syk, Kanada. Belgja i !· _d.), _ o nowe1!1 _ wych?waniu w Polsce,
0 stowarzyszeniach rodziców I nauczycieli (National Congress of
Parents an Teatchers) i t. d.. ·

Niewątpliwie trwałą zasługę ma Międz. Biuro Wych. w wy­
daniu Przewodnika dla podróżujących, interesujących się szkołami.
Jest to pierwszy tego rodzaju przewodnik i, jakkolwiek wyma­
gający uzupełnień - jest to zresztą wydanie prowizoryczne -
doskonale spełnia rolę informacyjną i propagandową w odnie-
sieniu do państw nowych, lub krajów mało znanych. ·

Ostatniem, na wielką skalę zakrojonern przedsięwzięciem
M. 8. W. jest zamierzone wydawanie międzynarodowego rocznika
pedagogicznego, w którym na pierwszy plan występowałaby kro­
nika światowa (międzynarodowe zjazdy, instytucje, wymiana na­
uczycieli i uczniów, podróże szkolne i t. d.), a także bibljografia
pedagogiczna, podająca dzieła uniwersalnej wartości, mające prawo
obywatelstwa w każdej bibljotece świata, dalej kroniki poszcze­
gólnych krajów, co roku innego (organizacja, administracja i pra­
wodawstwo szkolne).

Zasadniczą trudnością do zwalczenia w tem zamierzeniu
jest, naturalnie, brak środków finansowych, osłabiający wogóle
działalność M. B. W., którego dochody ze składek członkowskich
stanowią zaledwie piątą część dotychczasowego budżetu. (18.774
fr. sz.) w.r. szkolnym 1926-1927).. Gdyby nie subsydjum ze
strony Inst. J. J: Rousseau nawet i te skromne co do rozmiarów
publikacje byłyby niemożliwe. Na szczęście M. B W. ma takie
uznanie w oczach różnych stowarzyszeń i prasy zachodu, że może
przynajmniej umieszczać wszelkie swoje enuncjacje na lamach
9-10 pism pedag. w różnych językach. M. B. W. weszło w kon­
takt ze wszystkiemi ministerstwami oświecenia publicznego i cie­
szy się ich poparciem, objawianem w dostarczaniu wiadomości
i wskazówek. Gdyby udało im się, jak to sobie obiecują za po­
mocą sekcyj narodowych (ma ich 4: w Hiszpanji, w Polsce, Cze­
chosłowacji i Meksyku) i członków-przedstawicieli dotrzeć do
rządów i zainteresować je swojemi projektami wydawniczemi,
(prócz roczn_ika ta~że szereg monografij o różnych krajach pod
wz_ględem_ oświaty 1 ~zkolnrctwa) nietylko od strony pedagogicz­
nej, ale I finansowej - mogłoby znaczną część marnowanego
dziś v.:ysi!ku na z~biegi dla zdobycia pieniędzy, obrócić na opra­
cowarne I wyda~1e _ ogromnych ma·erjałów, zebranych już przez
dwa lata swego istnienia. _

Sekcja 1~0\ska M. ~- "!'-? od niedawna istniejąca (niespełna
rok~ ma _opmję r~chh:"ej I twórczej. Dobrą opinję zdobyła
.sobie sekcja, od_po~1adając na_ wszystkie ankiety, rozesłane przez
M. B._ W., udzielając wsze!k1ch, żądanych od niej informacyj
(o związkach, stowarzyszeniaeh i prasie pedagogicznej; o mini­
stefjalny~ p~ojekc1e refon_ny szkolnictwa, ? rtykuł o Polsce do
przewodnika I t. d ), oddając na usługi M. B. W. część szpalt
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w ~oc~niku P~dagog:icznym, Ruchu Pedagogicznym, Pracy Szkol­
nej, biorąc liczny i czynny . udział w konferencjach letnich, np.
~ocar~o, lub Praga, ~ w~eszcie występuje z projektami, znajdu­
Ją~emi żywe uznanie. Jak przewodnik, międzynarodowa wy­
~iana pomocy_ szkolnych i międzynarodowy rocznik pedago­
giczny. Zadan_1a dotychczasowe, polegające na informowaniu
prasy pedagogiczn_eJ swoie~o kraju o M. B. W., a M. B. w._
o Polsce -. spełnia. V:. mi~rę swych możności, które są i będą
zbyt ograruczone, jeśli me uda się sekcji przychylniej' pod
względem hnan_sowym usposobić swych władz rządowych. Mię­
dzynarodowe Biuro Wych. ma do dyspozycji następujące czaso­
pisma:

Pour l'Ere nouvelle, Das werdende Zeitalter, The New Era,
Esperanto, La Nuova Era, A Joro Utjain (węgier.), Swobodna
Vspitanie (bulg.) Educacao Social (portugal.), La Obra i wymie-
nione wyżej polskie.

0

Recenzje.
Czytanki Polskie dla IV oddziału szk. powsz. Stanisława Tynca

i Józefa Gołąbka. '
Ci sam i autorowie już przed rokiem wydali Czytanki pol­

skie dla 1 klasy gimnazjum, które spotkały się z ogólnem uzna­
niem. Można się więc spodziewać, że i te Czytanki, dzięki swym
wartościom pedagogicznym i dydaktycznym, cieszyć się ;będą
powodzeniem. Nowością w tych Czytankach jest uszeregowanie
wszystkich czytanek w cykle (w liczbie 13), osnuwające się około
pewnych wątków; przy ustępach umieszczono objaśnienia rze­
czowe i wyrazowe, podano życiorysy niektórych autorów, za­
mieszczono szereg dobrych ilustracyj, oraz dwie tablice obrazowe,
dano ilustracje bez tekstu, na końcu słowniczek ortograficzny
i wykaz lektury dla młodzieży.

Rezultatem troski o podniesienie nauki języka ojczystego
w szkole jest ułożony przez tychże autorów Pr ze w od n i k me­
t ody cz ny do tych Czytanek, ~awierający szcz~gółowe__w~ka­
zówki co do przerabiania wszystkich czytanek, a więc rozbiór ich,
oraz przeróżne ćwiczenia w mówieniu i w pisaniu, gramatyczne,
ortograficzne stylistyczne, słownikowe i inne. Przewodnik ten
ułożony syst~matycznie i planowo, winien znaleźć się w ręk~ch
każdego nauczyciela. Również no':"'ością s~ _Zeszyty re g Jo­
n a 1 n e, mające stanowić uzupełnienie własciwy~h Czytanek. -:­
Obecnie ukazał się ich zeszyt Lszy p. t. "Bes~ 1 d Z a~ hod _n t

i pod ha 1 e". Dalsze tomy Czytanek polskich I Zeszytow regio­
nalnych są w opracowaniu.

Blbljoteczka Przyrodnicza. Nakład Księgarni św. Wojciecha. Poznań-
Warszawa-Wilno-Lublln. . . dkz olbrzymiej księgi Natury tylko me~tore _k~rty są o ryte
i jasne dla umyślów ludzkich. Nauka czym '!' mej coraz to nowe
spostrzeżenia, a człowiek ciekawy wszystkiego co go otacza,
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sięga pożądliwie po nowinki p~zyrodnicze, ksztalcąc się w po­
znaniu dziwów natury już od dziecka.

· Głód ciekawości młodzieży i starszych zaspokoić pragnie
i niniejsza Bibljoteczka Przyrodnicza, składająca się z książek
dla dziatwy szkolnej (t. zw. stopień I) i dla młodzieży dojrzalej
•oraz dorosłych (t. zw. stopień II) .

. W pierwszym szeregu ukazały się teraz szkice Gorbunowa­
Posadowa Z życia naszych zwierząt · domowych, budząc w ser­
duszkach dziecięcych miłość dla najbliższych towarzyszy czło-
wieka ·i rodziny ludzkiej. ·

W drugim szeregn mamy świeżo wydane B. Dyakowskiego
Z przyrody Bałtyku, doskonale wprowadzenie do poznania flory
i fauny w morzu i nad morzem polskiem; następnie z pogra­
nicza botaniki i zoologji o Wzajemnej zależności świata roślin­
nego i zwierzęcego (przykłady współżycia i wyzysku wzajem­
nego) pióra H. Grotowskiej, oraz o owadach ogrodnikach, cie­
kawe na najnowszych badaniach oparte, przedstawienie pracy
mrówek, termitów, korników i muchówek, pióra Kujawskiej, zna­
nej popularyzatorki przyrody.

Książeczki te powinny się znaleźć w bibljoteczkach szkol­
nych, a nauczycielom przyrody posłużą owocnie jako ułatwienie
wykładu.

Dr Edward Lub i cz - N ie z ab i to wski, prof. uniw.
pozn. Postacie żywych .zwierząt, według własnych zdjęć z natury,
dokonanych przeważnie w poznańskim ogrodzie zoologicznym.

· (Z wielobarwną okładką). Zeszyt Ili, Nakład Księgarni św. Woj-
ciecha. Poznań. · ·

Przed oczyma czytelnika przesuwa się ciekawa galerja zwie­
rząt i ptaków, doskonale pod względem anatomicznym uchwy­
conych i zreprodukowanych na tablicach fotograwurowych, z do­
łączonym świetnym fachowym opisem każdej postaci. Rzecz na­
daje się szczególnie do bibljotek szkolnych, jako pomoc przy
wykładzie zoologji lub jako materjał wzorów dla rysowników.
Dla licznych zaś gości zwierzyńca poznańskiego posłuży jako
mila pamiątka ze zwiedzenia tego jedynego ogrodu zoologicznego
w Polsce. ·

Sir Robert Baden - Po we 11. Wilczęta. Z upoważnienia
autora przełożył Dr Tadeusz Strumilło (Bibljoteka Harcerska nr.
3). Str. 136 w 16 ce.

Nakład Księgarni św. Wojciecha. Poznań-Warszawa-Wił- '
no-Lublin. -

Niety_lko w życiu dorosłego społeczeństwa panuje hierarchja.
!uż młodzież we wczesnym wieku szkolnym odczuwa ją w swo­
JeJ?. gronie .. ~zlachet~a ambicja ożywia jej serca, aby· zdobyć
m1e1s~e "posrod hufcow harcerskich, lecz naprzód odbyć musi
.termm .

Skaut pr~echo~zi go jako "wilczę". O wilczętach, ·kandyda·
tach na _sl~autow,. pisze t~ z~łoż_yciel skautingu, a więc jak!e
zalety wmien posiąsc, tudzież Jakie prace przedsięwziąć. Termin
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bynajmniej. nie, trud_nr, chociaż pracowity. Przyjemność połączona
z ksz~alce~1em w?h 1 _umysłu, cz~goż szukać lepszego? Mały
człow1el~ się urabia, rmmo że dopiero nosi znamiona .wilczęce-.

Książka Baden-Powella j~st niezbędna w ręku każdego in­
struktora harcerskiego I młodzieży w szeregach "wilczęcych ".

. Inż. Władysław Jankowski: Podręcznik Radjoamatora. Wydaw;
nictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie. 1928. Str. 313.

. Uboga fac~owa _literat~ra ~olska_ w dzie~zinie radja poza
kilkoma pracami specjalnerni, stojącemi na poziomie naukowym
n_iedostęp~ym. szerszemu ogółowi miłośników radja, prżedstawi~
się w formie kilkunastu oderwanych broszurek, traktujących orze­
czy, a właściwie o różnych rzeczach, bardzo pobieżnie, a niestety
często fałszywie i nieudolnie. '

Podręcznik Radjoamatora inż. Władysława Jankowskiego,
w popularny sposób ujęty, zawiera całą wiedzę i praktykę radjo­
amatora. W tym jednym treściwym podręczniku znajdzie czytel­
nik praktyczne sposoby budowy części radjoodbiorników i całych
nowoczesnych (autor w czasie korekły śledził i uzupełnia! w pod­
ręczniku postępy i ulepszenia w dziedzinie radja) aparatów do­
mowemi środkami, a jednocześnie bogate treścią i skondensowane
formą naukowe zasady budowy rcdjocdbiorników i wszystkich
znanych w świecie typów, a wkońcu zaznajomi się czytelnik
z przyborami, zasilającemi radjoaparaty energią i znajdzie rady
dla wykonania tych przyborów celowo i ekonomicznie. Treściwy
i praktyczny Podręcznik inż. Władysława Jankowskiego odda
każdemu radjoamatorowi nie.ocenione usługi.

Kronika Pedagogiczna.
Demokracja w budowie szkoły. Wobec zbliżającej się rocznicy ob­

chodu JO-lecia szkolnictwa Związek zawodowy nauczycielstwa Polskich Szkół
Średnich, wydaje pod redakcją prof.. St. Swtdwittskiego szereg głosów i wspom­
nień wybitnych działaczy i pedagogów oświatowych z okresu strajku szkolnego,
wielkiej wojny i Zjazdów Nauczycielskich. Dotychczas nadesłali pracę pp.: Ka­
linowski, Styplńskt, Buzath, Rudnicki, Forelle, Jezierski, Chmielewski, Radwan,
Szymanowska, Radlińska, Posner, Grodecki, Cynarski, Rybarski i t. d.

Glosy te będą cennym materjalem dla organizacji odczytów, pogadanek,
zebrań i t. d., tembardziej, że wydawnictwo uwzględnia zwłaszcza prace .nle­
legatników•, nauczycielek tajnych, oraz młodzieży rewolucyjnej z okresu przed-
wojennego. . . . .

Wszyscy interesujący się sprawą wydawnictwa, oraz ogłoszeń, zdjęć il. d.
zechcą jak najrychlej porozumieć się z redaktorem wydawnictwa (Warszawa).

Ankieta w sprawie zabaw i gier ruchowych polskich.
Jesteśmy narodem, posiadającym piękną i bogatą_ rodzimą trndycj~ we

wszystkich działach kultury. Malo jednak m_amy sk!?~noscl do _bada_m_a te] tra­
dycji a najmniej b~aj - do pielęgnowania tych JCJ eleme_ntow, które dadzą
się p 1ogodzić z wymaganiami życia nowoczesnego. Jednym z Jaskrawszych przy-
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kładów tej karygodnej obojętności na skarby rodzimej cywilizacji, jest bezwąt­
pienia nasz stosunek do staropolskich zabaw i gier ruchowych U wielu narodów
Zachodu ogłoszono o tym przedmiocie szereg poważnych dziel naukowych,
a prastare gry, pieśni lpląsy uczyniono niezbędną częścią składową narodowego
wychowania. U nas dążność podobna już zapoczątkowana: na przeszkodzie jej
wszakże stoi nieznajomość znacznej części własnego w tej dziedzinie bogaclwa .

. Dla częściowej choćby poprawy tego stanu rzeczy, póki czas - póki rcsztkt
tradycji nie zatoną w powodzi cudzoziemszczyzny, ogłaszamy niniejszą ankietę.
Prócz wspomnianego celu - unarodowienia naszego wychowania fizycznego -
ma ona do ·spełnienia niemniej ważne zadania naukowe. Pomoże nam wyświetlić
niejasną jeszcze w wielu szczegółach genezę zabaw, ich związki z całością kul­
tury narodowej· nieraz zamierzchłych wieków, ich wędrówki i przemiany pod
wlywem zmiany środowiska I I. p.

Najusilniej tedy wzywamy na pomoc przedewszystkiem inteligencję, sty­
kającą się z ludem: Duchowieństwo, nauczy~ielstwo, lekarzy t i. Niemniej po­
żądane będą własne lub cudze, lecz w miarę możności dokładnie spisane wspo­
mnienia członków starszej generacji. Także szkolne reminiscencje są cenne, o ile
odnoszą się do czasów, gdy młodzież grywała w palanta, ekstrę metę i t. p.,
kierując się wyłącznic tradycją (przed wcieleniem gier w program zajęć
szkolnych),

Oto główne zagadnienia, na które prosimy o odpowiedź:
I. Kiedy (rok) i gdzie (miejscowość, powiat, województwo) odpowiada­

jący czynił swe spostrzeżenia?
2. Uczestnicy opisanej zabawy lub gry: ich wiek, pleć, narodowość, war­

stwa społeczna.
3. Czy dana zabawa (gra) ograniczona do pewnego sezonu? Jeśli tak,

do którego? Ewuntualne · jej połączenie z obrzędem ludowym dorocznym, świę­
tem kościelnem, obrz. weselnym i t. p.

4. Ewentualny charakter obrzędowy samejże zabawy lub gry (zwłaszcza
przy grze zaczynającej sezon lub wchodzącej w skład wymienionych pod 3
uroczystości),

5. Teren zabawy (gry): izba, podwórze, pole, droga, las i t. p. I przy­
bliżone wymiary przestrzeni, na której ona się rozgrywa. Miejsca na iym te­
renie, posiadające szczególne znaczenie (mety, gniazda etc), ich nazwy, wy­
miary, stosunek wzajemny.

6. Ewentualne przybory (kijki, krążki, kamyki, kostki, piłki etc.), ich
nazwy, opis, sposób sporządzania (np. szycie, lub toczenie piłek),

7. Ilość uczestników, ewent. podział na drużyny (partie, hlerarchja gra­
czy i odnośne nazwy (np. matka, bachory, gęsi, wilk etc.),

8. Sposób wyboru drużyn, lub graczy o odmiennych rolach (odliczanie
z pomocą wierszyków, wymierzanie na kiju etc.).

9. Przebieg zabawy (gry), opisany zwięźle lecz jasno, tak, aby czytelni­
kowi umożliwić dokładne jej odtworzenie. Prosimy nie pomijać żadnej nazwy,
formułki (djalogu), piosenki i t. p., oraz zachować właściwości gwary ludowej,
nie wyłączając wyrażeń mniej przyzwoitych.

Uwag i Ankieta nasza ma za zadanie zbadanie zabaw o formie usta­
lonej tradycją. Nie należą tu zatem proste zabawy naśladowcze (w szkołę, po­
ciąg, kuchnię etc.) o zmiennej nieraz postaci, zależnej od..,wrażeń, działających
chwilowo na wyobraźnię dziecięcą. Odpadną też świeże nabytki obce, jak piłka
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nożna, tenis, koszykówka etc. Dalej odpadną wszelkie elementy (więc choćby
rodzime) wyuczone w szkole. Natomiast polskoścl naszego rnaterjału nie należy
traktować zbyt ciasno etnograficznie. Elementy polskie, ruskie, białoruskie, li- _
tcwskie, a nawet niemieckie I żydowskie, przedewszystkiem z obszaru dzlsle]­
szej Rzeczypospolitej, lecz i z dawniejszych jej prowincyi, oraz z terenów emi­
gracyjnych, tak silnie zazębiają się wzajemnem oddziaływaniem w ciągu dłu­
gich stuleci, że wszystkie stanowią niezbędną podstawę do badań nad tą częścią
polsklej kultury.

Nawet drobne przyczynki do stanu naszej wiedzy w tym zakresie mogą
okazać się cennemi. Odpowiadający też nie powinien się zrażać tern, że zaob­
serwował choćby jedną tylko zabawę, ani niedokładnością opisu wyszlej z użycia
gry, podanej ze wspomnień jakiegoś staruszka. W każdym razie jednak pożą­
dany spis zabaw (gier), uprawianej w danej miejscowości. Przy nazwach inte­
resujące będzie ich tłumaczenie przez lud niemniej ew. nazwy dwojakie jednej
i tej samej gry.

Bardzo pożądane też są rysunki, przedstawiające teren zabawy (gry),
ustawienie uczestników, przybory etc., oraz nuty piosenek, śpiewanych przy
grze. Niemniej użyteczne będą też okazy przyborów wyrabianych przez sa­
mychże uczestników.

W razach watpliwości, czy dana zabawa (gra) jest ruchowa, korzystniej
będzie podać jej opis na wszelki wypadek. Granice bowiem ruchowych i nie­
ruchowych elementów są nieraz niepewne, co więcej zaś, w ciągu ich wędró­
wek, z kraju do kraju, czy z okolicy do okolicy, zamiana z ruchowych na nie­
ruchowe i odwrotnie nie należy do rzadkości.

Wicikiem ułatwieniem pracy, przy gromadzeniu tego materjalu, będzie
posługiwanie się podręcznikiem pro I. E. Pi as e ck ie go. (Zabawy i gry ru­
chowe, wyd. 3, Lwów-Warszawa, Książnica-Atlas, 1922), zawierającym cały
znany dotąd dorobek polski. Pominąwszy nieco elementów obcych (Nr. 87-92,
121, 133), uważny czytelnik łatwo się zorjentuje, czy obserwowana przezeń za­
bawa lub gra jest jeszcze nieopisana: w takim razie dokładny opis konieczny.
Jeśli zaś nowo zaobserwowancmi są tylko pewne szczegóły (okolica inna, niż
podano w podręczniku, inne nazwy, formuły, piosenki, przybory, Inny wiek,
lub pleć uczestników, różnice w przebiegu gry i t. p.), wystarczy wówczas do­
kładne powołanie się na podręcznik (nazwa opisanej tam gry, numer, stronica)
i przytoczenie zauważonych różnic.

Materjały prosimy skierowywać do Dyrekcji Studjum Wychowania Fi­
zycznego Uniw. Pozn., Poznań 3, Park Wilsona, z dopiskiem "Ankieta•, moż­
liwie rychło, najpóźniej zaś do I grudnia 1928.

Zapiski bibljograficzne.
Redakcja Przeglądu Filozoficznego. Księga pamiątkowa li-go Polskiego

Zjazdu fizjologicznego. Warszawa 1928. _ . .
Christian Cherfils. Zarys religji naukowej. Wstęp do Wrońskiego filo­

zola i reformatora z francuskiego przełożył Czesław Jastrzębiec-Kozłowski
Przedmową opatrzył Paulin Chomicz. Nakl. księgan'.i ~- Hoesicka. Warszawa
1929. Prace Instytutu Mesjanicznego im. Hoene Wronsktego.
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Dr /. B. Saxby. Kształcenie postępowania. Studjum psychologiczne. Prze­
łożyła Dr I. Pannenkowa. Książnica-Atlas. Lwów-Warszawa 1928.

Helen Parkhurst. \Vyl15ztalcenie według planu daltońskiego. Przekład
L. Umińskiej i H. E. l(ennedy. Książnica-Atlas'. Lwów-Warszawa 1928.

Józef Syska. O traktowaniu uczniów szczególnie zdolnych. Nasza Księ-
garnia. Warszawa 1928.

Paulina Trzeciakówna. Nauczanie przyrody w kl. V-lej szkoły powszech­
nej. Przewcdnik melodyczny dla nauczyciela. Z rycinami autorki. Kraków 1928.

Dr Jan Jakóbiec. Podstawowe wskazania dydaktyczne. Skład Główny
w Księgarni Gebethnera. Kraków I928.

R. Hajnos i L. Sawicki. Metodyka geografji dla stopnia I. szkoły pow­
szechnej. Kraków 1929. Nakl. Księgarni geograficznej .Orbls".

Ks Dr Gerard Szmyd. Liturgika .katolicka. Podręcznik szkolny. Wyd.
Zakł. Narod. im. Ossolińskich. Lwów I928 ..

Ks. Tomasz· Gunia. Zasady wiary katolickiej na Ile dziejów biblijnych.
Cz. Il i. Książnica-Atlas. Lwów-Warszawa 1928.

Józefa Gażyńska. Wypisy dla dorosłych. Wyd. Centralnego Biura Kursów
dla dorosłych. Warszawa 1929.

J. Cieśliński i j. Szarota. Lectures sur la civilisation Irancaise, I-rniere
partie. Książnica-Atlas. Lwów-Warszawa 192'8.

B. Gebert I Gebertowa. Opowiadania z dziejów ojczystych dla niższych
klas szkól średnich. Cz. lll. Książnica-Atlas 1928.

St. Tyne i J. Gołąbek. Beskid Zachodni i Podhale. - Górale polscy.
Pierwszy zeszyt regionalny czytanek polskich. Książnica-Atlas 1928.

Praca zbiorowa. Regjonalizm lubelski ze szczególnem uwzględnieniem
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Znaczenie środowiska w wychowaniu.
I. Zorganizowane I niezorganizowane wychowanie, li. Pojęcie środowiska:
I. Srodowlsko przyrodzone. 2. środowisko kulturalne, 3. Środowisko personalne.
4. Środowisko gospodarcze. III. Zakres środowiska: I. Środowisko domowe.
2. Srodowisko szkolne. 3. Środowisko społeczne. IV. Pedagogika wobec proble-

mów środowiska.
I. Wychowanie dziecka we współczesnym systemie kultural­

nym kroczy dwiema drogami: drogą celowej, specjalnie ku temu
zorganizowanej pracy szkoły, jako instrumentu społecznego i drogą
wpływów środowiska pozaszkolnego; Wychowanie szkolne nazwać
możemy z organ i z o w a u y m procesem pedagog i cz.
ny m, wychowanie pozaszkolne, odbywające się w rodzinie,
w świecie pracy, w przyrodzie - wychowa n iem n ie z or­
gan i z o w a nem.· Zorganizowany proces pedagogiczny posiada
swe ki er o w n i c two we fachowych czynnikach pedagogicznych,
kształconych i powołanych do tej pracy przez społeczeństwo;
posiada pewną ideolog j ę, ustanawiającą jego treść i cele;

_posiada pewną mater ja I n ą organ i z a ej ę (budynki, sprzęty
szkolne, środki naukowe i t. p.), której stan zależy od mate­
rjalnych zasobów społeczeństwa i jego zrozumienia ważności
procesu wychowawczego, posiada wreszcie pewną tech n i kę
wychowania - metody pedagogiczne i dydaktyczne 1). Z roz­
wojem kultury nowoczesnej komplikując się co_raz bar?~iej, wy­
maga ten proces pedagogiczny. specjalnych wiadomości f~cho­
wych i wytwarza własną teorję na~kową - pe d_a go g 1 ~ ę_,
ograniczającą się początkowo wyłącznie do szkoły, Jako_ właści­
wego zakresu swej działalności. Jednakowoż Iata ostatm~ przy­
niosły dokładniejsze zajęcie się sfer pedagogów tym drugim me-

. zorganizowanym, nie kontrolowanym długo prawie przez nikogo,

') por. ciekawą mzprawę A. Ka Id as z n I ko w a Erziehung im Lichie
der marxistischett Soziologle' w Neue Erzielzung Nr. 3, 5, 7, 1928 r.

2) H. RO wid Z ;agad11ień pedagogiki socjologiczne}' w Ruchu Pe-
.dagogiczttym 1927.
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procesem wychowawczym, odbywaj~CY!fl. się równoc_ześ~ie z tam­
tym i równie silnie, a częstokroć. s1l~1e} . nawet_ działające~ na
ukształtowanie młodzieży. Powstaje silraej_~ze zarn_tere_sowarne ~la
śr Od O wis ka i jego wpływów. Pe~a~og1,ca ?bejm Uje I tę dz1~­
dzinę i rozrasta się w coraz bar~ztej zyskującą na. znacz_em~
pedagogikę społeczną. Nie można JU~ dłużej oddzielać
szkoły i wychowania szl~olnego mure?1 ?d życia po~aszkolnego,
codziennego, gdyż huk I szum tego zycia ~dz1era się wbre"'.' na­
szej woli wszelkiemi szczelinami do gm~chow szkolnych, a zycie
młodzieży ściśle się wiąże z calem . życiem spolecznem. Coraz
więcej uwagi zwracać musi nauczyc,el-wychow~wca na czynn~ln
pozaszkolne, by ich korzystne wp~ywy _w}'zyskac d_la _swych celo"'."
wychowawczych, niekorzystne zas unieszkodliwić 1 ogramczyc.
Rozpatrzenie roli środowiska w wychowaniu dostarczyć nam może
ważnych wskazówek dla praktyk, pedagogiczną

II. .Duch zbiorowego życia owiewa· każdą jednostkę jako
żywa i życiodajna atmosfera; we wszystkie pory wnikają z tej
atmosfery pobudliwe wpływy, na wszystkie strony zawiązują się
więzy stosunków - a tą drogą dochodzi duchowe jądro życiowe
do rozwoju, do wyższego stanu świadomości, do poczucia przy.
należności w duchowym kosmosie... " (Krieck), Do ś ro d o w i s le a
zaliczymy więc wszystko to, co człowieka, jako indywiduum ota- ·
cza i nań działa, bądź to bezpośrednio, bądź pośrednio, wywo­
łując reakcję jego organizmu fizycznego i duchowego. Należeć
więc tu będą: ziemia, klimat, pory roku, barwy, kształty, zjawi­
ska z dziedziny naszych zmysłów, słowem: ukształtowanie kraj­
obrazu, w którym wypadło danej jednostce żyć- środo wis ko
przyrodzone; należą doń Jednak także: pożywienie, miesz­
kanie, ubiór, udogodnienia cywilizacji, zdobycze kultury, ustrój
społeczny i polityczny, pojęcia estetyczne i moralne - środo­
w isk o ku 1 tur a 1 n e, jako wytwór ducha ludzkiego; należą tu
wreszcie inne jednostki, z któremi człowiek styka . się w ciągu
życia - środo wis ko pers o n a 1 n e. Nie sposób oddzielić
konkret~ie jednego środowiska od drugiego; zlewają się bowiem
wszystkie razem, tworząc jednolite i nierozerwalne środo wis ko
ż y c i o w e, czyli a_tmos_ferę życiową (bioto pe). Jeśli
w_1ęc_ mówimy tu o środowiskach, to ułatwiamy sobie tylko tern
ujęciem r?zpatrz_eme tych trzech składników, jako części istotnych
każdego środowiska życiowego .

. 1. _śr od~ wis ko p _r z y rod z o n e zależne jest od miejsca
na zrerm, w. k~orem człowiek przebywa. Będzie więc ono różne
dla !11,eszkanco~ różnyc_h str?n kraju, będzie podobnem dla grupy
ludzi, przeby_w~1ącrcr. w_Jedn~J okolicy, będzie prawie tern samem
dla m1eszkan~ow JedneJ_ miejscowości, będzie wreszcie identycz­
ne ~la garstki osób w jednym domu. Najsilniejsze wpływy śro­
dowiska przyrndzon~go zn~Jdz1emy na wsi, najsłabsze w mieście,
stąd z gruntu mne środowisko dziecka wiejskiego, inne



mi~ j s k_ '.ego, _stąd różnice w ich roz_woju fizycznem, a jeszcze
w~b,tnH'_J~ze w ich struklu:~e duchowej 1). Inaczej bowiem dzia­
łac . bę_dz1e na umy~lowosc_ dziecka nieskomplikowana kultura
wiejska z przewRgą środowiska przyrodzonego, inaczej miejska,
od przyrody oddalona I oddalająca .

. Pedagogi_ka współczesna, idąca śladami Rosseau'a i Pesta­
I~zz1ego, uzn_aje wpływy śr?do_wiska przyrodzonego
za nader wazne dla wychowania dziecka. Rousseau zabiera Emila
na wieś, uważając ot~czenie przy:ody za najodpowiedniejsze dla
-Stopm_ow_ego, harmonijnego rozwoju wychowanka; Pestalozzi kon­
tynuuje 1d~e Genewczy~a, pedagogika dzisiejsza zaleca przeno­
szerue szkol na perylerje miast, zakładanie wiejskich ognisk wy­
ch_ow~wczych, tworzenie szkół leśnych, nauczanie szeregu przed­
miotów szkolnych na wolnem powietrzu, wysyłanie dzieci wiej
sk ich na wieś - powrót do natury na całej linji ... 2)

2. Czło~iek jednak dalekim już jest od swego wymarzo­
nego stanu pierwotnego, stworzywszy sobie w środowisku przy-

1) por. sprawozdanie z rozprawy R. S as se n ha g e na Ober geistige
Leistungen des Landkindes und des Stadtkindes: w Mies. Ped. Nr. 8, 9 br.
p. t Inteligencja dzieci wiejskich i miejskich. Na podstawie badań przeprowa­
dzonych na 561 dzieciach wiejskich i miejskich w tej samej okolicy (Pomorza)

· dochodzi autor do wniosku, te bezpośrednie życie w otoczeniu przyrody ro­
zw lja w dzieciach wiejskich większe zdolności obserwacyjne, podczas gdy życie
miejskie uczy bardziej rozumowego, logicznego ujmowania świata z zaniedba­
niem szczegółów otoczenia. Fantazja dzieci wiejskich nie odznacza się szcze­

_góiną żywością i jest silnie związana z ciasnym zakresem doświadczeń. Silniej
rozwiniętą fantazję ujawniają dzieci miejskie, zwłaszcza młodzież szkól średnich.
Inne badania akcentują silny wpływ środowiska przyrodzonego na rozwój sfery
uczuciowej u dziecka, podnosząc, że przedmioty kultury ludzkiej (narzędda, ma­
szyny, budowle etc.), oraz zjawiska tej kultury działają raczej na lntellekt... Ważne
przyczynki do charakterystyki młodzieży wielkomiejskiej przynosi cenna książka
zbtorowa Grossstadt und Erziehung wyd. przez P Oestreicha i W. Hocppnera
(nakł. G Marliin, Berlin 1927). - Liczne źródłowe dane i bibljogratja do po­
wyższego problemu w czasop, Die piidagog. Warte. N. -Hl 1928 r. w artykule:
Hi l de gard I-! et zer Anleitung zur Ermittlung see/ischer Unterschiede an
Land-und Stadtkindern.

I) Por. K. Gu 11 ka Ogrody szkolne a szkoły w ogrodzie w Mies Ped.
1927. Ogrody szkolne mają na celu przeciwdziałanie wpływom środowiska miej­

·skiego, szkodliwym dla rozwoju fizycznego dziecka, _a zbyt jednostron_ny~ dla
jego rozwoju duchowego. Są one bardzo liczne w Niemczech. Przoduje Lipsk.
W Polsce początek w niektórych miastach już zrobiony, a władze szkolne po­
pierają zakładanie ogrodów szkolnych i boisk_ sportowy~h dl~. młodzteży. !l,utor
nawołuje: .Otwórzmy zmysły naszej młodzieży na piękność otaczającej n~s
przyrody, rozbudźmy w niej potrzebę obcowania z przyrodą, a wtedy będzie
szukała rozrywki w wolnych chwilach. na łące, w lesie, w górach ... Por. też
Bogdan N a w ro czyń ski Wiejskie ogniska wychowawcze, w_ Ruchu Ped.
1927. Otoczenie wielkomiejskie cierpi p.id brakiem dwu czynników wycho­
wawczych : przyrody I społeczności ludzkiej. To ostatnie -pozorne paradoxon-;­
rozumie autor tak, że w mieście nie wytwarza się tak ścisłe współżycie ludzi!
jakie wytworzyć się może na v.:si dzlękl wspólnym. więzom, łączący~ lud~•
z przyrodą, ustępując miejsca luznym związkom pow1erzchov.:nych znajornoścl,
wspólnych interesów materjalnych, zawodowych, klasowych t t. p. Wobec za­
niku ścisłego życia rodzinnego w mleścle dziec! pozbawione są możności praw­
dzl~ego uspołeczniania się. Stąd silny nacisk pedagogiki szkolnej na tworzeni~
spolecznoścl w szkole I wychowania społecznego, stąd też omawiana szerz~J
przez au fora niemiecka akcja • Landheimów' dla młodzieży wlelkorniejskle].
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rodzonem _ ś rod o wis ko s z~ ucz n e, na k~óre. składa się
wszystko, cokolwiek umysł lud~k1 stworzył w dz1ed~1m_e 1'.1at~rji
i ducha •). Podczas gdy środowisko ~rzyi:odz_one zmienia się n~e­
zmiernie powoli w ciągu lat tys_1ęcy 1_m1ljonow,_ dla_ szer_eg~ więc
pokoleń ludzkich w ciągu tysiącleci poz?_staj~. mezrmernonem
(tasama przyroda otacza mieszkancow Grecji dziś, c~ za Homera.
jeśli abstrahujemy od nieznacznych stosunkowo zmian, dokona­
nych ręką ludzką), zmienia się środowi_sk? sztuczne, twór czło­
wieka, w coraz szybszem tempie, obecnie jU~ w okres~c~ ~a lata
liczonych, w miarę coraz szybszych postępów techniki 1. coraz
gwałtowniejszych przemian struktury gcspodarczo-społecane], a co
za tern idzie, umysłowości społeczeństw kulturalnych. Umysł­
dziecka współczesnego wykonać musi pracę cięższą, niżeli n. p.
dziecka w. XVtll., pracę szybszego przystosowania się do skom­
plikowanych stosunków kultury współczesnej. Szkoła dotychcza­
sowa pomaga mu w tern głównie w dziedzinie czysto intelektu­
alnej, podając mu wiedzę i przysposabiając je do dalszego jej
zdobywania. Praktyczne jednak przystosowanie we wszystkich
innych dziedzinach życia, których szkoła wogóle nie porusza
(higjena, seksualność, polityka, poglądy społeczne, zarobkowanie,
moralność codzienna etc.) odbywa się poza szkołą, pod wpływem
środowiska kulturalnego, w którem od pierwszej chwili swego
życia dziecko się obraca. Słabszym. będzie wpływ tego środowi­
ska na. wsi, gdzie i środowisko przyrodzone ważną odegra rolę,
przemożnym jednak będzie on w mieście. Jeśli uprzytomnimy
sobie stały dopływ ludności ze wsi do miasta 2) oraz fakt docie­
rania kultury wielkomiejskiej do najmniejszych miasteczek (auto,
kino, radjo, ruchy społeczne i t. p.), to zrozumiemy, że coraz
większy odsetek dzieci ulega silnym wpływom środowiska kul­
turalnego.

3. Trzecim składnikiem środowiska życiowego dziecka są
· osob_y, tw~rzące środo wis ko pers o n a 1 n e. Możemy tu roz­
r?żmć d~1e _grupy osób: pierwsza, to grupa osób, stykających
się z dzieckiem ~tale lub często, jak rodzice, rodzeństwo i inne
osoby, przebywające w dornu (dalsża rodzina, lokatorzy, służba),
W)'.Chowawcy w szkole I poza szkołą, oraz towarzysze zabaw
dziecka;_ druga gr~pa, to osoby raz tylko lub rzadko, przelotnie
~ystęp~Jące w_ życiu dziecka (goście, przypadkowi znajomi, zna­
Jo~os~1 z letniska, art)'.ści sceniczni lub filmowi, przechodnie na
ulicy I t. p.). Wszystkie te osoby działają na dziecko nie tylko

. ;) ,Nalurmilleu a)_s ges(altcndes Milieu, Kulturmtlleu ais gestalleles
Mlheu cyi. w Das Padagog1sche Milieu, znakomitem sludjum W a I ter a
POP Pa_ (Langensalza, Beyr u Sohne 19~8). W działaniu środowiska kultural­
~ego nieodłącznym składnikiem jest naturalne działanie osób twórców tego
sra<lo\~lsl{a. Srodowisko_ kulturalne łączy się więc najściślej z pe:sonalnem, które
omaw1:my tu osobno !1 tylko dla przejrzystszego układu.

834 OOO) Vl_bSlanaw ~J_ednoczonych przesiedliło się w r. 1925 ze wsi do miast
.. wicildegisc:n!a~ w :e~~~icr _?Ył w,.. r. 1850 każdy 38 Niemiec rnieszlrnńcem

3-ci Historja k~ltury ·1 . . rn1z?y l_3 ... w r. 1900 każdy 4•.. w r. 1926 każdy
··· s a1e się iistorją miast. . ·
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słowe~, lee~ ta_k~e ruchem, wyglądem i całym sposobem bycia,Y' dz1eck_u 1stme1~ s1ln_'( po p ę d n a ś I ad o w czy, skłaniają cy
Je do naśladowania osób starszych. Obserwacje i badania eks­
perymen_talne wykazały ze zupełną ścisłością, że dzieci od 12 do.
14. r. życia ulegaJą w bardzo znacznym stopniu wszelkiego rodzaju
wpływ o m sugestyj ny m, zwłaszcza wychodzącym od ludzi
działających nań rozmyślnie lub mimowolnie 1). Wpływ ten n~
ukształtowanie się światopoglądu dziecka ocenimy należycie, jeśli
uprzytomnimy sobie, że osoby środowiska dziecka są głównymi
pośrednikami między dzieckiem a resztą świata leżącego poza
obrębem najbliższego, umysłowi dziecka dostępnego otoczenia.:
Gdyby nagle znikli ze świata wszyscy dorośli, a na świecie po­
zostały tylko dzieci, to stałyby one wobec współczesnego świata
kultury, jak przeniesiony doń nagle człowiek puszcz dziewiczych:
nie wiedziałyby, co uczynić z przedmiotami je otaczającemi, nie
rozumiałyby jego zjawisk. Ciągłość kultury zostałaby przerwana,
niejedna jej zdobycz zaprzepaszczona. To też od poziomu kultu­
ralnego dorosłych, z którymi dziecko się styka, zależy tempo
i intenzywność wżywania się dziecka w świat kultury. Im zdol­
niejsi ci pośrednicy między dzieckiem a kulturą, im szersze mają'
horyzonty, tern cenniejsze tworzą środowisko dla dziecka. Decy-·
dujące znaczenie otoczenia personalnego dla rozwoju indywidu­
alności podnosi z naciskiem Danysz: "Rodzice, krewni, służba,
sąsiedztwo, towarzysze zabaw determinują miody umysł. Wyo­
brażenia i zapatrywania, upodobania, przesądy, zwyczaje, stan
majątkowy, sposób życia i zarobkowania, zatrudnienie najbliższego
otoczenia, jakoteż udział jednostki dziecięcej w temże zatrudnieniu
wytwarzają atmosferę, która wsiąka w młodociany umysł i tworzy
w nim stały nastrój" 2),

Do środowiska personalnego (miarodajnego przecież dla
ukształtowania się kulturalnego) zaliczyć należy nietylko wpływy

. osób żywych i bezpośrednio na dziecko swą obecnością działa­
jących, lecz i wpływy pośr~dnie, działające przez książkę _(autor),
film (aktor) scenę (autor I aktor), muzykę (kompozytor I wyko­
nawca), ob;az (malarz), etc. Z doświadczenia i z _biog~afij w_iel­
kich ludzi wiemy, jak silnym bodźcem w rozwoju dziecka Jest
książka, jak działa scena, muzyka, film. -

Tak w bezpośredniem, jak i pośredniem działaniu środowi­
ska personalnego szkodliwą jest jedno str o n n_o ś ć'. występu­
jąca wtedy, jeśli tylko jedna osoba lub _wprawdzie_ więcej osób,
ale jednego pokroju i światopoglądu, działa na dziecko. Sposób,

' ') A. Dr y j ski: Sugestja i wychowanie, IV Ruchu Ped. 1927; O t to
My r bach , Die. S11ggestior1 in der Erztehung w Schulreform 1925 sir. 479
485. Jntenzywność sugestji zależną jest z je~nej _strony od indy~ldualnośc! osoby
działającej, z drugiej od stopnia wrażliwości dziecka na sugestię. .

~) o wychowaniu, Książnica Atlas 1925, str. 121/2. Pop p (op. _cit) .
•Fur die ganze seelische Entwicklung des Kindes ... wlrd nat111:llch das M11leu

. das fruchtbarste seln, in dem die · Milieupersonen den lndiwiduell hochsten
Grad kullureller ,Durchbildung aufweisen".
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wychowania Emila po~ wył_ącznym prawie wpływem j~go wych_o,
wawcy nie jest bynajmniej przykładem god~ym ~aslado:"'ant~.
Korzystnem dla wszechstronnego roz":'O.JU dziecka 1est działams
kilku osób o wybitnej mdywidualnośct, o . wysokim poz1om1e
duchowym, o szerokich horyzontach fl!-Y~lowych. ~~d ich wpły­
wem dziecko nauczy się obserwowac świat pod roznym kątem·
widzenia, nauczy się rozumieć i_ cenić różnych · Judzi i patrz~ć
krytycznie na siebie samo _1 sw~Je postępowanie.. .,Zrozum_1e~1~
własnej jaźni możliwe jest_ Jedynie _w drodze p~z~c1':"st~w1enta JeJ
cudzej jaźni i świadomości. N1k_t me m?że poJ_ąc s1e~1e samego,
jeśli nie rozumie innych ... " 1) Nieodpowiednie środowisko perso­
nalne podziałać musi ujemnie na dziecko, wywołując często po­
stawę nieprzyjazną wobec świata i ludzi.

Dziecko ulegać będzie wpływom środowiska personalnego.
o ile jego przyrodzone skłonności nie są tak silne, że mu na­
każą inny kierunek, lub jeśli po początkowej uległości nie na­
stąpi potem nagły lub stopniowy odwrót pod wpływem innych
czynników, które się w życiu dziecka pojawiły (zmiana wycho­
wawców, organizacje młodzieży, polityka, miłość, lektura et c.).
Dotychczasowy autorytet nie działa więcej, młody człowiek wy­
łamuje się z pod jego wpływu, by przejść pod inny, lub się zu­
pełnie wyzwolić, dając upust swemu „pędowi do wywyższenia"
(znaczenia, .Geltungslrieb").

4. Dla atmosfery życiowej dziecka, dla ukształtowania zwła­
szcza jego kulturalnego i personalnego środowiska, decydujące
znacaenie posiada środowisko · gospodarcze, w którem się znaj­
duje. Srodowisko to określić można jako skąpe, jako dobre,
lub jako zbytkowne (Popp.: karglich, gul, iippig). Najnieko­
rzystniejszem dla dziecka jest oczywiście takie położenie ekono­
miczne, które nie pozwala na pełne zaspokojenie normalnych po-­
trzeb fizycznego i duchowego życia dziecka. Niedostatek żyw­
ności, ubioru, mieszkania powoduje opóźnienie rozwoju umysło­
wego, nieodpowiednią dla wychowania atmosferę domową, zbo­
czenia moralne i t. d ... .Klasy biedne - mówi Binet - nietylko
wykazują oznaki zwyrodnienia fizycznego; fizycznemu towarzyszy
zwyrodnienie umysłowe i moralne. Wszędzie dzieci rodziców
nędznych i biednych są mniej inteligentne, niż dzieci rodziców
zamożnych ... "

. Srodowisko, zbytnio zaopatrzone materjalnie, ni eza wsze znów
działa korzystnie na r~zwój dziecka. Zależnern to jest od osób
otoczenia, Ja½ one _użyJą rozporządzalnych środków materjalnych.
w wych_ow~n~u d~1ecka: czy będą się trzymać pewnej miary
~ troskltwo~c1 o dz1eck~, czy zbytnią pieczołowitością nie osłabią
J~go o~gamzmu, zbytmem bogactwem zabiegów wychowawczych
me Z~l~hną na\ura~nego !O~WOJU ducha dziecięcego. Najodpo­
wiedniejszem więc środowiskiem pod względem materjalnym jest

') W I, M. BO ro wski: Wychowariie narodowe Arct; Warszawa 1922.str. 67.
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to, które określimy jako "dobre", w którem nie brak dziecku
spełnienia jego potrzeb bez niebezpieczeństwa zbytku i przekro­
czenia koniecznych granic.

III. Pod względem z akr es u środo wis ka dziecka roz­
różnić możemy: I. środowisko-domowe, 2. środowisko
szk~ I n e, 3. śr? do w! s ko ~ p ~ ł e c ~ n e, czyli życiowe.
W kazde_m z tych środowisk znajdujemy Jako składniki przyrodę,
kulturę I osoby, w kaidem stosunki ekonom i cz n e de cy du­
i ą cą odgrywają rolę.

I. Dom uznany jest ogólnie jako najważniejszy czynnik
wychowawczy.•Fur den gesamten Erziehungserfolg erscheint das
hausliche Milieu massgeblicher, ais die Bemuhungen der Zwecker­
ziehung_. .. " (Popp.) Każdy pedagog wziąć musi pod uwagę wpływy
otoczenia domowego, działającego na młodzież, a współpraca
i ścisły kontakt między domem a szkolą konieczne są wedle za­
.sad współczesnej pedagogiki dla racjonalnego wychowania i nau­
-czania szkolnego.

C h a r a k ter śr o do w i s k a do m o we go zależny Jest
głównie od stanu majątkowego rodziców, ich zawodu, ich po­
ziomu kulturalnego oraz od atmosfery rodzinnej, będącej wypły­
wem stosunków między małżonkami, między rodzicami a dziećmi,
między rodzeństwem oraz między rodziną a osobami obcemi,
znajdującemi się w domu.

St a n majątkowy rodziców przedewszystkiem określa
charakter środowiska domowego; może ono być skąpe materyal­
nie, nie zaspakajające normalnych potrzeb dziecka, może być
dobre, może być w nielicznych wypadkach zbytkowne. .

Z Ie w ar u n ki mater ja I n e wpływają ujemnie na roz­
wój dziecka. Na to nie trzeba wielu dowodów. Uczy nas tego
obserwacja. A znane powszechnie wyniki badań angielskich L.
Mackenzie i A. Forstera, przeprowadzone w Glasgowie na 73.000
dzieci we wieku od lat 5 - 18 co do wysokości i wagi ciała
w stosunku do społeczno-gospodarczego położenia rodziców wy­
kazują niezbicie, że rozwój fizyczny dziecka stoi w prostym sto­
sunku do stanu majątkowego rodziców: do 14. roku życia (a więc,
jak długo przeważa w wychowaniu środowisko domowe), wzra­
sta przeciętna waga· i wysokość dzieci w stosunku prostyl? _do
stopnia zamożności rodziców, objawiającej się n. p. w liczbie izb
mieszkalnych 2). • • • • • •

K we st ja m I es z ka n 1 o w a Jest dziś p1er~szorzę~nem
zagadnieniem pedagogiczno spole~znem, a~tualne_m I u nas 1 ~a­
granicą, a ciągle jeszcze niedocenianern, c1~gle Jeszcze czekają-
cem radykalnego i gruntownego rozwrązama. ·

~) Russel twierdzi ze śmiertelność dzieci wzrasta w stosunku odwrotnym
do ilości ubikacyj mleslkalnych i wynosi 32°/00 przy jednej Izbie mleszkal_neJ,
21.3"foo przy 2 izbach,. 1~.7"/oq prz.y 3 i. 11.2°/00 przy 4 izbach. Cyi. u. Ro w 1 tł a
Z zagadnieti pedagog1k1 soc10Log1czne1, w Ruchu Ped. 1927.
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Statystyka mieszkaniowa wyk~zuje poty,or!1e wprost stosunki,
odbijające się okrutnie na zdrowm,. u mysie 1 _moral?osc1 wzra­
stającej wśród nich młodzieży. P~zec1eż_70% m1~szkan Warszawy
składa się z jednej izby,_ 99°/o mieszkań robotmczych_ Warszawy
nie posiada ani elektryki, an~. gazu! w mecały~h 2¾ Jest us~ęp ...
Warszawa posiada 78·3°1o m1eszka1: przeludnionych, W.._ l~tory~h
na jedną izbę przypada zwyż 5 osob. _Podobn~ stosu~k1 1St1:1e1ą
wszędzie po wielkich miastach u nas _1 z~g'ramcą. W_1el~ dzieci,
o wiele więcej niżbyśmy przypuszczah, me ma dla siebie osob­
nego łóżka na noc. Ankieta przeprowadzona V( j_ednej _szk~le
powszechnej w Berlinie wykazała tylko ?3°!o dzieci, p~s1adaią­
cych własne łóżko; 63·50/o spało we dwoje, 3·4% we troJe,_0·1°/o
we czworo w jednem łóżku. Inna ankieta, przeprowadzona w pew­
nem małem miasteczku niemieckiem wykazuje zaledwie 11 670/o
dzieci, posiadających własne łóżko; 6·67°/o śpi z ojcem, 8·33°/0 ·

z matką, 450/o z rodzeństwem tej samej pici, 8·330/o z rodzeń­
stwem odmiennej płci, 3,3°1o z obcymi! 15¼ spało po troje,
1 ·67¼ po czworo w jednem łóżku! Statystyka Kas Chorych
w Berlinie wykazała w r. 19~2 190/o członków swych, jako nie
posiadających własnego łóżka, w r. 1923 16°/o ... Oto cyfry prze­
rażające I A gdy się nieco bliżej przyjrzymy dzieciom naszych·
szkół, znajdziemy nie lepsze warunki ich bytowania. Zrozumiemy
więc i poprzemy ze stanowiska pedagogiki społecznej postulat
znanego socjologa Grotjahna: ,,Ka ż dem u cz łowi e ko w i
własne łóżko I" jako podstawowy postulat kultury współcze­
snej. Słusznie pisze senator Gaszyński: "Cóż warte będą wysiłki
ku podźwignięciu Polski na wyższy poziom kultury, jeżeli lud­
ność w dalszym ciągu pozbawioną będzie podstawowego warunku
życia kulturalnego w postaci odpowiedniego mieszkania? Czy
nie daremne będą również zabiegi dookoła wychowania fizycznego,
dopóki fatalne warunki mieszkaniowe miast i wsi obniżać będą
odporność na choroby, osłabiać sprawność fizyczną i tężyznę ra­
sy? ... " 1) Problemowi mieszkaniowemu przypisuje prof. Erich Stern'
znaczenie decydujące o przyszłości, a profesor Diiring uważa
znaczenie warunków mieszkaniowych dla kwestji zaniedbania mo­
ralnego młodocianych za wybitniejsze, aniżeli przeceniane do-

. tychczas znaczenie dyspozycyj wrodzonych i odziedziczonych 2).

Położenie mieszka n i a i jego najbliższe przyrodzone
środowisko mają oczywiście również swe znaczenie. Olbrzymie
baraki robotnicze w okolicach przemysłowych, pełnych dymu,
sadzy, kurzu, huku maszyn i t. p., sutereny wielkomiejskie, ciemne
podwórka oficyn -:-- oto środ~wisk~, które musi ujemnym swym
w~ływem_ odbić się n_a rozwoju dziecka. Cierpi tu rozwój zrny­
sł?.w.- Dzieci, wyrastające w szarzyźnie takiego otoczenia nie roz­
wijają w sobie zdolności subtelniejszego odczuwania barw, dżwię-

1) W art. • Dziesięciolecie odzyskania niepodległości, a sprawa mieszka-
niowa•, ,Epoka• Nr. 283 z 12/X. 1928. ·

~) Er i c h SI er n Die Erziehung udie sexuel/e Frage · książka zblo
rowa, 1928 Union deutsche Werlagsgesellschaft. · '
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ków, zapachóV:'; przytępia się ich wrażliwość na nowe wrażenia
przez co cierpi też sfera uczuciowa i wolicjonalna '

~ r ze dm i ot Y i sprzęty dom owe tw
0

orzą pierwszy
m_atef]ał poglą??WY dl~ ~mysłu dziecka. Im on obfitszy, tern
w1ęk~za obfitość wraż~n 1 wyobr~żeń,. tern więcej pobudek dla
ruchliwego umysł_u dziecka. Ubogie, ciasne otoczenie domowe
wp~Y':"~ na ubogi zakres pojęć, myśli, uczuć i zainteresowań.
Pozmeis~e rozszerzenia zakresu środowiska życiowego poza do­
m~m, m_e może częstokroć powetować szkodliwych wpływów
ktore działały na umysł w latach wcześniejszych. Prawo dzialani~
następczego,_ obser~vow~ne. ~ dzieci przy zboczeniach psychicz­
nych 1

) da, się w tej dz1edz1_m_e dokładnie zauważyć. Jak z jednej
strony ubostwo, tak z drugiej zbytek w otoczeniu domowem nie
jest ze stanowiska pedagogiki pożądanym, wpływając na zbytnie
rozproszkowanie zainteresowań i osłabienie woli.

Nie trzeba chyba szeroko rozwodzić 'się nad znaczeniem
· odpowiedniego odżyw i a n i a dziecka dla jego rozwoju. Wy­
starczy zauważyć, że dzieci ubogie odżywiane stale tą samą
ograniczoną ilością tych samych potraw (chleb, kartofle, kapusta),
zahamowane są w rozwoju fizycznym, nie dobierają normalnie
na wzroście i wadze, nie rozwijają należycie swych zmysłów
i tępieją umysłowo. Niedostateczne odżywianie przyczyma się
również do zaniedbania moralnego. Pierwsza kradzież z głodu
prowadzi te dzieci dalej na drodze występku .•Od wygłodzonego
dziecka nie wolno żądać żadnej moralności i grzesznem jest
każde społeczeństwo, w którem dzieci głodują" 2). •

Ubogie środowisko domowe zmusza dzie ci zwykle do pracy
dom owej. Zwłaszcza cierpią pod przeciążeniem tą pracą dziew­
częta. Wiele uczenie naszych wykonuje w domu cały szereg prac,
które je silnie wyczerpują. Często już rano przychodzą dziew­
częta do szkoły zmęczone z pracy domowej i niezdolne do nauki
szkolnej. Ma to miejsce zwłaszcza tam, gdzie prócz ojca zarob­
kuje także matka i oboje muszą odejść do pracy. Wtedy troska
o gospodarstwo i o mniejsze dzieci często_ spada . n_a starszą
dziewczynkę 8). Wogóle ~raca zarobkowa oboiga_ rodziców, częsta
w dzisiejszych .czasach metylko w sf~rach_ robotniczych, lecz także
pracowników umysłowych, wpływa UJernm~ na atmosferę domową.
Ustawodawstwo nasze społeczne zajęło się ostatnio losem matek
pracujących i niemowląt, zobowiązując zakłady przemysłowe do
tworzenia żłóbków dla niemowląt przy warsztatach pracy matek;
brak jednak jeszcze obowiązku opieki społecznej nad starszemi
dziećmi, pozostawianemi bez dozoru !_ub pod medo~t_atecznym
dozorem w dornu, na brudnych, hałaśliwych dziedzińcach ka-

l) p r Ot. f. s c h n ee r s o h n: Die · katastrophale Zeit udie herati­
wachsende Generation, Berlin 19

1
24-hSclf.ilw~/~sc~~~ ~ ~~;;\~ 1927 Union Deutsche~) E. v. Karm a u: Mora 1s c e ei cu , ,

Verlagsgesellschaft. .. d" E · h d Vo/kssc/1u""/eri11") Die Bedeutung der Umwelt Jur !e rzte u~g . er . '."''.
referat w książce zbiorowej 2 konferencji Dre votkschtuerin Centralnego lnsty
tutu dla Nauki i Wychowania, Berlin 1927. •
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mienie, lub - na ulicy. W. Ni~~cz~ch zar_ob)rnje okoł? 4 milj?ny
matek, czyli około 10-1_2 _m11Jonow d~1ec1 pozbaw1_ony_ch Jest
opieki matki! Starsze dzieci zmusza medostat~k r?wm~ż do
pracy z ar ob ko we j. Mimo ustawowego ograrnczerna tej pracy
i jej ochrony o?grywa ~na je?zcze. ciągle ~ażną rolę spo!ecz~ą:
Jm liczniejszą Jest rodzina 1 1m większy medo?tatel~, tern rnruej
zważa się na rodzaj pracy, w którą zaprzęg_a s~ę dz1~cko. Szcze­
gólnie ·w okolicach przemysłowych, we wielkich -~11astach,_ ale
i na wsi w rolnictwie spotykamy liczny odsetek dzieci w wieku
szkolnym pracujących zaro~k?wo, zwykle w zawodzie rodzic?w
lub pokrewnym, przedwcześnie wychodzących z okresu dzie­
ciństwa.

Ale nietylko czynniki materjalne, jak m_ieszkanie, odżywia-.
nie, odzienie, wpływają na ukształtowanie _ otoczenia dziecka
w domu. Silniej jeszcze zaznacza się po ziom ku I tur a I ny
rod z i ców i innych osób, wśród których dziecko wzrasta, a więc
środowisko personalne, o którego znaczeniu wyżej mówiliśmy. "
Atmosfer a życia rod z i n n ego wyznacza przyszły charak­
ter człowieka, oraz jego ustosunkowanie się do życia społecznego.
Rod z i n a jest tą podstawową komórką społeczną, która dla
dziecka jest pierwszą szkolą uspołecznienia. Od niej głównie za­
leży, czy z dziecka wyrośnie jednostka samolubna, wpatrzona je­
dynie we własne dobro, czy też przystosowana do warunków
życia gromadnego i uspołeczniona. Od niej też zależy wewnętrzna
harmonja osobistości dziecka. Stosunek między małżonkami de­
cyduje zarazem o stosunku rodziców do dziecka. Tylko bowiem
na gruncie harmonji małżeńskiej rozwinąć się może rozumne po­
stępowanie wychowawcze matki i ojca wobec dziecka. Musi ono
być nacechowane tak stałością i konsekwencją, jak życzliwością,
miłością i zrozumieniem wobec dziecka. Tragedją dla dziecka
staje się częstokroć różnica poglądów między rodzicami, z której
wypływa sprzeczność w ich postępowaniu; rodzą się _na tern tle
konflikty, z których dziecko wychodzi zwichnięte w swym ro­
zwoju, albo które doprowadzają nawet do zamachów samobój­
czych. Powodów ich, których pochopna do oskarżeń prasa co­
dzienna doszukuje się w postępowaniu szkoły wobec młodzieży,
należy w pierwszej linji szukać w niezdrowej, nieuporządkowanej
atmosferze rodzinnej.

. W smutnem położeniu są dzieci,· które straciły matkę lub
OJC~, lu~ oboje rodzic?w, jakoteż t. z_w. sieroty r o z w o d o w e,'
t. _l·. dzieci z małż~nst~ rozwiedzionych, których liczba stale
rosme. (Statystyka niemiecka np. wykazuje w stosunku do r. 1913
przyrost rozwodów w r. 1922 o 114¼, w r. 1923 970/0, w r. 1924
o 107~/o, w r. _1_925 ? 103°/u) .. Moż~my sobie wyobrazić dzieciń­
stwo I młodosc_ takich dziec~, ~yJących stale w nienormalnych
wa_ru~lrnch rodzmnych .. W niewiele lepszem 'środowisku żyją
~z1ec1 z t. ~w. _d_z _1 k 1 c h m _a łże ń st w (,,na wiarę"), których
hc~ba wynos, dzisiaj np. w Niemczech około 113 wszystkich mał­
żenstw (cyt. E. Stern). Wszystkle takie dzieci cierpią P?d po·
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q:zu~iem ~ałowart_ościowości (Minderwertigkeitsgefiihl), doprowa­
dza1ące1!1. J~ do s1lny~h depresyj psychicznych, a w dalszym ciągu
do_ mysh I zamachow samobójczych. Szczególnie dotyka to·
dziewczęta, skazan~ zwykle na ciągłe przebywanie w środowisku
domowem; _szc~ęśhws, są_ chł_opcy: którz:y więcej mogą być poza
~omem, sl~Ją. się samodz1elme1s1 1 szukają rychło wyjścia z nędzy
1 przygnęblen!a I). ·

. Atmosfera kulturalna domu działa zwykle • decydująco na
z a 1 n t ~res o w_ a n 1 a. u my sł owe dziecka i jego s to su nek
do w 1 e dz Y. 1_ p r a~ y. Dzieci. mieszczaństwa, nastawionego
zwyl_de mateq_ahst_yczme, wykazują niezwykle małe zaintereso­
wame . dla dz1edzmy przyrody, poezji ! s~tuki. Brak im zwykle
wszelkiego poczucia. _e~telycznego dzięki tandecie, panującej
wszechwładme w dzisiejszym domu małomieszczańskim brak
otoczenia książek, brak pobudek do idealistycznego poglądu na
ś w_iat. Obojętność dla spraw politycznych i społecznych cechuje
dziewczęta drobnomieszczaństwa i inteligencji małomiasteczkowej
w odróżnieniu __ od dztewcząt ze sfer robotniczych, wcześnie już
w tym kierunku uświadomionych w dornu przez zorganizowanych
zawodowo rodziców. Wielka wada naszej młodzieży - brak pra­
cowitości, obowiązkowości i punktualności pochodzi ze złęgo
przykładu domu rodzinnego. Ogólnie w naszem społeczeństwie
panujące materjalistyczne i utylitarystyczne pojmowanie nauki
szkolnej wpływa na młodzież, uczącą się w ogromnej większości
dla noty i świadectwa, dla potrzebnych w praktycznem życiu
uprawnień, a nie dla wiedzy.

Wpływy środo wis ka dom o w e g odają się przy pew­
nej obserwacji łatwo wykryć u dzieci szkolnych. Badania, prze­
prowadzane w tym kierunku przez Doringa 2) wykazują ten wpływ
jako wcale silny. Obserwacje wykazują u dzieci z· nieuporządko­
wanych stosunków rodzinnych, oraz u sierot stany depresji, nie­
pewność i nieśmiałość w zachowaniu się, oraz skłonność do se­
parowania sie od społeczności . klasoY-'.ej. I pr~eci\".'nie: . dzieci
z normalnej atmosfery domowej okazują - o ile mema innych
powodów - otwartość,. żywość,· wes_ołość i _zm)'.sł społeczny: co
dzieciom tym umożliwia zwykle zajmowarue pierwszych miejsc
w społeczności szkolnej. Wedle Dorlnga rozstrzyga tu głównie

. .
. I) Badania Fr. Sc ho ff a (Mię?zynarodowy Kongres dla wychowa~ia• ro-
dzinnego w Brukseli 1910 r) wykazują: z 1589 ~łodoclanych przestępcow ""'.e
Filadellji; 316 straciło przed 16 rokiem życia ?Jca;_ 298 - matkę, 614 oboje
rodziców; rodzice byli w 577 wypadkach allmhohkam1_; w 21_9 wypadkach matki
pracowały poza dornern ; 12 nigdy nie miał~ stałego i_n1eszkama, 216 ży_lo w przy­
krej atmosferze rodzinnej i ziem położeniu materjalnern ; . tylko w _30 wypad­
kach rodzice byli również przestępcami. Ba~anla te wykazują więc s1!11y wpł,)'.\V
nieodpowiedniego środowiska domowego, Jako głównego czynnika powodują­
cego zboczenie moralne. Również badama Molla na~ zaniedbaną mo;aln1e . m_ło­
dzieżą wykazały że 600/o tej młodzieży brakowało Jednego lub obojga rodz1~ow.
To też dochodzi' on do wniosku: ,Nieodpowiednie warunkl sp_ołeczne I rodzmne
powodują w pierwszej linji luym!nalność i zaniedbanie młodzieży",

2) w. o. DO r I n g Psychologie der Schulklasse, Osterwieck 1927 A. W.
Zlckfeldt.
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atmosfera rodzinna, bez względu na położenie gospodarcze, oraz
na poziom wykształcenia rodziców. Ale i stan_ ~ajątk_o~y rodz_i­
ców widocznym jest częs~o w. char~~terz~ dzieci. 1:")z1ec1 ubogie
są w ogólnosci mniej śmiałe 1 mniej '?aJą z_au!ama V:e_ własne
siły, aniżeli dzieci z~ sfery _zamożnej. Dz1ec1 r~dz1cow wy­
kształconych odgrywają w klasie często rolę przoduJą~ą, po~c~as
gdy dzieci prostaków zwykle są_ n_a ostatn_1m planie. Don~~
stwierdza, że wszystkie prawie dzieci, przodujące.w spolec:nosc1
szkolnej, pochodzą ie środowiska, które nauczyc1elst':"o,.b!o!ące
udział w badaniach, określa jako dobre albo przynajmrnej Jako,
niezłe.' Jeśli uprzytomnimy sobie, że te dzieci najprawdopodob­
niej także jako dorośli odgrywać będą w społeczeństwie rolę:
przodującą, to wyraźnem staje się poważne z n ac ze n i e zdr o­
wej atmosfery rodzinnej dla całości narodu.

(Dok. nasi.) Michał Friedlaender.

Geografja w daltońskim systemie pracy
szkolnej.

Żaden prawie przedmiot nie przedstawia tak wdzięcznego
pola pracy systemem daltońskim, jak geograf j a. Jest to wy­
nikiem charakteru tego przedmiotu, którego treść w znacznej
mierze oparta jest na bezpośredniej obserwacji i wymaga prawie
ustawicznie czujnej uwagi na przemiany zachodzące w otaczają­
cem nas środowisku.

Zakres, programów geografji szkolnej także łatwo może być
ujęty systemem daltońskim, bo dzisiaj już szkoła polska rozpo­
rządza odpowiedniemi pomocami naukowerni, na których oprzeć
mogłaby się twórcza praca młodego pokolenia.

Naturalnie, te realizacja odpowiednich planów zależy od
szeregu faktów pierwszorzędnej wagi. Naprzód musi .zaistnieć"
w danej szkole n a u c z y c i e l g e o g r a f j i d o b r z e z n a j ą cy
swój przedmiot, a więc o horyzoncie przekraczającym znacz­
nie zakres wiadomości podręczników szkolnych.

Nauczyciel taki powinien zdawać sobie sprawę z podstawo­
w_ych_ metod badania geograficznego i umieć się niemi poslu­
giwac,

. . W~eszcie trzeba, aby wykazał dużą sprawność w posługi-
waniu się pomocami naukowerni geografji. .

~a najważniejsze jednak uważamy uzdolnienie danego na­
uczyciela pedagog1cz_ne,_ pogłębione specjalnem wykształceniem
psycholog1cz_nem, dzięki któremu umiałby zachować takt i miarę
w rozdawaniu tematów i określaniu ilościowem i jakościowem
zadań młodzieży.

Je~li w pewnej_ szkole pracuje taki nauczyciel, to trzeba mu
stworzy_c doda t n Ie_ w ar u~ ki pracy, a do tych należą: p r a­
c o w n I a geograficzna 1 dobrze uposażone zbiory
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P 0 ~ o c Y. n a u k o ~ Y c h. Sala pracowni ma być tern centrum
gdzie o~msl!ować się będą wszystkie trudy prac podejmowanych'
a ułatw_iać Je będzie dobrze wyposażony gabi t · bibli t k'geograficzna. ne 1 1 JO e a. t _bliższą analizę wyposażenia pracowni geograficznej się
me w ajerny, gdyż na ten temat szeroko wypowiedzieliśm si
w.Dyda_~tyce Geografji (Księżnica-Atlas, Lwów, 1928 oraz ~ Bi~
bljograiji Pedagogicznej 19 I 7 r. III IV, 1928 r. I- II) i tam cieka-,
wych odsyłamy.

Przyjmujemy jako fakt dokonany, że w pewnej szkole po­
wyższe_ postul~ty zostały zrealizowane, Wysuwa się wobec tego na
plan p_1erwszy isto.ta zagadnienia, sam tok geograficznego rozwią­

. zywania problemow systemem daltońskim.
Odrazu zaznaczyć należy, że najlepiej stosować można ten

system p_rzy nauczaniu k ra j oz n a w s t w a ojczystego,
anastępnie w toku Ę_eog~af11 z1em_Rzeczypospolitej .==«. przy geograf]i ogólnej, opartej o pogląd zaczerpnięty
z mat~~Jału ge_ograficznego najbliższej okolicy, można wyzyskać
~artos_c1 wyżej wspornnranej metody. Na wielkie jednak natra­
ft_amy przeszkody, w miarę jak w orbitę naszych prac zaczynają
się "wtaczać" pozaeuropejskie części świata, a nawet sama
Europa. .

- Rozsądny nauczyciel nie lamie rąk z tego powodu, ani też
nie rezygnuje łatwo z możliwie porządnego opracowania cało­
.kształtu zagadnień geografji regjonalnej według zaleceń i uwag
programów urzędowych.

Chodzi tylko o to, aby odpowiednio do warunków pracy
w danej szkole i tematów geograficznych zrobić wszystko, celem
pobudzenia samodzielnej pracy ucznia opartej o zainteresowania
geograficzne. W toku krajoznawstwa ojczystego (IV stopień szk.
powszechnej i I kl. szk. średniej) nacisk kładziemy na "badaw­
czą" pracę młodzieży. Weźmy jako przykład Kr a k ów. Plan
Krakowa stanowi najważniejszą pomoc naukową. Jako zadania
samodzielne służą np. takie tematy: zaobserwuj w terenie i za­
znacz na planie Starego -Mias_ta _wszystkie domy o wąskich _dwu­
lub trzyokiennych frontach; Jak_1 ob~az ?_trzyma~z na plan~e po
dokonaniu tej pracy, przeczytaj z historji Polski G~ber!~ 1 Ge:
bertowej, albo z historji Polski Dąbrowskiego o _kolomzacJt Polski
w XIII w., zbierz szereg ilustracyj odpowiednich lub włas~ych
:rysunków starych domów Krakowa; na pudsta"Yie czyta~ek histo­
rycznych, planu przez siebie opraco_wanego I obrazkow. (któ~e
można wyświetlić przy pomocy_ ep1dta~ko~u), ułóż ~pow1adame
na temat: jakie ślady budowli średnlowlecznego miasta mamy
<10 dzisiaj w Krakowie. . . .

Czas przeznaczony na pracę - dwa tygodme. Wezmy Jako
przykład wieś. . .

Budownictwo nasze] wsi - to temat pr~cy. . .
1. Zwiedź najstarszy dom we wsi,. zrób Jego plan .1 n~rysuJ

jego obraz; tak samo zwiedź kilka najnowszych dornów, 1 wy-
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konaj odpowiednie rysunki; zastanów się z czego są. t~ domy
zbudowane, jakie mają dachy, gdzie_ um1~sz~zone drzwi _1 okna;
na podstawie rysunków i obserwacyj, opisz Jak wyglądają domy
twej rodzinnej wsi. ·

Czas opracowania·- jeden _ty~zień. . . . .
Przy geografji Rzeczypospo!IteJ na tym pozrorme nauczania

prędzej można wyzyskać lekturę, g~og!aflczną, zwłaszcza A. Ja­
n o w s k i e go : P o g a d a n k i k r a J o z n a w cz e.

Temat pracy: Kop a 1 n ie so 1 i w wie 1 i Cz Ce.
Np. 1. uważaj bacznie, jakie zastosowanie ma sól-w gospo-

darstwie domowem;
2. przyjrzyj się obrazowi kopalni wielickiej, wydanemu

w obrazach Polski współczesnej, L. Sawickiego;
3 przeczytaj ustęp p. t. Sól w A. Janowskiego : Pogadan-

kach krajoznawczych; .
4. przeczytaj z historfi polskiej lub z wypisów polskich,

ustęp o Królowej Kindze i kopalniach wielickich;
5. zauważ na mapie Polski, gdzie leży Wieliczka i Bochnia?'
Czas opracowania - 2 godziny. · ·
Przejdźmy do kl. V szk. powszechnej lub II szk. średniej.

do tematów zaczerpniętych z propedeutyki geografji.
Temat: szerokość geografi.czna.
1. Np. Mierz stale (w ciągu drugiej połowy września lub marca)

kąt podania promieni słonecznych w południe na poziom naszego,
widnokręgu; określ ten kąt -w dniu 23./IX lub 21./III,

2. Zmierz wysokość wzniesienia gwiazdy polarnej nad na­
szym horyzontem. -

§. Oznacz szerokość geograficzną naszego miejsca, przy i·
mując jako prawo, że kąt padania promieni słonecznych w dniach:
zrównań w czasie górowania uzupełnia się z kątem szerokości
geograficznej punktu obserwacji do 90°; to samo odnosi się do,
kąta wzniesienia gwiazdy polarnej nad naszym horyzontem.

Czas opracowania zależny od warunków sprzyjających ob•
serwacjom. . ·

Temat: kr aj obr a z o ko I i c pustynnych.
1. Przyjrzyj się obrazkom pustyni Sahary lub jakiej innej;

zamieszczonym w twoim podręczniku geografji;
. 2. przyjrzyj się dobrze mapom Afryki, Azji, Australji i Ame­

ryki w atlasach E. Romera i Korbla Sawickiego, wyszukaj i określ.
położenie pustyń; ·

3. zastanów.się_ na~ tr_eścią mapek klimatycznych świata;:
4. przeczytaj Sienkiewicza: W pustyni i w puszczy, W. Sza­

fera: U progu Sahary;
_5. j~śli mieszkasz w okolicy piaszczyste]," zrób wycieczkę

na piaski! zwł~s~cza w.czasie wielkiego wiatru i przyjrzyj się­
złożom piasku I ich życiu,

_Na P?wyższej podstawie opisz krajobraz pustynny. Spróbuj
oddac twoje wyobrażenie pustyni rysunkiem krajobrazu lub mapy.

Czas trwania pracy - 2 tygodnie.

I
I

i-
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Klasa VI szkoły powszechnej i III s k ł , d ..
W programie (nie da' . z o y sre mej,

kie części świata. jącyrn su: rzetelnie zrealizować) wszyst-
Temat:, A n tar k ty da.

matyc;·nyP~zy~rzhj się mapom okolicy biegunów i mapkom kli­
Sawickiego; I IOgeografJcznym w atlasie E. Romera i Korbla-

. 2. puść w _ruc_h . tellurjum i przypomnij sobie, jak ziemia
jest ogrzewana. 1 os:,v1etlana pr~~z słońce w ciągu roku;

. 3. zastanow ~1ę nad treścią geograficzną obrazków okolic
biegunowych, zamieszczonych w twoim szkolnym podręczniku
geograficznym;

. 4. idź do kinematografu, jeśli grają, na Tajemnicę białej·
ciszy"; . "

5: przeczyta~ z Wypisów Geograficznych J. Siwakowej ustępy
o okohc~ch po~b1e~unowyc_h, tak_ie same ustępy przeczytaj z Ła-
ganowsloego: Ziemia w opisach I obrazach; "

. 6. zestaw_ szereg twoich_ obserwacyj o szacie śnieżnej i po­
krywie lodowej n~szych okolic - np. na wycfecace narciarskte].

Na podstawie powyższych prac ułóż opowiadanie geogra­
ficzne o Antarktydzie. ·

Im mło?zież_ jest starsza, t~m ~a!dziej aktualne stają się
postul_aty twórczej pracy samodzielnej 1 tern łatwiej jest odpo­
więdnie tematy zestawiać, dobierać środki pomocnicze celem ich
objaśnienia i wymagać coraz sumienniejszych, coraz bardziej
wartościowych wyników. -

Dlatego to nigdzie tak właśnie, jak w zakresie nauki o Pol­
sce współczesnej nie możemy stosować prawd i -praw systemu
daltońskiego. Tylko, kiedy uprzednio głównie odwoływaliśmy się
do map, obrazków, lektury geograficznej, to teraz główny nacisk
położymy na bezpośrednie przeżycia młodzieży, na ich doświad­
czenia zaczerpnięte z życia codziennego, oraz na wyniki obser­
wacyj, robionych przez młodzież w czasie dłuższych po Polsce
wędrówek. Możemy być prawie pewni pozytywnych rezultatów
i to nie tylko w pogłębieniu wiadomości geograficznych naszych
uczniów, ale także w wyćwiczeniu ich do samodzielnego poszu­
kiwania prawd geograficznych i ~dawania _sobie sprawy. z ~ktu:
alnych zagadnień żywego środowiska, w !~torem bę_dą życ I dzlałać
w przyszłości, Stanisława Niemcćwna.

Prehistorja w szkole powszechnej.
Prehistorja jest jeszcze nauką nową i dot}'.chczas ni_e zna­

lazła należytego zastosowania w szkołach: D? niedawna me prze­
prowadzano badań archeologicznych, a z1~w1s½a z o~resu pr~ed­
historycznego były osłonięte rąbkiem tajemnic, . ktory dopiero
w ostatniej dobie zaczyna się rozjaśniać. _O ile się przyp~dkowo
natrafiło na ślady życia człowieka przedhistorycznego, me zda-
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wana sobie sprawy z wartości tego odkrycia, ~odobnie j~k i dz_i­
siaj laik, znalazłszy się w muzeum arche_olog1czn~m, ~te um1_e
sobie zdać sprawy z tego co ogląd~, dopter? tablice orjentacyj­
ne na szafach i gablotkach· wskazuJą mu z jak odległego czasu
pochodzą dane okazy. W takiem położeniu znaleźli się uczeni na
początku XIX w., dopiero duński archeolog Thomsen wyrwał ich
z niewiedzy, uskuteczniając podział _czasów przedh1_storyczny_ch
na trzy epoki: kamienną, bronzową 1 żelazną..~·_siad za m~
uczeni całego świata systematyczną pracą podzielili owe epoki
jeszcze na okresy, z których każdy pozostawił na naczyniach
i. narzędziach inne właściwości, po których poznaje się czas z ja­
kiego wykopaliska pochodzą.

Dziś po tylu badaniach rozjaśniają się dla nas te zjawiska
i zachodzi nawet potrzeba wprowadzenia prehislorji do szkoły
powszechnej. Zwykle ·rozpoczynamy historję od jakiejś określa·
nej daty np. 965 r. czy jakiejkolwiek innej, brak zaś wiadomo­
ści z dziejów poprzedzających tę datę. Są coprawda w progra­
mie i podręcznikach mętne opowiadania o Słowianach, 6 _czło­
wieku jaskiniowym, podane jednak w skąpej i często nienauko­
wej treści, a wartość tego materjału, który tak wychowawczo
może wpływać na młodzież, jest zupełnie niewyzyskana. W nau •
czaniu historji pozostaje zatem luka, a raczej brak temu naucza­
niu pewnej podstawy. Zwykle zaczynamy naukę historji od po­
wstania państwowości, ale jak ona powstała, co ją wyprzedziło,
jaki był pochód kulturalny ludzkości od zarania dziejów aż do
tworzenia się państw, o tern mało mówimy. Dla ciągłości roz­
woju ludzkości, którą historja w szkole głównie wykazywać win­
na, należałoby,prehistorję objąć programem nauczania z głów­
nem uwydatnieniem wartości kulturalnych. 1)

Zachodzi teraz pytanie kiedy można w szkole powszechnej
rozpocząć naukę prehistorji. Sądzę, że najwłaściwiej byłoby to
w III oddziale, a to głównie dla wartości wychowawczych tej
nauki. Oczywiście nie powinna to być sucha wiedza, bo taka
zniechęciłaby tylko dzieci na tym poziomie, niech to będą ra­
czej barwne pogadanki, skojarzone z życiem· dzieci, z ich zaba­
wami i wyobrażeniami przedszkolnemi, które, o ile chcemy uznać
zasadę biogenetyczną, mają wiele wspólnego z życiem człowieka
pierwotnego. Nie będziemy zatem mówili nic o okresach czy to
ha)sztackim czy lateńskim czy jakimkolwiek innym, a nawet po­
dział na trzy epoki przełożyłbym na piąty rok nauczania. -
W szl~ole pow~zechn~j nie b:ędziemy te_ż a_nalizowali ornamentyki
naczyn, natomiast zainteresu]e nas w jaki sposó~ powstały nil·

1) Jak mało uwagi zwracano dotychczas na prehlstorję tak w szkole· po­
wsz~chnej jak i śred~lej, wykazuje książka Hanny Pohoskiej .Dydaktyka hi­
stor11· .. W _gruntowneJ I wszechstronnej monografji, obejmującej całokształt za­
gadnien h1storyc~nyc~, niema ani słowa o -kwestjach z dziedziny prehlstorji.
Nawet przy ~yhczam~ nauk pokrewnyc~ hislorjl, gdzie mamy obok historji li­
t~ratury religJ~, historię kultury, geografię, a nawet śpiew, milczeniem pomi­
nięto prehistorię,

i
I
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czy~ia, narzędzi~, jakie okolicznośct towarzyszyły tej pracy, wy­
snujemy odpowiednls wnioski dotyczące życia Judzi pierwotnych

Z~ na) właściwszą metodę, która prowadziłaby do poznani~
tego !llateria_łu,. uważam bezpośrednie użycie i wczucie się w po­
łożenie ludzi pierwotnych .. Nie osiągniemy tego ani przez wy­
kład, am przez _lekt~rę, a~1 n~_w_et pr~ez ilustracje. Dziecko po­
wmn~ byc. wspołtworcą historji 1 jak Jak człowiek pierwotny zdo­
bywac s~b1~ zasoby kulturalne. Swietnie rozwiązał ten problem
a~erykansk1 pe~agog Dewey, który w swej szkole doświadczał­
nej założył sp~CJal~e laboratorjum historyczne, gdzie dzieci sa­
me 1:1uszą mysl1;ć Jakby z surowego lnu zrobić płótno, z masy
kam1~rn n~rzędzrn. Podobne było położenie ludzi pierwotnych.
Nlld 1m n_1e. powiedział jak można dane rzeczy skonstruować,
sami . 1;1us1_el1. to ob~ysleć i w takie położenie należałoby wpro­
wadzić dzieci, Tkwią w tern niewątpliwie wartości wychowaw­
cze: d_z1ecko uczy się obserwować, uczy się wyzyskać każdy
szcz~go! za?bserwowany, musi myśleć, urabia się czynna inteli­
ge_n~i,~ 1 związana z nią radość twórcza,. dziecko rozwija swe
mięsrne, a przedewszystkiem kształtuje się wola jego. Wartości
te należałoby wykorzystać. Wprawdzie szkoły doświadczalne
w Polsce możnaby na palcach policzyć, jestem też daleki od
prowadzenia tej nauki tylko w laboratorjach, Nie jestem ich prze­
ciwnikiem, ale patrzmy na rzecz realnie, aby każdy nauczyciel,
ten szary pracownik rozrzucony po całej Polsce, pracujący nie­
raz w bardzo ciężkich warunkach, mogł z owych wartości ko­
rzystać. Nie ma on do swej dyspozycji Iaboratorjów, nie wyklu­
cza to jednak prowadzenia nauki metodą, którą powyżej zaleci­
łem. Można dzieci wyprowadzić na otwarte pole, które jest dla
materjalu naszego nawet lepszem miejscem od laboratorjum;
mamy do dyspozycji glinę, zarządzamy zabawę w ludzi pier­
wotnych. Chcemy przynieść wodę z rzeki, nie mamy jednak na­
czyń, co uczynimy? Dzieci myślą i dochodzą do wniosku, źe
naczynia można ulepić z gliny. Innym razem znajdujemy się
nad rzeką, chcemy przejść na drugi brzeg. Co robić? Co w tym
wypadku uczyniłby człowiek pierwotny? Dzieci szukają bro~u,
myślą o tern jak zrobić czółno, postawić kładkę I t. p. Takich
lekcyj możnaby obmyśleć dużo, zależnie od t~renu .. Sądzę_, ż~
przez takie przykłady, wzięte wprost z ż}'.CI~ a me z k~1ążk1.
dzieci najłatwiej wżyją się w poło_żen!e ludzi pierwotnych I zro­
zumieją ile to trzeba było zabregow I cza.~u, aby stworzyć ID?·
sty żelazne o skomplikowanej konstrukcji, maszyny I wszelkie
zdobycze nowoczesnej cywilizacji. . . .

Nie odrzucam zupełnie wykładu. Be~względme! że on 1_stmeć
musi, dzieci nawet same chętnie słuchają n~uczyc11;la, o ile on
umie barwnie opowiadać, ale rola wyk~adu me powmna być do­
minująca. Wykładem wyjaśniamy dzie_c1~m triko to, c~ego przy­
kładem pokazać nie można, czego dz1_ec1 w mny sposob zrozu­
mieć nie mogą, ale będzie to racz~J wykład przeplatany uwa­
gami i pytaniami dzieci - taka sobie swobodna pogadanka.
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Takie same znaczenie miałaby lektura. Niestety literatura
dla dzieci z działu prehistorji prawie, że nie istnieje i dlatego
z konieczności musimy się uciec do lektury, która pośrednio
przedstawia kulturę pierwotną. Taką książką jest Robinson Crusoe.
Wszak Robinson znalazł się w położeniu człowieka pierwotnego
i powoli zdobywał sobie. n~rzędzi~ pracy. Jest tu t~ ~óż_nica, ż_e
Robinson korzystał z doświadczenia zdobytego w swiecie cywi­
lizowanym, w gruncie rzeczy pracował jednak jak czło_wiek pier­
wotny. Sądzę więc, że lektura ta byłaby dobrą analogją do ma­
terjału przerabianego w szkole.

O wartości wycieczek w nauce prehistorji nie P?trzeb~ję
zdaje się pisać, rozumiemy bowiem, że w terenie a me w era •
snych murach szkoły czujemy się bliżsi ludziom pierwotnym,
tam też łatwiej wvwołać owo wżycie się w ich położenie. Zbyt
głęboko jednak tkwimy jeszcze w systemie starej szkoły i dla­
tego z konieczności pewna część lekcyj będzi~ się musiała od­
być w klasie. Okazy, modele i obrazy są konieczne, Trudno jest
o okazy, bo te skrzętnie gromadzą muzea. Gdzie to jest możli­
we, należałoby korzystać ze zbiorów muzealnych, już to przez
zbiorowe oglądanie ich w muzeum, już to przez pożyczenie pe­
wnych ciekawszych okazów, które w klasie byłyby oglądane
i omówione. Dział Prehistoryczny Muzeum Wielkopolskiego
w Poznaniu idzie pod tym względem szkołom bardzo na rękę.
Okazy mniej wartościowe użycza szkołom i wykonuje też na za­
mówienie odlewy gipsowe naczyń przedhistorycznych. Korzystać
można również z tablic, wydanych przez Muzeum Wielkopolskie,
chociaż te są już gorszym środkiem dydaktycznym od okazów
i odlewów. Gdzie jednak warunki nie pozwalają na inne una­
ocznienie, koniecznie należałoby użyć owych tablic. Dają one
bezwarunkowo lepsze wyobrażenie o kulturze ludzi pierwotnych
aniżeli wykład nauczyciela bez wszelkich pomocy. •

W opowiadaniach prehistorycznych należałoby głównie
uwzględnić materjał jaki daje regjon, w którym znajduje się
szkoła. Należy więc mówić o grobach takich, jakie odkryto w da­
nym regjonie, o narzędziach takich, jakie były tam używane,
a z odkrytych wykopalisk wyprowadzić wnioski co do życia lu­
dzi pierwotnych w danej okolicy. Przyznaję, że jest to praca
trudna dla ~auczyci~la, musi z~iedzać muzea i notować wszystko
c? dotyczy Jeg? regionu, musi skrzętnie szperać w rocznikach
P!~IT.l archeologicznych, 1)_ by znaleźć coś, co mogłoby wzboga­
etc Jego w1ed_zę o. odkry~tach v,:- danym terenie; wzbogaci jednak
pr~ez_ to swoją wiedzę 1_ będzie wiedział co i w jakiej formie
d?ec1om podać. Nauczycielstwo prowincjonalne naogól zdaje so­
bie sprawę z te] roll, to też wśród ~złonków Polskiego Towa-

1
) ~ole~lć ~ożna Przegląd Arche?logiczny, wychodzący w Poznaniu,

Z O~chla_m Wieków, .ropular~y kwartalm_k ,~y~hodzący w Poznaniu. Artykuły
z dztedzmy_ prehlstorjl podaje także .Ziemia , organ Tow. krajoznawczego
w Warszawie
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rzystwa Prehistorycznego bardzo wielu zalicza się d
czycielskich. 0 rzesz nau-

Z nauki prehistorji wypływa j~s~cze jedna korzyść prakty­
cz?a, ważna bardzo dla nauki polskiej. Dzieci może nieraz będ
zarnteresowane skąd nauczyciel wie o tern co się · · ą· d t I • . , na naszej z1e-□:1 prze y u tysiącami lat ?Ziało. Wytłumaczy się im, że ucze-
n( pr~ez pr~cę przy wykopaliskach doszli do takich wniosków.
Z1em_ia kryje mnos~wo bogactw o wielkiej wartości dla nauki.
R_olmk ?teraz ':'-'YOruje te bogactwa, ale bezmyślnie niszczy je,
m~ z_d~iąc s~b~e sprawy z ich wartości. Należyte uświadomienie
dzieci 1 ro~z1cow o znac_zeni~ wykopal_isk powinno ich pobudzić
do teg?, z~ o wszystkich siadach w1_eków zamierzchłych będą
don_os1!1 Państwowemu Konserwatorowi, przyczem pośredniczyć
moze I powimen nauczyciel. L. Bandura.

Działalność pedagogiczna Emmy
Pieczyńskiej.

Zmarła w· roku przeszłym, w Lozannie, Emma Reichenbach­
Pieczyńska, Szwajcarka z urodzenia, kilka lat spędziła w Polsce
i serdecznie przywiązana była do naszej ziemi i narodu. Nau­
czyła się po polsku, znała polską historję i literaturę i na wsi,
w okolicach Kalisza, rozwijała oświatową działalność wśród ludu
wiejskiego. Założyła szkołę i nie bacząc na grożące ze strony
władz rosyjskich niebezpieczeństwo, poświęciła się całkowicie wy­
chowywaniu i kształceniu dzieci wiejskich, broniła je od rusyfi­
kacji, budziła uczucia i świadomość narodową. Emma Pieczyńska
uważała zawsze Polskę za swą przybraną ojczyznę i sprawami
naszemi żywo się interesowała. Działalność pedagogiczną, rozpo­
czętą w młodych latach na wsi polskiej, rozwijała dalej po po­
wrocie do Szwajcarji, przez całe swe długie życie, w różnych
formach i kierunkach.

W przeświadczeniu, że kobieta odegra wybitną rolę w cza­
sach które nadchodzą, że wpływ jej .oddziała na przekształcenie
pojęć i stosunków, zajmowała się gorliwie. reformą kszt~ł~enia
dziewcząt, które uważała za znacz~1e t_r~dmf jsze 1 bardziej. ~a­
wiłe od kształcenia chłopców. W dziedzinie popra~y obycz~jow,
poruszała. wielokrotn_ie. sprawę u~ładu stosunków pom1ed_zy
płciami. Sledziła gorliwie za rozwojem no_wy~h form szk~ly twór­
czej; szukała dróg kształc~n(a duszy, ura?1~ma char~k~erow_, p_od­
niesienia kultury społecznej 1 obywatelskiej. Praw?z1w1e rehg 1j?a,
zasady Ewangelji wprowadzić chciała do ludzkich sto~unko".'..
W młodości oddiiaływał na mą Swedenborg, ,,prorok połnocy ,

• w latach późniejszych poeta hinduski, Rabindran~th T_agore._
Uzdolniona p re lege n tka był_a Emma Pieczyńska mepo­

równaną nauczycielką dorosly_c~,_budz1I~ umysły, otw1ern1ąc pr~ed
nimi szerokie widnokręgi myśli 1 czynow. Należała do wszelkich
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związków pedagogicznych w Szwajcarji, jak .Pro Ju:7entute"
i innych. z jej inicjatywy doszły do skutku słynne .Dnt wycho­
wawcze" w Lozannie i Neuchatelu. Z artyzmem przewodniczyła·
i prowadziła obrady wielkich zgromadzeń, na których spotykali
się i porozumiewali ze sobą wychowawcy, nauczyciele i rodzice,
politycy i pracownicy s~ołecz_ni, socjologowi~, psychologowie i le­
karze; Jej działalnosć pisarska przejawiała się w artyku­
łach, rozrzuconych po czasopismach, w broszurach i książkach.

Bib I jog raf ja prac drukowanych Emmy Pieczyńskiej liczy
7f;, numerów, z tych pism oryginalnych 68 tlomaczonych 10 Wiele
przełożono na różne języki, wiele jest zupełnie wyczerpanych.
Komitet utworzony w Genewie dla uczczenia jej pamięci, stara
się o ich ponowne wydanie - zbiór cennej korespondencji jest
już w druku. Wymienione poniżej pisma pedagogiczne rzucają
światło na jej działalność w tej dziedzinie :

.Koedukacja• (La coeducation des sexes), referat wygło­
szony na kongresie kobiecym w Genewie, w 1896 r.•szkoła
czystości" (L'ecole de la purete), 4- te i ostatnie wydanie wy­
czerpane - książka tlomaczona na języki: niemiecki. polski
(1909 r.), włoski holenderski, hiszpański i duński. "Co w i n n i ś my
młodzieży szkolnej" (Qu'avons nous a faire pour la jeu­
nesse des ecoles), referat na konferencję Unji międzynarodowej
przyjaciół młodych dziewcząt, w Neuchatelu., w 1899 r, .Ko­
edukacja w szk o Ie" (Co-Education in Schools), referat na
kongres - międzynarodowy kobiet w Londynie.•z ag ad n ie n ie
wychowawcze" (Un problerne d'education), drukowane w vPrze­
glądzie 'moralności społecz. " .•Pouczeni a re I i g i j n e w dz ie­
d z i n ie płciowej" (Esquisse d'une instruction religieuse en
matiere sexuelle), broszura 1903 r. Wychowa n ie płciowe
(Education sexuelle), broszura. Wy c h o w a n i e d 1 a cel ó w
pokoju (L'education pour la paix), referat na konferencję stu­
dentów chrześcijańskich. Elem enta r z wy c h o w a n i a n a ro­
d owego u domowego ogniska (L' A. B. C. de l'ćduca­
tion nationale au foyer domestique), Genewa 1916 r. A n kie ta
podjęta dla wprowadzenia młodzieży .w zagad­
nie n i a etyk i mię dzy·n ar od owej i w spr a wy sp o­
ł e cz n e, (Une enquete touchant l'Initiation de la jeneuse a l'ćthi­
que internationale et aux questions sociales), broszura.•z agad­
n ie n i a wychowawcze" (Questions d'education), broszura,
.Tagore wychowawcą" (Tagore educateur), książka wy­
dana w 1921 r. w Neuchatelu.•Kształcenie społeczne
1~st_ynktu macierzyńskiego" (L'education sociale de

_ l'mstmct matemel), referat na 3 ci kongres międzyn. wychowania
moralnego. "Wychowa n ie wy cho w a w czyń" (L'educatiou
de~ ~~ucatrices), artykuł .Referaty wyg ł os z o n e w k 0-
m_1 s_J 1 w,ycho:,vania_narodowego" Rapports de la Com­
rmssion d education nationale).

•~is ~ o Po Is ce" (Lettre de Pologne) Drukowany był
w .Dz1enmku dla dobra publicznego", w 1884 r.; tłomaczyła

I
- I
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też artyk~ły Andrzeja Niemojewskiego O Polsce dl D · ·k
Genewskiego", w 1905 roku. , a • zienrn a

Prasa sz_w~jcar~ka, zarówno codzienna, jak peda O iczna
sp~ł~cz~a, rel1~1Jna 1 . feministyczna, poświęciła Emmie gP~czyń:
sklej wiele rmejscca 1 uwagi. W .Educateur-, czasopiśmie wy­
daw_anem prze~ l~~tytut J. J. Rousseau'a i stowarzyszenie peda­
gog1~zne Szwajcarji romańskiej, drukowano piękne i obszerne
studJum_D~ Małgorzaty Evard pt. .Wychowawczyni z po­
w_ o łan I a_ (U_ne -educatnce par vocation}; w .Echo Suisse" stu­
dJ_um Agnieszki Vogel .Szl_ach_etna wychowawczyni ko­
b 1_et (Die ed!e Frauenerzieherin) ; w roczniku kobiet szwajcar­
skich prac_ę ~!Izy Serm~nt .Em m a Pi e czyń ska Re ich en­
b ach w s w 1 et I e dz Ie ł swoich i wiele wiele innych.

W~zys~y. ucz~ić_ ch~ieli jej zasługi i stwierdzić, że choć ode­
szła, dzieła _JeJ żyJą I życ będą, że nie zatracą się .iskry przez nią
w tylu myslach 1 sercach zatlone". Od Polski, którą tak bardzo
koc~ała, nal~ży się Emm_i~ Pie~zrńskiej nietylko wdzięczna pamięć,
ale 1 ~taram_e, by ważmeJs~e JeJ prace przetłomaczorie zostały na
nasz Język I rozpowszechnione w społeczeństwie.

Helena Witkowska.

Recenzje.
R. Hajnos - L. Sawicki: Melodyka Geografii dla stopnia I szkoły

powszechnej. Księg. geogr. ,Orbis", Kraków, 1929.
Leży przed nami mała książeczka (73) str.), która bardzo

dodatnie- budzi refleksje w miarę, jak się zagłębiamy w jej treść.
Metodyka geografji Hajnosa-Sawickiego stanowi odpowiednik
dydaktyczny Elementarza Geograficznego, który przed paru laty
opracował ś. p. prof. Sawicki. W swym wielkim trudzie życio­
wym podjął on inicjatywę dania polskiej szkole, przedewszyst­
kiem powszechnej - wzorowych opracowań podręczników geo­
grafji, atlasów i wskazowek metodycznych, jak się niemi w szkole
posługiwać. Temu to faktowi zawdzięczamy pojawienie się w druku
wyżej wymienionej książeczki. Całość treści oparta jest na bez­
pośredniem doświadczeniu szkolnem Hajnosa i dlatego nabiera
cech aktualności i bezpośredniości. W podziale trzeba odróżnić
część pierwszą, ogólną, która ma charakter p_sychologic_zn_ego
wstępu, wprowadzającego czytelnika w zagadmema psychiki sied­
mioletniego dziecka i reagowanie tejże na cały tok pogadanek
geograficznych, najrozmaiciej ujmowanych i l?r~epro:,v~dzanych.
Autorowie wychodzą od zasad szkoły twórczej 1 na JeJ podłożu
rozwijają elementy ge.ografji.

Duży nacisk położono_ na określenie. !~li instynktów w za­
interesowaniu na zabawę Jako punkt wyJscia przy rozmowkach
geograficznych, na środki pomocnicze, a prz_edewszystkiem na
rysunek dziecięcy.Odtworzenie owych produkcyj rysunkowych 6-letnich geo-
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grafów stanowi ~ard~o cenne il~stracje części ~rugiej, szczeg?ło­
wej. Nad ich treścią I sposobami wykonania z rownym pożytkiem
powinien się zastanowić geograf jak przyrodnik, a przedewszyst­
kiem psycholog i pedagog. Są one nader ciekawe czasem swoim
prymitywizmem, to. znowu swą kształtnością i ujęciem tematu
prawie .hieroglifowem ".

W II części mamy też faktyczne protokoły szeregu lekcyj,
ćwiczeń czy wycieczek, w odniesieniu do pewnych tematów, któ­
rych omówienie przeznaczone jest na I stopień nauczania w szkole
powszechnej. Treść tych pogadanek (dom rodzinny, praca ludzka,
komunikacje, pogoda, wody, pory dnia, świat roślinny) ujęta jest
ściśle regjonalnie i zawsze oparta na bezpośredniej obserwacji
dziatwy w terenie. Tę cechę bezpośredniości życiowej jako bar­
dzo dodatnią szczególnie musimy podkreślić, wiedząc jak często
różne uwagi metodyczne .wjszą w powietrzu" i nie znajdują
odpowiednika w konkretnym toku pracy szkolnej.

Jeszcze na jedną wartościową cechę powyższej pracy trzeba
położyć nacisk, a to na doskonałe wczucie się autorów w psy­
chikę dziecięcą i ujmowanie całokształtu zadań geograficznych
z punktu widzenia zainteresowań dzieci a nie dorosłego człowieka.
Przy tak postawionem zagadnieniu bynajmniej nie pominięto
osoby nauczyciela, który ma w pełni zastrzeżone kierownicze
stanowisko w przeprowadzeniu toku zadań, ale bez wysuwania
swej osoby na plan pierwszy, ponieważ mogłoby to krępować
swobodę wypowiadania się, czy samodzielnej .pracy dzieci. Je•
steśmy prawdziwie wdzięczni za· opublikowanie tej tak cennej
Metodyki Geografji w ehwili, gdy całe nauczycielstwo stara się
o możliwie jak najlepsze realizowanie programów. Pobudzenie
.zmysłu geograficznego" już w tak wczesnym wieku ma znaczenie
nie tylko na terenie szkoły, ale zaważy silnie na wyrobieniu
nawyku konkretnego myślenia u młodych pokoleń.

Stanisława Niemcćwna.
. . M. Mścisz: Zarys Metodyki Geografji, podręcznik dla nauczycieli w se-

minariach, szkołach powszechnych oraz dla wyższych kursów nauczycielskich ...
str. 190, n. 93. M . Arct, Warszawa, 1928.

Ostatnie miesiące przyniosły bardzo bogaty plon prac w za­
kresie metodyki i dydaktyki geografji. W ciągu krótkiego czasu
ukazała się wyżej wzmiankowana praca prof. Mścisza z Leszna,
R. HajnosaL. Sawickiego: Metodyka Geografji dla I stopnia
szk~!Y po"Yszech~ej -:- a w druku znajduje się Dydaktyka Geo­
grafji niżej podpisaną Wszystko to świadczy, że geografja z do­
tychcza~owego__stanowiska „kop~iuszka" pośród innych nauk za­
czy_na. się wybiJa~ na należne JeJ miejsce. Jest to wynikiem silnie
~miemonych W~Jną przekonań o wartościach wychowawczyc.h
1 kształ_cący~h pewnych. nauk, a przedewszystkiem skutkiem roz­
szerzenia się horyzontow geograficznych tak jednostek jak ca-
łych społeczeństw. '
. . Aby geografję w. nauce_ szkolnej udostępnić, aby realizację
JeJ planów udoskonalić starają się przedewszystkiem fachowi me-

1
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todyc}'. i_ dydaktycy geografji. Do tych bezsprzecznie należy f
M. Mścisz, pro •

W oparciu o długoletnie doświadczenie szkolne i O litera­
turę (~zkoda, ż~- tak _skąpo cy_towaną), daje nam podręcznik Me­
todyki S}e~grafJ1 obfity. rnaterjał słusznie nazwany „zarysem", bo
geografia Ja~o. p_rz~dm10t ma tak bogatą treść, że wyczerpujące
~etodycz~e. JeJ ujęcie pr~erasta siły jednego człowieka. Ta cecha
mepewn~sc1 charakt~_ryzuJ~ także od~owiednie prace zagranicznych
!Iletodykow geogr_af11, ktorzy racz~] ~ydzielają parę problemów
1 te wszechstro~n~e omawiają, aniżeli kuszą się o danie cało-
kształtu zagadnień. · .

Praca · M. Mścisz a dzieli się na dwie części: I Geografja
jako nauka i jako pr~edmiot n~_uk w szkole, II Metody i środki,
~tosowane w nauc~amu_ geog_~~fJ1; dodatek zawiera naukę o mapie
1 przykla.~ plan~ Jednej lekcjji V: ~I. IV ~zkoly powszechnej. Tak
więc częsc ~ ?golna ~a zabarwienie tresci teoretycznej podczas
gdy w Il_ częscr scho_dz1. autor_ na tere? rzetel_nej, codziennej pracy
szkolnej. Nie moghbysmy się zgodzie na twierdzenie, że obydwie
te części są równie ważne i równie wartościowe. Autor ogólnie
zestawił wypowiedzenie czołowych geografów świata na staro­
żytność geografji, jej istotę, podział i związek z innemi naukami;
wprowadził słuszne rozróżnienie między geografją empiryczną
a genetyczną; określił cel, zadanie i wartość geografji, jako nauki
a wreszcie rolę jej w wychowaniu nowożytnego Polaka. Częściowo
znane są już owe wypowiedzenia autora z jego artykułów, pu­
blikowanych np. w Czasopismie . Geograficznem. Może dobrze
jednak stało się, że autor podjął ów trud zesyntetyzowania swych
uwag w pewną całość podręcznikową i ułatwił przyszłemu na­
uczycielowi geografji pracę zapoznawania się z powyżej wymie­
nionemi zagadnieniami metodyki geografji. Część druga-'- szcze­
gółowa ma bez porównania większe znaczenie dla nauczania
geografji w szkole polskiej. . Autor zdaje_ sobie do~rze spraw~
z tych tak licznych tru_dnosc1 r~ah~owam_a programow geografJI
i chcąc im zaradzić daje wskazówki, wylicza pomoce _naukowe
i poucza, jak się niemi posługiwać w praktyce szkolnej. .

Cały II rozdział możnaby jeszcze, rozs~gregować na dwt~
części; w pierwszej raczej mamy luźne uwag, z _zakr~su met~dyk1,
podczas gdy w drugiej części autor zastanawia się ~-ad istotą
wprowadzenia w czyn rzeczywistych _pro~ramow gecgrafji w szkole
powszechnej i seminarjach nauczyc1elsk1ch. · . f"

A więc omówione zostały i metody nauczam~ geogra J~
i czynności nauczyciela w oparem o lekcje V: polu 1 . wycieczki
geograficzne. Bardzo_ s~usznie położono ~ac1sk na opis geogra-
ficzny, na szkicowame I na naukę o _mapi~. .

Tak bardzo propagowane obecme ćw1czema, zv:łaszcza me-
teorologiczne i fenologiczne zostały także uwzględ~wne. d . łki

Pomocom naukowym poświęcił autor dwa oso ne roz zia I

(Str, \~f;a~~:~·nej części treść staje się coraz silniej dydak,tyczna

. I
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w ujęciu stopniowem rozbudowy programu geografji naprzód
w szkole powszechnej, następnie seminarjach nauczycielskich,
gdzie osobno zwrócono uwagę na zagadnienie metodyki geografji.

Tak bogata treść ujęta na 190 stronicach siłą faktu ciasnej
formy wewnętrznej nie mogla być odpowiednio wewnętrznie roz­
budowana i pogłębiona.

Niemniej praca M. Mścisza zasługuje na uwagę, tembardziej,
że główny jej zrąb oparty jest o bezpośrednie doświadczenie
autora, zaczerpnięte w długoletniej pracy szkolnej.

Równie cenne są liczne, starannie wykonane rysunki, szcze­
gólnie w odniesieniu do propedeutyki kartografji. Musimy zu­
pełnie szczerze stwierdzić, że praca prof. Mścisza ma duże zna­
czenie dla rozwoju toku nauczania geografji w naszych szkołach
i może silnie zadecydować o przechyleniu się wagi realnego
traktowania programów w przeciwieństwie do dawnych werbal­
nych herezyj dydaktycznych.

Dlatego to z tern większą radością witamy książkę prof.
Mścisza, że podjął się niejako torowania dróg zagadnieniom geo­
grafji w opinji szerokich rzesz nauczycielstwa. A miał rękę nader
szczęśliwą, gdy w ślad za jego pracą ukazuje się szereg innych,
inaczej może pojętych ale pokrewne tematy poruszających opra-
cowań.: Niemcćwna Stanisława.

Z. obcych czasopism.
N a ucz a n ie pub I i cz n e (L'Enseignement Public), prze­

gląd pedagogiczny, wydawany w Paryżu, z polecenia Ministerstwa
Oświaty. Kwiecień-lipiec 1928 r. Na pierwszy plan wysuwają się
sprawy· wychowania fizycznego, omawiane obszernie
w pedagogicznej prasie francuskiej, z okazji wniosku, złożonego
Izbie poselskiej przez Ministerstwo Oświaty. Wniosek ten zdąża
do zwrócenia baczniejszej uwagi na zdrowie młodzieży i wpro­
wadzenie odpowiednich· ćwiczeń fizycznych do szkół wszelakiego
stopnia i typu. W obszernych i głęboko ujętych artykułach za­
bierają głos przedstawiciele trzech różnych metod w tej dziedzi­
nie, a mianowicie: Dr. Filip Ttssie, założyciel i przewodniczący
Francuskiej Ligi wychowania fizycznego, autor wielu dzieł nagro­
dzonych, omawia met odę s z w e d z k ą- p. Forsani przedstawia
met odę n at ur a I n ą porucznika Heeberta : A. Latarjei,
dyrektor kursu wychowania fizycznego na uniwersytecie w Pa­
ryżu, podaje cenne uwagi o technice tegoż wychowania. Wo­
bec faktu, że i w Polsce w ostatnich latach zagadnienia powyższe.
są na porządku dziennym, wartoby omówić szczegółowo artykuły
Le i metody na konferencji specjalistów. Tutaj ograniczyć się wy­
padnie do przytoczenia z nich kilku następujących uwag i określeń :
,, Y{szel~ie wychowanie jest dyscypliną i przymusem, jest wysił­
k1e~ fizycznym, umysłowym, moralnym i społecznym". Wycho­
wanie fizyczne ma wartości estetyczne i moralne, zdąża bowiem
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do_ podda_wania przypadkowych odruchów pod władze m śli
_ świadome] s-:v~ch celów i zadań" .• Odpowiednie ćwiczenii fi~
zyczne _uła~w_1aJą nam wykonywanie największej sumy pracy
przy naJm_m_eJszym stosunkowo wysiłku" .• Gimnastyka szwedzka
ma_ wai:tosc1 pedagogiczne, wojskowe, higjeniczno-lecznicze este­
tyczne ! społeczn? gospodarcze - rozwija i kształtuje czło~ieka
uzdra~1a go, up1ększ_a, p~dno~i n_ieskończenie wydajność jeg~
pracy . ., K~o lekceważy cwiczerna fizyczne, ten nie dba o zdrowie
swego. kr~Ju"._ .Po wojnie światowej kierownictwo i organizacja
wycho_wa_ma f1zy~znego przeszły w ręce władz państwowych -
zdrowie I szczęscie narodu od nich zależą".

. Artyku!)' .wstępne, po za studjum Herriota o Tainie, poru­
szaj~ zagadnienia szk? ł y przyszło ś c i1) i mor a I ny c h z a­
d a n w wy c h o w a n I u 2). Szybko w oczach naszych, zmienia się
umysłowość, zmieniają upodobania powojennej młodzieży, a jedno­
cześnie szkoła powszechna coraz to więcej rozszerza zakres wy­
magań stawianych nauczycielowi. Zbyt teoretyczne i przeładowane
programy, szkół normalnych dla nauczycieli z przed lat siedmiu
nie odpowiadają już dzisiejszym pojęciom i potrzebom. Narzuca
się konieczność reformy w kierunku ich uproszczenia i przysto­
sowania do warunków współczesnego życia. Wiadomości gospo- ·
darcze i techniczne, znajomość środowiska społecznego i ruchu
spółdzielczego są dzisiaj nauczycielowi niezbędnie potrzebne.

Autor artykułu o moralności, analizuje dwa zasadniczo
różne ujęcia wychowania moralnego - pierwsze określa nazwą·
przyrodniczo-liberalnego, drugie socjologiczno-dogmatycznego -
przytacza poglądy Spencera, Durkheima i innych myślicieli współ­
czesnych.

Znaczne usługi nauczycielstwu oddawać może pożyteczne
ze wszech miar .Między n ar od owe biur o wychowa w -
cze", założone w J 926 r., w Ge new ie 3), przy Instytucie Jana
Jakóba Rousseau'a, pod kierownictwem Rady administracyjnej,
w skład której wchodzi 17-stu członków dziewięciu różnych na­
rodowości. Kierownikiem jest wybitny profesor i psycholog Piotr
Bovet. (Zob. Ruch Ped. Nr. 7 i 8, 1928 r.)_. . .

Podwaliną ideologji Międzynarodowej Biura Wychowania
jest przeświadczenie, że pokojowe rozwiązanie ważnych proble­
mów współczesnego życia nastąpić może tylko n~. drodze P. r ze­
m i a n we w n ę t r z ny c h, zachodzących w lu_dz1ach. Musi ~t
tworzyć się nowa umysłowość,. nowy człowiek, który dz1~je
świata pchnie na nowe tory. W ~rzygotowujących się P!zem1a­
nach nauczyciele i wychowawcy plerwszorzedną odgrywają rolę.
p r z e g I ą d cz as o p i s m f r a n c u s k I c h I o b c Y c h dale b_o­
gaty zasób wszelakich wtadomoścl związanych z pedagogią. Cie­
kawą jest próba charakterystyki wspó_łczesnego nauczania we
Francji na podstawie analizy podręczników szkolnych, wydawa-

ł) Vers !'ecole normale de demaln'.
2) :Morallle et educallon".
a) ulica Charles Bonnet 4.
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nych w latach ostatnich. 'vj za~r~sie n a u k i 1!1 ?, r a I n ei i oby­
w at e Isk ie j wyróżnia się książka Rafaela Perle, .Mała szkoła
obywatela" 1), która otrzymała pierwszą_ na~rod~ na konkur~ie
Ligi wychowania moralnego. W zakresie historji, w wydawnic­
twie .Szkoły wyzwolonej" 2), ukazał~ się ks}ą~ka,_ oprac~wana
przez nauczycieli, zgrupowanych w związku .Federatfon de I ense­
Ignement" pod redakcją profesorów A. Richard i K. Osontreux 3)
Odbiega bna od dotychczasowych form i szablonów, całą his­
torję Francji przedstawia w czterech tablicach chronologicznych,
z których każda dzieli materiał na trzy części, a mianowicie:
p r a cę, i d ej ę, r z ą d.

. Obszernie omawiane są próby radykalnych reform, jak roz-
powszechniające się wszędzie .·szkoły n a . w o I nem po­
wietrz ti" 4), ,.państwa szkolne", założone w New Yorku,
w _J 923 r. przez Karolinę Pratt 5). Grupy to koedukacyjne, w któ­
rych praca dzieci jest w ścisłym związku z potrzebami ich życia,
a wiedzę zdobywa się wyłącznie na podstawie doświadczeń
i obserwacyj. Do najdalej idących projektów reformy należy pro­
jekt Dra Pierrot, który w przeglądzie .Plus loin" 6), wyraża ży­
czenie, by młodzież w 13 tym roku, na dwa lub trzy lata prze­
rywała zajęcia szkolne, a pracowała na roli lub w warsztatach.
Podjęta potem nauka mogłaby znacznie większe przysporzyć jej
korzyści. Pożądana tu byłaby międzynarodowa wymiana mło­
dzieży dla rozszerzenia widnokręgu jej pojęć i doświadczeń.

Wśród nowych książek z dziedziny psychologji i pedagogji
doświadczalnej, na pierwszy plan wysuwają się prace j. Deveya
o• kulturze myśli 7) i Very Kowarskiej o metodzie profilów psy­
chologicznych 8), której rokują wielką przyszłość.

Z wydawnictw zbiorowych na uwagę zasługuią: .Bibljoteka
wychowawców" 9), ,.Bibljoteka pedagogji doświadczalnej" 10); .Bi­
bljoteka psychologji dziecka" 11), ,,Wychowanie" 12), które usiłuje
zapoznać ogół ze wspaniałemi zdobyczami pedagog]! współcze­
snej. W pierwszym tomie wydawnictwa A. Ferriere przedstawia
myśli i czyny trzech przodowników nowego wychowania, są nimi:
H. Lietz, Lombardo Radice i Bakule .

• ,.
13
Z okazji poiawienla się w cżasopismie .Postęp obywatel-

ski ) pięknego studium o pożytecznem i szlachetnem życiu Fer-

1) .~a petite ecole de citoyen • (Gedalge),
,.2) .Ecole ernanclpće", ·
3
) ,,La nouvelle histolre de France".
ł) ćcoles de plein-alr.
") City and Country SchooL
6) W styczniu 1918 r.
7) ,,Comment nous pensons-. Flarnrnarion.

•
8
) .Mesure des capacitas psychlques. La methoda du profil psychologique"

Felix Akan. ·
~) Bibliotheque des ćducateur (F. Nathan) · · '
:~) Biblioth~qu~ de pedagogie experiment;le (Armand).
) l.a Bib!Iothcque de psychologie de !'enfant (Akan).
1·) Educatlon (Flammarion).
13) ,, Progres civique-,



I

283

nand~ ~Oresta! robot~ika warsztatów mechanicznych, redakcja
wyraza zyczerne, . by jaknajprędzej opracowano dla szkoły po­
w_sze~hneJ zb1?r ilustrowany podobnych życiorysów. w czaso­
pi~mie "Pokój przez p~awo" 1), artykuł pani Simon daje wyczer­
pujący obraz r_ozwo1u _1 obecnego stanu „Lig dobroci".

_Na P~t_an!e . konk_urso_w~ _dziennika „ Le Quotidien• jakie są
nazwiska dzlesieclu najwybitniejszych kobiet i pięciu najzasłużeń­
szy~h wynalazcńw, czytelnicy odpowiedzieli następująco: 1) Marja
Curie (98.086 głosów), Sara-Bernhardt, Edyta Cavell, George
Sand, Generałowa Both, Ludwika Michel, Pani Noailles Severine
Zuza_nna Lenglen. Pani Stael (27.331 głosów), 2) Edis~n (59.938
głosów), Jacquart, Arnpere, Ader, Branly (32.039 głosów).

Z d~iedziny pedagogicznej poruszane są nadto sprawy: przy­
stosov.:arna szkoły do środowiska i regjonalizm w nauczaniu 2),

szkolnictwa technichnego, szkoły radosnej, wstrząsającego wpływu
nauk filozoficznych na młode umysły itp.

Helena Witkowska.
. Czasopismo .Educationr wydawane przez G. Bertier'a
i L. Cellerier'a doznało w tym roku szkolnym ciężkiej straty.
Długoletni współredaktor czasopisma, jeden z twórców Ecole de
Roches p. Lucieu Cellerier umarł w dniu 7 maja 1928 r. Dla
świata pedagogicznego Francji jest to ciężki cios, którego szybko
odżałować nie będzie w stanie. Czytelnicy nasi znają już ze
sprawozdań działalność pedagogiczną czasopism a .Education ".
Najlepiej scharakteryzuje ją artykuł p. R. Duthil'a. Czy wy­
c h o w a n i e jest n a u k ą czy też szt u ką? Przedewszystkiem
nauką, jak powiada p. Duthil - a o ile możności sztuką. Więk­
szość nauczycielstwa francuskiego, która wybrała zawód nauczy­
cielski z powołania cierpi i narzeka, że wydatność pracy nie stoi
w żadnym stosunku do trudu, jaki wkłada w wychowanie mło­
dzieży nauczyciel. Przyczyna tej niewspółmierności leży _w !em,
iż traktuje się dzisiaj wychowanie jako sztukę wyłącznie, Ja~o .
artyzm, nie dając nauczycielowi odpowiedniego przygoto:Vama
do pracy, ani odpowiednich metod, ułatwiających wykonanie za­
·wodu.

Próby takich metod zostały już ~~czynio_ne przez U:1ash­
burne'a w Winnetce, oraz przez p. Dut/11! a. Dwie książecekl m_o­
głyby już nauczyciela w~rnwadzić w naukę o_ wychowaniu, a 1;11a­
nowicie I) Comment diagnostquer !es aptitudes chez !es eco­
liers" Clap~rede'a, oraz 2) .Initration a _la M~tho_de de~ _tests"
Pressey - Duthil'a.•Educati?n" w całej s_wej daiałalności stara
się O to, by informować swoich czytelników o wszystkiern, co
się dzieje w świecie pedagogicznym. . . .

Niepodobieństwem był~by streszc~enie wszystkich _artykule~.
·· Postaram się ująć najważniejsze z nich. P. ]. Fontegne zdaje

l) La paix par Je droit", zeszyt ma:cowy.. •·
·2) Uczniowie przeprowadzają studia socJologiczne wsi lub miasta ro-

dzinnego.
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sprawę z kongresu opieki społecznej, odbytego V-: ~niach 2, 3_ i 5
czerwca 1928 r: w Lyonie pod protektorate'!1 ministrów opieki
społecznej, higjeny i oświaty. [?r <;ouvelatre, . prof. medy~yny
w Paryżu mówił o opiece na_d dzieckiem przed Jeg? urodzeme~.
Wnioski: 1) Zwiększenie wysiłku w ~ale~ z pl~gan_i1 społ~cz_nef!n,
jak n. p. alkoholizm. 2) zakaz zawieram~ związków małżeńskich
dla tych wszystkich, którzy nie mogą mieć zdrowego potom~twa
przez a) sterylizację chorych umysłow_o1 zbrod?1a~zy, debilów
itd, b) wprowadzenie świadectw zdo)nosc1 małże~sk1eJ, c) zakła­
danie poradni przedślubnych. Ostatnie słowo atoli należy do wy­
chowania.

Prof. kliniki dziecięcej w. Lyonie, p. Mourignand mówił
o karmieniu dziecka i chorobach spowodowanych wadliwem
karmieniem. - Należy podkreślić znaczenie heljoterapji w wy­
chowaniu dziecka. Każdy organizm w stanie rośnięcia winien
podlegać jaknajenergiczniejszemu działaniu słońca. Słońce jest
zdecydowanym wrogiem rachityzmu. Należy więc: I) W miastach
tworzyć parki, 2) w szkołach parki promieni ultrafioletowych,
3) wszędzie dawać słońcu możność przenikania, a to dla walki
z gruźlicą i rachityzmem. Dr F. Monisset wygłosił referat o pro-·
filaktycznej walce przeciw gruźlicy u dzieci. Doktorowie Cavaillon
i Nicolas mówili o profilaktycznej walce z dziedzicznym syfilisem.

W drugiej sekcji omawiano sprawy opieki nad dzieckiem
w wieku od 3-14 lat. Na uwagę zasługują wywody Dr L. Du­
festel'a, który konkluduje: I) Należy przeprowadzić radykalną,
reformę szkolną, któraby pozwoliła uczniom, zarówno bogatym,
jak i biednym, korzystać z dobrodziejstw powietrza i słońca.
2) Należy tak zorganizować naukę szkolną, aby dziecko miało
czas niezbędny na rozwój zdrowotny, by mogło spędzać czas na
wolnem powietrzu w godzinach, nadających się najbardziej do
tego celu. W istocie - nacóż wychowanie - gdy się niema zdrowia.

. Dr Vagnon mówił o kolonjach wakacyjnych, Dr Paul B011-
.cour o klasach specjalnych dla dzieci zacofanych pod względem
umysłowym, Bougle o przygotowaniu do pokoju światowego
przez wychowanie, M. Sidaine o wycieczkach szkolnych, a Dr
Devgraique: o kinematografje-wychowawcy. 1) Czem jest dzisiaj
kmematograf pod względem wychowawczym? - pyta on. - Ni­
c~em. 2) Czem powinien być? Winien być dostępny dla wszyst­
kich. 3) Co należy_ uczynić, by zrealizować dobry film wycho­
wawczy? Sharmomzować pracę wychowawcy z realizatorem fil-.
mowym.

W trzeciej sekcji omawiano kwestje opieki nad młodzień­
c~m od lat 14-18. Dr Maz, prof. wydz. medyc. uniw. w Lyo­
m~ oraz p. Fontegne mówili o poradniach zawodowych (orien­
ta~10n prof~ss1onnel~), p. labie, przewodniczący tejże sekcji, mó-, -
wił o termma_to_rstw1e,_ ~ Dr latarjet o wychowaniu fizycznem.
W :· 1922 minister oświaty rozesłał do wszystkich szkół kwestjo­
narjusz doty_czący wprowadzenia uświadomienia płciowego w szko­
łach. Kwestię tą roztrząsano również na wzmiankowanym zjeździe.
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?to co pisze ~- Fo~1egne_o tej ważnej sprawie. Myślałem zawsze,
ze. au!or kwestionarjusea Jest zdecydowanym przeciwnikiem tych
prob I że Jego cel_em by!o zdobyć sobie większość, któraby się
d~lda_rowała_ przeciw projektowl wprowadzenia t. zw. ,. uświado-

. m1em_a pł~1owego". do szkól. Kt?żby _nie był zdecydowanym
prz~c1wmk1em . projektu prowadzenia d~1ewcząt, uczenie naszych
s_zkoł, do ?P~CJalnych muz~ow, ~a specjalne seansy kinematogra­
f1czn_e,_ poswięcone t~k _dehk~tneJ sprawie? Chociaż jestem zwo
len~1k1em usw1ada!Iliama płciowego młodzieży, wszystko się we
rn~1e oburza przeciw _tym sposobom pobudzania płciowego mło­
d~1eży._ Młodz!eż 1_11me1 z _ro z u_1_11 ie treść, niż odc z u je niejasną
taJ~mmcę, ~t.ora Ją będzie kusie. Toteż autor ma rację twierdząc,
1ż za~en ojciec i:odzmy do ~ego rodzaju muzeów lub na tego
rodzaju seansy kinematograficzne swego dziecka nie puści.

Zajmowano _s!ę również n_a zjeździe wielu innemi sprawami,
n. p. przestępczością u młodzieży, trybunałami dla nieletnich
dornami poprawczemi. Tym samym zagadnieniom poświęca p'.
G. Genin ciekawy artykuł, w którym, wedle Dr. Pinard, sławnego
propagatora puerykultury we Francji podaje starannie opraco­
wany program takiego uświadomienia przez naukę biologji od
najwcześniejszych klas szkoły powszechnej do najwyższych szkoły
średniej.

Prócz tego artykułu sprawozdawczego zamieszcza p. J. Fon­
tegne ciekawą rozprawę o „Pedagogice nauczania w szkołach
zawodowych". Zasadą nauczania jest tu: ,. wszystko dla zawodu
przez zawód". Współczesnej Francji chodzi przedewszystkiem
o stworzenie elity, któraby mogła przemysł francuski nietylko
utrzymać na poziomie dawniejszego rozkwitu, ale także podnieść
go wydatnie do wyżyn doskonałości. Nauczanie techniczne zdąża
do kształcenia jednostek, któreby mogły osiągnąć najwyższy sto­
pień wydatności, lecz nie zaniedbuje przytem udoskonalenia ma­
terjału i narzędzi niezbędnych do pracy. Stąd też zajmuje się
ono i organizacją pracy. Ponieważ zaś kultura ma prócz stron
materjalnych także i stronę duchową - ideałem szkoły zawodo­
wej jest doprowadzenie robotnika przyszłości do fi I o z of j i
pracy, do światopoglądu, ktory zdobywa się nietylko mózgiem,
lecz i dłonią i sercem.

Wiadomą jest rzeczą, że każdy nauczyciel wiejski we Francji
zaprzągnięty jest do pracy naukowej, że tej lub innej. gałęzi
wiedzy oddaje nieocenione usługi przez wsp_ólpracę z_ um_wersy­
tetarni, przez samodzielne badanie terenu zamieszkania, Języka,
kultury, budownictwa

Każdy z nich należy do jakiegoś towarz:rstwa naukowe~o,
w którem pracuje czynnie, z którem jest w ciągłym kontakc1~:
W ten sposób nie marnuje on SW}_'Ch sił n~ w~1,_przy~os1 korzysc
sobie i nauce. Zbiory mineralogiczne, ~1elmk1, . z~1ory 1?otyl1,
owadów i t. p. badania językowe, bad~ma rękop!s~w w ~ożny~~
zamkach i bibljotekach - to wszystko Jest po największej częsci



286

wspólne dzie!Ó nauczycieli wi_ej_skich. , ~ol_<ładne ok~eśleni~ kli­
rriatu, fauny i flory danych m1~1scow?s~1 _Jest t_al~że ich dz1ełen_i.

Znając przeszłość nauczyciela w1e1sk1eg~ 1 Jego dyspozycje
publiczne wzywa p. Ch. Bruneau, profeso_r ~111w~rsyte!u w Nancy,
nauczycieli wiejskich do tworzenia slow111kow_dJa!ektow poszcz~­
gólnych miejscowości. W artykule p. t. L:111s~1tuteur et !es_ patois
et dialectes" podaje on dokładne wskazówki do t-:vo_rzen!a. te_go
rodzaju monografji. Niejeden _z· ~aszych_ nauczycieli wiejskich
z chęcią współpracowałby w wielkiem dziele nauki! gdyby go do
tego wezwano i gdyby, mu dano dokładne wskazo"".'.k1: Wartoby
naprawdę zainteresowac go pracą naukową, szczególnie na kre-
sach, gdzie tyle jest jeszcze do zrobienia. .

Poznanie życiorysu trzech pjonierów nowego wychowania :
Hermana Lietza, G. LombardoRadice i F. Bakule, o których
mówi Ad. Ferriere w wspanialej książce: ,,Trois pionniers d'edu­
cation nouvelle" 1). skierowuje nasze myśli ku krytyce .pracy w do
tychczasowej szkole. Mimowoli przenikamy myślą, iż nauka w niej
jest zbyt suchą, że nauczyciel nie troszczy się o uczniów, lecz
o rnaterjał naukowy, który stara się wpakować w ucznia, że może
być, iż jeden ze współczesnych pedagogów p. Roorda 2) ma rację
twierdząc, że pedagog nie lubi dzieci.

Jednym z pionierów współczesnego wychowania młodzieży
jest również Artur W. Dunn pedagog amerykański, inicjator
współpracy młodzieży z Tow. Czerwonego Krzyża. Czegoż wola
tego pedagoga nie dokonała przez tę współpracę? Dzięki niemu
młodzi Amerykanie mogli rozdać podarki na gwiazdkę dzieciom
18 państw, dzięki niemu założono dla lndjan warsztaty tkackie,
tereny sportowe na odległych wyspach Oceanu Spokojnego, wspo­
magano szkolę sztuk pięknych prof. Ciżeka w Austji, wspoma­
gano młodzież bułgarską, stworzono bibljoteki przenośne w Grecji,
kolonje wakacyjne dla dzieci na Węgrzech, klinikę odontolopiczną
na lslandji, dostarczono pożywienia dzieciom jugosłowiańskim,
stworzono czytelnię dla dzieci przy Czerwonym Krzyżu w. Polsce,
stworzono szkołę zawodową w Albanji i zainicjowano korespon­
dencję między szkc łarni.

Z ciekawego punktu widzenia rozpatruje R. Duthil problem
dostosowania programów i metod nauczania do mteligencji ucz­
niów. Opierając się na pracy H. /. Baker'a : Characteristic dif­
ferences in bright and duli pupils, dochodzi do wniosku, że na­
leża~oby właści~ie specjali «iwać nauczycieli do wychowania dzieci
~ądz-~~ ~zdolm?ny~h bądź nieuzdolnionych. Zwraca atoli uwagę,
iż dz1~1a1 spraw1edl!wa selekcja uczniów jest jeszcze niemożliwa,
al~ow!em nauka me dostarczyła jeszcze obiektywnych spraw-
dzianów, _ .

P. Dr. Bouthillier mówi o wynikach wychowania fizycznego
w .E_cole des Roches- .•Ecole des Roches" nie jest ani gimnazjum,
w ktorem przecewszysntern sporty się rozwija, ani przybytkiem

~ O książce tej pomówię obszernie na lamach Ruchu pedagogicznego.
·) Roorda: Le pedagogue n'aime pas !es enfants (Payot). _
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~zje~i b~gaczy - jest nato_miast szk?lą,. w której rozwój
! cwrczerna f1zyczn~ ~~ przedmiotem trosk, najwyższej nauczycieli
1 lekarza. __ Zasadą WJ Jest: .•_w zdrowem c_iele - zdrowy duch"
Szkoła ta Jest w~ te~ szcześliwem- położeniu, · że może celowo tę
zasadę. urzeczy:"1stń~ać. Położona wśród pól i lasów daje uczniom
m?żnosć przebywania cały dzień na wolnem powietrzu. Budynki
mieszkalne są obszerne I s_łon~czne, pożywienie zdrowe, zajęcia
szkolne _przeryw_ane ?ą d~ug1em1 pauzami, przeznaczonemi naspo­
cz.ynek I na ćw1cz~ma ~1elesne. Systematyczn~ ćwiczenia metodą·
Heb~rta _podda_ne ścisłe] kontroli lekarza, pomiary, wagi; wzrostu,
rozpiętość ramion, wdechu 1 wydechu przeprowadzane parokrotnie
do roku. Wyniki są· nieraz zachwycające. Jasnern jest, iż taki
przykład podziałać musiał w ten sposób, iż zachęcał do tworzenia
szkól na wolnem powietrzu, jak je Francuzi nazywają .Les ecoles
de plein-air", Niektóre takie szkoły powstały w budynkach daw­
nych fortyfikacyj paryskich, inne w Orleans, Chateau sur Marne,
Saint Quentin, Reims, i w wielu miejscowościach Alzacji.

O reformie szkolnej w Austrji mówi obszernie p. Dupertuis,
o szkole przygotowawczej Bedales w Dunhurst kolo Petersfield
(Hant) w Anglji pani P. Jaeger.

Współpracy domu i szkoły poświęca p. Bertier bardzo cenny
i . zwarty artykuł, który należałoby ewentualnie przytoczyć do­
słownie. Zdaniem jego współpraca domu i szkoły winna obej­
mować zarówno wychowanie fizyczne jak i umysłowe i moralne.
P. Bertier zarzucza szkole, iż mało stara się o wychowanie mo­
ralne dziecka, o rozwój jego życia uczuciowego, o wyrobienie
charakteru i woli. Dziedzina ta winnaby stanąć na pierwszem
miejscu w wychowaniu .. Dopiero wola i charakter nadają bowiem
dziecku i człowiekowi wartość prawdziwą i definitywną. Ponadto.
zarzuca autor szkołom, iż nauczyciele lekceważą sobie kłamstwa
dzieci. Rodzicom zarzuca kompletne nieraz zaniedbanie strony
moralnej ich dzieci. .Heż to dzieci - powiada on - przychodzi
w 8 mym roku życia do szkoły z duszą jakże straszliwie wyko- .
szla wioną I Arii posłuszeństwa, ani grzeczności, ani zmysłu spo­
łecznego, ani przyzwyczajenia do poświęceń nie posiadają te
dzieci. Życie współczesne, które zabiera ojców, a nieraz i matki,
tworzy całe legjony dzieci zepsutych i żle wychowanych. Rodzice
powinni skrupulatnie informować nauczycieli o charakterze -
a szczególnie wadach swych dzieci. Duma, która im przeszkad_za
w sęczercści, powoduje niepotrzebną stratę czasu, poIT_tylk1, me­
porozumienia. Każde dziecko, wstępujące do sikały, wmno przy­
nieść jak najskrupulatniejsze odpowiedzi na kwestjonarjusz P?·
dany jego rodzicom do wypełnienia przez dyrektora. Wreszcie
Res sacr a puer. Dziecko winno być trzymane jaknajdalej od
wszelkich walk partyjnych, waśni i dysput religijnych. A jakże
często sprawy wyborcze odbijają się na s~~ole? ! . . .

· Dr Gallois, przewodniczący Federacji Zrzeszen Rodziciel­
skich uczniów szkół średnich we Francji poświęca artykuł komi­
tetom rodzicielskim. Komitety takie istnieją we Francji od 1910
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roku i wydają czasopismo p. t. Familie et Lycee pod redakcją
· p. Calmel. . . .

Bardzo ciekawy Jest też plan wychowania narodowego, kto-
rego zasady opracowano na kongresie „Odrodzenia Francuskiego"
(Redressement Franęais).. P. J. O. <;}ra?jonau poświęca ~u kil­
kadziesiąt stronic, na ktorych atakuje Jego słabe strony I wska­
zuje wyniki osiągnięte w szkolr.ictwie szwajcarskiem i nie­
mieckiem.

Nowy regulamin egzaminów dojrzałości, znacznie ostrzej­
szych aniżeli u nas, zarówno pod względem wymagań rzeczo­
wych, jak i pod względem formalnym, stał się także przedmiotem
dyskusji na łamach „Education". Regulamin poprzedza piękne
posłanie ministra oświaty we Francji p. Ed. Herriot.

Edmund Semll.
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Rozwój systemu studjów . nauczycielskich
w odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej w ciągu 10-lecia.

(1918 - 1928).
W zaraniu odrodzonego Państwa Polskiego stanęło przed

organizatorami szkolnictwa narodowego niezwykle trud-e zadanie.
Dla tworzącej się na całym terenie państwa szkoły polskiej trzeba
byto przygotować tysiące nowych na uczyciell, wychowawców
przysalych obywateli Rzplue]. Rozwiązanie tego problemu wyrna­
g~ło ogromnego wysiłxu ze strony organizacyj nauczycielskich
i Ministerstwa Oświecenia, które, obejmując administrację szkol­
nictwa w mł.odem państwie, zastało stan wprost rozpaczliwy.

Na terenie b. Królestwa i na ziemiach wschodnich organi­
zacja kształcenia nauczycieli stała na bardzo niskim poziomie za­
równo pod względem przygotowania ogólnego jak i zawodowego.
Nauczycielstwo w b. zaborze rosyjskim uzupełniało wprawdzie
drogą samokształcenia braki i starało się dostosować do nowych
i tale trudnych zadań, ale nader niski poziom seminarjów trzech­
letnich pod rźądem zaborczym stanowił niewystarczającą podstawę
do dalszej pracy. Jeszcze bardziej opłakane były stosunki w Poz
nańskiem i na Pomorzu, gdzie z powodu systemu gerrnaniza
cyjnego nie było wogóle nauczycielstwa polskiego, prawie że nie
było tu nauczycieli, ktorzyby się mogli podjąć odniemczenia szkoły,
jej zupełnego przeistoczenia i wprowadzenia do niej ducha pol­
skiego. Jedynie tylko b. dzielnica austrjacka, ciesząca się względną
swobodą kulturalną, z jakiej korzystało społeczeństwo pod obcym
rządem, posiadała zawodowo· przygotowane nauczycielstwo w wy­
starczającej ilości i potrzebną liczbę seminarjów nauczycielskich
o kursie czteroletnim, w których język ojczysty był językiem wy­
kłada" yrn, Atoli poziom naukowy i pedagogiczny tych zakładów
już na one czasy uważany był za niewystarczający i ze strony
czynników fachowych i prasy nauczycielskiej, podlegały surowej
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i uzasadnionej krytyce. Zależność seminarjów od rządu central­
nego duch lojalizmu względem rządu zaborczego, nad czem czu­
wały'. organy adrnlnist-acji szkolnej w kraj~, niż~~ość . socjalna
i naukowa tych zakładów w stosunku do grmnazjow me sprzy­
jały wykształceniu zastępu nauczycieli w duchu nowoczesnych
prądów pedagogicznych. . .

Nietylko pod względem jakościowym, ale i ilościowym stan
istniejący w początkach odrodzonej państwowości przedstawiał
się smutno i daleki był od zaspokojenia najpllniejszych potrzeb
w dziedzinie polityki szkolnej. państwa o blisko 30 miljonow ej
ludności. W chwili powstania Państwa Polskiego; z końcem roku
19 I 8 nasze władze szkolne zastały na całym terenie Rzplitej ogó­
łem 73 zakładów, kształcących nauczycieli, z czego 47 istniało
w b. zaborze -austrjackim. Z 73 zakładów było tylko 24 serninar­
iów państwowych, a 49 prywatnych.

· Przed władzami szkolnerni stanęło więc dwojakie zadanie
w tym dziale administracji szkolnej: popierwsze trzeba było co­
najmniej w trójnasób powiększyć liczbę zakładów kształcących
nauczycieli· - · powtóre zadanie bardziej istotne, zmierzające do
stworzenia now ej organizacji tych zakładów, opartej na ustawach
polskich. Trzeba było opracować dla nowych zakładów programy
naukowe i metody pracy, trzeba bylo- przygotować kadry odpo­
wiednio wykwalifikowanych nauczycieli seminarjów, którzyby
zdolni byli młode pokolenie nauczycielskie przepoić kulturą polską
i duchem obywatelskim. .

Podłoże i warunki do spełnienia tego drugiego zadania były
już w znacznej mierze przygotowane wskutek działalności naszych
organizacyj nauczycielskich. Jeszcze bowiem w czasach, gdy sza­
lała burza wojny światowej, powstały w ośrodkach naszego życia
kulturalnego - w Krakowie, Warszawie i we Lwowie - ogniska
skupiające budowniczych przyszłej szkoły polskiej, którzy opra
cowali zarys ustroju szkolnictwa polskiego, programy naukowe
szkoły powszechnej i średniej, tudzież plan organizacji studiów
nauczycielskich. Kom i s ja Pedagog i cz n a Stowarzyszenia
Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie opracowara z ary s
organizacji szkół w Po Is ce, podstawy wychowawcze
i programy szkół powszechnych i średnich, ogłoszone w organie
T-wa Wychowanie w domu i szkole, w latach od 1915 - 1,918.
Kom is ja referent ów T-wa Nauczycieli Szkół Wyż. i Sred.
w Krakowie, złożona ze specjalistów przygotowała programy na­
ukowe dla szkół średnich ogólnokształcących. K orn-i s ja szk o I n a
Związku Polskiego Naucz. Szkół Powsz. w Krakowie, złożona ze
znawców szkolnictwa powszechnego opracowała programy szkoły
powszechnej z zakresu poszczególnych przedmiotów, przygoto­
wała też p ro i e k t o r g a n i z a c j i i p r o g r a m s t u d j ó w n a­
u czy cie Isk ich, zryw aj ą cy w zupełności z systemem
ks z ta ł ce n i a w sem i n ar ja c h da w n e g 0 typ u. Prace te
ogłoszone są w rocznikach Ruchu Pedagogicznego (w latach od
1911- 1919), organie Związku Pol. Naucz. Szk. Powsz.



291

W styczniu 1918 r. odbył się w Krakowie, w gimnazjum
- 'im. H. Sienkiewicza Zjazd De Ie gat ów istniejących wówczas
na ziemiach polskich stowarzyszeń nauczycielskich, w którym
udział wzięli także i przedstawiciele naszego Ministerstwa Oświe
cenia, Na Zjeździe tym; jak i na późniejszych - w Piotrkowie,
we Lwowie, a zwłaszcza na pamiętnym Se j mi e N a uczy­
c ie Isk im, odbytym w Warszawie, w sali F,lharmonji w kwietniu
1919 r. przy udziale 802 delegatów, przy udziale przedstawicieli
władz szkolnych, wytyczono zasady organizacji szkolnictwa pol­
skiego i między innemi także i zasady ustroju kształcenia na­
uczycieli w Państwie Polskiem zgodnie z projektem opracowanym
przez Komisję Szkolną Zw. P. N. S. P. Na Zjeździe styczniowym
19·18 r. i kwietniowym 1919 r uch walono, ze kształcenie zawo­
dowe nauczycieli szkół powszechnych odbywać się ma w pe
d ag o g j a c h co n aj m n i ej d w u I e t n i c h, mających charakter
szkoły wyższej. Studja zawodowe w pedagogjum opierają się na
przygotowaniu, jakie daje pełna szkoła średnia ogólnokształcąca 1).

W działalności Ministerstwa Oświecenia, stwierdzić można
stopniową realizację tych postulatów nauczycielstwa, · systerna­
tyczną dążność do doskonalenia i podnoszenia systemu kształ­
cenia nauczycieli na coraz wyższy poziom. Już w niespełna trzy
miesiące po ukonstytuowaniu ·się niezależnych władz polskich
w Warszawie, a więc jeszcze przed zebraniem się Sejmu ustawo­
Ja\\1czego został ogłoszony w Nrze 14 Dziennika Praw. Państwa
Polskiego z dnia 8 lutego 1919 Dekret Naczelnika Państwa
jóźeta Piłsudskiego o ks z ta ł ce n i_ u n a uczycie I i szkół
po wszech ny c h w Pań st w ie P o l s k i em. Ministrem Ośw.
był wówczas prof. jan Łukasiewicz. Pod wrażeniem ogłoszenia
tego Dekretu Ruch Pedagogiczny w N-rze 5 i 6 z r. 1919 za­
mieścił następujące uwagi:

. · "Dekret o .kształceniu nauczycieli stanowi doniosły fakt
w dziejach szkolnictwa narodowego; przedłożenie Rządu wejdzie
wkrótce po rozpatrzeniu go w sejmowej Komisji oświatowej na
porządek dzienny Sejmu Ustawodawczego. Tak więc niedługo
już .dekret o kształceniu nauczycieli będzie przedmiotem obrad
w Sejmie naszym i po dokonaniu w nim odpowiednich zmian
stanie się ust a wą o b o wiąz u j ą cą w całe m Pań stw i e
Polskiem".· ·

,,Sam fakt ogłoszenia Dekretu o kształceniu na­
uczycie I i szkół po wszech ny c h przez najwyższe władze
polskie, budzi w zbiorowej duszy naucżycielstwa niewymownie
radosne uczucia, że wreszcie nadszedł czas, kiedy Sejm Rzplitę],
najwyższa władza suwerenna· Narodu wytyczy drogi i nakreśli
formy jednej z najważniejszych części całokształtu edukacji na­
rodowej, Budzi się uczucie ulgi, że wkrótce już ustawy o semi­
narjach nauczycielskich, narzucone społeczeństwu polskiemu przez

1) Zob. ·o szkołę po Isk ą. Część I. Il , Ili. Lwów
1919, 1920.

Warszawa
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obce państwa zaborcze w czasach wi7k?wej ~iewoii,. nai~żrć będą
do przeszłości. Każdy nauczyciel usw1adam1~ sob!e jasno, fe
ustawy szkolne, zrodzone z ducha obce&o _me mają me wspol­
nego z Isrotnemi celami _wy~ho~awczem1,_ ~e ~ą one kon_struo­
wane z pewne mi tendenqam1, mszcz_ące~1 zyoe ~a rodu,. Jak ta
miało mieisce w b, zaborach pruskim I rosyjskim, gdzle cho­
dziło rząd: m o zupełne wynarodowienie, albo też o wypaczenie
i zatrucie życia polskiego, jak to się działo w byłym zaborze
austrjackim".

Dekret Jutowy-Naczelnika Państwa postanawiał, że ksztat­
cenie nauczycieli odbywa się· w seminarjach nauczycielskich, do
których jest przyjmowana młodzież w wieku conajmniej lat 14
na podstawie egzarninu wstępnego . w zakresie programu 7 k],
szkoły powszechne], Nauka w. seminarjum trwa co n aj mnie i
pięć I at, przyczern pierwsze trzy roczne kursy posiadają cha­
rakter ogólne kształcący, dwa ostatnie charakter przeważnie za­
wodowy, dla wyszkolenia seminarzystów w praktyce nauczania
istnieje przy kaidem seminarium szkoła powszechna jako szkoła
ćwiczeń. Celem ułatwienia kształ .enia się na nauczycieli rr.ło -
dzieży niezamożnej istnieją przy seminarjach internaty, pozosta­
jące pod pedagog cznem kierownictwem dyrektora i rady peda­
gogicznej seminarium.

Zorganizowanie pięcioletnich seminariów, do których wstęp
miała młodzież z wykształceniem w zakresie programu 7 kL
szkoły powszechnej, było w stosunku do niedawna istniejącego
stanu, poważnym krokiem naprzód, na jaki zdobyć się· mogło
państwo w początkach swego istnienia. Jednakowoż już wtedy
zajęliśmy wobec dekretu stanowisko krytyczne, wykazując, że
Państwo Polskie zdobyć się musi na zasadniczą reformę studiów
nauczycielskich zgodnie z potrzebami doby dzisiejszej. W ówczes­
nych jednak warunkach, kiedy trzeba było wykształcić poważny·
zastęp nauczycieli, przeprowadzenie' reform na szerszą skalę na­
trafiałoby niewątpliwie na duże trudności. Chodziło więc głównie
o podniesienie poziomu 5 letnich serninarjó ·N możliwie jak naj- .
wyżej i w tym celu Ministerstwo Oświecenia opracowało zgodnie
z dekretem .Program nauki w państwowych s e mi­
narjach nauczycielskich", ogłoszony w r. 1921 (Wydanie
II-gie zmienione wyszło w r. I 926). Program zawiera materiał
n~ukowy z zakresu poszczególnych przedmiotów, nadto szcze:
gotowe wskazania dydaktyczne opracowane zgodnie z nowemt
zasadami pedagoglcznemi. Kładą one więc dużv nacisk na sa­
modlielną pracę ucznia, która winna mieć również' zastosowanie
w przedmiotach pedagogicznych i w przygotowaniu zawodowerri
kand) datów nauczycielskich. ·

Celem podniesienia poziomu seminarjów władze szkolne
starały się leż o pozyskanie. dla tych zakładów odpowiednio
wylewał f1ko~a•1ych sił profesorsklch. Wydana w r. 1922 ustawa
o_ kwa) f.kaqach. nauczycie\i gimnazjów i seminariów wymaga od
nich wykształcenia akademickiego, czyniąc wyjątek dla tych, którzy
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pracą. swą w s~~inarjach dowiedli, że potrafią sprostać swym
obow,ązk'?m .. ~1n1~!erstwo organizuje wię~ dokształcanie tych
nauczycieli sermnarjow, którzy me posiadają studjów uniwersy-
teckich. ·

Celem przygotowania nauczycieli przedmiotów pedagngicz­
nych i organizowanta pracy i twórczości naukowej w dziedzinie
psychologii i pedagogiki powstaje już w r. 19 I 8 w Warszawie,
.pa ń st w o wy I n st y tut Pe da go g i cz n y, którego statut

·ogł rszony jest w Dzienniku Urzędowym MinbtersterstNa W. R.
i• O P. Nr. 5 z 20 lipca 1918 r. Pierwszy Polski Instytut Peda­
gogiczny, w którym katedrę psvcholozu pedagogiczne] · objęta
znaxomita nasza uczona prof. Józefa Joteyko, przetrwał do roku
1925. W związku ze słynną ustawą sanacyjrią nastą oiło zniesienle
instyun» PcdagrigiClne~o na mocy rozporzą fzerua M nistra 05N.
z dnia I Ilstopads 1925 (D«. Urz. Nr. 17). Tak po 7-miu łatach
dziołdlnc ści przestała istnieć jedyna w Państwie naszem instytucja,
zadaniem której była praca naukowa nad rozwojem myśli i t11 ór­
czości pedagogicznej, tudzież przygotowanie fachowych nauczy­
cieli przedmiotów pedagogicznych, co oczywista nie pozostało bez
ujemnego wpływu na rozwój seminarjów nauczycielskich.

Dvięki zwiększeniu liczby lat nauki w seminarjach do pięciu,
dzięki umiejętnie opracowanemu propramowi i w miarę napływu
do seminariów lepiej wykwalifikowanych sł profesorskich, po­
.żiom naukowy tych zakładów stawał się coraz wyższy w sto­
sunku do stanu przedwojennego. Pod względem ilościowym se­
minarja wzrosły niemal trzykrotnie. Podcaas.gdy w r. · 1918 było
ogółem 73 tych zaHadów,towedług Rocznika Statystycz­
nego Rzpjitej Polskiej (Wydawnictwo Głów. Urzędu Sra­
tysrycznego Warszawa 1927) liczba serninarjów nauczycielskich
wynosiła- w r. 1925/26 187, w tern państwowych 112, Kursów
Nauczycielskich 7, w tern państwowych 5. Widzimy więc, że

• w porównaniu z. r. 1918 liczba państwowych zakładów kształcą­
cy.h nauczycieli wzro-ra prawie pięciokrotnie. W zakładach tych
kształciło s.e w r. 1925/27 okrągło 37.000 młodzieży, Obecnie
mamy zgórą 200 semmarióv, w tern· państwowych ·110, które
produkują rocznie około 5000 nauczyc'eli.

·z inicjatywy Związku Polskiego Naucz. Szkół Powsz. zo
stały zorganizowane w Krakowie już z końcem roku 1918 roczne
', d s.uletrue kursy .pe d ą.g.o gicz n e dla młodzieży kończącej
szkoły średnie ogólnokszts łcące, Związek przedłożył wówczas
.Ministerstwu· Ośw, odpowiedni memoriał, zawierający projekt
organizacji kursów pedagogcznych i prozram nauki. W r. 1920
kursy te przejmuje pań -two pod nazwą Państw owe Kursy
N a uczycie Isk ie. Państw. Kursy Naucz. powstają też w War­
szawie, Lwowie, Poznaniu i innych miastach Ministerstwo W. R.
, O. P. wydaje dla nich statut z dnia 18 wsześnia 1920 r.,
ogłoszony w Dzienniku Urzędowym Nr. 23. Na stu­
d J u m d w u I e.t n ie wstępowała młodzież obojga płci z wykształ­
ceniem w zakresie ó-kl. szkoły średniej, na s t u d j u rn r o c z ne

11
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zaś po skończeniu. szkoły. średniej ogólnokształcącej i na podsta,
wie świadectwa dojrzałości. W r. 1928 wyszedł n owy st at 11 t
państw. Kursów Naucz., ogłoszony w Dz ie n n i ku -u r z 'ę.
d Owym M:n: W. _R. i O ..P. Nr. 8 z 28 lipca 1928 r. ;1a pop­
stawie rozporządzenia z dnia 18 czerwca tego roku. Panstwowe
Kursy Naucz. obejmują obecnie tylko st ud jum roczne dla
abiturjentów szkół _śre~n(ch. Od ka~dydat?~• wstępujących na
studjum wymaga sre świadectwa dojrzałości ze szkoły sredniej
ogólnokształcącej I~~ też świadec!wa ukońcfe_nia _ takiej szko'y
zawodov ej, którą Mm1ster uzna za rownowartosctową do tego cel u.

P. K. N. marą charakter szkoły zawodowej pedagogicznej.
W zakres programu nauki wchodzą nastepuiące przedmioty: psy­
cholog]a, historja wychowania, pedagogika, organizacja szkol­
nictwa, dydaktyka ogólna i metodyka przedmiotów i zajęć w szkole
powszechnej; praktyka pedagogiczna, higiena, śpiew, ćwiczenia
cielesne, rysunki, roboty ręczne. Po skończonych studjach ucznio­
wie składają egzamin z psychologji, pedagogiki i dydakty ł i ogól-.
nej i w 'razie pomyślnego wyniku Otrzymują dyplom na nauczy­
ciela szkół- powszechnych. Obecnie istnieje w Państwie 9 rocznych
Kursów nauczycielskich, w tern państwowych pięć i cztery pry­
watne. Zorganizowanie rocznych Kursów Nauczycielskich dla abi­
turjentów gimnazjalnyeh stanowi dalszy krok naprzód w rozwoju
systemu kształcenia nauczycieli szkół powszechnych. Postulat od·
dzielenia kształcenia ogólnego od zawodowego został w ten spo­
sób zrealizowany. Studja zawodowe opierają się tu także rta
mocniejszej, -niż w seminarjum podstawie, jaką daje ukończenie
pełnej szkoły średniej ogólnokształcącej. Atoli studjum nauczy­
cielskie o - kursie rocznym, jakkolwiek dostarcza na ogół - jak
to stwierdzają władze szkolne .:_ dobrego materiału nauczyciel­
skiego, nie daje tego przygotowania, jakiego wymagają obecnie
stosunki kulturalne. Stąd też Związek P. N. S P. nie ustawał·
w swych dążeniach, mających na celu urzecrywistnienie swoich
postulatów ··w tej dziedzinie. W tym celu powstaje w r. 1925 _
w łonie.Związku specjalna Sekcja Ks z ta ł ce n i a N a u cz Y·
cie I i. .skupiająca nauczycielstwo, pracujące w seminarjach i na.
Kursach Nauczycielskich. Sekcja wytyczyła sobie następujące cele':
1) prace nad reformą zakładów naukowych kśztałcących„nauczy­
cieli szkół powszechnych ; 2) opracowanie programów i metod
wychowawczych w tych zakładach, oraz wykonywanie kontroli
1 o~eny uzyV:'a~ych wyd~wnictw; 3) ułatwianie dalszego kształ­
cema_ ~auczyc,eh; 4) studia w zakresie nauk pedagogicznych, za­
gadmen szkolnych I zawodowo nauczycielskich. •·
. Sekcja kształcenia_ Nauczycieli domagała się stale na swyc~
zjazdach re~ormy studJ~w nauczycielskich. Na zjeździe, odbytym,
w ~arsz~wi~ _ w styczni u 1928 r., w którym udział wzięli del~~
gact semmari~w ' kursów nauczycielskich. oraz przedstawiciele­
w_ładz szkolnych, przyJęto rezolucję następującej treści: Ksztalce­
me ian~~ató; na nauc7y_ciel.i szkół powszechnych odbywa sit
na tu j a c Pedagogicznych o kursie c o n a i m n t e ś
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dwu Ie t n im, na które ;przyjmuje się ucznrow posiądających
świadectwo dojrzałości szkoły średniej ogólnokształcące] lub po­
siadających przygotowanie uznane przez Ministra. W. R. i O. P.
za równowartościowe do tego celu. Na Zjeździe tym zastana­
wiano się też nad programnem nauki dla dwuletnich Studjów Pe­
dagogicznycn, tudzież nad metodami pra~y w tych zakładach.
Ten postulat .nauczycielstwa związkowego wchodzi już na 'drogę
realizacji. W N-rze 8 ym Dziennik a Ur z ę do we go Ministerstwa
WR. i OP. z dnia 28 lipca 1928 r„ ogłoszony został na mocy
rozporządzenia Ministra WR. i OP. z l 9 czerwca 1928 r, S ta­
t ut Pa ń st w o wy c h Pe·dag o g j ó w, w których studja trwają
dwa Iata. Do Pedagogjum przyjmuje się młodzież, która skoń-
czyła szkołę średnią i złożyła egzamin dojrzałości. ·

Siłą faktu więc pedagogja muszą mieć char akter szkoły
wyższej, ponieważ kształci się w nich młodzież, mająca przy­
gotowanie do studiów uniwersyteckich. - Program pedagogiów
w myśl statutu ministerjalnego obejmuje: a) niezbędne przygoto­
wania do studjów pedagogicznych z dziedziny psychologii, filozofji
i nauk społecznych; b) przedmioty pedagogiczne; c) praktykę
zawodr wą; d) przedmioty artystyczno-techniczne; e) pewną liczbę
przedmiotów naukowych, mających zastosowanie w programie
szkoły powszechnej, z pośród których każdy uczeń wybiera jeden
przedmiot; f) przedmioty pomocnicze.

W ciągu dwuletnich studjów zawodowych uczeń Pedagogjum
specjalizuje się w obranym przedmiocie.

Metoda nauczania w pedagogjach polega na wykładach, tu­
dzież na samodzielnej pracy uczniów w seminarjach, pracowniach
i w szkole ćwiczeń. Po dwuletnich studjach otrzymują studenci
państw. pedagogjum dyplomy na nauczycieli szkół powszechnych,
które po uzyskaniu kwalifikacyj zawodowych do ustalenia w pu­
blicznych szkołach powszechny eh dają takie uprawnienia, jakie
posiadają. absolwenci Wyższych Kursów Nauczycielskich. Z po-

,~ czątkiem roku szkolnego we wrześniu 1928/29 r. zorganizowały
władze szkolne trzy Państwowe Pedagogja, a mianowicie
w Warszawie, Krakowie i Lublinie. Nadto istnieje w Warszawie

-jedno prywatne Pedagogium, założone przez Tow. Zwolenników
Szkoły Twórczej. Na rok pierwszy Pedagogjum zgłostła się po­
ważna liczba absolwentów gimnazjalnych. W Krakowie n. p. zgło­
siło się z górą 160 słuchaczy, z czego przyjęto 102, w tern 53
uczniów i 49 uczenie. Z zapisanych na Pedagogium w Krakowie

_około 30¼ studentów posiada oprócz matury gimnazjalnej I do
4 lat studjów uniwersyteckich.

Tak więc w okresie IO-lecia ewolucja ustroju kształcenia
nauczycieli w naszem Państwie postąpiła o duży krok naprzód
i pod tym względem znajdujemy się na drodze, na którą weszły
kraje zachodnie. W Stanach Zjedn. Ameryki Północnej, w Anglji
istnieją dwu- i czteroletnie I n st y tuty n a u c 1: y cie I ski e (tea­
tchers college), w· Szwajcarii roczne i dwuletnie st ud ja pe da­
g ogi cz n e, w Niemczech dwuletnie Akademje Pedago-
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gicz n e (w Prusiech) i trzechletnie I n st Y tu I y Pedagog i cz n e
dla nauczyeielr s ekót powszechnvch organczn!e z łączone z uni­
wersytetami w Liosku, Dreźnie, Jenie i _w Hamburgu. W Wiedniu
istnleje dwuletni Instytut P e c a g o g t c an y w związku z tam­
tej-zyrn uniwersytetem. W całym świecie kulturalnym widzimy
dążność do zupełnej reorganizacji kształcenia nauczycieli szxó]
powszechnych. '

1
,

W 10 tą rocznicę odro:lzenia Państwa Pol-kiego doczekał się
zatem realizacji jeden z najważniejszych postulatów Związku P. N.
S. P., jakim jest postulat gruntownej rtf rmy srudjów nauczy- !
crelsvich, Obecnie stoją przed nami jeszcze nader trudne zadania,
wymagające ogromnego wysiłku ze strony władz s ekolnych i or-

- ganizacji nauczycielskiej. lane państwa bądź to zwijają, bą ,ź też
już zwinęły seminaria nauczycielskie, nawet o k ur sie 6 cio i 7-mio
letnim, będące wytworem minionej epoki kulturalnej. Zakłady te
spełniły w swoim czasie doniosłe zadanie, ale w dobie obecnej
nie odpowiadają zmienionym stosunkorn i potrzebom społecznym
nowej ery. To trudne zadanie muszą też podjąć w niede lekie]
przyszłości nasze władze szkolne i prze kształcić istni e-
j ą ce seminarja na szkoły ś r e d n i e r o g ó l n o k s z t a ł-

c ą ce I u b też z a w od o we, z a I e ż n-ie - o d w a r u n k ó w
miejscowych. W większych ośrodkach życia kulturalnego, we
Lwowie, Poznaniu, w Wilnie, Łodzt, Katowicach i t. d_ należy
zorganizować ·dwu letnie Pedagogja 1111 wzór istn.eiących obecnie
w Warszawie, Krakowie i Lubi nie. Zakładom t\ m musi Rząd
zapewnić należyte w a r u n ki is I n ie n i a i ro z "w oj u, przede­
WSZ) stklern odpowiednie pomieszczenie i wypo~azenie w potrzebne
pracownie i środki naukowe. Celem opracowania dobrej 'o r g a-
n i z ac j i tych zakładów i programów naukowych
koniecznie [est powołanie do życia Komisji, ztożouej
z osób f1cho-'y:h, ze znawców tej dziedziny organizacji szkol­
nict va, Rozwój pedagogiów zależy przedewszystkiem od przygo­
towania dla tych zaktauówwybuny.f sił protesorskich. Po trzech ,,
latach od ch« iii zwinięcia Pań -tv, j 1,:ty1u1u Pcddgogicz,1ego w War-

. szawie otwarty został staraniem M,nisterstwa Oświecena dwu­
letni kurs pedagog I cz ny w Kr a ko w i t:: przy Uniwersy­
tecie J1g1elloń,kim, zadaniem kóre zc jest orzygotowane nauczy­
cieli przedmiotó v pedagogicznych. N rdto M,nistersll,Ą,0 Oświecenia
wysłdło kil ,u naucz) c.ehsryoendystów posiadających wykszrał-
~enie uni'-':'e~sy1eckie za granicą. nici s1udja z zakresem psycholog]'
1 pedagogiki. Td systema1yczna a keja zapewni rueza wodnic za­
kładom kształcącym nauczycieli dubrze przygotowane s,ły profe­
sorskie.

W ciągu 10 lecia istnienia odrodzonej Rzplrej uszliśmy spory
kawał d og•, alt:: daleko nam je„zcze do rnt::ty. Konieczne są wii:c
dalsze "ys,~ki, .~onieczna dalsza ~ystematyczna praca, zmierzająca
do r.!or~amzacp ksztatcerna nau:.:1.yc1eli SlKół po..vszechnych w ca•
łym kraJ_u._ Zakła~y ksltakące nau,zycieli pov.inny w najoliższej
przyszlosc1 stanąc na poziomie uni"'ersyte:kim, dążyć też należy-



. w miarę możności do· zespolenia ich z istniejącą w danem śro-
dowisku szkołą wyższą. - _

Postulat reformy studjów . nauczycielskich "wyszedł z łona
wielkich organizacyj nauczycielstwa na ·Zachodzie i u nas. Re­
forma ta jest koniecznością historyczną, jest ona wynikiem roz­
woju społecznego. Ewolucja w 'systemie kształcenia nauczycieli,
począwszy od nisko zorganizowanych seminarjów, niewiele róż­
niących się pod względem programu nauki od szkoły elernentar­
nej, poprzez sernlnarja 4 ro-, 5 cio- a nawet? mioletnie, poprzez
roczne studia, oparte na wykształceniu ogólnerri w zakresie pro­
gramu szkoły średniej, do dwuletnich pedagogjów, akademij pe­
dagogicznych, i wreszcie do 3- i 4 roletoich Instytutów i Wydziałów
Pedagogicznych, pozostających w organicznym związku z uniwer­
sytetami, - ewolucja ta wynika z rozwoju stosunków' społeczno­
politycznych, z coraz głębiej sięgającej demokratyzacji społeczeństw
i z coraz wyższego poziomu· kulturalnego mas ludowych. Ewo­
lucja ta pozostaje w ścisłym związku z podniesieniem poziomu
szkoły powszechnej, z jej coraz wyższą organizacją. Dążenia do
zdobycia wyższego wykształcenia mają wreszcie swe źródło w nie­
zwykłym rozwoju psychologii i pedagogiki w dobie obecnej. -

. Psychologja pedagogiczna i pedagogika, tudzież podstawy tych
nauk, t. j. filozofja i socjologja, stanowiąc główny zrąb studjów
nauczycielskich, wymagają dojrzałości umysłowej i głębszego wy­
kształcenia ogólnego.

Musimy sobie uświadomić, jakie wymagania stawia obecna
doba w stosunku do nauczycieli. Ująć nam trzeba [asno zadania
nauczyciela wobec wyników badań i doświadczeń w dziedzinie
psychologji dziecka i nowoczesnych metod nauczania. Nauczyciel
nowoczesny powinien być tak przygotowany, aby 1) zdolny był
do samodzielnego ujmowania i r o zw i ą z y w a rri a za-

. gadnień wychowawczych w związku ze zjawiskamii roz-'
wojem życia społecznego; 2) odznaczał się i n i ci at y wą, p ó~
m y sł o w o ś c i ą , w· pewnym stopniu twórczością
w dziedzin ie met od n a ucz a n i a; 3) by umiał \•iis pól•
d z i a ł a ć w . o p r a c o w y w a n i u p r o g r a m ó w n a u k 9·.
wy c h; 4) mógł się wyrobić na dzielnego pop u I ary za tora
wiedzy w dziedzinie swoich zainteresowań naukowych; 5) by od­
znaczał się głębszą kulturą etyczną, społeczną ieste-

t y cz1 ~-akiego ujęcia zadań nauczyciela wynika konieczność re­
formy systemu kształcenia nauczycieli i, im wcześniej ona się
u nas dokona, tern mocniejsze zdobędziemy podstawy rozwoju
społeczeństwa. Kształcenie nauczycieli jest jednem z najważniej­
szych zagadnień socjalnych obecnej doby kulturalnej i od nale­
żytego rozwiązania tego problemu zależy w znacznej mierze siła
gospodarcza państwa i kultura narodu, H. Rowid.

• I
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Znaczenie środowiska w wychowaniu.
(Dokończenie).

· 2. W środowisku szkolnetn rozróżnimy znów środowisko
przyrodzone, kulturalne i p~rsonalne. Srodowisko przyrodzo~e
zależne jest od p _o łoże n 1 a s z l~ o ły. Nowa szkoła . będzie i
musiała przenieść się z centrum miasta na Jego peryferie, albo
też stanąć w dzielnicach ogrodów i parków. Dzisiejsze szkoły
łeśne i podmiejskie farmy muszą stać się wzorami dla budowy
przyszłych szkół. Dużo zieleni, dużo przestrzeni, słońca - stać
się powinny dewizą naczelną przy ich budowie. W dzisiejszych
kasarnianych gmachach o długich, ciemnych korytarzach, peł-
nych swoistej niemiłej woni "szkolnej", o szeregu klas na pół-
noc zwróconych, bez' słońca, - tęsknią dzieci nasze za. świat-
łem i zielenią. Jeśli już brak odpowiedniego otoczenia przyro-
dzonego, starajmy się dać dzieciom w samych budynkach szkol-
nych miłe i sympatyczne środo wis ko ku I tur a I n e. Znik-
nąć powinny szare neutralne barwy ścian i mrożąca beznadziejną.
nuda i pustka izb szkolnych. W lakiem otoczeniu dzieci muszą

• się czuć niemile, nic ich bowiem z taką izbą szkolną nie łączy.
Wiemy jak miłe są wspomnienia sprzętów i mieszkania, w kto­
rem spędziliśmy nasze dzieciństwo, jak żywo i plastycznie tkwią
w pamięci naszej obrazy otoczenia z tego czasu; czy wryły się .
nam jednak czemkolwiek w pamięć nasze klasy? Wszystkie pra­
wie takiesarne, szare, przyciemnone brunatno-brudną barwą drzwi,
okien, podłogi, czarną ciemnią tablicy ... Nic indywidualoego nie
miały i nie mają do dzisiaj w swej większości te izby szkolne.
Należy dążyć koniecznie do ro z j a śnie n i a ś ro ro do w i­
sk a szk o I n ego. Żywe barwy ścian dostosowane do wieku
dzieci, fryzy i kompozycje przez dzieci komponowane, obrazy
~alarzy naszych i obcych, miast ciemnych ławek jasne stoły
~ krzesła, pozwalające na wygodne siedzenie. i ruchy rozjaśnią
1z_bę szkolną.. A _długie _mroczne korytarze szkolne zyskują znacz­
me na ustaw~emu w mch szklanych szafek z minerałami, mo­
~elam1 technicznerni itp., jasnych ławeczek i 'krzeseł w kątach
1 po~ oknami, stoliczków z doniczkami kwiatowemi na rozwie­
szeniu uroczych krajobrazów z Polski i świata i t. d.

~ tei:i ~posób środowisko szkolne stanie się dzieciom mil­
sze, silniej Je ze szkołą zwiąże. Niech r e a 1 n e Ot o cze n ie
dz Ie c_k a będzie ~yrazem jego żyda, niech się łączy z jego
duszą 1 . umys!e!Il, mech będzie częścią jego życia szkolnego. Ze

· tworzeme takiej at~osfe_r}'. Jest możliwe, mamy już liczne przy:
kłady w praktyce, ) N1e1edno da się przeprowadzić ze -samerm

1
1
) ~ajgr~n\0V:~le(j Cuwzględn!a to metoda Marji Montessori w wychowaniu,

warząc • om z eci • asa del Bambln!'), w którym jasne i wesołe izby, wy-
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dziećmi, inne przy współpracy rodziców. Im więcej nowa szkoła
usuwa ~auczxciela_ na plan dals-y, im większą kładzie wagę na
samodzielność dziecka, tern wlększe zyskuje znaczenie w tej
szkole otoczenie, którego celem jest niewidoczne a trwałe dzia- .
~anie wychowawcze na dziecko; Czystość, porządek, symetrja
1 układ, ~łowem piękno otoc/enia - składają się na wycho­
wawczą Siłę otoczenia szkolnego. .J~żeli słoszność miał Rous­
seau, mówiąc, że człowieka wy chow ują rzeczy, to przede­
wszystkiem odnosi się to do rzeczy najbliższych...2).

Ale - jak w domu, tak i w szkole najważniejszym czyn­
nikiem środowiska człowieka jest atmosfer a duch o w a...
Składa się na nią dział a n ie os ob is te n a u C z y Cie I a
i społeczności k I as owej. Jak ważnern jest działanie wy
chowawcze osobistości nauczyciela, dostatecznie jest wiadomem
i powszechnie uznanem. Nie będ eiemy więc o tem mówić. Zaz­
naczyć jedynie należy, że głównym warunkiem prawdziwie ko­
rzystnego wychowawczego oddw,ływania ze strony nauczyciela
jest jego m.łość ku dziecku i szczere wewnętrzne przekonanie
o ważności swego pedagogicznego powołania. Ta miłość d I a
dz i e ck a-cl łowie k a winna stworzyć ze szkoły _środowisko
dla dziecka jak najkorzystniejsze. Ona może dać dziecku to, czego
mu często brak w środowisku domowem; trochę jasności, tro­
chę radości, optymizmu życiowego, nieco harmonji i piękna,
wiarę w siebie i ludzi. Co niekorzystna atmosfera domowa
burzy w duszy dziecka, to może jeszcze uratować szkoła, o ile
znajdą się w niej jako wychowawcy ludzie prawdziwie do tej
pracy powołani. · ·

A czynnikiem drugim atmosfery szkolnej - to sp o ł e cz­
n ość k 1 as o w a. Z pewnej liczby luźnych, obcych sobie jed­
nostek tworzy się zczasem pod wpływem wspólnych przeżyć, za­
jęć i zadań oraz pod ·wpływem osobistości nauczyciela, względ­
nie systemu organizacji szkolnej- społeczność klasowa. Pierwszą
fazą tego procesu to łączenie się jednostek w grupy, mniej
lub więcej stałe: _Motywy łączenia się w grupy są różnorodne.
Należą tu np. podobne uzdolnienia, podobne zamiłowania i za­
interesowania, warstwa społeczna, z której dzieci pochodzą, po­
łożenie dzieci w społeczności klasowej (wspólne prace dla
ogółu, uznanie lub . riieuznanie przez klasę), dążenie do wza­
jemnej pomocy, podobne -charaktery (np. łączenie się kilku
jednostek antyspołecznych przeciw społeczności klasowej), wspólna
droga z domu do szkoły i t. p. Już to tworzenie się grup od­
działywa silnie na pojedyncze dziecko w kierunku· korzystnym
lub niekorzystnym. Korzystnie podziała np. m otyw w z a­
jem ne j pomocy, najsilniej rozwijający w dziecku uczucia.'
społeczne i chęć współpracy. Motyw ten powinna szkoła po-,
pier?ć i poddawać go dzieciom, inicjując powstawanie grup

pełnione .małern, jasneml sprzętami pełne jasnych barw,. ozdób I kwiatów, two-
rzą miłe; radosne otoczenie małego dziecka. . ·

2) J. Ostrowski Żywa Szkoła. Warszawa 1927, Gebethner I Wolff.
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wspólnie pracujących podczas nauki szkoln_ej i _poza.nią w dornu,
Niekorzystnie podziała np. motyw łączem a się dziecr z jedne]
sfery (zamożnych _ lub . u~ogich), przyczynia się bowiem do
pogłębienia poczucia rożnie spe łe~zny<h 1 skłam a do tworz_e­
nia klik, usposobionych ·.c aspołecznie l~b nawet antrspułeczn)e:
W społeczności szkolnej, uczy się dziecko naoczrne korzyści
i niekorzyści współżycia z_ +nnemi. Wspólne _pne2ycia działają
silnie na j, go sferę uczucrową ; tu bowie m miejsce na powsta­
nie i rozwój takich . uczuć, jak poważanie i uznanie dla pracy·
innych, przyjaźn, solidarność, współczucie, poczucie odpowie­
dzialności osobistej i zbiorowej, poczucie sprawiedliwości, wza­
jemnej przynależności i wspólna praca budzi - ochotę do pracy,
rozwija krytycyzm, daje poczucie własnej wartości, działa więc
.również na sferę woli. Znanern jest znaczenie współzawodntctwa
w środowisku szkolnern 1). Samorząd uczniowski, gmina szkolna
stać się może przy umiejętnej opiece wychowawcy środowiskiem
o pierwszorzędnem · znaczeniu wychowawczem. M0że ono bo­
wiem wychować dzieci do cnót społecznych i w ten - sposób
przygotować je do zadań, czekających je jako dorosłych oby­
wateli państwa i członków. społecze ństwa, Im silniej wykształco­
na jest społeczność klasowa, tern silniej działa ona na Jednostkę.
W większości wypadków należy wedle Dóringa stwierdzić wy­
bitni= rlndatnie oddziaływanie środowiska społeczności szkolnej .
na dzieci.

3. Poza środowiskiem domowem i szkclnern działa na
dziecko śr o do \Y isk o społeczne czy I i ż y ci o we. Mia­
nem tern· obejmujeiny wszystkie wpływy otoczenia poza domem
i szkolą. Wpływy te są wprost minimalne w środowisku wiej­
skiern, urastają zaś do poważnego znaczenia w środowisku wiel­
korniejskiem. Tu bowiem tętni żywym rytmem praca ducha ludz­
kiego we wszystkich dziedzinach, począwszyod środków komu­
·nikacyjnych i_ dzieł techniki, poprzez rzemiosło, przemysł, wie-

- dzę aż do naJ_wyższych form współczesnego życia artystycznego,
politycznego t społecznego. Wszystkiemi porami wciska się fluid
tego huczą_cego życia w umysł dziecka. Ulica· wielkorni. jska _:_,_
oto m,wy 1 wpływowy nauczyciel i wychowawca terażrnejszcści­
T_u ~czy się _dziecko podziw~ dla dzieł rąk ludzkich, poszanowa­
n~a 1„zrozum1e_n~a dla pracy fizyczne], pojmuje konieczność orga­
mz~ci1, karności. społecznej i porządku, rozszerza swój wid­
nokrąg umyslo;>iy (wystawy sklepowe, reklama, ludzie różnych
ras 1 r~arodowos_c1), ustosunkowuj- się do tłumu,· ulegając czę­
~tokrcc l)Sychoz1e-.zb1oro~ej, tu odczuwa tętno życia politycznego

,,i _społecznego (demonstracje, pochody i t.. p.). Tu jednak spotyka
· się także z walką społeczną, z prostytucją, z alkoholizmem, ze
:zbrodmą T~m wszysntem uhca_ uzupełnia wpływy środo_wisl~a
domowego I szkolnego, pomagając dziecku. i zmuszając Je me

.
1
) Por. Lud_wik Bykowski Badania 1, · / · 'nad znacze-mem wspólzawodmctwa.•Książnica-A1las". e tsperymenta ne
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jako do ustosunkowania się 'do świata, w którym mu przyjdzie
tyć. Dziecko z prowincji (jak i dorosły) ze wsi - staje na bru-:
ku wielkomiejskim bezradne i trwożliwe; brak mu wychowania
ulicy. Ulica działa też na ustosunkowanie się dziecka do d< mu.
Usamodzielniając je, odrywa je ona przedwcześnie od rodziny,
rozluźniając jeszcze bardziej, i tak. już rozluźnione węzły rodzin­
ne. Ki n o i teatr dają 'dziecku wielkomiejskiemu szeng no­
wych przeżyć. Sport i związki młodzieży zaznajamiają
je praktycznie z formami życia społecznego i współdziałania.'
Swoboda, której ani dom, am· "szkoła nie jest w stanie ograni­
czyć, jest wprawdzie z jednej stony silną pobudką dla wytwo­
rzerna się samodzielności, z druzie] · jednak nęci na manowce;
młodzież wielkomiejska ma pojęcie mor a I n e niezmiernie·
płynne. ·.Proces dzieci" w Berlin e wykazał zastraszający wprost
i n dy fere n ty z m mor a I ny {bo tak należałoby ten stan mo­
ralności pojąć i określić) tej młodzieży, wykazał zupełny brak
odporności moralnej na wpływy środowiska wie lkormejskiego
dzięki temu, że odporności teJ 'me kształci w niej at\i. dom, obcy
i daleki dziecku wre lkorruejskiemu, ani szkoła murem oddziela­
jąca się od przykrego huku maszyn i świstu syren fabrycznych

. i wtlac_zająca w mózgi swych . uczniów i uczenie, wracających
właśnie z nocnych birbantek, naiwne formułki książkowej wie­
dzy. Wspomniany .proces dzieci" uwydatnił rozbrajającą w swej
naiwności bezsilność szkol}' w opanowaniu szkodliwych wpły­
wów środowiska wielkomiejskiego. Wyzyskując coraz umiejętrne]
dobroczynne jrgo wpływy (teatr, muzea, bibljoteki, radjo L t. p.)­
nie· pomyślała szkoła wielkomiejska dotychczas o środkach, kto­
reby potrafiły sparaliżować jtgo wpływy szkodliwe. Najpożytecz­
niejszym z tych środków byłoby zbliżenie całego ducha
szkoły do życia, wciągnięcie zagadnień praktycznego i co­
dziennego życia w zakres szkoły, gdzie od.iowiednio naświetlone.
! objaśnione ~traciłyby wiele ze swe go urolrn nowo~~i~1 pociąga-.jącego młodzież. Nie należy tego zrozumieć w tym sensie, by
w szkole miał zapanować duch, utylitaryzmu praktycznego. By­
najmniej I Chodzi o powiązanie _dóbr -ideowych, dawanych przez
szkołę i 'potrzebnych dla kultury narodowej i ogólnu ludzkiej
z zagadnieniami codzienności. Młodzież nie może być oddaną
pod wyłączne działanie środowiska pozaszkolnego w tej· dzie­
dzinie. .Szkoła., trzyma się dzisiaj: ostrożnie z daleka od zagad­
nień politycznych. społecznych i seksualnych. J -steśmy stanow­
czo zdania, te po I i tyk a nie śmie przekroczyć progu szkol­
nego. Ale szczere i głęboko a uczciwie poprowadzona w szkole
nauka obywatelska przygotować potrafji młodzież (zwłaszcza
w szkole średniej ogólnokształcącej i zawodowej) do życia poli­
tycznego i ustrzeże ją przed wpadaniem w sidła agitatorów,
czyhających na prozelitów. Jeszcze dalej stoi szkoła dotych­
czasowa od z a g a dni eń sp o ł e cz n y c h teraźniejszości, cho­
ciaż tych właśnie nie powinna pomijać milczeniem. Rzeczowe,
historyczne i filozoficzne ich traktowanie obudzi w umysłach
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młodzieży krytycyzm wobec doktryn społecznych, da zrozumie­
Die dGkonywujących się przeman, ustrzt>~e przed przedwczesnen,
wmieszaniem w wir walk społeczno politycznych. Dz 1 e dz i n a
seksualności wreszcie t? formalne "tabu": dla szkoły. Nic
się nie czyni, by młodzież; wychodząd~a w_ życie ze s~k_oly po-,
wszechnej, ternbardziej z klas; ,,wy_ższych szkoły średnie1, odpo-,
wiednio uświadomić o zagadmemach' seksualnych, .o chorobach.
wenerycznych i mebezplecz: ństwac_h erotyki i seksualn?ści śro-,
dowiska wielkomiejskiego. A przecież h !ko w ten sposob prze-,
ciwdziałać możnaby choć w części wielce szkodliwym wpływom,
środowiska w tym zakresie. Niezdrowej sensacji wielkormejskie]
prasy brukowej, pnciągającej młodzież można przeciwstawić
lekturę gazet i czasopism w szkole. Słowem śr od o w i s k u
p oz a s z k o l n e m u należy przeciwstawić szkołę jako
o g n i s k o, s k u p i a j ą c e w o k o Io s i e b i e m ł o d ze ż t a k ż e
po z a godz i n am i n a u.c z a n i a. Radykalnem zaś rozwiąza­
niem kwestji byłaby s z koła całodzienna n a pery I e-,
r ja c h miąs ta; odciągnęłaby ona młodzież na cały dzień od
środowiska. ulicy i potraf.laby wtedy dopiero spełnić naprawdę
swoje zadanie wychowawcze; stałaby się tern, czego od niej żąda,
pedagogika dzisiejsza; nietv lko zak Łd-rn dla nauczania mło­
dzieży, lecz także, a może głównie - dla jej wychowania.

IV. Wobec problemów· środowiska wychowawczego. musi­
pedagog i 1, a zająć stanowisko o wiele wyraźniejsze, niż do­
tychczas. Dwie drogi prowadzą do możliwości oddziaływania na
kształtowanie się środowiska dziecka: droga ustawodawstwa
społecznego i zorganizowanej opieki społecznej' z Jednej i droga
nowego ustroju szkoły z drugiej strony. Obu dróg użyć musi,
społeczeństwo w trosce o młodzież, o przyszłość swoją. Pierwsza
droga polepszy materjalną i duchową atmosferę najważniejszego
środow~ska - domowego, druga ukształtuje jak najkorzystnie]
środowisku szkolne, ażeby było w stanie uzupełnić niecornaga­
q.ia domu· i przeciwdziałać szkodliwym wpływom środowiska
ulicy. ~ygodne skladame · :1iedomagań i ujemnych wynik?':"'
szkol:°eJ pracy wychowawczą 1rn_ dziedztczne i wrodżone właści­
f,'O_śc1 wych_owan~?w nie wytrzymu]e dłużej poważnej i bezstro~t
Ile) krytyki. Jes\1 bezwątpienia . wrodzone ·dy ś. po z y _c Je
dzieck_a oraz dz~ e dzicz n o ś ć ważnemi są cżynnikami _ 1ega:
rozwoju! to !ówn_ie wa~nym, a ~-z~stoktoć ważniejszym nawet.
c~ynmk1e1:1 [est środowisko, w którem żyje. z tym więc czynrn-,
kie~ ~us1 się od~i:\d p~d1Jgogika, liczyć poważnie i w piaiityce
sw91e1 baczną nan zwroc1ć uwagę.

Michał Friedltinder.
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KONGRES
POWSZECHNEJ [FEDERACJI ST;owARZYSZEN

. P;E DAGOGI CZNYCH
(Le Congrees de Ja FćderationjUnlverselle jdes Associations'[Pćdagogtqnesj,

W dniach od 25 · lipca do 4 sierpnia· 1929 odbędzie się
w Genewie kongres, zwołany przez Federację. która skupia or'
ganizacie pedagogiczne 63 państw, Ma ona więc charakter świa­
towy. Zadaniem Federacji jest znalezienie w wychowaniu pier­
wiastków wspólnych, któreby służyć mogły dobru wszystkich
narodów. Podstawą współpracy w tern światowem zrzeszeniu jest
przeświadczenie, że przyszłość zależy od wychowania młodego
pokolenia doby dzisiejszej. . · .

Powstanie Federacji przypada na okres zakończenia wojny
światowej, kiedy to w wielu umysłach zrodziło się pragnienie
znalezienia wspólnej płaszczyzny, na której spotkaćby się mogli
przedstawiciele różnych narodów.. Starano się znaleźć wspólny
teren współpracy poza dziedziną polityczną, gospodarczą i wy­
znaniową. Wszyscy zgodni byli w tern, .że trzeba szukać środka;
którymby można zniweczyć nienawiść w duszy ludzkiej, i w miej­
sce jej rozniecić uczucie harmonji, dobrej woli i sprawiedliwości.

Kierując się temi ideami, Zrzeszenie Pedagogiczne Stanów
Zjedn. (National Education Association) uznało wychowanie jako
najważniejszy czynnik gwarantujący postęp cywilizacji. Wyłoniło
specjalną komisję, która zajęła się przygotowaniem programu na
światowy kongres wychowania. Projekt ten spotkał się z gorącem
uznaniem we wszystkich krajach i kongres, który odbył się
w lipcu 1923 r. w San Francisco, zgromadził około 600 uczest­
ników, pochodzących z 60 krajów. Wiele rządów wysłało swoich
delegatów oficjalnych. Powzięto tu uchwałę, by co dwa lata or­
ganizowane były kongresy i w myśl tezo I szy odbył się w Edyn­
burgu 1925 roku, Il gi w Toronto 1927 r., obecnie Ili-ci zkolei
odbędzie się w r. 1929 w Genewie 1).
. ,. Najbardziej doniosłym wynikiem kongresuw San Francisco
było założenie stałej organizacji, t. j. Powszechnej Federacji.Sto- .
warzyszeń Pedagogicznych, która postawiła sobie cele następu­
jące: .Stworzenie więzów przyjaźni, dobrej woli i zaufania mię­
dzy narodami; obudzenie w całym· świecie ducha tolerancji. dla
praw i przywilejów wszystkich narodów, bez względu -na- rasę
i wyznanie; uznanie i ocenieniewartości duchowych,. jakie prze­
kazali ludzkości członkowie różnych ras i; naredów.. zapewnienie
szkołom podręczników, któreby dawały ścisłe i objektywne infor­
macje o faktach; rozwijanie w sercu młodzieży uczucia moralnego
w ·stosunku do całej ludzkości; podkreślanie w szkołach całego
świata. pierwiastków, łączących ludzkość i. wykazywanie niedo~

. 1).Obszerne sprawozdanie O światowym Kong_~esie Wychowania w·Edyn'.
burgu napisał proj. Roman Dyboski (zob. Rlii:h Pe0sagogiczny Nr 8, 19'25'r.).



rzeczności wojny: ~·rozwijanie ducha p_okoj~. zgodnego. ze szc~e­
rym patrjotyzmem,. ?Pa~tym .na. miłości ojczyzny, a me na me-
nawiści innych krajów _1 lud?w.. . .

Kongres genewski obejmie nader bogaty program,· poru­
szone będą następujące tematy na_ pos1edz~mach plenarnych
i w sekcjach: Zjednoczenie rodziców 1 n~uczyc1el1 -Wychowanie
fizyczne - Wychowanie praktyczne, _me wcho~zą.ce w zak~es
kształcenia zawodowego - Zrzeszenie nauczycieli, profesorow
i urzędników adrnin-strac]i szkolnej,. jako prob~em międzynaro­
dowy - Kooperacja międzynaroduwa 1 Liga dobrej wolt---:-- Program
Ligi Narodów, dotyczący wychowa_nia w duchu pokoju -Zycie wiej­
skie i wychowanie na wsi - Dziecko tr_udne_ do prowadzenia -:--­
Wychowanie w przedszkolu -:--- Szkoła 1. gmma - Wychowanie,
prasa i publicystyka - B bljoteki na usługach potrzeb między­
narodowych-Od szkoły do pracy zawodowej (Program M. Biura
Pracy). . . . . .

W związku z kongresem urządzona będzie wystawa, ilu-
strująca pracę poszczególnych sekcyj. ·
~"jj i Wieczory, poświęcone będą seansom z dziedziny kinemato­
grafji wychowawczej, uroczystości narodowego święta Szwajcarji.
Ma też być urządzony festiwal pod kierunkiem Jaque-Dalcroze'a.
Uczestnicy zwiedzą Sekretarjat L•gi Narodów i M. Biuro Pracy.
Nadto będzie wystawa literatury dziecięcej, które j celem będzie
zobrazowanie najlepszych książek dla dzieci, jakie istnieją w róż.
ny c h j ę z y k a c h 1).

V-ty Międzynarodowy Zjazd Ligi Nowego
Wychowania.

Tema f o g ó 1 ny. Nowoczesna Psychologja i Programy:
0' i, Konferencja jest organizowana przez Sekcję Skandynawską ·
pod patronatem władz edukacyjnych Danj, Szewecji, Norwegji,
Finlandji i lslandji. Na czele Komitetu organizacyjnego stoją
D..G. J. Arvin (przewodniczący), Dyrektor La Cour Vejens Szkoły
w Kopenhadze, Fru B. Marstrand (sekretarka) · ·...

H_el si n g 6 r (Elsinore), O 45 minut jazdy koleją od Ko­
penhagi l~ży_ jedna_ ~ najptękniejszych osad Danji, prawd~iwy
obraz duńskiego wiejskiego życia i idealne miejsce na Z1azd,
~óry może być równocześnie wywczasami letniemi. Uczestnicy
Z1azdu 1??gą ko!zys~ać z kąpi~li, przejażdżek łódkami, przecha­
d~ek :,vsrod lasow _1 łąk, zwiedzać piękne okolice i robić wy- -
cieczki do oddalonej o 15 min. jazdy motorówką Szwecji. :

· · ~am e k K ~on borg. Stawny teren akcji Szekspirowskieg~.
1) Zgłoszenia przyjmuje Międzynarodowe Biuro Wychowania w Genewie

(Bureau International d,Education, Geneve rue des Maraichers 44 l do 31 maja
1929. Tam też zasilg~ąć można wszelkich Informacyj, . dotyczących szczególo·
weg? _P.ro~ramu, penueszczenta Itp.
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H~ml~ta _został 1tżyczon)'. na ~ebran_ia Zjazdu. Wybudowany w r.
1575 1 ~ieda w no. odn?w1ony Jest pięknym zabytkiem renesansu.
Sala glowna z widokiem na morze, mieszcząca okołu 2.000 osób
doskonale nad;ij~ się na wykłady. .
. Nowoczesna Psychologja i- Programy Szkolne. Celem Zjaz­

dow L'.g' jest skupienie wszystkich, którzy chcą urzeczywistniać
newe idee w wychowaniu, dzielić się wzajemnie myślami i do­
świadczeniami, Ziazdy zbliżają ze sobą przudowników wychowa­
nia na całvrn .świecie. P iprzednie zjazdy odbyły się: w Calais
w r 1921; Montreux-1913; Heidelbergu-1925; Lacarno- 1927.
Specjalnym tematem tego Zjazdu będzie wykazanie, jaki postęp
czyni wprowadzenie w życie w szkołach różnych krajów zasad
nowego wychowania, opartych na podstawach psychologji. Cha­
rakterystyczną cechą tego Zjazdu będzie położenie specjalnego
nacisku na prace zespołowe. przewidywane są kursy specjalne
oraz zebrania sekcyjne. Udział w kursach będzie płatny. Zapisy­
wanie się do sekcyj nie pociąga specjaliych opłat.

Odczyty zjazdowe. Filozulja nowego wychowania. - Psy­
cholog]a dziecka. - Technika nanczan,a. - R,·al1zacj~ nowej
szkoły w szkolnictwie państwowem i prywatnern. - Badanie
progra~ó~ •

Kursy (Prace zespołowe). Wychowanie przez pracę pla­
nową. - Metoda zamierzeń. - Pogadanki o sztuce (prof. Fr.
Cizek). - Plan Daltoński. - Technika Winnetkowska. - Me­
toda Decroly'e go. - Psychologja indywidualna i poszczególne
typy psvcholcgrczne - Rytmika. - Psych.i-anahza w wychowaniu,

Grupy (Sekcje) Zagadnienie dziecka trudnego. - Psyche­
logja nowego wychowania. - Frlozofj a no\\ego wychowania. -
Dziecko i Rel;gja. - Vfarunki społeczne w związku z prze­

· budową szkolnictwa. - Złubki (Nursery Schools). Ogródki dzie­
cęce (Kindergarten) i Szkoły Elementarne (Pnrnary Grades).
Sztuka i dzfecko, - Oświata doruslych ze specjalrern uwzględnie­
niem prac Duńskiej Wyższej Szkoły- Ludowej (Uniwersytetu Lu­
dowego). -,.; Wychowanie rodziców i .życie dziecka w dornu. -
Testy i ich znaczenie w wychowaniu. - Wychowanie w _duchu
.wszechświatowego · porozumienia i 'kształcenia ' nauczycieli. -
Nowa. szkolą w różnych krajach (państwowa i prywatna) .

. Zjazd Ligi nietylko umożliwia poważną współpracę umysłową,
lecz również dostarcza rozrywek, które dają możność ze tcnięcia .

· się. uczestników, nietylko na polu naukowem, ·.lecz. również
i w współżyciu towarzyskiem, Specjalną atrakcją będą tańce
i śpiewy norodowe. M ędzynarodowy śpiewnik zostanie przygo­
towany . do użytku członków. Narodowe tańce będą kierowane
przez p. S. Franck, Falkonner Alle Woldike, zaś p_, Helger Rutze­
beck, Kong Georgs Vej 32 Copenhagen, zajmuje się muzyką
i śpiewem. . . ·

. Zgłoszenia będą mile przyjęte i winny być kierowane pod
wyżej. wskazane adresy. ' . . ·
.... Przewidywane są wieczorki taneczne o. charakterze etnogra-
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ficznym, recitale poetyckie, specjalne pokazy filmów wychowaw,
czych. Prócz tych zebrań _ozganjz~)\~anych: pr~e~ Komitet, uczest.
nicy mogą również orgamzowas r 112ne- nieoficjalne.

Wycieczki. Odbędzie się całodzienna wycieczk_a do Kopenhagi
i oficjalne przyjęcie w ratuszu, prócz tego przewidywane są pół,
dzienne wycieczki do okolicznych miejscowości, godnych zwie­
dzenia. Zapewnione będą udogodnienia w parodniowym pobycie
w Szwecji i Norwegii. _ ·

Zwiedzanie szkól. Ci, którzy chcą zwiedzać szkoły duńskie,
zechcą się zgłosić do Frókken S. Siftbjerg, Regnar Lodbregs
Alle, Copenhagen. Szkoły publiczne są zamknięte z powodu wa­
kacyj letnich od około I lipca i rozpoczynają się około 15 sierpnia.
Szkoły ludowe są czynne aż do I sierpnia, poczem zamykają sit;;
do I października. Szkoły w Szwecji zamykają w_ początkach
czerwca i otwierają w końcu sierpnia. Informacyj · tyczących
się zwiedzenia Szwecji można zasięgnąć u p. Gustawa Mattsson,
22 Sysslornansgatan, Upssala~

Wystawy. Będzie urządzona informacyjna wystawa,· przed­
stawiająca kulturę i szkolną pracę skandynawską pod kierownict­
wem Fru H. Peterson (Ny Carlsberg, Vejens _ Skole, Copnhagen)
i Frókken S. R,ftbJerg. Wystawy innych krajów będą mogły być
urządzane tylko na zasadzie zaproszeń. Z tego względu uprasza
się .uczestników- o nieprzywożenie materjału do wystaw bez po,
zwolenia i bez upzredniego zapewnienia st bie miejsca na ich
urządzanie. (Polska została zaproszona do udziału). Będzie urzą­
dzona wystawa pomocy szkolnych.

Księgamia. Ma być również zorganizowana Księgarnia Mię-
dzynaroduwa, posiadająca książki ze wszystkich krajów. · _

Pomieszczenie. Helsingor jest uczęszczanern licznie miejscem
wypoczynkowem, lecz ma mało hoteli. Trudno zapewnić sobie
pomieszczenie, W większości 'wypadków bedą niemi pokoje
w pensjonatach i domach prywatnych w samem H, lsingór i w wios­
kach, oddalonych 'o pół godziny jazdy koleją od zamku. Trochę
pomieszczeń można będzie dostać w Szwecji w Helsingborg.
leżącym po przeciwnej stronie przesmyku. Zwykły plan skupiania
uczestników w paru wielkich hotelach okazał się niemożliwym
do urzeczywistnienia; Pokoje będą skromne, większość domów·
nie posiada łazienek, wszyscy, którzy zamierzają wziąć udział
w Zjeździe są proszeni o staranne wynotowanie sobie powyższych
u~ag, by jasno sobie zdali sprawę z rodzaju przeznaczonych dla
mch: pornieszcze ń i uprzytomnili sobie.: że będzie . przeważała
atmosfera skromnego letniska. Jeśli uczestnicy wolą mieszkać
w mieście, t? może ni~m być Kopenhaga, oddalona od Eklsinore
o 45_ mmut Jazdy koleją, ·c1 z uczestrnków, których stan fizyczny
będzie wymagał mieszkania blisko Zamku muszą to zazna­
CZ} Ć przy zgłaszaniu się o mieszkanie. ' - - · -- · i

. Podroż. Specjał n_~ udogodnienia dla podróżujących większerni
partiami będą zapewnione przy przejeździe z Angl]! i z - Genewy
(dla, tych, którzy będą brali udział w Kongresie. wszechświatowej
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Federacji Stowarzyszeń Pedagogicznych w Genewie od 25 lipca
do 4 sier~~ia). _Ucn:stnicy z. Polski _powinni zawiadomić swych
przedstawicieli, Iż biorą udział w Zjeździe, przejazdy zbiorowe
zostaną zorganizowane, o ile to tylko będzie możliwe.

Zapis. Wcześniejszy zapis będzie wielkiem udogodnieniem
dla organizatorów; zapisy nie będą wcale przyjmowa­
ne po 1 kw ie t n i a. Ci, którzy chcą uczestniczyć w Zjeździe
są proszeni o zarejestrowanie się przez wypełnieuie odpowiedniego
'Iormularza, który można nabyć w Sekcji Polskiej i o zapłacenie
opłaty wstępnej w kwocie dol. 10 60 = 93.81 zł.

Robione są starania o zniżki dla części uczestników z kra­
jów o niskiej walucie.

Folmularz wypełniony z załączoną wkładką należy odesłać
do Sekretarjatu Zjazdu Ligi Nowego wychowania za pośrednicwem
Sekcji Polskiej Ligi Nowego Wychowania. Dalsze informacje będą
nadesłane późriu j. Opłaty na m•eszkanie uiści się w Elsinore.
Informacyj na Polskę udziela Sekcja Polska Międzynarodowej
Ligi Nowego Wychowania {Warszawa, Sniadeckrch 8, III piętro
sala X) - narazie listownie.

_Międzynarodowa wystawa rysunków
· w Genewie.

W listopadzie b. r. otwartą została w Genewie, przy ulicy
Szkolnej 26, międzynarodowa wystawa rysunków, w której wzięły

· udział: Austria, Belgja, Bułgaria, Czechosłowacja, Ekwador, Fran­
cja, Hiszpan]a, Niemcy, Meksyk, Polska, Portugalja, Szwajcarja
f Turcja. . _ . . , _, : . . . . . ;

W liczbie tych 13 krajów„ Polska pokaźnie jest reprezent_o­
wana. 161 rysunków dzieci polskich podzie lono .na trzy kategorje,
Pierwsza; rysunki dzieci w wieku od 6-10 lat.. druga. od 11-12
lat i trzecia: od 13-14. lat. · ·. . . ,. • .• . '. _ ,: ,·. , , ,

. . UinieszcLone w jednej sali I-go piętra dają pojęcie metody
i przegląd pracy w dziedzinie nauczania ry~unków; · · '

Ilustrowane są tu następujące .prawa dziecka":
. I. Dziecko powinno mieć. możność rozwój u normalnego za-
. równo pod względem fizycznym,' jak umysłowym.
II. Dziecko głodne powinno być nakarmione; dziecko chore

powinno być pielęgnowane; dzie~ko nierozwinięte nale~y
otocz} ć opieką; dziecko wykolejone należy sprowadzić
na debrą.drogę; sierocie i dziecku opuszczonemu należy
dać przytułek _i pomcc. . · , · · · ·

III. Dziecko powinno najpierwsze otrzymać pomoc w czasie
'niedostatku. ·

IV. Dziecku należy· dać możność zapraccwania na życie;
. ) należy je chronić od wszelkiego wyzysku.. ~- . l

.I
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V. Należy w dziecku rozwijać gotowość służenia braciom'
najlepszemi swojemi zaletami. '

Są to punkty Deklaracji genewskiej, która w r. 1924 uznaną
została przez L·gę Narodów i przyjęta przez wszystkie niemal
kraje cywilizowane. Deklaracją tą uznane zostało, że ludzkość
winna dać dziecku wszystko, co posiada najlepszego i że obo­
wiązki te ciążą na wszystkich bez względu na rasę, narodowość
i wyznanie. .

Ażeby zasady te przejęte zostały nie tylko przez elitę, ale
także ·przeniknęły masy, Związek międzynarodowy pomocy dzie­
ciom l'U I. S. E. (l'Union internationale de secours aux enfants)
przystąp.ł do zorganizowania międzynarodowej wystawy. Na we­
zwan e, zwrócone do 35 komitetów, odpowiedziało 13. W ich
liczbie znalazła się i Polska. Komitet polski pomocy dzieciom
zorganizował konkurs narodowy, w którym wzięło udział 1.600
dzu ci, z tej liczby prace 522 dzieci zostały 'przedstawione spe­
cjalnej komisji, która przyznała 22 nagród i 76 odznaczeń (men­
tions honorables),

Medal otrzymała 13-letnia Janina Pęcherska za swoich 11
rysunków, do których motywy zaczerpnięte zostały z życia wiej­
skiego. Reprodukcja jednego obrazka w tej serji, przedstawiają­
cego pastuszkę, pasącą gęsi, umieszczona została w "Revi.te in­
ternatronale de l'enfant" t. VI. Nr. 34 z paździermka b. r. Tutaj
też· znajduje się artykuł Dra M. Gromskiego, wicedyrektora Ko­
mitetu polskiego pomocy dzieciom w Warszawie, p. t.: .Kongres
międzynarodowy opieki nad dzieckiem".

W jednej sali drugiego piętra umieszczono albumy pomy­
słowe, mapy wszystkich Ziem Polski (typy ludowe, rolnictwo, ·
płody, kopalnie, przemysł, produkcje: żelazo, węgiel, sól, ropę
i t. d.), mapy plastyczne, roboty ręczne - głównie prace ucz­
niów szkdy ćwiczeń Instytutu . pedagogiki specjalnej, Szkoły
Szlenkiera w Warszawie i Szkoły zawodowej w Krakowie. .

Z innych krajów bogato reprezentowana jest Francja (47t:
rysunków), Meksyk (188 ry s.) Austrja (97 rys). .

Różne metody, technika akwarel I rysunków, sposoby wy­
rażania :;ię fantazji dziecięcej, wszystko to stanowić może dla
specjalisty bogate pole-obserwacji, zestawień i porównań.

Genewa -'-- Iistopad 1928 r. }. Melchertówna.

Recenzje.
Dr Wanda Bobkowska: Nowe prądy w polsklem szkolnictwie ludowem
"l początku XIX. w. Kraków 1928. Nakładem Polskiej Akadern]t Umiejętności

· (Geb. i Wolf) str. 279. ·

Materjał do tej pracy czerpała autorka głównie ze źródeł
archiwalnych w Warszawie, Poznaniu i w Krakowie, korzystając
zarazem z bogate] literatury dla tła historycznego. Podnieść na­
leży przedewszystkiem jasność i przejrzystość w ugrupowaniu
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materja!u, Zapomajen_iy się na początku ~ ~ Problemami oświaty
_ludowej w polityce I pedagogji europejskiej na przełomie 18
l 19 wieku" .. Krótko i dob1trne skreśla autorka tło historyczne
czasu, w ktorym dokonała się reforma wychowania. W) sunęła
się wów~zas na czoło zagadnień kwestja oświaty ludu szerzona
przez fizjokratów, przeł rnasonerję a poparta przez prądy filozo­
ficzno-pohtyczne oświecenia. · Poznajemy warunki wśród których
powstaw_~ly p1erw_szP szkuł_}'. lu_dowe w Prusach za Fryderyka II.,
w Austqt z~ Mar]. Teresy I Józefa IL, poznajemy pracę Komisji
Edukacyjne] w P?l;ce oraz. konstytuanty we Francji, gdzie
w czasie Rewolucji potrzebę powszechnego oświecenia głosili
Condorcet I Talleyrand. ·

W rozwoju szkoły ludowej najwybitniejszą rolę miała Szwaj­
carja, ojczyzna Pestalozziego, dzręki jego działalności. Autorka
kreśli działalnosć wychowawczą Pestalozziego w różnych okre­
sach jego życia, omawia w krótkim zarysie jego dzieła i zasady
pedagogiczne, uwzględniając wpływy Ruossenu'a i filozofji nie­
mieckiej, pomijając natomiast wpływ filozofji angielskiej, na
który wskazuje Kierski w swej monografji o Pestalozzim (Shaftes­
bury). Poznajemy instytuty wychowawcze Pestalozziego i Felen­
berga, wpływ Pestalozzie go w Szwajcarji ozaz poza jej granicami,

Po obszernym wstępie, zaznajamiającym nas z nrądarni oświaty
ludowej Europy zachodniej na przełomie XVIII i XIX w. przedsta­
wione są stosunki w szkolnictwie ludowern w trzech zaborach.
W zaborze austrjackim przeważają tendencje germanizacyjne
wbrew ostrzeżeniom i protestom Felbigera, twórcy szkoły ludo­
wej w Austrji, który- podkreślił kon.eczność początkowej nauki
w języku ojczystym. Zostają narzucone programy zmierzające do
wychowania ślepo posłusznych poddanych· i żołnierzy.

Pod zaborem rosyjskim działają dzięki staraniom i wpły­
wom Czartoryskiego , kuratora uniwersytetu wileńskiego ria
Aleksandra I go na polu szkol-uctwa wybitni mężowie jak
Czacki, twórca liceum krzemienieckiego i Kołłątaj, współpraco­
wnik Komisji Edukacyjnej, której ustawy były dla Aleksandra I.
wzorem dla reformy szkolnictwa rosyjskiego. Czacki i Kołłątaj
rozwinęli gorliwą działalność w organizacji szkół parafjalnych
na Wołyniu i Podolu, opracowali dla nich programy i projekt
ustaw, który przewidywał przymus szkolny dla wszystkich dzieci
bez różnicy wyznań. Projekt ten został zatwierdzony przez
Aleksandra I. w roku 1807.

Na Litwie i Żmudzi mnożą się szkoły parafjalne za stara­
niem uniwersytetu wileńskiego, którego rektorem był od r. 1806
Jan. Śniadecki, ~ Nie brakło też inicjatywy prywatnej i ciekawych
pomysłów nauczycieli zwabiania_ dzieci d~ s~koły, . np .. .,nauczy­
ciel z Chlewiszcz, pragnąc zwabić do szkółki dzieci wsi okolicz­
nych, wysyłał tam gromadkę dzieci szkolnych z czerwoną cho­
rągwią i transparentem. ozdobionym jasno żółtym .słońcem i na­
pisem : Rozprasza ciemności. Gromadka, przybywszy do jakiejś
wsi, stawała na środku ulicy rozwijała chorągiew i grą na piszczał-
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kach i bębenkiem przywabiała dzieci do siebie. Wesołą piosenką
wychwalała zgromadzonym malcom przyjemności :i pożytki szkolne,
rozmową i grami szkolnemi ośmielała je, a potem zapraszała do
swej szkółki na naukę. Dzieci tak lgnęły do szkoły, że uciekały
rodzicom z domu na naukę; nawet w roku wojny Napoleona

. z Moskwą, frekwencja dzieci mimo rozlicznych przeszkód i trud­
ności wcale była liczna". Szkoły ludowe miały w programie ję­
zyk polski, rachunki, naukę chrześcijańską, niektóre szkoły język
rosyjski,

Do zatarcia wszelkiej odrębności narodowej i religijnej dą­
żył w ziemiach zabranych rząd pruski. Zainicjował organizowanie
w tym celu niemieckiej szkoły symultannej.

O zachowanie języka polskiego starało się warszawskie
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, a szczególnie jego członkowie
Staszic, Czapski, Stanisław Potocki. Plan szkolny z r. 1800 wpro­
wadzal do szkoły elementarnej naukę języka polskiego i nie­
mieckiego. Zabrano się też w Prusiech do przygotowania nauczy­
cieli szkól ludowych. - Zapoznaje nas autorka z działalnością
inspektora w Cylichowie Józefa Jeziorowskiego. Jego to wysłał,
w r. 1803 rząd pruski dla zapoznania się ·z nową metodą naucza­
nia do· instytutu Oliviera w Dessau oraz do Pestalozziego
w Burgdorfie. Jeziorowski dodał do swego krytycznego spra­
wozdania z pobytu (opublikowanego w dodatku do książki) cenne
uwagi jak· można zastosować metodę · Oliviera, i Pestalozziego
w polskich szkołach ludowych. Jeziorowski, który jako pedagog
zyskał uznanie Pestalozziego, opracował też plan dla seminarjów
i starał się o wprowadzenie go w życie. Rząd pruski rywalizował
bowiem z Aleksandrem I, którego zarządzenia edukacyjne miały
wzbudzić w · polskiem społeczeństwie wiarę w życzliwość dla
sprawy polskiej. · Wpłynęło to na złagodzenie tendencji germa­
nizacyjnej w Prusiech, ponadto powierzył rząd pruski w roku
1804 Jeziorowskiemu urządzenie serninarjurn nauczycielskiego
w Poznaniu, które służyło za wzór innym, n. p. seminarjum
w Łowiczu. ·

Jeziorowski wprowadził więc postępowe metody Oliviera
i Pestalozziego do szkól polskich w zaborze pruskim, stworzył
pierwsze seminarjum trzechletnie i wzorową szkolę ćwiczeń
wcześniej niż to uczyniły Prusy i inne kraje Rzeszy w szkolni­
ctwie niemieckiem. Tendencją rządu pruskiego było za pomocą
nowych metod· szerzyć oświatę, podnieść dobrobyt, a zarazem
wychować Polaków na lojalnych obywateli pruskich. Fundusze
szkolne przejął od Komisji Edukacyjnej poczem nastąpiło i opo­
datkowanie gmin na rzecz szkolnictwa. Wypadki dziejowe z 1806
roku, klęka Prus pod Jeną i Auerstadt zadana przez Napoleona
zmusiły Prusaków do opróżniąnia Poznania i Warszawy. Napo­
leon utwo~zył dla ziem polskich komisję 'rządzącą. . ·

Kom1~ja ta ustanolJ:iła Izbę Edukacyjną, na czele której
stanął Stanisław Potocki, a której. członkami byli Staszic, Linde,
Niemcewicz, Lelewel i inni. Działalnością te] Izby" ori~rną pracą



Je~iorowsk\ego i . jego walką o swoje zasady zajmuje się roz­
dział trzeci pracy zatytułowany .Szkolnictwo ludowe w dobie
Księ~twa · Warszawskiego", Władze edukacyjne tego Księstwa
przejęły serrnnarjum poznańskie' oraz organizację szkolnictwa lu­
dowego dokonaną pod wpływem Jeziorowskiego, Poznajemy też
stan szkolnictwa tak zwanej Galicji zachodniej przyłączonej w r.
1809. do Księstwa· Warszawskiego. W tym samym roku ustano'
wiono_ z powodu zwiększenia się zakresu pracy "Towarzystwo.
do ksiąg elementarnych" przy Izbie Edukacyjnej, a dyrektorem
wy?zialu. redakcji ksiąg elementarnych został Konstanty Wolski,
tworca P!erwszego polskifgo elementarza opartego na zasadach
Oliviera t Pestalozziego. W roku 1811 zmieniła Izba Edukacyjna
nazwę na Dyrekcję Edukacji Narodowej. •

Oprócz działalności tych instytucyj przedstawia autorka
działalność jednostek: Marcinowskiego, Krzyżanowskiego i in.,
którzy szerzyli ideę Pestalozztego. Metody Pestalozziego i Lan­
kastra zaprowadzono w. szkołach założonych w dobrach niektó­
rych filantropów np. w dobrach Moniuszki w gubernji Mińskiej."
Autorka omawia leź stosunek Kościuszki- do Pestalozziego i Fel.
lenberga oraz pobyt Kościuszki w instytucie w Iverdon, przyta­
cza wspomnienia francuskiego biografa Kościuszki Julliena w to­
warzystwie którego zwiedził on zakład Pestalozziego. Zwiedzał
Kościuszko też instytuty Fellenberga i życzył sobie· podobne
w Polsce założyć. Myśl ta częściowo urzeczywistnioną została
dopiero. za czasów Królestwa Polskiego.
. Po omówieniu stosunków w latch przejściowych w roku
1813 i 14 przedstawia autorka .Zabiegi około oświaty ludowej
w pierwszych latach istnienia Królestwa Polskiego". Przedstawia
historję założenia i rozwój .instytutu rolniczego w Marymoncie
związane z imieniem ministra spraw wewnętrznych Tadeusza
Mostowsktego, założenie szkół niedzielnych dla terminatorów oraz
pierwszych publicznych bezpłatnych szkół elementarnych," które
otworzyły oddzielne klasy dla · dziewcząt. Popularność coraz
większą zyskiwała żywo propagowana metoda wzajemnego ucze­
nia Bella i Lankastra uznana przez Komisję Oświecenia. ·

Wysiłki ku szerzeniu oświaty i postępu odnoszą się do
okresu, w którym ministrem oświaty był Stanisław Potocki,
a ożywczy wpływ wywierał Stanisław Staszic. Lecz wskutek prą­
dów reakcyjnych ustąpił w r. 1821 Stanisław Poto~ki z urzędu
ministra oświecenia. Następca Potockiego Grabowski pozostawał
pod wpływem Nowosilcowa i uległego mu J. K. Szaniawskiego,
który był od 18ll r. dyrektorem generalnym wychowania pu­
blicznego. Zaczyna się okres, który prowadzi do upadku szkol­
nictwa ludowego; .okres świadomego i celowego tłumienia wol­
nej myśli, wszelkiego , zdrowego i , samodzielnego sądzenia na.
rzecz. ślepego posłuszeństwa i bezwzględnej uległości wobec
wszystkich· autorytetów, qy dobrowolnie uznanych, czy narzu­
conych przemocą - okres upadku, który _zaprzepaścił ty~e zdr_o­
wych prądów _i cennych · zdobyczy polskiej pracy pedagogicznej ".
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Na pierwszy dziesiątek lat 19 w. przypada też rozkwit
szkolnictwa ludowego na Litwie i Rusi, któremu poświęcony
jest piąty· roi dział pracy. _Nad pod.riesieniern oświaty ludowej
pracował na Litwie Jan Sniadecki, rektor uniwersytetu wileń­
skiego, a szczególnie książę Czartoryski, kurator okręgu szkol­
nictwa wile ńskiego. I. tu budziła zainteresowanie metoda Pesta­
lozziego a dowodem tego jest zwiedzanie zakładów wychowa­
wczych Pestalozziego i Fe llenberga przez Poleńskiego, adjunkta
uniwersytetu wileńskiego, o czem tenże zdał sprawozdanie Śnia­
deckiemu. Nie zaznaczył się jednak wpływ tej metody w rozwoju
niższych szkół rolniczych na Litwie. Książę Czartr ryski starał się
z powodzeniem o wprowadzenie w szkołach parafialnych metody
Lankastra popularnej i w Petersburgu, a które] zaprowadzenie
przyjął na siebie w Wilnie profesor Becu.

Szerzenie się tel metody ma swe źródło też w braku kwa­
lifikowanych sił nauczycielskich, Pierwszą szkółkę według metody
Lankastra otworzyli wolnomularze w Wilnie. Zaprowadzoną zo­
stała też szkoła wzajemnego uczenia w Krzemieńcu potem
w kilku innych miejscowościach. DJ tworzenia takich szkółek
w całym kraju dążyli filomaci, wkrótce jednak władze rosyjskie
zaczęły stawiać coraz to inne przeszkody przez swe zarządzenia
.np, opłaty od uczniów, konfiskata tablic do czytania z przysło­
wiami ludowemi aż .zamach Nowosilcowa podciął ofiarną i wy­
datną pracę oświatową".

Syntetyczne ujęcie całości stanowi zakończenie tej pięknej
i pouczającej pracy, której dodane są odpisy niektórych źródeł
archiwalnych. ' Dr Anna Brossowa.

Z niemieckiej literatury pedagogicznej._
Dr Elsa Schilfarth - Die psychologischen Grundlagr n der heutigen Miidchen­
bildung Leipzig 1926 I Band. Berufsgestattung str 263, Il. Band Lebensgestal­

tung 1927 str. 379. (Padagogturn Bd. Xlll. I. 2)._
Autorka podjęła się żmudnej, a wdzięcznej pracy zbadania

podstaw psychologicznych dzisiejszego kształcenia dziewcząt.
Posługiwała się w tym celu metodą ankietową. Zwróciła się·

do dyrektorów i nauczycielstwa szkół zawodowych by zlecili
uczenicom, a dla celów porównawczych i uczniom pisać zadania
na podane przez nią tematy, a nadto gromadzili inny materiał
jak listy, pamiętniki, rysunki uczenie. Wkrótce rozszerzyła' Dr
Schilfarth swoje badania na inne szkoły i zebrała w ciągu kilku
lat ostatnich przeszło dwadzieścia tysięcy zadań 14:...JS letnich
uczenie z .Niemiec, a także ze szkół innych krajów, jak · Austrji,
Szwecji, Ameryki. Podała do wyboru następujące tematy': J. Mój ·
zawód, 2. Moja matka, 3. Jak wyobrażam sobie tycie szczęśliwe,
Zapowiedziano uczenicom, że praca służy celom naukowyrrri riie
będzie przez nauczyciela poprawiana ani przejrzana. Uczenice nie
podawały nazwiska, lecz swój wiek i klasę do której' uczęszczały.
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. Pierwszy tom . pracy poświęcony jest sprawie kształcę-
nia_ zawodowego dziewcząt. Zadania pisane na t-n te mat ujaw­
mają wolę dziewcząt do pracy, oraz ich stosunek do zaw. du.
Nieste ty znaczna c;~ść mlodzieży nie ma możności wolnego
W} boru zawodu t. J. wt dług upodobania i skłoru.ośc: bądź
to z powodu stosunków materjalnyr h, lub braku zrozum.enra
rodziców dla dążeń dzieci. Wiele dz.ewcząt 111e uważa zresztą
zawodu za ce l, za gospodarczą konieczność Ie cz za sra
djum przejściowe przed zamążpójściem. Dz.e« ~1ęta 1e sf-r ro·
bctuiczych chęt.iie wybierają zawód krawiecki, lub pracę urzę­
d~1ic,k'. _biurowej,_ naton~ia~t ze środowiska inte l-genr ji szcz. gól·
111e v. srod uczeruc sz 1<0! średn 'l h w.doc. ną jest nie c hęć du za­
wodów kupieckich, objawia się raczej skłonność do zawodu na­
uczycrelski. go, zawodu bibljotekark., kształcen.a się w przemyśle
artystycznym, Rtad~1e je-t dążenie do- pracy naukowej, nauko­
wego b .dania, częstsze jest zamiłowanie d i ogrodmctwa, archi­
tektury mieszkaniowej, urządzenia wystaw skl,puw) eh i zawodu
korespondentki. W z awodz ie okazują ~ię dz iewczęta wrażliwsze
na otoczenie, niż chłopcy rówieśn cy, wrażliwsze też na zacho-
wanie przełożonego czy prze łożone], ·

Charakterystycznern jest ujawnienie się zrny-łu społecznego,
który powod»j ~ u dziewcząt \,\ ybór zawodu pielęgruarek, frt bla­

. nek lub zawodu lekarskiego. Jezeh dzie vczęta pracujące i w 11111ych
zawodach wyrażają zadowolenie ze swego zajęcra n,>. dzrewczęta

· zajęte w biurze, przemyśle domowym, w gospodarstwie, to za­
dowalenie ich ma ż.óuło w świadomości warzenia ich pracy
w społecze ństwie, oraz w poczuciu osobistej wartości.

A jednak znaczna czę~ć dzie,1;c1ąt nie uważa kwestji za­
wodu za kwestję tyciową. W zadan u na temat jllk wyobrażam
sobie tycie szcz~śl1we pd Jwa dziewcząt n e wspomina o zawo­
dzie, pudcrns gdy z chłą,iców t) !ko Jt den prL cent nie czyni

· o nim wzmianki. W praktyce tyc1owej dążą chłopcy cz~ścit-j do
dalszrgo kszlalcenia się, dziewczętil odt!aJą sit; więcej marz,-nivm,
a rzad1rn (,toczenie popiera ich dążenie du duskonalen1a ZllWO·
doweg,i. Cz H wolny od zawodu ch~t111e spęd La Ją dt1ew częta -

· jak puw i ,d.,ją w zadaniu -· w tell trze, na konccrtllch, w tuwa­
rzystwie, na tańcach lub w kinie, jedna grupa oddajć _się. sportowi,
inna robótkom ręcznym, l:i!Jsunkowo n1ew1ele od,faJ~ się muzyce
i lekturze, a jeszcze mniej poś,lięca wolny czas d lszemu kształ
cen,u się, uc,en1u hz)ków lub ucLęszcz~mu na kursa dokszbił

-cające. Autorka poddje tabelę statystyczną wykaz_uJącą sto:iunek
dziewcząt do zawodu w różnych dziedLindch.

· D.u:r1 tom pracy autorki poświęcony jest sprawie ks2bł-
1owan1a życia. - Również te badamll i wnioski opa;te ·są . na
mat<'qale ujllwnionym w zadaniach zebranych w :.-zKo/ach. Po­
znajemy sferę zainteresowań dt1ewcząt, ich :,t-Jsunek do rodtrny,
,dziecka, m1łuści i przyjaźni, do rei gii, natury i sztuki; pozna-
~emy d,icwczęce poglądy na świat. . _ .
. Prace pisemne dt1ewcząt wylcazuią na Jgol dążeme do szla-
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chętnego ukształtowania życia. Przedewszystklem ujawnia się
właściwość wieku młodzieńczego: nieokreślona tęsknota, potrzeba
miłości, przyjaźni, a zarazem· dążenie do działania i dojścia do
znaczenia i stanowiska. - Na podstawie zadań kreśli autorka
różne typy dziewcząt. . Większości przyświeca powołanie żony
i. matki Ma się wrażenie, że ideał kobiety pozostał niezmieniony,
a typ kobiety o cechach męskich właściwy okresowi pojawienia
sie pierwszych studentek i politycznych działaczek znikł niemal
zupełnie. Napotykamy jeszcze echo w pewnem fizycznem upoda­
bnianiu się jak i dążeniu do uzgodnienia wychowania i kształ-

, cenia dziewcząt z kształceniem chłopców. Ideał żony i matki po­
został, zmienił się jednak wyraz tfgo ideału. Istotna różnica mię­
dzy dziewczęciem z czasów dawnych, a dzisiejszych leży w tern,
że dziewczę dnia dzisiejszego idzie przez życie bardziej samo­
dzielnie, coraz rzadszy jest ów bierny typ dziewcząt bez woli,
poddających się wszelkim warunkom życiowym. Dzisiejsza młoda
dziewczyna usamodzielnia się, stara się kierować swym losem.
Tern samem staje się odpowiedzialna za ukształtowanie życia, .które
jej nakłada ważne obowiązki. Podczas gdy losem dziewcząt daw­
nych czasów było poddanie się i wyczekiwanie, muszą dziewczęta
współczesne myśleć i działać. Praca i to praca zawodowa jest
ich hasłem. Dziewczęta okazują dziś przeważnie zamiłowanie do
pracy, a silną pobudką do pracy jest dla nich połączenie jej ze
sferą uczuciową, oddają się jej wtedy zupełnie. Kształcenie rnło­
dzieży żeńskiej winno zatem tembardziej opierać się na jf j oso­
bistem zainteresowaniu. Najodpowiednie jszą zaś metodą nau­
czania jest metoda współpracy. Szkoły żt ńskie winny zachować
typ swoisty, nie przejmować bez zastrzeżeń programu szkół męskich.

Autorka zajmuje się wkońcu kwestją nauczycielek i wycho­
wawczj ń nowoczesnych. Załączone tabele statystyczne wykazują
w przybliżeniu stosunek młodocianych dziewcząt do różnych obja­
wów życia. Byłoby nader wskazanem ażeby podobne badania. jakie
Dr Elsa Schilfarth przeprowadziła w szkołach niemieckich. prze­
prowadzono na terenie Państwa Polskiego.

Dr Anna Brossowa.

Kronika pedagogiczna.
Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Kola Sekcji Kształcenia

Nauczycieli przy Związku f'. N. S. P. we Lwowie. Zebranie odbyte dnia
18/XI b. r. zagaiła Dyr. Marja jaworska, podkreślając konieczność postawlenta
kwestji kształcenia nauczycieli, szczególnie ważnej dziś, gdy opracowuje się
nowy ustrój szkolnictwa. Tylko światły i świadomy swej roli nauczyciel może
postulaty jednolitej szkoły w czyn wprowadzić. Nieodzowną więc potrzebą dzi­
siejszej chwili jest wzmożone tętno pracy w Kolach Sekcji Kształcenia Nauczycieli.

Referat p. t. .Nowy typ kształcenia nauczycieli" wygłosi! p. Aruu Ko­
pacz, dyrektor Kursów Nauczycielskich. W rzeczowo ujętym referacie omówtż
dodatnie i ujemne strony zakładów kształcących obecnie nauczycieli. Wykazał
wyższość dwuletnich, studjów nad jednoroczncmi. Podkreślał brak szczegółowych

I'
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progr~mów_ dla Pa~stw. Kursów nauczycielskich, co bardzo utrudnia pracę, zarys
organizacyiny tu nie wystarczy. Prelegent stwierdza, że materjał uczniowski jest
naogói dobry, nauczycielski natomiast sla_by. Apeluje do tak potężnej organlzaclt,
jaką jest Związek nauczycielski, aby w imię dobra szkoły powszechnej, której
światłego nauczyciela dostarczyć musimy, sprawę tę u Władz należycie posta­
wiono. Zkolci p. !Vla,ja Smulikowska złożyła sprawozdanie z dotychczasowe]
działalności Zarządu, na którą złożyły się następujące prace: dokształcanie na­
uczycieli zapornocą Kursów metodycznych trzymiesięcznych i wyższych dwulet­
nich, kwalifikacyjnych świątecznych i wakacyjnych rysunkowych i oświaty poza­
szkolnej, referaty i odczyty z zakresu pedagogik! i metodyki, sprawozdania
z lektury pedagogicznej, oraz omawianie programów ministerjalnych z· wysu­
nięciem tez w kierunku ich przebudowy. Pozatern Kolo Lwowskie S. I(. N.
współpracowało w układaniu ankiet S. K. N. w Warszawie, uczestniczyło w jej
zjazdach naukowych, delegując swych członków z referatami Odnośnie do prac
organizacyjnych współdziałano z Kolami na prowincji i. założono nowe dwie
placówki S. K. N. w Stanisławowie i Przemyślu.

Program prac na najbliższą przyszłość przedstawiła Dyr. Jaworska: Kolo
w dalszym ciągu będzie prowadziło kursy dokształcające, w zakresie fachowym
niższe i wyższe, zajmie się szczególnie problemem programu dla dwuletniego
pedagogjum, opracowywać będzie w dalszym ciągu przebudowę programu 7-kl.
szkoły powsz. w duchu jednolitej szkoły, wreszcie dążyć będzie do pogtę uenla
samokształcenia wśród swoich członków, w kierunku przyswajania sobie nowych
metod nauczania, oraz poznawania nowoczesnych prądów pedagogicznych. Od­
nośnie do spraw organizacyjnych, Kolo lwowskie utrzymywać będzie w dalszym
ciągu kontakt z kolami prowinrjonalnemi, i współpracować z niemi przez posy­
łanie im referentów, oraz zawiązywać nowe ośrodki organizacyjne. c'o dyskusji,
która po referatach nastąpiła, zarządzono wybory. Przewodniczącym Koła lwow­
skiego wybrano Dyr. Artura Kopacza, sekretarką p. Marję Smulikowskq.
Nadto. weszli do zarządu pp: Cholittska, Stankiewiczowa, Batabanowna, Dase-

· ierdwna, Arnoldowu, Jaworska, Deszberg, Nadalitiska, Opałek, Steciowna,
Sankiewicz, Smulikowski, Hawrot i Wysoczyriska. Poszczególne działy pracy
Kola przydzielono następującym osobom: sprawę kursów dyr. A. Kopaczowi,
samokształcenia p. Arnoldowej f., pracę programowa p. S_mulikowskiej. ·

Instytut Pedagogiczny w Katowicach. Staraniem organizacyj nauczy­
cielskich i oświatowych województwa Śląskiego powstało T-wo Instytutu Peda­
gogicznego z siedzibą w Katowicach. Plan pracy przewiduje następujące działy:
I) dwuletni kurs peda'gogiczny, 2) luźne wykłady z pedagogiki i ·dziedzin po­
krewnych, 3) wykłady regjonalne z historji i kultury, zjawisk przyrodniczych
i geograficznych Śląska, 4) prowadzenie bibljotekl pedagogicznej, kierowanie
czytelnictwem, organizowauie wystaw z zakresu pedagogiki, 5) prowadzenie
pracowni psycho pedagogicznej, 6) prowadzenie szkól doświadczalnych, 7) załó-.
żcnte muzeum twórczości dziecka, 8) wydawnictwo perjodycznego biuletynu
Instytutu, 9) prowadzenie stałej bibljografji pedagogicznej z literatury polskiej
i obcej, IO/ wydawnictwo dziel naukowych z teorji wychowania i nauczania.

Program na rok I 928/29 obejmuje cykle wykładów na kursie dwuletnim,
wykłady powszechne pedagogiczne i regjonalne. Wykłady i ćwiczenia odbywają
się dwa razy tygodniowo, -w piątki i soboty w godzinach popołudniowych.
Wykładają między innymi: profesorowie Chwistek, Dąbrowski, Godlewski, Kle­
mensiewicz, Myslakowski, N!kodym, Piotrowicz, Szuman, Wyrobek.
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Instytut przyczyni się niewątnllwie do · pcgtęblenla kultury pedago­
gicznej wśród szerszych ster nauczycielstwa I rodztrów w woj. Śląskiem.

Dwuletni Kurs r'edagogiczny przy Uniwersytecie Jagiellońskim
W październiku 1928 r. odbyło się c twarde 2-lelniego Kursu Pedagogicznego
zorg-anizowanego staraniem Ministerstwa Wyzn. Rei. i Ośw. Pub!. Zadaniem.
Kursu jest przygotowanie kwalifikowanych nauczycieli przedmotów pedagogicz­
nych. Uczestnikami kursu "są przeważ.ue osoby z ukończonemi stu.l] mi uni­
wersyteckiemi i częściowo z praktyką naucz ccielską. Obecnie przez 2 lata poświę­
cać się będą specjalnie studjorn z zakresu psychologjl i ped,,gogild Bardzle]
szczcgólowy rr0g am atudjów, ,,rganizaja pracy i 'zamierzenia nie zostały dotąd
poda..,e do wiadomości. Otwar, ie 2-lelniego kursu w Krakowie zapełni w pewnej
mierze lukę, jaka powstała w ,-rganilacjt nasze5,i szkolnictwa wskutek zwinięcia
Państw. Instytutu Pedagogicznego w Warszawie w związku ze znaną ustawą
sanacyjną w r. 1925.

Wysianie z ramienia Ministerstwa Ośw. kilku nauczycieli stypendystów
zagranicę na sludja pedagogiczne i pr1ygot iwanie fachowe na 2-letnim kursie
pedagogicznym w Krakowie, przysporzy niezawodnie dostateczną liczbę odpo­
wiednio przygotowanych s.ł nauczyctelsktch do nau zania przedmiotów pedngo­
glcznych w seminarjach. D" ulet d kurs nie zastąpi jednakowoż należycie wy­
pos: żonr go Instytutu Pcdagiczuego, kl, ,n·g,, zadaniem byłoby obok kształcenia
nauc,ycleli organizowanie pra.y i nad ,ń naukowych w dziedzinie twórczości
pedagc gtczne], Pod tym w, gl,de::1 nawiązać musimy do wysilsów 111 órczych
Wladysh,\\ a Dawida i Józefy J, teyko,

Uroczysta Akadernja dla uczczenia pamięci prcf. dr. Józefy Jo­
teyko odbyła się dnia 25 listopada b. r. w Uniwersytecie w Poznan u. Orga­
nizacją Akadcmjt zajął się oddzlał poznański Stow. Kobiet z· wyż. wykształce­
niem, a cały Intelektualny Poznań uczestnicz)! w składaniu hołdu pamięci na­
szej znakomitej uczonej. Program akadcmjl obejmował przemówienia: prof.
Uniw. pozn. dra A Wrzoska: Józefa Jut yko, jako uczona, prof. Uni w. pozn.
dra M. Stefanowskiej: Prace naukowe prof. J- Joteyko, p, Stef. Clunietakowny
z Krakowa: Kartki z życia prof. Joteyko (wspomnterna z Brukseli), p. H Strze­
meckicj z Łomży: Dr Jó. efa· Jotejvo jako profesor (wspomnienia z Warszawy)."

Część artystyczna, na którą się złożyły Fantazja I-rnoll Chopina, od,·grana
przez wybitną piamstl.ę p. prof. l'adlewshą I recual . ,Na Anioł Pański" Tet­
majera i 0Św•ęty Buże" Wyspiańskkgo, wykonane przez artystyczny zespól
szkoły dramatycznej p. N. Młodz,eJowskiej, dusk,,nale harmonizowały z pod­
niuslym, naprawdę uroĆz)stym nastrojem Akad~mji,

Reforma studjów nauczyc1elsklch w Genewie. Zrzeszenie· nauczy­
cieli w Sz\\a;carji romańskiej (la Societt! pedagogique romande) postawiło jako
jeden z naczelnych s11yd1 postulatów rdurmę sludjów nauczydelskirh W ostat­
·nim czasie akcja la zakońclyła się pomyślnym wynikiem. Podobnie jak Zurych
i B,zyleja 1) lak i Genewa zerwała w zupelnuści z ~ystemem hsll.,!cenia na­
uczycieli w scminarjach. Do niedawna kandydaci nauczydclsry przyg, ,luwywali
się 1u do zawodu w szkole śred11iej (College de Geneve), gdzie obok sekcji
klasycznej, realnej _I te,hnkznej istniała sekcj1.1 pedagof!icz11a· o kunie 4-kln'm.
W ostatnich dwu latach młodzież studjowała przedmiuty pedagogiczne. Był to

·1) Zob Ruch Prdagngiczny Nr. I z r. I 828, art .Organizacja studjów na­
nczyciels~lch w Lurychu i Baąlei•.
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więc rodzaj semlnarjum 4-lelnfego istniejącego w ramach wyższych klas szkot •
śr~dulej. Uczniowie tej sekcji składali .rnaturę pedagogiczną· Lnastt pnle egz}_
mm praktycz. Y (examen de stage). Sekcja pedagogiczna Kolfegjum nie cie­
szyła się dobrą opinją, uważana była za mniej wartościową w stosunku do in­
nyvb sekcyj, zarńwno o uczniach jak i · profesorach tej Sekcji wyrażano się
z pewnem lekceważeniem.

Obecnie każdy przyszły nauczyciel musi najpierw zdobyć świadectwo doj­
rzalrścl w szkole średniej, na podstawie którego dopuszczony zostaje do egza­
minu (cxamen de stage) o charakterze psychotechn!cznym. Egzamin ten bo­
wiem ma na , elu stwierdzić, · czy dany_ abtturjent posiada warunki,' kwalifiku­
jące go do zawodu nauczycielskiego. Po lej próbie następuje kształcenie zawo­
dowe, trwające dwa lala. Obejmuje ono część teoretyczną i praktyczną. Prą­
gotowanie praktyczne odbywa slę w szkole ćwiczeń pod kierunkiem d, świad­
czonych nauczycieli. Jako praktykanci pobierają studenci pedagogiki 1.ynagro­
dzenie, a mianowicie w 1-SZ) m roku 1800 Jr. szw. (około 3240 zł), w drugim
zaś 3000 fr. (ok. 5400 zł) rocznie. Studja teoretyczne odbywają się w Instytucie
Rousseau'a, który ma charakter uniwersytecki i po ukończeniu mogą stude ret
składać doktorat filozofji f pedagogiki na uwnlwersy lecie ge.iewsktrn 1) Studjum
teoretyczne obcjrnuje : język . f ancuski, . psychol-gję ogólną· i doświadczalną,
psychologję dziecka, pedagogikę, bibljotekarstwo, anatomję fizjologiczną, rysu­
nek, wycl.owanle fizyczne, śpiew. W I. roku studjów mają słuchacze 20 godzin
tygodniowo wykładów teoretycznych i IO godzin praktyki, w Il. roku IO go-.
dzin wykładów .i 20 godzin praktyki. Po dwu Iat ich-składają studenci pedago­
gii,! egzamin, od którego zależy ustalenie w zawodzie.

Tydzień pedagogiczny w Pradzie. Ku uczczeniu IO-lecia republiki
czechosłowackie], urządziła .Czeskoslovenska obec uczilelska" (Czeskie gimn.
naucz.) pod protektoratem ministerstwa oćwiaty w dniach 27. X. - 4. XI. b. r.
pedagogiczny tydzień w Pradze_ przy udziale około 500 nauczycieli.

Dnia 27. X. nauczycielstwo wszystkich szkól powszechnych i wydziało­
wych Wielkiej Pragi urządziło dzień dzieci. Prawie 23 OOO dziatwy z nauczy­
cielstwem przeszło ulicami stolicy z miejsca zbornego na Hrad, by złożyć hold
prezydentowi republiki. W dniach 29-3 I. X. odbywały się w ramach kursów
uniwersy teckich wykłady na temat .Szkoly [ednol.tej" (prof. Dr V. Przihoda,
Dr Błaha, Dr Otokar Chlup). Dnia 30. X. od wiedzil uczestników kursu
minister szkdnictwa Dr Milan Chodża, w przemówieniu wskazał na konieczność
reformy całej organizacji szkolnej, za najważniejsze uważając wytworzenie jedno­
litego typu szkolnictwa; najlepsze rozwiązanie zagadnienia tego widzi w Iem,
aby zarząd szkoiniclwem oddany został samorządowi poszczególnych ziem (oblasll
odpow. naszym województwom).

W popołudniowych gojlinach, pracowali uczestnicy w 5 sekcjach: wy­
chowania fizycznego, muzykalnego, kulturalnego filmu, szkoły mniejszościowej
i reformy szkolnej. Treść stanowiły odczyty i dyskusje.

Przez 3 pedagogiczne wieczory 29 - 31 IX. pokazywano publiczności
obrazy wychowania muzykalnego w państwowern konserwatorjum, wychowania
fizycznego, rytmicznych ćwiczeń i eubiotyki w praskiej fermie szkolnej. były
pokazy filmów kulturalnych i koncert Śpiewackiej Drużyny Nauczycielskiej.

. 1) Zob. art. Genewa ogniskiem myśli pedagogicznej. (Ruch Pedagog.
Nr. 9, z r. 1927).
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W plenarnem zebraniu zjazdu słuchaczy i absolwentów studjum peda­
gogicznego dnia 2. XI, wzięli udział llczni goście ze świata naukowego cze­
skiego I zagranicznego, Profesor Dr Kadner mówił o wyższoszkolnern wy•
kształceniu nauczycielstwa, Profesor Dr Chlupo o pedagogicznej teorji i sztuce
wychowawczej.

Z gości zagran. prof. Dr J. Richter, dyrektor Instytutu Pedag. w Lipsku
przedstawił rozwój dążeń do wyższego wykształcenia nauczycielstwa w Niem­
czech; dyrektor takiegoż instytutu przy wyższej szkole technicznej w Dreźnie,
b, mininlster i prof. Dr Ryszard Seyfert mówił o wewnętrznej treści i ideach
zreformowanego studjum naucz. w. Niemczech. O teraźniejszem przygotowaniu
i współpracy naucz. w Austrji referował radca min. Wiktor Fadrus z Wiednia.

Uczestnicy uchwalili rezolucje, domagające się: I) dla wykształcenia
nauczycielskiego -pełnej szkoły średniej ogólnokształcącej i 2-letniego zawodo­
wego pedagogicznego na wszechnicach lub technikach; 2) jednolitej obo­
wiązkowej zróżniczkowanej szkoły dla wszystkiej młodzieży szkolnej do 15 lat

W dniu 3. XL było publiczne zebranie rodziców w sprawie relorniy szkol­
nej. Uchwala przyjęła wniosek reformy szkolnictwa w duchu jednolitej dy!c­
rencjowanej szkoły, złączenia szkoły wydziałowej organizacyjnie z niższą śred­
nią I to przy wewnętrznej dyferencji dzieci wedle ich zdolności i pojętności.

Miasto Praga zostało uproszone do -przeprowadzenia reformowanej szkoły
wedle wniosku szkoły wyższego studjum pedagogicznego od najbliższego roku
szkol. Stanie się to przez zorganizowanie 5 szkól próbnych.

Rezolucje w sekcjach uchwalone domagają się systematycznego i obo­
wiązkowego wychowania muzykalnego we wszystkich szkołach ogólnokształcą­
cych, 2) większej troski o wychowanie fizyczne młodzieży (zwiększenie llczby
godzin, zaopatrzeń zdrowotnych należytych) bez przysposobienia jednak wojsko­
wego, 3) wolnej komisji dla praktycznego i teoretycznego rozwiązania problemu ·
kinematografu 4) należytego i systematycznego wyzyskania radja szkolnego.

Międzynarodowa wystawa prasy w KÓionji. Na Międzynarodowej
wystawie prasy, otwartej w Kolonji, od maja do paźdzu rnik a b. r., u,vagę pe­
dagogów zwracały działy zatytułowane: Szkoła a p ra s a, O om rod z i cie I­
sk l a szk o I a. Oglądać tam było można wzorowo urządzone czi teinie szkolne,
.zbiory pism ogóloksztalcących i fachowych dla clzieci i_ młodzieży; pism wyda­
wanych przez poszczególne jednostki, lub związkt nauczycielskie, akademickie
i zawodowe. Tablice statystyczne i obrazki przedstawiały wynik a n kie ty,
-przeprowadzonej w sprawie czytelnictwa dzieci i młodzieży. Zestawiono w nich
odpowiedzi na pytania następujące: jakie pisma są· w domach rodzicielskich.
jakie dzienniki dzieci lubią czytać, co ich, zajmuje, czego się dowiadują, co
rndeby przekreślić; czy interesują je ogłoszenia, czy oglądają obrazki; jakie
różnice zachodzą w upodobaniach chłopców a dziewcząt i t. p.? Dział ten uzu­
pełniały wnętrza domów dla rnłodzleży, wydawnictwa, tablice rozwoju sportów,
afisze, filmy itp.

Rozstrzygnięcie konkursu im. G. Piramowicza. Komitet .konkursu
im. Grzegorza Piramowicza, wyłoniony przez Warszawsl,ie· Towarzystwo Le­
karskie dla nagrodzenia najlepszej pracy z jaklegokolwlekbądż działu higjeny
szkolnej, wydanej lub nadesłanej Towarzystwu w r. 1928, z czterech rozpatry­
wanych prac wyróżnił i nagrodzi! książkę lekarki szkolnej w Warszawie, Dr Ja­
niny · Rauch-Sobolewskiej, p. t. ,,Pogadanki o higjenie". Komitet podkreśli!
wartość podręcznika dla nauczycieli i lekarzy szkolnych, dającego wwry umie-
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jętnego oddziaływania na umysł i wolę dziatwy szkolnej w celu wdrcżenia jej
do stosowania. zabic gów higjenicznych.

Sąd konkursowy śtanowut · wiceprezes Towarzystwa prof. Uniw. Warsz.
Dr Witold Orłowsksl, Dr Wł. Swlatopełk- Zawadzki, ofiarodawca konkursu Dr
Stanisław Kopczyński, delegat od Zarządu Stowarzyszenia nauczycieli szkół
średnich i wyższych, dyrektor Paweł Sosnowski i delegatka od Zarządu Związku
nauczycielstwa szkól powszechnych p. A. Dargiclowa. ·

Na powiększenie tegorocznej nagrody kcnkursowej zarząd Polskiej skład­
nicy pomocy szkolnych ofiarował 250 złotych.

Związek Zawodowy Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich (War­
szawa, Chmielna 49), wydal broszurę pod tytułem: .Plon pracy oświatowej na
JO-lecie szkoły polskiej". Trr ść obejmuje historję szkolnictwa polskiego od cza­
sów Apuclitinowsktch przez strejk szkolny do chwili obecnej .. Wydawnictwo to
zawiera artykuły znanych dżiałaczy oświatowych i pedagogicznych i może być
doskonałym materjałem do pogadanek i odczytów. Artykuły do broszury napi­
sali: W. Jezierski, St. Posner, St. Świdwiński, M. Grzegorzewska, Wł. Szyrna-.
nowska, A. Drogoszewski, J. Cynarski, Wł. Rad wan, W. Kuropatwiński, St. Ka­
linowski, Apol. Rudnicki, J. Grodecki, E. Forelle, K Chmielewski, St. Buzath

Jednocześnte wydawnictwo wysuwa szereg inicjatyw uczczenia zasług na .•
polu szkolnictwa znanych, zwłaszcza przed wojną, działaczy demokratycznych
we wszystkich 3 byłych zaborach.

Polska Oświata Pozaszkolna, dwumiesięcznik Związku Polskiego Na­
uczycielstwa Szkól Powszechnych, .poświęcony oświacie dorosłych: Zeszyt 4-5
powakacyjny, który świeżo opuści! prasę, posiada treść następującą: a) w ro­
cznicę dziesięciolecia niepodległości; b) Eustachy Nowicki: Zadania Związku
P. N. S. P. w dziedzinie prac społeczno-oświatowych, c) A. Patkowski:
O poznawaniu śrudowiska pracy, d) · 1. S o I a rz: Wiejskie uniwersytety ludowe
(duńskie, szwedzkie i polskie), e) W sprawie planu organizacji Wystawy Oświaty
Pozaszkolnej, f) Z. 1-1 rynie w i cz: ZjaŻd Bibljotekarzy. Polskich. Nadto bogate
działy: Materjałów, Ruchu oświatowego w Polsce i zagranicą, wreszcie przegląd
Iiteratury i pism dostarczają obfitych, informacyj o wspólczesnym stanie prac
oświatowych.

,, Polska Oświata Pozaszkolna", porusza zawsze najistotniejsze zagadnienia,
wysuwane przez życie społeczne, wskutek czego jest niezbędnem dla ktlidego

·- oświatowca i działacza społecznego informatorem i do:adcą w pracach_ prakty~
nych. Prenumerata roczna wynosi zł 8 - numer pojedynczy kosztuje zł 1·50.
Adres Administracji: Warszawa, Świętokrzyska ·30, m. 11.

Instytut Oświaty Dorosłych ogłasza konkurs wśród prowincjonalnych "---......
nauczycieli wieczornych kursów, dla dorosłych na krytyczną ocenę swego
• Trzystopniowego programu kursów dla dorosłych", Krytyczna ocena, poparta
dziennikiem - protokołem lekcyjnym, obejmując jeden dowolnie obrany przed-
mlo], jak język polski, arytmetyka, geografja i nauka obywatelska, odpowie-
dzieć musi następującym wymaganiom:

I. Uzasadnić uwagi krytyczrie i wnioski argumentami, opartemi na wlas­
n ych doświadczeniach, ujawnionych w formie rozumowego dziennika lekcyj­
nego, załączonego do uwag, 2. Zaprojektować zmiany, uzasadniająe je ·danem!
z życia, opartem! o protokóły lekcyjne.

, Dziennik- protokół winieni uwzględnić następujące momenty: I. Numer
kolejny i datę. 2. Plan i treść każdej lekcji. 3. Odchylenia od powziętego planu
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Ruch Pedagogiczny wychodzi każdego micslą:a z wyj,1tkiem lipca i sierpnia.

i ich przyczyny, oraz konsekwcncle tych odchyleń dla następnych lekcyj.
4. Obserwacje osohiste nauczyciela, pn" stale na tle współpracy ze słuchaczami. ·

ta najlepszą pracę z języka polsld, go, nrytrnetyki, gcografjl i nauki oby­
watelskiej wyznaczone są w obrębie każdego przedmiotu na dowolnie wybra •
nym jednym 1. trzech stopni nauczania dwie nagrody: Pierwsza nagroda w wy­
sokości 300 zł, druga - w. wysokośd 200 zł.

Tcr'mln nadsyłania odpowiedzi do dnia I maja 1929 r. pod adrcsern :
nstytut Oci.viaty Doro slych, Warszawa, ulica Hipoteczna 8. Prace konkursowe
należy przesyłać ,v zamknięty, h kopertach, z wypisaniem na nich tylko obra­
nego przez siebie godła; w drugiej znptcczętowancl kopercie, oznaczonej tym
samym gndkm, należy podać swoje nazwisko i adres. Sąd Konkursowy, zło­
żony ze specjalistów-pracowników oświatowych, rozstrzygnie konkurs do dula
1 października 1929 r.
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W. Przanowski - M. Szczawi/iski -:- /. Wójcik. Samorząd w szkole

powszechnej, Nakl.•Na-ze] księ~arnl" Warszawa 1928.
Dr Władysław Szczygieł. Gmina szkolna. Próba ujęcia na tle socjologji

klasy. Tarnów 19!8.
M. Librachowa i H. Selmowlczćwtui. Pogadanki z dziećmi. Pierwszy rok

nauczanla.iWyd. li. Nakład .Naszej Księgarni" Warszawa 1928.
Stan. Szober i W. Nowicki. Ćwiczenia językowe Gramatyka, styl I pra­

cownia w szkole powszechnej. Drugi rok nauczania. Wyd. M. Arcta 1928.
W. Czyżycki i I Hubert. Jak wykcnać · samemu Pom;ce naukowe? (Poe

redakcją W. Przanowskiegot.•Nasza Księgarnia" 1928.
Dr [anina Antoniewicz. Ćwiczenia i obserwacje biologiczne w ogrodzie .

• Nasza Księgarnia' 1928.
. Dr W. Jezierski i Inż. St. Kluźniak. Ćwiczenia miernicze i kartograllczne

w szkołach ogólnokształcących. Warszawa 1928.

Nabyć można w Adminislracji .Rur.hu
Pcdagogtcznego" w Krakowie, Rynek

Główny 29, Il. piętro.

Prenumerata roczna . . . . 8 zł. \\
• • półroczna . . . 4 zł.

Cena oddzielnego zeszytu I zł. 50 gr.

Ogłoszenia n a ok lad ce: cala strona 160 zł, pól strony 80 zł, ćwierć str. 40 zł,
w tekście: cala strona 100 zł, pół slrony 60 zł, ćwierć strony 40 zł.

~edaktor: D~ Henryk Rowid, Wydawca w Imieniu Związku Polsktego Nauczy­
cielstwa Szkol Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Wtadyslaw Sleńko .

Drukarnia „Szkolnicy• w l<rakowie, Grzegórzecka 30 ~- pod zarz ąde m w. Jarosza.
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